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DO PRENUMERATORÓW 

Dziennika Warszawskiego. 



Po wieln tradnościach i walce z różnemi niewiele mi sprzjjająee- 
mi okolicznościami, występuję nareszcie z obiecanym wam od dni kil- 
kunastu Lizdejkiem. Cóż wam o nim mogę powiedzióć, czytelnicy 
mili? nic innego, tylko prosić was o pobłażanie i wyrozumiałość 
w ciągu tćj publikacyi, a Bóg świadek, że na to ostatnie zasługuję. 

Go do samego dziełka^ jest ono jak wszystkie inne moje pisemka 
tego rodzaju, obrazem dawnój obyczajowości, w którćj przetrawiły się 
już kości naszych naddziadów. Zarzucano mi niejednokrotnie, że jestem 
umysłem wstecznym, dlatego, że nigdy nie taiłem mojego wstrętu od 
tego ruchu umysłowego, który się przebija i w literaturze i w stanie 
towarzyskim zachodu Europy ; ale nie idzie za tćm, żebym roił sobie po- 
wrót dzisiejszego pokolenia, do dawnćj naszćj obyczajowości, bo jak- 
kolwiek przeszłość wpływać musi koniecznie na teraźniejszość, prze- 
cie teraźniejszością być nie może. 

Ani czasy upłynione nie mogą się odnowić w tożsamości, ani rze- 
ki powracać do swoich źródeł. Ale dlaczegóż nie szanować dawnych 
pamiątek i pogardzać tóm, co nasi ojcowie miłowali? Wszakże Kościół 
chrześcijański usiłował pogrzebać ze czcią, starą, lubo już nie wierną 
Synagogę, przez wzgląd, że z nićj czerpnął zarodki swojego żywota; 
dlaczegóżbyśmy mieli odmawiać szacunku dla tćj dawnój obyczajowo- 
ści, z łona którćj tyle cnót, tyle ofiar tryskało, jak z obfitego źródła? 
Bo tego przynajmniej zaprzeczyć nie można, że chociażby nawet było 
udowodnione, iż nieskończenie przewyższamy naszych przodków nau- 
kami, przemysłem, rozumem, zawsze ich cnoty nam za wzór służyć po- 
winny. 

Pisarz potrzebuje współczucia i jakiójś zachęty od swoich czytel- 
ników, żeby rzeczywiście mógł zostać pożytecznym. Tuszę, że kiedy& 
to uzyskam, jak się lepiój rozumićć wzajemnie zaczniemy. Ale poło- 
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itonie pisarza, którego niemal kaide słowo, wypadłe z pod jego pióra, 
staje się powodem niewyczerpanych komentarzy, usiłujących podać 
w podejrzenie jego charakter i jego dążności, który ciągle jest poma- 
wiany o złe chęci, o jakieś szkodliwe zamiary, a który nadto się sza- 
cuje, żeby aż poniżyć siebie do tłómaczenia się, najczęścićj przed ta- 
kiemi, którzy z własnych swoich wyobrażeń rachunku zdaćby nie mo- 
gli, — byłoby nader trudne, gdyby się nie czuł wyższym od tych 
wszystkich pocisków nierozważhćj zawiści. 

Od początku pojawu tego Dziennika zawiść i być może w dobrćj 
wierze powzięta niechęć do jego wydawcy, ani na chwilę nie zadrzó- 
mała. Były rozmaite zabiegi, żeby zaszkodzić publikacyi pierwszego 
Dziennika politycznego, na wzór zagranicznych redagowanego. Biły 
one w publiczność, żeby ją od niego odstręczyć. Bezwątpienia, współ- 
ubieganie się nie jest wygodne, i łatwićj użyć pokątnych potwarzy, 
fiiż dobijać się pracą o zwalczenie współzawodnika, stając się wyż- 
szym od niego. Wszakże wytrzymaliśmy te pociski, i nasz Dziennik 
wyszedł bez wielkiego szwanku z tćj walki. Jeżeli się znaleźli nie- 
którzy w zdaniu chwiejący się, to z drugiój strony liczba prenumera- 
torów cfągle się pomnaża, publiczność zaczyna oceniać nasze starania 
około coraz większego podniesienia naszego Dziennika, i codziennie 
odbieramy z prowincyi oświadczenia wdzięczności za nasze prace. 
Bez zarozumiałości możemy tuszyć, że już jego byt jest ustalony. 
Wam to winniśmy, czytelnicy mili, i raczcie przyjąć nasze, podzięki, 
wraz z zapewnieniem, że wszystkie nasze usilności ku temu są obróco- 
ne, żeby coraz więcćj zasługiwać na waszą laskę. 

Na dowód tej naszćj wdzięczności, ofiarujemy wam w darze Liz- 
dejkę; ta powieść li tylko dla was jest przeznaczoną, nigdzie się ona 
nie okaże tylko przy kartach Dziennika, nigdzie nie będzie odbita ja- 
ko przedmiot osobnego przedsiębiorstwa. Odrzuciliśmy wszystkie 
ofiary w tym względzie nam czynione, bo Lizdejko nie naszą, ale wa- 
szą jest własnością. Przyj meie ją łaskawie, jeżeli nie jako dar wiel- 
kićj wartości, to przynajmniój jako grosz wdowi. 

Pisałem w Warszawie, dnia 27 Czerwca 1851 r. 



Sen. hr. Rz$uniski» 
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ROZDZIAŁ L 

SmutDj to był okres dla Polski — panowanie Jana Kazimierza, ale 
obfity w wielkie czyny i w wielkie męże. Wedle wszelkich rachnb 
ladzkicb, już ona wówczas wymazywaną byfa z mapp geograficznych 
Eoropy; bo czegóż z przyszłości oczekiwać mogła, kiedy ze wszech 
stron spiknięte na nią siły, jnż tak dobrze jak bezspornie, dzieliły 
między sobą jój dzierżawy i urządzały wedle woli swojój ; a omal że 
nie całkowity naród, wycieńczony bezowocnym oporem, już zdawał 
się byó obojętnym na swoje przeznaczenie? Bogdan Chmielnicki 
owładnąwszy obie Ukrainy, a zaprowadziwszy w nieb swoje rządy, 
wsparty skłonnością prostego ludu, nienawidzącego jarzmo szlachty 
polskiój, wyganiał kapłanów i obywateli obrzędu łacińskiego, których 
nóż zbuntowanego chłopstwa jeszcze był oszczędził. Sakoczy opano- 
wał Buś czerwoną, i wchodził w umowy z Porta Ottomańską, żeby jój 
dziedzictwo pod tój lennością zapewnić krwi swojój. Wojska tureckie 
i hordy tatarskie zniosły były całe Podole, i baszowie zastępowali 
dawnych starostów. Bracdeburezyk, lennik podówczas Bzeczypospo- 
litćj, korzystał z jśj nieszczęść, żeby ogarnąć Prussy królewskie, a Li- 
twa, Wielka i Mała Polska, już były posłuszne przywłaszczycielowi 
tronu szwedzkiego. 

Wprawdzie to posłuszeństwo nie było zupełne. Pokazywały się 
po różnych częściach kraju oddziały stronników zrzuconego z tronu 
króla, albo przynajmnićj głoszących siebie za takich ; jeszcze mężny 
Kordecki z swojemi zakonnikami i z garścią szlacbty, zamkniętćj z nim 
w Częstochowie, wytrzymał oblężenie i odrzucał wszelkie warunki^ 
ofiarowane mu przez Szwedów do poddania się. Ale wszystko nie 
było zdolne wydźwignąć upadłćj sprawy. Te oddziały, jakkolwiek wa- 
leczne, liczebnie zanadto były słabe, żeby długo mogły się opierać 



12 HENRYK BZEWUSKL 

wny wali oni murowane miasta, a nawet wsie niemieckie, przemysł ich 
mieszkańców, sprężystość ich rządów, z lepiankami przeznaczonemi 
na siedzibę dla rolników Polski, z bradnem żydowstwem jej miasteczek, 
z hałaśliwością jój szlachty, z zawiłością z jaką jój prawa się wykony- 
wały, i tym sposobem przyzwyczajali się do wzdychania za obyczajo- 
wością zagraniczną, a pogardzania rodzinną. Dyssydenci jawnie po- 
wstawali na stan społeczny własnój ojczyzny, a prawowierni słuchali 
ich cierpliwie, fio już w owym czasie ludzie nazwani światłymi łak- 
nęli za tronem spadkowym, w przekonaniu, że z odmianą formy rzą- 
dowćj całkowita cywilizacya ościenna przeniesie się do Polski. 
Wszakże szlachta na prowincyi osiadła, wierna podaniom narodowym, 
instynktownie te nowe zasady odpychała. Ztąd dla własnego bezpie- 
czeństwa sti-onnicy reformy nie śmieli przed nią odzywać się zbyt 
otwarcie z tem, co jawnie wyznawali w stolicy. Ale po zwycięztwach 
króla szwedzkiego, śmiało puszczając wodze swoim nadziejom, natar- 
czywie nalegali na niego, żeby zwołał sejm, któryby ogłosił de- 
tronizacyę prawego króla, a jego samego dziedzicznym panem 
narodu. 

Że Karol Gustaw, ciągle gotując się do tego kroku, przecie nie od- 
ważył się go zrobić, niczemu innemu tego przypisać nie można, jedno 
wyraźnćj woli Opatrzności, która bezwątpienia z wszechmądrych wi- 
doków chciała jeszcze jakiś czas przedłużyć rzeczywisty byt Polski. 
Gdyż biorąc rzeczy po ludzku, mógłby to uczynić bez doświadczenia 
walnego oporu. Jego sprzymierzeńcy nie byli od tego, bo już był po- 
dany i przyjęty przez nich podział Polski, uprojektowany i sporządzo- 
ny przez Bakoczego ; a co się tyczy samćj Polski, jako się powiedzia- 
ło, co tylko było znakomitszego w narodzie, uległo zwycięzcom, a za 
tym przykładem szły i massy, już pozbawione przyrodzonych przewo- 
dników. 

Jedni, nie opierając się złej doli, znosili ją z tą godnością wówczas 
wrodzoną Polakom, dziś omal że nie zapomnianą, a która nawet 
u zwycięzców wywoływała dla nich szacunek. Drudzy, ubiegając się 
o łaskę zwycięzcy, a zawsze gotowi go opuścić przy zmianie szczęścia, 
wmawiali sobie i innym, że przyjmując od niego posady sowicie gro- 
szem publicznym opatrzone, i dźwigając ciężary starostw, wielce się 
wysługiwali swoim ziomkom. A była jeszcze trzecia klassa, zawsze 
najliczniejsza w każdym narodzie, od którój trudno wymagać poświę- 
cenia, ale którą najłatwiój utrzymać w posłuszeństwie, składająca się 
z obywateli żyjących na wsi, w próżnowaniu zawsze tak miłóm, 
zwłaszcza dla Polaka, mającego o czóm próżnować. Ci ludzie, zupeł- 
nie bierni, stanowią jednak materyalną potęgę ciał politycznych, i lu- 
bo mogą stać się narzędziem fakcyi, z natury swojój są wierni każde- 
mu rządowi, przynoszącemu za sobą jakąś rękojmię trwałości. Nie 
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Tym sposobem mnoijij się w Polsce oddziały uzbrojone, więcój 
szkody przynoszące obywatelom po wsiach mieszkającym, niżeli 
wszystkie wojska nieprzyjacielskie. Te oddziały zachowywały bezwa- 
runkowe posłuszeństwo swoim wodzom, a ci, że każdy z nich na wypa- 
dek wpadnięcia w ręce nieprzyjaciół natychmiast został powieszony, 
więc kłamali sobie nazwiska, żeby nie hańbić prawdziwego szubieniczną 
karą, na którą musieli być przygotowani. Tym sposobem namnożyło 
fiię pseudonymów, jak w teraźniejszej naszej literaturze. A podania 
i pieśni prowincyonalne zachowały niektóre z tych przybranych na- 
zwisk, o jakich historya pisana milczy, jako to : Ogarów, Świerszczów, 
Grzeszniczków, Burczymuch i innych. A do bojaźni hańby własnego 
nazwiska dołączała się czasem inna obawa, nie narażania rodzin na 

^'podejrzenie i prześladowanie, gdyż między tymi wodzami byli i lu- 
dzie znakomitego rodu, tacy nawet, których ojcowie wysokie zajmo- 
wali stanowiska w nowo utworzonym rządzie. 

W kraju zamożnym, ze wszech stron otwartym, ci wodzowie wyro- 
bili byli w sobie do najwyższego stopnia naukę wojny partyzanckiej. 
A że, jako się powiedziało, obywatele nawet w duchu im niechętni, przez 
obawę ich zemsty, niemniej języków, zawsze w Polsce wyuzdanych, 
względem tych na których pierwszy lepszy rzuci podejrzenie złego 
obywatelstwa, okazywali im współczucie; że u nich znajdywali schro- 
nienie dla swoich rannych i chorych ; że o każdym kroku oddziałów 
szwedzkich i węgierskich przeciw nim wysółanych byli ostrzeżeni: 
przeto w wyprawach żadnego podejścia obawiać się nie mieli powodu, 
owszem im samym udawało się często napadać z korzyścią na prze- 
ciwnika, oszukanego fałszywóm doniesieniem. Nie można taić przed 
£obą, że lubo póiniój ujęci w karby posłuszeństwa przez wielkich 
a prawdziwie obywatelskich mężów, zostali wielce pożytecznemi dla 
publicznej sprawy, wszakże gdy przez długi czas wojowali bez ogólnego 
planu, każdy wedle swojśj woli, takowy rodzaj wojny u wielu z nich 
rozwinął był w szerokich rozmiarach wszystkie złe skłonności natury 
Judzkićj. 

I jakże to mogło być inaczćj? Ten tryb życia był pełen powabów 
dla ludzi odważnych, burzliwych, nienawidzących ścieśnienia prawa. 
Eto tylko był powadzony ze sprawiedliwością urzędów, a umiał władać 
orężem, garnął się do tych wodzów, znajdując u nich zawsze gotowy 
przytułek. Co było śmiałego hultajstwa w Polsce, zaciągnęło się pod 
ich znaki, a po większćj części wodzowie nie byli lepsi od podwład- 
nych. Niektórzy z nich stopniami wyzuli się byli z wszelkiój czuło- 
ści, że oprócz dzikiej odwagi już nie ludzkiego w nich nie pozostało. 
1 tak Świerszcz, Ogar, Grzeszniczek, w okrucieństwie, chciwości i chu- 
eJael? /?r^BWjżBZB\i nawet Nogajskich Tatarów; ale najniegodziwszy 

pow/ędzjr niemi byt Barezymnchek. Ten, oprócz odwagi niczego nie 



RYCERZ LIZDEJKO, 



t'- 



r-- 



16 HSNRTK BZ£WU6KI. 

graniczny królewicz, wysłany od ojca na ratunek Janowi Kazimierzo- 
wi. Inni, że to była zagraniczna księżniczka, biegła w czarnoksięzkiej 
sztuce. Byli nawet tacy, którzy utrzymywali, źe to jakiś niebianin, 
od Boga łaskawie zesłany, pod postacie ludzką walczący, i że raz z swo- 
im hufcem pokazał się jednocześnie w Litwie i w Koronie. Nadzwy- 
czajne jego szczęście przeciwko Szwedom i Bakoczanom dawało po- 
wód do pokładania wiary w te poetyczne baśnie ; chyżo rozchodziły 
się one po gminie, a nawet niejeden szlachcic w najlepszój wierze je 
powtarzał. To tylko pewna, że w rycerzu Lizdejce wszyscy, co tęsknili 
za Janem Kazimierzem, wielką pokładali nadzieję. A Szwedzi i Ba- 
koczanie, a nawet Chmielnicki, zaczynali go uważać za straszniejsze- 
go od ' wszystkich innych wodzów, którzy się błąkali po zdobytym 
kraju. 

Bogusław Badziwiłł i Daniel Dorohostajski stali na czele partyi 
dyssydentów, zbiegiem okoliczności przewodniczącej w Bzeczypospoli- 
tój, i tych co zniechęceni złą dolą prawego króla, przenieśli wierność 
swoją do tego, który go był zmiótł przemocnie. Obaj ci panowie, lu- 
bo kierowali wspólnóm stronnictwem, a tćm samom ciągle z sobą ob- 
cując, okazywali sobie wzajemną życzliwość, — w rzeczy samćj przez 
długi czas skrycie się nienawidzili, bo naczelnictwo współzawodn nie 
znosi. I jeden i drugi nadto byli dumni, żeby się wzajem nie razić, 
a jeżeli często nie przychodziło między nimi do otwartych kroków nie- 
przyjaźni, to jedynie roztropności otaczających ich przyjaciół przypi- 
sać>trzeba. Ci to w imienin wspólnego wyznania zbliżali powaśnione 
umysły, przekładając im, ile papieżnicy cieszyć się będą z niezgody 
tych dwóch filarów protestantyzmu w Polsce. Wszakże podrzędni 
dowódcy dyssydentów, z położenia swojego więcój do nich zbliżeni, 
w ciągłćj zostawali obawie, żeby kiedyś nie wybuchła między nimi 
kłótnia, któraby mogła ich partyę rozprządz. Ale już ich obaWy były 
rozproszone, a jedność tych dwóch naczelników nie tylko że na nie- 
poruszonych zasadach została utwierdzoną, ale wszelka władza ścisnę- 
ła się wyłącznie w osobie Bogusława Badziwiłła, tak dalece, że kniaź 
Dorohostajski odtąd był jego najpowolniejszym podwładnym. A zkąd 
zaszła tak stanowcza odmiana? 

Książę Bogusław Badziwiłł miał córkę, na którą natura hojnie by- 
^a rozlała wszystkie powaby rozumu, serca i tych zewnętrznych kształ- 
tów, które więcćj jeszcze od tamtych zniewalają uwielbienie. Książę 
ją nad wszystko miłował, i ta czarująca jej piękność więcćj jeszcze 
pochlebiała jego dumie, niż jego dostatki, potęga i sława. Mnóstwo 
młodych magnatów ubiegało się o jój przyjaźń, ale książę głośno się 
z tćm oświadczył, że tylko dyssydentowi jśj los powierzy, i że jeżeli 
w ojozyim^ nie znajdzie dla niej współwyznawcy, odpowiedniego po- 
^oźenlem iovfrarzf akiom, wjd&j^ za zagranicznego książęcia. A wszyst- 



BYCERZ LIZDEJKO. 17 

kim zanadto były znane i zaciętość księcia w raz powziętym zamiarze, 
i jego przywiązanie fanatyczne do swojego wyznania, żeby ktobądź 
mógł przypuścić coś pomyślnego dla siebie. A jednak choć bez na- 
dziei, co tylko bjło świetnego w młodćj arystokracyi prawowiernćj, 
zalecało się nadobnćj księżniczce. 

Panowie wyznania protestanckiego, pobudzeni dachem religij- 
nym i jeszcze silniejszym w swych skutkach duchem stronnictwa, 
skierowali swoje politykę ku zjednoczenia nowym, a ściślejszym wę- 
złem, przemożnej gałęzi Radziwiłłowskiego domu, z partyą którćj 
przewodniczyła; tem więcej, że książę Bogusław był jedynym w ma- 
gnacyi protestanckićj panem, który nawet między katolikami litewski- 
mi liczył wielu stronników poświęconych jego domowi. A że raiędzy 
protestantami książę Dorohostajski i wysokićm dostojeństwem, i ogro- 
mem majątków i ilością klientów był najwięcćj zbliżony do księcia, 
wszystkie więc swoje usilności połączyli, żeby go skojarzyć małżeń- 
stwem z Eleonorą. Z początku mieli trudności do przełamenia ze 
strony samego kniazia, męża prawie pięćdziesięcioletniego, zawsze 
obcego ponętom miłości, a nawet unikającego towarzystwa płci pięk- 
nej. Czuł aż nadto, że nie miał nic takiego, coby za nim przemówić 
mogło do serca księżniczki. Już jego młodość upłynęła była w zno- 
jach rycerskich, a wiek mu nie nadał tych powabów, których nie po- 
siadał nawet w wiośnie swojego życia. Był z niego wojownik dziel- 
ny, serca nieustraszonego, siły tak nądzwyczajnćj, że z łatwością ła- 
mał podkowy, i pysznił się z tćj siły, jakby z najwyźszćj cnoty. Zre- 
sztą był z niego człowiek gwałtowny, często okrutny, nieubłagany 
skoro się miał za obrażonego, chciwy władzy i zaszczytów; jedne tyl- 
ko cnotę posiadał, której mu najwięksi jego nieprzyjaciele nie prze- 
czyli, że dane raz przez siebie słowo najświęciej dotrzymywał. Dłu- 
gi czas wzbraniał się przybrać rolę, zawsze od siebie wzgardzaną, za- 
lotnika. Jednak widoki polityczne do tego go skłoniły, i za pośred- 
nictwem przyjaciół oświadczył się księciu Bogusławowi o rękę jego 
córki. 

Książę, jeżeli z jednej strony czuł całą ważność podobnego związ- 
ku, bo nawet głośno mówiono, jakoby kniaź Dorohostajski był mu 
obiecał, że skoro zostanie jego zięciem, szczerze mu pomagać będzie 
do obrócenia Litwy w dziedziczne i spadkowe księztwo dla krwi jego, 
o co go już był podejrzy wał Karol Gustaw; z drugiej, oglądał się na 
niestosowność małżeńskiego związku między dziewicą najwykwint- 
niejszego wychowania i siedemnastoletnią, a kawalerem podżyłym 
i na wpół zdziczałym. Wszakże nie życząc sobie obrazić drażliwego 
stronnika, i narazić się na jego zemstę, którćj pierwsze skutki po- 
trząśćby zdołały jego przewagę na Litwie, odpowiedział, że jakkol- 
wiek poczytuje za zaszczyt dla swego domu mićć kniazia Dorohostaj- 

Bzewuskf: Rycerz LIzdejko/ 2 
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skiego zięciem, i szczerze mu do tego pomagać myśli, wszakże przy- 
naglać woli swojćj córki nie chce i nie czaję się w prawie. Tyle 
tylkoy że upoważnia kniazia do skłonienia ku sobie życzliwości księż- 
niczki, dając ma do tego zachęt przez zapewnienie, że dotąd księżnicz- 
ka nie rozrządziła swojem sercem, a więc ma prawo afać, że jemu się 
ono dostanie. 

Sam książę niewiele wagi przywiązywał do tych wyrazów pocie- 
szających, bo dość było okiem rzncić na kniazia i na księżniczkę Eleo- 
norę, żeby aż nadto być przekonanym, że oni nie dla siebie stwo- 
rzeni. Ale kniaź, nie powiem: miłością, ale wyniosłością zagrzany, 
a ciągle pobudzany przez swoich przyjaciół i klientów, już prawie nie 
opaszczał zamku Birżowskiego. Niewiele do nićj mówił, i rzadko 
w komnacie do nićj się zbliżał; ale za to kiedy konno assystował księż- 
nom, gdy w kolasie używały przejażdżki, różnemi popisami usiłował 
uwagę księżniczki zYn*ócić ku sobie. I to pewna, że po mistrzowska 
zażywał konia; ale niestety, ona na to pokazywała się wcale obojęt- 
ną. Nie więcej był szczęśliwym, popisując się przed nią swoją olbrzy- 
mią siłą: łamał w jej przytomności podkowy, chwyciwszy za koło 
wstrzymywał pojazd ciągniony przez parę dzielnych koni, nawet garść 
orzechów laskowych ściśnieniem dłoni z łupinki oswobadzał; to 
wszystko na księżniczce nie zdawało się sprawiać najmniejszego wra- 
żenia. Kniazia miłość własna obrażała się ciągłą tą obojętnością, 
i przybierała wszystkie cechy namiętności. Nakoniec stary kawaler 
zabierał się odrzeknąć od wszystkiego, i niejednokrotnie wymawiał 
przyjaciołom, że go, jak im mówił, na miękisz złowili, i wystrychnęli 
na młodego wróbla. 

Wtem nastąpiło jakieś wydarzenie w zamku. Ale jakie? Może 
kto o tern i wiedział, ale tajemnicy nie wyjawiał, oglądając się zapew- 
ne na własne bezpieczeństwo; inni domysłami usiłowali trafić do 
prawdy. Długo gadano o tćm po cichu w Birżach. To tylko pewna, 
że jeden młodzieniec, którym się książę opiekował jakby własnym sy- 
nem, a który był u dworu na stopie znacznie różniącćj się od tej, jaką 
inni najpoufalsi nawet dworzanie księztwa zajmowali, raptownie zgi- 
nął; że były różne narady między księżną i kapelanem zamkowym, 
który zaufanie obojga księztwa posiadał; że nikt do tych narad przy- 
puszczonym nie był; że kniaź Dorohostajski, który z początku ciągle się 
unosił, tak iż nikt do niego nie śmiał przystąpić, potćm nagle pokazał 
się uspokojonym. Były to wszystko zagadki niedocieczone dla całego 
dworu. 

Ale co najwięcej wszystkich zdziwiło: książę zwołał do Birźów 
zjazd familijny, a na nim, wśród otaczających go krewnych i powin- 
nych Radziwiłlowskiego domu, kniaź Dorohostajski uroczyście prosił 
księztwo marszałkowstwo o rękę księżniczki Eleonory, a księztwo od- 
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powiedziało^ że jeżeli ich córka na to zezwoli, nważać będą to zdarze- 
nie za jedno z najszczęśliwszychi jakieby ich spotkać mogło. Posłano 
po księżniczkę, ta przyszła oparta na ramienia swojćj ochmistrzyni, 
prowadzona przez jedne, więcej zbliżoną do jćj serca pokojową. Uwa- 
żali wszyscy^ że była bladą^ i że jój powieki zachowały ślady świeżych 
łez. Żadnemu z dworzan nie był tajny jej wstręt do kniazia. Jakież 
było wszystkich zadziwienie, kiedy książę jćj rodzic oznajmiwszy 
oświadczenie kniazia wojewody witebskiego, dodał: ^Miła córko! two- 
jćj woli przynaglać nie będę; mów śmiało, czy zezwalasz na związek 
ofiarowany ci przez tego, co go widzisz przed sobą?" — a ta dość wyraź- 
nym głosem odpowiedziała: „zezwalam". Poczćm podała rękę przy- 
szłemu małżonkowi, i uklękła z nim przed rodzicami, prosząc ich 
o błogosławieństwo, a wkrótce potćm zaślubiny nastąpiły. 

To wszystko działo się przed czterema laty.- A nowe wypadki, już 
nie dwóch rodzin, jakkolwiek potężnych, ale całkowitego narodu doty- 
kające, ku innym przedmiotom zwróciły powszechną uwagę. Chwila, 
w którćj się ta powieść zaczyna, była nieszczęśliwą dla narodowćj 
sprawy, ale wielce była przyjemną dla tych, którzy szli za szczęściem 
Karola Gustawa w połączonych stronnictwach Bogusława Radziwiłła 
i Daniela Dorohostajskiego. A że już ten ostatni we wszystkićm oka- 
zywał się teraz posłusznym swojemu teściowi, można powiedzićć więc, 
że tamten omal nie bezspornie władał całą Litwą. Jeżeli jawni lub 
skryci stronnicy prawego króla mogli mieć jakąś nadzieję, to chyba 
w tćm, że duma i gwałtowność tych dwóch magnatów wcześnićj czy 
późnićj poróżni ich z niemnićj wyniosłym królem szwedzkim. W na- 
stępnym rozdziale obaczymy już, jakie było istotne tych nadziei zna- 
czenie. 



ROZDZIAŁ II. 

Ósma z rana wybiła na zegarze zamku Birżańskiego, a już od go- 
dziny pokojowa szlachta zebrana była w obszernym przedpokoju, ocze- 
kując rozkazów państwa. Wedle zwyczaju, wszystkich zajmowała pu- 
la maryasza. Dwóch grało, a inni czekając, aż kolej na nich przyj- 
dzie, otaczali grających w milczeniu, żeby instynktując grającym, nie 
wywołać kłótni i hałasu, któryby mógł obić się aż o komnatę książę- 
cią. Milczenie przerwał pan Dawid Odyniec, podstarościc Eyragol- 
ski, kalwin i ulubiony dworzanin księżnej marszałkowej dla we- 
sołości swojego humoru, a zwłaszcza biegłości w kunszcie muzycz- 
nym. 

— Panowie bracia, niech to będzie między nami^ ale od niejakie- 
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go ozasn ta służba dworska, do którdj człowiek od dzieciństwa się wło* 
iyl, tak mi zaczyna ciężyć, że sobie rady dać nie nmiem, a jednak 
kiedyś miała ona dla mnie tyle powabów, że wstając i legając Boga 
dziękowałem, że natchnął mojego ojca, by mnie oddał do dworu księ- 
cia marszałka, naszego pana. 

— W czemźe się ta służba tak odmieniła — na to Hieronim Kor- 
but — że powaby dla waszmości straciła? 

— I bardzo się odmieniła dla mnie. Przynajmnićj bywało, moż- 
na było kiedy niekiedy popatrzeć na księżniczkę Eleonorę, usłyszyó 
dźwięk jćj słodkiego głosu. Zamek Birźowski bez księżniczki jest-to 
ciało bez duszy. 

— Waszeci swawola w głowie — odrzekł pan Hieronim — !a czy to 
nam wolno na każdą patrzćć? 

— Patrzaj! jaki mi sensat z pana Hieronima! Jakby i waszeć był 
od tego! A czemu waszeć z oczów nie spuszczasz panny Balbiny, kiedy 
się pokazuje na pokojach? 

— Dlaczegóżbym nie miał patrzeć na to, co może być mojem? Ale 
na co innego, z tego bieda, a nie pociecha czasemby wyrosła. 
Niech sobie kniaź wojewoda witebski w nią się wpatruje, a nam zwła- 
szcza sługom, wara. Ja gorliwy katolik, przecie nie wymyślam so- 
bie praw po waszemu, a trzymam się tego, czego naszych ojców nau- 
czano. 

— Daj temu pokój, panie Hieronimie. Pastor w kirku to samo 
mówi, co ksiądzw kaplicy. A ktoby tam wierzył bez braku temu 
wszystkiemu, co z ich ust wychodzi? Zresztą zostawmy na stronie na- 
sze wyznania. Wiem, że moja wiara jest taka sama, jak księcia pa- 
na. Wszak to on, a nie kto, nawrócił pana podstarostę mojego ojca, 
że on, co dawniej mruczał nad paciorkami, teraz głośno śpiewa Psal- 
my. Co nam w to wchodzić? my nie do kaplicy, ani doktoratki, ale 
do kordą stworzeni, i przystoi nam myśleć po rycersku: A uwielbia- 
nie młodzieńca stanu rycerskiego, a do tego gładkiego, krzywdy nie 
przynosi chociażby i królewnie. Ja to i przed księciem panem go- 
tów powtórzyć, bo wiem, że tćm go nie obrażę, że kiedy bywało księż- 
na pani każe mnie śpiewać z księżniczką, to były dla mnie chwile tak 
urocze, iż zdawało mi się, że do siódmego nieba jestem zachwycony. 
Co za rysy, co za spojrzenie! Ten kniaź Dorohostajski w czepku się 
nrodził, że taki anioł mu się dostał. On może i szczęśliwy, ale nad 
jćj dolą aż serce się kraje. 

— A cóż można zarzucić kniaziowi? alboż nie pan, nie senator, 
nie mąż wielkićj sławy w narodzie? 

— Bój się Boga, panie Hieronimie, czy może być szczęście w tak 
niedobranej parze? Księżniczka, czuła, młoda, łagodna, a kniaź sta- 
ry, szpetny, gwałtowny, istny Tatar. Że podkowy lamie i kilkunastu 
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lodzi w pojedynczym boja na tamten świat wyprawiła to wszystko 
jest piękne, ale czy to jest zdolne przywiązać i uszczęśliwić taką bo- 
ską istotę, kiedy do tej dzikićj odwagi nie łączą się żadne przymioty 
serca i rozumu? Księżniczka w Dolsku musi być męczennicą. Praw- 
dziwie są to igrzyska losu, że książę Janusz Radziwiłł, pan w kwiecie 
młodości, którego sama postać wszystkich do siebie przynęca, a zbli- 
żenie się do niego przywiązuje, długo zalecał się księżniczce, wszystko 
za nim mówiło, a jednak go tu ten obrzydły Dorohostajski prze- 
ważył. 

— Radziłbym waszeci nieco być nmiarkowańszym, wspominając 
o zięciu księcia pana, mości panie Dawidzie. Ile że waszmości, jako 
i nam wszystkim nie tajno, że książę pan nie przynaglał swojej do- 
stojnej córki. Wszakże my wszyscy byli przytomni, kiedy księżnicz- 
ka oświadczyła swoje przyzwolenie na ten związek. 

— Otóż właśnie w tem sęk. Bo że księżniczka była przychylną 
księciu Januszowi, na to mam dowody tak przekonywające, że o tćm 
wątpić nie mogę. Bo to, z czćm się po kilkakrotnie wymówił doktór 
Kin, kapelan księztwa, że różnica wyznań stanie na przeszkodzie 
związkowi temu, to śmiechu warte. Nie znajdziesz ani u was, ani 
u nas takich, coby się odrzekli skłonności serca dla rzeczy, które tyl- 
ko duchownych obchodzą. Jużci mój ojciec pewno nie mnićj od księ- 
cia pana protestant gorliwy, a jednak wcale się nie krzywił, kiedy mój 
starszy brat żenił się z papieżniczką, która mu dwie wsie w posagu 
przynosiła. Musiało tam być coś innego. Bp nikt mnie nie przeko- 
na, żeby ten gbur Dorohostajski miał zjednać ku sobie skłonność na- 
szój księżniczki. 

— Proszę waszmości, panie Dawidzie, uwolnić nas od słuchania 
takich nidorzeczności. Nie od wczorajszego dnia dworakujesz, a nie 
chcesz się tego nauczyć, że dworak powinien nałożyć na język tręzle 
i munsztuk; po zamkach pańskich i ściany miewają uszy. A gdyby 
to, co mówisz o kniaziu Dorohostajskim, doszło do wiadomości pana 
Pacyny, stolnika Rzeczyckiego, a marszałka naszego dworu, tobyś mo- 
że niemiły kęs miał do strawienia. 

— Bierz djabli dwór, kiedy tak! Już oddawna ta dworszczyzna 
mi kością w gardle stoi. Bezczynność, w jakiej żywot nasz płużymy, 
kiedy wszystko wre w kolo, tak mnie zawstydza, że czasem oczów nie 
śmiem podnieść między ludźmi. 

— To, jak uważam, waszeci naprzykrzył się chlćb naszego 
księcia. 

Tu się wcisnął do rozmowy trzeci dworzanin, pan Maciej Mogil- 
nicki. 

— Co waszeć wszystko nam w oczy ćwikasz tym chlebem pań- 
skim, panie Hieronimie? Ja nikomu nie dam prymu przed sobą 
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W przywiązaniu dia księcia pana i jego dostojnćj rodziny. Mamci 
n niego jak i waszeć zasłngi i spadkowe i osobiste. A jednak powiem 
otwarcie, że u wielkiego pana jak u wdowy, chleb gotowy, ale nie za- 
wsze zdrowy. 

— A jaka tu krzywda waszeci spotkała? — przedłuży pan Korbut. 

— Co tam gadać o krzywdzie, czy ją mam czy nie? to do mnie 
tylko należy, ale że służba mi się naprzykrzyła, z tem nie mam się co 
taić, bo jak tam sobie chcecie: co niewola, to nie wolność. Albo to 
człowiek nie ma własnego kąta, że cudze wyciera? Ja sierota bez oj - 
ca i matki. Matka umarła, kiedy byłem przy piersi; ojca zabili Szwe- 
dzi, którym jeszcze kazali się kłaniać, jakby czemu poczciwemu;, 
a mam przecie wioszczynę w Wolkowyskiem, niewielką, ale nie dłuż- 
ną nikomu. Po jakiego djabła tu każdego słucham, kiedy tam wszyst- 
kim mogę rozkazywać? JPrzebrzydły nałóg do dworszczyzny wyraź- 
nie mnie opętał, że z niego wykaraskać się nie umiem. Pytasz mnie 
waszmość, czy doświadczam krzywdy? A żebyś wiedział, że tak jest! 
A co to? waszeć zapomniałeś, jak mnie przeszłego tygodnia pan stol- 
nik przywitał? Toć to mnie na kobiercu rozciągnięto. A czy ja 
smarkacz, żebym takie despekta znosił? Ja przecie majorennis i osia- 
dły szlachcic! Nabawiono mnie i bólu i wstydu; a proszę-no zapytać 
pana Pacynę, za co on mnie skrzywdził? 

— Wybacz, panie Macieju — odezwał się pan Piotr Rymsza, inny 
pokojowy — a Bóg i ludzie widzieli, żeś na plagi zasłużył. Jakże? by- 
łeś z kolei naznaczony na służbę; nie wolno ci było o krok wydalić 
się z zamku, wyprosiłeś u marszałka dworu, że ci pozwolił na dwie 
godziny wymknąć się do miasteczka, czego dla żadnego z nasby nie 
uczynił, tylko że żył w ścisłćj przyjaźni z waszmościnym dziadem; 
a waszeć tak pięknie uraczyłeś się w mieście, że dopiero nazajutrz 
około południa pokazałeś się w zamku. Jakże to mogło ujść na 
sucho? 

— At wolałbyś stulić gębę, panie Piotrze. Pan stolnik dziad nie- 
wyrozumiały. Dano mi wiedzieć, że dwóch Wołkowyszczanów z mo- 
jego sąsiedztwa stanęło w gospodzie. Trudno nie pójść do swoich. 
Wyprosiłem się, że pozwolili. Jakże nie poczęstować przyjaciół, kie- 
dy z łaski Pana Boga jest o czćm? A bawiąc się z nimi, czy podo- 
bieństwo ciągle trzymać nosa nad godzinnikiem? Ale dajmy na to, 
że stary zemną i sprawiedliwie postąpił; na jakie kroć set czartów 
taka sprawiedliwość mi się przyda? Niech-no się uspokoi trochę 
w kraju, a czy siak czy tak, musi być z nami jakiś koniec. Podzię- 
kuję za służbę, a jak opuszczę zamek, to chociażbym się opatrzył, że 
w nim zostawiłem prawe oko, pewnie, że po nie nie powrócę. 

— J gdzież pojedziesz? — rzekł pan Rymsza. 
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— Zabawne pytanie! Jaici nie będę chodził po cudzych domach, 
kiedy mam własną chałapę. 

— Iw nićj na śmierć się nnndzisz? 

— Nie z takich ja^ co to u siebie się nadzą. Będę sobie siał owies 
na wiosnę, a żyto w jesieni. Kto ma żytko, ma wszystko, wedle przy- 
słowia; będę polował na wilki i lisy, będę miód sycił, żebym, jeżeli 
który z was z łaski swojćj o mnie zaczepi kołem, miał go czćm przy- 
jąć. A że może Żabińce o miedzę od zaścianka Pacynów, przyjmę 
sobie do uslng jakiego Pacynę, któremu ile razy na to zasłuży, dobrze 
na kobiercu wygarbuję skórę. Albo to nasz pan stolnik zkąd inąd? 
Był sobie at zwyczajnie okoliczny szlachetka, nim przy łasce jeszcze 
nieboszczyka księcia zaczął wychodzić na człowieka. Wszakże i te- 
raz nietrudno tam spotkać za socbą, w łapciach^ bliższego lub dalsze- 
go jego krewnego. A czy on raz przed wami nie powtarza, że kiedy 
był chudym pachołkiem, zaszczycał się łaską mojego dziada, i że z te- 
go powodu miłuje mię, jakbym był jego synem i po ojcowsku ze mną 
postępuje? Sługa uniżony za takie dowody rodzicielskiego affektu! 
odpłacę mu tę jego łaskę na grzbiecie jego krewnych. Widzicie 
waszmoście, że nie mam powodu lękania się nudów w moich Źabiń- 
cach. A jeżeli i to wszystko mi się naprzykrzy, że doświadczę tęskno- 
ty, od czegóż rozum? Ożenię się i kwita. 

— Piękny plan życia ułożyłeś sobie, panie Macieju — odezwał się 
Odyniec ironicznie. — I masz wielką słuszność, że dla wykonania cne- 
go czekasz, aż wszystko w Polsce się uspokoi. Co do mnie, tak długo 
czekać nie myślę, a lubo nie posiadam jak waszeć wioski, i muszę ro- 
dzicom na ręce patrzeć, a wiem, że gdybym do nich powrócił bez ich 
pozwolenia, którego na to nigdy od nich nie otrzymam, toby mnie 
spotkały ojcowskie batogi, boleśniejsze niż te, na które waszmość się 
użalasz, — postanowiłem opuścić dworszczyznę, i może dziśbym po- 
dziękował za służbę księciu pann, żeby mi nie był zapowiedział, że ma 
mi coś do powiedzenia. Tać to wczoraj przyszły do niego jakieś waż- 
ne ekspedycye z wiadomościami, ile mogłem to wyczytać na jego twa- 
rzy, nie najpomyślnięjszemi dla niego. Nie godzi się pana opuszczać, 
kiedy jest w frasunku. Ale co się odwlecze, to nie uciecze. 

— A to znowu co? — odezwali się wszyscy koledzy jednogłośnie. 

— To co lada dzień zobaczycie. 

— Czy drwisz? czy o drogę pytasz?— na to pan Korbut. — Bo że- 
byś waszeć obiegłświat, jak jest długi i szeroki, pewnie nigdzie na nim 
nie znajdziesz dla siebie tego dobrego, co go masz na dworze księcia 
pana. Waszmość w innem niż my położeniu, a miałbyś sobie pod- 
strzelić skrzydła w najdonośniejszym locie! Zwyczajnie aby gadać; 
rada gęba^ kiedy pan śpi; a ciekawy jestem wiedzieć, w którą stronę- 
byś się udał, opuściwszy Birże? 
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— Jużci nie do swojćj wioski, jak pan Maciej, bo jćj nie mam, ani 
do ojca po plagi. A dla wywiązania się ze szczerości, jaką winiencm 
wam^ moi koledzy, powiem wam otwarcie, że gdybym nawet posiadał 
obszerne włości, w niniejszych okolicznościach o nichbym zapomniał. 
U mnie w głowie co innego. 

— Co takiego? — odezwali się wszyscy. 

— Co? a czy wy ślepi? czy patrzyć nie chcecie na to, co się 
w kraju naszym dzieje? My tu gnuśniejem na pański ćj pieczeni, pod- 
czas kiedy nasi bracia okrywają się chwałą. Mam konia doświadczo- 
nego, całkowity rynsztunek rycerski i kilka groszy w kabzie. Wyru- 
szę w świat i będę się po nim błąkał, dopóki nie napotkam którego 
z naszych, czy Świerszcza, czy Ogara, chociażby Burczymuchę — co 
mnie w to wchodzić? byle swojego — ale życzyłbym sobie trafić na Li- 
zdejkę. Ma być z niego gracz, a jakie poczciwe serce! Bądź co bądź, 
wcześniej czy późnićj będę wojował pod jego znakiem. 

Na te słowa wszyscy struchleli. 

Jakiś czas trwało milczenie. Przerwał je pan Uriel Potrozolin, jeden 
z najroztropniejszych dworzan Birźańskich, a kalwin jak pan Odyniec. 

— Zostaw te niewczesne żarty, panie Dawidzie. Niedźwiedź nie 
rad, kiedy go od miodu odciągają, a waszmość miałbyś sobie sprzy- 
krzyć własne szczęście. Daleko nam sługom do tych względów, jakie 
umiałeś pozyskać dla siebie u obojga państwa. A jednak umiemy 
cieszyć się naszym losem. Waszmość jeden umiesz rozrywać tęsknotę 
księżnćj pani ża jej dziećmi, śpiewając z nią psalmy, i rzadko tydzień 
upłynie, żebyś nie otrzymał od jćj hojności jakiego upominku. A ksią- 
żę pan po kilkakrotnie dał się z tćm słyszćć, że ma zamiar wyprawić 
waszeci do księcia Olbrachta, bawiącego na dworze knrfirsta Falcgra- 
bi. I świata wiele obaczysz, i nowy a świetuy zawód przed waszecią 
się odkryje, jak się podobasz jedynemu synowi księcia pana, panięciu 
znakomitemu, o którym głos powszechny, że trudno równego jemu 
młodzieńca w przymiotach znaleźć. My go tak dobrze jak nie znamy, 
bo był podlotkiem, kiedy go nasz książę odesłał na wychowanie do 
swojego dostojnego szwagra Falcgrabi. Nie wolno mu jeszcze powró- 
cić do rodzinnćj Litwy, za którą, jak mówią, nie przestaje tęsknić. Jak- 
że tak piękne widoki mógłbyś mimo siebie puszczać? 

— To wszystko jest piękne i nie taję, że mam wielkie obowiązki 
wdzięczności dla księcia pana i jego domu. Wszelako człowiek nie- 
rad doczekać, żeby go kiedyś palcem wytykano, że podczas kiedy inni 
wysługiwali się krajowi, on na rozkoszach dworszczyzny tuczył się jak 
bydlę (*). 



(*) Pan "W. W. mąż światły, a wielce odemnie szanowany krytyk moich pism, 
w jednym zeszycie Athenaeum zarzucił mi, że gdy wystawiałem obraz przeszłości 
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— Alboż my uie służymy krajowi? I pewnie^ że z większą dla 
niego korzyścią. 

— Być może, wszelako służba tamtych jest więcej odpowiednią 
mojemu sposobowi myślenia. 



polskiej, w odtworzeniu rozlicznych tjrpów naszej dawnej narodowości zapomniałem 
zupełnie niepodległego szlachcica. Jeżeli ów krytyk zechce się nieco zastanowić 
nad pochodem historycznym naszego społeczeństwa, łatwo się przekona, że nieza- 
wisłym szlachcicem polskim był tylko ten, co go nazywano panem czy magnatem. 
Bo jużci te nazwanie nie opierało się na żadnym przywileju legalnym, a jedynie wy- 
pływało z jego położenia towarzyskiego. Tak dalece to jest prawda, że bywały 
przykłady, że książę zubożały służył u nietytułowanego szlachcica. Bezzawisłość 
nie może pozostać w bierności, i taki tylko może się cieszyć pewnym rodzajem bez- 
zawisłości, od którego inni zależą, i to w ścisłym stosunku. Obywatel, któryby ani 
był głową jakiejś partyi, aniby chciał należeć do żadnego stronnictwa, nie tylko żeby 
sobie nie zabezpieczył niepodległości w Rzeczypospolitej, ale tym sposobem zostaw- 
szy istotą bierną, ciągleby padał ofiarą przemocy, nie tego lub owego, ale wszystkich 
stronnictw, jakieby istniały w jego politycznóm społeczeństwie. Bo jużci prawo, 
które wywołało w Atenach obywatela, co w rozterkach narodowych chciałby być 
żadnostronnym, popełnia się praktycznie w każdej rzeczypospolitej, a skoro kto 
bierze w nich udział, jeżeli nie jest wodzem, musi być od jakiegoś wodza zawisłym. 
Typ, jaki pan W. W. radby widział odbitym w sztuce, może istnieć tylko pod peł- 
nem jedynowładztwem, właśnie dla tego, że rozterki polityczne są przeciwne natu- 
rze społeczeństw bytujących pod formą rządową. W rzeczypospolitej Polskiej, 
gdzie starcie się rozmaitych stronnictw było stanem normalnym stowarzyszenia, 
typ, jaki chce mieć pan W. W., byłby istną anomalią, bezkorzystną dla sztuki, ho 
bez najmniejszej prawdy, ani historycznej, ani poetycznej. Pod tyra względem to, 
co nazywano Magnacyą Polską, nie było uprzywilejowaniem arystokratycznem ja- 
kiejś kasty, jak w Węgrzech, ani lordostwom angielskióm, lub grandostwem hisz- 
pańskiem, ale właśnie poświęceniem demokracyi szlacheckiej, w której wyłącznie 
skupiały się wszystkie wielkie podania narodowe. A że państwo, czyli przewaga 
w jakiem stronnictwie (bo jużci u nas nie było ani majoratów, ani dziedzicznych u- 
rzędów) nie były przywiązane do jakichś jakoby uprzywilejowanych w stanie rycer- 
skim rodów, mam tego dowód i na konfederacyi Tyszowieckiej, której głową był 
Stefan Czarniecki, i na Barskiej, gdzie najpotężniejsi mężowie w dostojeństwach 
i bogactwach byli posłuszni Kazimierzowi Puławskiemu. Nawet marszałek gene- 
ralny tej konfederacyi, lubo z świetnego domu, będąc urzędnikiem tylko powiato- 
wym, do magnacyi nie wchodził. Bo samo nazwisko nie było do tego dostateczne. 
Łatwoby dowieść, że w naszej dawnej społeczności raagnacya była nierównie więcej 
zawisła od szlachty, niż szlachta od magnacyi. Jeżeli magnat skrzywdził szlachcica, 
to użyciem gwałtu; a szlachta nad panami rozciągała legalną dyktaturę, tóra, iż ni- 
gdy nie dała się wywłaszczyć z władzy sądowniczej. Zdarzało się wprawdzie, że ja- 
kiemuś panięciu dostała się deputacya na Trybunał; marszałkowstwo Trybunału 
było tak kosztowne, że tylko magnat mógł je piastować; wszystko to były urzędo- 
wania jeden rok trwające. Ale przykładu nie liyło, żeby szlachta dopuściła pana do 
najmniejszego urzędu sądowniczego dożywotniego. A kto jest obeznany z dawną 
naszą obyczajowością, wie dobrze, że istotna przewaga obywatelska nie była ani 
w dygnitarstwie, ani nawet w Senatoryi, ale w podkomorstwie powiatowem, w sę- 
fitwie ziemskiem i innych pomniejszych urzędach sądowniczych. Jeżeli sędzia ziem- 
ski kłaniał się wojewodzie, żeby za jego wstawieniem się otrzymać jakąś łaskę 
<lworu, wojewoda, chociaż w formie mniej uniżonej, bardzo się nawzajem musiał 
kłaniać sędziemu, bo można powiedzieć, że jego majątek był w jego ręku, i że naj- 
łatwiej mógł z niego być wyzutym. 
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— Do nas się garną wszyscy ladzie rozsądni. 

— A wszyscy ladzie odważni są przeciwko nam. 

— Ci tylko nam się opierają, co wolą żyć z rąbanka, nie z poczci- 
wej pracy; i czy wiela takich naliczysz? 

— Niewielu, ale i tym nie możemy dać rady. Zresztą milej żyd 
z rąbanka, niż z żebractwa. 

— Jakto? 

— A jnżci. Tamci każdy kęs chleba okapują narażeniem ży wota* 
Możeż być życie właściwsze dla szlachcica? Szczęście, dolę, przezna- 
czenie swoje , nosi a boka w pochwie, i to wszystko z nićj wydoby- 
wać, oto mi zawód godny zazdrości! 

— A jakiemu często koniec kładzie szubienica. 

— Ej panie Urielu, nie tak to straszne jak się wydaje. Nasi ich 
wieszają, a tamci często naszych ze skóry obdzierają. Zwyczajnie, 
gra podobna do naszego maryasza. Albo stawka się zapłaci, albo 
pula weźmie. Kto wszystko rozważa, temu się nic nie ada. Co do 
mnie, wstydziłbym się wygrywać na pewno. Szubienica jest jedną 
śmiertelną chorobą więcćj, a na nią każdy człowiek winien być przy- 
gotowanym. 

Tu się wmieszał powtórnie do dyskursu pan Maciej Mogilnicki. 

— Dziękuję waszmości za taką chorobę, panie Dawidzie. A ło 
piękna rzecz dla szlachcica na haku wisieć! Wstydziłbyś się za takiem 
bezeceństwem patronować. Może to być dobre wedle waszej wiary, 
ale że ja po staremu trzymam, co niedziela więc i święto w naszćj ka- 
plicy powtarzam za księdzem: ^Od śmierci nagłćj a niespodziewanej 
zachowaj nas Panie'', a pocichu dodaję: ^i nadto bolesnćj". 

— Otóż właśnie śmierć na szubienicy ani nagła, ani niespodziana, 
ani nawet bolesna. A czyż to dawno przy nas umierał nasz poczciwy 
papinka, pan Jan Boguszewicz? Bywało pilnuje swojego zdrowia, jak 
kapelan zamkowy. Nigdy szabli nie dobył, każdemu z drogi ustępo- 
wał, żeby łba nie narazić. I cóż mu to pomogło? Jak ślinogórz za- 
czął go dławić, nieborak aż dwie doby konał. Czyście zapomnieli, jak 
do nas ciągle się odzywał: „dobij, kto w Boga wierzy, dobij!" A z szu- 
bienicy nikt się nie odzywa, i jak mówi lekarz nadworny księcia pana, 
ma to być śmierć bardzo łagodna. Ot mówcie sobie co chcecie, ale 
co do mnie, wyznam otwarcie, że wolałbym skończyć na szubienicy, 
niż tak żyć, jak wielu z tych rozsądnych ludzi, co się ogłosili przyja- 
ciółmi króla Szwedzkiego. 

— A cóż im za bieda? — odezwał się pan Uriel. 

— Co za bieda? a czyście nie mieli czasu na to się napatrzyć? 
Jużci Bogiem a prawdą, choć szczęście sprzyja dotąd Karolowi Gusta- 
wowi, nikt mnie nie przekona, żeby sprawiedliwość była za nim. Bo 
Jan JŚajzimierz jest prawym królem i Szwedzkim i Polskim. A czyż-to 
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Saderman nie był poddanym i przysięgłym sługą króla Zygmunta? 
A na jakie licho grody wieszają tych co kieski z cudzych kieszeń chwy- 
tają^ jeżeli ma być wolno poddanemu ukraść koronę swojemu panu? 

— Bardzo się waszmośó rozgadałeś — na to pan Hieronim Kor- 
but. — Nam chudym pachołkom nie roztrząsać takich głębokich rze- 
czy; są panowie wyższego zdania, do których to należy. A wszyscy 
panowie już dziś są posłuszni królowi Szwedzkiemu. 

— Ba! wiele czyni kto musi. Ale nie myśl, żeby Szwedzi do zbyt- 
ku szacowali tych, co z niemi zbyt* gorliwie trzymają. Zapewne, że 
panów szanują, bo pana djabli nie wezmą; ale nie ma czego zazdro- 
ścić tym, co się za nimi wloką, jakby ich ogony, albo takim naszym 
braciom, co samopas ubiegają się o łaski tych, co szafują teraz chlebem 
rzeczypospolitćj. Toć to niedawno książę pan mnie wyprawił z ekspe- 
dycyą do Wilna, do JW. Wrangla, hetmana króla Szwedzkiego. Le- 
dwo się do niego docisnąłem przez sień, tak ona była napełniona 
stronnikami Karola Gustawa. Każdy jego przyjaciel z serca, ale ka- 
żdy za tę przyjaźń albo już zapłacony, albo czekający zapłaty. Taka 
przyjaźń do śmiechu mnie pobudzała. Nic darmo. Same żebraki; a to 
o jakąś posadę, a to o jakąś królewszczyznę, a to po prostu o trochę 
brzęczączki. A byle lada Szwedzina się pokazała, wszystkie głowy 
schylają się niemal że nie do ziemi, jakby za pociągnięciem sznurka. 
Nasi dmą się na swoich, ale na cudzego broń Boże. Proszę-no posłu- 
chać, co Szwedzi między sobą mówią o tych swoich niby przyjacio- 
łach. Ja ich mowę rozumiem, chociaż się z tćm nie wyrywam. Otóż 
wtedy na własne uszy słyszałem, jak jeden drugiemu mówił, a był-to 
jakiś ich personat: ^ Jakaż dla nas korzyść z podłości tych ludzi, kiedy 
ona nas więcej kosztuje niż warta?" Tak-to panowie bracia, kto u nich 
zachwyci grosz jeden, to pewnie przy nim dostanie wzgardy na dwa. 
Złości mnie brały, że z takiem śmieciem trzeba się bratać. Szlache- 
tniej żyć z rabunku, chociażby narażając się na szubienicę, niż obrać 
taki zawód, bo juźci rozbójnik na większy szacunek zasługuje u ludzi 
mężnych, niżeli żebrak, 

— Panie Dawidzie — rzekł na te słowa pan Korbut nieco wzru- 
szony — waszmość nigdy nie przestaniesz grzeszyć niepowściągli- 
wośeią języka. Zanadto rachujesz na naszą cierpliwość, kiedy my- 
ślisz, że spokojnie słuchać będziemy podobnych paszkwilów przeciw 
szlachcie. 

— Otóż masz, waszmośó bierzesz za przymówkę do siebie co mó- 
wię, a to i w myśli mojćj nie powstało. Wszakże ja karmazynowy 
szlachcic jako i wy wszyscy. 

— Tego nie widać po sposobie uszczypliwym, z jakim opisujesz 
szlachtę. 

— Niewiele tam prawdziwej szlachty, panie Hieronimie, A ieiell 
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Jaki karmazynowy się spaskadził, to aż mi wstydy najczęścićj z nasze* 
go wyznania. Inni siedzą na nstroniu^ czekają czegoś lepszego, 
o poczciwie zapracowanym chlebie. I my wszyscy jak tu jesteśmy, ze 
swojego i pańskiego żyjem; żaden z nas nie prosi chleba u Szwedów. 
Nie bójcie się, Szwed nie tak łatwo uwierzy prawdziwemu szlachcico- 
wi. Kim jego sienie i przedpokoje są jakby nabite? oto takimi^ co 
zaledwo ojca pokazać mogą i to nie zawsze. Kim posady zyskowne 
są teraz zajęte i na jakich ludzi Szwed niby się spuszcza? oto na 
mieszczuków i przybyszów. Powiedzcie sami, czy nie prawda? I to 
właśnie wzbudza we mnie nadzieje jakieś dla króla Jegomości Jana 
Kazimierza, któremu szlachta sprzyja. Szlachcic jak da słowo, a cóż 
dopićro przysięgę, tej nie zdradzi, bo ma imię i herb, któreby rad 
w nieskazitelności przekazać potomstwu. Kiedy szlachcic podły musi 
gwałt uczynić swojemu przyrodzeniu; ale adwena cóż ma do strace- 
nia? Kto mu więcej zapłaci, do tego przylgnie, chyba źe swoją krew 
uszlachcił, przelewając ją dla kraju. Bo kto nie odzierżył po przod< 
kach szlachectwa, nie nabędzie go tylko w zawodzie wojennym. 
Wszystko co się u nas teraz dzieje, mnie oburza. 

— Dalibóg ma słuszność nasz pan Dawid — odezwała się wię- 
ksza część dworzan — tak mówi jak książka; my wszyscy z nim 
trzymamy. 

A najwięcej się zapalał pan Maciej Mogilnicki. 

— Jaki ty rozumny, panie Dawidzie — rzekł — to coś powiedział, 
czuję, ale tego nigdy tak mądrze nie umiałbym wypowiedzieć. Niech- 
że ciebie za to uściskam. Dopićro mi przymówileś, że tęsknię do mo- 
jej wioszczyny, jakoby nie chcąc narażać się na niebezpieczeństwo; bo 
zrozumiałem, że to było coś dla mnie, kiedy rozprawiałeś o tych co 
żyją ze swojśj szabli. Niech tego Bóg ci nie pamięta! Zabierałem 
się za to porachować się z tobą na osobności. Ale chociaż z ciebie 
kalwin, tak się odezwałeś po prawowiernemu, że jeżeli się dwóch znaj- 
dzie, co mieć będą coś przeciwko temu, ty się rozpraw z jednym, a ja 
drugiego biorę na siebie. Otoś mi brat! Jeżeli się nie ożenię, to tak 
rozporządzę, żebyś ty był moim spadkobiercą. Ledwo źe serce nie 
wyskoczy do ciebie, a takeś mi go rozegrzał, że daję wam słowo szla- 
checkie, a ogłosicie mnie podłym, jeżeli go nie dotrzymam, że pier- 
wszego z tych trutniów, o jakich wspomniał pan Dawid, którego spo- 
tkam, chociażby na pokojach księcia pana, powiem mu na dzień dobry 
„waćpan kiep". A jeżeli nie wyzna że to prawda, jeszcze go wysztur- 
cham. Macie na to rękę. 

— A ja waszeci do tego pomogę — wyrwał się pan Bartłomiej 
Kupoć, młody, nowoprzyjęty dworzanin, a rębacz zawołany. — A do 
łokcia, a do warsztatu, a do kwaterki; już my szlachta dość od was 
i2ejerj3ieli! 
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— I my do tego należeć chcemy — odezwało się kilkn^ tak że po- 
wstał hałas, któryby się mógł dać usłyszćó aż do komnaty ksiąźęcćj. 
Panowie Korbut i Petrozolin^ od nich starsi wiekiem i rozwagą, usiło^ 
wali ich nmitygować; a rady sobie dać nie mogli z tak burzliwą 
dzlachtą. 

Skoro zbiór pod wpływem jakićjś namiętności się wzburzy, jest-to 
wezbrany potok, któremu oporu stawić nie podobna. Żadna perswa- 
zya skutku nie otrzyma; jeden tylko jest sposób: odwrócić uwagę do 
innego przedmiotu, i tego się chwycił pan Uriel, jako doświadczony 
dworak. 

— Panowie bracia — odezwał się — kiedyście tak uchwalili, 
a więc rzecz skończona! nie pozostaje jak tę uchwałę do skutku przy- 
prowadzić i ja pewnie w tyle nie pozostanę. A póki to nie nastąpi, 
wracając do dawniejszego twojego dyskursu, panie Dawidzie, dziwi 
mnie, że z maleńka ciągle ocierając się u ludzi, jeszcze nie nauczyłeś 
się czytać w ich sercach. 

— Do czego to mówisz, panie Urielu? 

— Do tego, żeś przed chwilą wspominał, jakobyś miał dowody 
przekonywające o życzliwości serca naszej księżniczki dla jej powin- 
nego, księcia Janusza, nim oddała rękę wojewodzie witebskiemu, a ja 
wszystko co mam i mieć mogę, gotówbyro postawić na zakład, że nie 
innego, tylko po prostu przyjaźń była między niemi. Bo jeżeli istniał 
jakiś płomyk miłości w sercu dziewiczem teraźniejszej wojewodziny 
witebskiej, to go pewnie nie wzniecił ani kniaź Dorohostajski, ani na- 
wet książę Janusz. 

— W niebezpieczną stronę brząknąłeś, panie Urielu — odrzekł 
pan Dawid — niemnićj od waszraości umiałem patrzeć na to, co się 
pod mojemi oczami odbywało. Ale jak wiesz, na dworze wielkiego 
pana ze słuchem tylko rozstawać się nie można, a często trzeba być 
i ślepym i niemym. 

— Co tak tó ale — na to pan Korbut — szkoda tylko, że nie zaw- 
sze idziesz za tak pięknćm zdaniem. 

— Ostrożność nigdy nie zaszkodzi — odpowiedział pan Odyniec. — 
Ale z nią się nie omijając radbym, żeby pan Uriel wiedział, że jeżeli 
jest przenikliwy, i mnie przecie w ciemię nie bito. 

— Nie udawalibyście ministrów — wyrwał się pan Mogilnicki. — 
To, o co potrącacie zdaleka, nam wszystkim sługom aż nadto jest 
wiadome. Dla księcia Janusza była przyjaźń, od kniazia wojewody 
był wstręt, a serdeczna życzliwość była dla Gaskolda, który drogo to 
opłacił: bo wedle wszelkiego podobieństwa przedwczesnym zgonem. 
Albo to było komu upomnieć się o niego? Zwyczajnie sierota jak ja. 
Nikt nie znał ani jego ojca, ani jego matki, tyle tylko, że pan stolnik 
Pacyna nas zapewnił, że szlachcic jak my, i że nie powinniśmy go od- 
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pychać od naszej przyjaźni. My się z początku krzywili na niego; 
jak tam bądź^ a coś było w nim jakby adweoy — bo co waii; choć szlach- 
cic, kiedy nie ma krewnych. A potem my wszyscy dobijali się omal 
że nie o jego łaskę. £o to mężny jak lew, a łagodny jak baranek. 
Cóż dziwnego, że go księżniczka mogła pokochać! Ktoby takiego nie 
kochał? Już to ja w jednćj kwaterze z nim więcćj pół roka mieszka- 
łem, i nie wstydzę się tego, że choć się wzbraniał, ja mu z serca usłu- 
giwałem jakby jakie pacholę, labo jestem osiadłym szlachcicem. Już 
trzy lata upłynęło, jak nam zniknął. Pamiętacie koledzy? Księcia pa- 
na nie było. W Wilnie układał się z królem Szwedzkim; waszmość, 
panie Dawidzie, jemu wtedy asystowałeś. A tylko co kniaź Doroho- 
stajski zaczynał burmistrzować w Birźach. On tu bawił, i my musieli 
mu być posłuszni. Otóż, coś się strasznego zrobiło w zamku. Ale 
co? tego nikt dokładnie nie wie, a każdy boi się wspomnieć. Dość, że 
odtąd ludzkie oko nie widziało Gaskolda. A wkrótce potem nasz ksią- 
żę powrócił i odbyły się zrękowiny kniazia z naszą księżniczką. Pa- 
nie Hieronimie, waszeć mówił, źe jakoby księżniczka sama przyzwoliła 
na ten jej związek tak niestosowny, i ja byłem z wami świadkiem tego 
przyzwolenia, a jednak nie chciałbym być wtedy w jej skórze. Bo że 
kniaź sprzątnął naszego poczciwego kolegę, jestem tego tak pewny, 
jak źe widzę was przed sobą. 

— A co to waszeć oszalał! — fuknął pan Korbut. — Wykierowa- 
łeś nas z pieca na łeb, panie Urielu, naprowadzając dyskurs na to, 
czego nam ani mówić, ani nawet o tem słyszćć się nie godzi. Bez- 
pieczniej wyrwać się z życzliwością dla Jana Kazimierza, niż o takich 
rzeczach mówić. A żeby, broń Boże, to doszło do uszów kniazia? albo 
to on za górami siedzi? dziś, jutro, może pokazać się w Birźach. 
Co waszmość myślisz? narazić się takiemu panu, to nie przelewki? 

Zmieszał się pan Maciej i odszedł przypatrywać się maryaszowi. 
Ale pan Bartłomiej Kupoć zabrał głos. 

— Czy my charty, żebyś waszmość nas na smyczy trzymał? Cóż- 
to, nam gadać nie wolno? A najwięcćj mię dziwi pan Maciej. Ja 
przysłuchuję się temu co mówi, a że waszmości ubrzdało się strachać 
i siebie i nas, każesz mu milczeć, a on jak żak dyrektora, waszeci po- 
słuchał. Tegobyś się ze mną nie doczekał. Co to waszeć nam masz 
grozić gniewem kniazia? Ja nienajdawnićj będąc na dworze, nic 
o nim nie wiem, tylko że podkowy łamie i że ma postać leśnego zbój- 
cy. A żebym jakibądź o nim szczegół miał do opowiadania, toby 
pewnie pan Hieronim od tego mnie nie odstraszył. O ludzie miękkie- 
go serca! 

— Panie Bartłomieju, opamiętaj się, toć to nie z naszym bratem 
sprawa. 

— A ja wam powiem otwarcie, że kniazia się nie boję, i chociaż 
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mówią o nim^ ie szablą wołowi głowę uciął, dalibóg; jeżeli ze mną ze- 
chce się spróbować, to mu nie ustąpię. Albo ja jego chleb jem, że- 
bym się miał troszczyć o to, co mu się podoba lub nie? On kniaź, a ja 
sobie szlachcic równy jemu w zacności. Ja księciu panu służę z przy- 
wiązania, a nie z niewoli, i gdybym go nie kochał, tobym mu nie słu- 
żył, a i jemu nawet nie zapisałem siebie w poddaństwo. A cóż do- 
pićro kniaziowi! I tak nie wchodząc, czy to się podoba lub nie panu 
Hieronimowi, oświadczam, że kniaziowi tak szkaradnie z oczu patrzy, 
że nie ma zbrodni, o którą nie mógłby być posądzony. 

Pan Hieronim aż zbladł z gniewu, i byłaby straszna kłótnia się 
wszczęła, gdyby nie jedna okoliczność. 

Pan Romuald Sielawa w tćj chwili grał w maryasza z panem Ka- 
jsprem Rupejskim; bronił pulę, ale jej obronić nie zdołał, bo wziął su- 
che; zerwał się ze stołka, odzywając się głośniej niż pan Bartłomiej: 

— A to szczęście niepraktykowane u tego człowieka. Pamfil mu 
zapisał się w poddaństwo. Z kolei nas pięciu oporządził; jeżeli szósty 
nie pobije go, przepadła pula. Na waszmość kolćj stanąć w jćj obronie, 
panie Bartłomieju. Co mnie tam obchodzić ma, czy Dorohostajski 
poczciwy lub nie? czy on, czy kto jest kochany od księżniczki? a co to 
do nas należy kłaść palce między drzwi? Prawdziwie, piątćj klepki 
wam nie dostaje. Pala, to nasza rzeczl siadaj waszeć, a nie mićj nic 
innego w głowie, tylko karty, które wychodzą. Patrz, co tu srebrni- 
ków w talerzn; to o dobro publiczne chodzi, żeby to nie dać panu Ka- 
cprowi. W waszeci cała nadzieja, panie JBartłomieju. Pula i pula^ 
a bierz djabli wszystko, co jej jest obce. 

Nowy interes wszystkich zajął, wszyscy otoczyli siedzącego już 
pana Bartłomieja. Tuzy, wyżniki i szóstki wypłoszyły z myśli szlach- 
ty książąt, kniaziów i księżniczkę, nawet Jana Kazimierza i jego współ- 
zawodnika. Już karty były rozdane, a więc znowu zrobiło się cicho. 
Wtćm dzwonek dał się słyszeć i jeden z książęcych paziów stanął na 
progu otwartych podwoi, które do książęcych komnat prowadziły, i po- 
wiedział: 

— Jaśnie oświecone księztwo. 

Gracze na te słowa zerwali się od stolika, i wszyscy dworzanie 
stanęli w porządku; była to godzina, w której zwykle księztwo chodzi- 
ło na nabożeństwo do kaplicy zamkowćj. Tak to się wszystko uciszy- 
ło, że niktby nie poznał tych, co dopiero z takim zapałem rozprawialL 
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Książę a z nim i księżna^ przechodzili przez salę dworzan do kapli- 
cy zamkowej. Książę^ stanąwszy na środka sali, obrócił się do swo- 
ich dworzan i powiedział: 

— Panowie bracia wyznania ewangelickiego, proszę za sobą. 
Odyniec, Petrozolin i inni protestanci poszli zaksięztwem; katolicy^ 

tak zachodniego jako i wschodniego obrządku, pozostali. Czas jakiś 
zostali w milczenia; ale ledwo księztwo z asystencyą swoją zniknęli^ 
pan Romuald Sielawa, który na wszystko był obojętnym, oprócz polo- 
wania i maryasza, odezwał się: 

— • No, przecie mamy czas grać w marysza; zawieśmy przezna- 
czenie naszćj puli, do chwili kiedy się zejdziemy ze wszystkiemi nasze- 
mi co do niej należą, a rozpocznijmy nową — i odwinąwszy talię kart, 
którą nosił w kieszeni, pstrygnął dla zachęcenia do gry. 

— A dajże waszraość pokój! — na to pan Korbut. — Czy to ich 
nabożeństwo długie? puli nie skończym, a zabawę nam przerwą. Gzy 
zaaważyliście waszmoście, że książę pan nie w najlepszym humorze? 

— Wszakże wczoraj odebrał jakąś ekspedycyę — odpowiedział 
pan Rymsza — widać że w nićj musiało być coś niepomyślnego. 

— Nie inaczćj — odrzekł pan Korbut — bo zaraz po jej odebra- 
niu kazał łowczemu nadwornemu odwołać polowanie, na którem ka- 
zał nam służyć; przepadła dzisiejsza zabawa. 

— Oj przepadła, przepadła — odezwał się pan Sielawa. — To ja- 
kiś feralny dzień, bo ja wiem z doświadczenia, że kiedy umówione 
polowanie na niczem spełznie, w dniu tym nic się nie wiedzie; oba- 
czycie, że nawet w maryasza dziś grać nie będziemy. Jednak kiedy 
książę pan, zapalony myśliwy, od polowania się odrzeka, musi być 
w tem jakaś wielka tajemnica. 

— Którćj odkrycie bynajmnićj mnie nie obchodzi — odezwał się 
pan Maciej Mogilnicki. — Kto ma tyle interesów i publicznych i pry- 
watnych na głowie, czy podobieństwo, żeby jaki z nich i nie zafraso- 
wał? Gdyby tym wielkim panom wszystko a wszystko szło po myśli 
zapomnieliby nakoniec o Bogu. A może zwyczajnie chimera z wiel- 
kiej rozkoszy, jak to bywa u nich. A komuź chimerować, jeżeli nie ta- 
kim, którym nikt się nie przeciwi. Niechby-no nasz książę choć parę 
tygodni ulegał jak nasz brat, każdemu widzimisię pana Pacyny, do- 
pieroby się nauczył, z czego ma się martwić, a co mimo siebie pu- 
szczać. Byłem się dostał tylko do moich Źabiniec, to i ja potrafię 
chimerować jak magnat. 

— A któż o tem wątpi — rzekł pan Rymsza — że nasz pan Ma- 
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<;iej na pana stworzony ; wszelkie ma do tego usposobienie, brak mu 
tjlko pańskiego majątku. 

— At gadasz, panie Piotrze ! Szlachcic na zagrodzie, równy woje- 
wodzie, a cóż dopiero na wiosce dziedzicznej ? A czy to ja księciu 
panu przysiągł, że nigdy nie przestanę mu służyć, żebym miał się od- 
rzekaó od tego, co jest moją własnością? Tylko co nie widać jak po- 
dziękuję. Milszy chleb własny choć czarny, niżeli piróg cudzy. 

— Przynajmniej że nie tak prędko odstąpisz od naszego koleżeń- 
stwa — odrzekł pan Piotr Bymsza. 

— A to dlaczego ? 

— A czy zapomniałeś jakeś dopićro nam dał słowo, że choćby na 
pańskich pokojach, pierwszemu niekarmazynowemu personatowi, ja- 
kiego napotkasz, bez względu na jego dostojeństwo, masz powiedzićć 
bajkę o kpie. Verbum nohile debet esse stabile. 

Na te słowa wszyscy przytomni parsknęli od śmiechu, nie zważa- 
jąc na gniew pana Macieja, który odtąd siedział rozdąsany i patrzał 
przez okno na dziedziniec zamkowy, nie chcąc brać udziału w ich roz- 
mowie. 

Nie omylili się dworzanie w domyśle, że jakieś niepomyślne wia- 
domości przyszły do księcia ; w samćj rzeczy książę był niespokojny, 
a jakkolwiek umiał władać sobą, niepokoje jego duszy utaić się nie 
mogły przed wprawnym wzrokiem przywykłych do niego dworzan. 
A te najdobitniej zdradzały się w kaplicy. Zauważano, że w czasie 
nabożeństwa ciągle dobywał godzinnik, i że czego nigdy nie bywało, 
podczas kiedy uczony Ein wysadzał się ze swoją kaznodziejską wymo- 
wą, książę zdawał się być roztargnionym, a nawet tak widoczne da- 
wał oznaki zniecierpliwienia, że biedny minister świętćj ewangelii 
przed porą skończył, a raczój urwał swoje kazanie. A książę naj- 
śpieszniój wyszedł z kaplicy, nie pozdrowiwszy Eina, jak to było w je- 
go zwyczaju. 

Ody wracał do swoich komnat przez korytarz, napełniony przez 
oczekujących jego przybycia, a między niemi ujrzał mnóstwo trzyma- 
jących w rękach supliki, on zamiast ich przyjęcia odezwał się do 
nich: „Eto ma co do mnie, niech z tćm się uda do pana Sulistrowskie.^ 
go, mojego referendarza'^ i poszedł dalćj. Dopićro kiedy spostrzegł 
pana Dominika Haraburdę, dworzanina, na którego roztropności wielce 
polegał, a który wcisnął się był między innych oczekujących księ- 
cia w korytarzu, zatrzymał się na chwilę i powiedział za sobą idącemu 
z kaplicy panu Odyńcowi : „Mości panie, waść bądź w gotowości z pa- 
nem Haraburdą, bo będę miał z waszmościami do mówienia*' i już nie 
zatrzymując się, poszedł wraz z księżną do swojćj pracowni, gdzie już 
na niego ezeksi pan Jerzy z Eonopnicy Grabowski, przed któr^co. "oi^^ 
miał nic tajnego. Nazywano go w Litwk Tg^^\^tos\\A^wvsA'^* ^^ ^v- 

Mteewwski: Bjcetz Z>f2dą/ko. 
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mej rzeczy, lubo mu wyrzucali Bombizy, ie nie lubił słuchać słowa 
Bożego i ie nadto rzadko pokazywał się w kirku, on jednak był duszą 
ich partyi. A nawet między prawowiernemi jego światło i zręczność 
były słynne. A związany z księciem marszałkiem i pokrewieństwem 
i wspólnością wyznania, i nieograniczoną ufnością, jaką był pozyskał 
u niego, był podrzędną, a jednak jedną z najważniejszych figur owego 
okresu naszych dziejów. 

Książę Bogusław był pan wspaniałomyślny ; wszystkie jego uczu- 
cia były szlachetne. Wychowany w Genewie, owem ogniska prote- 
stantyzmu, do niepospolitego zapasu wiadomości świeckich łączył, 
jak-to wówczas nierzadko było między panami, głębokie nauki teolo- 
giczne, jakkolwiek w obcćm źródle czerpane. On nie uważał prote- 
stantyzmu jako narzędzie polityczne, ale szczerze i sumiennie był do 
niego przywiązany, i w najlepszój wierze podzielał wszystkie przesądy 
swoich helweckich współwierców przeciwko staremu wyznaniu. Ale 
jeżeli opinie teologiczne Genewy znalazły w nim zwolennika więcej 
niż gorliwego, wyobrażenia i obyczaje demokratyczne tego grodu naj- 
mniejszego wpływu na nim nie wywarły. Przeciwnie, był z niego 
typ możnowładzcy ; dumę krwi, cnoty^ a nawet przesądy swojej ka- 
sty posuwał aż do fanatyzmu, a do tego popędliwośó jego była tak 
gwałtowna, że jój wybuchów nic wstrzymać nie mogło. Pycha i po- 
pędliwośó obojętniły często i to wysokie światło, i te niezaprzeczone 
cnoty, któremi Bóg go obdarzył. Jego słudzy i klienci byli do niego 
przywiązani, bo wiedzieli dobrze, że nie opierając się jego wybuchom, 
po ich przejściu wszystko na nim wymódz potrafią. On tóż z niemi 
tylko był poufały. Ale dla obcych przystęp jego był trudny, zwła- 
szcza kiedy obcował z nienależącym ani do jego krwi, ani do jego 
partyi, a ten mógł się jemu równać czy urodzeniem czy stopniem. Po 
kilkakrotnie był się naraził królowi Szwedzkiemu lekceważeniem jego 
hetmanów i zuchwałością, jakiój się czasem względem niego samego 
dopuszczał. I tak, kiedy król ofiarował przez swojego kanclerza do* 
wództwo pułku szwedzkiego dla jego syna, księcia Olbrachta, zaledwo 
z dzieciństwa wyszłego a bawiącego w Manheimie, książę Bogusław 
odpowiedział kanclerzowi, że Radziwiłłowie są przywykli mióć zagra- 
nicznych pułkowników w swoich usługach, a nie pułkownikować sami 
po zagranicznych wojskach. A czćm się królowi najwięcój naraził, 
to, że kiedy Janusz Sapieha, starosta Mozyrski, najstateczniejszy stron- 
nik Jana Kazimierza, a który po zniszczeniu swoich zamków przez 
Szwedów niewiadomo gdzie się ukrywał, swoje młodą i piękną żonę 
Elżbietę Ghodkiewiczównę oddał w opiekę księciu Bogusławowi— ten 
nie tylko że ją przyjął i utrzymywał w swoim zamku Birżańskim, ale 
nawet, lubo sam podpisał wyrok skazujący Sapiehę na banicyę i utra- 
ta majątku, nie dopuścił rządowi jego dóbr zająć, i wszystkie dobra 
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Sapieżyńskie yia facti objął w swój zarząd, pod pozorem, że pani sta^ 
rościna Mozyrska, której byt opiekunem, była na nich dożywotnia 
i oprawną panią. Takowe postępki nie mogły nie obrażać króla 
Szwedzkiego, ile że podejrzywał księcia, iż jemu się marzyła udziel-* 
ność księztwa Litewskiego dla swojego domu. Z tóm wszystkióm te 
kwasy wewnętrznie piastowane, na wierzch nie wychodziły. Książę 
zawsze okazywał się stronnikiem króla, a król jemu nie przestawał 
okazywać największej ufności ; ale ci co do nich więcćj byli zbliżenia 
przewidywali, że ich związek lada okoliczność zerwać może. 

Księżna marszałkowa, jego małżonka, księżniczka falcgrafianka 
z domu, a córka panującego książęcia, wniosła mu i wielkie dostatki 
i najrzadsze cnoty. Była to pani dumna, ale nie tyle ze świetności 
krwi własnćj, ile z blasku, jaki w jćj przekonaniu rozsiewał na nią jćj 
dostojny małżonek. W nim albowiem widziała urzeczywistnienie 
ideału wszelkich cnót i wszelkich doskonałości. Każde jego słowo, omal 
że nie każde skinienie, były dla nićj wyrocznią. Książę ją tóż wy* 
soko cenił, a lubo natura odmówiła jćj była tych powierzchownych 
wdzięków, któremi płeć piękna zniewala, nigdy małżeńskiój wiary jćj 
nie złamał i nieograniczoną ufność pokładał w jćj rozsądku. Na nićj 
opierał się zarząd zamku i księztwa Birżańskiego, niemnićj innych 
szerokich dziedzictw, które jćj małżonek odzierżył po wielkich przód* 
kach, i licznych królewszczyzn, jakie sobie wysłużył; ona go zaś sprawo- 
wała z przepychem księżniczki krwi panującćj, a razem z oszczędno- 
ścią gospodyni niemieckićj. To pewna, że bez jćj przezornćj opieki 
majątek Badziwiłłowski acz ogromny, nigdyby nie zdołał wytrzymać 
niesłychanych wydatków, jakie się na niego zwaliły, odkąd jego wła- 
ściciel stanął na czele partyi szwedzkićj, która, można śmiało powie- 
dzićć, cała żyła na jego koszcie. Księżna z heroizmem matki i żony 
oddała się najdrobniejszym szczegółom gospodarstwa. Sama rachun- 
ki trzymała ze wszystkich oficyalistów, i zadziwiała ich trafnością, nie 
tylko w oszacowaniu ich wartości, ale nawet pomysłami swojemi, bądi 
do utworzenia nowych przychodów, bądź do pomnożenia istniejących.^ 
Nadto wysoko urodzona i wykwintnie wychowana, ażeby się miała 
unosić w gniewie aż do skażenia ust jakimś obelżywym wyrazem dla 
sługi, zwłaszcza szlacheckiego stanu, samą powagą swoją wzniec£j:a 
w duszy ich wszystkich obawę pełną uszanowania, od jakićj sam ksią- 
żę nie był zupełnie swobodny. Często powtarzał : „w mojćj żonie 
mam skarb chodzący^S i lubo w rzeczach publicznych zdawał się być 
nieugiętym w raz powziętćm przekonaniu, przecie i tu nawet często 
ulegał wpływom, jakie nad nim umiała pozyskać. 

I tak lubo książę nie był od tego, żeby jego jedynak, idąc w ślady 
swoich przodków, wsławiał się na gruncie ojczystym w rzemiośle ry- 
cerskićm, księżna troskliwa o jego zdrowie wymogt^i t!l^ \i\\si^ ^^ ^^ 
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schronił w obcój ziemi, dopóki we własnój wszystko się nie uspokoi. 
Powtóre książę byt fanatycznie przywiązany do wyznania, w którym 
był wychowany, a tem samom nienawidził obrządków Bzymskiego Ko- 
ścioła; jednak pozwolił wynieść na dziedzińcu zamkowym kaplicę dla 
fiług i przyjaciół swego domu, którzy się starćj wiary trzymali, a to na 
instancyę księżnej, gdyż ona, jakkolwiek gorliwa protestantka, nie po- 
dzielała wszystkich uprzedzeń swoich współwierców przeciwko wy- 
znawcom tój wiary, która ich ojców wychowała. Okazałość obrzędów 
katolickich przemawiała do jój serca. Porównywała pomimowolnie 
ich poetycznośó z prozaiczną oschłością kalwinizmu, a to porównanie 
nie było korzystnóm dla ostatniego. 

Ta dobra i cnotliwa pani cieszyła się wielkością swojego małżonka 
i przywiązaniem wszystkiego tego, co ją otaczało. Dwa tylko smutne 
uczucia zamącały spokojnośó jój duszy. Jednóm było oddalenie jój sy- 
na, drugie z powodu postanowienia jej córki. Bo lubo księżniczka 
sama zezwoliła na swoje zamężcie, a książę miał wielki szacunek dla 
kniazia Dorohostajskiego, jednak ostrzeżona zmyślnością serca macie* 
rzyńskiego nie mogła wierzyć w szczęście córki. Żadna skarga nigdy 
nie wyszła z ust Eleonory na przykrości jój losu; kniaź jój okazywał 
tsawsze największe uszanowanie, w niczóm nie zdawał się sprzeciwiać 
jój woli ; jednak to pewna, że jakieś smutki musiały ją tajemnie drę- 
czyć. Zamiast jój dawnej wesołości było coś w niój wymuszonego ; 
rzadko kiedy uśmiech szczery rozjaśniał nadobność jój liców. I za 
każdćm jój przybyciem do rodzicielskiego domu, znaki skrytój tęskno- 
ty zdawały się powiększać. Esiężna to aż nadto dobrze widziała, 
a przyczyny nie umiała dociec. Ale co jeszcze więcćj ją niepokoiło, 
to że od więcój niż dwóch lat żadnój pe\^nej wiadomości nie miała od 
syna. Od dawnego czasu żaden list od niego do niój nie doszedł. 
W ostatnim, przed dwoma laty pisanym, oznajmił rodzicom, że dla 
skończenia wychowania, stosownie do woli ojca jedzie do Anglii. Od- 
tąd w głuchom zostawał milczeniu, nie tylko on, ale nawet przydany 
jemu za nadzorcę uczony Oldenkopf, który wprzódy co miesiąc zawsze 
w obszernym liście donosił księztwu o postępkach ich jedynaka 
w wiadomościach z książek czerpanych i w nauce żywotnój, obcowaniem 
z ludźmi nabytej. Czasem odbierała listy od swojego brata, księcia 
Falcgrabi, w których jój donosił o powodzeniach księcia Olbrachta 
n dworu i w wyższóm towarzystwie angielskióm, ale jako o rzeczach 
słyszanych. A lubo w owym czasie jeszcze nie były jak teraz, uła- 
twione stosunki między ludźmi oddzielonemi od siebie i obszernemi 
państwami i morzami, jednak niespokojnośó księżny tak była wielka, 
iż postanowiła wyprawić jakiegoś zaufanego dworzanina do Anglii, 
żeby się upewnił o pobycie w niój syna i pewne o nim wiadomości jój 
przywiózł. 
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Książę z księżną weszli do gabinetn, gdzie na nich jnż czekał pan 
Jerzy Grabowski przy kantorku ; jnż rozbierał papiery od dawna, bo 
jako się wyżój powiedziało, rzadko kiedy pokazywał się na nabożeń- 
stwie. Było tylko ich troje : on, księżna usadowiona w krześle z ro- 
botą w ręku i książę, który szerokim krokiem mierzył gabinet, przecho- 
dząc od jednego do drugiego węgła, co było u niego w zwyczaju, ile 
razy byt silnie poruszony. Księżna i pan Grabowski siedzieli milcząc; 
książę tylko się odzywał. 

-^ To co zawsze przewidywałem, już zaczyna się spełniać. Nie 
mam sobie nic do wyrzucenia, bo nie przestawałem ostrzegać króla 
Szwedzkiego, że pokąd bezkrólewie ogłoszone nie będzie, a sejm kon- 
wokacyjny nie przywoła szlachty do obioru nowego króla, posłuszeń- 
stwo stronników Jana Kazimierza królowi Szwedzkiemu będzie tylko 
pozorne. Badziłem królowi, żeby panów znanych z jawnej życzliwo- 
ści dla króla tułacza, jako Bewerę Potockiego, Jerzego Lubomirskiego, 
Stanisława Lanckorońskiego, zawsze miał na oku i pi^zywabił ich do 
swojego obozu, a nie pozwalał im siedzióó w ich zamkach. Król, za- 
dufany w swoich Szwedach, a obałamucony przez Gąsiewskiego, któ- 
ry mu wmawia, że ja pragnę dla siebie oderwać Litwę od ciała rze- 
czy pospolitej, żadnej mojój rady nie usłuchał i doczekał się, że mu złe 
dogrzało na biedę. Już nie z małemi oddziałami partyzantów, aU 
z licznemi i uporządkowanemi hufcami przychodzi do walki. Po do- 
byciu Krakowa, myślano że Stefan Czarniecki uciekł za granicę, i że 
dotąd po niój się tuła, a wczoraj doszła do mnie wiadomość, że on na 
czele szlachty województwa Buskiego i nadwornój milicyi Bewery Po- 
tockiego porządnie otrzepał Karolsona, dzieciaka bez doświadczenia, 
a któremu król powierzył straż Busi dlatego tylko, że jest jego synem, 
Z garścią niedobitków umknął, o mały włos sam się nie dostał w nie- 
wolę. Król Szwedzki kłóci się z Brandeburczykiem o Prusy, a tym- 
czasem traci całą Małopolskę. Na wołowej skórze nie zapisać klęsk, 
o których dokładną wiadomość wczoraj do mnie przysłano. Wasz- 
mość, mości panie Jerzy, to wszystko miałeś czas odczytać. A to są- 
dny dzień! Pod okiem przecie tego niedołęgi Karolsona liczna szlachta 
i wielu panów zebrała się na odpust do Tyszowca. Panowie z mili- 
cyami, szlachta uzbrojona jak zawsze, a z niemi słudzy, ile kto ich 
miał. Wszak wiecie, co to odpust dla papieżników. Żywej duszy 
w domu nie zatrzymasz, wszystko się do niego tłoczy. Bo jakże nie 
pójść człowiekowi tam, gdzie choćby nie wiedzióć jak przez cały rok 
nabroił, rachunek z Bogiem się rozdziera, i każdy wraca do domu czy- 
sty jak bursztyn ? Omal że nie cała Małopolska wlazła do Tyszowca 
na odpust, a Szweda ani jednego. Tyle tylko, że małe ich posterunki 
stały od wszystkich traktów i dróg, żeby szelążne pobierać dla siebie 
od tych, co dążyli na nabożeństwo. Nawet tój ostrożności nie zacho- 
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wali, żeby wymagać od nich zostawienia broni przy rogatkach. Bo 
juźcić szabla na nic się nie przyda modlitwie. Wszakże nawet tych 
rozbójników, co w imię Jana Kazimierza napadają na szlacheckie do- 
my, i miasteczka rabnją, byto mnóstwo w Tyszowcu, a omal że nie 
wszyscy hersztowie tych hultai. Wszystko to można było pochwy tać 
bezbronnych, gdyby posłuszeństwo nie było przy tym gapia, który 
z wojskiem swojóm stał jak nieżywy o dwie mile ztamtąd. A tak 
szlachta bez przeszkody po skończonem nabożeństwie poszła do pro- 
boszcza, kto do izby, kto na dziedzińcu, gdzie już kufy gorzałki i mio- 
du panowie sporządzili dla jej traktamentu. Po pijanemu spisano akt 
konfederacyi, marszałkiem ogłoszono Gharlęskiego, starca, dlatego że 
ma wiele wziętości u szlachty. Znalazł się tam i Jerzy Lubomirski 
i Stefan Czarniecki na regimentarzów gotowych. Lubomirski udał 
się ku Karpatom dla rozszerzenia konfederacyi. Proboszcz przyjął 
przysięgę wierności i posłuszeństwa dla konfederacyi, a Czarniecki 
z pijaną szlachtą na koń, obces na Szwedów o dwie mil leżących 
w obozie, zupełnie nieprzygotowanych. I dopióro się wytrzeźwiła, 
kiedy Szwedów na drobne jabłko rozbiła. Pewny jestem, że lada chwila 
od Częstochowy odstąpią Szwedzi; dopióro narobi się kaszy w Wiel- 
kiej Polsce. Król Szwedzki zawsze mimo siebie puszczał moje rady, 
dopióro teraz, kiedy może jest za późno, przypomniał sobie że Radzi- 
wiłł żyje ; wczoraj odebrałem jego pismo, w któróm sam o tóm wszyst- 
kióm mi donosi i przywołuje mię do Warszawy, do którój sam dąży. 

— I cóż Jegomość myślisz czynić ? — zapytała księżna. 

— A cóż! jutro wyjeżdżamy do Warszawy; jestem obowiązany 
królowi Szwedzkiemu, i nic mi nie pozostaje, jak tylko jednoczyć mój 
los z jego dolą. Moja rzecz wiernie mu radzić, walczyć za jego spra- 
wę i ufać w Bogu. Wszakże sprawa króla Szwedzkiego jest sprawą 
Boga i jego wiary. Czy Jćjmość myślisz, że gdyby ten jezuita Jan 
Kazimierz broń Boże powrócił do Polski, onby nam pozwolił modlić 
się po naszemu? Dom Wazów, który Szwecyą wyzwolił z zabobonów 
porządku rzymskiego, w Polsce zawsze był jego zapalonym popleczni- 
kiem. On to w narodzie, zawsze słynnym z wyrozumiałości dla wszel- 
kich przekonań religijnych, umiał zaszczepić fanatyzm i wściekłą nie- 
nawiść dla różnowierców, a z wszystkich Wazów Jan Kazimierz w tym 
względzie jest najniegodziwszym. 

— Ale mości książę, on ma miłość w narodzie. 

— I cóż ztąd, że ślepy ślepych będzie prowadził ? Ani przypu- 
szczam do myśli, żeby ciemnota mogła przemódz światło wschodzące 
na nasz naród od czasów ostatnich Jagiellonów. Prawdziwie pospołu 
i litować się i złościć trzeba nad tćm zaślepieniem naszćj szlachty, 
która brzydzi się porządkiem i ukształceniem, a bezrząd i barbarzyń- 
stwo ochrzciwszy nazwiskiem wolności, zatyka sobie uszy, żeby głosu 
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że myśl o zgodzie bynajmniej Bzkody nie przynosi 
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W prowadzeniu wojny. Pozwól Jegomość panu Grabowskiemu ode* 
zwać się w tym względzie. Wszakże Jegomość mu przyznałeś, że ci 
nigdy nie dal z2ćj rady. Powiedzże, panie Grabowski, czy to jest od 
rzeczy zbliżyć się do księcia Jerzego, a nawet nie zbliżyć się, tylko 
przypomnićć mu zawsze trwające związki między nim a księciem ? 

— I owszem, księżna wedle mnie najzbawienniejszą dajesz ra- 
dę — odpowiedział pan Grabowski.— Wszakże książę Jerzy zapomnićć 
nie mógł, że nasz książę wyjednał mu od króla Szwedzkiego pozwole- 
nie mieszkania w swoich dobrach, i pewnie równą szczerością będzie 
się starał jemu wywzajemnić. 

— Czyż dla jednój przegranej, już macie wszystko za stracone? — 
odrzekł książę. — Udało się pochwycić Earolsona, już przyjaciele Jana 
Kazimierza marzą dla niego nie tylko powrót do Polski, ale może na- 
wet że Szwecya odda mu pierwszeństwo I Litwa trzyma statecznie 
za Szwedem, Ukraina z Jurkiem Chmielnickim zawsze uzbrojona, Ba- 
koczy nie zasypia, a jak przyjdzie konfederatom mierzyć się samym 
z królem Szwedzkim ? Nie, nie, daleko jeszcze do powrotu Jana Kazi- 
mierza; bezpieczniój mu siedzićć w swojćm księztwie pod opieką Ra- 
kuzkiego domu. 

— Nie ma wątpliwości — odrzekł pan Grabowski — że burda 
Tyszowiecka niewiele pomoże królowi Janowi Kazimierzowi do jego 
interesów w Polsce. Naszym nie trudno bitwy wygrywać ; ale żeby 
z nich umićć korzystać, tego się nigdy nie nauczą. I przyznam się 
waszój książęcój mości, że podróż królowćj do Wiednia i jćj stosunki 
z dworem francuzkim, z którym jest skoligaconą, więcćj niespokojno- 
ćci we mnie pobudza, niż to, że książę Jerzy i pan Sewera przeciwko 
nam się oświadczyli. Ale czy oni się rozsypią wraz ze swoją hała- 
strą, czy górę wezmą nad nami, zawsze jest dobrze wyprawić kogoś 
pewnego do księcia Jerzego, choćby tylko dla wyrozumienia, co tćż 
oni myślą zrobić z nami, jeżeliby jakimś cudem pozbyli się Szwedów 
i ich sprzymierzeńców. 

— Masz słuszność za sobą, panie Jerzy, i przekonałeś mnie. 
Chciałem wyprawić do pani wojewodziny Witebskićj, naszój córki, 
Dawida Odyńca z listem naszym, zalecającym jej, żeby natychmiast 
swój Dolsk opuściła, a udała się do Warszawy prosto, gdzie my się 
z nią zjedziemy. Ale teraz to postanowienie moje odmieniam w ten 
sposób, żeby Odyniec, któremu można dodać i drugiego mojego sługę, 
jutro jechał szukać księcia Lubomirskiego, chociażby między górami 
Karpatu, i oddał mu list mój własnoręczny. On młody, zręczny, do 
tego kunsztmistrz, dobrze mi się sprawi, a Haraburdę wyprawię do 
Dolska, żeby mi odwiózł córkę wojewodzinę do Warszawy. Ona nie- 
boga zamknięta w obronnym zamku, bez męża, bo ten stał na pogra- 
niczu województwa Buskiego od Wołynia, i Bóg wić w którą stronę 
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wypadki go zaniosły. To darmo, naszój córki narażać się nie godzi 
na oblężenie; a kto przewidzi co się stać może? 

— Ale mości książę — odezwała się z pośpiechem księżna — je- 
żeli poruszenia zaczynają się w kraju, czy nie będzie bezpiecznićj dla 
naszćj Eleonory być po za wałami, niżeli przebywając bory litewskie 
i gościńce polskie? 

— Nie ma się czego obawiać dla nićj ; między Dolskiem a Wisłą 
wszystko co żyje jest nam posłuszne. Mości panie Grabowski, jutro 
wyjeżdżamy do Warszawy ; na waszmości się spuszczam, że moje zle- 
cenia dopełnione zostaną. Moja chorągiew ussarska i wierni Tataro- 
wie mojśj straży będą nas glejto wać w podróży. Zamek Birżański 
z załogą, oraz zarząd całego księztwa poruczam panu stolnikowi Pa- 
cynie, i we wszystkióm polegam na jego rozsądku, bo wiem z doświad- 
czenia, że na nim się nie zawiodę. Pan Hieronim Korbut będzie miał 
zwierzchność nad moim glejtem. Zostawisz na piśmie zalecenia Pacy- 
nie, żeby naglił wszystkich podstarościch księztwa Birżańskiego, żeby 
ile możności dostarczali żywności do zamku. Bo ani pozostatćj zało- 
dze, ani żonom i dzieciom szlachty, która się poruczyła mojćj opiece, 
i tój która późniój schroni się do mojego zamku, aa niczćm zbywać 
nie powinno. Stosownie do obyczaju Badziwiłłowskiego, nasze zamki 
i nasz chleb są na usługi każdój szlacheckiśj rodziny, potrzebującćj 
przytułku. Nie trzeba zanadto osłabiać załogi, i nad kilkunastu sług 
ze szlacheckiego stanu więcćj nie chcę mićć z sobą, a księżna ich spis 
ułoży. A jak się obaczę z królem Szwedzkim, uproszę go, żeby przez 
swoje poselstwo po zagranicznych dworach dośledził, gdzie nasz syn 
się obraca, bo prawdziwie frasować się potrzeba nad jego tak długićm 
milczeniem. Doszły aż do naszych uszów wieści, jakoby nasz Olbracht 
miał się pokazać na dworze Jana Kazimierza na Szlązku, pod przybra- 
nćm nazwiskiem. Tego przypuścić nie mogę ; a Jednak rzecz dziwna, 
w ekspedycyi wczoraj przysłanćj do króla Szwedzkiego jest list da 
mnie od Oxenstierna, w którćm donosi, że jeden młodzieniec przybył 
do Jana Kazimierza, że miał z nim dwugodzinną naradę, do którćj 
tylko królowa świeżo przybyła z Wiednia była przypuszczoną, i że po 
odbytój konferencyi siadł na konia, i z jednym tylko towarzyszem po- 
dróży, z którym i przybył, nazad wrócił do Polski, zkąd był wyruszył. 
Dośledzono, że po domach szlacheckich były dla nich dwóch przygo- 
towane konie, tak, że gdzie stanęli, tyle się tylko zatrzymywali, ile 
czasu było potrzeba, żeby się przesiąść. Jakim sposobem przybyli, ta- 
kim powrócili; dopiero w okolicach Sandomierza ich ślad zatartym zo- 
stał, jakby w wodę wpadli. Jednak to szalone zdrowie blizko sześć- 
dziesiąt godzin cwałem lecićć bez spoczynku ! Spostrzeżono, że król 
przy pożegnaniu ściskał tego młodzieńca w swoich objęciach, a królo- 
wa dała mu rękę do pocałowania, zkąd wniosek oczywisty, że młodzie- 
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niec mDsiat być wysokiego rodu. Ozenstiern dodaje, ie ma wielkie 
powody do wierzenia, że to jest syn nasz Olbracht. Ale to być nie 
może. Baz, że z Polski przybył i mnsiat być w nićj zasiedziały, kiedy 
od komina do komina miał poszlacheckie przygotowane konie, a jego 
tak długi pobyt w tutejszym kraju utaićby się nie dał ; powtóre że 
prędzejbym uwierzył śmierci jedynaka, niżbym przypuścił, że jaki Sa- 
dziwiłł linii Birżańskićj, przewodniczącćj protestantom tych trzech' na- 
rodów z jakich się składa rzeczpospolita, może sprzyjać domowi Wa- 
zów i nie wiem co z dwojga więcćjby mnie mogło zasmucić. 

— Go tćż Jegomość wyrzekłeś — przerwała księżna z pośpie- 
chem, — Olbracht, nasz jedynak, nadzieja nasza, zaszczyt krwi Badzi- 
wiłłów, żeby jakiekolwiek nieszczęście mogło się równać z jego śmier- 
cią ! Wnioski Oxenstierna rażą Jegomości, a ja owszem z radością je 
chwytam, jak tonący za brzytwę ; ja lgnę do nich, pieszczę się niemi, 
wszelką do nich przykładając wiarę. Tak przebiegły człowiek, jak 
fitary Oxenstiern, płonnym wieściom nie dałby się uwodzić. To co 
pisze, musi być prawdą. Od więećj dwóch lat, pierwszy raz doświad- 
czam chwili pełnój radości. 

— Jak«to? — odezwał się Orabowski — księżna pani mogłaby 
przenieść, żeby jćj godny syn miał stanąć w szeregach nieprzyjaciół 
swego dostojnego ojca, jego wiary? 

— Panie Grabowski, waszmość tu niemasz głosu, bo nigdy nie 
byłeś ojcem, a jakżebyś rozumiał serce matki ? Byłoby to zapewne 
nieszczęściem, niestety, aż nadto często powtarzającćm się w wojnach 
domowych, żeby ojciec i syn walczyli z sobą w przeciwnych szeregach, 
jednak wszystko synowi chętnie odpuszczę, bylebym tylko mogła go 
w zdrowiu przycisnąć do łona. 

— Daj pokój, Grabowski — odrzekł książę — kobiety nie prze- 
przesz. U nićj cała rzecz, ażeby syn był w zdrowiu, niech sobie trzy- 
ma z Janem Kazimierzem, niech zostanie papieżnikiem... mniejsza 
dla niój. Byle żył, niech się i plami hańbą, niech go mają za 
podłego. 

— Podłego? mości książę, chociażby Olbracht popierał sprawę 
Jana Kazimierza, jakkolwiek toby mi było przykro, przecie w tćm nie 
widzę podłości. Wszakże my wszyscy byliśmy posłuszni królowi. 
Wszak aż do najścia Szwedów nikt mu nie zaprzeczał prawości. A róż- 
ność wierzeń religijnych między królem a poddanymi tój prawości nie 
obala. Musi to czuć sam król Szwedzki, kiedy pomimo tylu nalegań, 
nie chce się ogłaszać królem Polskim. Zresztą jestem żoną, obowią- 
zaną do posłuszeństwa mężowi, i nie moja rzecz roztrząsać zasady 
polityczne rozdzierające naród, który jest moim narodem, ale pozwól- 
cie matce cieszyć się nadzieją, że jćj syn żyje, i być obojętną na to 
wszystko, co wprost nie dotyczy się jego zdrowia. 
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Książę się zamyślił, widać było, że w nim toczyła się walka we- 
wnętrzna między czułością ojca a nieugiętością wodza potętnego 
stronnictwa. Nakoniec przerwał milczenie temi słowy : 

— Droga Jójmośó, mój skarbie chodzący, nie pora jeszcze takie 
walki wytrzymywać. To być nie może, żeby ten młodzieniec miał 
być naszym Olbrachtem. Poczciwy Oldenkopf nie tak go wychował, 
żeby bez opowiedzenia się rodzicom miał sobą rozrządzać. Powtóre, 
samiśmy się tnrbowali, że go od dzieciństwa natura nie taką obdarzyła 
siłą, żeby doczekawszy się lat dwudziestu, mógł więcój dwóch dni 
przepędzić konno, ciągle cwałem lecąc, czego nie lada Tatar-by do- 
kazBrł. 

— Ach Jegomość, nie mów mi, że to nie on ; ja nie chcę tego sły* 
szćć ; to on, albo już nie żyje. 

— To nie on, ale najmniejszej nie mam wątpliwości że żyje. Sa- 
dzi wiłł nie charłak, którego życie i śmierć są ukryte przed światem. 
ćmy oczów są na niego zawsze obrócone ; widzisz Jćjmość, jak każdy 
jego krok jest śledzony. Żeby jego nie stało, gruchnęłoby to po ca- 
łym świecie ; wszakże to krew omal że nie wszystkich panujących. 
Uspokój się Jćjmość i zaniechaj i niepotrzebnych smutków i niewła- 
ściwych radości, a zajmij się przez dziś, żeby na jutro wszystko było 
gotowe do naszego wyjazdu. A jak będziemy w Warszawie, o wszyst- 
kićm i prędzej i dokładniej się dowiemy. Panie Orabowski, waszmosć 
pomagaj księżnie, i oprócz tego masz wiele na swoim karku. A ja 
trochę sam zostanę. Ale, ale, proszę waszmości, żebyś do mnicr przy- 
słał Haraburdę i Odyńca. 

Książę nie długo czekał na dworzan; obaj byli niedaleko, oczekując 
jego rozkazów. Skoro weszli, książę rzekł : 

— Mości panie Haraburda, postanowiłem z księżną i częścią me- 
go dworu udać się do Warszawy, żeby być bliżćj wypadków, które 
w naszym kraju wydarzyć się mogą. A waszmości wyprawiam do 
Dolska z listami, które przed wieczorem odbierzesz. Te listy wrę- 
czysz naszćj córce, pani wojewodzinie Witebskićj. Ona po ich prze- 
czytaniu, stosując się do mojój woli, jak najśpiesznićj wyjedzie do 
Warszawy, żeby tam ze mną się zjechać. Powierzam ją waszmości, 
żebyś w ciągu tśj podróży o krok jćj nie odstąpił. Na całej Litwie 
ja jeden daję rozkazy i nie spodziewam się, żeby jakiekolwiek niebez- 
pieczeństwo mogło ją spotkać w tój podróży ; wszakże ostrożnego Pan 
Bóg strzeże. A więc waszmosć złożysz mój rozkaz, wydany dowódcy 
załogi naszego zięcia, żeby we wszystkićm był waszmości posłusznym. 
Zażądasz od niego, żeby trzydzieści konnych dworskich żołnierzy dał 
dla glejtu pani wojewodziny ; sam ich wybierzesz, żeby w każdym ra- 
zie na nich można było się spuścić; w tćm się. zdaję na waszmości do- 
świadczenie. Będziesz niemi dowodził, i at nadto jestem pewny, że 
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gdybym nawet, czego zdaje się nie mam potrzeby obawiać się, jaki 
oddział nieprzyjacielski, odważył się napastować naszą córkę, krwi 
swojój żałować nie będziesz i napaść odeprzesz ze szkodą napastników^ 
a ją samą w całości do nas doprowadzisz. To wszystko zalecam 
waszmosci pod łaską moją. A szczególnie zalecam, żebyś w glejcie 
wojewodziny miał jak najwięcćj Kozaków. Jest-to lad waleczny, wier- 
i^y* tegoż samego co i waszmość wyznania, łatwo się z nimi porozu- 
miesz. Ale nie, nie ma potrzeby rozszerzać się z tak roztropnym mę- 
żem ; mądrój głowie dość dwie słowie. Buszajże waszmość teraz do 
naszego krewnego Grabowskiego, a on waszmosci wyprawi, tak jak 
się należy. A jeszcze dzień dzisiejszy przepędzamy z sobą. 

Pan Dominik niziuteńko się ukłonił, i zostawił księcia z panem 
Odyńcem. 

Jak zostali sami, książę do niego : 

— No, mości panie Dawidzie, teraz na waści kolej. Eto wie, czy 
Haraburdy szabla nie będzie jeszcze w robocie, co nie daj Boże, cho- 
ciaż szabla w jego ręku nielada broń. Waszmosci na co innego prze- 
znaczam. Waści lutnia teraz przydatniejsza od szabli, lubo wiem, że 
w potrzebie umićsz się i z szablą obchodzić. 

— I szabla moja i lutnia zarówno są na rozkazy Waszćj Książęcej 
Mości. 

— O tćm nie wątpię. Ale w tćm co waści poruczę, rozum i zrę- 
czność potrzebniejsze od siły. Z lutnią i śpiewem tam przedrzóć się 
można, gdzie oręż byłby bezsilny. I w tym względzie niejednokro- 
tnie waści doświadczyłem, i nigdy nie miałem powodu tego żałować. 
Jutro o świcie waść wyjediziesz na wózku z Birżów i weźmiesz z sobą 
lutnię. I puścisz się w świat szerob*, po którym będziesz się błąkał, 
dopóki nie znajdziesz na nim księcia Jerzego Lubomirskiego. Chcia- 
łem waści dać list do niego, ale opatrzywszy się, powziąłem przeko- 
nanie, że z tego żadnego nie może być pożytku, a gdzie nie ma po- 
żytku, rychło następuje i szkoda! Jesteśmy wszyscy śmiertelni, mo- 
ści panie Dawidzie. Słowa lecą jak ptaszki i giną w powietrzu, ale 
pisma nie umierają. Waszmość rozumiesz co chcę powiedzieć. 

— Jakże nie, książę panie! Na co pióra, kiedy język może być tłó- 
maczem myśli? 

— Nie inaczćj ; cieszę się że waści mnie pojąłeś. Wiem, że nie 
jesteś nieżyczliwym królowi Janowi Kazimierzowie chociaż posiadasz 
zaufanie tego, którego on uważa za najzaciętszego swego przeciwnika. 

— Upraszam Waszą Książęcą Mość o litość dla szlacheckićj sła- 
wy ; byłem i jestem sługą księcia pana, i póki nim będę, mojćj wier- 
ności nie puszczę w poniewierkę. Należąc do czeladki Radziwiłłów- 
skićj, innój partyi nie znam tylko tę, którój głową jest mój pan, 
i z przeciwną jemu pewno się nie znoszę. 
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— Dobrze mówisz, chłopcze, i gdybym wątpił o twojój wierności, 
nie otwierałbym się tobie z taką ufnością; skłonność skłonnością, 
a wierność wiernością. Nie o to rzecz idzie. Właśnie dlatego, że masz 
pociąg do partyi przeciwnój, najskateezniój możesz mi usłużyć, bo ła- 
twićj będzie tobie niż komu innemu tamtych wyrozumićć. Posłuchaj I 
Żyjemy w czasach trudnych, w niezgodach, w rozbiciu obywatelstwa 
na partye sobie przeciwne. Wojny domowe rzadko kiedy są przery- 
wane, bo nie mamy głowy z rękoma dość silnemi, żeby jedność zacho- 
wać w narodzie i utrzymać wszystkich w karbach posłuszeństwa. Nie 
mamy już tych cnót naszych naddziadów, dla których prawa nasze 
były dostateczne. Bez cnót, chcemy cieszyć się wolnością, a rzeczy- 
wiście nasza wolność jest swawolą. Bzucamy się w stronnictwa, je- 
dni dla dogodzenia widokom osobistym, drudzy na oślep, bo mając 
przeświadczenie swojćj słabości, dla własnego bezpieczeństwa tulą się 
do jakićjś siły, któraby ich broniła od napaści. Ale są i tacy, którzy 
się imają oręża w przekonaniu, iż wydźwignąć tóm mogą ojczyznę. 
W tć] liczbie się mieszczę, i sumienie przynosi mi świadectwo, że 
jeżeli stanąłem na czele tćj części narodu, która się związała z królem 
Szwedzkim, to nie dla innój przyczyny, tylko że on jeden jest dość sil- 
nym, aby z czasem zjednoczyć moich rodaków węzłem posłuszeństwa 
dla trwałego rządu, zabezpieczającego pomyślność ogółu, a spokoj- 
ność każdego w szczególności. Bobi się co można. Ale jeżeli szczęście 
ma nas zawieść, jeżeli naród tak dalece zamiłowany w swoim nie- 
rządzie, że się rzuci w objęcia tych, co pod pozorem wierności dla pra- 
wego króla wszelkie usiłowania obracają ku temu, by ten nierząd 
utrwalić w Polsce, cóż mi pozostaje, jeżeli nie szukać zgody z temi, 
którym się uda otrzymać zaufanie obłąkanego narodu ? Bo jużci, lubo 
szczerze sprzyjam królowi Szwedzkiemu, nie jestem jego bezwarunko- 
wym stronnikiem, ani jego poddanym. Otóż waści posćłam do księ- 
cia Jerzego, żebyś wyrozumiał, co tamta strona myśli z nami zrobić, 
jak się upewni że los jćj sprzyja? I tu z pełnóm zaufaniem powie- 
rzam waszmości to ważne poselstwo. 

— Czyż już tak dalece pogorszyły się interesa króla Szwedzkiego, 
książę panie, że nawet Wasza Książęca Mość, głowa jego stronnictwa 
w Litwie, już ostygłeś ? 

— Nie, mój kochany. Zniesienie Karolsona jest wypadkiem dla 
nas nieszczęśliwym, wszakże daleko od tego, żeby miało być dla tam- 
tćj strony stanowczym. Ale jak nabędziesz więcój jeszcze doświad- 
czenia, niż go masz, sam się przekonasz, że zwłaszcza w wojnach do- 
mowych, nawet w chwilach najpomyślniejszych, zawsze na przyszłość 
trzeba było być oględnym i nigdy szczęściu nazbyt nie ufać. Kto 
przeciwnikowi zapiorą wszelkie wnijście do zgody, kto nie widzi w nim 
możebnego przyszłego przyjaciela, taki w rozterkach Qb^^%i\.^\sk\<c2^ 



46 HENRYK RZ£WU6KI. 

niech się nie podejmuje naczelnictwa nad stronnictwem. Zawsze 
wstrzymywałem mściwe zapędy kniazia Dorobostajskiego, nim jeszcze 
został moim zięciem i poddał się moim rozkazom ; zawsze wyjednywa- 
łem u króla Szwedzkiego przebaczenie dla zwyciężonych. Jednego 
tylko Sapiebę ocalić nie mogłem i podpisałem na niego wyrok wywo- 
łania. A i ten nie masi czuć do mnie żalu, kiedy mi powierzył opie- 
kę nad swoj% żoną. Już dostatecznie wynurzyłem się z myśli moicb ; 
wiesz czego żądam i w jakim celu wyprawuję ciebie do księcia Lubo- 
mirskiego, z którym mam swojactwo, a kiedyś łączyła nas ścisła przy- 
jaźń, lubo nasze przekonania polityczne były zawsze przeciwnoległe. 
Jest-to mąż wysokich cnót i nadzwyczajnej dzielności, posiadający mi- 
łość całej szlachty Małopolskiej. Wiem, że nie więcój odemnie sza- 
cuje Jana Kazimierza, i jeżeli się dla niego poświęca, to jedynie dla- 
tego, że w nim widzi rękojmię trwałości tćj anarchii szlacbeckiój, któ- 
ra w jego przekonaniu ma być najwyższćm szczęściem wolnego naro- 
du. Udasz się więc do niego. Gzy podejmujesz przedrzćć się przez 
wszystkie oddziały szwedzkie i Eazimierowskie dla spełnienia moich 
poleceń? 

— Chętnie, książę panie. Droga na końcu języka. Szabla, która 
jako u szlachcica, boku mego nie opuszcza, nie będzie wydobytą z po- 
chwy, a lutnia i piosnki zapewnią mi łaskawe przyjęcie w każdćm 
stronnictwie. Gała Litwa jest posłuszna Waszój Esiążęcćj Mości, 
więc część podróży odbędę z panem Dominikiem bez suszenia sobie 
głowy, a od granic Wołynia aż do Earpatów dopiero przemysł we- 
zmę na pomoc. Bądź książę pan pewny, że tak się sprawię, jak się na- 
leży, bo z zupełnem zapomnieniem o sobie. Wszakże książę pan nie 
pierwszy raz posółasz mnie z ustnćm zaleceniem i jego wysokie roz- 
kazy jakoś się spełniały. 

— W tym względzie zawsze umiałem być sprawiedliwym dla wa- 
ści, i daję ci tego dowód, kiedy nie komu innemu tak ważne powie- 
rzam polecenie. Nie mam potrzeby waści przekładać, że najgłębsza 
tajemnica ma pokrywać cel twojćj podróży. Gały mój dwór o niczćm 
innóm nie ma wiedzićć, tylko że wysółam waści wraz z Haraburdą do 
naszej córki. A jeżeli nie powrócisz, wszyscy tu pomyślą, że przysta- 
łeś do jakiego oddziału Eazimierowskiego. Bo ani moim dworzanom, 
ani mnie nietajno, że sprzyjasz tamtym, przynajmnićj o tyle, o ile się 
to da pogodzić z obowiązkami jakie masz dla mnie. 

— Pozwól Wasza Książęca Mość, przełożyć sobie, że jeżeli... 
Przerwał mu książę. 

— • Mości panie Odyniec, żadnego tłómaczenia się nie wymagam. 
I owszem, nie jestem od tego, żebyś nawet przeszedł pod przeciwne 
znaki. Jeżeli Jan Kazimierz pomimo wszelkich rachub roztropności 
sjehie wydźwignie^ to już mnie potrzebować nie będziesz. Jeżeli zaś, 
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jak się tego spodziewam, konfederacja Tyszowiecka jest tylko drga- 
niem konwulsyjnóm konającej partyi, daję waści Badziwiłłowskie sło- 
wo, że za to od nas ani w słowie, ani w zdrowiu, ani w bycie, naj- 
mniejszej szkody nie doświadczysz. Ale nawzajem domagam się od 
waści słowa szlacheckiego, że albo zginiesz, albo jak najrychlój zdasz 
mi liczbę z całój twojój konferencyi z księciem Lubomirskim. 

— Pozwól książę panie, żebym moją ręką szlachecką ścisnął dłoń 
Waszśj Książęco] Mości na rękojmię mojego słowa. Jeżeli go nie 
dotrzymam, to będzie znak oczywisty, że jaż nie żyję. A jeżeli będąc 
przy życiu, uchybię temu słowu, niech zostanę bez czci, niech moje 
godło szlacheckie będzie zesromocone, niech najpodlejsi plebejusze 
natrząsają się ze mnie, że znalazł się szlachcic, który ich przeszedł 
jeszcze w podłości. 

I to rzekłszy, ścisnął rękę księcia w największóm uniesieniu. 

— I ja nawzajem — odrzekł książę — poddaję się takiemuż prze- 
kleństwu, jeżeli nie dotrzymam słowa, com go dopiero dał wasz- 
mości. 

Foczóm otworzył książę swój kantorek i wyjął z niego kilka ła- 
dunków złota, summa wówczas znaczna, i wręczył ją Odyńcowi, do- 
dając : 

— Masz na koszta podróży. Jutro z Haraburdą wyjeżdżasz do 
Dolska. Dla wszystkich, oprócz nas dwóch, ma to być celem waści po- 
dróży, ale pamiętaj, że aż do chwili w której mi dasz sprawę z swojego 
poselstwa, my się nie znamy. Bozumiesz znaczenie tych słów. A te- 
raz bywaj mi zdrowy. 

To rzekłszy dał znak ręką, a pan Dawid po nizkim ukłonie wy- 
szedł z komnaty. 



EOZDZIAŁ IV. 

świt był, a z nocnych jutrzenka cieniów 
Gór dobywając wierzchołki, 
Budziła ptastwo do rannych pieniów, 
I do roboty czcze pszczółki. 

A już dwa wózki toczyły się po wielkim gościńcu, który prawie 
prostą linią przez Nowogródek i Pińsk prowadził podróżnych z Bir- 
źów aż na Buś południową. Na jednym z nich siedział pan Dominik 
Haraburdą, a obok niego' pan Dawid Odyniec. Na drugim ich pa- 
chołkowie i lutnia pana Dawida, jego wierna i nieodstępna towarzy- 
szka, w pudle skórą obitóm zamknięta. Obaj na jednym d^Qt^<^ ^v 
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iibowani, byli z sobą w zażyłój przyjaźni. Wszakże w jej wyrażenia 
okazywały się między nimi odcienia. Pan Dominik był o kilka lat 
starszy od swojego towarzysza, a tóm samom więcój miał zasług u pa- 
na, któremu obaj służyli, a powaga wieku w owycb czasach była tak 
silna, że przez głowę młodzieńca najburzliwszego nie przechodziła 
myśl nawet przelotna, z pod jej przyrodzonej zwierzchności się wyła- 
mywać. Nabytek lat stanowił rzeczywistą hierarchię, a ta do pewne- 
go stopnia zastępowała niedostatek ustaw, któreby na posadzie nie- 
wzruszonej ugruntowały władze polityczne narodu. Jakkolwiek pra- 
wa ówczesnój Polski z wielu względów były nacechowane mądrością, 
kiedy tak powszechną miłość były dla siebie uzyskały, to pewna, że 
do teraźniejszego pokolenia nigdyby się nie dały zastosować, właśnie 
dlatego, że środki obmyślane przez naszych przodków, ażeby tym 
prawom zapewnić wykonanie, były tak słabe wedle dzisiejszych po- 
jęć, że dla niejednego prawnika, zadanie jakim sposobem uciążliwy 
wyrok uzyskany na przemożnym magnacie do skutku mógł być do- 
prowadzonym, jest dziś zagadką niedocieczoną. A jednak aż do 
XVIII-go stulecia nie było przykładu zbyt długiego przedziału mię- 
dzy ostatecznym wyrokiem, a jego spełnieniem. A dlaczego? oto 
dlatego, że nasi przodkowie byli potężniejsi przez swoje obyczaje, niż 
my przez nasze prawa ; że w ich przekonaniu wiek był istotnym urzę- 
dem, którego lekceważenie w żadnym wypadku ścierpianeby nie było 
w społeczeństwie. Jest-to rzecz tak pewna, że jeżeli urzędowi szafa- 
rze władz sądowniczych i administracyjnych, bez użycia zmuszających 
do tego środków, tak wielką mieli powagę w narodzie skłonnym do 
swawoli, to jedynie dlatego, że urząd był nieoddzielny od wieku. 
Niktby nie szanował młodego sędziego ; ale takićj anomalii być nie 
mogło tam, gdzie sędziowie dożywotni byli obierani na sejmikach, 
w których starce przewodniczyli. Jeżeli w społeczeństwie młodzież 
wyzwoliła się zupełnie od władztwa moralnego starców, jeżeli starość 
utraciła wszelką powagę, jest-to zepsucie, którego szerzeniu się naj- 
mędrsze ustawy nie zapobiegną. Ten co nie szanuje wieku, i nie ufa 
mu, boi się może urzędu, ale go pewnie szanować nie będzie. Eto 
o tóm wątpi, niech raczy przypatrzyć się stosunkom towarzyskim mię- 
dzy urzędnikiem a takim który go nie potrzebuje. 

Pan Dominik i pan Dawid miłowali się wzajemnie, we wszyst- 
kiem byli sobie równi, i pierwszy od drugiego nic tóż nie wymagał, 
a jednak, lubo w formie ta ich równość niczem nadwerężoną nie była, 
co do rzeczy pan Dominik samorzutnie został rozkazującym, a pan 
Dawid jemu posłusznym. Podróż kilkudniowa nie jest tak ważną wy- 
prawą, a już były w niój wszystkie odblaski warunków, niezbędnych 
dla bytu każdego społeczeństwa. Był rząd, było posłuszeństwo, było 
/>ośrednictwo między jedyną a najwyższą myślą, a najniższemi jój pod- 
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władnemi ; była więc hierarchia, tak dalece ona jest przyrodzoną naj- 
większemu, jako i najmniejszemu stowarzyszeniu. Gdzie miat być po- 
pas» gdzie nocleg, o tóm stanowił pan Haraburda, a pan Odyniec sto- 
sownie do tego rozporządzał usługą. Całkowite stowarzyszenie skła- 
dało się tylko z sześciu członków, a przedstawiało to, co się znajduje 
w najpotężniejszym ciele politycznym. Pan Haraburda był królem,, 
pan Odyniec ministrem czyli urzędem, dwaj woźnice, i dwaj pachoł- 
kowie ludem. Gdyby było głosowanie powszechne, nie wiem jak da- 
lekoby zajechało sześciu podróżnych. Dawniej niktby tego nie pojął, 
a dzięki rozszerzeniu światła, chyba zakuty obskurant tego dziś nie 
zrozumie, że głosowanie powszechne jest najrozumniej obmyślaną for- 
mą, ażeby kierować pomyślnie naród, chociażby z trzydziestu milionów 
ludzi złożony, na drodze szczęścia i sławy. Gdyż jest udowodnionóm, 
że wola jedyna może zbłądzić, ale kilkadziesiąt milionów wol, cho- 
ciażby sobie przeciwnych, posiadają wszelkie warunki nieomyl- 
ności. 

Już czytelnik jest cokolwiek obznajmiony z tymi dworzanami, 
a zwłaszcza z panem Odyńcem. Jednak żeby jeszcze lepiój z nimi 
się zapoznał, muszę kilka słów dodać. Pan Haraburda, zacny czło- 
wiek, z domu niegdyś urzędami i włościami potężnego, a zawsze 
przodkującego na Białój Busi, sam gorliwy i spadkowy wyznawca 
wschodniego Kościoła, a rodzony synowiec Władyki Smoleńskiego, 
który go oddał do dworu księcia Badziwiłła, był mężem wielkiego do- 
świadczenia i rzadkiej roztropności. Książę często używał jego dora- 
dy i powierzał mu ważne polecenia, które umiał najakuratniej usku- 
teczniać; ale że się obawiał jak ognia odpowiedzialności, ani pół 
krokiem nie przestępował szranek danej mu instrukcyi. Był z niego 
doskonały egzekutor i nic więcój. Jego usposobienie umysłowe było 
takiój natury, że wszystko w nióm było skutkiem rozwagi ; natchnie- 
nie zaś, wszelkie wnijścia do jego duszy znajdowało dla siebie za- 
parte. Małomówny, zamyślony, a do tego uposażony i wzrokiem by- 
strym i słuchem nadzwyczaj rozwiniętym, dziwną miał zdolność do- 
strzegania wszystkiego, co się w koło niego działo ; nic przed badaw- 
ezóm jego okiem ukryć się nie mogło. Ale właśnie dlatego, że wszyst- 
ko u niego było podległe ścisłemu rachunkowi, nie tyle był pożytecz- 
nym dla sprawy którćj służył, ileby nim mógł być, gdyby rozwadze 
dał cokolwiek mniej wyłączne panowanie nad sobą. Bo jużci samo- 
rzutność ma swoje korzyści. Prawda, że rozwaga nie dopuści do czę- 
stych jak to mówią byków, które aż nadto bywają udziałem ludzi zbyt 
genialnych, zbyt dostępnych ułudom wyobraźni, ażeby długą prze- 
strzeń zostawiali między pochwytem jakićjś myśli, a jój wydanie na 
zewnątrz, bądź czynem, bądź słowem. Ale z drugiej strony, na\mnie\r 
8za omyłka umysłu rozważawczego więcej Tn\i ^t^l^^^ Y^^.^\s^fe^\^^ ^'t. 

UBOwnaki: Rycerz Lizdąp^o. 
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największa takiemu co działa eamorzutniey nie mając dość cierpliwo^- 
ści, żeby poetępy swoje zawsze stosować do ścisłych prawideł rozsad* 
ko. Gdyi onu jest do nie naprawienia^ bo idąc na karb rozwagi, prze- 
baczenia nie otrzyma, drogiemU' zaś łatwo będzie odpuszczona. Czło- 
wiek, w którym wyobraźnia przeważa rozsądek) pomimo częstych po- 
^liźnień, szczęśliwie, a nawet w dość szybkim czasie, mote dojść do 
mety, kiedy tymczasem zawód rozważnego do zbytku męża, który 
żadnój z tych zapór, jakie się ciągle napotykają w żywocie, nie prze- 
skakuje, ale z każdą się łamie, musi być koniecznie powolnym i wiel- 
ce pracowitym. Z takich to ładzi był pan Dominik. Haraburda. Jego 
podejrzliwa roztropność szkodę przynosiła innym jego przymiotom 
w opinii tych, co nie byli z nim związani ścisłą przyjaźnią. Bo nie 
mogli przypuścić, żeby człowiek tak ostrożny miał być szczerym^ Jak« 
żeby w nich pobudzał ufność, kiedy sam w nikim nie pokładał ufno- 
ści? Przyznawano mu jeszcze więcćj rozumu, niż go miał rzeczy wi^ 
ście ; każdy go się obawiał, każdy go słuchał chętnie, ale chociaż 
żadnym postępkiem przez całe swoje życie na najmniejsze podejrzenie 
nie naraził swojćj prawości, chociaż przy powszechnie przyznanćj mu 
waleczności wszelkiśj kłótni unikat i nigdy mową nie zadrasnął ani 
sławy, ani nawet miłości własnój bliźniego, z tćm wszystkiśm bardzo 
mało miał przyjaciół. 

Pana Odyńca usposobienie zdawało się być przeciwległe charakte- 
rowi jego towarzysza podróży. Był z niego, jak to mówią, istny sza^ 
łaput. Burzliwy, wielomówny, równie skory do kłótni, jak do biesia- 
dy, na nic nie oględny, omal że nie głośno myślący, oprócz wieku nie 
nie szanował, a najmniój swoje życie i zdrowie. Wedle oby- 
czaju protestanckiój szlachty starownie podług formy zagranicznćj 
wychowany, nie rozumiał łaciny, ale w kilku obcych językach z ła- 
twością się tłómaczył. Młodzieniec gładki, a do tego utalentowany, 
umiał się zalecać płci pięknój, którój był wielkim wielbicielem. Ale 
w stosunkach swoich z mężczyznami, zbliżonymi do niego wiekiem, 
często bywał uciążliwym, nadużywając swojego dowcipu. Nie było 
przyjaźni, którćjby nie poświęcił dla dowcipnego konceptu ; nie było 
niebezpieczeństwa, któreby go od niego odstraszyło. Dziś podobne 
lekceważenie cudzćj miłości własnój, co najwięcój na obmowy i po- 
twarze bardzo mało szkodliwe naraża ; ale w owym czasie omal że nie 
każde nierozważne słowo trzeba było krwią opłacić. Nosił tćż pan 
Dawid na sobie kilka widocznych dowodów, że te żarciki jego nie 
zawsze uchodziły bezkarnie. A i on tóż nie jednego obznaczył. Ale 
z drugiój strony był tak usłużny, tak udzielający się, tak gotowy do 
wstawienia się za każdym, który go o to prosił, tak miły w obcowa- 
niu, że pomimo swoich wybryków był powszechnie lubiony. Każdy 
z tych 00 się krwawo z nim potykali, czy zwycięzca czy pokonany, zo- 
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stawiać jego przyjacielem, wedle obyeantjo ludzi waleicziiyeb^ jakimi 
wó^ezas byli Poh^y. Przymioty jego, a niawet wady robiły gó wief- 
ce sposobnym do spełnienia zaleceń, jakie mu powierzał k^iąiic BogcK' 
sław w tych smutnych czasach, kiedy naród, będ^c rozdarty przek 
stronnictwa pałające zawiścią i zemstą jedne przeciw dragilti, w^a- 
jemnćj nie znał ufności. Szlachcic wystrzegał się szlachcica ; chyba 
bardzo doświadczonemu przyjacielowi w pełności myśl swoje otWie* 
rał, Eażdy małoznany był w podejrzeniu; staropolska szczerość ornat 
że nie zupełnie była zgasła; targowano się z każdym wyrazem, teby 
na złe nie był tłómaezony. W wojnach zwyczajnych narodu z naro- 
dem obywatel ma przeciwko sobie tylko namiętności polityczne, które 
rzadko kiedy sfery jego potocznego zawodu dotykają. Ale w woj* 
nach domowych wszystkie namiętności prywatne kojarzą się z dążno- 
ściami politycznemi stronnictw. Obywatel w dowódzey oddziału 
może spotkać osobistego nieprzyjaciela, który go zaofiaruje na ołta- 
rzu ojczyzny wedle języka oficyalnego, a w rzeczy samój ukarze go za 
to, że z nim przegrał sprawę w jakiójś juryzdykcyi sądowój, że mu od- 
mówił kiedyś zażądanśj przysługi, że go przekreskował, kiedy obaj 
ubiegali się do jakiegoś urzęduj nakoniec, że mu przebaczyć nie może, 
iż go zaciera wziętością, bogactwem, chociażby nawet wyższością 
umysłową. Ztąd jeżeli szkody materyalne, nagromadzone przez woj- 
nę domową, prędko się wynagradzają, szkody moralne jakie z niój 
spadają na społeczeństwa są nie do wyrachowania, tćm właśnie, że 
nic więcój od niój nie wątli charakteru narodowego. Eto się zagłę- 
bił w nauce dziejów ojczystych, ten wątpić nie może, że ta wojna 
szwedzka, która rzeczywiście była wojną domową, wszczepiła między 
przemożnemi domami tego ducha niezgody, tę chytrość, te podstępy, 
które bądź pokątnemi intrygami, bądź jawnie krwawemi kłótniami ich 
rozdzierały, pokąd nakoniec nie runął całkowity gmach polityczny 
wyniesiony przez ich przodków. W czasie który wystawiam, kiedy 
każdy pokąd nie chwycił się czynu, lękał się czómkolwiek myśli swo- 
je zdradzić, a tómbardziej swoje skłonności, cała roztropność pana 
Dominika sprostać nie mogła rzutkości jego towarzysza. Prawda, że 
eo tylko było podobnóm chociaż z daleka do czynu, przed nim utaić 
się nie mogło ; ale skrytćj myśli nie umiał dośledzić, ani tóż jćj wy- 
wołać, bo nie przynosił nic takiego, coby w nieznajomym albo mało- 
znanym mogło zaufanie pobudzić. Owszem było coś, że tak powiem, 
badawczego w jego małomównośei i powadze; tak iż każdy, kto, jak to 
mówią, nie zjadł z nim beczki soli, był poniekąd ostrzeżony jego przy- 
tomnością, żeby siebie pilnował. A pan Dawid samą swoją nieroz- 
wagą jakiś pociąg ku sobie i otworzystość podniecał. Każdy mówił 
sobie: jakże się mióć na ostrożności z takim, u którego co w sercu, to 
i w uściech? z którym tak przyjemnie się ucić \ Ok^ Wit^%^ ^^sc^"^^^ 
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CO wi6 wyeiągniesz? Eażdy^ mając siebie za roztropniejszego, niżeli 
on, pochlebiał sobie te go złapał ; ani się spostrzegł, że nie chcący 
dawał się jemn więcćj poznać, niż go sam poznawał. Mało rozważ- 
ny, ale wielce przenikliwy, więcój zgadywał niż spostrzegał. Ztąd 
tak zręcznie się sprawił w kilku poleceniach od księcia mu poruczo- 
nych, że jego uwagę zwrócił ku sobie, a nawet pewien rodzaj jego 
ufności pozyskał, tak, iż mu już droga do majątku i do wysokich 
zaszczytów była otwartą. Go wszakże dla niego dość było obo- 
jętnćm. 

Ale jeżeli pan Dawid był powszechnie lubiony, nie było to jedy<- 
nie dla przyjemności swojego obcowania, bo gdyby nie miał rzeczywi- 
stych cnót, nie nabyłby nigdy podobnćj wziętości zwłaszcza na Litwie, 
tój właśnie części Bzeezypospolitćj, gdzie słowa jak najmniój ważą, 
i nigdy nie mogły one przywłaszczyć sobie zaszczytu, tylko czynom 
właściwego (*). On nie miał nic tajnego w tóm, co się jedynie jego 
dotyczyło ; każdą myśl, każde przekonanie swoje wynurzał, nie oglą- 
dając się na skutki, jakie z tak zbytecznój otwartości wywołać może,, 
ale tylko o ile one jego samego dotykać mogły. Cudzą zaś tajemnicę, 
skoro ona mu była powierzona^ a nie schwycona przez niego, najwier- 
nićj dochowywał. Książę o nim mówił : Odyniec jest bardzo zręczny, 
ale nie każdy tego się domyśli. I tak, nigdy nie ukrywał swojćj skłon- 
ności dla tułającego się króla, lubo służył w stronnictwie jemu prze- 
ciwnśm; nie tylko sprzeczki miewał częste z innymi dworzanami, ob- 
stając za sławą Jana Kazimierza przez nich szarpaną, ale nawet z tego 
powodu nie jedną odbył krwawą bitwę. I to coby innego zgubiło 
u księcia, najmniejszej szkody jemn nie przynosiło. Bo książę dobrze 
wiedział, że lubo pan Dawid z tóm dawał się słyszćć, że przystanie do 
stronników Jana Kazimierza, tyle był uczciwy, że tegoby nie zrobił po- 
kryjomu, ale otwarcie prosiłby go o uwolnienie ze służby. 

Pana Dawida nikt nigdy nie widział zasmuconego, a w ciągu tój 
podróży jego przyrodzona wesołość była podwojona ; raz, że miał 
upoważnienie szukać szczęścia u strony, która jego przekonanie zhoł- 
dowała, a do którćj fortuna zaczynała się uśmiechać; powtóre, że mógł 
mićć jakąś nadzieję, że jego pan nie był tak daleki od pojednania si^ 
ze swoim królem, jak się wszystkim mogło wydawać. Tóm więcćj, że 



(*) Polacy zawsze większą przywiązywali wagą do słów, niż Litwini. Dość od- 
czytać Dyaryasz sejmu czteroletniego, żeby się o tćm przekonać. Jaka trzeźwość 
wyrazów w posłach litewskich, obok gadatliwości jakkolwiek wymownćj polskich. 
Korsak, poseł ^nowogrodzki, na każdći sessyi sejmowćj zabierał głos, i tylko te sło- 
wa wymawiał: Skarb i wojsko. Śmieli sią z niego ukształceni posłowie wynarodo- 
wionego dwora warszawskiego, a jednak był on wiącćj mężem stanu, niż ci wszyscy 
jDowożytni Cyceronowie. 
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będąc do niego przywiązanym, myśl iż działa wspólnie z takiemi, co 
nastają na jego zgnbę, zawszeby go niepokoiła. Póki siedział na 
^ózka, tradno ma było okazywać wielką wesołość, bo nie było sposo* 
bo żwawśj rozmowy zawiązać z małomównym, a do zbytku oględnym 
kolegą. Ale to wymuszone na nim milczenie, wynagrodził sobie 
w gospodach, gdzie im wypadał nocleg lub popas. Gzy to z żydem 
gospodarzem, czy z podróżnemi których napotykał, wdawał się w roz* 
mowy^ prawił im co ślina do gęby mu przynosiła, za co często od po- 
ważnego towarzysza by wał strofowany ; przyjmował jego napomina* 
nia z budującą cierpliwością i swoje robił. A kiedy zdarzało mu się 
iraflć na łudzi ostrożnych, unikających gawędy z nieznajomemi, jak 
to bywa, zwłaszcza w czasach niespokojnych, kiedy jedno słowo nie- 
rozważnie wyrzeczone może wywołać nieszczęście, wtedy wydobywał 
lutnię z pudła, jednoczył śpiewy z jćj melodyjnym dźwiękiem i cie- 
szył się, widząc z jakióm zachwyceniem słuchali go Litwini- a zwłasz- 
cza Rusini. Bo jak wiadomo, z pomiędzy wszystkich narodów sło- 
wiańskich, Busini a po nich Czesi mają najwięcśj rozwinięte uczucie 
muzyki i poezyi, a tak w obu celował, że nawet pan Haraburda nie 
umiał oprzóć się ich wdziękom. 

Podróżującym od dni kilku nic się nie wydarzyło szczególnego. 
Odzie niegdzie napotykali oddziały szwedzkie, które konsystowały jak- 
by w własnym swoim kraju. Popasy i noclegi naszych wędrowców 
były zawsze w dobrach bądź Badziwiłłowskich, kniazia Dorohostaj- 
skiego i hetmana Gąsiewskiego, bądź szlachty, ich adherentów, czy 
z przekonania, czy z potrzeby. Na pozór wszystko tam było spokojne ; 
król Jan Kazimierz już był zapomnianym, a przynajmniój rzadko 
wspominanym. Bo możnowładztwo było na Litwie nierównie silniój 
rozwinięte niż w Polsce, gdzie szlachta ciągle opierała się tak nazwa- 
nym panom, a możnowładzcy litewscy ściśle byli związani z króleni 
szwedzkim i całą prowincyę utrzymywali w posłuszeństwie. He razy 
nasi podróżni zapytywani byli od Szwedów, kim są i dokąd się uda- 
ją, dość im było odpowiedzióć, że są słudzy księcia marszałka wielkie- 
go litewskiego, wysłani od pana do jego córki, a zaraz doświadczali 
iiajwiększój uprzejmości z ich strony, jako swoi, tóm więcćj że, jako 
się powiedziało, pan Dawid umiał się tłómaczyć w ich mowie. 

Wjechali nakoniec do starostwa Słonimskiego, które było w posia- 
daniu kniazia Dorohostajskiego. O dwie mile od Słooima wypadł im 
nocleg ; w karczmie go znalóźć nie mogli, bo była zawalona podróż- 
nymi tak dalece, że przed nią na podwórzu był jakby rozłożony obóz 
ze sług podróżującój szlachty. Napróżno było chciść się do niój doci- 
snąć; ale tego nie czuli potrzeby. Słudzy księcia Bogusława aż nad- 
to mogli rachować na gościnność podstarościego, zięcia ich pana, i ka- 
zali się zawieźć na folwark. I w samćj rzeczy, lubo gospodarz żabie- 
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i;at,«j$,jj^4o.wc7^ii, zaledpo -dawiedziat aię, kim i^t jfi^fo gońcie, ile 
t|imH^Jt^9i^ widlEieiUia p»mi Har^Umrdę, tak ,8ię Qięoii,;^jV wrą^ 
z ^M)% i ^^k| ^KwoJA, iak^djby ^ąpn pan 8lar9«ita lObj^Mtoj^^ <wc|6 
4Pim 4o ^0 zaj4)cbal. Śaoi {KudĘtarojcina 4ii^zię}a ^ię 4o ,apors%dM- 
,i^li wieoffwz^ 41^ nanzy^h fo6x6%njeh, którzy aię sami przyznali, te 
męfód d^pi^ft, a.podatarości i matka jego żony starali 9ię ich ł>awi<$, 
^by /Cierpliwi^ 4oofi(ekali 4]jg wieczerzy. 

iP.OjŚntarości nie do zby tka był mowny, ale za to jego świekry neta 
a^ę Aie smykały. Jamowa zaczęta się jak zwykle od tego, ie go- 
sjpodl^rz zapytał pana Bjirabordę dokąd jad|, a ten odpowiedział : 

— Pp Dolska, ieby panią wojewodzinę zawieźć do W^arsziawy, 
gdzie już zapewne JO. jój pj/^iec wusi ją oczekiwać. 

— A ,to z jakiego j)owoda ? ^^ pdezwalN^ rsię ^tarnszki^- 

— NaAze ^ksijztwo — odpowiedział pw Har^ai^da — zajięakniło 
8|ę iza jedynaczką ; mwij niuizieilę za trzy dni ją oglądać. PajLstwo, 
co blii!^ od nićj mieszkacie, mpj^ecie nam dać wiadomość p j4j zdro- 
wiq^ jćj zA^rndnieniacb, j^ powodzeniu. 

— Tamtego tygodniu byłem w Dolsku — rzekł podstarośei — wi- 
działem panią ; zdrowa, wesoła, piękna. 

— Pjękna, to pew$^, zdrowa, i na to pozwalam, ale wesoła, to 
aię cibyba .tobie tak zd^je, mój Jasiu — na to staruszka. 

>— :A dlaezągóż nie miałaby by4 wesołą ?-^odrzekł podstarości.-r- 
Góż tP? ezy jćj na czóm ;zby wą? Gbyba4;o, te dotąd Bóg jój nie pobłp- 
^psłsiWił poto)9istwem. 

— A to prawda — odezwał się pan Dawid. — Kniaź wojewoda 
w siie wieku, podkowy łamie, wojewodzina jak łania, a doczekać się 
nie moźp sfd^cesora. 

— Widać, jke natury jeszcze się nie porozumiały — na tp gospo- 
4arz. 

— • Przecie to piąty rok jak z sobą żyją — dodał pan Dawid. 

— Źiyja, żyją — na to staruszka — szerokoby o tóm rozpr&wiać 
można- Tylko czy człowiek wszystko mówi co wi$. Ot, co nam taić, 
o pzćm wszyscy wiedzą, że ani nasz pan wojewoda dla j^ani wojewo- 
dziny, ani pani wojewodzina dla naszego wojewody. Zwyozajnie jajc 
u wielkich panów. My ebude pachołki ąami siebie żenim, a ich lu- 
dzie żąnią. To tóż i takie pożycie. Naszemu panu być ojcem pani, 
ą nię mężąm; a kiedy stadło 'niedobrane, zkąd tsię wydobędzie 
.miłość ? 

— A jednak — odrzekł pan Haraburda — zaręczyć mogę jójmo- 
ś^, jako sługa rodziców pani wojewodziny, że jój nikt nie przymuszał 
iść za mąż^ i ow^em, i^szjstko jój woli było zostawiono; zapewne, ie 
l;sjąż§ mstrszałek życzył sobje tego związku, żeby dwie party e w jedne 
poł^yć; i jakiż Liitwin tegoby siobie nie ży^ył ? Ale eo innego pra- 



BTOKBZ LIZDEJSO. 55 

gnąć, a eo innego zmnseać. Mj wseysey byli przytomni, kiedy naaza 
keięinicska swoje przyzwolenie kniaziowi oświadczyła. -Btfg świadek, 
le najmniejszego mnsu nie było. 

— ^Ej paniel esy to młoda dziewezy na chłopakiem, cojaksięnprze, 
tylko powrozem i rzemieniem go przekonasz ? A czy to małżeństwo 
nabecbtane, niby nie wymuszone ? Jak mnie państwo widzicie, ja sa* 
ma przez to przechodziłam z pierwszym moim mężem. Moi rodzice 
-mieli zasługi w doma kniaziów Doróhostajskich i oddali mnie do ich 
dworo. Byłam pokojówką jeszcze n pani strażnikowej litewskiój, ma- 
tki naszego pena wojewody : była zemnie dziewczyna raźna, miałam 
szczęście do ludzi, że między niemi uchodziłam za ładną. Był mi rok 
siedemnasty. Bywało rady sobie dać nie mogę, tak młodzi pokojowi, 
a nawet dworzanie, dokuczają mi swojemi umizgami. Aż tu zaczyna 
się zalecać do mnie pan Godziemba, podkoniuszy pana strażnika, 
sześćdziesięcioletni kawaler. On do mnie wzdycha, a ja mu parskam 
od śmiechu w żywe oczy, zwyczajnie dziewczyna pusta. Otóż jak się 
o mnie oświadczył na szczere, a na mnie usadziły się i moje koleżanki 
i sama pani ochmistrzyni, a wmawiać jęły, żebym się nie opierała ja- 
koby największemu szczęściu, a to najpoczciwszy człowiek, a to fami- 
łiant, a to ma sobie przyrzeczone dożywocie jak tylko się ożeni, a on 
ciebie tak kocha, a z nim na niczem zbywać ci nie będzie, a nazywad 
cię będą j6Jmości|, a nie panną Domicelą -^ dość, że tak mnie wzięto 
w obroty, że sama nie wiem jakim sposobem zostałam jego żoną. Ni* 
by nie było musu, a Bóg świadek, że tam mojój woli nie było. 

— A jednak jśjmość często powtarzasz, że chociaż jśj mąż był 
starcem, IŃtrdzo byłaś z nim szczęśliwą, i że jak zostałaś wdową, zża* 
lu omal że na tamten świat nie poszłaś za nieboszczykiem. 

— A4o wcale co innego. Ja nikogo nie kochałam. A kiedy 
u młodój dziewczyny serce czcze, lada usilnością poczciwy mąż mo- 
że je skłonić ku sobie i zupełnie je owładnąć. Go tćż to była za du- 
sza u nieboszczyka I On był stary, ale jego serce było młode. Jakże 
nie miałam się przywiązać do tego, który mnie tak kochał? To tóż po 
jego śmierci, choć byłam młodą, przez trzy lata ani słuchać Aie chcia- 
łam, kiedy mnie nakłaniano do powtórnego małżeństwa. 

— A przecież nakoniec jćjmość zmiękczyć się dała? — odezwał 
się pan Dawid. 

— Wierz mi jegomość, że oddałam się drugiemu mężowi przez 
tęsknotę po pierwszym. Bywało płaczę a płaczę, a nikt mnie nie po- 
ciesza. Myślę sobie, trzeba klina klinem wybić. A potom, młodej 
wdowy czeladź słuchać nie chciała; zaczął się robić nieporządek w go- 
spodarstwie, mój mąż nie zostawił potomstwa, cóż było robić? Na- 
winął się pan Eorkuć, ojciec waćpana żony, panie Janie, człowiek 
młody, dobrze widziany u obojga państwa, mający porządny kawał 
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chleba, bo byt łowczym w Ohotynieckiój pnszczy. Jego affekta z po - 
czątku przyjmowałam dość obojętnie. Ale jakoś się wymówiłam ję- 
tego razu, że pójdę za niego i to przy świadkach. Potom chciałam 
się z tego wycofać, ale Indzie, co się lubią do wszystkiego mieszać, 
jak zaczęli mnie perswadować, że dawszy słowo, szlachcianka winna 
je dotrzymać, koniec końców zostałam panią Korkuciową, ale zawsze 
pierwszego męża zachowywałam w pamięci. I często z drugim by- 
wały z tego powodu kwasy, fiył i z niego poczciwy człowiek, ale 
prędki, że kiedy się rozgniewa, to ja bez ducha. I on mnie kochał, 
ale umiał być panem w chałupie. Jak powie: „Domciu^ tak być musi^S 
broń Chryste Jezu mu się sprzeciwić. To nie z nieboszczykiem spra- 
^a! Dziesięć lat mieszkaliśmy z sobą. Doczekaliśmy się dziatek, 
i nasze pożycie było szczęśliwe, jak to ludzie mówią. Dość, że kiedy 
go pochowałam, i to w połowicy dni jego, bo umarł z przypadku, 
spadł z konia i kilka miesięcy cherlał, pokąd nie skończył — to go 
wielce żałowałam, a jednak pierwszego więcój. 

— A widzisz jćjmość — odrzekł pan Dawid — że młoda żona może 
się przywiązać do podźyłego męża; dlaczegóż tak wątpisz jójmość 
o szczęściu pani wojewodziny? Wszakże jój mąż za starca uchodzić 
jiie może kiedy podkowy łamie i na koniu harcuje, że nielada mło- 
dzieniec w tćm mu sprosta. 

-^ A to wcale co innego ! Nasz pan do kobiety mówić nie umie, 
a dopićro jćj się przypodobać. Jemu milszy łowczy, masztalerz, koń, 
wreszcie niedźwiedź, niż najpiękniejsza kobieta. Ja go znam od dzie* 
ciństwa ; zawsze był dzikim. Brat jego, nieboszczyk pan Stefan, to 
ale był kawaler ! temuby się żadna kobieta nie oparła, tak się umiał 
brać do niój. To tćż ta jego kochliwość nie na najlepsze mu wyszła. 
Tylko człowiek nierad wspominać smutnych rzeczy. Niech Bóg mu 
wynagrodzi na tamtym świecie, co on ucierpiał na tym, bo to był 
^obry pan. Ale nasz pan wojewoda zupełnie innćj natury. Tać to 
nieboszczka pani rady dać sobie nie mogła z nim, taki był z niego pa- 
nicz krnąbrny i gwałtowny ; aż z po-za gór i mórz, sprowadzała mu 
mistrzów, Francuzów i Włochów, żeby go wyuczyć i wyłagodzić. Pan 
Strażnikowicz młodszy przyjmował ich nauki, a starszy ich za Boże 
otworzenie nie uważał. Nigdy się uczyć nie chciał; aby nauczyciel 
oczy odwrócił, a on już w stajni. A jaki złośnik ! Był podlotkiem, 
a wszyscy ludzie więcój się jego bali, niż nieboszczyka pana. Jeszcze 
to dla ojca miał jakieś względy, ale jak ten umarł, a nieboszczka pani 
objęła majątek jako dożywotniczka, niech Bóg broni co on dokazy- 
wał, chociaż i pani była ostra. Bywało, jak mu się coś ubrda, pani 
rozkazuje sługom, żeby go nie słuchali; ale ten jak im powie: ,,A co 
to, łotry, nie słuchacie mnie ! Jeżeli nie zrobicie co wam każę, daję 
wam słowo uczciwe, że jak umrze jćjmość, wszyscy będziecie wisićć^' — 
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Słudzy wolą jego stachać niż panią, bo lepiej dziś wziąść plagi, niż 
może za kilka niedziel pozna(S się z szubienicą. A z małych lat mia) 
bawolą siłę. Każdy nauczyciel do obndwóch paniczów przydany, jak 
kilka niedziel spróbuje starszego, wyprasza się mióó pieczę nad nim. 
i tylko młodszym się zajmuje. Przyszło do tego, że przecie się znalazł 
jakiś uczony Niemiec, a tak barczysty, że było komu zajrzóć w oczy, 
który się podjął jego wychowania. Nieboszczka pani zlała na niego 
całkowitą swoją władzę macierzyńską. Miał sobie przydanych czte- 
rech hajduków Węgrów, którzy nie będąc poddanymi, nie mieli powo- 
du lękania się przyszłój zemsty panicza, mogąc trafić do swoich Wę- 
gier. To Niemiec, kiedy im każe położyć na kobiercu pana Strażniko- 
wieza, im czterem się nie daje, wyrywa się z ich rąk i ucieka, że cały 
dzień niewiadomo gdzie się podział. A nakoniec wybił oko nauczy- 
cielowi, który o jednym oku wziął od pani sowitą odprawę. A po- 
tom kiedy już stanął w całćj sile, co to były za starania, żeby go oże- 
nić, bo już i ludzie zaczęli coś źle mówić o tym jego wstręcie do kobiet, 
i matka mu to przekładała. A pptćm na tych dwóch paniczach koń- 
czył się ród Dorohostajskich ; jakże ich nie żenić , poczynając 
od starszego? Wszystkie perswazye matki, jak groch rzucony 
o ścianę. 

— A przecie się ożenił, lepiój późno niż nigdy — na to pan Do- 
minik. 

— Go to warte, takie ożenienie ; z takiego ożenienia sukcesora 
nie będzie ! Bywam w Dolsku i u fraucymeru pani wojewodziny mam 
4Bwoje zachowanie. Wiem ja, eo się tam święci. Wojewoda, kiedy za- 
wita do Dolska, co nie tak często mu się zdarza, wojewodzina wycho- 
dzi na przeciw niego. On z nią grzeczny po swojemu, to jest poca- 
łuje ją w rękę, zapyta czy była kontenta ze sług, i tyle wszystkiego. 
Wojewodzina w swojćj komnacie, wojewoda dojeżdża swoje źrebce, 
albo poluje na zwierza. Czasem się obaczą za stołem i to nie zawsze, 
bo wojewoda na łowach jak Tatar, samą surowizną się żywi. Potom 
wyrusza z zamku, gdzie na granice, żeby pójść na harc, bo to mu naj- 
milsza zabawa. Wojewodzina odprowadza go do pojazdu ; on ją, jako 
i przy powitaniu w rękę pocałuje, i znowu czekaj aż powróci. To 
jest, słudzy oczekują pana, bo co się tyczy pani, bardzo o tćm 
wątpię. 

— Z tóm wszysŁkióm — na to pan Dawid — wedle mnie bardzo przy- 
kładne stadło ; jedno drugiemu przykrego słowa nie powie, a więc ko- 
chają się. 

— Ale z takiego kochania potomstwa się nie spodziewaj. Woje- 
woda podkowy łamie, to prawda; nikt jego zakładu nie dotrzymał i to 
prawda; powiadają że jak raz się podoehocił, od jednego cięcia mie- 
czem wołu głowę odrąbał i temu nie przeczę ; ale i to niemniój pew- 
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no, że jak% wzi^) ]MUii( irojewodzinę ^ Birżów, taknto&ką j^ ^^ J^rtó^r 
odwi^ó mofte. 

— A jak jijmość wiósz o ws^sŁkióm ! — odrsek) pan Da^id, 
łitórego ta szezebiotliwośó pani Eorkneiowój wielce bawita. Ale pan 
Dominik Harabnrda i pan podstarośei radziby byli, żeby rozmowa do 
mniój drażliwych przedmiotów się zwóeiła. 

Pierwszy chcąc ją przerwać, zapytat Podstarośeiego, z jakiego po-^ 
woda karczma wiejska tak jeet zapełniona podróżnemi, że aż zmoeze- 
ni byli jego niepokoić prośbą o przyjęcie? 

•^ A to panowie nie wiecie — odpowiedzią) podstarości — że ju- 
tro wielki zjazd w SJonimie? Jaśnie wielmożny Oąsiewski, hetman 
wielki litewski, już od tygodnia zapowiedział swoj^ przybycie na jutro 
do Słonima, dla lustrowania wojska komputowego i milicyów na- 
dwornych tam zebranych. A nasz pan wojewoda, jako starosta, już 
tam przybył dnia wczorajszego, dla podejmowania dostojnego gościa. 
Mnóstwo szlachty tam się zebrało, i ze wszech stron ciągnie do Sło- 
mima. Na dobrą chwilę państwo tam4raficie, bo jeżeli macie jakiego 
znajomego z tój okolicy, cobyśoie radzi go widzióó, pewnie go tam zo- 
baczycie. 

— A jakże nie na dobrą, kiedy mam ekspedycyę do JW. wojewo- 
dy kniazia Dorobostajskiego od JO. księcia marszałka mojego pana. 
Nad jedne dobę zatrzymać się nie możemy w Dolsku, bo jak naj- 
śpiesznićj mamy wywieźć wojewodzinę; ekspedycyę do jćj JW. mał- 
żoaka musiałbym zostawić gubernatorowi jego zamku. A teraz wiel- 
ce mnie waszmość pocieszasz, że będę mógł jutro jemu samemu ją 
wręczyć, oraz powitać naszego hetmana. A czy długo się zatrzyma 
w Słonimie ? 

— W tćm objaśnienia dać nie mogę, bo to wszystko od jego "woli 
zależy, ale wedle mojego biednego zdania, zdaje się, że krótko gościć 
będzie i że wyruszy z zebranóm wojskiem ku Małój Polsce. 

— A na czóm waszmość opierasz to zdanie ? 

— Bo i do nas doszły wieści, że jakoby miały tam zajść jfi^kieś 
rozruchy, bez wątpienia małćj wagi, ale nasz hetman, jako mąż prze- 
zorny, zapewne to zechce przydusić, żeby się broń Boże nie rozszerzy- 
ły. Bo ostrożność nawet do zbytku posunięta nie zawadzi. 

Tu staruszka wmieszała się do dyskursu. 

— Na co, panie Janie, obwijasz w bawełnę to, o czóm ci zacni pa- 
nowie lepiój wiedzą niż ty. Sozruchy małćj wagi ! Tak małój, że 
już ani jednego Szweda o tój porze nie ma w Malój Polsce ! Tak ich 
nasi wytłukli, że to był dla Szwecyi sądny dzień ; długo będą pamię- 
tać pana Gzarneckiego, który Polaków prowadził. Czerwona Buś, 
Sandomierskie, Bełzkie, Krakowskie, wszystko się zdeklarowało za 
królem Janem Kazimierzem. Jak w Maju chrząszcze z drzew, tak 
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«iilaełiAa nzbrojona sjpie się z tameesoijeh podriatów cod efaorągwie 
Jerzego Łobomirskiego i fieWery Potockiego. Łodzie mówią, że tyl- 
ko eo ftie ^wida^f, jak zawitali do naszój Litwy ; a o «2Óm lodzie gadają, 
to i wygadają- 

To rozmowa brata. kierłułek jeszcze niebezpieozmejsay, ni£ <wprz<S- 
.#y. Kmięszał się podatarości, -słysząc iiwiekrę mówiącą w tfm sposo- 
Mb w iMraytoumoćci dwóch dworzan księcia marszałka, głowy partyi 
.0swedzkiój;łachociaż w ducha może podzielał jój sposób my^enia^ 
przynajmniój dla zasłonienia siebie od wszelkiego podejrzenia o sprzy- 
jtanie partyi nien&wistnój jego pano, odezwał się z poópiecbem : 

— A strzeż Boże ^laszą ńwiętą Litwę od takiego nieszczęścia. To 
;Wffis^ko, co jójmość mówisz o zwycięztwie pana Gzarneokiągo, jest 
Ągjk pcaesadzone j^ęzykami, nowiniarzy, że pokaże się nakoaiec, że nie 
^WATte fonta kłaków. A tgdyby nawet tam i było coś niepomyślnego 
^aioaazój partyi, jesacze daleko tamtym do Litwy. Znajdzie się ka- 
im^j)^ kosę; niiech-^no się tu pokażą, a hetman Gąsiewi^i i mój pan 
taką w dadzą lOdprawę, że jeżeli jaldemo koroniarzowi oda się wy- 
optieiió z duszą .do awojego gniazda, to aynom swoim pod btogosławień- 
tatw^m zabroni nachodzić naszą Litwę, :którii już dawno zapomniała 
jkróla Saziiaaierza, co go koroniasze a nie Litwini obrali. Niechże się 
pim/ałaa«ą9 a ^am dadzą pokój. 

'T*- Pek waści, panie Janie, za tak niedorzeczne gadanie ! A czy 
to Mól Jan Kazimierz nie krew naszych Jagiełłów? Gzy nie^król pra- 
wowierny jak my? czy nie czci Najświętszój Panny i obrazów świętych 
Pańskich, nie tak jak?... Ej, nie ciągnij mnie waśó za język! Może 
waść zapomniałeś swojego prawego pana, ale nie Litwa ; kto w Lit- 
wie bogobojny, ten tęskni za królem, któremu wierność zaprzysiągł^ 
Ten tylko, co otrzymał dla siebie przysięgę, mocen jest od niój roz< 
grzeszyć, a więcój nikt! AcóżtOvmy mamy być gorsi od bisurma- 
nów, żeby z przysięgi robić sobie igraszkę ? Niech się pany tćm ba- 
wią, bo im wszystko uchodzi, ale waść szlachcic. Ale wiem, że ina- 
ez^ wyślisz, tylko mówisz nie do rzeczy, bo się obawiasz tych za- 
cnych kawalerów, co nas zaszczycili swojóm przybyciem; ale dość 
okiejn na nich rzucić, żeby poznać, że to są mężowie uczciwi, a kto ma 
serce poczciwe, tego uszy nie mogą być niebezpieczne. Bójże się so- 
bie waćpan, a ja się niczego nie boję ; zwyczajnie baba, nie tyle dni 
j^ pozostaje, żeby o nie wiele dbać miała. Go u mnie w sercu, to 
i w ostach, i otwarcie powiem, że co wieczór strzępię starą bieliznę dla 
jrannjich, i tyle jój strzępiłam, że aż kufer nastrzępiłam, ale żaden 
Szw«|d tego ąni liźnie, .a wszystko dla naszych zachowigę. Bo 
/fiaiam przeczucie, że «ię doczekam, i to niezadługo, iż wtszyscy po- 
wjtMi d^ króla, i pan betmiaju Gąsiewskii i nasz pan i sam książę mar- 
A%ałek. 
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Stara byfa w zenicie swojego ferworn, kiedy pan Dawid, nie mo- 
gąc jnł akryó wzroezenia, porwał ją za rękę : 

— Wielką^ szlachetną masz dnszę, pani ! Oby wszyscy poszli za 
jój przykładem ! 

Pan Dominik Haraburda zabiera} się natrzóć kapitułę młodemu 
towarzyszowi ; podstarości milczał przestraszony. Na szczęście przy- 
była podstarościna, oznajmnjąc, że wieczerza gotowa, i podała rękę 
pana Harabnrdzie, puszczając przed sobą matkę, którą pan Dawid pro- 
wadził. 

Wieczerza odbyła się spokojnie, bo jnź pan Dominik baczył, ażeby 
rozmowa nie zwróciła się na nic takiego, coby drażnić mogło czyje 
przekonanie polityczne. Mówiono o gospodarstwie, a że staruszka 
była wielką gospodynią, więc i w tem znalazł się pokarm dostateczny 
dla jej wielomówstwa. Wszyscy ją słuchali z uwagą, bo jak wiado- 
mo, w naszym narodzie rozmowa raz skierowana albo do gospodar- 
stwa, albo do prawnych interesów, nie prędko od tych materyj się od- 
wraca. Jeden tylko pan Dawid pragnął, żeby dopióro przerwana roz- 
mowa mogła się na nowo zawiązać w tymże samym toku. Ale już to 
się mu nie udało. Zaprzestał więc marnych usilności, i siedział za 
stołem, bądź wypróżniając misy, bądź myśląc o ezćm innćm, niż o tóm^ 
co przy wieczerzy mówiono^ obiecując sobie, że jak się wszyscy roz- 
łączą do wczasu, uda mu się sam na sam pomówić z panią Korkucio- 
wą, zawsze gotową do gawędy o rzeczach, które go więcćj obchodziły, 
niż uprawa lnu i konopi i urządzenie nabiału. 



BOZDZIAŁ V. 

Skończyła się nareszcie wieczerza, a z nią i niecierpliwość pana 
Dawida, bo mógł przecie na nowo słyszćć panią Eorkuciową mówią- 
cą o przedmiotach, które wielce jego ciekawość pobudzały, nim wie- 
czerza urwała rozmowę. I w samój rzeczy to mu się udało ; ko kiedy 
podstarościna po wieczerzy zaczęła się krzątać około czeladki i już się 
nie pokazała, a jćj mąż i pan Haraburda, lękając się szczoromówności 
staruszki, nieco opodal od nićj z sobą rozmawiali, pan Dawid siadł 
koło niój i rzecz zwrócił do przerwanćj rozmowy. Na usilne prośby 
gościa pan podstarości, któremu trzeba było wraz ze świtem stać na 
nogach dla rozporządzeń gospodarskich, pożegnawszy naszych wę- 
drowców udał się do alkierza, gdzie jego połowica niecierpliwie go 
oczekiwała. Pan Dominik w sąsiednićj izbie odmówiwszy swoje mo- 
dły, już chrapał w objęciach Morfeusza, a jeszcze pan Dawid ani my- 
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ślal O wczasie, tak dalece zajmowały go opowiadania cbodzącćj kro- 
niki doma Doroho8taJ8kicb, a tóm samćm i wiek domów pańskich 
i szlacheckich z nim połączonych. 

Czytelnik raczy sobie przypomnióó, ie staruszka, mówiąc o swoim 
panu, wspomniała o jego bracie młodszym z wielkiemi pochwałami, 
ale zarazem dając do poznania, że przymioty rozomn i serca nie przy- 
niosły mn szczęścia, na jakie zasługiwał. To właśnie ubodło cieka- 
wość pana Dawida, gdyż pierwszy raz słyszał o tym bracie. I żeby 
ją zaspokoić, w ciągu dysknrsu jakby z niechcenia, rzekł do niój : 

— Gzy jójmość dobrodziójka nie zgodzi się zemną na to, że jest 
wyraźna wola Opatrzności, żeby my szlachta zawsze żyli w pomierno- 
ści i zależności, a nasze pany w szerokich dostatkach i władz- 
twie? 

— A nie inaczćj, bo nic się nie dzieje na świecie bez dopusz- 
czenia i rozporządzenia Opatrzności; ale do czego waszmośó to mó- 
wisz? 

— Oto do tego, że u nas szlachty kobiety są tak płodne, a ich 
dzieci, chociaż nie mają lekarzy nadwornych, tak się chowają, że jak- 
kolwiek przy szczęściu szlachcic dorobić się może majątku, jak po je- 
go śmierci majątek między tylu pójdzie na podział, pokaże się, że każ- 
demu pracować potrzeba. Zauważyłem, że jćj mości jej szanowna cór- 
ka z półtuzina wnucząt przyprowadziła. A co tego jeszcze będzie! bo 
kobieta młoda i piękna. Nas u ojca jest siedmioro; mówią o nim że 
majętny, i to pewna, że ma wioskę jedne i drugą, i że zawsze coś 
schowa na rok następny, ale na siódmój części tego dobrego nie ma 
o ezóm paradować. A czy to u nas szlachty rzecz nadzwyczajna mióć 
kilkanaścioro dzieci? Jak dorosną, czy sposób im żyć ze swojego? 
Żeby człowiek miał łeb Salomona, z piasku bicza nie ukręci ; to dar- 
mo, musi bogatszemu służyć, póki nie wysłuży sobie kawałka chleba 
do śmierci. I dobrze, bo gdzie wiele dzieci, tam wiele błogosławień- 
stwa. To samo dowodzi, że nasza szlachta jest błogosławiona od Bo- 
ga, kiedy się rozmnaża w narodzie, żyjąc z poczciwej pracy bez zbjt- 
kn, ale błogo. A czy kto widział kiedy, żeby nasz szlachcic żebrał ? 
Bóg bogaty nie opuszcza tych, co po jego drodze chodzą. U nas im 
więcćj dzieci, tćm więcój sług Bożych. I jak to mówi Ojciec Elauze- 
wicz, przeor Dominikanów Słonimskich, mąż święty i najwyższego 
zdania — przez ośm lat bawił w Rzymie, musi być mądry, kiedy aż 
Ojciec Święty mianował go Protonotaryuszem Apostolskim — otóż on 
powiedział, że u nas szlachcic tyle jest szczęśliwy, że nie powinien 
awojój swobody frymarczyć z żadnym zagranicznym narodem. I bę- 
dzie się cieszył tćm swojóm szczęściem, póki nie zasmakuje z drzewa 
mądrości zagranicznój. Dopióro zakosztuje zbytku, a wkrótce ijotótOL 
doczeka się nędzy. Tać to już j teraz nie i^du^go ^^^\kd.^i^^ it.^ ^s^^^^i^^ 
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ie u nas* wssjstko z)e, a tjlko to co cudze dobre. A czemuż cadzjr 
nie nmlejc poprzestać na swojóm szczęścia ? Jeieli Folak czy Łitwia 
pokaże się za granicą, to pewnie, że nie po to, aby tamecznych pienię- 
dzy dosta} ; owszem, swoje rozsypuje, a obcych wzbogaca nie wiedzióó 
na jakie święto. A jeżeli tak wielkie ma być szczęście w tycfh ni|- 
drych krajach, dlaczegóż krajówce jego n siebie nie nżywają ? Po eo^ 
do nas łazić ? My ich nie szakamy ; jeżeli szlachcic za granicę jediie^y 
to źe staży a pana, który go z sobą zabiera, nie pytając czy on= z teg(^' 
rad. A od Niemców, Francuzów i Włochów a nas ani się opędftić. 
Dalój, nasaym chleb odbiorą, tak wciskają się do służby panów. A to 
złe się zaczęło, odkąd niektórzy panowie jęli się bawić wiarą ptzet 
Niemców wymyśloną, zwyczajnie, z ¥rielkiój rozkoszy tym panom 
w głowie się przesirróciło, a co gorsza, do tych nowinek i słag swoich 
namówili. Ot wiesz waszmość; ja eobie prosta baba, a tak jestem 
przekonana jak o dusznóm zbawienia, że jeżeli się nie pozbędzie rzecz- 
pospolita tych przybyszów zagranicznych, i wszystkich ich nowinek^ 
to przyjdzie do tego, że szlachcic nie będzie się cieszył jak dziś że ma 
liczne potomstwo, ale będzie mu i jednego dziecka zanadlo, bo i tego 
postanowić nie potrafi. A nakoniec, krew nasza szlachecka będzie się 
tałać po narodach, ale nie tak gościnnych jak nasz. Francuz i Nie* 
mieć u nas się wzbogacają, a ich potomkowie będą naszym kęsa chle- 
ba żałować. 

— Tać to jćjmość mówisz jak książka; z tóm wszystkićm to po- 
winno zadziwiać nieco, że podczas kiedy rody szlacheckie się mnożą, 
tak że jak jest wieś obszerna, cała z jednćj rodziny się składa i każdy 
nosi to samo nazwisko i tymże herbem się pieczętuje, domy pańskie 
ciągle wygasają przez małopłodność pad, i dobra jednego imienia prze- 
noszą się w drugie imiona. 

— A daj waszmość pokój. I stadła magnackie kiedy poczciwie 
żyję, dochowują się licznego potomstwa. Na co daleko szukać ? JW. 
Tyszkiewicz, chorąży Litewski, czy nie magnat całą gębą ? a przecie 
Bóg go obdarzył pięciu synami i czterema córkami, których wycho- 
wuje w bojaźni Bożćj i miłości ludzkićj. 

^ Takie wypadki są zbyt rzadkie między panami. Książę mar- 
szałek mój pan był jedynakiem u rodziców, a chociaż jego pożycie 
z dostojną jego małżonką za wzór służyć może najpobożniejszśj szlach- 
cie, jednak tylko jeden syn i jedyna córka po najdłuższym czasie 
otrzymają po nich spadek. Eniaź Dorohostajski dotąd bezdzietny, 
a sam nie miał rodzeństwa, z którćmby się podzielił szeroką ojcowizną^ 
jaką otrzymał po przodkach. 

— Że nasz pan nie ma dzieci, jest temu przyczyna. Wszystkim 
wiadomo, że to jego małżeństwo tylko dla oka. A co się tyczy nie- 
boszczjka pana, było kilkoro dzieci, ale to wszystko po wymierało 
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W niemowlęctwie. Dwóch tylko dorosło ; pan wojewoda, co go wasz* 
mość nasz, i młodszy jego brat kniaź Stefan; Ale* tea, wiele ncier- 
piawszy na tym świecie, przeniósł się do lepszego. Go to był za pan! 
Bo to rozumny, piękny, dóbr oezynny, a tak łagodnego przystępav źe 
wszyscy za nim przepadali. Nawet starszy brat go miłował, on, któ^ 
ry Bogiem a prawdą nikogo nie miłdje, tak twarde ma serce. Nie- 
boszczka starościna była pani sprawiedliwa, ale dnmna. Zwyczajnie 
Niemka, z panującego rodu^ bo jój rodzony stryj był książęciem Eur- 
landzkim, a chociaż zestarzała się na naszśj ziemi, łamanym języ* 
kiem po polsku mówiła. Pan starosta bał się jej jak ognia ; co ona 
powłó^ to dla niego ewangelia. Otóż lubo kniaź Stefan nigdy się jój 
nie naraził, a kniaź Daniel często ją martwił swoją zuchwałością, a je- 
dnak więeój go lubiła niż młodszego, właśnie dla jego dumy. Bywało 
mawiała: „Daniel krnąbrny, upatry, gwałtowny, ale honor swojego 
domu utrzyma : a brat jego, dobre chłopię, ale z każdym się poufali. 
Jemu być szlachcicem, a nie panem ; każdy go poprowadzi gdzie ze- 
chce. Chyba że się ożeui z panną wysokiego animuszu, która nim 
pokieruje. Gała nadzieja domu na nim, bo starszy ani mówić sobie 
^aje o małżeństwie. Dobiorę ja młodszemu żonę ; w Mitawie są dwie 
księżniczki, wnuczki mojego stryja, one rosły dla niego. Jak skoń- 
czy akademię w Wilnie, tam go wyprawię. Wszakże na moich sy- 
nach kończy się dom Dorohostajskicb.*^ Gwóż tedy, kiedy wyprawiała 
młodych kniaziów do Wilna, przydała im do dozoru bombizę, wielce 
jak ludzie mówili uczonego, nazywał się Heldwig. Był on Niemcem 
rodowitym, ale od młodości przybyły do Litwy, gdzie się był i ożenił 
z jakąś ubogą szlachcianką. On to swojego czasu pastorował w Eoj- 
danowie i Telecbanach, aż doczekał się porządnego kawałka chleba 
przy kalwińskim kirku w Eopysiu. Już pani starościna była wdową, 
a że bywają w dobrach męża, w okolicach Eopysia, poznała się z tym 
panem Heldwigiem, sprowadziła go do Dolska, żeby z nim panic»Sw 
wyprawić do Wilna, za nagrodą tak sowitą, że nie miał powodu żało- 
wać swojego bombizostwa. Eniaź Daniel, jak się w domu nie chciał 
niczego uczyć, tak i w Wilnie zajmował się burdami, pijatyką i swoje- 
mi końmi, a nikt go nie widział na ławie* Pan Heldwig z początku usi- 
łował go do nauki przynaglać; ale jak pomiarkował żeperswazya idzie 
w las, i że sprzeciwiając się tak gwałtownemu panięciu narazi zdro* 
wie własne i tyle otrzyma tylko w zysku, zaniechał go zupełnie, a tyl- 
ko młodszym się zajmował, który już w domu poduczony, chwytał, że 
tak powiem, wyższe nauki, tak że wkrótce mógłby i swoich nauczy- 
cieli czegoś nauczyć. Otóż pan Heldwig miał córkę Wilhelminę ; ale 
jaką ! Albo ja jej nie znałam I Pani starościna wysłała mojego dru- 
giego męża do Wilna w swoim interesie* A chotlaft. m\»X^\sk\^N> ^\V 
^ój trzydziestu, taki bjł zelant, że za nic w few\^d^ 'nn d^^tosJoi \Qsiv^ 
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bez siebie nie zostawił. Zabrał mnie do Wilna i tam poznałam Wil^ 
helminę. Powiadam waszmośei, że to było takie prześliczne stworze- 
nie, ie ja, kobieta, nie mogłam się na nią napatrzyć. A do tego dobra 
jak anioł, a rozumna. I z pierwszego rzntn oka zaraz przekona- 
łam się, że kniaź Stefan ma się do niój, a ona jest mu wzajemną ; po» 
myślałam sobie: źle! U nas katolików lepiój, bo do paniczów spro- 
wadzają nauczycieli księży, a przy nich kobiety widzą tylko na nliey, 
a choć i w komnacie, to zawsze przy świadkach; ale n panów zagra- 
nicznego wyznania chłopcy oddane pod dozór nanczycielów żonatych ; 
w domu żony, córki ; panicze z nimi w ciągłych stosunkach. A wasz- 
mość wiesz może i z własnego doświadczenia, że wyrostka chować 
z dziewczyną, jest-to proch trzymać przy ogniu ; jak tu dopilnować, 
żeby się nie zapalił? Dość, że kniaź Stefan i panna Wilhelmina z so- 
bą się pokochali, i to jeden, to druga, zaczęli się przedemną z tóm 
zwierzać. Ja perswaduję kniaziowi, mówię mu : „Nie rób panie krzyw- 
dy uczciwój dziewczynie, bo jak jćj spokojność odbierzesz, co za zysk? 
a jak ją zhańbisz, sława dziewczyny o pomstę woła do Boga, na tego 
który ją zdeptał'^ A on się na mnie oburzył. „A co waćpani myślisz?*'— 
prawi— „jabym znieważył moją najdroższą Wilhelminę? ja się z nią 
ożenię/' Na te słowa aż mrowie przeszły po mnie. Myślę sobie, chło- 
piec oszalał. Czy podobna, żeby małżeństwo między tak wielkim pa- 
nem a osobą nizkićj kondycyi dało się skleić? Bo chociaż ludzie mó- 
wili, że pan Heldwig był szlachcicem, ale cóż u nas warte niemieckie 
szlachectwo bez naszego indygienatu ? Ja, choć nie byłam za grani- 
cą, a przecież wiem, że w Niemczech są książęta jak nasi magnaci, 
którzy nawet często z niemi się koligacą ; a szlachta u tamtych jest 
w poddaństwie, a nie tak jak u nas. Zdobyłam się mu powiedzićć : 
„Ach panie, zaniechaj tego, bo ani pani starościna, ani pańska familia 
nigdy nie pozwolą, żebyś w ich dom przyprowadził żonę z rodu im 
nieodpowiedniego ; a jeżeli potajemnie się z nią ożenisz, i ją i siebie 
zgubisz. Pani starościna ma już napięte małżeństwo dla pana, a jak 
sobie co postanowi, nigdy od tego nie odstąpi. A gdyby broń Boże 
starszy brat pański czegoś się domyślił, aż strach bierze o tćm pomy- 
ślćć*^ A kniaź starościc młodszy na to : „A co tam się waćpani roi, 
moja pani Korkuciowa? Wszak to i u was i u nas stoi na Piśmie, że 
opuścisz ojca i matkę dla żony, tak Bóg przykazał. Ja kocham Wil- 
cię, a ona mnie. Jćj nie opuszczę, bo ona mojćm szczęściem. Bad- 
bym być posłusznym jćjmości matce i nie narazić się mojćj familii, 
a zwłaszcza mojemu bratu, bo młodszy starszego winien szanować 
jak ojca. Ale o ile to się zgadza z prawem Bożóm. A co się matce 
ubrdało względem księżniczki Eurlandzkiej, nic z tego nie będzie. 
Nie imości matce żyć z moją żoną, ale mnie, a więc jćj wybór do mnie 
j^, Mależf. " Ja mu na to, i nie bez płaczu, bo przewidywałam jakie nie- 
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AKdfeę^ia z tego wyoikną. Aeh paniei aoiekąj ztąd do Dolska, póki 
jessese bieda nie dojrzała. Tać to prawda, że Bóg postanowił, żeby 
do małżeństwa wola była wolną, a nieprzyuinszoną. I aam cbadym 
pachołkom to pozwolono. Ale im kto wyż^j stoi, tćm mniój mu zo- 
stawnją w tóu woli. Królowie pannją nad wszystkiemi, a jednak gdy 
prayehodzi pora żenić królewicza, albo go pytają, czy ma się to podoba, 
o^y nie? Bad nierad . masi wziąśó tę, jaką ma naznaczą. Taż to 
kronika pisze, że naszego Zygmunta Augusta omal że nie przymusili 
odegnaó od siebie nie kochankę, nie narzeczoną, ale prawdziwą żonę, 
tak się panowie rady oburzyli, . że bez ich przyzwolenia się ożenił. 
Wiele musiał wytrzymać, nim mu się udało zachować drogą mał- 
żonkę. A przecie to był król, pan wielkich trzech narodów. A cóż 
dopiero magnat, jakim pan jesteś? Wszak i wy naśladujecie królów; 
a czy to słyszana rzecz, żeby magnat bez błogosławieństwa matki i na 
przekor całćj swojćj familii się żenił? .Ja zaręczam, że pani nigdy 
na to się nie zgodzi, a jeżeli bez jój woli pan się ożenisz, do śmierci 
nie da się przeprosić; a nuż pana przeklnie, czy Bóg pobłogosławi 
przeklętego od matki syna?" — Dość tego — odpowiedział — ja ża- 
dnych perswazyj nie przyjmuję. Dałem słowo Wilci, że będę jej mę- 
żem; w tem moja cześć i poczciwość, bym go dotrzymał. Żeby nie 
tylko matka, ale król i sejm mieli coś przeciwko temu, nie będę im 
powolny, bo milsza mi moja poczciwość szlachecka nad wszelką bez- 
pieczność, a cóź dopićro zaszczyty i bogactwa. — Niechże pan przy- 
najmniej napisze do pani — odrzekłam — prosząc ją o pozwolenie 
i błogosławieństwo; bo jakże nie opowiedziawszy się matce, tak wa- 
żną rzecz przedsiębrać? — A on na to: — A to jak widzę waćpaui chy- 
trujesz; jakbym do matki napisał zawczasu, toby takie ku temu sta- 
wiła przeszkody, że możebym i nie potrafił ich przełamać. Jak Wil- 
cia zostanie moją żoną, to ją o tćm zawiadomię, bo już będzie po 
wszystkiem. — Nie było sposobu upierać się, bo choć to było panięcie 
anielskiego serca, ale przecie i w jego żyłach płynęła zuchwała krew 
Dorohostajskich. Uniesienie się pana zawsze chudemu pachołkowi 
straszne. A co też ja nie nagadałam i pannie Wilhelminie w tymże 
sposobie! Bywało biedna dziewczyna płacze, aż żal patrzćć, bo umiała 
poznać że mam słuszność. Ale cóż! niel)oga była przywiązana d > 
kniazia Stefana; jak takiego nie kochać? A to z czem mi się oboje 
zwierzali, tego ani kniaź Daniel, ani pan Eeldwig nie domyślali się. 
Brała mię pokusa oczy otworzyć ojcu, żeby temu jakoś zapobiegł, ale 
pomyślałam sobie: a nuż to na jeszcze gorsze wyjdzie? Nie mogłam 
się odważyć; nawet przed mężem z niczćm się nie wymówiłam. Sama 
radabym była to zapomnieć, i z niemałą radością opuściłam Wilno, 
ale i ze strachem pospoła, żeby broń Boże nie paść w podejrzeuie 
a pani, że o czćm wiedziałam. Bo w takim razie zginęłabym z mę- 
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żem i dziećmi. Ale co się potom zrobiło! Sądny dzień był w Dolsku, 
kiedy przyszedł list do pani od kniazia Stefana^ ale jaź z zagranie^, 
w którym jćj donosił źe jnź żonaty, i że nie powróci do kraju, póki ma 
nie pozwoli przywieźć synową. A to tak się zrobiło: on próbował 
w Wilnie się ożenić, i o to adawał się do wszystkich Bombizów wi- 
leńskich. Żaden z nich nie chciał się narazić na gniew i zemstę doma 
Dorohostajskieh, który z Radziwiłłami Birżańskiemi przewodniczył 
wszystkim dyssydentom na Litwie. To nie tylko o ich osoby <^ho- 
dziło, ale o bezpieczeństwo ich wyznania, bo umieli przecie poznać, 
że gtiyby nie opieka magnatów litewskich, a zwłaszcza Radziwiłłów 
i Dorohostajskich, toby prawowierni w puch rozbili wyznawców no- 
wćj wiary, bo ci względem tamtych są jak jeden do pół tysiąca. 
Przekonał się młody kniaź, źe na próżno ich do tego skłaniać, gdyi 
każdy uszy sobie zatykał ze strachem, żeby tego nie słyszćć. Ale 
sobie umiał poradzić. Wprawdzie matka była dożywotnią panią cał- 
kowitego majątku Dorohostajskich, ale syn był właścicielem jego po- 
lowy; więc mógł zaciągać summy na ewikcyą pewną. Chociaż kto 
dał, musiał być cierpliwym i nie wiele dufać w odbiorze summy w ter- 
minie oznaczonym, ale mógł się na to zdobyć, tem więcćj, że jak to 
bywa w podobnych okolicznościach, dawał jeden, a brał podpis na 
dwa, a może i na trzy. Od czego żydzi i kupcy? Dość że nagroma- 
dziwszy grosiwa, uciekł ze swoją Wilcią do Prus, i z nią wziął ślub 
w Królewcu, gdzie się nikt nie obawiał gniewu pani starościny. 
Jeszcze to kniaź Daniel wtedy z własnego domystu puścił za niemi 
w pogoń. Jak Jakób przed Ezawem, tak kniaź Stefan przed bratem 
uciekał. Tylko co nie był doścignięty, ale udało mu się schronić pod 
opiekę księcia Pruskiego. Było się czego nasłuchać od pani, jak ode- 
brała list syna. Niech Bóg broni, co ona wygadywała ! — Co to — 
mówiła— ja mam przyjąć do domu tę bakalarczankęl Już doczekałam 
się hańby mojćj krwi! — A potćm jak zaczęła przeklinać syna, aż włosy 
na głowie się jeżyły, słysząc podobne przeklinania. I mnie się wtedy 
dostało: — Jak to wacani nie było widzićć tego, co się przed jćj oczyma 
robiło, kiedy byłaś w Wilnie? — I to było przed wstępem do najwięcej 
krzywdzących wyrzutów. Wszystkich przeklinała, na wszystkich się 
odgrażała, aż nakoniec znękana tak gwałtownem wzruszeniem, jak 
zaczęła mdlćć, to ledwośmy ją dotarli. A na nieszczęście w kilka dni 
potĆDi przybył i kniaź Daniel, właśnie jakby dla dodania siarki ognio- 
wi, bo on jeszcze był więcćj zawzięty naprzeciwko bratu, niż ich ma- 
tka. Koniec końców, pani starościna tak zaniemogła, że przez sze- 
snaście tygodni z pościeli nie wstała. A chociaż ją lekarze nadworni 
odratowali, źe powstała, a nawet jako tako parę lat jeszcze przeżyła, 
to w ciągłych lekarstwach. Przechodzi dzień, a przeleży dwa; co 
warte takie życie? A i takićm ledwo dwa lata się cieszyła; aż nako- 
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niec już tak zapadła^ że nie było ratunku; sama poznała, że trzeba 
dię rozstać ze światem, a do ostatnidj chwili nie dała się zmiękczyć 
względem kniazia Stefana. Dasza była na wylociOi a jeszcze go prze- 
klinała. Kniaź Daniel zjechał do nićj^ dłago z nim rozmawiała, 
i w przytomności nas wszystkich zaklinała, ażeby póki żyw, nigdy nie 
dopuszczał dzieci swojego brata ani do imienia^ ani do majątków Do- 
rohostajskich^ co aż nadto trafiło do jego przekonania. Ale tak się 
rozgadałam^ że wyszło mi z myśli, że waszmość nie wywczasowany^ 
znużony podróżą, a ja mu nie daję wypocząć, choć już późno. 

— I owszem, za krzywdę poczytywać będę, jeżeli jćj mość dobro- 
dzićjka przerwiesz opowiadanie swoje w chwili najciekawszćj. Jćj- 
mość się jutro wyśpisz do woli, a ja snu nie potrzebny. Upraszam 

jćjmość o przedłużenie swojego dyskursu. Cóż się zrobiło po śmierci 
pani starościny ? 

— Kiedy to waszmości nie nudzi, a więc skończę. Nam sługom 
nie było krzywdy> bo pani o nas wszystkich pamiętała; w Dolsku, 
zwyczajnie jak w domach naszych magnatów, aby kto miał szczęście 
zostać sługą, już nigdy nim być nie przestawał. Ja z domu pani po- 
szłam za pierwszego męża, a za drugiego zawsze za jćj pozwoleniem, 
1 lubo żyłam na zapracowanym przez nas chlebie, a .tylko kiedy nie- 
kiedy pokazywałam się pani, nie przestawałam rocznie pobierać po 
trzydzieści złotych, jak gdybym zostawała w ciągłej służbie. To 
samo i inni. Owóź pani umierając zaleciła synowi, żeby wszyscy 
umieszczeni na spisie sług, naznaczone im roczne zasługi do śmierci 
od niego pobierali, a nawet powiększone zostały dla tych, co jej 
usługiwali w ostatnićj chorobie. I w tern żaden z nas nie doświad- 
czył krzywdy od kniazia, teraźniejszego wojewody Witebskiego. Ja 
synowi i córce wszystko oddałam, co było ich ojca i mojego własnego. 
Bo mój pierwszy mąż mnie zostawił i z dobrom gospodarstwem 
i z kilkoma groszami, tak że ich ojciec nie wziął mnie biedną. A jak 
wydałam córkę, osiadłam przy nićj, a nie jestem dla nićj ciężarem^ 
bo corocznie pobieram ze skarbu Ghotynieckiego pięćdziesiąt złotych. 
Albenie dość dla baby? Sprawuję wnuczętom sukienki, a jeszcze 
z roku na rok coś się okroi. 

— A cóż się stało z kniaziem Stefanem ? 

— A cóż? Nieborak wywiózł trochę pieniędzy, jakich zapożyczył 
na Litwie, było z czego żyć, nie po pańsku wprawdzie, ale po szła 
checku. Zwłaszcza przy tak rządnćj gospodyni jak kniaziowa Wił 
hełmina, bo juźci ten tytuł jej przynależy, kiedy była żoną kniazia 
od tego ją odsądzić nie można, cliociaż się na to zżyma nasz woje 
woda. Z początku książę Pruski, który to nieszczęśliwe stadło polu 
bił, wspólnie z księciem Kurlandzkim, stryjem naszćj pani, przez po 
sły i listy do nićj się wstawiali, żeby dała się przeprosić synowi, 
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a synową przyjęła jak Bóg przykazał. Ale t^ ją zoHjdowali tltardą^. 
że nareszcie tego zaniechali. Nasz pan teraźniejszy tak był zawtięty 
na brata^ że zgarnąwszy jego fortunę, nie chciał nawet jego Wierzy- 
cielom się uiścić^ aż go przekonali sądownie. A kniaź Stefan tśk się 
obawiał brata, nie tyle dla siebie, ile dla żony i synka, którym go 
Bóg pobłogosławił, że jpo śmierci matki nie przybył do kraju upo- 
minać się o swoje, zostawając to czasowi. Nakoniec przekonawszy 
się, że były w Królewcu zasadzki, żeby mu wykraść synka, potńfar- 
kował że Królewiec zanadto blizko od naszćj Litwy, i przeniósł swoje 
mieszkanie dalćj gdzieś w głąb' Niemiec. Mój Boże! kochali się jak 
gołąbeczki, a wiem że kniaź Stefan nie był szczęśliwy. Bo choć We- 
dle nas chudych pachołków, niedostatku nie doświadczał, ale obfi- 
tość szlachecka jeszcze jest niedostatkiem dla tak wielkiego pana. 
U nas szlachcic może być i często bywa ubogim, ale biednym ntgdy. 
I ztąd nawet okolicznćj szlachcie, kiedy kto powie że biedny, zaraz 
się obrazi i odpowie: tylko djabeł biedny, bo nie ma duszy. I ma 
wielką słaszność, bo kto ma co jeść i w czem chodzić, taki nie może 
nazywać się biednym, a właśnie ani na jedoóm, ani na drugićm nie 
zbywa szlachcicowi, jeżeli ma choć cokolwiek statku. Ale pan, to co 
innego. Czy mało musiał ucierpićć nasz pan starosta, że nie mógł 
żony utrzymywać na takićj nodze, jakby przystało małżonce tak wiel- 
kiego, bo z pradziadów i naddziadów pana? Albo, że nawet świetne 
w naszych dziejach swoje nazwisko taić musiał, żeby jego brat o nim 
się nie dowiedział? Gzy raz może został upokorzonym przez jakiegoś 
tamecznego, który że miał więcej pieniędzy od niego, tćm samom 
miał siebie za coś wyższego? Bo w kraju fabrykantów, rzemieślników 
i kapców pieniądz wszystko może. Trzeba było i takiemu ustąpić 
z drogi, raz żeby siebie nie wydać, — powtóre, że nie było komu rozka- 
zać, żeby rozciągnąć zuchwalca. A czy to mu było miło widzićć 
żonę w bławacie, on, któryby ją był rad widzieć zawsze w jedwabiu 
i okrytą perłami? On który miał miliony, był bogatszym niż ksią- 
żęta udzielni w Niemczech panujący, a do użytku własnych dostatków 
nie śmiał trafić przez zbieg okoliczności! Żona była wesoła, bo wy- 
chowana w mierności; w samej rzeczy na niczćm jej nie zbywało. 
Wszystko było dla niej dobrćm, bo o lepszera nie wiedziała. Ale 
jćj męża tak wszystko to gryzło, tak mu dopiekało, a nie bez tego, 
żeby i przekleństwo konającej matki nie stawało często przed jego 
umysłem i w serce nie ubodło. Dość że w połowicy dni swoich gta- 
nął przed Bogiem, nie spełna we dwa lata po śmierci pani, ale z po- 
żytkiem dła duszy; bo że jego żona przez swoją matkę katoliczką była 
wychowana, że tylko przez wzgląd dla ojca, wydawała się kalwinką, 
a w duchu trzymała z nami, więc jeszcze mieszkając w Królewcu 
wymogła na męźu^ że rewokował, co jeszcze więcej przeciw niemu 
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rozjątrzyło matkę i brat;a, skoro się o tćm dowiedzielii a Dawet obra- 
ziło księcia Praskiego^ że nie bardzo icb zatrzymywał, kiedy zabie- 
rali się opuścić jego państwo. I tak skoi&czył młody nasz pan Stefaiii 
zpst^wnjąc wdowę i syoką czteroletniego^ biednego w oczacb ladż- 
kip){ sierotę, a który jęc^^ak jest prawym właicicięlem połowy dót)r 
Dprpliostąjskicłi, a spadkobiercą clrugićj, bo kniaź Daniel mieć nie 
będzie potomków. Ja wiem, co nąszemn panu w głowie się snnje, ale 
nic z tego nie będzie! Panią wojewodzinę' nikt nie namówi do zbrn- 
-^dzenia swojćj cnoty; bo gdyby ona była z tęgo co i ja wyznania^ po- 
wiedjziałabym q nićj ię to święta pani. A Bóg nie dx)paści krzywdy 
siei^oty. 

— I gdzie^ on się teraz znajduje? 

— Tyle tylko wiem o nim, że jest w krajn. Jego matka, póki 
żył j^ mąż, nie dbałą o włości i zamki^ które na niego spadły, bo 
mils?.e jój było jego bezpieczeństwo nącl wszystkie ziemskie skarby. 
Ale po jego zejścia zaęzęłą się przejmować obowiązkami matki, aże- 
by zabezpieczyć los swojego dziecka. Jednak troskliwa o jego całość, 
nię odważała się w nasze strony zawitać, nie najwięcćj nfając w po- 
moc przyjaciół, jakich kniaź zostawił na Litwie, chociaż miał ich 
mnóstwo, bo kto go poznał, musiał go kocbać. Nawet nasz pan, 
luboć z sercem wcale nie mięsistóm, a jednak jak przyszła do niego 
wieść o śmierci brata, zauważono że przez kilka dni bardzo był za- 
smucony, i nikomu do siebie przystępu nie dopuszczał. Ale kiedy już 
J4J chłopczykowi skończyło się lat siedm, żadna obawa^ żadne wzglę- 
dy w l^iemczecb jćj zatrzymać nie mogły; odważyła się stanąć na 
zieipi Litewskićj. Tam znalazła wierną przyjaciółkę, i jćj powierzyła 
synka. Oprócz nićj nikt nie wiedział, ani się nawet domyślał, kim był 
ten chłopczyk. Tyle tylko, że każdy mógł widzićć, że dziecię było 
prześlicssne, bo żywy wizerunek ojca, i nadzwyczajnćj roztropności. 
Tak dalece, że chociaż mu było dopićro rok ósmy, matka przed nim 
odkryła wszystko, co się jego tyczyło, pod warunkiem że z tćm nigdy 
się nie wymówi, pokąd mu tego nie pozwoli, i będzie czekał cierpli- 
wie chwili, w którćj Opatrzność pozwoli mu przyjść do tego, co jest 
jego własnością. I chłopczyk w istocie z niczćm się nie wymówił; 
ą zmuszony być policzonym między sługi, jeżeli czćm zdradzał wy- 
soką krew, jaka w jego żyłach płynęła, to chyba nadzwyczajną szla- 
chetnością w obyczajach i postępkach. A sama się udała do kniazia Da- 
niela, naszego wojewody, jako do głowy domu. Ale ten ją tak przyjął, 
że nie wiem, jak nieboga nie umarła z samego strachu. Nazłorzeczył 

, jćj, niech Bóg broni w jakich wyrazach, nazwał ją nierządnicą, zabój- 
ezynią jego brata, przebrzydłą czarownicą, którą żywcem wartoby spa- 
lić za oczarowanie Stefana. Mówiła że nigdy nie dopuści bękartowi dzie- 
lić się z nim ojcowizną, i inne podobne przysmaczki. Eniaziowa Wil- 
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helmina zniknęła mn z oczn^ ale zaraz i z Dolska^ w czćm pokazała: 
się roztropną, bo w kilka godzin po tćj scenie kniaź wojewoda jaz. 
ją kazał szukać^ niewiadomo po co, to pewna tylko^ że nie na do* 
bre dla nićj, tylko ie słudzy już jćj znaleźć nie mogli. Ale rozgada- 
łam się bez nwagiy i to mówię, o czćm bezpiecznićjby mi było mil- 
czćć. Bóg ćwiadek, że waszmoóć jesteś pierwszy^ z którym jestem 
tak otwartą. Tak mnie ująłeś nie wiedzieć ezćm^ że zapomniałam 
wszelkićj ostrożności, bo tak wydajesz mi się szczerym, że przypu* 
ścić nie mogę, byś mógł na złe użyć mojćj ufoości. 

— Mów jćjmość — rzekł z uniesieniem pan Dawid, porwawszy 
ją za rękę — mów dalćj, a poprzysięgam na moją poczciwość szla- 
checką, że niemniejszy od jćjmości biorę udział do wszystkiego^ ca 
się tyczy tych dwóch istot. 

— Dawne nasze stosunki nie uszły z pamięci kniaziowćj. Widy- 
wałam i dotąd widuję ją w tćm ustroniu, które obrała sobie za sie- 
dlisko, gdzie od lat kilkunastu ukrywa się od prześladowania zawzię- 
tego na nią jszwagra. Go do jćj syna, schroniła go była w miejsca 
dla wszystkich otwartćm, a jednak bezpiecznćm. A to widocznie 
z rozporządzenia Opatrzności nastąpiło. Bo kiedy wracała do ojczy* 
zny, o niezćm innćm nie myśląc, tylko żeby ubezpieczyć syna od 
przemożnego prześladowcy, trzeba było takiego wydarzenia, źe w je- 
dnćj gospodzie na wielkim gościńcu spotkała się z jednym potężnym 
magnatem, jćj nieznajomym osobiście, chociaż bezwątpienia o nim 
słyszeć mogła. Byłli on z Korony czy z Litwy? tego nie powiem^. 
To pewna że był panem wspaniałym. Uderzyła go piękność ubogićj 
kobiety, a jeszcze więcćj piękność, a zwłaszcza roztropność jćj chłop- 
czyka. Zapytał ją, co ona za jedna: ona naturalnie skłamała sobie 
nazwisko, czego jej za grzech poczytać nie można. Tyle tylko mu wy- 
znała, że jest szlachcianką, w stanie wdowieńskim, i że nie ma o czem 
wychować swojego jedynaka. Ten dobry pan, pobudzony współczu- 
ciem dla losu matki, a któremu dzićcię wielce się podobało, bo go 
wziął na swoje kolana i ciągle go pieścił rozmawiając z matką, po- 
wiedział jćj: — Powierz mi jdjmość tego chłopczyka, a możesz być spo- 
kojną o jego losie. Mam synka jak i on jedynaka, którego pragnę^ 
wychować dla pożytku kraju, i pociechy mojej starości. Jest on jego 
rówiennikiem, niech się ćwiczą razem w naukach. A za moje stara- 
nie około jćjmości chłopca, sowitą otrzymam nagrodę, dając przyja- 
ciela mojemu synowi. — Kniaziowa nizko się skłoniła, A źe zamek 
tego pana nie był oddalony od tćj gospody, więc za nim wyruszyła 
i odwiozła mu swoje dzićcię. Trzeba było takiego wypadku, że marsza- 
łek dworu tego pana był jćj kiedyś znauy, a nawet był w jakićmś 
swojactwie z jćj matką. Był to zacny i sumienny szlachcic, śmiało 
mu się z wszystkiego zwierzyła, prosząc go o opiekę dla syna. I w sa- 
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mćj rzeczy nigdy nie miała powoda tego żałować^ bo nie tylko że 
najświęcićj powierzoną ma tajemnicę dochował, ale przywiązał się do 
chłopca jakby do własnego. A mając zwierzchność nad licznym 
dworem, z batnćj szlachty złożonym, pilnie przestrzegał, żeby od ni- 
kogo ani poniżenia, ani przykrych swawol nie doświadczał. Sam 
z nim obcąjąc, okazywał mu jakiś rodzaj uszanowania, co już całemu 
dworowi służyło za rękojmię, że sierota, lubo nazwiska nieznanego, 
musi być zacnie urodzony. Bosł chłopiec i dobrze się uczył pospołu 
z paniczem, i coraz na większe względy pana i pani zasługiwał. 
I wszyscy też u dworu go miłowali, bo jak jego ojciec którego był 
najwierniejszym obrazem, tak i on miał nadzwyczajne szczęście do 
ludzi. Bo to rozum, dobroć, waleczność, piękność, wszystko za nim 
przemawiało do serca. Z początku matka kilka razy na rok go wi- 
dywała, a zawsze potajemnie; nieboga przyjeżdżała do dworku umyśl- 
nie na to przeznaczonego od marszałka dworu; tam on jej przywoził 
syna. Napłakali się z sobą, napieścili się, matka nie mogła dość się 
nacieszyć jego postępami w mądrości Boskiej i ludzkiej. A po kilku- 
godzinnym pobycie wracała do swojego ustronia, i mnie wszystko, 
jako najlepszćj swojćj przyjaciółce opowiadała, by dzielić się ze mną 
pociechą, jakiej doświadczała ze strony syna. Ale później, kiedy już 
nie nadzieja pociechy, ale istotna pociecha była z niego, bo już nie 
dzieckiem, ale był gładkim kawalerem, omal nie każde poruszenie 
objawiało, że z wysokiego rodu musi pochodzić, a zwłaszcza nadzwy- 
czajne podobieństwo do ojca. Otóż z rady tego marszałka dworu 
wypadło, żeby kniaziowa zaprzestała go nawiedzać; biedna matka 
i na tę ofiarę się zdobyła, a ja byłam światikiem, ile to ją kosztowało. 
Nakoniec nie wiem co się w zamku tego pana zrobiło: ale musiało 
coś zajść bardzo ważnego, kiedy młody kniaź z niego zniknął; a cho- 
ciaż może i domyślam się czegoś, pozwól waszmość, że to przy sobie 
zatrzymam. Tyle tylko powiemi że go widziałam u matki po opu- 
szczeniu zamku przez niego; ale wkrótce potem, on i matka wynieśli 
się gdzieś daleko, bo od lat kilku żadnych nie mam od nich wiado- 
mości. 

— Przebóg! — odrzekł z pośpiechem pan Dawid. — Jakież świa- 
tło roztoczyło się przed wzrokiem moim! Wszakże nie t}lko że mło- 
dy kniaź mi znany, ale nawet zaszczycam się jego łaską. Bo nie 
śmiem nazwać przyjaźnią tych związków, kióre nas łączyły, kiedy się 
nawet nie domyślałem kim jest ten, co mi pozwalał nazywać siebie 
przyjacielem. Nie inaczćj, kniaź Dorohostajski jest-to ten Gaskold, 
który Bii^ wychowywał w zamku Birżańskim z księciem Olbrachtem, 
a z nami wyrósł na dworze księcia marszałka wielkiego Litewskiego, 
mojego pana. My się domyślali, że to musi być coś niepospolitego; 
raz że pan Pacyna nam często powtarzał, że ten sierota jest zacnie 
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urodzony; powtóre, że do6ć było nań okiem rznoić, żeby jnż sięnpewnió, 
że ten młodzieniec nie nasz brat. Jak mówią, pana po cholewach pO' 
znać; coś było w nim takiego, że każdy rad nierad musiał go szano- 
wać; to mało, żeśmy go szanowali, aleśmy go i miłowali dla jego nad* 
zwyczajnćj dobroci. Po tćm wszystkićm, co jćjmość dobrodziejka 
opowiadać raczyłaś, wątpić nie mogę, źe to o naszym Gaskoldzie była 
mowa. Niechże Bóg jćjmośoi wynagrodzi, żeś mnie upewniła że 
przecie żyje, bośmy go mieli za przepadłego. I nie było dworzanina 
w Birżach, żeby kilku łez nie uronił nad zgonem tego zacnego mło^ 
dzieńca. Juz i ja teraz mogę o nim powiedzićć coś takiego, o czćm 
jćjmość nie wiesz. 

— Przyznam się waszmości, że lubo go oglądałam u jego szano- 
wnej matki wkrótce po jego wyjściu' z Birżów, nic nie wiem o powo- 
dach, któremi został znaglony do opuszczenia pana, który zawsze dla 
niego był życzliwym. 

— Pan Gaskold, bo zostawiam mu nazwisko, pod którćm był nam 
znany, jak jejmość jest tego świadoma, ćwiczył się w naukach z mło- 
dym księciem Olbrachtem, i obaj panicta od dzieciństwa powzięli wza- 
jemną przyjaźń, że miłowali siebie jakby byli rodzeni bracia. A ksią- 
żę pan tak dalece tćm się cieszył, że Diejeduemu było w myśli, że 
Gaskołd musi być owocem iakiejś jego potajemnćj miłostki. I jako 
nic nie uchodzi złych języków, o tćm powszechnie mówić zaezęto, 
z tćm większą krzywdą księcia, że ten pan zawsze był znany z suro- 
wości obyczajów, że nigdy czegoś podobnego sobie nie pozwalał, a ja- 
ko będąc kawalerem umiał się od wszelkiego zepsucia uchronić, tak 
ożeniwszy się, żył i żyje ze swoją czcigodną małżonką wedle przyka- 
zań Boskich, jako przystoi naczelnikowi religijnego stronnictwa. Miar* 
kuj jćjmość, że nasz zamek, lubo w nim' tyle się znajduje młodzieży 
obojga płci, pod tym względem jest istnym klasztorem; bo książę pan, 
jakkolwiek przyrodzenia łagodnego, jest nieubłagalnym na wszelkie 
przestępstwa podobnego rodzaju, w czćm i księżna pani zawsze mu 
dzielnie dopomagała. Owóż tedy te ludzkie obmowy, podżegane i wy- 
piastowane od ludzi niechętnych księciu (bo któż na tak wysokim sto- 
pniu może pochlebiać sobie, że wszystkich ma dla siebie życzliwych ?) 
tak dalece dopiekły obojgu księztwu, że biedny Gaskold na tćm ucier- 
piał, gdyż zupełna zmiana zaszła w jego położeniu. On, który był 
u księztwa jakoby okiem w głowie, odtąd był jak my wszyscy, a nawet 
gorzćj, bo był przyzwyczajony do czegoś lepszego. Tyle tylko, że 
zostawał jak my wszyscy pod bezpośrednią zwierzchnością pana Pa- 
cyny, marszałka dworu, a ten nigdy nie zmienił względem niego da- 
wnego postępowania, i nie przestawał mu okazywać jakiegoś usza- 
nowania, co nas, jego kolegów zadziwiało. Aleśmy tego mu nie po- 
zazdrościli, bo zawsze on był dla nas miłym. Mówię jćjmości o rze- 
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o^aoh nieco da^mjcb^ Owói tedy, kiedy oba)* kawalerowie skońosiyU 
w zamka oanki, bo jako się powiedziało, pazem sif aozyli, a z^ catego 
^iata nąj bieglej si mistrzowie dla niob- byb spnowadzaoii tak że je- 
-dno skrzydło zamka Birmańskiego wyglądUrło jakby jaka akademia, 
i książę Olbracht i Gaskeld tak pianie dali się wychować, że nie mo- 
ina było powiedzieć, który z Dich roeamdejszy; co jedea wi<ddzial, to 
wiedział i dragi, a sami mistrzowie przyznali się, że jqź nic taki^o* 
nie wiedzą, o czćmby i tamci nie bylł doskoaale świadomi. To co 
mówię, działo się bezemnie, bo ja przez ten czas odbywałem mój za- 
wód szkolny i akademicki w Królewca. A dopióro wtedy ojciec, pan 
Ciwun Eyragolski przywiózł mię do Birżówj i za łaską Księcia pana 
umieścił mię w jego dworze. Na nim poznałem księcia Olłiraohta, 
i zacząłem się zaprzyjaźniać z Gaskoldem. Esięztwo od niejakiego 
ezasu powzięli zamiar wyprawić księcia Olbrachta do najjaśoiejszego 
wuja, knrfirsta falcgrabi Reńskiego, i książę- di^ się z tćm slyszóć 
ze Gaekolda przeznaczy synowi na towarzysza podróży. Ale kiedy 
doszfio do ich nszó^w, że świat npatrąje w stosunkach księcia pana 
z Gaskoldem eoś ściślejezego, niż litość sama przemożnego magnata 
nad szlachetnym sierotą, książę pan postonowienie swoje odmienił, 
i oświadczył, że Gaskold zostanie w Birżach, i właśnie wtedy postąpił 
go na dworzanina; a jako nad nami w«zystkiemi, przelał i nad nim 
swoją opiekańczą władzę na pana Pacynę. Było widzićć, jaka była 
rozpacz młodych przyjadół, kiedy się z sobą rozstawali. Bo to pe- 
wna, że gdyby Gaskold bjł rodzonym bratem księcia Olbrachta, wię- 
cój nie mógłby być od niego miłowanym. I te święte uczaoia przy- 
jaźni wzajemnćj posłażjły nawet złym językom do ich nikczemnych 
domniemy wań. — ^To głos natary się odzywa'' — powtarzali, i te ladzkie 
gadania nie były tajne księciu pana; bo, jak jćjmości wiadomo, gdyż 
nie od dnia wczorajszego żyjesz na tym świecie, jeżeli kto za oczy coś 
dobrego o kim powić, ten się o tćm albo dowić albo nie dowić, a je- 
żeli eoś złego, to z chyżością strzały trafi do jego uszów. Dość, że 
książę Olbracht ze łzami padał do nóg ojcu, t>łagając go, żeby ich nie 
rozłączał; ten nie dał się zmiękczyć, i swego ostatecznego wyroku 
nie cofnął. Szło Oaskoldowi siako tako w Birżaeh, póki kniaź l3aniel 
wojewoda nie zaczął tam uczęszczać; a nawet jego rozstanie z przy- 
jacielem od dzieciństwa było mu znośniejsze, niżeli tamtemu. Jćj- 
mość tak mnie zobowiązałaś swoją otwartością, że i ja, lubośmy się 
dopićro poznali, tyle jćj ufam, że to jćj wypowiem, o czem nieraz 
strach bierze i pomyślćć... 

Tu pan Dawid przysunął zydelek, na którym siedział, do krzesła 
staruszki, i jakkolwiek tylko półgłosem dotąd rozmawiali, jeszcze ci- 
szćj się odzywał, w czćm do zbytku pokazał się ostrożnym, bo w al- 
kierzu gospodarz z dziatwą spali jak zabiei, a w bokówee przeraźliwe 
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chrapanie pana Dominika Haraburdy jeszcze mnićj wątpić pozwalało, 
że śpi snem sprawiedliwych. 

— Owóź tedy moja jćjmość znasz panią wojewodzinę, nie mam 
więc potrzeby jćj powiedzićć, co jaż sama dobrze wiesz: że to jest 
dobroć nad wszystkie dobroci, rozum nad wszystkie rozamy^ a pię- 
kność nad wszystkie piękności. Bywało i uczy się i bawi z bratem^ 
i Gaskoldem: jeszcze to byli dziećmi, a już miłość wypuszczała kiełki 
w ich sercu. Już wtedy dworscy coś zauważyli, i między sobą zaczy- 
nali nawzajem swoje spostrzeżenia powierzać, ale kiedy bywali we 
dwóch; bo jak trzeci się przybliży, zaraz urywali tak niebezpieczn% 
rozmowę. A kiedy wyrośli, jeszcze więcćj o ich skłonności się prze- 
konywali, lubo jeszcze ostrożnićj o tem mówili. Kiedy przybyłem do 
dworu, to wszystko było dość widoczne — księztwo tylko niczego się 
nie domyślało; a najmniejsza o tćm wieść nie mogła dojść do ich 
uszów, bo domownicy, którzy coś wiedzieli z domysłu^ będąc przywią- 
zani i do księztwa i do księżniczki Eleonory, a życzliwi Gaskoldowi^ 
nicby takiego nie roznieśli, coby komu z nich szkodę i zgryzotę przy- 
nieść miało. Każdy pomyślał sobie: — a co mnie palce kłaść w szpary? 
niech się tego państwo sami domyślają! a mnie na co się przydało 
być sprawcą czyjego nieszczęścia?— A ludzie nieżyczliwi i złośliwi, ja- 
kich między domownikami nie było, a tylko między cudzemi, tego 
zauważyć nie mogli, ani tćż na to domysłem trafić, bo już ich potwa- 
rze na innćj były drodze. Wymyślili, że Gaskold był bratem księ* 
żniezki, że ta przyjaźń książęcych dzieci dla niego ztąd się zawiązała, 
że jedna krew w ich żyłach płynęła. Jakże tu można było powie- 
dzićć, że pomimo tych związków natury innego rodzaju miłość pobu- 
dziła się między bratem a siostrą? I potwarz ma swoje granice. Tym- 
czasem wątpliwości nie ulega; że siarka przy ogniu się zapaliła, i że 
młodzi pokochali się, nie rozumiejąc nawet co to jest miłość; i wła- 
śnie dlatego że nie rozumieli, to jćj nie zapobiegli. Księżniczka po 
odjeździe brata, z którym od niemowlęctwa się nie rozstawała, rada 
była o nim rozmawiać z jego przyjacielem; i ta rzecz w ten sposób 
wystawiała się przed rodzicami, cieszącemi się owszem z wzajemnego 
przywiązania ich dzieci. Książę Radziwiłł wtenczas, jak się zdawało, 
szczerze pomyślał o swojćj blizkićj; ale pomiarkowawszy, że księztwo 
nie życzyło sobie mieć go za zięcia, a z drugićj strony, że oprócz 
przyjaźni niczego nie mógł pozyskać u księżniczki, tego zaniechał. 
A wtćm kniaź Daniel zaczął się jćj zalecać. Kniaź mógłby być jćj 
ojcem, a jak jćjmości wiadomo, nic nie było w nim takiego^ coby 
ułagodzić mogło wstręt przyrodzony młodćj dziewicy od podżyłego 
kawalera. On sam ani chciał, ani umiał zastąpić przymiotami serca i ro- 
zumu tych powabów powierzchownych, jakich natura nawet jego mło- 
dości odmówiła, a cóż dopićro w przejrzałym wieku. To też rzeczy wi- 
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ście nie on starał się o księżniczki rękę, ale można powiedzićć, że po- 
łowa Litwy usiłowała skłonić dragą połowę do zjednoczenia się z so* 
bą. Książę pan, jako wódz stronnictwa, sprzyjał zabiegom przyjaciół 
kniazia, ale jako ojciec nigdyby przemocnie nie rozrządzał wolą swo« 
jój jedynaczki; a ta nie taiła wstrętu, jaki miała do tego nowego 
konkurenta, i owszem usiłowała wszystkich i jego samego o nim prze- 
konać. Książę to wszystko czasowi zostawił, daleki od odebrania 
wszelkich nadziei kniaziowi, którego wcale nie życzył odstręczać od 
siebie. W samćj rzeczy, odkąd kniaź został tak dobrze jak domowni- 
kiem zamku Birżańskiego, party a nazwana Dyssydencką, a obejmująca 
omal nie całkowitą Litwę, która dotąd była rozdwojoną między księ- 
ciem Bogusławem Radziwiłłem, a kniaziem Danielem Dorohostajskim, 
zjednolicona stosunkami tych dwóch wodzów, jakby w jednym dzia- 
łała kierunku, gdyż kniaź wszystkim swoim oświadczył, żeby za jego 
przykładem odtąd byli posłuszni rozkazom księcia. Właśnie wten- 
czas Szwedzi naszli rzeczpospolitą. Książę i kniaź, jakkolwiek nieży- 
czliwi swojemu królowi, próbowali im stawić czoło. Własnemi mi- 
licyami i dworami złączyli się z hetmanem Gąsiewskim i wspólnie 
działali przeciwko Szwedom; pokilkakrotnie próbowali z nimi szczę- 
ścia, i sprawiedliwość winna być im oddana, że obaj niepospolite da- 
wali dowody odwagi żołnierza, i roztropności wodza. My na to pa- 
trzyli, bo znajdywaliśmy się w tych wszystkich potyczkach; a nawet 
Gaskold przez nadzwyczajną dzielność ściągnął ku sobie uwagę 
wszystkich trzech wodzów. Ale wszędzie po mężnym oporze zosta- 
liśmy pobici. Nigdzie nam szczęście niesprzyjało, a że wytrwanie 
nie jest przymiotem naszego narodu, więc pan hetman Gąsiewski 
pierwszy wszedł w umowę z królem Szwedzkim, a wkrótce potom 
i książę i kniaź za jego przykładem odstąpili swojego króla, z wiel- 
kim naszym żalem, bo cłiociaż nam źle szło ze Szwedami, jednak nie 
było czego rozpaczać. Bardzo nam niemiło było przejść na stronę 
tych, co pierwsi zaczepili naszego króla. Ale cóż byłojobić? Pan każe 
a sługa musi. 

Powróciliśmy do Birżów. Książę pan pod powagą króla Szwedz • 
kiego zarządzał całą Litwą; siedział więc w swoim zamku, gdzie co- 
raz częściej bywał, a coraz dłużej przesiadywał kniaź Daniel, jakoby 
dla wspólnćj narady. W Litwie wszystko się uspokoiło, a i w Koro- 
nie omal że nie to samo, kiedy pan Stefan Czarniecki nie zdołał 
obronić Krakowa, a Warszawa wrota swoje otworzyła Szwedowi. 
Tyle tylko, że Częstochowa się jeszcze trzymała, i że gdzie niegdzie 
w Małej-Polsce pokazywały się niewielkie oddziały uzbrojonych 
stronników króla Jana Kazimierza. Otóż— ale tu mówię to, co mi ko- 
ledzy powiedzieli, bo książę pan był mnie wtedy zabrał z sobą do 
Wilna — jakaś okropna scena zaszła w naszej niebytności między 
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kniaziem Danielej a naszą księżniczką, po którśj nasz Gaskold zni- 
knął; a wkrótce po powrocie księcia paną^ księżniczka zezwoliła na 
swoje zamęźcie 1 kniaziem. Go się n^iędzy niemi stało, ni^Ltotćnoi^ 
dokładnie nie wiedział; ale po cichn jeden przed drugim nn^ó wił 
o swoicli domysłacti, tak^ ze i o moje uszy to się oliiło. Już to i my 
wszyscy zanważyli, że od pierwszćj ehwili knif ż krzywo patrzał na, 
Gaskolda, i ten nawzigem zawsze się marszczył, kiedy się z nim znaj- 
dował. Owóż tedy wszyscy dworzanie na to się godzili, że jakpo^r 
kniaź podszedł Oaskolda u nóg kaięiniczkii która mu dawała doiyody 
współczucia; że kniaź rozgniewany do najwyższego stopnia, rzucił się 
na szczęśliwego współzawodnika, a j^mości wiadoma jego olbrzymią, 
siła, i mai go swojemi własne.mi rękami udusić, a trupa pod swoją 
delią wynieść i rzucić w rzekę po pod zamkiem płynącą; poczćm miał 
zagrozić księżniczce, że wszystko co widział odkryje przed księztwem, 
jeżeli mu nie da słowa, że pójdzie za niego, i to w przytomności 
księztwa obojga. A jćj mość wyobrazić sobie nie możesz, do jakiego 
stopnia księżniczka bała się swoich rodziców, i wiedziała, jakieby były 
następstwa, gdyby się oni dowiedzieli o szwapku, który zadała swojój 
sławie. To pewna, że księżniczka pomimp wstrętu, jaki zawsze oka-* 
zy wała kniaziowi, w przytomoości nas wszystkich oddała mu swo- 
ją rękę. 

Wszyscy się na jedno godzili w opowiadaniu tego, co się wyda- 
rzyło w zamku podczas niebytności księcia. Wszakże jedna z poko- 
jówek więcej zbliżonych do księżniczki, powierzyła swojemu narze- 
czonemn, który będąc obowiązanym moim przyjacielem, nic nie miał 
tajnego dla mnie, że to co ludzie mówią, co do pierwszćj części jest 
prawdą, ale że kniaź nie zamordował Gaskolda, gdyż księżniczka, 
pr£>rzekając mu swoją rękę, położyła niektóre warunki, na które kniaź 
zezwolił i stwierdził słowem honoru, że ich dotrzyma. A te były, że 
praw swoich małżeńskich względem nićj dopominać się nie będzie, że 
pozwoli Gaskoldowi się oddalić, i że nigdy na jego życie czyhać nie 
będzie, i że to co mógł widzieć, do śmierci przed nikim nie objawi. 
Żal nam było naszćj księżniczki, a jeszcze więcćj naszego kolegi; bo 
wielka pani jakoś sobie poradzić może; ale w co się obróci nasz brat, 
kiedy narazi się jednemu, a cóż dopióro dwom możnowładcom? Ho 
chociaż wszyscy mówili o śmierci Gaskolda, jakoś nie mogli się przy- 
zwyczaić do myśli, że już nie żyje. A ja mniej od innych, mając, jako 
się już powiedziało, jakieś powody przekonywające, że jeszcze gości 
na tym świecie; ale gdzie? tego odkryć nie mogłem, i w tym wzglę- 
dzie mojej troskliwój przyjaźni dla niego, to co mi jćjmość raczyła po- 
wiedzióć o nim, bynajmnićj nie zaspokoiło. Bacz-że mnie jćjmość 
uszczęśliwić jakąkolwiek wiadomością o okolicy, w jakićj teraz się 
kryje. 
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— Jeidi mBin ptawdę waszmoóci powiedzićć, wyznam że nic pe- 
Wniśgo tie wiem o tbkjsctt^ w którdm jego matka 619 znajdaje; a co 
do iń^ samego^ prziskdnana jefiftem, że masi byó gdzieś między 
stróniiiklitni Jana Eazitoierza; naszego prawego monarchy^ a którego 
idterefila, jak lodzie tdówią, zaczynają przybierać postać pomyślniejszą; 
bo jakkolwiek krótko z nim obcowałam, jednak poznałam, że Szwe- 
dów nienawidzi, a Wdzelkie j^o życzenia są dla prawego króla. 
AleSmy zanadto z Idobą rozmawiali; już brzasku początki obijają się 
o Iszyby od okien, a świece się dopalają. Za dobrą godzinę mój zięć 
oi^tiści itiałżeńskie łoże, żeby się wżiąść do pracy, a i kolega waszmo- 
ści stanie na nogach, Goby tćż pomyśleli, gdyby nas zastali w bez- 
aennośei żadó^wolonych z siebie, jakby jaką parę romanse wą? A żart 
ńa Stronę, przyznam Isię waszmóśoi, że mnie starój jnż powieki się klcyą. 

Pan DaWid nizko się Idkłóiiił poważnój matronie, która zniknęła 
w alkierza. A śam, zgasiwszy dopalającą się jnż świecę, na palcaełi 
poszedł do bokówki, żeby nie obudzić cząjoego towarzysza. I nie ro* 
zabrawszy się, ale tak jak był, w swoim podróżnym ubiorze, położył 
się na łóżka dla siebie przygotowanćm, żeby choć cokolwiek wypo- 
)eząć. I zaledwo głowę na poduszce złożył, zasnął snem młodości. 
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Pan Dawid spał jak zabity, wynagradzając sobie bezsenność nocy, 
a jnż i!»an Dominik i skończył swoje poranne modlitwy, i opatrzył 
w stajence folwarcznćj koniCi i już się krzątał po izbie z pachołkami 
około pakunku. Nakoniec porwał za rękę towarzysza podróży, po- 
trząsł nią silnie, mówiąc: 

— Wstawaj waszeć! 

Pan Dawid otworzył wielkie oczy, ale leżał nieruchomy. 

— A jaki leniuch! Nawet się nie rozbierał! No ! wstawaj waszeć, 
a oczów nie wytrzeszczaj! Już słońce się podnosi. 

— Aj panie Dominiku, zmiłuj się, choć półgodzinki pozwól się 
przespać. 

•^ Co! waszmość drwisz ze mnie? na co te żarty? Nie było roz- 
gadywać się w nocy z babunią, a użyć wczasu za moim przykładem. 
Nic z tego nie będzie, a jeżeli nie staniesz mi zaraz na nogach, oto 
jest konew wody, która prędko rozbudzi. 

Ten ostatni argument tak był przekonywający, że mu się pan Da- 
wid nie oparł. Równemi nogami zerwał się z pościeli, wyciągnął 
ramiona, ziewnął po raz ostatni, umoczył ręcznik w wodzie, obtarł 
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sobie wilgotnćm płótnem oczy, i rzekł już znpełnie orzeźwiony: „Go- 
tów jestem.'' Paehołki upakowali tłómoki podróżnych^ wynieśli je 
na wózki jaż zaprzężone, amoenili siedzenie dla panów, którzy już się 
zabierali siadać, kiedy podstarosci im zastąpił drogę z ogromną misą 
piwa grzanego. Pan Dominik z początku wymawiał się od śniadania, 
ale jak ich zaczął gospodarz prosić, żeby mu tćj krzywdy nie robili 
naczczo wyjechać z domu, zmiękczył się nakoniec, wypróżnił misę 
z kolegą, poczćm czule pożegnawszy podstarościego, i podziękowaw- 
szy mu za łaskawą gościnność,' jakićj doświadczyli w jego domu, a nie 
zapomniawszy polecić mu, żeby ich ukłony złożył żonie i matce, przecie 
puścili się w podróż. 

Przez czas jakiś do siebie nie mówili. Pan Dominik w milczenia 
ruminował, jakby najakuratniej dopełnić zlecenie dane mu od księcia, 
a pan Dawid nucił nową piosnkę, dopóki wsi nie zostawili za sobą. 
Gdy ujechali staję otwartem polem, pan Dawid odezwał się do star- 
szego towarzysza podróży : 

— A co, panie Dominiku, z sobą zrobimy? Wszak to jesteśmy tylko 
o trzy mile od Słonimia. 

— Zabawne pytanie! Złożymy w Słonimiu nasze uszanowanie 
JW. wojewodzie Witebskiemu; opowiemy mu się, w jakim celu jedzie- 
my do Dolska, i zapytamy go, czy nie ma nam do dania jakich rozka- 
zów dla sług swoich, lub poleceń do JW. wojewodziny. 

— A ja coś innegobym poradził. 

— Cóż takiego? 

— Ruszaj waszmość do Dolska prosto, nie zaczepiając kołem 
o Słonim, a ja w Słonimie zatrzymam się, będę służył panu wojewo- 
dzie, i nic mu takiego nie powiem, z czegoby nam jakaś szkoda przy- 
być miała. 

— A to znowu'co? A cóżby powiedział na to wojewoda, gdybym 
przez Słonim jadąc do jego żony, i to z ojcowskićm poleceniem, by ją 
wywieźć do Warszawy, zapomniał że przecie on jest jćj mężem. 
Z bratem szlachcicem nie dopuściłbym się podobnćj niegrzeczności, 
a cóż dopićro z zięciem tego, czyj chleb obaj jemy. Czy waszeć osza- 
lał z taką radą ? 

— Oj nie, panie Dominiku, ja daję radę dobrą. Nigdy nie trzeba 
oddawać pewne za niepewne. 

— Co przez to chcesz powiedzieć? 

— Oto, że jedziesz po wojewodzinę; a że nie zastaniesz jćj męża 
w Dolsku, bez najmńiejszćj trudności spełnisz rozkaz księcia pana. 
Dziś jesteś w Dolsku, a jutro z wojewodziną będziesz na wielkim go* 
ścińcu. Nie nakwasi ona czasu wybieraniem się, bo jak o tern wszyst- 
kim nam wiadomo, jćj aby z domu. A nuż kniaź, jak mu powiesz, że 
jedziesz po jego żonę, znajdzie coś przeciwko temu? Żebyś czasem 



RYCERZ LIZDEJKO. 79 

i^easzmość nie osiadł na lodziel A czy można eię księcia pana pokazać 
bez jego córki? 

— To niepodobna, żeby kniaź opierał się woli teścia. 

— Niepodobna? jednak być może. Na co się narażać na nie- 
bezpieczeństwo bez najmniejszej potrzeby? Eto przewidzi, co wielkim 
panom przyjść może do głowy? 

— Jaż to jest coś w tćm, co waszmość mówisz. Ale z dragiój 
49tronyy jakże narazić się kniaziowi? Bo, jak się dowie że przejeżdża- 
łem przez Słonim, by się adać do Dolska^ a nie jawiłem się jema po 

Jego rozkazy^ on mi tego nie odpaści, i oskarży mię przed księciem 
panem. 

— Wielkie święto! Waszmośoi obowiązkiem ślepo się trzymać 
instrnkcyi, jaką masz na piśmie, a w nićj nie ma wzmianki^ żebyś się 
ndawał po rozkazy do kniazia wojewody^ dlatego że po drodze prze- 
jeżdżałeś przez miejsce^ w którćm się przypadkiem znajdował. Wasz- 
mości obowiązkiem przywieźć wojewodzinę do Warszawy, niczego in- 
nego nie masz potrzeby się domyślać. Jak ją odwieziesz, dajmy na 
tO; że kniaź wymówi księcia, że jego dworzanin przed nim się nie ja- 
wjł, a tem ominął się z grzecznością należną wielkiemu panu, tćm 
więcej że jest jego zięciem. Zawsze mićć będziesz waszmość na to 
gotowe tłómaczenie, że tak śpieszyłeś, by dopełnić jak najrychlćj roz- 
kazów pańskich, że nigdzie ani chwili zatrzymać się nie obciąłeś. Co 
najwięcej książę waszmości da barę, przez politykę względem zięcia, 
a w dachu pomyśli: — Mój Haraburda dobrze się spisał, że mu w gło- 
wie nic innego nie było, kromie przywieźć mi córkę; bo to jest grunt 
sprawy, a reszta zwyczajnie akcessorya. — Ale jeżeliby ze strony knia- 
zia była jaka przeszkoda, że broń Boże pokazałbyś się przed księ- 
<;iem bez pani wojewodziny, dopićro byłaby burza! I książę i sama na 
waszmość by napadli, bo tym panom, jak się nie uda to co ukartowali, 
zaraz winę na slagi składają; miałbyś się czego nasłuchać. To ksią- 
żę, to księżna z kolei do waszmości: — A po co waść pokazał się kniazio- 
wi? kto waści to polecił? na co tu waścinego rozumu? wszystko było 
przewidziane w instrukcyi; a to kara Pana Boga, że słudzy chcą mićć 
więcćj rozumu, niż ich panowie! — Ot panie Dominiku, chociażeś wie- 
kiem i zdaniem starszy odemnie, pozwól że czasem i młodemu uda 
aię to spostrzedz, co starszy prześlepił. Wszak i ślepa kura trafi nia- 
kiedy na ziarnko. Posłachaj mojćj rady: przed Słonimiem ja się 
przesiądę na mój wózek, a waszmość na swoim omiń miasto, i* o milę 
dalćj popasaj w pierwszej gospodzie na gościńca, a ja zostanę w Sło- 
nimie i złożę moje uszanowanie kniaziowi. 

— I cóż mu waść powiesz? 

— Wyrozumiem go. Niewielka dla ranie sztuka, tego jałopa 
w pole wyprowadzić. Jak zobaczę, że on nie jest od tego, żeby żona 



80 HENBTS RZEWUSKI. 

wyjechała do Warszawy^ to mu powiem^ £e wasemość san spiesnfo do 
wojewodziny, stosownie do instrnkcyi danćj ma od ksiceia marssał- 
ka, mnie wysiałeś do kniazia i jego pokornym ukłonem, oraz żeby go 
zapytać, czy nie ma do dania jemn jakich rozkazów, a ja z niemi po 
pod Dolskiem dopędzę tego, który mię po^ai; a jeżeli pomiarkąję, ie 
kniaź nierad żonę wypuścić z Dolska, to nic nie mówiąc, Jeszcze prę- 
dzój wysanę się ze starościńskiego zamku i waszmości dogonię. A jak 
się od kogoś innego dowió, źe pojechaliśmy po jego żonę, niech sebie 
gońców posćla do nićj, kiedy jnź będziemy za przewozem. 

— Minister z ciebie, panie Dawidziel Tak mówisz ad rem, ie 
gdybym był uparty jak kozioł, musiałbym dać się przekonać. Mówisz, 
jak z książki; wszystko przewidujesz! Wszelką p} chę zrzuciwszy 
z siebie, wyznam, że bez ciebie możebym podrwił głową: dobrze miófr 
swoje zdanie, ale dobrze tćż i zasięgnąć rady, bo cztery oczy lepićj 
widzą niż dwa. Stanęło więc na tem, że musimy się z sobą rozstać* 
Jak Slonim ujrzymy jakby na dłoni, ja przez manowce ominę go na 
moim wózku, a waszmość sobie zatrzymaj się w Słonimie. Obaczysz 
kniazia, a co więcąj hetmana wielkiego Litewskiego. Tylko żebyś się 
nie upoił widokiem tylu mężów z rycerskiego, a nawet z senatorskiego 
stanu aż do zapomnienia swoich obowiązków. Młody jesteś, panie 
Dawidzie, a choć miewasz rozsądek nad lata, młody zawsze młodym.. 
Nie daj się zabałamucić. Zabawa zabawą, a służba służbą. Waszmośó 
wiesZ) że czasu nie lubię marnować. Obowiązek na mnie włożony tak 
mi cięży, żem rad z niego jak najprędząj a\q wywiązać. Jak stanę 
w Dolsku, a wojewodzinie wręczę listy od jćj rodziców, pokoju jćj nie 
dam, a zmuszę żeby nazajutrz siadła do pojazdu. Kto ma tyle sług 
ile ona, niewiele potrzebuje czasu do wybrania się, a jak wyruszym, 
a waszeci nie będzie, Bóg wie gdzie się zjedziemy* Może nawet do 
siebie już nie trafimy, bo, jak ludzie mówią, wojna do Litwy się przy- 
bliża, a w kłamstwie każdćm jest odrobina prawdy, Szukajże potom 
jeden drugiego, kiedy aż przyjdzie przedzierać się przez wojska! 

— O to bądź spokojny, panie Dominiku; ani senatorowie, ani 
hetmani nie nowalią dla mnie^ żebym się miał na nich zagawronić. 
Napatrzyłem się na to w Birźach, źe aż kością w gardle stawało cią- 
gle na nogach im assystować. Zabawię ile tego będzie potrzeba, 
a potem tak się wysunę, że kiedy mnie szukać będą po mieście, już ja 
na dyszlu dążyć będę z ciekawemi wiadomościami do waszmości. 

— ' Pamłętajże waszeć o tćm, że doby nie przepędzę w Dolsku. 
A jak się zemną rozminiesz, to może chyba na Józefatowćj Dolinie 
się znajdziemy. 

Resztę podróży, jaką z sobą razem jeszcze odbywali, pan Dominik 
siedział zamyślony. Będąc nadzwyczaj oględnym, jakkolwiek dał się 
przekonać przez kolegę, źe mu nie trzeba pokazywać się w Słonimie, 
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obawa narażenia się panu wojewodzie nie przestawała wpływać na 
jego humor. Przestał rozmawiać z panem Dawidem, a tylko prze- 
myśHwał, jakiegoby użyć obrotu do wytłómaczenia się przed wojewo- 
dą, na wypadek jeżeliby kiedy wymówił mu to uchybienie ; a pan Da- 
wid, uradowany że mu się udaje wywinąć gładko od towarzystwa, któ- 
re mu ciążyło, nie żeby nie miał czuć szacunku i przyjaźni dla star- 
szego wiekiem kolegi, ale że mu było w głowie spełnienie posłań- 
nietwa księcia, a przytem przyłączenie się do konfederatów, i odno- 
wienie trybu życia więcój zgodnego z jego przyrodzeniem, jeszcze 
rubasznićj niż kiedykolwiek śpiewał dumy ruskie. I podczas kiedy 
jeden śpiewał, a drugi w milczeniu ruminował, wieże starościńskiego 
zamku i klasztorów Słonimskich nagle przed ich oczami zaczęły się 
rysować nad widokresem. 

Pan Haraburda kazał woźnicy zatrzymać konie* 

— Panie Dawidzie ^ rzekł do towarzysza — stosownie do na- 
szego układu tu nam rozdzielić się wypada. Oto w prawo pokazuje 
się drożyna ; jćj się chwycę, a waszmość prosto ruszaj do Słonimia, 
starajże się przez dzień dzisiejszy uporać się z temi magnatami, a ju- 
tro, kiedy oni jeszcze spoczywać będą, niechaj wózek waszmości już 
się toczy po trakcie Dolskim, a na końcu języka przywieź mi wszyst- 
ko co zachwycisz w Słonimie. 

Pan Dawid wyskoczył z wózka, na którym gościł, uściskał się ser- 
decznie z panem Dominikiem, a kiedy ten ostatni wyruszył, siadł na 
swój własny, obok lutni, wiernój swojćj towarzyszki. 

Że dziejopisarz w opowiadaniu nie powinien ukrywać żadnćj praw- 
dy tyczącćj się jego bohaterów, wyznaję, że po oddaleniu się pana Ha- 
raburdy, pan Dawid wahał się czas jakiś, nim się puścił do Słonimia. 
Brała go chętka imać się traktu Brzesko-Litewskiego, żeby jak naj- 
ryehlój dostać się do Małćj Polski, która, wedle rozpowszechnionego 
odgłosu, już była zajęta siłą zbrojną konfederatów. Ale z drugićj 
strony wiedział, że w Słonimin mają się zebrać wodzowie partyi 
Szwedzkiój na Litwie. Chciał i ich wyrozumieć, jeżeli mu się uda, 
żeby w potrzebie do swojego poselstwa dołączyć ważne wiadomości. 
Mając się i nie bez słuszności za sprężynę polityczną, nie chciał za- 
niedbać nic takiego, eoby mu w tym zawodzie posłużyć mogło. Na- 
koniec, jako młodego człowieka bodła go ciekawość, co tćż się ukar- 
tuje z tego zjazdu. Bo co się tyczy Dolska, jakkolwiek rad był po- 
patrzeć na wojewodzinę, którćj wdzięki niepospolite wrażenie zawsze 
na nim sprawiały, tu sprawiedliwość winna być oddana, że ani 
w myśli mu nie powstało tam obracać swoje kroki. Puścił się więc 
do Słonimia, i wkrótce stanął na jego rynku. Mógłby jako dworza- 
nin księcia marszałka prosto zajechać do starościńskiego zamku, gdzie- 
by wszelką wygodę darmo dostał. Ale tyle byt oatT^to:3>1i^\!^^ ^<^oX 
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jarzma na siebie nakładać. W zamku o każdym jego kroku wiedzia<^ 
nobj, byłby w zupetnój zależności od widzimisię wojewody, a gdy«^ 
by mu się ubrdato nie poszcząc go od siebie, musiałby wszystkie swo- 
je zamiary, a nawet polecenia pańskie schować i na pomyślnieJ8z% 
chwilę odłożyć. Szukał więc żłobu dla koni i kąta dla siebie po do- 
mostwach żydowskich. Słonim tak był napełniony gośćmi, że gdyby 
nie wrodzona Litwinów gościnność, nigdyby tego nie znalazł. Ma 
jego szczęście jakiś szlachcic z możniejszych, widąc go zakłopotane- 
go, a nie mogącego dać sobie rady, ofiarował ma podzielić się z nim 
izdebką, co naturalnie przyjął pan Dawid z wdzięcznością. Boztaso- 
wał się tedy w izbie, a konie umieścił przy żłobie obok koni swojego 
łaskawcy. Dowiedział się od niego, że od dwóch dni kniaź wojewo- 
da stanął w zamku z licznym swoim dworem, że już tam przygoto*^ 
wane mieszkanie dla hetmana, który co godzina jest oczekiwany. 
Przy tćm poznaniu opowiedzieli sobie nawzajem swoje nazwiska, nio 
bez wielu ceremonialnych ukłonów. Dowiedział się pan Dawid, że 
jego dobrodzićj nazywa się Butrymowicz, że jest osiadłym szlachci- 
cem powiatu Pińskiego, i że zjechał do Słonimia na wezwanie knia- 
zia wojewody, żeby brać udział w naradach szlachty. Pierwszy raz 
się widzieli, ale zaledwo kilka minut upłynęło, już tak rozmawiali pou- 
fale^ jak gdyby byli z sobą beczkę soli zjedli. Tak dalece, że pan Da- 
wid ośmielił się go zapytać : — A co tćż tam u panów słychać ex 
publicis ? 

— Nie najlepiej dla waszmości ; bo jakeś mnie oświecił, że jesteś 
dworzaninem księcia marszałka Litewskiego, musisz tóm samćm do- 
brze życzyć Szwedom. 

— W czćm nie zdaje mi się, byś waszmość różnił się odemnie, bę- 
dąc przyjacielem kniazia wojewody. 

— A nie inaczćj, nie inaczej, tyle tylko że Bóg wić, czy nasza 
życzliwość im wiele pomoże ? Bo tu krążą wieści wcale dla nich niepo- 
myślne, a nie muszą one być zupełnie płonne, kiedy nas, szlachtę, 
wezwano na zjazd. 

— Jakież przecie ? 

— Albo waszmości uszów jeszcze nie doszły ? Tylko prawda, że 
jedziesz ze Żmujdzi, gdzie wiadomości z Korony nie prędko dochodzą, 
bo nie jedno i nie dwa województwa przedzielają was od Małej^Pol- 
ski. Otóż ludzie mówią, a co więcćj żydzi, którzy o wszystkićm naj- 
pierwćj się dowiedzą, że cała Mało-Polska na nowo posłuszna Janowi 
Kazimierzowi ; że po domach obywatelskich tylko białogłowy i dzieci 
zastać, bo każdy szlachcic, który na nogach utrzymać się może, bez 
oparcia się oa kiju, teraz na koniu dokazuje. A z nieprzyjaciółmi 
rz.eczypospolitćj tak idzie, jak na mszy łacińskiej : na każde Dominus 
robiscum^ gotowe et ctim spiriUt tuo. Pan Jerzy Lubomirski dusi 
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SakoGzanów, pan Bewera Potocki gniecie Jarka Chmielnickiego, a pan 
Stefan Czarniecki tak dopieka Sudermanowi, że wedle żydowskich 
relacyj, w całój Mało-Polsce Szweda na lekarstwo nie dostać. Tylko 
niepotrzebnie rozwodzę się nad szczegółami, które nie mog% być od 
waszmości przyjemnie słuchane, bo, jako mię o tem raczyłeś oświecić^ 
należysz do dworq pana, który jest głow^ partyi Szwedzkiój w naszój 
rzeczypospolitój, będąc ściśle związany z najjaśniejszym królem On-- 
stawem i węzłem osobistój przyjaźni i jednością wiary. 

— Wszak i waszmość do tój partyi należysz. 

— A tak, tak, i tego się nie zaprę, chociażby w przytomności króla 
Jana Kazimierza. A czy waszmość myślisz, że nie dałem dowodów 
mojćj życzliwości dla króla Szwedzkiego ? Kosztuje już ona mnie do 
dwunastu tysięcy w zbożu, płótnie i skórach, a nawet i w gotowym 
groszu. Ale tego nie żałuję, bo wiem że całość i szczęście rzeczy- 
pospolitćj na królu Szwedzkim polega (te ostatnie słowa wyrzekł 
z podniesionym głosem). 

— O tćm nie wątpię, a jednak, lubo należę do tójże partyi, jakiej 
waszmość jesteś gorliwym stronnikiem, powiem mu z tą otwartością, 
jaka być powinna w stosunkach szlachcica ze szlachcicem, że bynaj- 
mnićj nie doświadczam przykrego wrażenia, słuchając tego co wycho- 
dzi z szanownych jego ust o popisywaniu się naszych przeciwko 
Szwedom i ich sprzymierzeńcom, bo koszula bliższa ciała, niż suknia. 

— Mów waszmość ciszćj, bo w Słonimiu już nie Litwa ale Szwe- 
cya. Wszakże tu pan wojewoda Witebski rozkazuje ; a komuż tajno, 
a dopióro waszmości, należącemu do dworu jego jaśnie oświeconego te- 
ścia, że dla niego cudzy swoim, a swój cudzym ? Broń Chryste Jezu 
odezwać się przed nim z czćm podobnóm. Niech to będzie między 
nami, a to wściekły zwierz I Gdzie tylko jego władza się rozciąga, 
a doniosą mu, że jaki szlachcic wymówił się z przychylnością chociaż- 
by najmniejszą dla tamtego, niedługo nieborak czeka póki mu sadłem 
skóry nie zaleją. Nie tylko Słonim, nad którym jest starostą, ale 
wszystkie inne starościańskie zamki na całćm Polesiu pod siebie za- 
garnął. A w nich ile to jęczy szlachty w łańcuchach, i z taczkami 
nwija się po wałach, za to że do nich coś upatrzył ! Jemu wszystko 
wolno ; żaden król nie odważyłby się czegoś podobnego dopuszczać 
względem nas. 

— A przecie wy wszyscy jesteście jemu posłuszni. 

— Bobimy ofiarę z siebie dla dobra ojczyzny; przynajmniej 
wszyscy to powtarzają. A co do mnie, żeby się okazać dla waszmo- 
ści równie szczerym, jak się nim okazujesz przedemną, to ośmielę się 
powiedzićć, pomimo mojego przywiązania dla króla jegomości Szwedz- 
kiego, że to niemiło, kiedy się swoich przyjaciół mowy nie rozumie. 
A czyż to się nie mówi z własnego doćwiadozenia? Miałem, oddii^ 
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Szwedów w moim mająteczku; nad kilka dni nie gościli, a tak się pię- 
knie sprawili, że jak wyszli, prędzójbyś się we wsi spotkał z Feniksem, 
niż z kar% lub prosięciem. Sotmistrz, który miał nad tym oddziałem 
dowództwo, zdawał się być dobrym człowiekiem, a jednak do niego 
po sprawiedliwość na próżno było chodzić. Bo kiedy bywało czego 
odemnie ż%da, to przez piąte i dziesiąte za pomocą migów jakoś wy- 
powić swoją chęć, a kiedy ja do niego przychodzę ze skargą, choć 
się i namęczę, żeby się wytłómaczyć, nigdy nie zrozumie czego chcę. 
Zwyczajnie czasy niespokojne, gospodarza w domu nie ma, a więc 
pierwszy lepszy gospodaruje, i jak powić: daj! nie pyta, czy masz? Mi- 
nęły dla nas te czasy, co to szlachcic w swojćj wiosce żył jak w raju, 
że mu było ciężko z nićj się na dobę oddalić; teraz aby z domu, bo 
w domu zgryzota całym przybytkiem. Ale co nam szlachcie się 
skarżyć? Albo i pany teraz nie mają swoich zgryzot? 

— A cóż stać się może złego na Litwie tym panom, co trzymają 
20 Szwedem jak waszmość? W ich dobrach własne milicye stoją, 
a tylko szlacheckie żjwią Szwedów. 

— Masz waszmość słuszność, panu bieda nigdy nie dopiecze, 
s, wszystko u nas się krupi, i zmiele na szlachcicu. Wszakże i pany 
mają swoje zgryzoty, tćm dotkliwsze że nie są do nich wzwyczajeni 
jak my. Wczoraj miałem zaszczyt siedzićć za stołem JW. wojewody 
Witebskiego, i zauważyłem, że chociaż miną nadrabiał, wielce go 
frasowały wiadomości, które świeżo odebrał. Była mowa u stołu, że 
Łuków, ostatni zamek co go partya Szwedzka jeszcze trzymała w Ma- 
łej-Polsce, już zajęty został przez Eazimirowskich. Pan Modzelewski, 
starosta Łukowski, jakim się zdawał gorliwym stronnikiem króla 
Szwedzkiego ! A jednak mu nie dopisał. On, jako wódz przezorny, sko- 
ro tylko chwiać się zaczęło w Małćj-Polsce, tak opatrzył swój zamek 
obronny, któremu równego nie ma w tamtych stronach, że nie wie- 
dzićć dopóki mógłby się w nim trzymać. Otóż jeden z wodzów prze- 
ciwnćj strony, o którym teraz wiele mówią, a znany jest pod nazwi- 
skiem Sycerza Łizdejki, podstąpił po pod zamek Łukowski na czele 
silnego oddziału jazdy. Z czćmże tu było porwać się na wały opa- 
trzone armatami, a bronione od silnćj załogi ? bo tam była nie tylko 
milicya starościńska, ale i Szwedzi niedobitki z wojska Earolsona, 
którym się udało tam schronić przed pogonią pana Stefana Czarniec- 
kiego. Owóż tedy rycerz Łizdejko otrzymał od starosty Łukowskiego 
zezwolenie widzenia się z nim sam na sam. Bozmowa ledwo godzi- 
nę zajęła, ale z niej niemałe rzeczy się wywiązały ; bo pan starosta 
Łukowski zaraz po tćj rozmowie rozkazał Szwedów rozbroić, wraz 
ze swoją milicyą odnowił dawną przysięgę wierności królowi Janowi 
Kazimierzowi,.! akces podpisał do konfederacyi Tyszowieckićj. Było 
widzićć, jak'^an wojewoda zżymał się ; talerz srebrny który był przed 
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nim, zwijQ%t w trąbkę ze złości. A waszmośei wiadomo jaka a niego 
siJa. Po tóm złorzeczył pana Modzelewskiemu, nazywając go zdraj- 
cą, a odgrażając się, że jak wpadnie w jego ręce, każe go wbić na 
pal. Dostało się i rycerzowi Łizdejce:-— A co to — mówił — ten nrwisz^ 
któremu wszystko się udaje, czy nie zechce czasem dobywać mojeg(» 
Dolska ? Tylko nie dla psa kiełbasa, a jednak i o tóm już przychodzi 
myślóć. Chwila po chwili, najgorsze dla nas wieści sypią się jak 
z rękawa. A ta baba, ten hetman Oąsiewski, nie może się wyrwać 
^ Nowogródka ; gdyby tu przybył, tobyśmy coś przecie uradzili; szlach- 
ta się zjechała, wojska tu zebranego mamy dość, na niego tylko cze- 
kamy. Mamy siły aż nadto, żeby Małopolskie oczyścić od tych 
wszystkich hultai. — A co tćż to było po obiedzie, kiedy robił przegląd 
wojska ! Jednego rotmistrza Bóg wić za co kazał rozstrzelać. 

— Najgorszy djabeł na wylocie. Musi być źle koło nich, kiedy 
już i na hetmana narzeka, boć to ścisła przyjaźń ich łączy. 

— Nie wierz waszmość temu. Oni z sobą politykują, ale jeden 
drugiego nienawidzi. Kniaziowi Dorohostajskiemu markotno, że wiel- 
ka buława nie w jego, ale w pana Gąsiewskiego zostaje ręku. A pan 
Gąsiewski, mąż światły i ukształeony, jaki pociąg czuć może do czło- 
wieka gwałtownego, nieokrzesanego, za którym nic nie przemawia^ 
oprócz dzikićj odwagi i olbrzymio) siły? Zresztą że kniaź nie od- 
stąpi nigdy króla Szwedzkiego, o tćm można być pewnym ; nie tyle 
dlatego, że mu dał słowo, ile że dla własnego bezpieczeństwa musi 
się go trzymać, bo tak szlachcie się naraził, że gdyby Szwedzi wyszli^ 
i jemuby wypadło pójść za niemi. A co się tyczy pana Gąsiewskiego, 
niech to będzie między nami, a ludzie mówią, i to tacy, którzy są bliz- 
ko niego, że on nie byłby tak daleki do zgody z królem Janem Kazimie- 
rzem, gdyby była jakaś nadzieja dla niego, i gdyby się upewnił, że od 
niego otrzyma pełne przebaczenie. Póki Moskwa w zmowie ze Szweda* 
mi, póki pan hetman ich trzymać się będzie, bo mając znaczne dobra 
w województwie Smołeńskióm, dziś Moskwie posłucznćm, nierad się 
z niemi pożegnać. Ale niechby tylko ona Szwedów odstąpiła, zaraz 
co innegoby zaśpiewał. 

— Eiedy tak, to niech przyjaciele króla Jana Kazimierza wyper- 
swadują sobie, by się mieli kiedyś pojednać z hetmanem, bo car jest 
tak ściśle związany z królem Szwedzkim, że nie ma nadziei aby bez 
niego w umowy jakie wchodził. 

— Otóż właśnie rzeczy się mają inaczćj. Bossyanie mówią, że 
wcale sobie nie życzą widzićć potęgi Szwedów w dwójnasób powię- 
kszonćj. A pomimo tego, starszy syn hetmana, pan starosta Orszań- 
ski, który Szwedów nie cierpi, a tylko przez uszanowanie dla ojca 
z niemi trzyma, będąc w Pińsku dał się z tćm słyszćć, że posłowie 
cesarza Bzymskiego i króla Francuzkiego bardzo pracują około cara. 
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ieby go oderwać od króla Szwedzkiego, i te car kn temu zaczyna się 
sktaaiać. 

— Bardzo dziękuję waszmości za tę dobrą dla naszój rzeczypo- 
^politej wiadomość. Bo chociaż my dopićro eię z eobą poznali » prze- 
cie zrozumieliśmy się nawzajem, że obaj w duchu sprzyjamy tamtym. 

— A na mitość Boga, waszmość przed nikim z tćm się nie wy- 
mów, i nie mićj mi za złe, że kiedy będziemy na zamku, będziesz 
mnie słyszał inaczćj mówiącego. Mam żonę i dziatki, których nie go- 
dzi się gubić. Bóg mi za grzech nie poczyta, że nieszczerze mówię 
przed takiemi, co bez sądu i prawa mogą przed porą wyprawić czło- 
wieka przed oblicze Przenajświętszej Trójcy. 

— Macie zupełną słuszność ; i ja tćj drogi się trzymam. Jeżeli 
się waszmość będziesz odzywał przeciw naszemu królowi, i ja z tyłu 
nie zostanę, jeszcze głośnićj będę gardłował za Szwedami, a swoje 
dlatego zrobię. Ale zdaje mi się, że już pora pokazać się kniaziowi. 
Pozwól mi waćpan dobrodzićj się przebrać, żeby przyzwoicie stanąć 
w zamku. 

— I ja, za pozwoleniem waszmości, służyć mu będę do kniazia wo- 
jewody; jestem gotów. Waszmość ubieraj się zdrów, pomogę mu 
do zawiązania pasa, a potem moje konie zawiozą nas do zamku. 

Pan Dawid kazał swojemu pachołkowi otworzyć kufer podróżny, 
gdzie był jego paradny kontusz z aksamitu szafirowego, obwinięty 
misternie w ręcznikach, żupan z materyi jedwabnćj żółto - gorącćj 
w złote kwiateczki, i pas lity w Ługdunie wyrobiony, dar księżnćj 
marszałkowćj wielkićj Łitewskiój. Wziął się do przebioru, nie zapo- 
mniawszy wprzódy głowy sobie kazać podgolić. Nadział na się kon- 
tusz i żupan i nałożył żółte buty. Pan Butrymowicz, sam okręcając 
go pasem, nie przepomniał węzła rycerskiego. Pan Dawid ani szabli 
w jaszczur oprawnćj, ani czapki z Krymskim wyporkiem nie zapo- 
mniał. Wózek pana Bntrymowicza zajechał przed gospodę ; obaj na 
nim siedli i kazali się zawieźć do warownego zamku Słonimskiego. 



EOZDZIAŁ VII. 



Pan Dawid z panem Butrymowiczem wkrótce ominęli most zwo- 
dzony starościńskiego zamku. Stanąwszy na dziedzińcu, gdy spo- 
strzegli pana wojewodę siedzącego na ławie przed wrotami zamku» 
obaj wyskoczyli z wózka i pieszo przybliżyli się do niego. Wojewoda 
siedział, pieszcząc przyłaskawionego niedźwiedzia, a mnóstwo dwo- 
rzan, wojskowych i obywateli stało w około, oczekując jego rozkazów. 
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Nowo-przybyli powitali kniazia niziateńkim nktonem ; on rsoeit na; 
nich okiem i powiedział: — „Kłaniam się waści, panie Batrymowiez''. 
Sam zakiełznał niedźwiedzia, który przeraźliwie mrnczał, a jednak nie 
śmiał się opierać ; kazał swoim strzelcom odprowadzić go, poczćot 
spojrzawszy na pana Dawida : 

— A i waść tutaj ? Gieszę się z waicinego niespodziewanego przy- 
bycia. Księżna marszałkowa śpiewa psalmy bez wtóra, kiedy waśei 
wypuściła. A książę teść co porabia w swoich Birżaeh ? czy nie przy- 
wozisz mi z tamtych stron jakiego lista ? 

— Książę wić, że JW. pan nie lubisz pisać, będąc ważniejszemi 
czynami zaprzątnięty, a więc nie chciał mu być przykrym. Kazał mu 
tylko złożyć swoje ukłony, oraz i JW. wojewodzinie, a potćm jechać 
do Warszawy, i tam mu opowiedzićć wszystko, o czćmbym się w tych 
stronach dowiedział. Jechałem do Dolska, gdzie miałem nadzieję 
obojga państwa zastać, ale już będąc w jego starostwie, gdy dowie- 
działem się, że JW. pan bawisz w Słonimie, skierowałem się ku jego 
stopom. Go się tyczy księcia mojego pana i jego JO. małżonki, są 
oboje w dobrom zdrowia; tęsknią i za synem i za córką. Kiedy mnie 
wyprawiali w te okolice, sami się zabierali do Warszawy. A wielce* 
by sobie życzyli, żeby pani wojewodzina także przybyła czas jakiś 
w nićj przemieszkać z rodzicami. Nie wiem tylko, czyby się to zga* 
dzało z wolą J W. pana ? 

— I owszem, nic nie mam przeciwko temu. Zresztą, pani woje- 
wodzina jest panią woli swojój. Domyślałam się o co rzecz idzie. Że 
się udało temu, co to jego nazwiska nigdy nie umiem przypomnióć 
sobie, pobić Karolsona, już się zdaje księztwu marszałkowstwu, że 
nawet Dolsk nie jest bezpiecznym dla ich córki. Jakże się nazywa 
ten szlachcic czy nieszlacheic, co tośmy go wyparowali z Krakowa, 
że nie wiedzićć w jakiój jamie się schował, póki teraz z niój na nowo 
do czasa nie wylazł?— Tu się obrócił do swojego najpoafalszego dwo- 
rzanina pana Szukszty, stojącego zawsze przy swoim panu, jakby je- 
go cień. 

— Góż waść stoisz jak drąg, a nie podajesz mi jego nazwiska ? 

— Gzarniecki, JW. panie. 

— Ale ale, już to moja natura, że jeżeli z kim nie mam żadnćj 
kolligacyi, a u mnie nie służy, a do mojćj klienteli nie należy, takie- 
go nazwiska nigdy się nie nauczę. Otóż właśnie ten jegomość ani 
u mnie, ani u żadnego z moich nie służył. Gzy waść nie powiesz, 
w jakim domu on się kierował ? 

— W żadnym — odezwał się pan Niezabitowski, podkomorzy Sło- 
nimski, mąż z wieku i urzędu powszechnie poważany, a który, jeżeli 
się liczył między klientami księcia Bogusława Sadziwiłła, to jedynie 
dlatego, że był jak i on kalwinem. — Pan Stefan Gzarniecki, chociaż: 
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Z ubogich rodziców, z żadnym prywatnym doma nie stużył, labo to^ 
najmniejszćj krzywdyby mu nie robiło, ale ciągle słnżyt rzeczypo* 
spolitój. Znałem go, kiedy nie miał nad lat osiemnaście, a już by^ 
towarzyszem pancernym w chorągwi pana Łanckorońskiego, woje- 
wody Bracławskiego. 

— Mniejsza z tem -— odrzekł kniaź, patrząc na niego z ukosa. — • 
Oo mi wchodzić w procendencye takiego, co ni z wiary, ni ze szlache- 
ctwa nie jest ani bratem ani swatem. To pewna, że teraz pokazał się^ 
dla niego szczęśliwy planeta. Udało mu się z Karolsonem, a nawet, 
o czśm waść może jeszcze się nie dowiedziałeś, mości panie Odyniec, 
jakiś Łizdejko, urwisz z jego psiarni, świeżo zajął zamek Łukowski 
przez zdradę starosty. Ciekawy jestem tylko wiedziść, czy długo ta 
gwiazda potrwa. Ani jeden, ani dwa skowronki jeszcze wiosny nie 
stanowią. 

— O co to, to prawda — na to pan Szukszta. — ^Nie wielka sztuka 
pobić Niemca, lub podejść koroniarza. Niech-no ten pan Czarniecki 
z naszą Litwą się spróbuje. My oczekujemy jak dusznego zbawienia 
jego spotkania się z JW. panem. 

— Tego tylko i ja czekam, a doczekać się nie mogę. Nie jestem 
hetmanem, tylko zwyczajnie sobie prosty szlachcie, zawsze posłuszny 
JW. hetmanowi wielkiemu Litewskiemu. Wszakże król szwedzki 
pod najsroższą odpowiedzialnością zalecił mi, niczego nie przedsię- 
brać bez woli hetmana. I dlatego siedzę z założonemi rękoma w Sło- 
nimiu, czekając na jego przybycie. Nieprzyjaciel pod Brześciem, a on 
w Nowogródku ; zwyczajnie głębokie plany wojenne układa. Nieżal 
byłoby czekać w Słonimiu, gdyby nie było z czóm wyruszyć ; ale kie- 
dy to człowiek ma o dwa razy więcój niż potrzeba, żeby w puch roz- 
hić całą hałastrę Eazimirowskich hultai, a trzymają go na uwięzi, to 
4opićro pociecha! A może tamci pomyślą o moim Dolsku? Dałby Bógt 
Tylko wiedzą oni, że Dolsk nie Łuków, że nie koroniarze go bronią. 
A już książę nasz teść lęka się o swoją córkę, kiedy ją rad mićć przy 
sobie. I owszem, i owszem : niech sobie jedzie do Warszawy, jakoś 
się bez niśj obejdzie. Białogłowa nie na wiele się przyda obronne- 
mu zamkowi w czasie wojny. Czy nie przyjdzie czasem w nim sztur- 
my wytrzymać ? 

— O to pokój, jaśnie wielmożny panie -— wznowił pan Szukszta 
— Dolsk nie taka to kość, żeby ją przegryźć mogła nieprzyjacielska 
psiarnia. 

— I ja tak myślę. Z tćm wszystkióm, jestem zawsze powolnym 
zięciem księcia marszałka. Może, panie Odyniec, waść ze mną ocze- 
kiwać będziesz przybycia pana hetmana, żebyś miał coś ciekawego do 
opowiadania księciu teściowi, a potom udasz się do Dolska, ukłonisz 
się od nas pani wojewodzinie, a jeżeli jój wola, przeprowadzisz ją do 
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rodziców. Ale jak widzę, na endzym wózku przywlokłeś się do moje- 
go tntejszego zamku; spodziewam się, że się do nas przeniesiesz. 
Przecie znajdzie się jakiś kąt i jakaś wiązka siana dla sług i przy- 
jaciół mojego teścia. 

— W raju nie może być mi lepiój, jak na dworze JW. pana. Ale 
ścielę się mu do nóg, żeby mi pozwolił zostać na gospodzie, gdzie 
z łaski pana Butrymowicza mam przytułek. Człowiek blizko swoich 
koni, jakoś ich lepiój dopilnuje, a dziś moja czwórka, to i mój mają- 
tek. Gały dzień służę w zamku, a tylko kiedy JW. wojewoda uda się 
do wczasu, zawitam na kwaterę. 

— Nie sprzeciwiam się woli waścinej, niech i tak będzie. Tyle 
tylko, że zamawiam sobie jego assystencyę do mojego stołu, i pomoc 
do bawienia moich gości. Nie spodziewam się, żeby waść zbyt wiele 
czasu u mnie zmarnował, bo dziś, a najdalój jutro, musi tu zawitać 
pan hetman. Od dnia wczorajszego codzień zastawiony stół na niego 
czeka w moim starościńskim zamku. A możesz obaczyć, z jakim prze- 
pychem ubrałem kwaterę dla niego przeznaczoną. Omal że nie poło- 
wa moich makat na to poszła ; warto im się przypatrzyć, bo makaty 
domu Dorohostajskich przez kilka pokoleń się zbierały — nie dziw^ 
że są głośne w całój rzeczypospolitćj. A pan hetman bardzo źle od- 
płaci moją grzeczność, jeżeli dziś jak dnia wczorajszego zawiedzie na- 
szą nadzieję przyjęcia go przy naszym stole. 

Poczćm obracając się do pana Szukszty, który przez pochlebstwa, 
niemniój przez podobieństwo z panem swoim i w obyczajach, i w spo- 
sobie myślenia, wbił się do największych łask, tak dalece, że pan 
wojewoda nic nie robił bez jego porady, rzekł : 

— Panie Tomaszu, przybycie tego nowego gościa spóźniło nasz% 
zwykłą zabawę ; od niój wszakże nie myślę się odrzec. Siła i zręcz- 
ność bez ciągłćj wprawy w gnuśność się obrócą. Waść, mości Ody- 
niec, wiesz o moim zwyczaju, że co dzień godzinę z okładem obracam 
na porządne wymachanie się szablą z moim Szuksztą, który jeden do- 
trzymuje mi zakładu. Tćj zabawie winienem moje czerstwość i że 
dotąd nie poznałem się ani z lekarzem, ani z apteką. Dla mnie jakby 
ich nie było na świecie. Jest w Dolsku doktor nadworny, ale dla 
pani wojewodziny : tyle tylko mam z nim stosunku, że dwa razy na 
rok podpisuję mu assygnacyę do mojćj kassy. Pamiętasz waść, panie 
Tomaszu, kiedy pozaprzeszłego roku w Białynieckićj puszczy niedź- 
wiedź mi rozpruł skórę na grzbiecie, jak on się mi naprzykrzał, że- 
bym z rąk jego przyjął jakieś zalewanie ; aż kazałem go wypchnąć 
tak mi dokuczył; a po swojemu się kurowaiem. Waść młody, mości 
panie Odyniec, naucz się odemnie. Mój wyżeł Patent poty mi grzbiet 
lizał, póki się rana nie zgoiła ; dwie niedziele nie upłynęły, a już by- 
łem w ostępie. Taki to doktor z mojego Patenta. 



90 HENRYK BZSWU8KI. 

Tu zaoz%} głaskać ogromnego wyiła, wzi|t go na ręce i rzHcat 
go, jakby pieska Bonońskiego ; nakoniec dat mn pokój. 

— No, mości panie Tomasza, do roboty ! 

Pan i jego dworzanin, dobywszy szabli z pochew, zaczęli się skfa* 
dać. Łnbo pan Dawid często bywał świadkiem ich popisów, z niema- 
Um upodobaniem patrzał na dowody ich siły i zgrabności. Brze- 
szczoty, chociaż jasny dzień przyświeca}, ciągle sypały rzęsiste iskry* 
Kniaź, jak czytelnikowi już wiadomo, był obdarzony nadzwyczajna 
«iłą, jakiój pan Szukszta sprostaóby nie mógł ; ale jego zręczność ró- 
wnowagę utrzymywała. Gięcia były tak zamaszyste, jak kiedy w pu- 
szczy topory obalają dęby; gdyby takowe cięcie Ibn się dostało, roz- 
płatałoby go niezawodnie ; ale jakkolwiek razy były i szybkie i gęate^ 
zawsze brzeszczot spotykał się z brzeszczotem, i nawzajem się szczerbi- 
ły. Nie była to igraszka, ale rzeczywiście potyczka na ostre. Widać było^ 
że kniaź chciał koniecznie obznaczyć współzawodnika, nie wchodząc 
w następstwa tego obznaczenia ; niemniój poznać się dawało, że paa 
Szukszta, chociaż wielki pochlebca, zagrzany walką bynajmoiój 
oszczędzać nie chciał kniazia, a jednak jeden drugiemu żadnój szkody 
nie mógł wyrządzić. Nakoniec ten ostatni, po całogodzinnćm szamo- 
taniu się, widocznie upadł na siłach, tak, że nareszcie odskoczył 
o kilka kroków, szablę opuścił i powiedział: Jaśnie Wielmożny panie, 
składam broń, bo już nie czuję ręki, tak mi omdlała. 

— Siadaj, siadaj panie Tomaszu — odrzekł wojewoda śmiejąe 
się. — Nie pierwszy raz dowiodłeś, że ani siłą, ani zręcznością, waści 
nie zmogę ; tyle tylko że jestem wytrwalszy. Pot leje się z waści jak 
z cebra, a ja ani trochę nie czuję się znużonym ; na dowód tego, hola ! 
przynieść mi podkowę ! 

Duchem wybiegł jeden z pokojowych. 

— Patrzajcie — mówił dalój kniaź. Wziął podkowę, natężył 
dłonie, i połowę podkowy oddał panu Sznkszcie, który siedział za- 
sapany. 

Po tym popisiO; kniaź wojewoda zdawał się być w dobrym humo- 
rze. Sozprawiał poufale ze szlachtą, która coraz gromadnićj skupiała 
się na dziedzińcu, i słuchał z nieudaną wesołością dykteryjek jowia- 
listów prowincyonalnych, i ucinkowych konceptów swoich trefnisiów 
nadwornych, a zwłaszcza pana Szukszty, który najwięcój miał do nie- 
go śmiałości. Często dawały się słyszeć dość ostre przymówki do 
niego samego, co bynajmnićj nie zdawało się go obrażać. Było to 
w dawnój obyczajowości naszćj, że jeżeli możnowładca był przywy* 
kły do słuchania pochlebstw, niemniój musiał być przygotowanyooi 
i do przycinków od swoich klientów, a nawet sług, byle w narodowy 
dowcip obleczonych. Bo jeżeli szlachcic uległ chętnie przewadze 
pana, jako wodza stronnictwa, jakiego z przekonania czy z potrzeby 
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sam był członkiem, albo którego chleb pożywał, to nigdy nie wyzwa- 
lał się z przekonania, że nie wyższój istocie, ale równemu sobie uro- 
dzeniem obywatelowi ulega. I to przekonanie kiedy niekiedy umiał 
przed nim wynurzać, ile razy widział go usposobionym do słuchania 
prawdy, chociażby niemiłój. A takowe usposobienie nie było rzad- 
kie, ze względu na stan obyczajowy naszój dawnój społeczności. Bo 
możnowładca Polski w swoim zamku ani księgozbioru, ani galeryi 
obrazów, ani zbiorów ciekawości nie posiadał, a nawet ich użytku nie 
wiele pojmował; nawet nie widziałeś w nim ibych wykwintnych sprzę- 
tów, w jakie dziś już i pomierne domy obfitują. Zgoła nic takiego^ 
^oby mu uprzytomnić zdołało odosobnienie się od ludzi. Obcowanie 
towarzyskie było dla niego jedyną rozrywką ; im więcój było domo- 
wników i gości, tóm weselój czas mu schodził. Bez wątpienia i jedni 
i drudzy wiele od niego znosić musieli, będąc od niego zawisłymi ; 
wszakże nie do tego stopnia, żeby i on nawzajem nie musiał być wy- 
rozumiałym na ich wybryki, gdyż bez tój wyrozumiałości musiałby 
poprzestać na słożebnictwie i dworakowstwie poddanych swoich, 
a tóm samom skazać się na najnudniejsze życie ; bo towarzystwo lu- 
dzi, wyzutych z wszelkiój swobody w obcowaniu, nie wieleby się ró- 
żniło od obcowania z posągami. Człowiek towarzyski, chociażby naj- 
•draźliwszój miłości własnej, pomimowolny wstręt uczuje do takiego, 
który bez cienia oporu zgadza się z każdćm jego zdaniem, który 
w niczóm nigdy mu się nie sprzeciwi. Jest-to tak oczywista prawda> 
że kiedy monarchowie żyli otoczeni tylko takimi, którzy z niczćm 
4się nie odzywali, jedno z tem, co było zupełnie stosownćm do zdania 
ich pana, a z których ust oprócz pochlebstw nic nie wychodziło, po- 
trzeba słuchania czasem prawdy chociażby niemiłój tak dalece im 
czuć się dawała, że aż się wyrobili urzędowni gadacze, których języ- 
kom wszystko było pozwolono, a którzy znani pod imieniem nadwor- 
nych błaznów, dowcipne ale cierpkie prawdy bezkarnie władcom lu- 
dzi głosili. 

Ale ten dobry humor kniazia wojewody stopniami znikał od po- 
łudnia, a kiedy dano znać, że gotowo na stole, zasiadł, ale tak był 
kwaśnym, że omal nie w znpełnóm milczeniu, uczta, owa dźwignia 
wesołości, się skończyła. A to ztąd, że spodziewał się mióć u siebie 
hetmana na obiedzie, a ta nadzieja go ominęła. Spóźnił obiad wię- 
«ój niż o dwie godziny, a nie doczekawszy się pożądanego gościa^ 
siadł ze szlachtą. Widać było na nim tak silną irrytacyę, że nikt się 
nie odzywał, nawet pan Szukszta. Właśnie obok niego siedział za 
stołem pan Dawid, i cicho mu powiedział : — A to odkąd żyję, pier- 
wszy raz mi się zdarza między tyloma obiadującymi głosu ludzkiego 
nie słyszóć. Niech-no waszmośó odsznuruje gębę, a i gospodarz i go- 
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ście eię rozweselą; aby tylko zacząć, samo z siebie zaanimnje się to* 
warzystwo. 

— A daj waszmość pokój, — odparł pan Szakszta. — Znam ga 
ja lepić], niż on sam siebie. To silne a dzikie jak niedźwiedź ; póki 
wrzeszczy a łaje, to jeszcze pół biedy, ale kiedy milczy rozdąsany, ta 
ani się przybliżaj, ani odzywaj do niego ; gotów podrapać, a wiado- 
mo co to jest drapanie niedźwiedzia. 

Skończył się nareszcie obiad, przy którym każdy siedział jak na 
szpilkach. A po obiedzie goście jeden po drugim wysuwać się za- 
częli do miasta, każdy do swojćj kwatery, tylko domownicy zostali 
przy wojewodzie, który z nimi poszedł do stajni: bo jakiekolwiek 
było usposobienie wojewody, nigdy nie omieszkał dwa razy na dzień 
robić przegląda swoich koni. Pan Dawid miał chętkę pójść z panem 
Bntrymowiczem, bo i jemn zły humor gospodarski wcale nie był miły; 
ale pomiarkował, że będąc sam sługą jego teścia, powinien był się 
uważać nie za gościa, ale za domownika, poszedł więc do stajni wraz 
z innemi za kniaziem. Tam kniaź ostatnie skutki swojego gniewu na 
hetmana zwalił na koniuszego przez słowa obelżywe, a jeszcze bo- 
leśnićj na masztalerzów. Bóg święty wić, co do nich upatrzył. We- 
dle pana Szukszty miał to być powrót jakiś do łagodniejszych myśli, 
bo już nie milczał sapiąc jak to było dopićro, ale strasznie krzyczał. 
Ale nie zdaje się, żeby stajenni zdanie tego dworaka podzielali, gdyż 
ich wszystkich tak kazał poobdzielać batogami, że każdemu z nicłi 
po kilkadziesiąt się dostało. A chociażby się i dowiedzieli, że to het- 
man wielki Litewski ukarany został na ich skórze, wątpię żeby to 
miało ulżyć im bólu. A sług nałajawszy i nabiwszy do woli, czoło 
mu zaczęło potroszę się wypogadzać, że został dostępniejszy do słu- 
chania tych dykteryjek, któremi pan Szukszta już się odważył go czę- 
stować. Dopićro kiedy kniaź po odbytym przeglądzie wrócił do swo- 
jćj komnaty, by użyć wedle swojego zwyczaju półgodzinnego wczasu, 
a za nim ulubiony kozaczek Pokotyło, który jeden miał wolny wchód 
do jego sypialni, żeby muchy opędzać, pan Dawid pedibus apostolo- 
rum dostał się do swojćj miejskićj kwatery, z którćj nazajutrz poszedł 
do zamku, gdzie takież sceny na nowo się powtórzyły. 

Przez dziewięć dni było to samo. Hetman zawsze oczekiwany 
nie przybywał, a wojewoda chimerował. Naprzykrzyło się panu Da- 
iiridowi być tego świadkiem, i bezkorzystnie czas tracić. Dziesiątego, 
idąc do zamku, postanowił, że czy się doczeka, czy nie, hetmana, na-* 
zajutrz opuści Słonim, żeby jak najrychlćj dostać się do księcia Lubo- 
mirskiego. I przejęty tą myślą stawił się przed kniaziem wojewo- 
dą, którego niecierpliwość codzień gwałtownićj się wyrażała. Kiedy 
go powitał, najmniejszego ukłonu nie otrzymał, bo właśnie wtedy 
kniaź był w najwyższym ferworze gniewu przeciw hetmanowi. Do- 
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tąd narzekając na niego, trzyma} się jakiegoś umiarkowania, przynaj- 
mniej jakoś się targowa} z wyrazami, ile razy o nim mówi}. Ale te- 
raz tak by} rozdrażniony, te już nie oglądając się na t}um szlachty, 
pośród którój by}o wielu stronników i przyjació} obowiązanych het- 
manowi, na nim czci ni wiary nie zostawia}. Wściek}ośó podnios}a 
vr nim g}os do najwyższego diapazonu. Wszyscy ze strachem w mil- 
ozeniu stali, bo każdy poznawa}, że z lada 8}ówkiem się odezwać, by- 
Jfoby to samo, eo chcióó gwa}towność przywo}ać na siebie, a nikt nie 
<;hcia} się narazió na skutki pychy, gniewu i si}y, razem po}ączonych 
w osobie możnowladcy, mogącego w każdój chwili rozrządzać ramie- 
niem kilku tysięcy siepaczy. 

— Co to ! — prawi} — czy ja pacholę, żeby ze mnie żarciki stroić? 
Zawsze mia}em Gąsiewskiego za ba i bardzo, ale nie spodziewa}em 
€ię, żeby nim by} do tego stopnia. Że pierwszy raz bu}awa dosta}a 
się do jego ladajakiego domu, to mu tak g}owę zawróci}o, że uroi} 
sobie, że może jeździć po wojewodach. 

Moi przodkowie byli samow}adnymi panami na liusi, a książę 
panujący w Eurlandyi uważa} za wielkie Boga b}ogos}awień8two, 
iA jego synowica a matka moja wesz}a w dom Dorohostajskich. A ten 
przyMęda Gąsiewski, który swojego pradziada pokazać nie potrafi, 
myśli że mu się uda mnie obrócić w swojego s}użalca? A dopóki ja na 
niego czekać będę ? Go mu się roi ? że ja jego w}adzy hetmańskiej się 
ustraszę? A żeby się tego nie doczeka} ? Albo ja nie mam w}asnych 
zamków i milicyi nadwornej, liczniejszćj od tych komputowych wojsk, 
któremi hetman tak się nadyma ? albo ja prowadzić nie umiem żo}- 
nierza i nie dawa}em tego dowodów? Wszakże on najpierwszy przy- 
lgną} do króla Szwedzkiego, i ta jego przyjaźń dopićro wtedy poszła 
mu na korzyść, kiedy wszed} w umowę zemną i z księciem teściem. 
To też, że się jemu ulega}o, to nie przez szacunek dla jego osoby, ale 
jedynie przez wzgląd na księcia teścia i króla Szwedzkiego. Ja drwię 
7, w}adzy hetmańskićj. Kiedy dotąd Gąsiewski nie przyby}, pomimo 
obietnicy danej na piśmie, niechże już nie przybywa, bo nie tylko że 
mu wypowiadam pos}uszeństwo, ale doczeka się tego, że każę go po- 
wiesić na wa}ach mojego starościńskiego zamku. I kto mi tego zabro- 
nić może? A potćm, nie udam się do tego jezuity, co uciek} z Pol- 
ski, jak mu w niój zaczę}o być kręto, a którego usi}ują wydźwignąć 
pan Czarniecki i pan Lizdejko — wielkie imiona ! A będę wojnę na 
mój w}asny rachunek prowadzić; mam czćm i oczom. Mnie Litwa 
i Polska ni śmierdzą ni pachną : ja Ruski kniaź ; jak zechcę, Jurko 
'Chmielnicki na wierność mi przysięgnie, a ja go za to zrobię hetma- 
nem, lepszym niżeli ten Gąsiewski. Pokażę co umiem. 

Ledwo na tćm staną}, a już towarzysz z jego zamku cwa}em omi- 
jał bramę zamkową, i zatrzyma} się na dziedzińcu o kilka kroków od 
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-wojewody, skoczy) z konia, i doniósł mu, że JDi straż hetmańska 
w mieśeie, a sam hetman w kolasie z generałem Szwedzkim Pontu^ 
sem wjeżdża na groblę prowadzącą do miasta. Etoby myślał, sły- 
sząc co dopióro wygadywał wojewoda na hetmana, że jego przybycie 
okropną burzę wywoła. Przeciwnie ; to oznajmienie w jednój chwili 
ukoiło dumnego możnowładcę. Krzyknął na dworzan, żeby natych- 
miast wierzchowe konie osiodłać i przyprowadzić mu, gdyż chee wyk- 
ruszyć z assystencyą na spotkanie hetmana. Bozkaz zaraz wykona* 
nym został. Kniaź skoczył na swojego rumaka, dworzanie i wodzo- 
wie poszli za danym przykładem, i wszystko cwałem wyruszyło za 
wojewodą. Pan Dawid dorwawszy konia, wcisnął się między nich 
uradowany, że przecież doczekał się hetmana. 

Kawalkata spotkała hetmańską kolasę o kilka sążni od bramy 
miejskićj. Hetman na widok wojewody kazał kolasie się zatrzymać. 
Wojewoda oddał masztalerzowi swojego konia i pieszo przybliżył się 
do hetmana, żeby go powitać, i stosownie do praw wojennych zdać 
mu sprawę z tego wszystkiego, co się tyczyło siły zbrojnćj, nad któr% 
miał dowództwo w Słonimiu. Gała buta wojewody rozbiła się o przy- 
tomność hetmana; największą uniżoność mu okazywał, a lubo i tam- 
ten był dla niego grzecznym, bo nawet wyszedł z pojazdu, żeby się 
mu odkłońić, i zażądał konia, chcąc razem z gospodarzem stanąć 
w zamku, jednak można było zauważyć na nim ten półuśmiech nieoa 
ironiczny, który rzadko opuszcza ludzi światłych, ile razy obcują z ta- 
kimi, co chociaż trafem jakieś wysokie zajmują stanowisko w społe- 
czeństwie, nie posiadają żadnego z tych warunków moralnych, które 
są zdolne zrównoważyć człowieka z jego położeniem. Hetman był 
z liczby tych ludzi, którzy są gotowi wszystko poświęcić dla widoków 
osobistych. Wyznawca szczęścia, zawsze gotów odmieniać swoje prze- 
konania polityczne gwoli tego niestatecznego bóstwa, do wysokiego 
ukształcenia i nadzwyczajno)' przebiegłości łączył głęboką znajomość 
słabćj strony serca ludzkiego. I to mu szczególnie posłużyło do 
szczęśliwego a w dość krótkim czasie odbytego zawodu, w którym 
szlachcic, bezwątpienia zacnie urodzony, ale miernego majątku i bez 
świetnych kolligacyj, pomimo oporu panów spadkowe przewodniczą- 
cych na Litwie, przyszedł do ogromnych dóbr, do wysokich dosto- 
jeństw, a nakoniec do wielkiój buławy Litewskićj. Wielki wódz, zły 
obywatel, równie mściwy względem nieprzyjaciół, jak hojny dla swo- 
ich stronników, skorszy do zamordowania podwładnego szlachcica, 
któryby się odważył mu sprzeciwić, niż do obrażenia go nierozwa- 
żnóm słowem, nie był lubiony nawet w stronnictwie, któremu przy- 
wodził; ale wszyscy, począwszy od najmożniejszych panów, bali się go 
tak dalece, że się dobijali że tak powiem zaszczytu połączenia swoich 
starodawnych domów z nazwiskiem dopićro poznanćm w narodzie. 
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Vpr2Ódy jeszcze, nim otrzymat od króla Władysława w województwie 
Smoleńskióm i Mścisławskióm ogromne nadania, któremi mógł spro- 
stać spadkowym magnatom, swoje córki bezposażne świetnie usado- 
wił: jedne wydał za Oskierkę strażnika Litewskiego, drugą za Obu- 
cbowicza wojewodzica Smoleńskiego, trzecią za Chodkiewicza kaszte- 
lana Trockiego. A późniój udało mu się swojego jedynaka ożenić 
z księżniczką Radziwiłłówną, wojewodzianką Wileńską. I co najwię- 
có] utwierdziło jego przewagę w narodzie : i syn i zięciowie służyli ze 
ślepem posłuszeństwem jego widokom. Chociaż już usadzony między 
jpany i z pierwszemi domami skoligacony, nigdy nie przestawał czuć 
do nich tego wstrętu, jaki ma zwykle przybysz szczęśliwy do tych, 
którym świetnością urodzenia sprostać nie może. Jakkolwiek to uspo- 
sobienie przybiera dla pokrycia się szumne nazwy demokracyi, miło- 
ści praw ludzkości, wyzwolenia od przesądów, w rzeczy samój jest 
tylko przyrodzoną zawiścią, a tern samom najnikczemniejszą z pomię- 
dzy wszystkich złych skłonności. Ani wysoki rozum, ani zręczność 
hetmana nie mogły w nim przytłumić tój słabości. Sam możnowład* 
ca, tóm dumniejszy, im mnićj był oswobodzony ze swojóm położe- 
niem, powstawał na możnowładców i żadnćj okoliczności nie opu- 
szczał, żeby ich poniżać. W tóm jednóm zawodziła go jego znajo- 
mość serca ludzkiego, bo narażał się magnatom, bynajmnićj nie obo- 
wiązując szlachty, która chętniój przebaczy wyniosłości potomka 
spadkowego rodu, niżeli takiego, co świeżo wyniósł się z jój łona. 

I to się dało Widzićć w ciągu całego dnia, w którym kniaź, jakkol- 
wiek zuchwały i zaniedbanego wychowania, pewien rodzaj zwycięz- 
twa otrzymał nad hetmanem w tóm, iż pokrzepiając niedostatek przy- 
miotów osobistych obejściem się, którego podanie po wielkich domach 
tylko się zachowuje, ani jednój chwili nie wypuścił z uwagi obowiąz- 
ków gospodarza, podczas kiedy niejednokrotnie pan Oąsiewski roz- 
maitemi przycinkami i obraźliwą ironią mógłby wprowadzić w mnie- 
manie, że nie przypuszcza żadnych praw, którymby gość był obowią- 
zany ulegać. 

Na oko wszystko szło najlepićj. Eniaź wojewoda, skoro zajechali 
na rynek Słonimski, wypuścił konia, żeby pieszo mógł gościa przyjąć 
u progu zamkowego, przy którym gość i gospodarz bez końca sobie 
ukłonów narobili. Przy obiedzie, już po trzecim półmisku, garnco- 
wym kielichem obeszło zdrowie hetmana, któremu wtórzyły wystrza- 
ły wszystkich armat warownego zamku Słonimskiego. Pod ko- 
niec obiadu huk kotłów i trąb nieco zadziwił tych biesiadników, któ- 
rym się nigdy nie zdarzyło być świadkami ugoszczenia najwyższych 
a dożywotnich wodzów wojsk rzeczy pospolitój. Kotły się odezwały 
2 pow.odu, że pieczeń hetmańska, to jest źrebię na rożnie upieczone, 
stół obchodziło. Był-to obrzęd symboliczny, obmyślony niewiadomo 



i*0 HENRYK RZEWUSKI. 

kiedy i przez kogo, a w obyczajach narodu wojowniczego ze ścisło- 
ćcią zachowany, że kiedy obywatel pierwszy raz przyjmował w dom a 
swoim hetmana, na pieczyste musiało być koniecznie źrebię, a wszyscy 
biesiadnicy musieli je pożywać przy odgłosie trąb i kotłów. Hetman 
Oąsiewski nie mógł w duchu odmówić sprawiedliwości kniaziowi wo- 
jewodzie, że o niczóm nie zapomniał. Powstał więc z krzesła, stojąe 
spełnił kielich za zdrowie gospodarza, dziękując mu, iż w obliczu tak 
znakomitego obywatelstwa raczył go uczcić. Ale te etykietalne grze- 
czności, krótkotrwałe, przerywały zakusy rozmowy niewiele przyje- 
mnej dla gospodarza, a które także prędko się urywały, bo ten ich 
nie podsycał, jakby nie rozumiejąc, że to do niego jest obrócone. Na- 
koniec hetman, głębiój chcąc dotknąć wojewodę, odezwał się niby 
z niechcenia : 

— Mości wojewodo, żyj jak najdłużój dla ojczyzny i dla nas swo- 
ich przyjaciół, bo jak pożegnasz ten świat, żadnego Dorohostajskiego 
na nim nie zostawisz, któryby to świetne nazwisko przekazał poto- 
mności. 

— Nie myślę jeszcze umierać, mości hetmanie, lubo nie oszczę- 
dzam mojego życia, ani tracę nadziei cieszyć się potomstwem, lubo 
w tem zgadzam się z wolą Pana Boga. 

— Na taką nadzieję nie ma czego się spuszczać, mości wojewodo, 
ile że waszmość masz pewniejszy środek do zapobieżenia temu, by 
jego dobra nie przeszły w inne domy. 

— Niewiele mnie obchodzi co się z niemi stanie po mojój śmier- 
ci, i w tem waszmość dobrodziój jesteś troskliwszy odemnie, za co 
składam mu podzięki. 

— A jednak ludzie mówią, że masz sukcessora krwi swojej po 
mieczu. 

— Pierwszy raz o tóm słyszę — odparł kniaź nieco poruszony. 
— Jak uważam, ci ludzie do zbytku się zajmują tóm, co mnie tylko 
obehodzićby powinno. 

— Dziwić się nie trzeba, że u nas nikt nie może być obojętnym 
na to wszystko, co się odnosi do tak znakomitego męża, tak wysokie- 
go rodu jak waszmość. I wszyscy się cieszymy, że młodszy jego 
brat nie zszedł bezpotomnie, ale zostawił syna, który, jak mówią, wy- 
chowywał się za granicą. Dziwi mnie, że waszmość dobrodziój dotąd 
żadnego kroku nie uczynił, żeby tego kawalera sprowadzić do kraju. 
Wszakże on jest właścicielem jednój połowy domu Dorohostajskich^ 
nim po najdłuższóm życiu waszmości dobrodzieja zostanie spadko- 
biercą drugiój. 

— O nowych zupełnie dla mnie rzeczach pan hetman wspomi- 
nasz, i o tyle do nich przywiązuję wagi, o ile to wychodzi z jego sza- 
nownych ust. O żadnóm ożenieniu się mojego świętój pamięci brata 
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4iDi wiem, ani ohoę wiedziM. Co do spadku, jaki mi się po nim do- 
stał, tyle długów po nim pozostdych musiałem opłació, źe nie warto 
o tój sukcesyi mówić, i gdyby nie troskliwość o sławę braterską, pe- 
wniebym się od niój odprzysiągł, idąc w tćm za radą moicli prawni- 
ków. A ponieważ pan hetman raczysz rozciągać opiekę swoją nad 
moim domem, powiem mu otwarcie, że ile czułem się być w obowiąz- 
ku z własną moją szkodą zaspokoić wierzypieli mojego brata, o tyle 
nie myślę, żeby ten obowiązek rozciągi się aż do brania na mój karb 
wszelkich błędów jego młodości. Zresztą, jeżeli się snajdąje ktoś, 
mieniący się być jego syneoi, i roszczący^ sobie prawo do nas^&ego 
imienia, poradziłbym mu, żeby tćm nie obciążał władzy hetmański^, 
która ma zbyt ważne powołanie, aby miała się zatrudniać interfsami 
•prywatnemi obywatelów. 

Pan hetman zmarszczył się na te słowa. Zabierał się do odpo- 
i¥iedzi, igdyby nie przytomność kniazia Wankowiczayfstolnika Słonim- 
skiego, pełniącego obowiązki wice-gospodarza, rozmowa dość oierpka 
mogłaby się przemienić w kłótnię między dumnymi możnowładeami, 
pelitykigącymi z sobą, ale rzeczywiście nienawidzącymi się wzajemme, 
a w tćj chwili rozdrażnionymi. Wstrzymał albowiem odpowiedź het- 
mana wniesieniem zdrowia jego wnuczka z księżniczki wojewodzianki 
Wileńskićj, i spełnieniem go półgamcowym kielichem w ręce kniazia 
wojewody. Ten natychmiast przypomniawszy sobie powinność go- 
spodarza, uprzejmie go przyjął i wypróżnił na cześć nadziei domu 6ą- 
siewskich. Hetman wy wzajemnił się kielichem dziękczynnym, i tak 
wszczynająca się sprzeczka utonęła w strugach węgrzyna, że odtąd 
nie już nie zachmurzyło biesiadniczćj zgody. 

Skończony obiad nie przerwał zabawy; goście i domownicy ru- 
szyli za wojewodą i hetmanem do komnaty bawialnój, gdzie już kie- 
Mchy nie przestawały krążyć. Wojewoda i hetman ciągle zakrapiał 
wzajemne oświadczenia jedności i niczćm nierozerwąnćj przyjaźni. 
WielUi a między niemi i szwedzkiego wodza, bez przytomności poko- 
jowi wnieśli do komnat im do spoczynku przeznaczonych. Sam het- 
man tak się uraczył, że lubo jeszcze na nogach, dał za wygraną, 
i wyprosił się, źe mu gospodarz pozwolił odejść, tćm się przed nim 
tłómacząc, źe ma ważne rozporzą^enia do ułożenia nazajutrz, zama- 
wiając sobie odnowienie zabawy na czas swobodniejszy. Wojewoda 
Jeden nie opuszczał placu, chociaż tak podpiły, że zaledwo trzymał 
się za pomocą pana Szukszty, który, jakkolwiek pijany, nie przestawał 
użyczać ramienia swojemu panu. Ale już mu słowa się plątały, tak 
że trudno było domyślić się ich znaczenia. Już i jego zabierano się 
odprowadzić do przygotowanćj pościeli, kiedy raptem wpadł dowódzca 
od warty z oznajmieniem, źe pan Olesza, gubernator zamku Dolskie- 

Rzewaflkf: Ryeerz Łizdejko. < 
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go dopićro przybył; i że koniecznie potrzebuje się widzieli z kniazienit: 
wojewodą. 



ROZDZIAŁ VIII. 

Wpuszczono* pana Olszę, który wszedł pomieszany i pocliylony^ 
jakby pod brzemieniem jakiego, wielkiego nieszczęścia. Kniaź do nie- 
go przemówił dość niewyraźnie, wszakże jednak można było skleić,., 
że ma powiedział: — po coś ta przyjechał, i co słychać w Dolsku? 

— Żle — odpowiedział. — Nieszczęście, hańba, zdrada. Dolsk 
w ręku nieprzyjaciół pańskich. 

Jakkolwiek kniaź wojewoda był pijany, na te słowa jakby ręką 
odjął, zaraz się wytrzeźwił. 

— Go to jest? Gzy waść oszalał pleść mi podobne androny? 
Żeby mój Dolsk, moje oko w głowie, miało się dostać w cudze ręce, 
to być nie może! tJpamiętaj się waść! 

— Nie inaczćj, JW. panie. Ten zamek wzmocniony staranieia 
i kosztem kilku pokoleń, ta załoga, na którą my się tak spuszczali, 
całe to księztwo tak ludne, tak bogato, wszystko to dawszy się wwi- 
kłać w zdradę, posłuszeństwo JW. panu wypowiedziało. 

— ^ Wszakźeś waść miał sobie odemnie powierzone dowództwo- 
nad zamkiem i załogą, a jeszcze żyjesz? 

— Ach panie, Bóg świadkiem, iż chciałem iżby mnie zabili, a na- 
wet tej łaski otrzymać nie mogłem. Wszystko tak się stało niespo- 
dzianie, że dotąd rozebrać nie umiem, jak to się stać mogło. Na to 
wspomnienie od przytomności odchodzę. Jest-to rzecz bezprzykła- 
dna, okropna, wyraźne dopuszczenie Pana Boga, żeby czart igraszkę 
sobie robił z nami. 

— Jakże to było? Mów, niech się dowiem o wszystkich szczegó- 
łach tego nieszczęścia? Niech wiem, na kogo mam wymierzyć skutki 
mojćj zemsty? 

— Wszystko JW. panu wypowiem, niech tylko skupię moje my- 
śli. Jak przed skonaniem wszystko przed księdzem, który mnie na 
tamten świat wyprawi, opowiem, w niczćm siebie nie oszczędzając, 
tak tćż przed JW. panem niczego nie utaję. A jeżeli JW. pan osądzie 
żem w czćm przewinił, poddaję się pod całą ostrość zasłuźonćj kary. 
Chociaż jestem herbowym szlachcicem, niech mnie JW. pan każe po> 
wiesić. I owszem, tak mi życie obrzydło, że zgadzam się na to, by 
mi było haniebnie odjęte; bo na cóżby ono mi się przydało, kiedy ju£ 
eześć utraciłem? JW. pan powiedziałeś mi dopiero: miałeś dowódz- 
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two, a jeszcze żyjesz? To słuszne zapytanie; w samćj rzeczy, mnie 
żyć nie trzeba. Tyle tylko, że błagam, byś JW. pan o mojćj duszy 
pamiętał, a z ciałem rób co ci się podoba. A na jakie set ^blów 
z respektem, przydało mi się żydie, kiedy człowiek oczów nie śmie^ 
podnieść między ludźmi, taki wstyd? 

— Ale dobrze, dobrze! mnie nie idzie o to, co czujesz i myślisz, 
a o to co się zrobiło; mów rzecz po prostu! 

— JW. panu powiem więc to, co bodajbym nie wymówił, I po 
szczegółach. W zamku Dolskim było na wałach dwanaście armat, 
i cztery śmigownice. Aarmatnicy tak wyuczeni, że każdy do celu tra- 
fiał jakby z rusznicy; teraz czterysta halabardników milicyi nadwornój 
pańskiój, zawołanych strzelców, i tyleż lóżnych kozaków. Oprócz te- 
go ośmdziesiąt bośniaków uzbrojonych w proporcy; nie liczę w tćm 
szlachty, którćj było dwustu, a koń w konia. Zdaje się, że było wszel- 
kie bezpieczeństwo. 

— - Wiem o tóm, wszakże to bezemnie się nie obeszło; ale cóż 
dalćj? 

— Każdy znał swoją powinność. Bywało po kilka razy w nocy się 
zrywam; idę na wały, czy który czasem nie zaspał? jako ży wo, wszyst- 
ko jak potrzeba, i oficyalista i szeregowy. A jak JW. panu wiadomo, 
bo to było z jego wysokiego rozporządzenia, JW. wojewodzina bawiła 
w Dolsku. Jeszcze to JW. pan odjeżdżając mi powiedział: Oleszo, po- 
wierzam tobie zamek i panią wojewodzinę, żebyś mi je w całości za- 
chował!-— A ja na to: — biorę wszelką odpowiedzialność na moją głowę. 

— Dobrze, ale dalćj do rzeczy! 

— Otóż mnie nie było kłopotu myślćć o zamku, bo aż nadto by- 
łem jego pewny; turbowałem się tylko, żeby czasem JW. wojewodzina 
nie zachorowała z tęsknoty za JW. panem, a pokazało się nakonieo, 
że JW. wojewodzinie nic złego się nie stało, a właśnie zamek kaduk 
spiskał. Tak to spuszczać się nie można na rachuby roztropności 
ludzkićj. 

— Tylko proszę cię, mój Oleszo, zaniechaj tych morałów. 

— Słucham JW. pana. My pilnujemy naszćj rzeczy, a JW, wo- 
jewodzina siedzi w swojćj komnacie, jak przystoi tak wielkićj pani. 
Wieczorem tylko przechadza się po wałach z swoim fraucymerem, któ- 
ry za nią opodal zawsze stoi przez uszanowanie, a tylko panna Kudre- 
wiczówna, która świeżo do nićj przybyła z Małćj- Polski, gdzie nawie- 
dzała swoich krewnych, obok nićj przechadzała się, i JW. pani na jćj 
ramieniu się opierała, i zawsze miała coś z nią do mówienia; bo jak 
wiadomo, ona z nią razem się chowała w zamku Birżańskim, i ztąd tćż» 
kiedy po dłngićm rozstaniu panna Kudrewiczówna przybyła do nasze- 
go zamku, potrzeba było widzićć, jaka to radość była JW. wojewodzi- 
ny. Z początku bywało, ile razy JW. wojewodzina stanie na wałach, 
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ja każę walić z armat na jej aczczenie, ale ona mnie potćm prosiła^ że- 
bym tego zaniechał; bo inaczćj nigdy nie będzie ażywaó przechadzki. 
Prośba tak wielkićj pani jest rozkazem. A nakoniee sam zaa ważyłem, 
że szkoda prochn, bo czas zaczynał być niespokojnym, i jnż Ogar na 
czele swoich haitai pokazywał się w naszćj okolicy, a nawet jedne 
ekonomię należącą do księstwa Dolskiego ośmielił się najść i zrabo- 
wać. Ja zaraz naprzeciwko niego wyprawiłem mojego syna z bośnia- 
kami i lóźnemi kozakami, ale Ogar nie dotrzymał placu. Gdzie tam! 
jak tylko dowiedział się, że nasi chcą się z nim przywitać, a zawsze 
się znajdzie taki, który tych rozbójników ostrzeże, rzucił się ku Manie- 
wieżom, gdzie na pewne cały tydzień rabował. Myślę sobie: — uciekł, 
ale może się znowu pokazać, i jeszcze w większćj sile, bo, jako się pi- 
sze, c^abeł wypędzony powraca z dziesięciu djabłami jeszcze gorszemi. 
A więc kto może przewidzićć co się stanie; dobrze więc proch oszczę- 
dzać. 

— Tak jesteś rozwlekły, że prawdziwie nadużywasz mojćj cier- 
pliwości. Rzucasz się to w prawo, to w lewo, a nie trzymasz się naj- 
prostszćj drogi w opowiadaniu. 

— Otóż właśnie to nie są zboczenia, ale najpotrzebniejsze szcze- 
góły do zrozumienia tego, co się tyczy głównćj rzeczy. Pan nie może 
znieść opowiadania tego, co jego sługa doświadczył, i nie dziw — je- 
dnćm słowem okropność. Pani się nudziła w takiej samotności, bo 
jak zaczęli się Eazimierozycy jawić, to tam, to owdzie, już i sąsiedzi 
przestali bywać w Dolsku, żeby tćm u nich nie wpaść w podejrzenie. 
U nas mało się znajdzie takich, coby nie lubili na dwóch stołkach sie- 
dzićć. Panu Bogu się kłania, ale nie zapomni i przed djabłem świecz- 
ki zapalić. A pojechać-no w naszą okolicę, jak nieddawno jeszcze 
tameczni obywatele czci ni wiary nie zostawili na ex-królu; proszę 
teraz z niemi pomówić! albo wcale o nim nie mówią, albo go z okaza- 
niem jakiegoś współczucia wspominają. Zawsze króla Szwedzkiego 
chwalą^ ale wszystko nie tak jak to było, kiedy jeszcze ta konfede- 
racya Tyszowiecka nie była się podniosła. Ot! na co mam w bawełnę 
obwijać przed jaśnie panem? całkowite nasze obywatelstwo zaczyna 
wierzyć w odmianę szczęścia, i bardzo wielu jest takich, którym nie co 
innego w głowie, jak tylko pogodzić się z królem Janem Kazimierzem, 
o którym nawet mówią, że już ma się znowu znajdować na ziemi pol- 
skićj. Bóg święty wić, czy to jest prawda? relata refero. 

— Ale zmiłuj się, Oleszo, nie bałamuć! Na jakie licho mi się 
przydadzą twoje uwagi? co one mają do rzeczy? czyż już nigdy z tobą 
do końca nie trafię? 

— Dojdziemy do końca, jaśnie panie, dojdziemy aż nadto prędko. 
W samej rzeczy, trzeba użyć więcćj czasu do opowiadania wypadku, 
niż go było potrzeba, ażeby się ziścił. Przybyło kilku kozaków ban- 
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dnrzystów, z takich, co to po całym krają błąkają się, żeby śpiewem 
i tańcem zapchać sobie żołądek, podłatać skórę i nie chodzić boso. 
To stanęło przed bramą, prosząc o przyjęcie łaskawe. Bliźni bliżnie- 
mn nie powinien pozazdrościć zarobku, ile że byłem rad czćm niebądi 
rozerwać tęsknotę JW. pani po jćj JW. małżonku, który ją odjechał, 
a któregoby rada zawsze przy swoim boku widzićć, bo JW. pan nie 
uwierzysz... 

— I co to do waści należy, czy wojewodzina tęskni, lub nie? Co 
to ma do straty Dolska? Mów waść, co masz do mówienia, a niczego 
się nie domyśl&j, to zalecam pod łaską moją. 

— Słucham, jaśnie panie. Kazałem wpuścić to szmatułojstwo do 
zamku, oni tćź zaraz mnie się odwdzięczyli, śpiewając różne pieśni, 
o kniaziach DorohostaJ8kich,Solomereckich,Zbarawskicb, i inne o siel- 
skich przygodach, zwyczajnie bandurzyści. A żołnierze straży radzi 
byli temu się przysłuchiwać, każdy z nich im rzucił przy podziękowa- 
niu jakiś szelążek. A kozacy lóźni omal że nie poszaleli z radości, że 
swoich, a takich mądrych widzą. Zameldowałem ich JW. wojewo- 
dzinie, która także uprzejmy wzrok rzuciła na ich tańce, a słuch na ich 
piosnki. Otóż przychodzi mi do myśli, że kto wić, czy od nich nie po- 
szedł początek biedy? czy ich nie wysłano umyślnie na wywiady? i że- 
by w kozakach wierność osłabić, chociaż niczego i szlachcie, bo pra- 
wdą a Bogiem, jak piorun trzasnął, każdy był lepszym. Już docho- 
dziły do mnie wieści, że się podniosła konfederacya naprzeciw Szwe- 
dom, i tym co z nimi trzymają pewnie nie na złe ojczyzny, jak śmią 
utrzymywać ci, co to im piątćj klepki nie dostaje, ale na jćj największe 
dobro. Naprzykład JO. książę marszałek wielki Litewski, potężny 
teść jaśnie pana, albo sam jaśuie pan, a czyście nie dali dowodów 
jeszcze świętej pamięci królowi Zygmuntowi, że gdzie Bzeczpospolita 
tam i wy? A ci Indzie nikczemni, co nie warci dobrego słowa jaśnie 
pana, śmieją języki na niego podnosić! 

— Zostaw waść na stronie, co ich języki o mnie głoszą! Moja 
sława jakoś się obejdzie bez cudzćj opieki, a kończ swoje, bez tych 
ustępów. 

— Słucham, jaśnie panie. Owóż tedy te wieści o konfederacyi, 
o porażeniu Szwedów przez pana Stefana Czarnieckiego, o ogłoszeniu 
się za królem JO. księcia marszałka Lubomirskiego i JW. hetmana 
Potockiego, o powrocie do kraju samego króla do mnie dochodziły, bo 
o tćro wszystkieni szlachta mówiła. Ale to we mnie najmniejszćj nie 
obudzało trwogi. Wszelako miałem w baczeniu, żeby to się nie roz- 
niosło w załodze zamkowćj. Ale jakże się przegrodzić od zlćj wieści? 
Słowo ptaszek, jeżeli nie przeskoczy, to przeleci; od czegóż skrzydła? 
Trudno nie pozwolić żołnierzowi wypić czasem kieliszek gorzałki 
w karczmie. A byle się dotknąć żyda, już się wić, co się dzieje i w o^ 
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kolicy^ i za okolicą. Bywało^ żołnierze mnie powtarzają co słyszeli; 
ja wybijam im z głowy jak mogę te wiadomości dla nicti wcale nie- 
potrzebne. Ale z respektem, zje djabła^ kto przeszkodzi złój wieści 
obić się o ladzkie nszy. A coraz częściój Ogar w naszój okolicy się 
pokazywał; a co gorsza, jakiś Lizdejko, o którym w prostym ludzie, 
a nawet pomiędzy szlachtą, od niejakiego czasa cuda opowiadają^ z nim 
się połączył, a Ogar jemu był we wszystkiem posłuszny. Póki Ogar 
był sam, nie było czego obawiać się w pola; nie raz i nie dwa wysć- 
lałem naprzeciwko niemu oddziały, ani razu im nie śmiał pokazać czo- 
ła. Moi go zawsze wypłoszą, że wpadnie jak w wodę; potem dowiadu- 
jemy się, źe gdzieś o kilka mil w stronie czasem przeciwnoległćj wy- 
brnął i kogoś ograbił; ale kiedy jnż i Lizdejko był z nim, wiele złego 
dwóch na jednego. Nie można było wysełaó oddziałów na rzeź; tyle 
tylko, że patrolowali w około dla wywiadów i wracali do zamku zdać 
sprawę z tego co widzieli i słyszeli, bo im srodze zalecałem, żeby uni- 
kali potyczki. Oprócz patrolów, nikomu nie pozwalałem o krok wy- 
dalić się z zamku, a o niego byłem spokojny. Muru łbem nie przebi- 
jesz; wiedziałem, że ani u Ogara, ani u Lizdejki żadnćj polowćj 
a>rmatki nie było, cóż dopióro takiój co łamie wały. Czekam co to bę- 
dzie; ani mi było w głowie niebezpieczeństwo, bo jak jaśnie panu wia- 
domo, Dolsk jest tak warowny, że w nim zamknąwszy się, a klucze 
położywszy pod poduszkę, można spać spokojnie, z największą oszczę- 
dnością prochu. Myślę sobie, a czy czasem oni w tój okolicy nie cze- 
kają na armaty, żeby coś przedsięwziąść stanowczego? Choćby i tak, 
..będę się trzymał; jest chwalą Bogu żywność, chociażby i na rok, 
a dolskie wały nie bardzo się boją armat nawet ciężkich, bo nasze 
armaty, a zwłaszcza śmigowuice, jeszcze dalćj biją; przystępu im nie 
dopuszczą. Bardzo byłem spokojny; cała mi rzecz o to tylko chodziła, 
żeby JW. wojewodzina, moja pani, nie doświadczyła jakiejś turbacyi, 
jeżeli przyjdzie do tego, źe nieprzyjaciel podejdzie pod nasz zamek. 
Wtem prz^geżdźa do Dolska pan Haraborda, dworzanin JO. księcia 
marszałka Litewskiego, z ekspedycyą do JW. naszej pani, od jój do- 
stojnych rodziców, a mnie pokazał ordynans księcia, żebym mu był 
posłusznym. Jaśnie pana mam rozkaz na piśmie, żebym nigdy się nie 
ważył oporu stawić wszelkićj woli JO. księcia marszałka. Wprowa- 
dziłem natychmiast pana Haraburdę do JW. wojewodziny; ta pani 
z największą uprzejmością przyjęła domownika JO. jćj ojca, zaszczy- 
conego jego zaufaniem, a jego sługi od czasu dobrze poprzedzającego 
jój urodzenie. Ale było widzióć jćj radość, jak się dowiedziała z li- 
stów rodzicielskich, że ma się z niemi połączyć w Warszawie; bo wnie- 
bytności jaśnie pana, jakiż powab mógł ją zatrzymać w zamku, który 
był dla niej istnem więzieniem? Bez zwłoki spełniła zlecenie. To się 
stało o samćm południu, a już przed czwartą z swojemi kobietami, kil- 
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%oma Blagami i panem Harabardą była na wielkim gościńca warszaw- 
Bkim, gdjż pokojówki JW. wojewodziny tak były rade opnśdć Dolsk, 
•że pioranem się wybrały; w jedoćj godzinie wszystko było gotowe. 
Oo do mnie, oddzieliłem dwadzieścia koni pod najlepszemi mojemi 
Indźiiii do glejtowania JW. wojewodziny; bo labo nie bez tego, żebym 
nie żałował dzielnych wojaków, ale jój bezpieczeństwo nad wszystko 
ważyłem, a z dragi ój strony nie tak to była wielka strata, bo jaż po- 
49tanowiłem wycieczek nie robić, a trzymać siebie i swoich w z:amka 
na smyczy. Niech-no do mnie przyjdą! na co mam ich szukać? A więc 
Jazda nie tak mi była potrzebna, ile że pozostało mi jeźdźców aż nadto, 
a co do odjasda JW. pani, wcale nie byłem od niego. Białogłowa, 
a dopićro wielka pani, wcale niepotrzebna w zamka obronnym, do 
którego lada dzień sztUrm przy pościć mogą. Człowiek o siebie nie 
dba, a onią bać się będzie, jaż serce oziębione; a jak wódz szwan- 
kuje na daeha, niewielka nadzieja w podwładnych. I kiedy ją ajrza- 
-łem jaż na zwodowym moście, zdało mi się, że wielki ciężar spadł mi 
z głowy. 

— Zaklinam waści na miłość Boga, mów zwięźlej! Na co te 
-wszystkie wyboczenia się przydadzą. 

-» Słucham, jaśnie panie. Jaśnie wielmożna wojewodzina opuści- 
ła zamek o czwartej po południu, a już nazajutrz przed wieczorem je- 
den z tych, co to ich w okolice posćłam na wywiady, czasem o dwa* 
4zieścia mil od Dolska, sprawne i wierne żydzisko, do mnie przybywa 
z doniesieniem. Oto: że był wpadł w ręce Eazimierczyków, a ci wi- 
dać że musieli się domyślać co on za jeden, bo go powiesić chcieli, 
a że żył, to jedynie dlatego, że ci co go byli wzięli, spotkali się z na- 
szą J W. panią. Wedle jego relacyi, oni go dnia poprzedniego za- 
K^bwycili i ciągle badali. Widział on ich dowódzcę, Lizdejkę, jak go 
tam nazywają, ale to musi być przybrane nazwisko. Eto tam dojdzie 
prawdziwego u tych, co to pod godłem Jana Kazimierza plądmją 
llzeczpospolitą? Mówił o nim, że ma postać wielkiego monarchy, jak 
to żydzi nazywają naszych wielkich panów; że jest wielce wspaniały, 
że wszyscy co służą pod nim, i wielce mu ufają, i okrutnie go się bo- 
ją. A nie tylko ci co się zaciągnęli pod jego znaki, ale nawet tacy, 
którzy przypadkowo z nim feię złączyli; i miał tego dowód w tym, że 
między tymi co otaczali tego pana Lizdejkę, poznał Ogara, którego 
dobrze pamiętał, bo podróżując przed rokiem przypadkiem znajdował 
«ię w Kocku, właśnie wtedy, kiedy napadł na to miasteczko i zrabo- 
wał je do szczętu. Otóż zauważył, że lubo ten Ogar jest z liczby tych 
Tozbójoików, co na swój rachunek wojnę prowadzą, przecie jemu nad- 
skakiwiU jak podwładny. Był tedy biedny żydek w ich szponach, 
^trachiU się nieborak, a tylko czekał, kiedy mu stryczek nałożą na 
«zyję; ale nad nim nie pastwiono się, tyle tylko, że go pan Lizdejko po 
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liidftku Wybady wał| kto on taki, zkąd jedzie i dokąd dąży, a patrzał mt^ 
W oekyi jakby go chciał na wylot wzrokiem przeszyć. A ma mići- 
wzrok tak straszny, id nie sposób go wytrzymać. Wtćm pokaznje się 
na goficińcn poczet otaczający kolasę naszćj JW. wojewodziny, i dwa. 
inne pojazdy, które za nią się toczyły z jój dworem. Jak to obaczył, 
żyda zaniechał, kilka żołnierzom kazał go mióć na oka, a jednego to- 
warzysza z trębaczem wysłał naprzód z językiem do tego poczta; to- 
warzysz zbliżywszy się do naszych, otrąbił się, i zapytał: — Jakićj wy 
wiary? czy królewskióji czy ćadzój? 

— Jeden ze starszych naszój straży odpowiedział: nasza wiara 
jest taka, jaką być powinna. Jesteśmy sładzy Bzeczypospolitój i knia- 
zia Dorobostajskiego, wojewody Witebskiego. Glejtojemy jaśnie wiel- 
możną małżonkę naszego pana do Warszawy, gdzie mamy ją odda<^ 
jój rodzicom, a jeżeli kto tema zechce przeszkodzić, gotowi jesteśmy 
gwatł gwałtem odpićrać. 

— Rozamiem — odrzekł towarzysz strony przeciwnćj — wy trzy- 
macie ze Szwedem. A choć jesteśmy wierni poddani króla Jana Ka- 
zimierza, my z białogłowami nie wojąjemy. Owszem, a nas dla nieb 
zawsze gotowa opieka. Niechże wasz dowódzca raczy przystąpić do 
naszego wodza, dla amówieaia się z nim względem swobodnego przej- 
ścia; a żebyście nie myśleli, że w tćm jest jaki podstęp, ja gotów zo- 
stać między wami jako zakładnika dopóki ninowa się nie skończy. 

Na te słowa pan HarabardiEi wysunął się naprzód i rzekł: — Tyle 
ufamy honorowi żolnierskiema, że zakładników nie potrzebujemy^ 
Nazywam się Haraborda, jestem dworzaninem JO. księcia Bogusława 
Radziwiłła, marszałka wielkiego Litewskiego, i jego córkę JW. woje- 
wodzinę wiozę do Warszawy. Jćj straż mnie jest posłuszną. Racz. 
waszmość mnie zaprowadzić do swojego wodza; jestem gotów mu słu- 
żyć. Udał się więc z przewodnikiem swoiin do rycerza Lizdejki, który^ 
czekał na niego otoczony swoją starszyzną, podczas kiedy straż JW. 
wojewodziny ścisnęła się około jćj kolasy. Zapomniałem powiedzieć, 
że w kolasie tylko panna Eudrewiczówoa jćj towarzyszyła, będąc re- 
spektową panną, a reszta fraucymeru siedziała w osobnych pojazdach. 

— Mniejsza z tótn, to do interesu nie należy. 

— Słucham, jaśnie panie. Co się wtedy działo z JW. dostojną 
jego małżonką, to tylko żołnierze jćj straży powiedzićć mogą, a ja ża- 
dnego z nich dotąd widzićć nie mogłem, bo oni poszli do Warszawy, 
gdyż żydek, co mnie z tego wszystkiego uczynił relacyą, nie mógł by6 
tego widzem, będąc zatrzymanym przez rycerza Lizdejkę. Owóż tedy 
pan Haraburda stanąwszy przed nim, nizko mu się skłonił, a tamteik 
z uprzejmością się odklonił, i zaraz weszli w rozmowę. Pan Harabur* 
ÓB ojDOwiedział mu się, że ma dowództwo straży, która JW. wojewo* 

dewę glejtaje, że wziął na siebie obowiązek odyjietó ^^ księciu ojoa> 
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albo zgittąć, a skońezy) temi słowy:— Ja mam garść ludzi w porówna- 
niu tegO; co widzę przy panu wodzu» a jednak klnę się na Boga i na 
odój klejnot herbowy, ie będę bronił do upadłego pani wojewodziny^ 
a krew niewinna, która się przełaje, spadnie na tego, który zaezepił^ . 
a nie na tego, który się bronił. — ^Na to rycerz Lizdejko: Ani o wierno- 
ści, ani o męztwię waszmośei nie wątpię, ale o czóm nie wiesz, ie ca- 
łość i^beżpiecaseństwo wojewodziny może mnie obchodzi niemni^ od 
waszmości. Żadnćj przeszkody z mojćj strony nie doświadczy, ani 
ona, ani j^j słudzy, i to jest prawdziwe szczęście, żeście się ze mną 
spotkali, bo oddziały nasze ciągle się kręcą przy gościńcu Warszaw- 
skim. Możecie się spotkać z takim, od jakiego napaści nie ujdziecie; , 
dość powiedzióć, że Burczymucha dnia wczorajszego za moim rozka- 
zem odemnie się oddzielił, a jak musi bvć waszmości wiadomo, dla 
niego kto w oczy to nieprzyjaciel, a cóż dopićro żołdacy kniazia Doro- 
hostajskiego. Dopićro teraz waszmość możesz być pewnym, że nie 
złego się nie stanie wojewodzinie, bo dam waszmości na piśmie swo- 
bodne przejście aż do Warszawy; jak spotkacie Jaki oddział uzbrojo- 
nych, wiernych poddanych naszego prawego króla, najjaśniejszego 
Jana Kazimierza, pokażecie tylko dowódzcy to moje pismo, a zaręczam, 
że żadnćj przeszkody nie doświadczycie, a owszem wszelką pomoc od 
niego dostaniecie. Pozwolisz waszmość, żebym osobiście złożył moje 
uszanowanie pani wojewodzinie, a potćm ruszajcie sobie z Bogiem ka 
celowi waszćj podróży. — Jeden ze starszyzny podał mu papier i ołó- 
wek; zapisał na nim swój rozkaz, czyli zalecenie, czyli co innego, bo 
jUżci nie wyobrażam sobie, żeby wszyscy co trzymają z Janem Kazi- 
mierzem, byli mu posłuszni, boć tam są i Lubomirsey, i Potoccy, i Wi- 
śniowieccy i Lackorońscy, a to wszystko senatorowie, ministry, dy- 
gnitarze, którzy coś więcćj na świecie znaczą, niż ten pan rycerz Li- 
zdejko, chociaż od dwóch lat z górą jak się mu powodzi. To prawda, 
że jeszcze o tćj konfederacyi Tyszowieckiój nikomu się nie śniło, a on 
już dokazywał. Wszelako znam ambicyę panów; to być nie może,, 
żeby oni dali się uczciwszy uszy za nos prowadzić przez niego. 

— Do kroć djabłówi czy mnie na złość, wszystko zbaczasz od 
inateryi? 

— Słucham, jaśnie panie; święte jego słowa. Owóż tedy rycerz 
Lizdejko, a za nim pan Haraburda, do kolasy co koń mógł wybiedz. 
Pan Haraburda krzyknął, żeby się szeregi rozwarły. Rycerz Lizdejko 
kazał jemu i straży oddalić się, bo chciał mówić z wojewodziną bez 
świadków, a już wziął górę, że bezzwłocznie jego rozkaz został 
spełnionym. Więcej kwadransa z nią rozmawiał, a o czćm, cbyba ja- 
śnie wielmożna pani to powie, jak się z jaśnie panem obaczy. Nawet 
panny Kndrewiczównćj nie ma się czego ^j^t^it, \^\i^ \iiN\.^\^^ ^^'^ 
S^ńadkka tój rozmowy, bo mój żydek za\xw«Li^\^ *^«Jł cji 'twct^^^^'^^'^^ 
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^0 tego ntrapionego Lizdejki, że jeden młodzian ponfalszy z nim od 
innycb ciągle odzywał się do niego jakimi niezrozumiałym językiem, 
a takimłe samym i pan Lizdejko mn odpowiadał, a że nasza pani 
wszystkie języki posiada, bo byłem świadkiem, kiedy jakiś przybłęda 
Włoch, słowa nie umiejący ani po polsku, ani po rtiskn, z małpami 
zawitał do Dolska, że z nim mówiła jego mową, jakby byłą rodowitą 
Włoszką, ztąd wnioskuję, że musiała pani z nim rozmawiać obcym 
językiem, a więc niezrozumiałym pannie Endrewiczównie, która 
oprócz ojczystego, żadnego nie zna« 

— I cóż to ma do rzeczy? Prawdziwie chcesz doświadczyć mojój 
cierpliwości, aż nakoniec się doigrasz, bo waści głupia gadulia nie do 
wytrzymania. 

— Słucham, jaśnie panie. Nagadawszy się z JW wojewodziną 
ile mu tego potrzeba było, rozkazał straży, ażeby na nowo otoczyła 
jój kolasę i powrócił do swoich, gdzie zastał pana Haraburdę tak roz- 
goszczonego, że przechadzał się z Ogarem, i w dobrój komitywie z so^ 
bą rozmawiali, jedno że pan Lizdejko tę rozmowę urwał: — Ruszaj wasz- 
mość co prędzój — rzekł — przed kolasę wojewodziny; masz odemnie 
co tylko może zapewnić jćj bezpieczeństwo, a o jćj wygodach wasz- 
mość sam pamiętaj. Bywąjźe waszeć zdrów, i ruszaj co prędzej do 
swoich. — Czego pan Haraburda dwa razy sobie nie dał powiedzićć, 
bo zaraz skoczył na koń, dał mu poczuć ostrogi i poleciał do taboru 
JW. wojewodziny. A jak tylko kolasy i poczet zniknęły w oddaleniu, 
rycerz Lizdejko powiedział żydkowi: — Podziękuj Bogu, żeśmy się spot- 
kali z panią wojewodziną; dnia tak uroczystego dla mnie niczyjem 
nieszczęściem kazić nie chcę; gdyby nie to, kazałbym cię powiesić, żeby 
cię od szpiegostwa odzwyczaić. Puszczam cię w świat, możesz śmiało 
udać się do Dolska; jak obaczysz pana Oleszę, kłaniaj mu się ode mnie 
i powiódz, żeby był gotów nas przyjąć. Spodziewam się jutro z nim 
widzieć, by go poprosić o oddanie mi swojego zamku. On się nam wię- 
cój przyda niż jemu, a jeżeli okaże się twardym, może być pewnym, 
że i znaszój strony niewiele miękkości doświadczy. — Żydek jeszcze 
tćj samój nocy przybył do mnie, i wszystko mi co do joty opowiedział. 
Przyznam się jaśnie panu, że ta relacya z razu nieco mnie zatrwożyła; 
^le pomyślałem sobie: to strachy na Lachyl bo jakkolwiek wedle tćj 
relacyi oddział jazdy tego rycerza Lizdejki był silny, jednak bez ar« 
mat, nawet bez piechoty chcióć dobyć zamek warowny, i jeszcze z ta- 
ką załogą, zdawało mi się być równie rozsądnóm, jak porwać się 
z motyką na słońce. Wszelako wedle przysłowia, że strzeżonego Bóg 
strzeże, i tćj pogróżki mimo siebie nie puściłem. Natychmiast zrobi- 
łem przegląd mojój załogi, opatrzyłem wały, usiłowałem wyczytać 
w twarzy żołnierzy co oni myślą, i nic nie nie znalazłem takiego, coby 

moffło najmniejszą trwogę wzbudzić. Wszystko mi się pokazało jak 
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najlepićj, a jednak najbaniebniejsze nieszczęście dla mnie dojrzewało. 
Zapomniałem powiedzićć, że oi bandarzyści, których wpuściłem do 
zamku, żeby za ich sprawą rozerwać tęsknotę JW. pani, w dniu po- 
przedzającym przybycie pana Harabnrdy nas opuścili, sowitą nagrodę 
otrzymawszy od pani. Im więcćj zaciekam się nad niektóremi okoli- 
cznościami naszego nieszczęścia, tóm więećj utwierdzam się w przeko- 
naniu, że to byli urwisze wysłani przez hersztów Eazimirowskiego 
stronnictwa, żeby naszą załogę obałamncić. Bo chociaż oni się poka- 
zał! w postaci Rusinów, a jednak zauważyłem, że więcej przestawali 
ze szlachtą, niżeli z nadwornemi kozakami. Mnie to się nie podohało; 
jakby jakieś przeczucie ostrzegało, ale kto mógł przewidzióć co się sta- 
nie? Nareszcie trudno było temu zapobiedz. Milicyi nadwornćj i ko- 
zakom człowiek rozkazuje i ostrą karą ich przekonywa, żeby byli po-, 
słusznymi, ale naszą szlachtę prosić trzeba o każdą rzecz, a czego od 
nićj nie uprosisz, tego nie wystraszysz. A jak jaśnie panu wiadomo, 
miałem przeszło dwóch set szlachty, która bogdajby w swoich domacli 
siedziała, bo konfuzya jaka mnie spotkała, nie Ogara, ani rycerza Li- 
zdejki, ale jój była sprawą. Czekam co z tego będzie; aż tu trzeciego 
dnia o czwartćj z rana, budzi mnie sotnik kozacki, w którym pokłada- 
łem i dotąd pokładam największą ufność, Zawalidroga. Wszak i ja- 
śnie pan łaską go swoją zaszczycasz, i pojutrze oglądać go będziesz; 
on powić, czy w czómkolwiek z prawdą się minąłem. Ja się zrywam 
i pytam co takiego? a on mnie: niech-no pan pójdzie na wały, a oba- 
czy tyle jazdy, że aż ziemia się pod końmi ugina. Ja kładę zbroję na 
siebie i z nim wychodzę, każę bić w bębny na alarm i śpieszę na wały, 
a niedługo cała załoga stanęła pod bronią. Ja na wałach, a wkrótce 
i całkowita szlachta, żeby w nią piorun trząsł! przy mnie. W samćj 
rzeczy, jak mogłem zauważyć na prędce, było tamtych do tysiąca, ale 
nie widzę ani piechoty ani armat. Moje były nabite, a przy nich stali 
puszkarze z lontami zapalonemi. Daję rozkaz, jak tylko tamci na wy- 
strzał się przybliżą, żeby zaraz ich przywitać. A mówię do szlachty: 
— Przepraszam, że waszmość panów obudziłem; myślałem że to coś 
strasznego, ale jak widzę, możecie użyć wczasu do woli; ani księżyca 
zębami nie ukąsisz, ani proporcem i pistoletem muru nie złamiesz. 
Macają nas, azali na kpów nie natrafili, ale pokażemy im, że oni sami 
kpy. — Wtćm przybliża się ku wałom młodzieniec na przecudnym ko 
niu, w zbroi śklniącej się jakby zwierciadło, z podniesioną przyłbicą 
a przy nim trębacz. Czekamy co z tego będzie. Trębacz zatrąbił na 
znak, że chce coś powiedzićć; ja obracam się do pana Wodzbona, mo 
jego bokowego towarzysza pancernego znaku, i mówię mu: — Ruszaj 
waść, pomów z nim, i najśpieszniój powracaj, żeby nam donieść czego 
chcą od nas. — Towarzysz poleciał i po kilku minutach powróciL 
— A co waść przynosisz? — zapytuje go* 
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— Ten rycerz ze mną* w żadne rozmowy wdawać się nie cbciai*' 
Prosi tylko, żeby go wpuszczono do zamku, gdyż przynosi jakiś rozkaz 
na piśmie do pana gubernatora i jego załogi. 

— Żadnego ^zkazu nie przyjmuję od tyeb panów — odrzekłem — 
ani ciekawy jestem wiedzićó co na nim stoi. A więc zapowiedz ma 
waśó, żeby wracał tam zkąd przyszedł, a zaniechał nas zatrudniać bez 
potrzeby. — A szlachta na to: 

— * Dlaezegoż nie wysłuchać? może z czćm dobrem do nas przy* 
bywa. Nie zawadzi dowiedzićć się, czego od nas chce choć nieprzy- 
jaciel. Przyjdzieli z ulepkiem, to ma oddać dobre za nadobne; a je- 
żeli z groźbą, to mu podziękować, bo kto grozi to przestrzega. Jedne- 
go wpuścić można, on ci zamku nie zawojuje. I inne podobne zdania*^ 
Bad nie rad musiałem od swojego odstąpić, i zezwolić, żeby go pu- 
szczono, chociaż to mi woale nie było do smaku; ale trudno ze swoje- 
mi się kłócić, zwłaszcza kiedy nieprzyjaciel pod murami. Bo szlachta 
tak była rozcieka wioną, że gdybym nie uczynił zadość jćj woli, goto- 
waby przeciwko mnie konfederacyą podnieść i jeszcze przy wołać tam- 
tych na pomoc. Usiłowałem temu zapobiedz, a jednak nic gorszego- 
by się nie stało od tego co się zrobiło. Otóż tu dopiero zaczyna sic^ 
scena, bodajby słońce nigdy podobnćj nie przyświecało! Wjeżdża na 
dziedziniec zamkowy rycerz w zbroi, ^ale bez szyszaka, mlodzienieo 
piękny, z czupryną muskaną w jasne pierścienie, z rumieńcem młodo- 
ści. Zdało mi się, że nie pierwszy raz go widzę, ale gdzie i kiedy,, 
tego przypomnióć sobie nie mogłem. Proszę, żeby zsiadł z konia i ra> 
czył ze mną pomówić na osobności. A on na to: — Na co mamy się 
chować przed ludźmi? ja tu nie przywożę rozkazu do jednego waszmo- 
ści, ale do całkowitćj braci szlachty tu zebranćj. — I dobywa jakiś 
papier; ja się opieram, mówię, że mając dowództwo, wszelki rozkaz 
przezemnie tylko ma być ogłoszony, że do mnie należy go przyjąć lub 
nie, a obcemu znosić się z tymi, co zostają pod moją zwierzchnością 
nie pozwolę. A szlachta dawaj szemrać, a najzuchwalćj odzywał się 
pan Przebora, cześnik Rzeczycki, mający u nićj takie zachowanie, iż 
rzeczywiście był jćj głową. 

— A co to? my w poddaństwo się zapisali, żeby kto o nas, bez 
nas traktował? My żołdu niepobieramy, a tylko o swoim chlebie słu* 
żymy rzeczy pospolitej; nie milicya nadworna pana wojewody, ale my, 
szlachta, jesteśmy rzeczpospolitą. My nie słudzy jak waszeć, ale 
przyjaciele wojewody. Waszeć rozkazuj swoim kozakom i oficyantom 
księztwa Dolskiego, a o nas, bez naszćj rady i zezwolenia, żaden z nas 
nie pozwoli stanowić. 

Ja się nasrożyłem, każę milczćć i krzyknąłem na rycerza, żeby 
nał^ehmmst powrs^uhl do tego, który go posłał, i zaniósł mu moją odpo- 
wiedź, że od nikogo żadaego rozkazu nie przy jm\xje, t^\ko od hetmana^ 
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wielkiego Litewskiego, od księcia marszałka i od kniazia wojewody 
Witebskiego, mojego pana, lab od takiego, oo od którego z nich jest 
opowazoiony. Ale szlachta jeszcze głośnićj zaczęła krzyczćć: 

^Życzymy z nami spnicić z tonui bo żaden z nas waszeei się nie 
boi. Są między nami tacy, co ich senatorowie, hetmani, a nawet sam 
król nie wstydzili się poradzić, a waszmość myślisz, że bez naszój rady 
obejńó się możesz? Tego się nie doczekasz, a wolałbyś t^' zaroza- 
miałości zaniechać. My nie zdrajcy, żeby nas się wystrzega<^. Mości 
kawalerze, nie nważąj waszmość na chimery pana gnbematora, a prze- 
czytaj głośno co masz do nas." Miarkuj, jaśnie panie, co się zemną 
dziać mnsiało. W przytomności wysłanego nieprzyjaciela wyglądam 
jak malowany gabernator, a tu nie było sposobu zachować powagi, 
bo na nieszczęście milicya była na walach, a tylko sama szlachta mnie 
otaczała na dziedzińca zamkowym; gdybym się jój sprzeciwił, rozsie- 
kałaby mnie, a swoje zrobiła. 

Szlachta okrążyła rycerza zawsze na koniu siedzącego, a ja 
najbliższy stałem, żeby usłyszćć, co nam przeczyta. On zaczyna; aż 
mrowie przeszło po mnie słysząc wstęp w tych wyrazach: W Imię 
Przenajświętszćj i nierozdzielnćj Trójcy! my Senatorowie duchowni 
i świeccy, urzędnicy ziemscy, grodzcy, rycerstwo, szlachta, stanowiące 
pełność Rzeczypospolitćj zjednoczonych trzech narodów Polskich, Li- 
tewskich i Ruskich, zebrawszy się w mieście Tyszowcu, tam pod po- 
wagą Najjaśniejszego i Najmiłościwszego Jana Kazimierza króla Pol- 
skiego i Szwedzkiego, pana naszego, związawszy się w konfederacyę 
rozkazujemy... i tak daląj. Był to kęs nielada do strawienia. Ja ze 
złości kolejno to czerwieniłem się, to bledniałem, a szlachta słucha 
jakby Ewangelii. To było tylko preludium; a jakie były horrenda 
w osnowie. Dość, źe koniec końców był rozkaz, ażebyśmy zamek Dol- 
ski oddali panu Lizdejce z wszelaką amunicyą, nic z niego nie wyno- 
sząc; żeby milicya nadworna była oddaną pod jego rozporządzenie, 
i żeby szlachta w zamku znajdująca się akces do konfedęracyi pod- 
pisała. A kto się temu rozkazowi poważy sprzeciwić orężem, ten, 
jako niewierny poddany króla, podły obywatel i zdrajca, na majątku, 
gardle i czci ukaranym zostanie. Ja wytrzymać nie mogłem; do nie- 
go przystępuję i mówię mu: — zuchwalcze, precz mi z oczów! Gdyby nie 
to, że jesteś posianym, kazałbym cię na wałach powiesić. — A szlachta: 
uspokój się waszmość, panie gubernatorze; nas jest więcej, my krzyw- 
dy nie pozwolimy wyrządzić temu zacnemu kawalerowi. Wszakże on 
nam rozkaz pr/ynosi od starszych, niż waszeć. To darmo! my nie 
urwisze, ani wałęsy, my osiadła szlachta. Rozkazu generalności mimo 
siebie puszczać nie możemy. 

— Jakto, ichmość panowie wypowiadacie posłaszeństwo l&?swvbax^* 
wi wojewodzie i JW. hetmanowi? 
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A na to pan Przebora: Gdyby ta był pan wojewoda, znamy ga 
o tyle roztropnym, źe pewnie nie inaczćjby postąpił, jak my postą- 
pimy. A mojćm zdaniem jest, nie opierać się woli króla i narodn, ale 
oddać zamek i to co w nim jest tema, co ta jest posłany od generał- 
ności, i jak najdpiesznićj podpisać akces do konfederacyi. 

— Zgoda, zgoda — krzyknęła szlachta — my ta akcedajem dv> 
konfederacyi Tyszowieckićj, i na marszałka naszego powiata zapra- 
szamy pana Przeborę. 

— Przyjmaję z wdzięcznością to, czem mnie obarczacie, bo jestem 
i będę zawsze słagą waszym. A waszmość, mości kawalerze, donieś 
o tćm coś widział swojema wodzowi, i powiedz ma, że natychmiast 
rozkażę otworzyć bramy, żeby w imię króla i generalnćj konfederacyi 
objął zamek. 

Ta zaczynam perswadować, żeby takićj niewiary względem 
jaśnie pana i hetmana naszego się nie dopaszczali, — źe Jan Kazimierz 
jaż od dawna przestał być naszym królem, a ta mniemana konfedera- 
cya Tyszowiecka jest tylko spiskiem tych, co dla widoków osobistych 
pragną zamieszania w Rzeczypospolitej. A pan Przebora:^At, wolał- 
byś waszeć milczeć, niż się odzywać nic do rzeczy. Życzę waści iść 
za naszym przykładem. 

— Nie, tego nigdy nie aczynię — odrzekłem. 

— A kiedy tak, mniejsza z tćm; obaczymy jak na swoim uporze 
wyjdziesz. — A na nieszczęście główna brama była otoczona przez ludzi 
należących do szlachty; zaraz posłuchali rozkazu swoich panów i wro- 
ta otworzyli. Tak rycerz Lizdejko wszedł do pańskiego zamku jakby 
do swojego. Ja widzę, że i milicya jaśnie pana po większćj części 
z niemi trzyma, a tylko kozacy pozostali wierni. Z niemi więc zam- 
knąłem się w baszcie, i chciałem w nićj do upadłego się bronić. Ale 
jak rycerz Lizdejko kazał pod basztą podsypać prochu, i oświadczył, 
że jeżeli nie wejdę w umowę, na powietrze zostanę wysadzony z moi- 
mi ludźmi, spostrzegłem, że i kozacy ducha stracili, i nie dziw; rad 
nierad musiałem kapitulować. Na rycerza Lizdejkę nie mogę się 
żalić, bo juźci nikt nie odrzecze się od dobra, które mu trafem w ręce 
wpada. Zemną obszedł się uczciwie, bo pozwolił zabrać z sobą tych 
wszystkich, co zechcą pójść. I tym sposobem do póltorasta kozaków 
jaśnie pana się ocaliło, bo nie tylko szlachta, ale nadworna milicya 
i całe Dolskie poddaństwo nas odstąpiło i oddało się w poddaństwo 
nieprzyjaciołom pańskim. Ta tylko pociecha pozostała, że przynaj- 
mnićj JW. wojewodzina bez szwanku dostanie się, albo może już się 
dostała do Warszawy. 

— A żeby waści przez całą wieczność szatan taramosił za tak% 
pociechę} Jakto] moja milicya! okryta mojemi dobrodziej stwy, moi 

poddani mnie zdradzili? To być nie moie\/PoV\e3LX> ^«3ł\ \>\^^ i<Łh oc^- 
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tał? Wszakże ja byłem dla niob ojcem, a nie panem. Szlachcie się 
nie dziwię, ale poddani, moi poddani! Eto ich do tak czarnój zbrodni 
nakłonił? 

— Ot wiedz, jaśnie panie, że może oni i niewinni, jak Jaśnie pan 
o tem się przekonasz, )ak się dowiesz co się stało; a jedoak nie śmiem 
tego wymówić, bo wiem, że to jest z pomiędzy tych wszystkich cio- 
sów, jakie w jednej chwili na Dolsk aderzyły, może dla jaśnie pana 
najdotkliwszy. 

— Mów śmiało! bo nic gorszego mi nie powiesz nad to» coś jn^ 
powiedział. Bo cóż można przydać do utraty warownego zamku, gdzie 
większa część moich skarbów była zamkniętą? do zdrady moich przy- 
jaciół, sług i poddanych? 

— Go do skarbów, jaśnie pan bądź spokojny; prócz mnie i dwóch 
kozaków, którzy jaśnie panu najdalćj pojutrze słnźyć będą, nikt nie 
wie, w któróm miejscu one są zamurowane. A choć jaśnie pan je 
niby utracił, i tamci z nich pożytkować nie będą, bo jak się uspokoi 
w Rzeczypospolitćj, jaśnie pan do nich trafisz, chociażbyś nawet 
wprzódy orężem nie odzyskał swojego zamku. Owói ten rycerz Łiz- 
dejko wszedł na dziedziniec zamkowy z cząstką swojego wojska, bo 
reszta już b^^ła zajęła wszystkie najważniejsze stanowiska zamku. 
A przy nim był Ogar, i ten kawaler co go był wysłał, ażeby skłonić 
załogę do poddania się, a szlachta krzyczała: Wiwat król Jan Kazi- 
mierz! wiwat z jego ramienia rycerz Lizdejko! A kiedy się zajmowała 
sporządzeniem urzędowego aktu swojego akcesu do konfederacyi, ry- 
cerz Lizdejko kazał sprowadzić milicyę nadworną. Ona przed nim 
stanęła pod bronią. Dopićro pokazał im tego rycerza, o którym mó- 
wiłem. „Poddani Dolscy — rzekł do nich — oto jest wasz pan, kniaź 
Wojciech Dorohostajski, syn kniazia Stefana, który umarł za granicą 
z tęsknoty za swoim krajem, gdyż za to, iż się ożenił nie pomyśli nie- 
boszczki kniahini starościny i żyjącego kniazia wojewody, a nie chciał 
się zaprzeć żony, którą po bożemu zaślubił, i matka i brat jego się za- 
parli^ i ani żony, ani syna, co go widzicie, nie chcieli przyznać za swo- 
je krew. Otóż ja wam oddaję pana waszego, bo jużci polowa wszyst- 
kiego, co pan wojewoda posiada, jest własnością jego synowca, do- 
póki po najdluższćm jego życiu wszystkiego nie zabierze. Aż wten- 
czas przypomniałem sobie, że kiedyś będąc w Birżach z jaśnie panem,., 
widziałem tego mniemanego synowca pańskiego. Nazywał się Gas- 
koldem i był pokojowym u dworu. Wtedy ani mnie, i pewnie ani 
jemu przez głowę nie przeszło, żeby kiedyś udało mu się przywłasz- 
czyć i dobra Dorobostajskich. Ale do ezasu dzban wodę nosi. Dolsk 
znowu będzie nasz, chybaby Pana Boga nie było na świecie. 

— Tylko proszę dla siebie zachowaj te uwagi, IcLiiitŁa^^^sSwK^'^^- 
na to? 
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— A gUI zwycsajnie motłoob. Nie ustępowała szlaoheie w krsj- 
k^Lth radości i zezwolenia; n niego pao uiech będzie gorszy, byle tylko 
nowy. Złoóci mnie braly^ słysząc jak starsi z tóm się odzywali, że 
^n tak jest podobny do świętój pamięci kniazia Stefana, iż wątpić nie 
można, że jest jego synem. 

— A gałgany! a cbamy! dam ja im! Jak odbiorę mój zamek, 
^ pień ich wytnę co do nogi. 

— I warto, jaśnie panie. Oni zdradzili, bo zanadto mieli rozko- 
szy. Tyle tylko, że nie można przeczyć ani Lizdejce, aoi Gaskoldowi 
znajomości rycerskiego rzemio^a. Bo co prawda, to prawda. 

— Iw czćm dali się waści poznać z tego względn? 

— W tćm, iż nie tracąc ani chwili, zajęli się zaraz obroną tego 
zamka na każdy wypadek. Opatrzyli wszystkie jego zasoby wojenne, 
poustawiali posterunki jak prawdziwi znawcy, wprzódy zrobiwszy 
przegląd załogi, i od razu szlachtę wzięli w kluby. Ja czekidem co 
o mnie postanowią. Rycerz Lizdejko, choć nie do smaku, jednak po 
ludzku do mnie przemówił. Powiedział mi: — Ruszaj sobie waść do 
swojego pana, i pokłoń mu się od nas. Kto zechce wyjść z waszecią, 
nikt mu nie przeszkodzi, niech sobie z Bogiem idzie; pozwalam wam 
■ zabrać z sobą co waszego.— ^I szlachta i milicya zostali co do jednego, 
i wręcz mi powiedzieli, że kniazia Wojciecha mają za swojego, a knia* 
zia Daniela znać nie chcą; tylko kozacy mnie odstąpić nie chcieli, 
wyszli za mną. Rycerz Lizdejko swojego Ogara mianował guberna- 
torem, a ten rozbójnik zaraz się wziął do zarządu. Jeszcze to wtedy 
ten niby kniaź Wojciech kazał wynieść na dziedziniec wszystkie sre- 
bra pańskie i zrobił z nich ofiarę Ogarowi; nie sztuka być hojnym 
z cudzćj kieszeni. Aż serce się krajało, patrząc jak dobro pańskie się 
marnuje. A kiedy Ogar nawet podziękować nie umiał z wielkiej ra- 
dości, że raptem został bogaczem, bo gdyby takie srebra na kilka fol- 
warków zamienił, jeszczeby się oszukał, otóż przywłaszczy ciel imie- 
nia i dóbr jaśnie pana powiedział Ogarowi: — Poźytknj z tego bez 
wyrzutu samienia, bo połowa tego jest moją własnością, a o drugą 
jakoś się pokombinajemy ze stryjaszkiem. Mamy rachunki z sobą; 
wszakże on dość długo użytkował z mojćj własności. 

— Tego się nie doczeka ten bękart. Dawnoby go ziemia zasy- 
pała, gdyby nie moja wspaniałomyślność. Ale ja go znajdę! Będzie 
x>n wisiał na wałach tego zamku, którego wrota zdrada mu otworzyła. 
Nie długo cieszyć się będzie swoją zdobyczą. 

— Aż nadto pewny jestem, że milicya jaśnie pana, a tern więcćj 
szlachta, teraz bardzo żałuje, że się ująć dała. Bo ten Ogar tak ich 
wziął w swoje szpony, że wszyscy czuj duch przy nim. Swoim roz- 
''bójuikom wszystko powierzył, między nich porozdzielał wszystkie od- 

^z/słjr załogi, i nskwei szlachta musi być im posłuszna, bo powiedział 
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swoim w naszój przytomności: — Macie ich pod waszemi rozkazami, 
a jeżeli który z nich, ozy szlachcic czy nieszlacbcic, nie spełni wasze- 
go rozkazu, palić mu w łeb natychmiast! — Niech Bóg broni, jak 
wszyscy się ich boją. Gdybyś się jaśnie pan tylko pokazał pod mura- 
mi Dolska, a ich upewnił, że im odpuścisz zdradę, wszyscy do jaśnie 
pana przylgną, bo dopióro teraz dowiedzieli się, co to jest bieda; szko- 
da tylko, że jaśnie pan ani Lizdejki, ani Gaskolda nie znajdziesz 
w Dolsku. 

— A gdzież się podzieli? 

— A cóż? Oddali zarząd Ogarowi, zostawili mu swoich ze sto, 
a natomiast zabrali jeszcze więcój z jazdy, jaką zastali w zamku, a co 
najboleśniój, kassę pańską, którój pilnowałem jak oka w głowie, za- 
brali i w wielkiiśj części zaraz roztrwonili, bo jakieś zaległe żołdy za- 
płacili i swoim i naszym, że do nich przystali. Zgoła, że tak rządzą 
się w Dolsku, jak w swojćj własności; aż serce omal nie pęka. Ja 
z mojemi kozakami opuściłem zamek; ale uszedłszy parę mil, ich zosta- 
wiłem pod rozkazami mojego bokowego towarzysza, który mnie nie 
chciał opuścić, a którego z tego względu polecam łasce jaśnie pana, 
i zaleciłem mu, żeby tych wiernych kozaków doprowadził do Słonima, 
a sam siadłem na wózek, za pieniądze konie po drodze mieniając, że- 
by jak najprędzćj dostać się do jaśnie pana. 

— A to wyraźna kara Boga mnie dotknęłal Ja, który tyle lubiłem 
się chwalić z mojego Dolska, który go miałem za twierdzę niezdobytą, 
straciłem ją bez oporu, a teraz pójdę na ludzkie pośmiewisko. 

— A czy? jaśnie pan nie masz tylu innych zamków? a Cbotyni- 
cki, a Dorswiacki, a Badwonicki, a najwarowniejszy z nich Berezdow- 
ski na Białej Rusi? 

— At, nie trąb mi w uszy temi zamkami, co mi ich jeszcze ten 
bękart nie odebrałl Wszystkie razem oddałbym za jeden Dolsk. W Bo- 
gu nadzieja, że wkrótce powróci on w moje ręce. O to pokój, ale cóż! 
ani Lizdejki, ani tego samozwańca w nim nie znajdę. A choć uchwycę 
tego pana Ogara, który teraz w nim rozkazuje, do niego złości nie 
mam, i chociaż go powiesić każę, to tylko dla sprawiedliwości, ale dla 
żadnćj mojćj pociechy. 

— Ale! Zapomniałem jaśnie panu powiedzióć, że wkrótce, albo 
może już i teraz, jest w Dolsku ktoś starszy od Ogara, bo słyszałem 
na własne uszy, jak ten, jak go jaśnie pan słusznie nazwałeś, samo- 
zwaniec, powiedział Ogarowi: Wkrótce przybędzie tu moja matka, 
kniahini Stefanowa; proszę cię, mój Ogarze, bądź dla nićj powolnym, 
i mićj ją za panią i właścicielkę Dolska. 

— Idżże sobie do kata z twojemi szczegółami! Go mnie ma obcho- 
dzić ta Niemka? Nigdy waści mądrym nie znałem, a tet&i. 'L\s.'^^Vck's^^ 

Rzewoaki: Bjreerz Lfzdejko. ^ 
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ogłapiał. To darmo! i jak tylko mi oddasz moich poczciwych kosa- 
kóW; wynieś się z przed oczów moich. 

— Gzćmźe zasłażyłem na taką niełaskę pana, któremu od lat 
czterdziesta służę, żeby na starość nie wiedzićć gdzie się podzióć? 

— Eti, bo nie idzie o to, żebym waśei posądzał, ale szczęścia nie 
masz, a nieszczęście tak jest zaraźliwe jak dżuma. Gdybyś waść był 
przy mnie, zupełniebym stracił odwagę. Bo komu tak się nie powio- 
dło jak waści, czy z jego własno j winy, czy nie, cóż on wart? i na co 
się komu przydał? Waść nie jesteś bez kawałka chleba; masz ode- 
mnie dobry folwark w dożywociu, tam sobie osiądź! czekaj śmierci na 
piernacie, a o wojaczce ani myśl; za nadto waścina służba się prze- 
dłużyła u mnie, sam to teraz poznaję — mądry Litwin po szkodzie. 
A więc kiedy łaska nie pokazuj mi się, aż waści zapotrzebuję, bo wa- 
ści widok przypomina mi największą 8romotę,jakićj kiedy mogłem do- 
świadczyć. A teraz pójdę obudzić hetmanal niech on poradzi, kiedy 
z niego tak wielki wojownik. 



ROZDZIAŁ IX. 

Na gościńcu ciągnącym się z Kocka ku Białój jest pagórek, wzno- 
szący się nad płaszczyzną całćj tćj okolicy. Na nim przywabiała po- 
dróżnych karczma murowana, a tćm samom w owym czasie mogąca 
uchodzić za osobliwość w Polsce. W ciągu tćj długiój wojny właśnie 
w części kraju, w którój się odbywały najliczniejsze jej ustępy, a kar- 
czma wedle dzisiejszego języka byłaby nazwana punktem strategi- 
cznym; dawniej tego wyrazu nie rozumiano, ale tylko zdrowym roz- 
sądkiem kierowany każdy dowódzca oddziała, znajdujący się w tych 
stronach, do jakiegobądż stronnictwa należał, usiłował zająć stanowi- 
sko, z którego wzrok najobszerniejszą przestrzeń mógł objąć. To tćż 
żaden urzędnik francuzki, teraz żyjący, tyle rozmaitych przysiąg wier- 
ności nie wykonał, ile ta karczma przechodziła razy z rąk do rąk, od 
początku zamięszań krajowych. 

Ale tylko pod względem wojennym i politycznym, bo co się tyczy 
jej przychodów, te statecznie zostawały w rękach Pinkusa Moszkowi- 
cza, arendarza spadkowego tćj karczmy, należącój wówczas do ekono- 
mii króle wskićj. 

Kolejno Szwedzi, Bakoczanie, kozacy Chmielnickiego, chorągwie 

hetmana Gąsiewskiego, milicyanty księcia Radziwiłła i kniazia Doro- 

boBtąfiśkiego, oddziały Kazimirowczjków, samopas wojujących lub upo- 

rządkowanjrcb królewskich stronników, zajmowali t^ karczmą^ opu- 
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iszczali ją; znowa do niój wracali, tak źe nie jedna krwawa potyczka 
przed jój oknami się odbyła. 

Jakie były przekonania polityczne Pinkusai o tem nikt z pewnością 
wiedzióć nie mógł, i on sam przed sobą z tego nienmiałby zdać liczby; 
ale wątpliwości nie alega, że był gorliwym stronnikiem każdego, któ- 
remu się ndało zająć jego karczmę, dopóki tylko w nićj zostawał. Tak 
był nawykły do tych nawiedzin, że z daleka nauczył się poznawać, ja- 
kićj partyi żołnierze przybywają do niego; ile razy w krótko trwi^ych 
chwilach swojćj niepodległości zdała spostrzegał, że jakiś oddział uzbro* 
Jony ku niemu dąży, już i wić co to za jeden. I nie tracąc czasu, 
daje swojćj karczmie wszelkie pozory współczucia do jego stronnictwa, 
^ to tym sposobem: nprowidował się w różne portrety sztychowano, 
które trzymał pod strychem w plewie. A często chodził na strych, 
41a dowiedzenia się, co się święci w okolicy. Jeżeli jawili się Szwedzi, 
można było być pewnym, że znajdą na ścianie zawieszony konterfekt 
Karola Gustawa; jeżeli Siedmiogrodzanie, oczywiścieobraz Rakoczego 
ich uderzy. Tak z kolei Inzowali się na gwoździu: król Jan Kazimierz, 
hetman Gąsiewski, Piotr Mogiła, książę Bogusław Radziwiłł i Rewera 
Potocki. Przebiegły Pinkus nigdy omyłki się nie dopuścił. I pod- 
czas kiedy ta wojna i obca i domowa tylu ludzi majętnych do żebra- 
ctwa przyprowadziła, jednemu Pinkusowi szła w korzyść. Prawda, 
że po kilkakrotnie, i to w pierwszym roku, kiedy jeszcze nie był utar- 
tym do wojen domowych, został przez różne przechodzące stronnictwa 
zrabowany, a nawet obity porządnie, raz przez Szwedów, drugi raz 
przez kozaków, trzeci przez ochotników Świerszcza. Ale to mu straty 
rzeczywistój nie przyniosło; a tylko służyło za tekst skargi na swo- 
je ubóstwo, i wymówki za nieniszczenie się raty poborcom ekonomii. 
Bo oprócz okien i kieliszków, cóż jest tak dalece w karczmie do rozbi- 
cia? tapczan z kilku poduszkami i tyluż piernatami, stołków inwalidów 
ze trzy, skrzynia, którą otworzywszy, można w i}ićj było znalóźć stary 
^apserdak, szabasówkę, oko kredy, pęcherz barani z tabaką zieloną, 
parę kłębków niepobielanćj nici, kilka tuzinów drewnianych łyżek, 
kilka tafli zapaśnego szkła do okien, flaszeczkę terpentyny, smółkę do 
kadzenia i woreczek jałowcu. Zdaje się, źe w tem wszystkićm nie 
było nie takiego, coby pobudzić mogło chciwość rabusia. 

A jednak nie wyszedł bez jakiegoś szwanku z nawiedzin synów 
Marsa, i miał czarno na białem spis wszystkich szkód i krzywd, jakich 
doświadczył, w nadziei że kiedyś riąd, nie wchodząc jaki, ale ten któ- 
ry się utrzyma, ma to wszystko wynagrodzić. Za rzeczywistą szkodę 
możnaby chyba poczytać gorzałkę, którą żołnierstwo wypiło, nawet do- 
brom słowem za nią nie zapłaciwszy; ale tćj nigdy nad dwa a nąjwię- 
cćj trzy garnce nie było w szynkowni, a swój zapas przezorny Pinkus 
trzymał w piwnicy tak misternie skrytój \ m^^^^fe\ ^i\fe Vt^^^^^^ ^"^ 
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O nią mógł być spokojny. Przez myśl nie przyszło żadnemu żołnie- 
rzowi, zwłaszcza mającemu, że tak powiem, nogi w strzemieniu, tam 
jej szukać. A co się tyczy szkody poniesionój w szynkowni, tę sobie 
łatwo wynagradzał, bo tćm samem, że padł ofiarą rabunku, ktćry 
w opowiadaniu jego do bajecznosci był przesadzony, w dwójnasób 
albo jeszcze wyżćj podnosił cenę gorzałki dla tycb, co darmo jćj 
nie pili. 

Go do cielesnych krzywd, jakich doświadczył, te bezwątpienia 
były ciężkie. Raj tary Szwedzkie za to, że od nich zażądał zapłaty za 
ich podocbocenie się w jego karczmie, próżny gąsiorek w drobne ka- 
wałki na jego łbie rozbili. Kozacy Chmielnickiego znown pejsy ma 
poobrywali, a razu jednego rozbójniki Świerszcza wśród białego dnia, 
zniósłszy posterunek kozacki, napadli na jego karczmę, wypili mu 
wszystką gorzałkę, jaką znaleźli w szynkowni, i jeszcze dopominali 
się, żeby im dał na drogę. A gdy żyd się wzbraniał, rozciągnęli go 
i okładali nahajami, dopóki zwyciężony bólem, nie oddał im odczep- 
nego, pół tuzina łyżek srebrnych, będących u niego w zastawie, a któ- 
re trzyma) w komorze, ugrzążnięte w kadłubie z jagłami. Przed Szwe- 
dami odtąd się żalił na krzywdy, jakich doświadczył od wojujących 
z niemi Polaków, a przed Polakami opowiadał, co ucierpiał od Szwe- 
dów i kozaków za swoje przywiązanie do króla Jana Kazimierza,, 
a tym sposobem najżarliwsi między sobą nieprzyjaciele, każdy ze swo - 
jćj strony, mieli go za gotowego stronnika. 

Wprawdzie niepospolitą dyplomacyą Pinkus umiał zdobyć dla 
siebie to godne zazdrości stanowisko. Z najskrupulatniejszą wierno- 
ścią bezpłatnie szpiegował wszystkim. Nikogo nie oszukał fałszy- 
wćm doniesieniem. I ktokolwiek do niego zawitał, nie miał powoda 
lękać się zdrady. Tak dalece umiał sobie pozyskać łaskę w najprze- 
ciwniejszych sobie stronnictwach, że wkrótce przestał doświadczać 
tych ucisków, jakie mu się czuć dawały w początkach tćj wojny. Przy* 
szło do tego, że nawet dobra wiara ugruntowała się między ninr 
a najwyuzdańszem żołnierstwem, tak że nawet kredytu u siebie nie 
odmawiał tym, co przychodzili nawiedzać jego karczmę, a chcieli się 
uraczyć, mając pustki w kieszeni. A co dziwniejsza, przy drugićm 
lub trzecićm spotkaniu często żołnierz, jeżeli zachował życie, jemu się 
niszczał, a że dobrze przesalał swoje rachunki, więc jeden co się opła- 
cał, sowicie pokrywał straty, jakie mógł mićć z czterech mnićj rzetel- 
nych dłużników. Oprócz tego to od jednych, to od drugich kupował 
za bezcen zrabowane rupiecie, często drogocenne. Zgoła, tak mu się 
dobrze powodziło, że kiedy wszyscy obywatele, wieśniacy i żydzi, pro- 
sili Boga, ażeby koniec przyśpieszył temu stanowi udręczeń i pokuty, 
on jeden życzył sobie, ażeby nigdy pokoju nie było w Rzeczypospo- 
Jjśdj, co nm niemało prz^ciąęiio sympatyi u żołnierzy kraj plądrują- 
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^j6h. Bo jak wiadomo, jeżeli wodzowie i wyższyob stopni zapaśnicy 
radziby wojnę, która ich wsławiła, uwieńczyć cłiwalebnym pokojem, 
żołdak i ochotnik lękają się pokoju, jak morowego powietrza, gdyż 
w czasie pokojn trzeba poprzestać na żołdzie i wrócić pod kluby kar* 
ności, w czasie wojny rozwolnionćj. 

Odkąd po zawiązania konfederacyi Tyszowieckićj dostojniejsi i do- 
świadczeni mężowie przyjęli kierunek rzeczy Polskich, położenie Pin- 
knsa zaczęło być mnićj dogodne dla jego osobistych widoków. Dotąd 
tylko nieliczne oddziały spotykały się z sobą; był to długi szereg 
pięknych ustępów, ale na jednorodnćj i wyrozumowanej akcyi zby- 
wało. Karczma, przez garść żołnierzy zajęta, wkrótce opuszczoną była, 
póki drugi oddział niewielu liczniejszych przeciwników jćj nie zajął. 
Pinkus był więc stałym gospodarzem, a oni przemijający goście. Ale 
jak tylko wodzowie głęboko świadomi rzemiosła wojennego, jako Czar- 
niecki, Rewera Potocki, Jerzy Lubomirski i inni, na szerszą skalę 
przedsięwzięli prowadzić wojnę, zaraz poznali całkowitą ważność po- 
zycyi, którćj ta karczma była jakoby kluczem. I dlatego ją zająwszy, 
niczego nie zaniedbali, żeby ją zachować. Pierwszy raz silny oddział 
piechoty usadowił się przy nićj, a nawet pan Siemiątkowski, zawołany 
iirtylerzysta, wzmocnił wałami tę pozycyę, i kilkoma sztukami armat 
ją obsadził. 

W samej rzeczy to stanowisko w ręku konfederatów, a silną 
załogą obsadzone, wielce .utrudnić mogło związki między królem 
Szwedzkim zajmującym Mazowsze, a Brześciem i Pińskiem, gdzie się 
zebrała była siła Litwinów, których hetman Gąsiewski i kniaź Doro- 
hostajski utrzymywali w posłuszeństwie królowi Szwedzkiemu. Wcią- 
gu niespełna pół roku, po kilkakrotnie, w poważnćj liczbie wysłania 
to Szwedzi, to Litwini Gąsiewskiego, usiłowali zdobyć to stanowisko, 
i o to bywały krwawe, zażarte bitwy. Ale zawsze konfederaci byli 
szczęśliwsi, i nieprzyjaciela ze stratą odparli. A im więcej przekony- 
wano się z doświadczenia o korzyściach, jakie z zajęcia tego stanowi- 
ska otrzymać mogło wojsko w tćj okolicy wojujące, o tyle usiło- 
wano je wzmocnić. Coraz więcćj szańców dla jego obrony sypano, 
tak że wkrótce karczma ze swoim dziedzińcem wyglądały jakby jaka 
twierdza; a w czasie wojny, że zbywało na środkach do wyniesienia 
gmachów, naryto ziemianek tyle, że zapas żywności i amunicyi, 
i pomieszkanie dla oficerów i żołnierzy załogi zostały zabezpie- 
czone. 

Już odtąd w karczmie statecznie na gwoździach były pozawie- 
szane obrazy Jana Kazimierza i naczelników konfederacyi Tyszowiec- 
kićj. Pinkus zdawał się nie posiadacz radości, że przecież już jego 
karczma, jak mówił, przestała służyć za schronienie nieprzyjaciołom, 
prawego króla Polskiego; ale gdyby kto m6g\ T^yrL^t ^ ^"sS^ N^"^^ ^^" 
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szy, w mćjby wjc^lał woale co innego^ niż to z czćm się oświadczał 
głośno^ i żeniczego^tak gorąco niepragnąły jak pozbycia się swoich 
opieknnów, nie żeby przyznawał królowi Szwedzkiemn jakieś prawa 
do korony Polskić}, bo te zdania polityczne aż nadto były dla niega 
obojętne; nie żeby -«wa wola żołnierska mu dokuczyła, gdyż owszem 
karność nigdy nie była tak sprężysta w Polsce, jak odkąd wojska za- 
częły się tworzyć i walczyć pod łiasłem konfederacyi Tyszowieckićj.. 
Ale załoga polska kością w gardle mu stawała tćm^ iż przecięła mu te 
wszystkie zyski, do jakich od początku wojny był nawykły. Nie mo- 
żna już by4o nabywać za bezeeoi plonów rabunku od kolejno przecho- 
dzących oddziałów rozmaitych wojsk, plądrujących całkowitą prze- 
strzeń krajna ani zapychać sobie worka przez kolejne szpiegowanie, 
to dla Jednćj, to dla drngićj strony; ani karmić się nadzieją, że kie- 
dyś Szwedzi i ich sprzymierzeńcy uiszczą mu się z kwot nakarbowa- 
nych za gorzałkę i miód, co n niego na borg wypili. Nawet te wały 
w około wzniesione, to przemienienie jego siedziby w jakiś rodząj^ 
twierdzy, wielce mu dokuczały. Bo już nie można było nawet bez- 
stronnemu podróżnemu samowolnie do karczmy przybywać. Straż, 
go zatrzymywała, badała, trzęsła, tak iż nakoniec każdy wolał omijać 
ją, by choć nałożeniem drogi nie narazić się na podobne przykrości. 
Pinkns musiał więc poprzestać na zyskach wyszynku dla załogi, ale 
1 te były podkrzesane przez władzę, którćj był zmuszony ulegać. 
I tak żołnierzom nie wolno było wchodzić do karczmy, a tylko przed. 
ni% im "wynosił gorzałkę, 1 to po jednym kieliszku na głowę. Przy 
rozdawaniu stali zaufani podoficerowie, którzy przestrzegali, ażeby 
z tego pozwolenia nie było nadużycia. Razu jednego kilku żołnierzy 
z oddziału Świerszcza, który tam stał pod rozkazami hetmana Rewery 
Potockiego, najostrzejszego wojownika owych czasów, a który właśnie 
wtedy znajdował się w Potuszy (tak się nazywała ta karczma), poszli. 
w nocy do Pinkusa, u niego się popili i tak zaczęli dokazywać, że pa- 
trol, który w nocy obchodził posterunki, na ich wrzaski wpadł do 
karcimy i zabrał ich wraz z Pinkusem na odwach. Nazajutrz z ra- 
na dowódzca warty poszedł do namiotu hetmańskiego z raportem 
o tćm co się stało. Hetman, który właśnie odmawiał różaniec, prze- 
rwał go na chwilkę dla wydania rozkazu, żeby ich wszystkich przypro- 
wadzono. Kiedy przyszli, hetman zawsze zajęty swoim różańcem 
dał znak żeby zaczekali; dopićro kiedy skończył dziesiątkę, rozkazał 
żołnierzom ciągnąć na losy, który z nich ma być ukarany, i tego, na 
którego zły los wypadł, natychmiast w przytomności swojćj kazał roz- 
strzelać, a żydowi za to, że pomimo zakazu ważył się ich przyjąć, ka- 
zał odliczyć dwieście łoz, że o mało ducha nie wyzionął. Poczćm 
skończył przerwany różaniec. Odtąd Pinkus nie poważył się zgrze- 
szyć nieposłuszeństwem; ale nic dziwnego, że po takićj nauce uszko- 
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dzony w zyskach, uszkodzony na własnćj skórze, nie najlepićj życzył 
partyi Eazimirowskiój, labo w dachu może i sam był przekonany, że 
na to co go spotkało zasłużył. 

Rewera Potocki udał się w województwo* Bełzkie, zagrożone 
przez Jarka Chmielnickiego, gdzie miał się złączyć dla wspólnego 
działania z Jerzym Lubomirskim. Ten kilkakrotnie zwyciężywszy 
Bakoczego w jego własnym kraju, złupiwszy jego miasta i rozpro- 
szywszy jego wojska, zmusił go do zawarcia pokoju z Rzecząpospolitą, 
do przeproszenia króla Jana Kazimierza, a nawet do wypłaty znacznój 
kwoty pieniędzy, która użytą została do werbowania i utrzymywania 
żołnierzy węgierskich na żołdzie konfederacyi. Po tak świetnym po- 
koju już kraj zabezpieczony został od strony Earpatów, a Lubomirski 
w większćj sile, niż ją miał w chwili kiedy rozpoczynał wyprawę prze- 
ciw Rakoczemu, spieszył w Bełzkie do Rewery Potockiego, żeby z nim 
pospołu coś stanowczego przedsięwziąć przeciwko Jurkowi. Chodziły 
nawet wieści, że na wezwanie konfederacyi król już się pokazał na 
ziemi Polskićj, i że dąży do Bełzu, gdzie najdostojniejsi wodzowie kon- 
federacyi dla przyjęcia go mieli się zebrać. 

Rewera Potocki, kiedy opuszczał Potuszę, wszystkim zapowie- 
dział, że wkrótce pan Stefan Czarniecki przybędzie dla objęcia głów- 
nego dowództwa od strony Litwy i Mazowsza, i że z sobą tyle wojska 
przyprowadzi, iż nie będą mieli potrzeby siedziććjak teraz za wałami, 
ale że wyruszy w pole za Szwedem, żeby go zgnieść zupełnie, co nie 
jest niepodobnćm, gdyż posiłki nie tak prędko ze Szwecyi przyprowa- 
dzone być mogą, a z drugićj strony wątpliwości nie ulega, że Brande- 
burczyk w znpełnćm jest poróżnieniu z Karolem Gustawem, a nie mogąc 
nic oglądać się na cesarza niemieckiego, przyjmuje jego pośrednictwo 
do zgody z królem Janem Kazimierzem. Z czego wnioskowano, że 
lada dzień pokój z nimi nastąpi, a posiłkowy jego żołnierz opuści obóz 
Szwedzki, a może wzmocni Polski. Wszakże udając się ku południo- 
wi^ hetman nie puścił Potnszy na los szczęścia. Zostawił w nićj silną 
załogę pod*dowództwem Tomasza Zamojskiego, herbu Róża, który 
niejednokrotnie okrył się piękną sławą od początku t^j wojny; i na 
dowód, jak mu wiele chodziło o zachowanie tego obronnego punktu, 
zostawił Zamojskiemu nie tylko Świerszcza, zawołanego partyzanta, 
ale nawet rycerza Lizdejkę, świeżo przybyłego z Wołynia, a poprze- 
dzonego nową sławą jaką sobie zjednał zdobyciem zamku Dolskiego. 
Część tylko jego żołnierzy zabrał z sobą, gotując się na krwawe zapa- 
sy z kozactwem ukraińskićm, które ostatnich sił dobywało, żeby raz 
na zawsze wyzwolić się z pod jarzma, jak ich nazywało z przekąsem: 
Lachów i Wyzuwitów. 

Jako się powiedziało, nie tylko konfederaci, ale i ich prze- 
eiwnicy wojsk zagranicznych, poznali nakoniec, ile zajęcie Potu- 
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8zy korzyści zabezpieczało wojska wojającenin w tój okolicy. Ale 
ta winna być oddana sprawiedliwość Stefanowi Gzarnieckiema, 
że en pierwszy powziął myśl szczęśliwą wzmocnienia tego pan- 
ktu^ tak żeby był przynajmnićj bezpiecznym od wypadkowego na- 
pada. Tomasz Zamojski z niego wysćłał silne podjazdy, które cza- 
sem o kilka mil naprzód się posawały, a potem wracały do Potaszy, 
by ma przynosić wiadomości i o obrotach nieprzyjaciela, i o dacha 
mieszkańców. Te podjazdy, prowadzone przez wodzów wyćwiczonycli 
w sztace wojny partyzanckiej, nigdy nie oszukały dowódcy zamknięte- 
go w Potaszy płonną wiadomością, tak że mógł śmiało spuścić się na 
nie. Tym partyzantom udawało się często korzyści odnosić w utarcz- 
kach z nieprzyjacielem, którego jazda była nieco za ciężka, żeby się 
jej wiodła wojna w zbyt małych oddziałach. Ona była sposobną do 
decydowania ogólnych batalij, a nie do tych obrotów cząstkowych, 
w których owszem lekka jazda polska celowała. Oddziały Polskie 
napadały na Szwedzkie. Jeżeli był stosunek w siłach, robiły im nie- 
małe szkody; jeżeli nieprzyjaciel był mocniejszy, uciekały przed nim 
aż do Potuszy, gdzie już było dla nich wszelkie bezpieczeństwo. Nie- 
jednokrotnie udawało się im przyprowadzić do Potuszy jaki wóz 
z amunicyą lub żywnością, przeznaczony dla Szwedów, jakąś karocę 
generalską, jakieś lóźne konie zabrane w okolicy, nawet ochotników, 
którzy po drodze do nieh przystawali. 

Nim jeszcze Tomasz Zamojski przybył do Potuszy, i kiedy mnićj 
wałów miała w około siebie, Szwedzi po kilkakrotnie usiłowali wstęp- 
nym bojem ją zająć. Nawet na kilka tygodni wprzódy nim on obj^ 
dowództwo, a załoga zostawała pod rozkazami Aleksandra Polanow- 
skiego, nocną porą przypuścili na nią atak zażarty, i gdyby nie nad- 
zwyczajne męztwo Polaków i przytomność ich wodza, niezawodnie 
Potusza byłaby wpadła w ręce nieprzyjacielskie, bo już Szwedzi byli 
się wdrapali do połowy wzgórza, tak że armaty będące na wsiach 
już im szkodzić nie mogły. Ale Polanowski omal że nier całą swoje 
piechotę zabrał na ten zagrożony punkt, i na jej czele po uporczywćj 
bitwie, zepchnął ich nakoniec z góry, że w największym nieporządku 
wzięli się do ucieczki. Pamiętna to była klęska dla Szwedów, bo nie 
tylko że w zabitych i jeńcach stracili do ośmiuset ludzi, gdyż przed 
pogonią polską ani jednego ze swoich rannych uprowadzić nie mogli, 
ale nawet udało się Świerszczowi zabrać jedne armatę i kilka pulwer- 
karów, i zaprowadzić do Potuszy. A to wszystko pan Polanowski 
obrócił na pożytek Rzeczy pospolitćj, własnym groszem wykupiwszy 
zdobycz od Świerszcza, który jako wszyscy dowódzcy ówcześni party- 
zantów nie pobierał dla swoich oddziałów żołdu, a żołnierzy swoim 
przemjs^em otrzymywał. Po takićj nauce już Szwedzi zaprzestali 
^asjó się o zdobycie przebojem tćj nowo wymeaione^ warowni, a tyl- 
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ko czekali^ ai świeże posiłki pozwolą im to przedsięwzięcie od>- 
nowić. 

Generalność wysłała Aleksandra Polanowskiego, męża równia 
przydatnego do rady^ jak do bojn^ w poselstwie do Hana Krymskiego, 
który źe coraz w większćm nieporozumieniu zostawał z Jarkiem 
Gtimielnickim, tćm samćm można było paśció wodze nadziei, że okaże 
się przystępniejszym do jakichś układów z Polską. Generalność nie 
mogła lepszego wyboru uczynić, bo oprócz zręczności, rozwagi i cier- 
pliwości, Polanowski miał i to w przydatku, że ośm lat będąc w jassy- 
rze u Turków, znał wszystkie obyczaje bisnrmańskie, i umiał ich języ- 
kiem tak mówić, jak swoim własnym. I tak zluzowanym został przez 
Tomasza Zamojskiego. 

Ten wódz niczego tak gorąco nie pragnął, jak wsławić się ja- 
kimś nowym a świetnym czynem, nim Stefan Czarniecki przybędzie 
do Potuszy i da mu inne przeznaczenie. A tymczasem nie zaniedbał 
dawać dowodów największćj przezorności. W przeciągu niespełna ty- 
godnia wszystkie swoje podziemne składy tak pozapełniał zapasami, 
źe nie tylko jego załoga miała pewne opatrzenie, ale nawet licznemu 
wojsku na niczómby w nićj nie zbywało. A wiedząc, ile próżnowanie 
jest szkodliwe dla żołnierza, ciągle to go używał do kopania wałów, 
to go ćwiczył w obrotach wojennych, tak że tyle tylko mu pozwalał 
wypocząć, ile to było niezbędne do zachowania w nim czerstwości 
i siły. A nawet gdy się udało jednemu podjazdowi, który się posunął 
o mil ośm w głąb' kraju ku północy, uchwycić transport kilku kuf go- 
rzałki, i doprowadzić go do Potuszy, kazał na każdego żołnierza roz- 
dać po jednej porcyi darmo, a zabronił wszystkim nie tylko wchodzió| 
ikle nawet przybliżać się do karczmy. 

To już było ostatnim ciosem na kieszeń Pinkusa, Nie dość, źe 
żaden obcy nie przybywał do karczmy, ale jeszcze odjęli mu żołnierzy, 
jedynych konsumentów jego trunków. Żyd miał liczną rodzinę do 
wyżywienia, i dotąd o to się nie wiele troszczył, bo zarobki tak były 
znaczne, że już po kryjówkach piwnicy były złożone i posa gi dla có- 
rek, i fundusze dla rozpoczęcia handlu dla synów, jak dzieci podrosną, 
i jeszcze coś nadzwyż dla siebie samego. Przytćm zawód, jaki prze- 
biegał, aż nadto mu zapewniał, że te kwoty ciągle pomnażać się będą. 
Odkąd jego karczma była na stopie wojennćj, bezwątpienia jego poło- 
żenie nieco się pogorszyło, wszakże nie do tego stopnia, żeby aż zmu- 
szony był dla własnćj potrzeby ruszyć zaklęty zapas, bo siaki taki 
grosz z rąk żołnierzy do rąk jego się przenosił. Ale odkąd te nie- 
szczęśliwe kufy stanęły przed wałami, tyle tylko mógł zbyć gorzałki, 
ile sam jćj wypił. To już było zanadto dla niego; krzepił się jak mógł 
czytaniem Biblii, którćj nie rozumiał, ale kiedy ti\ft^Vi^\!ka. Vwssftw^- 
ność zmusiła go do położenia jakoby few\^lo)Łx«b^T3«A^^ x^\ ^"^ '^^^^ '^'^' 
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pas pieniężny, dla knpna kilkn korcy zboża, a zboże było drogie^ jak 
zwyczajnie w krają będącym teatrem wojny, tego pocisku przenieść 
nie amiał, Frzyprowadzopy został do rozpaczy, a rozpacz jest złą 
doradczynią. 



ROZDZIAŁ X. 



?an Tomasz Zamojski sam z piechotą swoją ciągle stał przed wa- 
łami, a podjazdy konne wysełał w okolice, i te czasem się oddalały 
tak, że aż w kilka dni powracały z doniesieniami, z plonem i z przy- 
byłem] ochotnikami, najczęściej z szlacheckiego stann, który jeden 
i położeniem i czuciem był sposobny do brania udziału w tćm wszyst- 
kiem, co dotykało Rzeczpospolitą. A zawsze część jazdy, zwłaszcza 
nocną porą, odbywała służbę zewnątrz warowni, żeby czasem nie było 
jakiegoś podejścia. A dozór nad tą strażą kolejno bywał poruczony 
jednej doby rycerzowi Lizdejce, drugićj Świerszczowi. Bo i ten, luba 
nie w tym stopniu jak pierwszy, jednak tył pozyskał ufność dowódców 
konfederacyi, i na nią zasługiwał. 

Przypadała kolej na rycerza Lizdejkę. Noc była pochmurna;' do- 
świadczony wódz porozstawiał placówki, objeżdżał je, sam z patrolem 
chodząc, a nakoniec zapewniwszy siebie i swoich o wszelkićm bez- 
pieczeństwie, zsiadł z konia, i ze swoim ulubionym towarzyszem, knia- 
ziem Dorofaostajskim, ale zawsze noszącym imię Gaskolda, przechadzi^ 
się pieszo żeby nie zmęczyć koni. Chodzili chwil kilka w milczeniU;^ 
dopóki głębokie westchnienie nie wydobyło się z piersi Gaskolda. 

— Wzdychasz, przyjacielu? — rzekł do niego rycerz Li zd ej ko — 
jak gdyby smutne marzenia przeważały w twoim umyśle rzeczywi- 
stość, która się do nas uśmiecha. Widziałem cię weselszym w czasie,, 
kiedy tak słabe były nadzieje dla sprawy, która nasze przekonanie 
zhołdowała. Przypomnij sobie pierwiastki naszego zawodu, kiedy 
z garścią ochotników błąkaliśmy się po kraju, w ciągłych potyczkach^ 
bez chwały dla nas, bez pożytku dla kraju, zbratani z walecznemi 
zbrodniarzami, którzy chęć rabunku pokrywali miłością dla ziomków, — 
kiedy cena była naznaczona na nasze głowy, jako złoczyńców. A jed- 
nak jakieś przeczucia nas wspierały, przeczucia, które tak świetnie 
ziszczać się zaczynają. Dziś już walczym nie jak zgraja wywołańców^ 
ale jak uzbrojeni obywatele, przy hetmanach, przy władzach prawych,, 
przy naszym królu, który lada dzień ma do nas przybyć. Uczucie pu- 
blicznego szczęścia wszelkie troski wygnać powinno z serc naszych, 
a swatek ze względów osobistych nie powinien znalćźć miejsca w ser- 
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cach tych, którym jest przeznaczone działać dla dobra i sławy 
ogółu. 

— Od lat trzech podzielam twoje trady^ wodza; jakaś cząstka tej. 
chwały, którą sobie zjednałeś i na mnie spada, i szczerze miłuję za- 
wód któryśmy obrali. A jednak często, pomimowolnie, te boje, te 
mordy, te spustoszenia nagromadzone na gruncie ojczystym, to złu^ 
pienie obywateli, nie tylko przez ręce najezdnieze, ale i bratnie, snu- 
jąc się przed myślą moją, boleśnie rozdzierają duszę. Wojna wypły- 
wa z praw konieczności, ona ukształca narody, jest źródłem szlache- 
ctwa, hartuje cnoty publiczne. Z tćm wszystkićm coś przekonywa 
sumienie, że ona nie jest przeznaczeniem człowieka, i że jego cele; 
są wcale inne, niż ofiara krwi własnćj dla przelewania cudzój. 

— I ty to mówisz? ty, który wzbudziłeś w mojój duszy żądzę sla-^ 
wy, któremu winienem, że przestałem płużyó żywot w miękkości, że 
wzgardziłem temi ponętami, które zwykle w sidłach swoich krępują 
ulubieńców fortuny? Tyś mnie przekształcił na rycerza, a teraz śmiesz 
potępiać zawód, który dobrowolnie przebiegamy, a w którym uzyska- 
liśmy w obliczu całego obozu pochwały największego bohatera teraź- 
niejszego okresu, niezrównanego Czarnieckiego. 

— Pochwały jego były dla ciebie, wodzu, a nie dla mnie, który 
jestem tylko wiernym żołnierzem twojego znaku. Ale choćby nawet 
żaden udział tćj powszechnćj chwały, jakąś sobie zyskał, na mnie nie 
spadał, sprawiedliwość tobie wymierzona przez najgłówniejszy filar 
ojczystego gmachu już jest dla mnie sowitą nagrodą. Byłbym naj- 
nikczemniejszym z ludzi, niegodnym nazwiska przodków, które przy 
łasce twojćj tuszę odzyskać, żebym do końca nie wytrwał w zawodzie, 
wybranym przez sumienie i uczucie powinności. Ale czyż grzeszę, 
kiedy czasem puszczając wodze wyobraźni przyśpieszam te błogie 
chwile, w których uprawiać będziemy ten grunt ojczysty, co go teraz 
zraszamy krwią i znojem rycerskim? Kiedy obywatele pod słodką 
opieką praw i rządu dość silnego, by im wykonanie zapewnić, złożą 
oręż już niepotrzebny, i bez obawy zaczną lemieszem rozdzierać żyzną 
ziemicę, karmicielkę narodów; a ludy ościenne podadzą im bratnie, 
a nie mordercze dłonie? Wojna trwa tylko od lat kilku, a jak okropne 
już są jćj skutki! W wielu miejscach spotykamy goły step, gdzie 
jeszcze niedawno wesołe sioła nęciły podróżnego. A jego niegdyś 
mieszkance z głodu i nędzy giną po lasach, w nich jedynie znajdując 
schronienia. Te miasta kwitnące w pokoju, gdzie już się zaczynały 
budzić handel i przemysł, źródła niewyczerpanego bogactwa po- 
wszechnego, już po wielkićj części są zasypane gruzami; ci co nieda- 
wno jeszcze je zaludniali, albo jak trawa na przekosach padli pod 
mieczem rozbrykanego żołdactwa i kozactwa, albo jeszcze nieszczę- 
śliwsi, w jassyrze bisurmanów gorzkie łzy w^l«^%.\^^ Y^-t^^ws^cas^^^ 
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sobie utraconą swobodę. Jak mała jest liczba takich, których ta na- 
walność niedoli powszecbnój oszczędziła! Czyi ciągle datkiem miło- 
sierdzia nie wspierasz starców i niewiasta zamożnój niedawno szlach- 
ty, a którzy teraz żebranym chlebem przedłaźają nędzny żywot? By- 
wamy w zamkach obronnych naszych panów. Wały ich chronią od 
rabunku, ale potrzeby kraju wyzuły ich wnętrze nietylko z wszelkićj 
okazałości, ale nawet z tego, czego się domaga skromna wygoda. 
Zamiast kobierców i sprzętów, wszędzie gołe ściany. Nie znajdziesz 
w nich srebrnego naczynia. Miedź nawet złożoną została na ołtarzu 
publicznym, tak że stoły właścicieli obszernych włości garnkami 
i drewnianemi łyżkami są zastawione. A poważne żony senatorów 
i nadobne ich córki, już nie w jedwabiu, ale w płótnie, często przez 
nie same tkanóm, przyjmują nawiedzających przyjaciół. Pozwól, pa- 
nie, że kiedy człowiek to wszystko przed sobą stawi, wolno mu czasem 
westchnąć. 

— A mój drogi! właśnie te kobierce bogate po ścianach zawie- 
szone, te srebra, pod któremi stoły się uginały, te jedwabie i złoto, któ- 
remi nasze kobiety się pokrywały, przyprowadziły Rzeczpospolitą 
o ten smutny stan, nad jakim wzdychasz. Błogosławiłbym jój teraź- 
niejszym klęskom, jeżeli przez nie obywatele odwykną od tych zbyt- 
ków podkopujących posady państw, a rozpraszających dostatki pry- 
watne. Ani upadek miast mnie nie zasmuca. Niejestto w naszćm przy- 
rodzeniu zamykać się w murach; nam potrzeba stepów i lasów, w któ- 
rych swobodniej się oddycha. Mieszkaniec miasta będzie zawsze dla 
nas cudzoziemcem, albo tubylcem wynarodowionym. Jeszcze trochę 
cierpliwości, a szlachcic odhartowany kilkoletnim niedostatkiem pod- 
niesie strzechę gościnną, sioła się odbudują, a wypoczniona ziemia 
sowiciej niż kiedyś wynagrodzi rolnika, który na nowo otworzy jćj 
łono. Ubolewam nad losem mieszczan, jęczących w jassyrze tatar- 
skim, i tych którym niedola skon przyśpieszyła, a jeszcze więcój nad 
nędzą, którćj od początku tej wojny padają ofiarą rozproszeni po la- 
sach nasi włościanie; ale obywatel nie żyje samoistnym żywotem, 
szczęście i życie winien poświęcać dla dobra ogółu, dla pomyślności 
następnych pokoleń, a wewnętrzne przeświadczenie, iż dopełnił swo- 
jćj powinności, aż nadto wynagradza wszelkie ofiary, jakie z siebie 
mógł uczynić. 

— To co mówisz z takim zapałem, wodzu, i ja czuję, ale ofiary, 
które pospołu czynimy, są dla ciebie łatwiejsze, bo twoja bohaterska 
dusza nigdy dostępną nie była ponętom miłości. Nie pojmujesz, co to 
jest mieć za nieodstępnego towarzysza myśli obraz ukochany, które- 
go wzoru nie masz nadziei oglądać na jawie, od którego jesteś prze- 
grodzony niecofnionóm przeznaczeniem. Gdybyś mógł mióć o tóm wyo- 

braźenie, wjrzimibyś, że wszystkie najdotkliwsze męki są niczćm 
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W porównaniu cierpień tego, który dźwiga brzemię nieszczęśliwój mi- 
łości. 

— Przyjacielu! jakkolwiek wiesz, ile mi jesteś drogim, są jednak 
tajniki, których najponfalsza przyjaźń odsłaniać nie powinna. R&zwaź 
te słowa męzkim umysłem, ile razy zbolała twoja dusza zapragnie 
szukać ulgi, wynurzając się w łono przyjaciela. A znam cię tyle szla- 
chetnym, że z podobnćj słabości się wydźwigniesz. Nic ci takiego nie 
mówię, czegobyś nie zrozumiał. A co de mnie, nie myśl, żebym był 
nieczułym. I ja mam kochankę, której obraz wspiera mnie w krwa- 
wych zapasach, i podwaja męztwo moje. O nićj nigdy nie przestanę 
myślćć; ale moja miłość dla nićj zdradzała się przez czyny, a nie przez 
wzdychanie. Tą kochanką jest ziemia, w którój są zasypane kości 
wszystkich moich naddżiadów i moich braci. O żadnćj innćj kochan- 
ce myślćć mi nie wolno. O! jakże się cieszę jćj szczęściem, że jćj mał- 
żonek, nasz król, który był zmuszony ją opaścić, wraca do nićj, i że 
w tćj chwili może już jest w jćj objęciach. Ale czy nie słyszysz przed 
nami tententu koni? 

— Nie inaczćjl może nieprzyjaciel! Na koń bracia, do broni! 
Na ten głos donośny, a zawsze prowadzący do zwycięztwa, cały 

oddział zbliżył się do wodza, już siedzącego na koniu, i uszykował się 
w porządku. 

— W samćj rzeczy silny oddział konny przybliżył się do nich 
o kilkadziesiąt kroków i stanął. — Kto idzie? — krzyknął' rycerz Liz- 
dejko. — Swój! — odpowiedział dowódca oddziału. — Niech żyje król 
Jan Kazimierz! i jemu wierna konfederacya Tyszowiecka! 

— A to nasi, chwała Bogu! — Rozkazał dowódcy przystąpić, ten 
jak najśpiesznićj spełnił dany rozkaz. 

— To nasz Grzeszniczekl Jak się masz, panie bracie? Dawnośmy 
się nie widzieli. A z których stron przybywasz? 

— Aż z po pod Słonima; do niego nie mogłem dotrzćć, bo tam 
są opiekunowie, hetman Gąsiewski z wojskiem litewskićm, z odrobiną 
Szwedów i częścią milicyi tego łotra Bogusława Radziwiłła. 

— Tylko proszę z umiarkowaniem mówić o dostojnym ministrze 
Rzeczy pospolitćj. 

— Go to za minister, co jćj nieprzyjaciołom pomaga! 

— To do waszmości nie należy; są tacy, którzy o tćm stanowić 
będą. Dotąd on nie jest odsądzony od swojego urzędu, i my winniś- 
my to mićć na względzie. Waszmość wiesz, że ja nie pozwalam z lek- 
ceważeniem mówić o naszych przeciwnikach, którzy są krwią krwi^ 
i kością kości naszych. Dopićro przyszły sejm, da Bóg doczekać, 
nauczy nas, czy mamy ich szanować, czy niemi pogardzać, a nie na- 
sza rzecz o jego wyrokach przesądzać. Jakież waszmość nam wiado*^ 
mości przynosiszV 
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— A cóźl Litwini bardzo nam są życzliwi, a tylko z musu nam 
«ię sprzeciwiają. Bo już im Szwedzi zanadto się naprzykrzyli. Boją 
Bią otwarcie za nami ogłosić, żeby ich kraj, który jakoś w całości się 
zachowuje dotąd, tak nie wyglądał jak nasza Małopolska. Miły to kraj 
ta Litwa. Ta same pustki, a tam jeszcze wszystkiego dostać można. 
Wiozę z sobą kilka fomalek dobrze naładowanych z łaski tamecznych 
obywatelów. Mam płótno, skóry, sukno, wiktuały, które złożę w Po- 
•tuszy. Jest czćm nakarmić i odziać załogę. A za naszą fatygę co 
łaska dowódcy, o to targować się nie będziemy. A co do tego co się 
tam dzieje, panu hetmanowi Gąsiewskiemu nie bardzo po myśli po- 
szło. On zebrał siły i chciał iść na spotkanie konfederacyi do Mf^ćj 
Polski, ale kniaź Dorohostajski od niego się odłączył, żeby odebrać 
swój Dolsk. Hetman i groźbą i prośbą na niego nalegał, żeby go nie 
opuszczał, ale na upór nie było lekarstwa. — A co to?— odpowiedział— 
ja się w poddaństwo oddał panu hetmanowi, żeby mną obracał wedle 
swojego widzimi się? Jak odzyskam moją szkodę, będę mu służył, bo 
nim pójdę wojować pod rozkazami pana, muszę wprzódy postarać się, 
aby było o czćm wojować. Pan mi nie nagrodzisz mojćj straty, 
a więc jćj zaniedbać nie myślę. A czy to Dolsk funt kłaków, żebym 
o nim zapomniał? — Karności u nich niewiele, kiedy Dorohostajskie- 
mu udało się na swój własny rachunek wojować, i zostawić hetmana 
przy nie tak potężnćj sile, żeby na wielkie rzeczy mógł się porywać. 
Ą jednak nie odstępuje od swojego zamiaru, i widać, że trwa w osta« 
tecznćm przedsięwzięciu spróbowania się w Małćj Polsce z panem Ste- 
fanem Czarnieckim; bo wątpliwości nie ma, że posuwa się ku Brze«> 
ściowi. 

— Waszmość to wszystko po szczegółach opowiesz panu Tomaszo- 
wi Zamojskiemu, który jest teraz naszym dowódcą. 

— Ale, ale! Oprócz wiktuałów, które przywożę z sobą, udało mi się 
złowić dwa ptaszki, jednego wczoraj. Jest-to żyd, któremu z oczu tak 
źle patrzy, że gdyby nie te nowe rozporządzenia, które konfederacya 
Tyszowiecka wprowadziła, byłbym go kazał powiesić, ale teraz tego 
nie wolno. A drugiego dziś jeszcze, i to prawie pod Potnszą. Jest- 
to, jak mówi, szlachcic rycerskiego rzemiosła, a jednak, chociaż po- 
kaźny, nie chce mi się wierzyć w jego dzielność rycerską, bo w dwóch 
rzemiosłach razem trudno być mistrzem. A on tak pięknie gra na 
lutni, i tak miłym głosem śpiewa, że nawet za dawniejszych czasów, 
kiedy to człowiek oprócz Pana Boga nikogo nie znał nad sobą, gdyby 
był wpadł w moje ręce, ja choć nie bardzo miękkiego serca, darował- 
bym mu życie, lubo podejrzywam go, że musi być szpiegiem. 

— I na czćm waszmość to podejrzenie opierasz? 

— Na tćm, że w jego mowie jedno drugiego się nie trzyma. 
Przyznaje się do tego, że jest dworzaninem księcia Radziwiłła, mar- 
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Bzałka wielkiego LitewskiegOi a ntrzymuje, że w te strony się udaje, 
żeby z naszemi się połączyć, gdyż sprzyjać ma królowi Janowi Kazi- 
mierzowi. Powtóre mieni się być herbowym szlachcicem, a gra na 
lutni j ak Niemiec. A czy kto słyszał kiedy, żeby brat szlachcic znał 
się na podobnych rzeczach? Po trzecie, mówi o sobie, iż jest Lit- 
winem, o czćm sama jego wymowa tak przekonywa, że nie ma potrze- 
by szukać na to innych dowodów, a znowu mówi, że ma jakiś ważny 
interes do księcia Jerzego Lubomirskiego, marszałka nadwornego ko- 
ronnego. Jakby książę Jerzy z antenatów pan Małopolski, mógł mićć 
jakiś interes z Litwinem! 

— Muszę oddać sprawiedliwość logice waszmościnćj. Udasz się 
więc z swojemi, oraz z tćm i z tymi, których ci się udało po drodze 
zachwycić, do pana Zamojskiego, za wały, a ten i wami rozporządzi 
i postanowi o żydzie i szlachcicu. Jednak proszę na kilka chwil tego 
szlachcica przed nami stawić. Mówi, że jest dworzaninem księcia 
marszałka; łatwo się przekenać, czy on ladaoo, czy coś dobrego. 
Wszakże Gaskold nasz kolega zna wszystkich dworzan Birżańskich, 
gdyż z niemi długi czas kolegował. 

Przyprowadzono szlachcica: 

— Zkąd i dokąd? i co jesteś za jeden? — zapytał rycerz Li- 
zdejko. 

— Dokąd się udaję? o to już nie mnie, ale waszmość panów za- 
pytać trzeba; ale relacyę mojćj podróży, ab ovo wypada wyprowadzać. 
Jadę z Birżów, i z nich jechałem, dopóki nie zagrzązłem w Słonimie. 
A Bóg świadek, że jechałem do waszmość panów, stronników naszego 
króla, którego Majestatowi chciałem zanieść poddańskie posłuszeń- 
stwo. Ale gdy miałem zaszczyt spotkać się z waszym oddziałem, 
który ma szczęście być posłusznym wielmożnemu jegomości panu 
Orzeszniczkowi, nie mogę się żalić, żeby mnie chciał rozpieścić zbyt- 
kiem gościnności. Bo wręcz oświadczył i wielką chęć powieszenia 
mnie na pierwszćj gałęzi, i żal, że tćj chęci nie może uskutecznić, 
z powodu nowych rozporządzeń generalności, która tylko wyższym od 
niego w stopniu wodzom ten przywilej zostawiła. Ale nie omieszkał 
dodać: nie będziesz waść wisiał w lesie na gałęzi, ale w Potuszy po- 
staram się u wodza, żebyś wisiał na szubienicy. Z tćm wszystkićm 
winienem podziękować, że odkąd mnie usłyszał grającego na lutni, 
i śpiewającego rycerskie piosnki, odtąd okazał się dla mnie łaskawym, 
i nawet obiecał za mną dobre słowo powiedzićć w Potuszy temu, od 
którego los mój będzie zaleźćć. 

Na te słowa Gaskold na cały głos się rozśmiał. — Jak się masz, 
kochany Dawidzie? po ciemku nie mogłem cię poznać, aż dopićro 
głos twój mnie oświecił. Ale wiedz, Dawidzie, że stoisz przed ryce- 
rzem Lizdejką, którego tylko najezdnik obcy, nie poczciwy ziomek 
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obawiać się powinien. Wodza, pozwól niech ci przedstawię Dawida 
Odyńca, mojego wielce drogiego przyjaciela, tak ze przez dośó długi 
czas, póki nie opuściłem Birźów, co moje, było jego, a co jego, było 
moje. Za jego uczciwość ręczę z niemniejszą śmiałością, jakbym rę- 
czył za własną. On jest ze wszech miar godny łaski wodza, a źe mó- 
wiy iż chce przystać do nas, ja zaręczam, źe tak jest, a nie inaczćj. 
A przybędzie nam dzielny żołnierz, i w pierwszój potyczce przekona 
pana Grzeszniczka, że jego biegłość w muzyce bynajmniej nie uszko- 
dzi zdolności rycerskiej. 

— Wielce są pochlebne dla mnie te słowa JW. kniazia. Dowie- 
działem się w Słonimie, źe pan odzyskałeś swój dziedziczny zamek za 
sprawą rycerza Lizdejki, którego po ciemku widzieć nie mogę, ale jego 
głos miałem szczęście gdzieś s^szóć. Głos miły, słodki, prawdziwie 
bohaterski, a który we mnie obudził jakieś dawne wspomnienia. 

» — Na tćm nie masz potrzeby zatrzymywać się, mości Dawidzie, 
zwłaszcza, jeżeli żądasz bym był twoim przyjacielem — rzekł rycerz 
Lizdejko nieco surowo — poczćm dodał łagodnie: — Cieszę się, że jest 
jedno wspólne uczucie między nami. Kniaź Dorohostajski, który 
jeszcze jest dla nas Gaskoldem, zgłosił się ze stateczną przyjaźnią dla 
waszmości, a ja pochlebiam sobie, że iiikt odemnie nie jest bliższy jego 
serca. 

— Ach, panie — na to pan Dawid obracając się do kniazia — po- 
zwól, żebym ci z serca powinszował zaszczytu tobie należnego,. 
a o którym aż dopićro kilka godzin przed mojćm przybyciem dowie- 
działem się od poczciwćj staruszki, niejakićj pani Eorkuciowćj, wielce 
przy wiązanćj do kniaziowćj Wilhelminy, czcigodną) matki waszćj knia- 
ziowskićj mości. A bądź panie pewny, że tyle go kocham, iż z daszy 
rad jestem z jego wysokiego położenia, chociaż mi już nie pozwala 
tćj poafałośoi, bym się ośmielał nazywać przyjacielem tego, o czyje 
łaskę tylko przystoi mi się starać. 

— Nie, mój Dawidzie, jeszcze jestem dla wszystkich Gaskoldem^ 
a dla ciebie być nim nie przestanę nigdy. A nie tracę nadziei, że An- 
żąc pod rycerzem Lizdejką, to imię Gaskolda sprosta świetnością sta- 
rożytnemu imieniu Dorohostajskich. 

— Wkrótce noc się skończy, nie mamy czasa do stracenia. Zdaję 
na ciebie, Gaskoldzie, straż zewnętrzną Potaszy, a sam śpieszę obudzić 
dowódcę w swoim namiocie spoczywającego. Waszmość, mospanie 
Grzeszniczku, za mną ze swoim oddziałem, z żydem i z wszelką swoją 
zdobyczą. Żyda dowódca wybada, i postanowi, czy ma być ukarany 
jako zbrodniarz, czy wynagrodzony za niewinnie ucierpiany ucisk* 
Wszakże nie omieszka waszmości dziękować za jego ostrożność, 
która w czasie wojny nigdy nie może być zbyteczną. A pana Odyńca 
zostawiam z Gaskoldem; dawni przyjaciele mają z sobą wiele do m6- 
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-wienia^ bjć może że o rzeczach, które do nas wcale nie należą. 
A kiedy po wschodzie słońca droga straż naszą zluzuje, będę miał 
zaszczyt przyjąć go w Potaszy. 

Rzekł, i natychmiast zlecenie spełniać się zaczęło. Ciężko obła- 
dowane wozy Grzeszniczka, a na jednym z nich żydek związany, 
posunęły się ku wnijściu warowni, a za niemi oddział znużonych dłu- 
gim pochodem żołnierzy, prowadzony przez rycerza Lizdejkę, obok 
którego postępował Grzeszniczek. 



ROZDZIAŁ Xr. 

Kiedy tamci odeszli, pan Dawid swobodnićj oddał się uczuciom 
radości, jakie w nim wzniecało spotkanie się niespodziane z przyja- 
cielem, ile że miał już zapewnienie, że to nowe położenie Gaskolda 
jemu przynależne, ale równie niespodziewane jak świetne, w niczóm 
nie ma uszkadzać ich dawnej poufałości, a nawet dano mu samemu 
do poznania, że w niniejszych okolicznościach jeszcze wypada mu za- 
chować to przybrane nazwisko, jakićm swoje prawdziwe pokrywał.— 
Gaskoldzie — rzekł do niego — ile jestem szczęśliwy, że przecie upe- 
wniłem się o twojćm życiu i powodzeniu. Długi czas po twojem znik- 
nieniu z Birżów chodziły wieści, żeś zamordowany został przez knia* 
zia Daniela; to pewna, że byli i tacy, którzy te wieści zbijali więcej 
mnie pocieszającemi wiadomościami, — wszakże grubą pomroką było 
zakryte twoje przeznaczenie. Doświadczałem tego nieznośnego stanu^ 
że ani przypuszczałem twojego zgonu, ani nie śmiałem pocieszać się 
nadzieją, że kiedyś będę ciebie oglądał. Dopićro co przed kilkoma, 
dniami upewniłem się, że żyjesz, ale ani mi w głowie nie postało, że- 
bym tak prędko się z tobą połączył. Albo rycerz Lizdejko! Wszakże 
nie mogąc po ciemku rozpoznać rysów jego twarzy, a tylko słysząc 
jego głos, który zdawał mi się być cokolwiek znajomym, wpadłem na 
myśl, która coraz więcej potwierdza się w mojćm przekonaniu, że on 
nie jest tćm, czćm się wydaje, i że... 

— Słuchaj, przyjacielu, nigdy nie usiłuj domyślać się tajemnicy 
u swoich, chociażby domysł był rzeczywisty, jeżeli oni ją pragną mićć 
ukrytą. Bo tego nie nagrodzisz sobie zaspokojeniem ciekawości, co- 
byś utracił na zmniejszeniu ich życzliwości ku tobie. Żyjemy w cza- 
sach trudnych, wywołanie dotąd na nas ciąży, sama roztropność na- 
łLazuje nam taić nasze nazwiska, a skoro my je taimy^ nasi przyja- 
'Ciele nie powinni ich zdradzać. Rycerz Lizdejko być może, że jest tćin 
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czem się wydaje, a nie kim innym, a jeżeliby było inaczźj, bądź pew- 
ny, że nigdyby ci nie przebaczył, gdybyś usiłował to przeniknąć, 
o czemby nie chciał żeby wiedziano. 

— Ja się tu niczego nie domyślam, a jeżeli się wyraziłem z czóm 
niepotrzebućra, to nie w zlej myśli, ale zwyczajnie z dyskursu. 

— Na tem koniec, mój przyjacielu; dobrej głowie dość dwie sło- 
wie. Więc do nas chcesz przystać, Dawidzie? 

— Nie inaczej, chyba że mnie przyjąć nie zechcecie. A żlebyście 
zrobili, bo możesz za mną słówko powiedzieć rycerzowi Lizdejce, że 
wiesz z doświadczenia, iż mogę się do czegoś przydać. Wszak nasze 
wojenne koleżeństwo nie musiało jeszcze wyjść ztwojćj pamięci. A ja 
postanowiłem sobie, że pod inny znak zaciągnąć się nie chcę, tylko 
rycerza Lizdejki. 

— Nie słówka, ale długich mów za tobąbym nie szczędził, gdyby 
to było potrzebne. Ale już ciebie mam za naszego kolegę, bo nie ma 
wątpliwości, że zostaniesz przyjętym. Jednak dziwna rzecz, że nas 
szukałeś. 

— Dlaczego, wszakże i ty się tu dostałeś? 

— Co do mnie, rzecz bardzo prosta. Od początku tćj wojny razem 
z wami broniłem sprawy naszego króla, a kiedy książę, w którego 
dworze obydwaśuiy się żywili, wierność swoje przeniósł do jego prze- 
ciwnika, już w dalszych jego postępkach żadnego nie miałem udziału^, 
i wkrótce Birże opuściłem. Ale ty Dawidzie, ulubiony dworzanin 
księcia marszałka, najzaciętszego naszego przeciwnika, najgorliwszego 
przyjaciela Karola Gustawa, że chcesz przystać do naszych znamion, 
jest to rzecz tak dziwna, tak niespodziewana, że ledwo uszom moim 
wierzę, słysząc to od ciebie. 

— I cóż w tem tak nadzwyczajnego? Żyjemy w takich czasach 
że ludzie najwytrwalsi z jednego do drugiego obozu przechodzą bez 
niczyjego zgorszenia, bo złe gorszy, dopóki nie wejdzie w obyczaj. 
Pany o wszystkiem u nas stanowią, a jeżeli my, biedna szlachta, na 
przekór własnemu przekonaniu, że na ich wozach siedząc, ich piosenki 
śpiewamy, Bóg widzi, na pobłażanie zasługujemy. Wiele robi kto 
musi; gdyby człowiek zawsze robił co chce, nie byłby szlachcicem, ale 
panem. A i pany nie zawsze idą za swoją skłonnością, i oni ulegają 
okolicznościom. Omal że nie wszystkie magnaty Litewskie są teraz 
przyjaciółmi króla szwedzkiego, i tę przyjaźń stwierdzają, narażając 
swoje zdrowie. Bo na jego rozkaz biegną nie na tańce^ nie na uczty, 
ale tam gdzie świszczą kule. A z tćm wszystkiem, gdyby zajrzćć 
w ich serca, nie wieleby się takich znalazło, co mu szczerze sprzyjają. 
Jeden za nim gardłuje, bo mu wygodniej iść za szczęściem, niż nara- 
żać się dla sprawy, której się nie powodzi; drugi, bo ma znaczne do- 
bra, któreby nierad stracił. Inny, a pomiędzy poczciwemi takiclt 
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nąjwięcójy myśli sobie: To darmo! my już u siebie sami gospodarować 
nie będziemy, a więc między cadzemi iść za takim i takiemu pomagać, 
który zdaje się być najlepszym, a przynajmniej najmniej złym. 
Mam-li wpaść w garście tureckie lub tatarskie, czy tego rozbójnika 
BakoczegO; albo co jeszcze gorzej, zbuntowanego chłopstwa, a sto ra- 
zy bezpieczniej mi będzie ze Szwedem, bo nic złego się nie dzieje 
z teroi ludźmi co żyją w jego poddaństwie, jako Niemcom tylu księztw 
rzeszy, a nawet naszym braciom Pomorzanom, których to jeszcze Gu- 
staw Adolf wcielił do swojego własnego państwa. Każdy z nich w du- 
chu o nic innego nie obwinia króla Jana Kazimierza, tylko że nie 
ma szczęścia. I po części nie można na nich kamieniem rzucić, że 
się zrażają niepowodzeniem, i pragną bezpieczeństwa swojego i swo- 
ich rodzin. W Litwie powtarzają, że kiedy pan Białozor, koniuszy 
Litewski, siedmdziesięcioletni starzec, wymawiał panu hetmanowi 
Gąsiewskiemu, że odstąpił dla Szwedów króla Jana Kazimierza, po- 
czytując mu to za ciężki grzech przed Bogiem, ten miał mu odpowie- 
dzieć: — u Gdyby Pan Bóg sprzyjał królowi, toby mu nietrudno było 
dać mu więcćj szczęścia. A że go sam odstąpił, pewnie mnie nie ukarze 
za to, że poszedłem za jego przykładem". 

— Co za nikczemnik! 

— Ba! trzeba brać ludzi za ludzi, a nie mieć ich za coś większego. 
Nie każdemu być bohaterem, a dopiero męczennikiem dobrowolnym. 
Teraz lepićj około Jana Kazimierza, i przyjaciół tćż mu przybywa. 
Go do mnie, zabierałem się do was przystać, kiedyście jeszcze nie 
mieli ani hetmanów, ani senatorów, i kiedy was wieszano jak hulta- 
jów; ale bo tćż ja nie mam nic do stracenia. Na co patrzę, to cudze, 
— a co uchwycę, to moje. Czysty mi zysk iść na zbrojną włóczęgę; 
ale niechbym-no miał własną wioseczkę, a dopićro żonę i dziatki, 
może nie byłbym lepszym od drugich. Fortuna toczy się na kole, 
a z nią razem i przyjaźnie, i zasady, i przekonania ludzkie. A czy to 
dawno, jak w Małćj Polsce wszyscy pod niebo wynosili Rakoczego? 
Szlachta za nim przepadała, ale jak pan Jerzy Lubomirski raz i drugi 
porządnie go przetrzepał, czyż wielu przyjaciół zachował? Ani jeden 
szlachcic nie poszedł za nim do Siedmiogrodza. A źe nie mając 
o czem nachodzić Rzeczpospolitę, upokorzył się i pokój podpisał, źe 
już go nikt się w Małej Polsce nie boi, to tćż najzaufańsi jego przyja- 
ciele teraz psy na nim wieszają. Natury ludzkiej nie przerobisz. Wam 
lepićj idzie ^ już i w Litwie zaczynają za wami tęsknić. A niechno 
nam uda się pobić Szwedów, ale tak, żeby aż pomyśleli o powrocie 
do domu, to się nie opędzim od przychylnych Karolowi Gustawowi 
Litwinów, tak będą do na? przystawać. Niech król Szwedzki wtedy 
nie rachuje ani na Tyszkiewicza starostę Źmujdzkiego, ani na Obn- 
cbowicza wojewodę Smoleńskiego, ani nawet na hetmana Gąsiew- 
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« 

skiego, chociaż ladzie mówią, źe on jest u niego okiem w głowie. 
Każdy się akłoni przed wscbodzącćm słońcem po jego zachodzie. 
Może jeden kniaź Dorohostajski, wojewoda Litewski, podzieli jego złą 
dolę, nie żeby go więcćj od tamtych w dachn miłował, bo kogo taki 
człowiek może miłować, ale że szlachcie tyle krzywd narobił i na 
zdrowia i na mienia, że gdyby statat Litewski, który teraz śpi, rap- 
tem się przebadził, a pewnie się przebadzi, jak tylko się karta prze- 
wróci, to gdyby żył Matazalowe lata, nie wysiedzi wszystkich wieź, 
coby je na nim szlachta uzyskała. A może czegoś gorszegoby się do- 
ezekał niż wieży, bo nad nim coś cięższego wisi; a wszakże on 
w Dolska nie mało zakonników utopić kazał! Proszę miarkować, ile 
się musi obawiać powrota króla Jana Kazimierza, bo zwłaszcza ta 
ostatnia okoliczność pewnie kniaziowi wojewodzie nie ujdzie na sacho. 
Ale źle robię, źe ośmielam się tak otwarcie mówić o kniazia, gdyż, ja- 
kem się dowiedział, on będąc blizkim... 

— Dajże pokój — przerwał Gaskold z pośpiechem — jak widać 
z tobą każda nauka idzie w las. Wróćmy do swojego. To co mówisz 
o innych, trafia i do mojego przekonania. Ale nie wspomniałeś o na- 
szym niegdyś panu, księcia marszałku wielkim Litewskim, a przecie 
on jest między niemi najpotężniejszy. « 

— A jak ci się zdaje? Coby on robił, gdyby szczęście porządnie 
się uśmiechnęło do króla Jana Kazimierza? 

— Ile go znam, przewiduję, że i w takim^ nawet razie jego poje- 
dnanie z królem jest niepodobne. Raz, że trzebaby się przed nim 
upokorzyć, kęs za twardy dla tak wyniosłego męża; powtóre, i to jest 
faaj ważniejsze, że stojąc na czele dyssydentów Litewskich, i będąc 
4sam tak gorliwym wyznawcą wiary helweckiej, przeniesie utratę ma- 
jątku i dostojeństw, i wygnanie, nad życie pod panem, który w jego 
obliczu jest fanatycznym i zaślepionym poplecznikiem, jak go nazywa, 
obrządku Rzymskiego. Czy to raz słyszeliśmy w Birżach, jak się od- 
zywał przeciwko królowi, z jakim przekąsem mówił o jego przywiąza- 
niu do Jezuitów, dodając, źe sam był Jezuitą? Pamiętasz, jako to 
wkrótce po uczynionój przez siebie snbmissyi Karolowi Gustawowi, 
na zjeździe panów szlachty dyssydentów w Trokach, w głosie do nich 
mianym, powiedział: —-Teraz trzymajmy się gorliwie Najjaśniejsze- 
go króla Szwedzkiego, i nie żałujmy ani majątków, ani krwi naszych, 
ażeby ustalić to szczęście, które zwycięztwami swojemi zniewolił. Bo 
jeżeli Jan Kazimierz, broń Boże powróci, nasze świątynie, gdzie czy- 
Bte słowo naszego Zbawiciela, wyzwolone od wszelkich wymysłów 
ludzkich, daje się słyszćć, gruzem będą zasypane. Sprawa Najjaś- 
niejszego Karola Gustawa jest sprawą Boga, a sprawa Jana Kazimie- 
rza jest sprawą mnichów." Na co się mamić próżną nadzieją? Prę- 
4zćj uwierzę, iż Karol Gustaw wróci królowi naszemu tę koronę 
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szwedzką, którą sobie przywłaszczył, niż że książę Bogusław Radzi- 
wiłł odnowi hołd poddaństwa swojemu prawemu panu. 

— Gadaj sobie zdrów! A ja wiem, że nie tak się rzeczy mają* 
Książę życzliwy królowi szwedzkiemu, ale wszjstko nie to co było. 
I między niemi są niesnaski. Aż nadto książę mógł się przekonać^ że 
król jemu nie dowierza, i że mu zosta wuje więcój władzy pozornój, niż 
rzeczywistej. A czyż to tylko jemu jednemu? Gąsiewski hetman, 
jak zdaje się być położonym u niego! I w oczy i za oczami powtarza: 
— Gąsiewskiemu omal że nie więcćj ufam, niż sobie samemu — a je- 
dnak z miejsca nie ruszy, żeby nie był pod okiem jakiegoś generała 
szwedzkiego, który o każdym jego kroku donosi. W cudzym wzniecić 
zupełne zaufanie, jest-to chcieć przyrodzenie ludzkie na jakie inne 
zamienić. Czy wiesz, że kiedy przyszła do Birżów pierwsza wiado- 
mość o nowym wybuchu na korzyć króla Jana Kazimierza, i o zupeł- 
nej porażce Karolsona, książę więcćj okazał zadziwienia niż smutku? 
I po kilkakrotnie powtarzał: — Tęgi Czarniecki, nie ma co mówić. Za 
kim taki bohater się ogłosi, ten rozpaczać nie powinien. Obaczycie, 
że to jest tylko prolog, a sama sztuka będzie straszną. — Jeszcze to 
wtedy kniaź Daniel wymówił naszemu księciu, że chwali pana Czar- 
nieckiego, a ten mu odpowiedział: — - Niech król szwedzki, tak zau- 
fany w swoich, przecie pozna co wart Polak, choć przeciwnej partyi. 
A co się tyczy fanatyzmu rzymskiego naszego króla, ten bezwątpienia 
wznieca jakieś obawy między nami dyssydentami, bo każdy przynaj- 
mniej w swoich stosunkach z Bogiem potrzebuje być swobodnym. 
Ale i to wiemy, że nigdy królowi panowie nasi nie dopuszczą mićó 
takiej siły, żeby aż mógł narzucić swoją wiarę tym obywatelom, któ- 
rzy inną wyznawają. Ta chęć nawracania już się dała we znaki Ja- 
nowi Kazimierzowi, tak, że jeżeli utraconą koronę' odzyska, pewnie 
nie puści jej powtórnie na losy wznieceniem wojny domowej. Jeszcze 
gdyby Karol Gustaw ze swojemi Szwedami zupełnie tak wierzył jak 
my, toby może mógł więcej rachować na naszą stałość. Ale on Inter, 
a my kalwioi. A im więcej wiary są do siebie zbliżone, tern się wię- 
cej ich wyznawcy nienawidzą. 

— Jest coś w tem co mówisz, Dawidzie. Ale członkowie Gene- 
ralności inne mają przekonanie. Rycerz Lizdej ko mi mówił, że książę 
Jerzy Lubomirski, marszałek wielki koronny, jeden z najroztropniej- 
szych i najdzielniejszych naszych wodzów, a krewny księcia Bogusła- 
wa, dał się z tem słyszćć w jego przytomności, że ma nadzieję jedne- 
go po drugim wszystkich stronników partyi szwedzkiój do nas przy- 
ciągnąć, byle się nam poszczęściło, nawet hetmana Gąsiewskiego. Źe 
tylko księcia Bogusława nie ma podobieństwa pojednać z królem po 
takich dowodach nienawiści, jakie sobie dali nawzajem. 



1 34 HE>; RYK RZEWUSKI. 

— O! niech no książę Lubomirski dornje mi parę chwil posłucha- 
nia, a wcale inaczćj mówić będzie. Na co w bawełnę mam obwijać? 
Ja do was przystaję z przekonania; z tern się nie taiłem w Birżach, że 
lada dzień drapnę, i to wprzódy jeszcze, nim się porobiły historye Ty- 
fizowieckie, a wam Pan Bóg dał pierwsze błogosławieństwo, odkąd 
Szwedy do nas zawitali. I to tak otwarcie oświadczałem, że moje 
słowa dochodziły do nszów i księcia samego, i księżnćj pani, czćm 
jednak nie straciłem ich łaski. A kiedy po nas zaczęły chodzić wie- 
ści, źe co poczciwego w Małej Polsce^ to nakoniec z wami trzyma, już 
mnie nic zatrzymaćby nie zdołało w Birżach^ i zabierałem się podzię- 
kować za służbę księciu^ mojemu panu. I wedle mojego zwyczaju, 
chciałem mu otwarcie powiedzieć: — Jestem szlachcic, wolno mi 
pójść za mojem przekonaniem. A że to przekonanie jest za królem Ja- 
nem Kazimierzem, a więc przychodzę do księcia pana z prośbą, aby 
raczył przyjąć moje uwolnienie się z jego zawsze dla mnie railćj służ- 
by, i dał mi swoje błogosławieństwo. — Bo nie chciałem splamić mo- 
jego nazwiska, uchodząc pokryjomu z domU; jakby jaki złodzićj. A je- 
żeliby książę nie chciał mnie odprawić, to już /. czystćm sumieniem 
byłbym mu nieposłuszny. Ale kiedy już to moje postanowienie mia- 
łem uskutecznić, książę pan poseła po mnie, i sam od tego zaczyna, 
że mu wiadomo, iż pragnę moją osoba zrobić akcess do nowej konfe- 
deracyi zawiązano) w Małej Polsce; że nic nie ma przeciwko temu, bo 
szanuje przekonanie szlachcica, który z serca, a nie z musu winien 
iść za zdaniem swojego pana, równego jemu urodzeniem i prerogaty- 
wami szlachcica. Że tego nie zniesie, abym bez jego opatrzenia miał 
-się wydalić w tak oddaloną stronę. I obdarzył mnie (niech mu Bóg 
Najwyższy na tym i na tamtym świecie wynagrodzi) prawdziwie po 
pańsku. Ale tem mnie dobił, gdy dodał: — Nie przestaję mićć waści 
za domownika mojego, I jeżeli waścinćj nodze się powinie, przyby- 
waj śmiało do Birżów, a w nich zastaniesz mnie dla siebie takiego 
samego, jakim byłem dotąd. A staraj się widzieć z księciem Jerzym 
Lubomirsiiim, moim krewnym, który ma dla mnie jakieś obowiązki. 
Między czterema oczami kłaniaj mu się odemnie, i jakoś z niego wy- 
rozumiej, czego mamy się spodziewać od króla Jana Kazimierza, na 
wypadek, jeżeliby uiu się udało na nowo zostać naszym królem. I jak 
będziesz mógł najpręd/ćj daj mi wiedzeć to wszystko, o czem się 
w tym względzie dowiesz, a co ci nie dopowiem, tego się sam domyśl: 
mądrej głowie dość dwie słowie. 

— Wielce mię to, co mówisz, uszczęśliwia. Trzeba, żebyś to 
wszystko powtórzył przed rycerzem Lizdejkiem, a tćm zaskarbisz so- 
bie jego łaskę. Chwalą Bogu, tak rozwidniać się zaczęło, że już cię 
mogę widzieć w twojej własnej postaci, a nie rozpoznawać cię po gło- 
aie w ciemności, jak dotąd. Nic się nie odmieniłeś; a jednak przeszły 
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trzy lata, odkąd ostatni raz widzieliśmy się z sobą. Nie tak jak ja, 
któremu każdy dzień coś uroni z młodości; przyznaj, Dawidzie, żebyś 
mnie nie poznał, gdybyni się nie odezwał do ciebie? 

— Prawda, że od razu poznaćbym ciebie nie mógł, ale nie żebyś się 
zestarzał, tylko że nieco inaczój wyglądasz. Zamiast podgolonćj czu- 
pryny, włosy pierścieniste wydobyte z pod szyszaka igrają z wiatrem, 
podobne do fal morskich. Wąs zawiesisty zaj^ miejsce tego mchu, 
który dopióro zaczynał się wysypywać w czasie naszego dworskiego 
koleżeństwa. Ta cera, którój dziewiczój białości pierwsze nasze wy- 
prawy uszkodzić nie mogły, dziś ogorzała od kilkoletniego znoju, ma 
już ustaloną rycerską barwę. Jest coś w tobie zmężniałego, tak zwia- 
stującego nadzwyczajną siłę, która cechuje cały wasz ród, że ten co 
się rozstał z tobą przed laty, już poniekąd nową zawierać musi znajo- 
mość. Ja kilkoma latami starszy, jestem takim samym, jakim mnie 
znałeś; ale ty luboś ostrogi świetnie zyskał pod księciem, któremu my 
obaj dworakowali, byłeś młodzieńcem, a teraz jesteś uzupełnionym 
mężem. 

— Poznaję ciebie, Dawidzie, po tym poetycznym sposobie, jakim 
się tłómaczysz. Wieszcz, artysta i żołnierz, szczęśliwie łączysz w so- 
bie to, co stanowi siłę, sławę i ozdobę narodu. Musisz być mistrzem, 
kiedy twoja lutnia zdołała obudzić jakieś współczucie dla ciebie 
w okrutnćm sercu Grzeszniczka. W chwilach, w których nam wolno 
zrzucić z siebie twardy pancerz, i złożyć szyszak, popisywać się bę- 
dziesz przed rycerzem Lizdejkiem, który jest wielkim znawcą, a nawet 
sam jest artystą. Po sławie, muzyka jest to co najnamiętniej miłuje. 
Przewiduję, jak często będziecie z sobą śpiewali. Rycerz Lizdejko 
jest mężem nadzwyczajnym. Dla niego próżnowanie jest nieznośne; 
nigdy go nie widziałem bez jakiegoś zajęcia. Po ciężkich pochodach 
przeplatanych walkami, kiedyśmy wszyscy oddawali się spoczynkowi, 
on się włóczy po naszych posterunkach; opatruje, czy wszystko się od- 
bywa, jak się należy, czy każdy dopełnia swojćj powinności. A po 
tych nowych trudach przychodzi do kwatery dla niego przeznaczonćj, 
ale nieprędko udaje się do spoczynku. Albo jakąś książkę wydobę- 
dzie z swojej podróźnćj walizki i czyta, albo jakie pół godziny pogra 
na fletrowersie, i dopiero zwalczony naturą pozwala sobie snem po- 
krzepić omdlewające siły. Jakież-bo tćż szczególne zdrowie! W jak 
silnćm ciele ta szlachetna dusza obrała sobie mieszkanie! 

— I zawsze w pochodach wozi z sobą książkę i fletrowers? 

— Zawsze. I kiedy inni starają się uprowidować torbę kiełbasą 
i wędzonćm sadłem, żeby nie poprzestać na suchym chlebie, który nie 
zawsze nawet dostać można, ii niego w niej jest tylko kilka książek. 
Żołądek puszcza na los szczęścia, a ku temu, tylko obraca baczenie za- 
pobiegliwe, żeby jego głowa znalazła gotowy pokarm. Jest-to wódz. 
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jakich niewielu nawet w kronikach; bo to na konin harcąje jak Ta- 
tar, bije się, jak towarzysz pancernego znaku, a żyje tak^ że nie wiem, 
czy Kartuz poprzestałby na strawie, j&^iej często używa. Wina tak 
dobrze jakby nie znał ze smaku. Razu jednego obóz sprawował 
ucztę dla pana Czarnieckiego. Wszyscy pili co się w gardło wlało, 
sam pan Czarniecki, choć znany z trzeźwości, jednak podochocił się. 
Rycerz Lizdejko jak mógł wypraszał się; nie było spoaobu wymawiać 
się od spełnienia jednego kieliszka za zdrowie naczelnego wodza. 
Ale potem tak się rozchorował, że nam wszystkim strachu nabawił, 
omal że nie przez całą. dobę. I odtąd, ile razy się znajduje na jakiój 
uczcie, wodę tylko pije, \ nikomu przez myśl nie przychodzi naglić go 
do kielicha, bo jego zdrowie nam wszystkim zanadto potrzebne, byś- 
my go nie szanowali. U niego aby kawał czarnego chleba, i szklan- 
ka mleka, to i nie pragnie obiadu, a jeżeli mlćka nie dostanie, wodą 
tak chleb popija, że aż miło patrzóć, A jaki skromny w obyczajach! 
Kiedy kto w jego przytomności odezwie się z czćmś zanadto rubasz- 
nem, jak to zwyczajnie bywa u ludzi naszego rzemiosła, tak się ru- 
mieni, jak szesnastoletnia dziewica. Niech cię Bóg broni, Dawidzie^ 
od wszelkiego przy nim zapomnienia w tym rodzaju; zaraz wypadłbyś 
z łaski. On z tćm często daje się słyszeć, że człowiek ponury może 
być dobrym wodzem, ale rzadko bywa z niego dobry podwładny. Ztąd 
lubi wesołość i do nićj zachęca, ale tylko o tyle, o ile w niój nie ma 
Boskiej obrazy. 

— A to osobliwszy wódz! Ostrzejszy dla siebie, niż pustelnik sta- 
rodawnych czasów. Wina nie pije, swawoli nie lubi, i zamiast żyw- 
ności opatruje się książkami. Dziękuję tobie za przestrogi. Będę się 
pilnował, żebym czasem przed nim z czemś niepotrzebnćm się nie 
wyrwał. Bo przyznam się, że choć łaskawie się obszedł ze mną, tak, 
że od razu za serce mnie uchwycił, a już go się boję. 

— Ba! ty nie pierwszy! W jego oddziale, który wcale nie szczupły, 
jest taka karność, że cuda dokazuje. My wszyscy go się boimy, że 
żadnemu z nas przez myśl nie przejdzie, by rozkaz przez niego dany 
mógł nie być wykonany; najniepodobniejsze rzeczy dały się przez nas 
uskutecznić. Daję ci na to słowo szlacheckie, i jeżeli z nami trochę 
pobędziesz, sam się o tem przekonasz, że gdzie tylko rycerz Lizdejko 
pokazał się ze swoim oddziałem, nigdy naszym noga się nie pośliznęła. 
Bywało koło nas kręto, bo czy to raz zdarzało się jednemu z trzema 
mićć do czynienia, a zawsze bez szwanku umiał nas wyprowadzić- 
Jest-to wódz, mało powiedzićć, doświadczony, ale natchniony. Pra- 
wda, że my staramy się jego myśli uprzedzać, ale on zgaduje myśli 
nieprzyjaciela i nigdy się nie omyli. My się go boimy, ale też nieo- 
graniczoną ufność w nim pokładamy, i to jest podstawą tój bezprzy- 
kładnej w wojsku polskićm karności, jaką on umiał wprowadzić. Bo 
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nie tylko że nie jest skorym do karania, ale nigdy przykrego słowa 
nie powie podwładnemu. Baza jednego, mając do czynienia z koza- 
kami Chmielnickiego, dał rozkaz jednemn rotmistrzowi swoich zna- 
ków, żeby nie ruszył z miejsca, a dopićro jak się cofać będą, żeby na 
nich natarł. Nam się szczęśliwie ndało, ale że Nasata, takie było 
nazwisko tego rotmistrza, zanadto wcześnie uderzył na kozaków, im 
się udało ujść od pogoni, z czego nasza korzyść nie była tak wielką^ 
jakbyśmy ją mićć mogli. Otóż, kiedy już było po wszystkiem, i za- 
trzymaliśmy się dla wypocznienia, rycerz Lizdejko tyle tylko powie- 
dział: — Dziękuję wam, bracia, w imieniu króla i narodu, żeście się 
tak w dniu dzisiejszym popisali, ale jeszcze czulójbym wam podzięko- 
wał, gdyby pan rotmistrz Nasuta był się ściślćj trzymał instrukcyi ode- 
mnie danćj. — I to mówiąc, na niego ani spojrzał. Cóż powiesz? 
Biedny Nasuta tak to uczuł, że wyraźnie potćm śmierci szukał, i zna- 
lazł ją tćź wkrótce pod Bazalią, gdzie, jak kiedy będziesz, obaczysz. 
grób i pomnik, jaki mu kazał wystawić rycerz Lizdejko, ażeby jego 
pamięć nie zginęła między ludźmi. Razu jednego pan hetman Poto- 
cki, niemnićj z ostrości względem podwładnych, jak z wielkich czynów 
słynny w narodzie, powiedział mu: — Eewera (bo takie jego przysło- 
wie), od dwóch tygodni jak waszmość zostajesz pod moim rozkazem, 
nie dałeś mi ani razu powodu do narzekania. To tylko podziwiam, 
że mając zbieraninę z różnych części kraju, ani karzesz swoich ludzi, 
ani nawet na nich krzyczysz. — A rycerz Lizdejko na to: — A po ca 
mam ich karać i, łajać, kiedy na to nie zasługują? 

Ale oto pan Świerszcz ze swoją komendą przybywa, ażeby na& 
zluzować. Ruszajmyż do Potuszy, gdzie cały dzień mamy do spo- 
czynku. Tam się jeszcze lepićj obeznasz z rycerzem Lizdejkiem, któ- 
ry cię przedstawi JW. Zamojskiemu, i oświeci cię o dalszóm twojćm 
przeznaczeniu. Ulokuję cię w moim namiotku, ale wprzódy oprowa- 
dzę cię gdzie potrzeba. A potćm, niech to będzie między nami, poło- 
żę się i do południa wyleżę, bo nie jestem rycerzem Lizdejkiem, który 
snu i strawy tak dobrze jak nie potrzebuje; djabelnie czuję się być 
zmęczonym. Oj ta wojna, źródło i hart prawdziwego szlachectwa, 
jest rzeczą piękną, ale kiedy już się skończy, że tylko w pamięci 
istnieje. Nieraz tak człowiekowi tęskno, iż końca tych zamięszań do- 
czekać się nie może, że aż wstyd. A jednak czuję, że jak się uspokoi 
w kraju, zaledwo jakie półrocze zakosztuj em błogiego pokoju, będzie- 
my tęsknić za nową wojną. Bo takie nasze przyrodzenie, że tam do- 
brze, gdzie nas nie ma. — To wyrzekłszy, siadł na konia, a drugiego 
kazał podać Odyńcowi; poczóm przybliżył się do Świerszcza, i zluzo- 
wanie posterunku odbyło się wedle wszelkich prawideł wojskowości. 
Pan Dawid, który dość był obeznany z rzemiosłem, ażeby to umićó 
ocenić, nie mógł się dość wydziwić nad porządkiem, jakiego był świad- 
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kieni; i omal że nie w zachwycenia przebył z Gaskoldem tę prze- 
strzeń; która oddzielała posterunek od wałów Potnszy. 



ROZDZIAŁ XII. 

W czasach które opisuję, wojska regularne były wszędzie mało- 
liczne, a w Polsce bardzićj niż gdzie indziój. Mniój więcej w całej 
Europie obrona narodów była powierzona stanowi szlacheckiemu i ja- 
kiejś niewielkiój ilości plebej uszów wybranych, obdarzonych od przy- 
rodzenia duchem wojowniczym, a którzy pragnęli do tego stanu być 
przypuszczonymi. . Późniój dopiero, kiedy użycie ognistój broni uła- 
twiło rzemiosło żołnierskie, wodzowie zaczęli werbować Szwajcarów, 
rajtarów, lancknechtów, którzy za pieniądze przedawali swoją krew, 
czem stopniami ulatniała się poetyczność z zawodu rycerskiego. Ale 
i to wynaturzenie tego zawodu, jako wszystkie stanowcze wypadki hi- 
fi toryi, było skutkiem konieczności. 

W szlachcie wyłącznie pozostawała siła chroniąca narody od obce- 
go podboju, i pokąd się nie poznano z ognistą bronią, ta siła była do- 
stateczną, i w rzeczy samćj innej być nie mogło. Bo gdy rzemiosło 
rycerskie opierało się wyłącznie na sile i zręczności osobistej, tćm sa- 
mćm tak długiego ćwiczenia wymagało, że aż potrzeba było kasty 
jedynie jemu oddanćj, a wychowaniem, nałogiem i podaniami do niego 
usposobionej; kmieć lub mieszczanin, najwięcćj barczysty, nie zdołał- 
by dźwigać ciężkiej zbroi, pod którą szlachcic tak lekko się zwijał, 
jakby tylko miał na sobie odzież wełnianą, właśnie dlatego, że od lat 
dziecinnych do niej się wzwyczajał. Trzeba było szlachcicowi być 
obdarzonym od przyrodzenia siłą fizyczną, żeby zadość uczynić swoje- 
mu powołaniu, ale ta siła na małoby się mu i)rzydała, gdyby wycho- 
waniem i doświadczeniem jćj nie rozwijał. Wychowanie też jego nie 
czem innem było, tylko ciągłćra rozwijaniem siły i zręczności. Upra- 
wy umysłowćj, wedle znaczenia, jakie do tego wyrazu przywiązuje ni- 
niejsze pokolenie, nie było. Szlachcic często ani pisać, ani czytać nie 
umiał; jakążby cenę mógł przywiązać do kunsztów i nauk? Zaledwo 
muzyka i poezya bohaterska pobudzały w jego duszy współczucie. 
A jednak nie był barbarzyńcom; bo jeżeli uksztalcenie niczćm innćm 
nie iest, tylko zastosowaniem do czynu prawideł, nie mogących być 
zaprzeczonemi w obliczu rozumu i sumienia, a których urzeczywist- 
nienie wymaga nieustających ofiar, oczywiście każdy prawy chrześcia- 
nin, jakkolwiek obcy wszelkim naukom świeckim, jest mężem ukształ- 
conym. Jużci jeżeli kunszta, nauki, filozofia nie tylko ozdobą cywiU- 
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^acyi; ale mają być jćj podstawą, bez względu na stan moralny ich 
uprawiaczy, a więc ów władnący światem uczeń Seneki, mistrz w filo- 
zofii, muzyce, wymowie, wierszopistwie i igrzyskach scenicznych, był- 
by więcej ucywilizowanym, niż Karol Wielki, porządkodawca Zacho- 
du, rozprzestrzeniacz chrystyanizmu, zwycięzca zdziczałych ludów, za- 
łożyciel pierwszćj wszechnicy europejskiój, a który podpisywać się nie 
umiał. Wiem, że to utrzymywać można, a nawet uczenie dowodzić. 
Wszakże jest w sumieniu jakaś siła, która podobnemu wywodowi in- 
tuicyjnie oprzćć się musi. 

Cywilizacya naszych wcale nie uczonych przodków miała za pod- 
stawę głębokie uczucie powinności, a to wypływało z dwóch źródeł: 
nanki Kościoła ogłaszanćj przez kapłanów zarówno uczonym jak i pro- 
staczkom, i podania przekazanego od pokolenia do pokolenia. Pierwsza 
nauczała ich co mają wierzyć, — drugie, jak mają postępować. Obu- 
dwom przyznawano samo władztwo tak dalece, że niktby nie pojął, 
iżby rozum indywidualny mógł w czómkolwiek z pod nich się wyła- 
mać. Wierzę jak mój Kościół, czynię to, co czynili moi przodkowie. 
Oto był cały kodeks stanu szlacheckiego, który w owym czasie wy- 
łącznie zajmował scenę historyi. 

Bezwątpienia surowe przekonania kasty były pod pewnym wzglę- 
dem poświęceniem siły, i nie przeczę, że ta siła fizyczna, bez którćj 
sama waleczność nicby nie znaczyła, zanadto mis^a szacunku, i za- 
nadto przyznawano jej prawa. Ale i to wątpliwości nie ulega, iż na 
nićj wyłącznie opierała się niepodległość narodów; dla narodów nie 
było środka; trzeba im było ulegać częstym wybrykom dumy i poryw- 
czości stanu szlacheckiego, który piastował siłę zastosowaną do obro- 
ny kraju, albo schylić karki pod jarzmem i bułatem wyznawców Kora- 
nu, jedynych zewnętrznych przeciwników chrystyanizmu w okresie, 
w którym pocisków zewnętrznych nieprzyjaciół jeszcze nie doświad- 
czał *). Tu wybór nie mógł być wątpliwym. 

Zrazu może kto powiO; że w takim stanie rzeczy, gdzie siła jest 



*) Państwo wschodnie było wielce ucywilizowane, wedle znaczenia jakie 
pospolicie przywiązujemy do tego wyrazu. Kwitnęły w niem nauki, kunszta, prze- 
mysł i filozofia. A jednak w całkowitości pochłonięte zostało przez bisurmanów, 
którym Zachód tak dzielnie umiał się oprzeć. Tego fenomenu niczemu innemu 
przypisać nie można, tylko że w państwie wschodniem, obceoi ruchowi feodalnemu 
Europy, nie była się wyrobiła kasta wyłącznie piastująca siłę materyalną, która 
jedna w owym czasie mogła wyratować ciało społeczeńskio. Na Wschodzie był pa- 
trycyat, ale nie było szlachty, której przeznaczenie sam jej źródłosłów tłómaczy. 
Dziś nawet, mimo postępu umysłowego Europy, gdzie tylko się pozbyli szlachty, 
tam mogą być paroksyzmy wojenne, ale ducha wojennego nigdy nie będzie. Je- 
żeli logika rozumowań temu zdaniu zaprzeczy, przynajmniej logika faktów jo 
stwierdza. 
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wszystkiem^ sama intellektaalnośó zmateryalizowaó się może; a wtedy 
społeczeństwo wpaść musi w Chińszczyznę, albo, jak dowcipnie powie- 
dział jeden mój krytyk: w jakieś arystokratyczne baragolstwo. Ale 
to nastąpić nie mogło właśnie dlatego, źe był drugi żywioł społeczeń- 
ski, przeważający pierwszy w opinii powszecłinćj, a z którym siła ma- 
teryalna żadnćj nie miała styczności. Stan duchowny był upustem dla 
intelligencyi spółeczeńskiej, i w nim i przez niego odbywał się rozwój 
nmysłowy narodów chrześciańskich. I nic więcej nie udowadnia mą- 
drych rozporządzeń Opatrzności, jak ten podział siły i intelligencyi 
w dwóch kastach, z którćj jedna była dziedziczną, a druga ciągle się 
odnawiała ze wszelkich źródeł narodowych. 

Ezecz prosta: intelligencya jeszcze nie była obmyśliła środków, 
któremiby siła materyalna mogła być przeważoną przez siłę umysło- 
wą. A że siła materyalna, zastosowana do rzemiosła wojennego, mu- 
siała być wyłącznym udziałem kasty jemu poświęconój, więc o ile 
szlachcic oddawałby się ukształceniu umysłowemu, o tyle w jego oso- 
bie społeczeństwo doświadczałoby szkody na swojej obronie i bezpie- 
czeństwie; a z drugiej strony, gdyby intelligencya narodowa była pusz- 
czoną odłogiem, narody wydziedziczone z postępu, zaskorupiałyby 
w formie szorstkiej a statecznej, z którćjby nakoniec wszelka żywot- 
ność się ulotniła. 

Od tych ostateczności chrystyanizm zachował społeczeństwa, w ja- 
kich zdołał wzniecić ku sobie wiarę, żadnym obcym żywiołom nie zbo- 
czoną. I tak szlachcic, jeżeli był obdarzony od przyrodzenia siłą fizy- 
czną do przyjęcia wychowania rycerskiego, jemu się oddawał, i z nie- 
go czerpał wszystkie przymioty i wady stanu uprzywilejowanego 
w narodach i przez ich potrzeby, i przez prawo konieczności. A jeżeli 
w tćm był upośledzony, dla uniknienia pogardy, jakaby go niezawo- 
dnie spotkała między rówiennikami, wprawionemi do użycia oręża, 
i znoszenia znojów rycerskich, obierał sobie stan duchowny, piastujący 
siłę innego rodzaju, a przed którą szlachcic, okryty sławą i nieugięty 
w swojej bucie, czoło schylał, nie dlatego, źe ta siła była dźwignią po- 
stępu i ukształcenia powszechnego, bo na tćm poznać się nie umiał, 
ale że była piastowana przez poświęconych, według jego przekonania 
mężów, którzy mu rozkazywali nie w imieniu własnćj mądrości, do 
jakiejby najmniejszego nie przywiązał szacunku, ale w imieniu Boga, 
jedynego szafarza wszelkiego dobra doczesnego i wiecznego *). Opinie 
narodowe wyrażają się w ich obyczajach. Są one wypływem konie- 



*) Wzgarda, jaką czulą szlachta dla przemysłu, kunsztów i uauk, była nie- 
sprawiedliwa, ale Icgiczna. Sprawiedliwość winna byd oddana duchowieństwu, że 
ono to uczucie ujemne umiało prostować, kiedy dokazało, że przyznano prawo. 
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<;znych ich potrzeb; ale i to pewna, że pomimo usunięcia tych potrzeb, 
one trwają uporczywie i bardzo powolnie się przekształcają. A zwłasz- 
cza w naszćm społeczeństwie to się widzićć dawało. Już za ostatnich 
Piastów, a cóż dopićro za Jagiellonów, nauki kwitnęły w stanie świec- 
kim; już ogniste bronie były rozpowszechnione: już posiadaliśmy mę- 
ŻÓW; którzy nie tylko siłą i odwagą osobistą, ale stosowaniem głębo- 
kiój sztuki otrzymywali zwycięztwa, a jednak szlachta uporczywie 
trwała w swoich przesądach^ i o ile tylko od nićj zawisło, w organi- 
zacyi swojój wojennćj trzymsJa się trybu dawnego. 

I tak: w okresie który przedstawiam^ wodzowie ochotników włas- 
nym przemysłem ich utrzymywali, czyli po prostu żyli z rabunku; więc 
każdy z nich w swoim oddziale miał w ręku swoim szafanek stopni, 
nagrody, zasług i kar za przewinienia. Tym sposobem był samowła- 
dnym panem swoich ochotników, jednakże dopóty tylko, dopóki ci 
chcieli mu być posłuszni. A jednak w ciągu tej wojny, pomimo nie- 
stidości szczęścia, nie było przykładu^ aby wódz został opuszczonym 
przez swoich podwładnych, tak silne jest spowinowacenie między uzbro- 
jonym tłumem, jakkolwiek uporządkowanym, a uczuciem honoru. 
Marszi^kowie konfederacyj wojewódzkich i ziemskich, a w ich nieby- 
tności regimentarze, naczelnicy swoich pospolitych ruszeń, wprawdzie 
nie samowolnie, ale wedle przepisów prawnych, rozrządzali stopniami 
w hierarchii władz nad uzbrojoną szlachtą, która im była posłuszną. 
Hetmani i regimentarze generalni tylko w kawaleryi narodowej i woj- 
skach żołd stały pobierających, mianowali oficerów i rozciągali pełną 
szczegółową władzę. 

Jednak i pospolite ruszenie, i wodzowie oddziałów wolnych ochot- 
ników, zawsze ślepo wypełniali ich rozkazy. Bo nad niemi wszyst- 
kiemi wznosiła się władza tajemnicza generalnćj konfederacyi. Byle 
kto od nićj otrzymał upoważnienie, ipso facto nie było w obrębach 
możności ludzkićj rzeczy, którójby nie otrzymał. Eto nie uznawi^ 
konfederacyi, dla takiego ona była niczóm; ale byle kto do niój uczy- 
nił akcess, czy to senator, czy to ui*zędnik, czy prosty szlachcic, już 
najmniejszego oporu jój woli nie przypuszczał. Im mnićj umiał wy- 
rozumowaó naturę tój władzy, tóm więcój był jej uległym, tak dalece, 
że nieposłuszeństwo przybierało w jego przekonaniu niejakie cechy 
świętokradztwa. Każdy wiedział tyle tylko, że konfederacya general- 
na była konwulsyą praw, że była przejściem czasowóm z rządu nor- 



i przywileje stanu szlacheckiego mistrzom siedmiu nauk wyzwolonych, chociażby 
nie zacnie urodzonym. Że szlachta na to zezwoliła, był to może najświetniejszy 
-tryumf, jaki chrystyanizm otrzymał nad siłą brutalną. Bo już cywilizacya oprzeć 
rsię mogła na niewzruszonej posadzie. 
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malnego i prawnego pod rząd przechodowy i osobisty, i dlatego nikt 
nie umiał stawić jakićjkolwiek granicy j6j władzy. I to, czego król 
z sejmem nie zawsze wyprosili od narodu, konfederacya jednym roz- 
kazem z niewypowiedzianą łatwością otrzymywała. 

Kiedy oddział rycerza Lizdejki po swojem zluzowaniu wrócił do 
Potuszy, nikt się o niego nie troszczył, tyle tylko, że Gaskold zamel- 
dował swój powrót generałowi dziennemu. A potćm poszedł do swo- 
jój ziemianki z Dawidem Odyńcem. Przedstawienie tego ostatniego 
JW. Zamojskiemu odłożone zostało na dzień następny, gdyż wielce 
był zajęty, raz, że oczekiwał pana Stefana Czarnieckiego, któremu 
świeżo generalność powierzyła władze nad wojskiem zupełnie taką, 
jaką mieli hetmani, to jest prawo życia i śmierci; a obok tego żyd 
przywieziony przez Świerszcza tyle podejrzenia w nim obudził, że 
wziął się do najściślejszego badania, gdyż pragnął wyświecić cały in- 
teres przed przybyciem JW. Czarnieckiego. Na to zwołał do swojego 
namiotu radę wojenną, do której i rycerz Lizdejko i Świerszcz zapro- 
szeni zostali. Obwieszczono w całym obozie, że oprócz generała dzien- 
nego nikomo nie wolno do naczelnika przez całą dobę przystąpić. Zo- 
stawmy na czas Potusze, i to co się w niej robiło, a cofając się nieco, 
przenieśmy się do Polesia Litewsko Wołyńskiego, i do działań kniazia 
Daniela Dorohostajskiego^ 

Już czytelnikowi wiadomo, że poróżnienie między hetmanem Gą- 
siewskim a kniaziem Danielem było najgłówniejszym skutkiem zdo- 
bycia zamku Dolskiego przez rycerza Lizdejkę, i że kniazia nic już 
wstrzymać nie mogło od uskutecznienia powziętego przez niego zamia- 
ru, odzyskania ojczystego zamku. Napróżno hetman z prośbą i gro- 
źbą usiłował go wstrzymać; napróżno mu przekładał, że ich połączone 
siły są dostateczne, iżby sobie zwycięztwo obiecywać nad wojskiem 
konfederacyi w województwie Lubelskićm, póki rozproszeni jej wo- 
dzowie nie skupią się w tym punkcie tyle ważnym dla działań wojen- 
nych. Zapewniał, że takowóm zwycięztwem skutecznićj odzyska swój 
Dolsk, niż przez walkę o niego, kosztem, a może upadkiem ogólnćj 
sprawy. — Zważ, mości wojewodo - dodał — i z tern się odzywam, bo 
wiem, że nie od dnia wczorajszego wojujesz, iż na wojnie wszystkie 
drugorzędne korzyści odniesione są niczćm, jeżeli na głównym punk- 
cie się nie powiodło. Skoro się oddzielisz odemnie, odbierzesz mi 
wszelką możność działania zaczepnego z konfederatami. Jeżeli póki 
pora nie rozbijem ich w Lubelskićm, bądź pewny, że byle tylko się 
wzmogli w dostatecznćj sile, co niezawodnie wkrótce nastąpi, nie tra- 
cąc czasu uderzą na naszą Litwę. A ja nie zdołam ich wstrzymać 
z wojskiem o połowę zmniejszonćm przez waszmości upór. Dajmy na 
to, że owładniesz Dolsk. Cóż to pomoże? Oddzielony odemnie, bez 
związku z wojskiem szwedzkićm i naszóm, wcześnićj czy późnićj 
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będziesz zmuszony oddać go nieprzyjaciołom. Przeciwnie, jeżeli pój- 
dziemy razem na Kock; i tam zniesiemy konfederatów, złączymy się 
z królem szwedzkim i wspólnie działając z nim, zadamy cios śmiertel- 
ny konfederacyi. Rewera Potocki pomimo zwycięztwa, które odniósł 
wspólnie z Jerzym Lubomirskim nad kozactwem, Ukrainy opuścić nie 
moźC; póki zbuntowane chłopstwo w zupełności się nie upokorzy, 
Lubomirski tylko wraca do swojćj Mało-Polski, a lubo. on, Czarnieckie 
bracia Sobiescy i Tomasz Zamojski, doświadczeni wodzowie, stawiać 
nam będą czoło, zdaje się, że bez zarozumiałości spodziewać się może- 
my wygranej. Natenczas sam z siebie Dolsk powróci do waszmości. 
Wszakże waszmości nie o Dolsk, ale o całość sprawy, której obaj słu- 
żymy, iść powinno. — Na to innej odpowiedzi nie otrzymał, tylko: — 
Bliższa ciała koszula niż suknia. Cudza rana nie boli. A co to! Czy 
ja oszalał, żebym jakiemuś bękartowi dopuścił spokojnćj intromissyi 
do moich dóbr? — Nie było u nich króla, nie było jak u tamtych kon- 
federacyi, któraby rozciągała władzę tajemniczą, poświęconą w prze- 
konaniu pobożnych, a związanych przysięgą jćj podwładnych^ a więc 
nie było posłuszeństwa. Z początku hetman przemyśliwał odjąć mu 
dowództwo nad jego milicyą i szlachtą, która mu służyła, ale rychło 
tego zaniechał, bo przenikliwym swoim rozumem poznał, że to było 
niepodobnćm do uskutecznienia. 

Kniaź w zapędach swoich często dopuszczał się niesłychanych 
okrucieństw, nie tylko względem spokojnych mieszkańców, ale nawet 
względem swoich uzbrojonych podwładnych. A jednak żołdacy jego 
milicyi wielce do niego byli przywiązani. Rzecz dziwna, ale udowod- 
niona dziejami, że srogość wcdza, który zresztą jest prawdziwym wo- 
jownikiem, nigdy nie odstręezy żołnierzy pod nim służących. Łagod- 
ność, cierpliwość, słodycz obyczajów, tak niezbędne w zawodzie cywil- 
nym, że urzędnik, który się z niemi omija, omal że nie zawsze wzbu- 
dzi na siebie podejrzenie, iż musi być podłym,— dla naczelnika wojska 
najczęściej są szkcdliwemi, bo nigdy nie wywołują szacunku u jego 
żołdactwa. Żołnierz potrzebuje silnych wzruszeń, bo te tylko do jego 
duszy dochodzą, a takich od wodza łagodnego nie otrzymuje. Sam 
gwałtowny i okrutny, zwłaszcza w okresie, gdzie jego czynność oso- 
bista w wojnie jeszcze nie zupełnie była wsiąkniętą w poruszeniach 
ogólnych, nauką obmyślonych, lubił widzićć w swoim wodzu urzeczy- 
wistnienie własnych nałogów i skłonności, a choć częstokroć gwał- 
towność wodza jemu samemu czuć się dawała, umiał być na to wyrozu- 
miałym. Żołnierze kniazia miłowali go, bo się go bali, a więc szano- 
wali, gdyż to jest w przyrodzeniu żołnierza, że pogardza wodzem, któ- 
ry nie umie w nim wzniecać obawy; zresztą kniaź żadnego nie miał 
względu na skargi obywateli, na krzywdy ponoszone od jego żołnie- 
rzy. Nie tylko, że im nie wzbraniał rabunku, ale nawet do niego icŁ 
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upoważniał, a ich najwięcej shołdował nadzwyczajną odwagą oso- 
bistą. Żołnierz wszystko odpuści wodzowi prędzćj, niż brak od- 
wagi. Jakże nie miał miłować tego, który w każdćj potrzebie obie- 
rał sobie stanowiska najniebezpieczniejsze, który w bojn niczego od 
niego nie wymagał, czegoby sam przykładu nie dawał? Jakże mógł 
go odstąpić? 

Do szlachty i^ położenia swojego więcej myślącćj, kniaź Doroho- 
stajski był mnićj szczęśliwym. Nie miał ani tych przymiotów, ani tój 
zręczności, któremi się jćj przywiązanie nabywa. Szorstki w obcowa- 
waniu, niepowściągliwy w mowie, zwłaszcza kiedy był poruszony, wy- 
jąwszy iołdaków, dla których bywał hojnym, oględny aż do zbytku na 
wydatki, a nawet niełatwy w interesach jakie z nią miewał, jako 
właściciel szerokich włości, lekceważący prawa i ustawy krajowe, był 
przedmiotem jej nienawiści. Ale obawa jaką wzniecać umiał to spra- 
nia, że gdyby nawet od nićj był namiętnie miłowany, peymie wier- 
nićjby nie służyła wszelkim jego widokom. Szlachcic, który bądź 
z familijnego podania, bądź z potrzeby, bądź z wypadku, raz się wpi- 
sał do jego klienteli, już jćj nie opuszczał, pomimo wstrętu jaki mu- 
siał uczuwać dla swojego patrona; a to jedynie przez bojaźń naraże- 
nia siebie z całym swoim rodem na zemstę, o którój wiedział, że źa- 
4ne granice nie umiarkowałyby jćj zapędów.. Szlachtą z przyrodze- 
nia butną, do swawoli skłonną, trwożliwą o swoje swobody, obracał 
gwoli jakby poddaństwem, jedynie przez postrach, jaki w nićj wznie- 
cić, a ciągle pomnażał. Jeżeli szlachcica obraził, ofiarował mu z sie- 
bie sprawiedliwość w pojedynczym boju, a kiedy ofiara przyjętą zo- 
stała, najczęścićj kończyło się wszystko śmiercią przeciwnika, a zwy- 
cięzca miał się za zupełnie czystego przed swojem sumieniem. Razu 
jednego, gdy pewien jego klient, uczuwszy się być przez niego skrzyw- 
dzonym, nie dość mężny, żeby go wezwać w szranki, pokryjomu opu- 
ścił jego znaki i udał się do Birźów, dla szukania protekcyi księcia 
Bogusława Radziwiłła, żadnego zadośćuczynienia nie mógł od księcia 
otrzymać. Bo choć kniaź był jego teściem, zwierzchności nie mógł 
przywłaszczyć nad panem równym jemu w dostojeństwie, a nie wiele 
słabszym w potędze; tyle tylko, że mu dał list instancyonalny do knia- 
zia, aby mu wynagrodził krzywdę. Ale kiedy zajechał do swojej 
wioski, ani jćj, ani domu nie znalazł, a tylko czyste i puste pole. Bo 
kniaź najechał mu wieś, mieszkańców przeniósł do swoich dóbr, dwór 
i wieś zburzył, obszar, który zajmowała, kazał wyorać i zasiać, a jego 
żonę i dziatki zabrał i późnićj sprzedał Tatarom. 

Niełatwa była sprawa z barbarzyńcom, który ani ludzi ani Boga 

«ię nie lękał. Szlachta kipiała złością, pałała chęcią zemsty a jednak 

nie odważyła się ciemięży cielą swojego odstąpić, jakkolwiek hetman 

^0 tego ją namawiał. Nikt nie odstąpi potworu nawet, któremu służy, 
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dopóki szczęście go nie zdradzi, t6j chwili tylko oczekiwała szlachta 
z niecierpliwością; ale pomimo, te ka temu zdawała się pora przyjazna, 
bo hetmańskie wojsko jaż przewyższało siły kniazia, a cóż dopióro, 
gdyby szlachta pod nim służąca przeszła pod jego chorągwie, wszak- 
że gdy się nie odważyła wziąć inicyatywy nad szczęściem, skrycie 
złorzecząc kniaziowi, szła jednak na wyścigi w okazaniu ma wier- 
ności z milicyą nadworną z jego poddanych złożoną. Hetman osła- 
biony nieposłuszeństwem i uporem kniazia, do bezczynności przypro- 
wadzony został. Nie będąc już w możności działać zaczepnie z kon- 
federatami w Małej Polsce, nie opuścił stanowiska, które był zajął 
w województwie Brzeskićm, i postanowił z niego nie wyruszyć, pokąd 
nie doczeka się posiłków, któreby zastąpiły ubytek, jakiego doświad- 
czył. I w tym celu wyprawił gońca do króla szwedzkiego, zajmują- 
cego Mazowsze, z listem, który miał go oświecić o stanie w jakim zo- 
stawał, przez wyłamanie się z pod jego władzy kniazia, zaufa- 
nego i w łaskę królewską, i w siły, któremi samowolnie roz- 
rządzał. 

Pochód kniazia od Słonimia do Dolska odznaczył się gwałtem 
i okrucieństwem, więcćj niż mne jego pochody, bo nigdy do tego stop- 
nia nie był rozzłoszczony. Biada wsiom przez które przechodził, je- 
żeli one były własnością jakiego stronnika konfed^racyi. Wszystko 
co w nich było zostawało łupem żołnierstwa. A jego wojsko ciągle 
się zwiększaiło, to ochotnikami przy wabionemi żądzą rabunku, to ludź- 
mi, których gwałtem po drodze zaciągał, a których bojaźń w wierne 
jemu żołnierze przekształcała. Przyszło do tego, że lud opuszczał 
swoje siedziby i uciekał w lasy z tćm wszystkićm, co mógł za sobą 
uprowadzić, tak dalece, że wojsko same pustki zastając, często cier- 
piało niedostatek pierwszych potrzeb życia. Na co kniaź zdawał się 
obojętnym, ile że tu sprawiedliwość winna mu być oddana, że i siebie 
bynajmniej nie oszczędzał. Żołnierz biedę cierpliwie znosił, bo wi- 
dział, że wódz ją w pełności podziela. A i temu w części przynaj- 
mniej umiał zaradzić. Szlachtę trzymał zawsze przy sobie, bo jej 
nie dowierzał, ale kozaków swoich wysćłał w bok, często o mil kilka, 
a ci na miejscu umówionćm przybywali z tćm, co się im udało zrabo- 
wać na potrzeby ludzi i koni. 

Nakoniec stanął na gruncie księztwa Dolskiego. Popłoch był 
wielki między podstarościemi, bo oni wszyscy bez wyjątku instrumen- 
towani przez niego, podzielili się administracyą folwarków na ko- 
rzyść kniazia Wojciecha. Wielu z nich pouciekało z rodzinami w są- 
siednie lasy, ale wkrótce popowracali, bo skoro tylko kniaź przybył do 
swoich dóbr, raptem się odmienił. O ile go znano srogim, gwałtow- 
nym, mściwym, o tyle się pokazał łagodnym, wyrozumiałym, oraz 
niepamiętnym. Oświadczył wszystkim oficyaatom^ 1^ yssl la.^^-^Nak 

Rzewuski: Rycerz Łizdąjko. 
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poczytuje^ że ulegli przemocy, nie mając siły do jój odparcia. Że ma 
ich zawsze za wiernych sług, że jego ufność nie utracili, owszem, 
czuje dla nich wdzięczność, że przechodząc w służbę samozwańca, za- 
chowali porządek w jego dobrach, któryby się bez tego rozprzągf, 
a tćm samćm niewyrachowane przyniósł mu szkody. Nadto miat 
doświadczenia, żeby nie poznał, iż bez nich obejść się nie mógł, bo 
na nich opierała się administracya księztwa, i że tylko przez ich 
współdziałanie mógł do skutku doprowadzić odzyskanie swojego 
zamku. 

To zachowanie posad urzędniczych tym, co jakby klina klinem, 
starą przysięgę nowszą wybili, rozpowszechnione teraz w Europie za- 
chodniój, nie jest żadną nowością, kiedy już kniaź Dorohostajski 
w XYII stuleciu umiał poznać co w tćm było korzystnego. Z tą jed* 
nak różnicą, że rządy teraźniejsze, uważając urzędników jako machiny 
administracyjne, używają ich bez żadnćj myśU wstecznój, z pełną 
ufnością, tak jak wódz wojska używa armat wpadłych w ręce nieprzy- 
jacielskie, a które mu się udało odzyskać; podczas gdy kniaź Doroho- 
stajski zawiesił tylko skutki swojćj zemsty, bo w duchu bynajmnićj 
nie odstąpił od zamiaru ich przykładnego ukarania, skoro przestaną 
mu być niezbędnemi. I w samój rzeczy, nie wiedząc że plotą rzemieil 
na własną skórę, z najgorliwszą wiernością przysparzali oni panu to 
wszystko, co mu było potrzebnóm do zdobycia zamku, tak że wkrótce 
kniaź z dobrze wypoczętóm wojskiem wyruszył ku zamkowi, prowa- 
dząc za sobą liczne wozy z faszynami, toporami, drabinami, jednćm 
słowem z tćm wszystkióm, co było w użyciu do zdobycia wałów, oto- 
czonych rowami, i do łamania lub wdrapania się na mury. 



ROZDZIAŁ XIII. 

Nim jeszcze kniaź Dorohostajski stanął na ziemi należącćj do księ- 
ztwa Dolskiego, Ogar o każdćm jego poruszeniu był uwiadomiony 
przez podjazdy, które w różne strony wysółał. Z ich doniesień prze- 
konał się, że nie był w możności oprzeć mu się w czystóm polu, bo 
wojsko kniaziowi posłuszne do czterech tysięcy głów wynosiło, 
a z niemi ciągnęły trzy armaty polowe dobrze obsłużone, któreby od 
razu rozstrzygnęły los bitwy. Na nich właśnie zbywało Ogarowi,, 
gdyż miał tylko armaty wałowe, niesposobne dla ciężaru do użycia 
po-za murami zamku. Położenie jego nader było krytyczne. Nie po- 
zostawało mu albowiem nic innego^ tylko zamknąć się w zamku wa- 
rownym wprawdzie i obronionym przez załogę półtora tysiąca żołnie- 
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rzy należycie uzbrojonych, ale gdzie najmniejszą nadzieją odsieczy nie 
mógł się cieszyć. Gdyby przynajmniej mógł rachować na wierność tój 
załogi ; ale ta będąc złożoną z ludzi zaciężnych kniazia, którzy tyle 
lat, i jeszcze przed kilkoma tygodniami jemu służyli, niewiele w nim 
ufności wzbudzała. W istocie mógł śmiało się spuszczać tylka 
na tych kilkudziesiąt ochotników których z sobą był przyprowa- 
dził; ale cóż to było w stosunku licznego wojska nieprzyjacielskiego 
i załogi, którój zdrady lękał się w każdej chwili. Wszakże rąk nie 
opuścił, i lubo przywykły do wojny partyzanckiój, gdzie żołnierz jak 
to mówią kąta nie zagrzeje, w nowym tym dla niego zawodzie, kiero- 
wany przyrodzoną roztropnością, niczego nie zaniedbał dla ocalenia 
zamku, jego wierności poruczonemu, a gdzie postanowił bronić się do 
upadłego. Do wyobrażeń honoru, nakazujących wytrwałość, łączyła 
się jeszcze uczucie osobistój korzyści. Żal mu było opuścić srebra, 
któremi kniaź Wojciech go obdarzył, a które zbyt trudno było upro- 
wadzić z zamku z garścią jeńców : a jako się powiedziało, ich wartośd 
sprostała znacznemu szlacheckiemu majątkowi. Oprócz tego dowie- 
dział się, że wielkie skarby były złożone w zamku, a gdzie, o tóm ga 
nikt oświecić nie mógł, gdyż to była tajemnica dla wszystkich, kromie 
samego kniazia Daniela i pana Oleszy. Świdrował ci on wprawdzie 
po różnych miejscach, a zawsze bezskutecznie. Przeklinał wspania- 
łomyślność rycerza Łizdejki, że wypuścił pana Oleszę, bo gdyby miat 
go pod ręką, jakośby go potrafił zobowiązać do odkrycia przed nim tój 
tak ważnćj tajemnicy ; ale że nie stracił nadziei dobrać się z czasem 
do tych skarbów, więc i to nie mało przyczyniło się do chęci zachowa- 
nia tego zamku, o ile tylko toby się dało zrobić. A że jego ochotnicy 
wiedzieli, iż udział do tych bogactw ich ominąć nie może, więc i oni 
ile możności zagrzewali go do wytrwania, lubo tego nie potrze- 
bował. 

Zamek byt sowicie opatrzony w amunicyę wszelkiego rodzaju^ 
Chleba, słoniny, solonego mięsa i gorzałki było do zbytku. Tęga 
wszystkiego wódz nie żałował dla swojej załogi. Było czem i o czóm 
się bronić. Gała rzecz chodziła tylko o to, czy milicya i kozacy będą, 
wierni. 

Zamknął się więc Ogar, ściągnąwszy do siebie wszystkich co pod 
nim służyli, a kniaź Daniel na czele swoich postąpił ku zamkowi. Ten 
ostatni od tego zaczął, że posłał z trębaczem jednego ze swoich dwo- 
rzan, ofiarując kapitulacyę. Ogar kazał go wpuścić z zawiązanemi 
oczami, żeby się dowiedzićć, jakie warunki mu podają, ale zawsze 
ostrożny, nie pozwolił nikomu z nim mówić, ani jemu samemu się od* 
zywać. Wyraźnie mu zapowiedział, że jeżeli gębę otworzy, nim na 
to pozwolenie otrzyma, natychmiast w łeb mu wypalą. Dopióro kiedy 
dworzanina wprowadzono do komnaty Ogara, ten rozkazał odwiązad 
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jeżeliby przez to nawet iyoia swojego nie ocalił? Po antyfonie jak% 
zaśpiewałeś, i tchórz musi mężnym zostać. £o cóż ma do stracenia? 
Samego waści zapytuję : Jeżeli odprawię waści z kwitkiem, oói kniać 
myśli uczynić? 

— Oto natychmiast sztorm przypuści do zamku. 

— A potćm ? 

— Jak go zdobędzie, już wtedy nie pozwoli ciągnąć losów, ale 
wszyscy bez wyjątku będą zamordowani. Kniaź ufa w dobrom serca 
waćpana, że siebie poświęcisz dla ocalenia tych ludzi niewin*- 
nych. 

— Dziękuję za tak dobre o mnie mniemanie. Ale wyznaję, że na 
nie nie zasługuję. Wracajże do swojego pana, i oświadcz mu wdzięcz- 
ność Ogara za ten zachęt, który mu daje do dzielnój obrony, oraz radę, 
żeby sam nie miękko się potykał, bo może być pewnym, że jeżeli 
wpadnie w moje ręce, nie będę się oglądał na jego senatorską god- 
ność. Nie jest to w mcim obyczaju pastwić się nad jeńcami. Eto 
z jł}go wojska się podda, zaręczam, że włos mu z głowy nie spadnie, 
ale jeżeli samego kniazia dostanę, niech będzie pewny, że go na- 
tychmiast powiesić każę. Taka jest moja odpowiedź na jego po* 
selstwo. 

— A która bynajmnićj mojego pana nie zatrwoży, bo... 

— Dobrze, dobrze, nie pora nam się kłócić. Do obaczenia. 

I krzyknął na straż. Weszło kilku żołnierzy do komnaty. Ogar 
do nich się obrócił: — Zawiązać mu zaraz oczy, i odprowadzić za bra- 
mę zamkową. — A do podoficera mającego nad niemi zwierzchność: — 
Piawko (bo takie było jego imienisko), masz pistolet nabity w ręku ? 
rozkazuję ci, żebyś jeżeli choć słówkiem odezwie się po drodze, w łeb 
mu wypalił, nie czekając aż drugie wymówi. 

Straż odeszła z posłannikiem. Ogar poszedł na wały, gdzie roz- 
porządził wszystko co tylko mogło posłużyć upartćj obronie, bo co 
chwila spodziewał się szturmu. I nie długo na niego czekał. Z da- 
leka ujrzał postępujące wojsko i poznał nieustraszonego kniazia, po 
tóm, iż o kilkanaście kroków wyprzedzał wojsko za nim idące. Jak 
tylko przystąpiło na strzał armatni, ogień straszliwy z wałów rozpo- 
czął się za danym znakiem. Ale doświadczony kniaź najśpiesz- 
niejszym krokiem poszedł naprzód, tak że wkrótce kule przechodziły 
po-za wojsko, już mu nie szkodząc. I stanął przy rowie rzniętym, 
przed wysokiemi murami zamku. Już armaty wałowe skutecznie nie 
mogły działać, ale rzęsisty ogień z ręcznój broni się rozpoczął. Ko- 
zacy i piechury załogi, nad nadzieję Ogara się popisywali. Na cel 
brali przeciwników i na nich śmierć sypali, sami w pół zakryci murem 
nie wiele szkody doświadczając. Ogar podziwiał waleczność kniaziaj^ 
który na koniu zagrzewał swoją piechotę, nie zważając na własne ni&- 
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bezpieczeństwo. Kole w około niego świstały. Sam Ogar brał go 
kilkanaście razy na cel, a chociaż był zawołanym strzelcem, chociaż 
miał swoj^ rusznicę doświadczoną, ani raza w niego nie trafił ; wście- 
kał się ze złości, przychodziła mu do głowy myśl, że musi być chara- 
kternikiem, to jest mistrzem w nauce zamawiania kul. Bo w owym 
czasie między mężami rycerskiego rzemiosła wierzenie w gusła było 
rozpowszechnione. Jakkolwiekbadź, to pewna, że w dniu tym jeszcze 
ostatnia godzina dla kniazia nie wybiła. 

Odwaga wodza zawsze wznieca nieustraszoność w tych, którzy pod 
nim służą. Zjednoczenie uczuć nigdzie tak nie jest ścisłe, jak na 
polu bitwy, kiedy zapaśnicy stoją u wrót innego świata. Szlachta, 
z przyrodzenia obdarzona męztwem, swoją powinność spełniała ; mo- 
tłoch, z przyrodzenia lękliwy, czerpał wzgardę życia z przykładu wo- 
dza^ który lekce ważył to życie, tak ozdobne i świetnym rodem i wyso> 
kiemi dostojeństwy i szerokiemi dostatkami. Jakiżby żołdak mógł się 
oszczędzać, patrząc na tak nieoględnego na siebie wodza ? Oni wszy- 
scy byli mężni jego męztwem. I pomimo straszliwego ognia, pod 
którym ludzie jak grad padali, wkrótce rów faszynami zasypanym zo* 
stał, i już drabiny zaczęły się opierać o mury. 

Szturm się rozpoczął. Żołnierze kniazia uporczywie drapali się na 
wały. Ale kozacy dzielnie bronili swoich murów, i z nich spychali 
oblężeńców. Bezprzykładna w zaciętości walka trwała przez kilka 
godzin; nie było sposobu dostać się do zamku. Każdy co już ręką chwy- 
tał za wierzch muru, albo strzałem, albo toporem zrzucony zostawał 
z drabiny. Kniaź, jakkolwiek uniesiony gniewem^ przecie poznał, że 
tylko ludzi marnuje; nakazał więc odwrót, i straciwszy z półtorasta 
żołnierzy, cofnął się, ale w takim porządku^ że Ogar nie śmiał zrobić 
wycieczki, ile że się obawiał wyprowadzić kozaków za mury, gdyż oni, 
mając rodziny i gospodarstwa po wsiach okolicznych, mogliby się nie 
oprzćć chęci ich nawiedzenia choć na chwil kilka, czćmby się karność 
rozprzęgła, a co więcćj, możeby kozactwo już i nie wróciło. 

Zirytowany kniaź, tem więcćj że nie mógł na nikogo swojego gnie- 
wu zwalić, bo czuł, że każdy swoją powinność zrobił, i że sam sobie 
przypisać winien stratę jaką poniósł, gdyż odmówieniem wszelkich 
warunków, któreby mogły skłonić dowódców załogi do oddania mu 
zamku o rozpacz ich przyprowadził : zatrzymał się w folwarku o pół 
mili od zamku. Wszakże nie zaniedbał wszelkich środków ostrożno- 
ści, żeby się upewnić od nocnego napadu przez może uzuchwalonego po- 
myślnością Ogara. Dwa dni spoczynku pozwolił żołnierzom. O ich 
wygodzie nie zapomniał, szafował im mięsiwa i gorzałki z największą 
łiojnością. Ale im zapowiedział, że po tym wypoczynku poprowadzi 
ioh powtórnie na mury Dolska, upewniając ich, iż tak zaradzi wszyst- 
kiemU; że im lepićj pójdzie, i że bez wielkiój straty do zamku się do- 
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staną, na co dał rycerskie i senatorskie słowo, a każdy wiedział, ie 
w nim przynajmniej ta cnota pozostawała, iż dane przez niego słowo, 
zawsze dotrzymane było. 

Stanąwszy w domu folwarcznym, gdzie swoją kwaterę główną był 
założył, kniaź znużony pracą, a jeszcze więcój różnemi wzraszeniami, 
które jego duszę skołatały, jakkolwiek to go kosztowało pokazał się 
spokojnym. Po daniu rozporządzeń tyczących się wojska, któróm do- 
wodził, pokrzepił odrętwiałe członki kąpielą, i udał się do wczasu, 
zdawszy na doświadczonych podwładnych wszelkie staranie aż do 
chwili w którój się obudzi, z ostrzeżeniem jednak na wypadek jakie- 
goś nieprzewidzianego wydarzenia, by go natychmiast obudzono. 
Ale że, jako się powiedziało, Ogar nie odważył się wyjść z zamku, 
a tylko był zajęty oczyszczaniem rowu z faszyn, więc nic mu snu nie 
przerwało aż do następnego poranku. 

Skoro się sam przebudził, zaraz wziął się do pracy, wyprawił po- 
słańca do wioski należącój do księztwa Dolskiego, a na którój pan 
Olesza miał dożywocie, z rozkazem, ażeby go odszukać, gdzieby się 
znajdował, i sprowadzić do Dolska, i dał rozkaz, ażeby natychmiast 
do niego przybył pan Mikorsza rządca, i od lat trzydziestu akuratny 
wykony wacz władzy właściciela księztwa ; widać że nie wchodził w to, 
kto był tym władcą, gdyż po zdobyciu Dolskiego zamku młody kniaź 
zachował mu jego posadę, a kniaź Daniel, przybywszy napowrót do 
swoich dóbr, nie rugował go z zarządu — co za jego rozumem prze- 
mawiało, że każdemu umiał być potrzebnym. 

Skoro stanął na rozkaz pański, kniaź rzekł do niego : 

— Powiedz waść, czy między kozakami piechurami, znajdującemi 
się w zamku, jest wielu żonatych ? 

— Omal że nie wszyscy mają żony i dzieci, i swoje gospodarstwa 
po wsiach okolicznych. 

— Dobrze! Bozkazuję waści, żebyś natychmiast pod strażą tu po- 
spędzał ich wszystkich żony i dzieci, i to bez żadnego wyłączenia. 
A pamiętaj I żebym jeszcze tój nocy mógł na tym dziedzińcu zrobić 
ich przegląd. — Skłonił się pan Mikorsza i wyszedł, ażeby jak najśpie- 
sznićj wykonać rozkaz odebrany. 

Jakto zwykle bywa w każdój bitwie, strata była nierównie więk- 
sza w rannych niż w zabitych. A wszyscy ranni uniesieni zostali 
do miasteczka na rękach towarzyszów broni. Miasteczko od strzałów 
armatnich zamku było zupełnie bezpieczne, a przytykało do folwarku, 
gdzie kniaź założył swoją kwaterę. Sprawiedliwość winna mu być 
oddana, że jakkolwiek mógł być poruszony niepowodzeniem szturmu, 
i zmęczony kilko-godzinną walką, w którćj się potykał nie tylko jak 
wódz, ale jak prosty żołnierz, bo to pewna, że jeżeli cudzćj krwi nie 
żałowały i swojćj własnćj nie oszczędzał, jednak nie pozwolił sobie 
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spoczynku, aż wprzódy zabezpieczył wszelki ratunek dla swoich ran-» 
nych. Kilka domoslw żydowskich w jednój chwili wypróżniono, z ea« 
tego miasteczka wszystkie bety żydowskie tam pości%gano» na nich 
poskładano rannych. Gyruliczki miejskie przydani zostali do lęka- 
rzów nadwornych kniazia* Oodzina nie upłynęła, a już urządziły się 
lazarety porządne, gdzie na opatrzeniu nikomu nie zbywało. A kniaź 
nie udał się do swojój kwatery, póki się nie upewnił, że wszystko jest 
w Diajlepszym porządku. 

Po odpi^wieniu pana Mikorszy, kniaź w assystencyi kilku swoich 
dworzan i wyższych stopni podwładnych poszedł nawiedzić swoich 
rannych, żeby się jeszcze więeój upewnió, czy wszelkie jego około nich 
rozporządzenia wykonane zostały. Przy nich zabawił dość długo» 
pomagał do wszelkich posług, sam opatrywał niektórym rany, a lubo 
był znany z twardości serca, pewnie czuły ojciec nie więcójby okazał 
pieczy nad rannym synem, niż on dla swoich żołnierzy. To wszystko 
niemałe sprawiło wrażenie, nie tylko na tych eo byli przed- 
miotem jego troskliwości, ale niemniej i na tych, co byli tylko świad- 
kami. A wiadomo, że jest w przyrodzeniu żołnierza zachować 
wdzięczność, i wszystko znosić od takiego wodza, który umić pamię- 
tać o nim, kiedy Pan Bóg na niego dopuści niemoc. 

Wyszedł nakoniec z lazaretu i poszedł robić przegląd swojego 
wojską, które już go oczekiwało pod bronią. Przegląd byt zawsze 
chwilą straszną dla jego podwładnych, bo najmniejsze jego niezado- 
wolnienie niebezpieczną burzę przywoływało. Jednak w dniu tym nie 
tylko że nie pokazał się gniewliwym, ale owszem poufałym i nie 
szczędzącym tych słów zachętu, które tak magiczny urok wywierają 
na żołdactwie. Baz tylko ofuknął jednego z wodzów, który, że ma 
wiele ufał, miał do niego więcćj od innych śmiałości. A to z następ- 
nego powodu. 

Po skończonym przeglądzie, gdy zapowiedział żołnierzom, że jutro 
rano powtórnie ich poprowadzi do szturmu, upewniając ich pod sło- 
wem honoru, że musi się im udać, zaufany wódz odważył mu się 
powiedzićć : 

— Panie ! czyby nie lepiój szturm przypuścić w nocy, gdyż po 
ciemku nie tak kule mądre, jak wśród białego dnia ? 

Na te słowa gniewem zakipiały źrenice kniazia. 

— Ja nie potrzebuję — krzyknął — takich, co się boją nieprzy- 
jacielowi zajrzóć w oczy. Do kroć djabłów ! nie [bałamuć mi wasz- 
mość moich ludzi. Ja was pod mury doprowadzę w nocy, bo czy wi- 
dno czy ciemno, o trzysta kroków nie poznasz tego, eo strzela z ar- 
maty. Ale szturmu przypuścić nie pozwolę przed białym dniem, bo 
ch«ę widzićć, z kim mam do czynienia. — Zmieszał się ten, do którego 
te słowa były wymierzone. Ale wkrótce kniaź wrócił do dobrego 
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humoru, i nawet późniój do niego ze zwykt^ poufałoćei^ prze- 
mówił. 

Wszyscy zauważyli, że w icniazia źrenicach błyszczała jakaś dzika 
wesołość, coś takiego co dowodziło, ie musi być pewnym siebie, i że 
nie wątpi o skutecznej pomyślności swoich zamiarów ; ale na czćm się 
to gruntowało, tego nikt przeniknąć nie umiał. Tylko tyle, że to jego 
zaufanie rozprzestrzeniło się i w żołdactwie. Starszyznę zaprosił da 
kwatery na wieczerzę, gdzie ich częstował winem z obfitością, ale bez 
zbytkUy mając na baczeniu, ażeby nikt się nie zapił. Nad wszelki 
zwyczaj był wesołym, i dla wszystkich poufałym. A przy ich odpra- 
wie powiedział im : 

— Do zobaczenia ! Słońce wschodzi o godzinie szóstćj ; o czwar- 
tćj jeszcze ciemno. Zalecam waszmościom z ich komendami zebrać 
się na wygonie przy tym folwarku o eamój czwartój, a bądźcie pewni, 
że moja gotowość waszą uprzedzi. 

Gdy wyszli, kniaź zalecił, żeby skoro tylko pan Mikorsza przybę- 
dzie, zaraz go obudzono. Poczćm zdał z siebie tylko ferezyę, anie 
odpasawszy się nawet, w żupanie rzucił się na siennik, zabronił świa- 
tło przygasić i wkrótce zasnął. 

Jeszcze był w pierwszym śnie, kiedy szatny go obudził, donosząc 
mu, że pan Mikorsza mnóstwo narodu przypędził na dziedziniec fol- 
warczny, i że prosi o posłuchanie. Eniaź się zerwał, wziął na siebie 
koszulkę żelazną, którą zawsze przyodziewał, kiedy gotował się do 
boju, na niój grubo podszyty kaftan łosiowy, doczepił szablę do boku, 
i dał znak, żeby pana Mikorszę wprowadzono. 

Wszedł sługa pochylony bojaźnią, azali pan nie osądzi, że nie 
dość gorliwie i prędko spełnił jego rozkaz, i zabierał się do wytłóma- 
czenia się z tego, ale kniaź nie dał mu czasu mówić, a zaraz zapytał, 
ile bab i dzieci przyprowadził? 

— Wszystkie żony i dziatki kozaków zamkowych mam z sobą; ani 
jedna sztuka w chałupie nie została. Niech jaśnie pan raczy wyjść 
na dziedziniec, a obaezy, że przez tłum przecisnąć się zaledwo 
można. 

— O co tak to ale — odrzekł kniaź wychodząc z izby, i stanął 
na ganku, zkąd przy świetle smolnych beczek pozapalanych wzrok 
prowadził po całój tćj tłuszczy, drżąeój ze strachu, bo każdy oczekiwał: 
co o nim postanowi pan. 

-r- Druga po północy — odezwał się kniaź, patrząc na swój kie- 
szonkowy godzinnik -^ mamy parę godzin przed sobą. Ale do uszy- 
kowania tego wszystkiego potrzeba czasu. Niech mi darują moi, ale 
ja im spać nie dam.-^Poczćm, obracając się do oficerów dziennych, 
których już zastał na ganku: — Natychmiast w trąby i kotły uderzyć 
alarm, żeby wszyscy się zebrali na wygoniu.-- Piorunem rozkaz dopeł- 
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nionym został; pół godziny nie upłynęło, a już wszyscy zebrani bylf 
i starszyzna weszła na dziedziniec po rozkazy naczelnego wodza. 

— Panowie bracia! — rzekł do nich —Ruszajmy naprzód w mil- 
czeniu aż pod mury. Niech po dwóch żołnierzy będzie przy kaźdój 
kobiecie, które tu widzicie zebrane, ażeby żadna nie uciekła. Etóra 
ma dziecko, niech postępuje trzymając je na rękach. Są to żony koza- 
ków załogi zamkowójy tych samych co nas onegdaj odparli. Jak się 
dobrze rozwidni, przypuścim szturm, żony z dziećmi naprzód na dra- 
biny, a za niemi żołnierze. Kozacy nim do naszych trafią z rusznic, 
muszą wprzódy pozabijać własne żony i dzieci; skoro przyjdzie do 
tego, zobaczycie że im serca zmięknieją ! Mam ja i na upór lekar- 
stwo. 

Bzekł, i zaraz starszyzna i gmin wojenny wzięli się do uskutecz- 
nienia jego rozkazów. Gała ta tłuszcza babskiego narodu, popyęhana 
od żołnierstwa jak niewinne owce do rzezi, sama nie wiedząc co się 
z nią zrobi, poszła w przymuszonym milczeniu aż pod mur zamku, 
i tam kniaź ze swoją starszyzną i wojskiem, jak to z góry postanowił, 
oczekiwał aż się dobrze rozwidni, jednak ^ie w bezczynności, bo na 
nowo rów faszynami zaścielony został. 

Coraz jaśniejszy brzask dzienny pozwolił nakoniec lozpoznawać 
przedmioty. Oblężeńcy już wpatrywać w siebie mogli. Zamknięci kozacy 
poznali swoje żony i dzieci, poznali także i dawnego pana. Ten kiw- 
nął ręką na znak, że chce mówić; oni w milczeniu czekali na to, co im 
powić. Odezwał się temi słowy : 

— Kozacy ! póki jeszcze pora, słuchajcie ostatniej mojćj przestro- 
gi. Jeżeli powiążecie waszych sockich i atamanów, a mojemu woj- 
sku otworzycie bramę zamkową, daję wam słowo, że pełne otrzymacie 
przebaczenie, przyjmę was na nowo w służbę moją, a wszystko co 
było puszczę w niepamięć. Bo nie wam, ale waszćj starszyznie przy- 
pisuję waszą niewierność. Jeżeli zaś odrzucicie moje łaskę, natych- 
miast szturm przypuszczę, a wasze żony i dziatki utorują nam drogę 
do tych murów. 

W samćj rzeczy przymuszone kobiety, po większćj części z dziećmi 
na rękach, zaczęły się drapać na drabiny, popychane od żołnierzy za 
niemi kryjącemi się. Wszczął się wielki lament tych biednych istot ; 
wśród rozlegającego się jęku można było słyszćć ciągle powtarzające 
się wyrazy: Mężu, nie gub nas! — Ojcze, nie zabijaj nas! — Było to 
widowisko, któreby serce najtwardsze poruszyło. 

Napróżno Ogar^ stojący od dawna na wałach, i prośbą i groźbą za- 
chęcał do strzelania. Do tego kozaków nie potrafił namówić. Nako- 
niec krzyknął na jednego z nich blizko siebie stojącego: — Jeżeli nie 
będziesz swojćj powinności robił, ja tobie w łeb wypalę. — Ale jeden 
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AssaaJa, który nazywał się Szamray, wielce roztropny kozak, i mający 
wziętość n swoich, rzekł do niego : 

— Pan nas nie namówisz do tak ciężkiego grzecba, żebyśmy mieli 
nasze żony i dziatki zabijać, na to tylko, by dotrwać w nieposłuszeń-' 
stwie względem naszego pana. Badzę więc panu, żebyś o nas zapo- 
mniał, a tylko o sobie i o swoich ludziach pamiętał, póki jeszcze 
pora. — I w samój rzeczy już kozactwo zaczęło się brać do wiązania 
swoich, wedle nakazu kniazia. 

Nie było dla Ogara czasu. Położenie jego tak było smutne, że już 
nie pozostawało mu nic, tylko myślóć o swoim osobistym i ludzi swoich 
ratunku, a było ich blizko pięćdziesięciu. Sprawiedliwość winna mu 
być oddana, że ani pomyślał o wywiezieniu swoich sreber, a tylko 
swoje usilność na to obrócił, aby dwóch swoich obłożnie chorych 
uprowadzić. Wmieścił ich w karocę kniazia, która się znajdowała na 
dziedzińcu zamkowym, kazawszy do nićj zaprządz cug najlepszy, jaki 
był w stajni. Już wszyscy jego ochotnicy byli na koniu, most od 
bramy przeciwległćj tój, przy którćj się pokazał kniaź, już był spu- 
szczony, tym mostem karocę wyprowadził. Ale ledwo go przeszedł, 
a ujrzał silny oddział jazdy przecinający mu drogę, a drugi niemnićj 
siluy, pędzący cwałem dla poparcia pierwszego. Musiał więc opuścić 
karocę, a przerzynając się przez szyki nieprzyjacielskie, które mu się 
udało przełamać, gdy drugi ten oddział zastąpił mu drogę do od* 
wrotu. 

Był to sam kniaź, i Ogar go od razu poznał. Ludzie kniazia już 
byli na murach, do których kozacy zamkowi im podali ręce. Więc 
jemu samemu już nie szło o zdobycie zamku, bo już o poddaniu się 
onego był upewnionym, ale żeby oddział Ogara nie uszedł jogo zem- 
sty, a zwłaszcza żeby samego Ogara mógł dostać. Aż nadto było 
widoczne, że on przeciwną bramą będzie się starał uchodzić, i dla- 
tego, zaledwo kozacy zamkowi okazali jakieś wahanie w chęci bronie- 
nia powierzonego im stanowiska, zaraz w tamte stronę wyprawił silny 
oddział swojćj jazdy, ażeby uciekających z zamku wstrzymać. Ale 
skoro już najmniejszej nie było wątpliwości, że kozacy bez wyjątku do 
niego powracają, już się nie spuścił na oddział wysłany. Ńajwięcćj 
zaufanemu podwładnemu wodzowi polecił rozporządzenie zdobytego 
zamku i oczyszczenie mu komnat ze śmiecia, jak on mówił, Kazimirow- 
skiego, a sam na czele całkowitćj swojój jazdy, co koń mógł wysko- 
czyć, wyruszył na podtrzymanie bijącego się od tamtój strony od- 
działu. Ogar ze wszystkich stron został otoczonym. Ale wiedząc, 
co czekało jego i swoich, postanowił przynajmnićj drogo przedać 
życie, bo już nie miał nadziei ocalić go, gdyż miał do czynienia z siłą 
więcój niż o cztery razy większą od tój, która w jego szafunku zosta- 
wała. Szucił się więc na massę, co ją kniaź prowadził, usiłując 
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sobie drogę otworzyć. Ale liczni a dzielni wojownicy .przełamać się 
nie dali; nie byto środka ratunku, bo ci, przez których dopićro się 
byt przerżnął, już się byli uszykowali, i z tyłu na niego nacho- 
dzili. 

Wtem o kilka kroków od siebie poznał kniazia, idącego na niego 
z koncerzem, którym tak lekko obracał, jakby zwyczajną szablą. Na 
jego widok Ogar spuścił szablę na tęblaku, i uchwycił swój garłacz. 
A wziąwszy przeciwnika na cel, dał ognia. Eon kniazia wstrząsł się; 
widać że jedna z kul garłacza musiała go trafić, ale po chwili sam 
kniaź przeraźliwie jęknął, i zwiesił się na szyję konia. Żołnierze 
przyskoczyli na ratunek pana, i wyniesiono go z pobojowiska. Wia- 
domo, jakie wrażenie sprawuje na wojska wieść o śmierci wodza. 
A wszyscy byli pewni, że cios śmiertelny w niego ugodziła Bój na 
chwilę się zawiesił, ale Ogar umiał z tój i^hwili korzystać. Bzucił się 
ze swoimi na punkt, który mu się wydał być najsłabszym, ile że po 
przygodzie kniazia energia jego żołnierzy i ich wytrwałość znacznie 
się zmniejszyły, co nie uszło oka doświadczonego rycerza. Udało mu się 
przełamać wahających się w szeregu żołnierzy, a zobaczywszy przed 
sobą czyste i swobodne pole, wziął się ze swoimi do już bezpieczniej- 
szćj ucieczki. Wprawdzie po pierwszóm wrażeniu żołnierstwo kniazia 
się opamiętało ; jeden z jego wodzów, zebrawszy do dwóchset koni, 
puścił się za Ogarem z pogoń — ale ten miał przed sobą kilka minut, 
i potrafił z nich korzystać. Pędził za nim ten silny oddział około 
godziny, ale już nie mógł go dogonić ; zaniechał więc bezskutecznćj 
pogoni, i wrócił się ku zamkowi na zmęczonych koniach, a Ogar 
wprawdzie stracił dwóch swoich rannych, których uwieźć nie mógł, 
i srebra, dar kniazia Wojciecha, niemniej kilkunastu żołnierzy, którzy 
w potyczce zginęli, ale przynajmniej z duszą i około czterdziestu 
walecznemi ochotnikami umiał się wyratować. Stanął więc w bez- 
piecznćm od wszelkiej napaści miejscu, gdzie sobie i swoim pozwolił 
wypocząć i dobrze podkarmić konie, póki się ich na nowo nie zapo- 
trzebuje. Tam mógł swobodnie okładać w swojćj głowie dalszev 
przedsięwzięcia. Zostawmy go w jego smutnych czy dobrowieszcz- 
nych myślach, a przenieśmy się napowrót do zamku Dolskiego, 
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Na noszach zanieśli kniazia do zdobytego zamku, złożyli go słu- 
dzy na pościel w przygotowanej komnacie, i co rychlój pobiegli po le- 
karzy nadwornych, żeby mu opatrzyli rany. 
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Kaiaź, lubo z bólu i straty krwi zupełnie byt opadł na sile, wszel- 
ką przytomność zaehował, i acz omdlałym głosem dawał swoim roz- 
kazy. Jednak gruchnęła między jego żołnierzami i sługami wieść, że 
jest śmiertelnie ranny, eo na nich rozmaite sprawiało wrażenia. 
Jedni go szczerze żałowali, dmdzy cieszyli się, że się srogiego pana 
pozbędą, a kozacy frasowali się z następstw, jakieby z jego śmierci na 
nich spaść mogły. — Być może, mówili między sobą, że jak nasz pan 
skończy, jako po bezdzietnym stryju bezspornie dostaniemy się temu 
młodemn panu, który się mieni jego synowcem, a któremu byliśmy 
już posłuszni. Jeżeli obejmie nasz zamek, a co tóź z nami się stanie, 
żeśmy odstąpili tego, któremu nam dał za gubernatora, a powrócili 
w posłuszeństwo naszemu dawnemu panu ? Gzy on będzie na to wy- 
rozumiałym, że truduo własne żony i dziatki zabijać? A bez tego nie 
było sposobu być mu wiornym. — Wszyscy w zamku byli zarówno nie- 
spokojni, ehociaż rozmaite były pobudki tćj niespokojności. 

Przybyli lekarze. Z niemałą trudnością kniazia rozebrali, bo 
każde poruszenie niewypowiedziany ból czuć mu dawało. Trzeba 
było łosiowy kaftan rozpruć, a kiedy przyszło do zdjęcia kolczugi, 
kilka ra::y zemdlał, tak że ledwo tego dokazać mogli. Mało co mnićj było 
kłopotu z innemi częściami jego odzieży. Erew spieczona tak była 
zespoliła w kilku miejscach, a zwłaszcza przy ranach, koszulę z cia- 
łem, że aż potrzeba było odwilżać ją letnią wodą, żeby ją od niego 
oderwać, a kiedy to się zrobiło, krew zaczęła płynąć obficie z ran, czćm 
do reszty kniaź zdawał się utrącać siły. 

Podnieśli już zupełnie obnażonego kniazia lekarze, wzięli się do 
opatrzenia ran i zaraz się przekonali, że nie było niebezpieczeństwa. 
Ban było dwie: jedna kula trafiła go w lewe ramię, druga z ukosa 
w pierś. Eule przerżnęły się przez ogniwka kolczugi i ugrzęzły przy 
kości, już nie mając dość siły, żeby ją zgrucfaotać. Lekarze na nowo 
ułożyli kniazia w pościeli, obłożyli uszkodirone członki płótnem obmo- 
4Szonćm w jakicn4 balsamie, i wyjęcie kul odłożyli na dzień ju- 
trzejszy. 

Kniaź większą część nocy przejęezał z bólu, a jednak udało mn 
«ię zasnąć przed porankiem, co go pokrzepiło tak, że kiedy przyszli 
lekarze z narzędziami ehirurgicznemi, tak zadowolnieni byli z jego sta- 
nu, że już nie odkładając wyjęcia kul, zaraz się wzięli do tego. 
Kniaź zawsze odważny, zaledwo po jakimś sporze pozwolił by go 
trzymano. Odbyto operacyę wielce bolesną, bo nim mn wyjęto kule, 
trzeba było wyjmować okruszyny żelaza od kolcaugi, które pędem kuli 
wgrząźnięte w ciele boleśnie je rozdzierały. Cierpiał kniaź jak potę- 
pieniec pod biustrem swoich chirurgów, ale postanowił nawet jękiem 
nie zdradzić swoich boleści, i umiał tego postanowienia dotrzymać. 
Kiedy chirurg wyjął mu kulę z ramienia, oglądając sią na t<i^ <i.^ ^ 
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kniaź wycierpiał, chciał odłożyć na dzień następny wydobycie drngiój 
kali, żeby mógł przynajmniej odpocząć ; ale kniaź na to nie po- 
zwolił : 

— £iedy waść rznąć zacząłeś — rzekł do niego — a więc i końcs 
swoje, a nie rozkładaj męki na dwa dania. 

Nie było co robić ; zaczęto ma krajać pierś, póki nie znaleziona 
kuli opartćj o kość. Tę operacyę boleśniejszą od pierwszćj, kniaź 
z równą odwagą wytrzymał. Pokazano ma obiedwie kale; jedna była 
nieco przypłaszczona. Kniaź je oglądał z awagą, odłożył obiedwie 
na miseczce, która była na stolika stojącym przy jego łóżka, i dośd 
wesoło powiedział lekarzowi : 

— A wiesz waść, że ta przypłaszczona kala jest piątą z rzęda, 
którąś wyjął z ciała mego? Ale do dnia wczorajszego na wojnie kale 
mnie omijały ; dwa razy dostałem kulą, a zawsze po nogach, pierwszy 
raz polając na dzika, dragi na niedźwiedzia; zamiast w zwierza we 
mnie trafiono. Zwłaszcza to dragie polowanie dało mi się we znabV 
bo kala tak zalazła w kość, że aż świderkiem trzeba było ją wydoby- 
wać, jak korek od butelki. To się stało w okolicach Wilna, gdzie 
mnie do miasta na rękach hajducy przynieśli, bo pojazdu wytrzymać 
nie mogłem. Jeszcze to było za życia nieboszczki matki, która nie 
wiem dla czego trzymała mnie przy akademii, ale ja żadnój nauki nie 
chciałem przyjąć od Jezuitów, bo bałem się, żeby mnie w papieżnika 
nie obrócili. I jakoś bez ich mądrości na człowieka się wykierowa- 
łem. Inni panicze ławek pilnowali, a ja po lasach zwierza szukałem, 
i chwała Bogu nie jestem książkowym piecuchem, ale takim, jakim 
mężowi rycerskiego stanu być przystoi, a choć jestem wojewodą, mil- 
sza mi jest kulbaka, niż senatorskie krzesło. 

— Niech JW. pan nie wiele mówi — odezwał się nadworny le- 
karz — bo to gadanie go zmęczy, a właśnie spoczynek jest nader po- 
trzebny jaśnie panu po takiój przeprawie. 

— Ot I co wa4ci się uroiło, mnie rozumu uczyć! Toć Jeszcze komuś 
poradzić mogę, kiedy jestem radą Bzeczypospolitćj. Na ból potrzeb- 
niejsza rozrywka niż spoczynek, a człowiek przypominając sobie daw- 
ne czasy, i o nich mówiąc, jakoś się rozrywa. Waści łatwo powiedzićć: 
spoczywaj! bo waść mnie, a nie ja waści w sztuki krajałem. A jak tu 
spocząć, kiedy boli? Mam sam się męczyć pod kołdrą, wolę z drugie- 
mi jak można się bawić. A co to? u mnie nie ma języka, żebym nie 
potrafił wam powiedzićć, jak sen zacznie mnie morzyć : idźcie sobie 
precz ! Ale nie, waść nie chcesz mi dać skończyć, bo przewidujesz, źe 
coś powiem niemiłego dla doktorów. Ale to darmo, musisz mnie 
słachać, bo mój chlćb, a nie własny jćsz. Otóż kiedy mnie przynie- 
siono do Wilna, przyprowadzili do mnie Niemca, najsławniejszego 
ebiinTga, w całćm mieście. Ten opatrzywszy moją skaleczoną nogę> 
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od tego zacząty że chciał mnie przestraszyć.^ Jeat-to rana bardzo nie- 
bezpieczna — odezwał się. — Oprócz mnie nie ma lekarza na całój 
Litwie, któryby jój dał radę. Ja jeden mogę zaręczyć, że wrócę zdro- 
wie kniaziowi, a w rękach każdego innego pewnie nmrze. 

— Ja na to : — Dobrze I więc bierz się waść do mojćj nogi, kiedyś 
tak pewny swojego.— A on do mnie:— Ale radbym wiedzieć o co idzie 
gra?— Cóż to ma znaczyć? — zapytałem. A on na to: — Ja kniaziu 
starościcowi otwarcie powiem, że skoro biorę na moją odpowiedzial- 
ność kuracyę wielkiego pana, rad jestem z góry być upewnionym 
o mojćj nagrodzie. Człowiek z innym duchem pracuje, kiedy wić, że 
nie darmo. — Jakićjże waść chcesz nagrody ? — Pięćdziesiąt czerwo- 
nych złotych. 

— Zgoda na to ; zaczynaj zaraz ! 

Wziął się do mnie, jak waść dopiero bierze się do wyjęcia kuli, 
nakrajawszy mnie ciała po waszemu. Ja ledwo że nie zachodzę się 
z bólu. — Wtćm mówi do mnie: — JW. kniaziu! Bóg świadek, że 
pięćdziesiąt dukatów za mało za taką operacyę; wymówiłem się za pręd- 
ko, niech kniaź narzuci jeszcze jakie trzydzieści sztuczek złotych. — Ja 
mu na to : — Dobrze, dobrze, dam ośmdziesiąt czerwonych złotych, 
tylko kończ! — Trudno było targować się pod jego nożem. Udało mu 
się, bo i kulę wyjął, i nieco uszkodzoną kość naprawił tak gładko, że 
oprócz blizny wszystko tak było jak wprzódy. Jak stanąłem na no- 
gach, kazałem mu odliczyć ośmdziesiąt dukatów, ale razem i trzydzie- 
ści bizunów, żeby go oduozyć od nakładania haraczu na tych, którzy 
się oddali w jego ręce. Powiedzże, waść, mości lekarzu nadworny, 
czy nie po sprawiedliwemu postąpiłem z Niemcem ? 

— Sprawiedliwie może, ale też i bezprawnie. To szczęście, ze go 
kniaź drugi raz nie potrzebował. 

— Otóż waść się mylisz ; bo trzy lata nie minęły, a znowu byłem 
w jego ręku. Mówiłem o dwóch kulach com je dostał, a o trzecićj 
jeszcze nie wspomniałem. Uważaj waść, jak się to zrobiło ! Zjecha- 
łem do Wilna na sprawę z lichwiarzami, którzy się domagali, żebym 
im uiścił się z tego, co nakarbowali na moim bracie, z którym nie 
mogę doczekać się końca. A wszakże ja i teraz leżę z łaski jakiegoś 
bękarta, co się gwałtem przyznaje do synowstwa nieboszczyka, a któ- 
rego jakiś urwisz ogłosił był kniaziem Dorohostajskim. Dam ja im 
obydwom kniazia Dorohostajskiego. Świat zdaje się szeroki, a jednak 
on za ciasny dla nas trojga; aż mi wstyd, że tych łotrów wywołanych 
obok siebie przychodzi wspominać. Otóż juryści pilnowali w Wilnie 
mojćj sprawy, która nie najlepiój poszła, a ja polował po lasach Staro- 
ścińskich i nie Starościńskich całćj okolicy. Otóż niejaki Suzin, pro- 
sty szlachcic, bo u niego było tylko jedna czy tam dwie wioszczyny, 
miał to, czego ja pan nie miałem : charta i charcicę personaty^ ale ta- 
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kie, źe każdy wilka pojedynczo chwytał. Ja z początku temu nie wie- 
rzyłem, aż własnemi oczami się przekonałem, że nie inaczej. Mówię 
mu, żeby mi odstąpił te charty; poniżam się aż do prośby, ofiaruję mu 
dwie wsie w dożywocie. Szlachcic uparty ani słuchać tego chce. Boz- 
gniewałem się; mówię mu : — At, nie wymyślaj, a bierz co ci dają. 
Na jakieset djabłów takie psy tuzinkowemu myśliwemu się zdały? Te 
psy dla mnie się urodziły. — A on jakbym grochem o ścianę rzucił, 
tak się zaciął. Bozgniewał mnie ; nakoniee powiedziałem mu : — Nie 
chcesz wziąć co ci daję ? otóż nic nie dostaniesz, a psy będą moje. 

— A to jak? -^ odpowiedział. 

— Jak ? oto że gwałtem je zabiorę. 

— Obaczymy — odrzekł zuchwały szlachcic. 

Nie wiele myśląc^ nazajutrz zebrawszy moich ludzi, zrobiłem na- 
jazd na szlachcica, ale go zastałem przygotowanym. Szlachta okoli- 
czna z nim sąsiadująca przybyła mu w pomoc. Nie ma co mówić, 
bronili się dzielnie. Wszelako noga by ich nie uszła, gdybym był do- 
siedział konia. Ale kiedy już wdarłem się był z mojemi na dziedzi- 
niec, ten pan Suzin, jak palnie do* mnie z rusznicy, zaraz spadłem 
z konia. Wyniesiono mnie jak wczoraj, ale nieżywego, i wzięli się moi 
do odwrotu. Nikt ich nie ścigał ; tyle tylko, że się im udało uprowa- 
dzić z sobą charty. Dałbym ja im, żeby ich zostawili. Dopiero w Wil- 
nie przyszedłem do przytomności, i zaraz sprowadziłem tego samego 
doktora, co miał odemnie podwójną pamiątkę, bo i w kieszeni i na skó- 
rze. I dobrzem sobie poradził, bo choć ranny byłem w krzyżach, 
i kulę wyjął, i tyle mi swojemizalewaniami pomógł, że po kilku dniach 
byłem zdrów jak rybka, i dałem mu za to sto czerwonych złotych, 
chociaż się już z góry o nagrodę nie dopominał. Podobało mi się, 
że z nim moja nauka nie poszła w las. 

— A czy jaśnie pan nie pociągnął tego pana Suzina do sądu za 
ranę, co odważył się mu zadać? 

— Ja? a co to, waść oszalał? Odkąd żyję, miałem spraw jakich 
kilka set, & nigdy nie byłem stroną powodową. Zawsze tylko w od- 
wodzie stawałem. Na mnie każdy się skarżył, ja na nikogo. A cóż- 
by ja był wart, gdybym się mógł przyznać do odebranćj od kogoś 
krzywdy? albo ja nie mam sług, poddanych, a nadewszystko wła* 
snych rąk, żebym sprawiedliwości żebrał po juryzdykcyach sądowych? 
Suzin, to prawda, że mnie pozwał. Badzoao mnie i ja sam ku temu 
się skłaniałem, żeby nie stawać z nim do sądu, i przewłokami niszczyć 
szlachcica. Jedno, że świeżo otrzymałem był kasztelanię Witebską, 
nim w kilkanaście łat późniój postąpiłem na województwo. Myślę 
sobie: jak nie stanę, szlachcic otrzyma na mnie kondemnatę, i z nią, 
nie dopuści mi zasiadać w Senaeie. Stawiłem się więc przed grodem, 
alejed/nie dla iF/tłómaezenia się, bo żadnćj skargi na stronę przeci- 
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WDą podawać nie chciałem. A broń Boże! Dla senatorów wspaniało- 
myślność przed wszystkićm! Owóż tedy nakarbowano na mnie nawią- 
zek przezysków prawnych, grzywien, laitów, a nawet kazano mnie 
wysiedzićć sześcio-niedzielną wieżę, z którćj okupiłem się gotowym 
groszem. Ale psy zostały przy mnie, bo na inkwizycyi moi juryści 
dowiedli, ie oba pozdychały. I to niemało mnie kosztowało. Ale 
pieniędzy nie żałowałem. Na to człowiek ma dobra, i na nich pracu- 
je, żeby mógł czasem dogodzić swojćj fantazyi. Koniec końców, 
wszystko najlepićj się ukartowało. Kto czego więcćj potrzebował, to 
i dostał. Suzin moje pieniądze, a ja jego psy. A więc na moje wy- 
szło. A oto widzisz, mości doktorze, ten woreczek ze złotych ogni- 
wek; w nim znajdziesz te trzy kule ołowiane. A dodajże do nich i te 
dwie co wyjąłeś, będzie ich teraz pięć. Djabelny one ból sprawują, 
i teraz okropnie mnie strzyka, a gdzie? sam nie wiem; bo całe ciało 
zbolałe, ale mniejsza z tem, bo wiem z doświadczenia, źe po zagojonćj 
ranie od wystrzału, człowiek zawsze zdrowszy niżeli był wprzódy. 
Pięć kul, a więc pięć świadectw, żem nie baba. A na jakie licho czło- 
wiek-by smakował w wojaczce, gdyby na pewno wojował. Nademnie 
nie ma myśliwego w całćj rzeczypospolitćj, a dla mnie ani zając, ani 
ptak nie zwierzyna. Kogo to bawi, niech sobie nawet chodzi na kuchar- 
skie polowanie, z rozjazdem i wal)ikiem, i napełnia torbę przepiórkamil 
A co do mnie, mało dusza nie wyskoczy z radości, kiedy widzę bieżą- 
cego odyńca, spiętego niedźwiedzia, z biedy wilka, bo przynajmnićj 
człowiek się naraża, a nie gra na pewne, jak oszust kartowy. — 

Kłopotał się lekarz, że kniaź tak się rozgadywał, ale takiemu nie 
było sposobu mówić o tćm, co mu się nie podobało. Dał więc pokój 
i poznał, że pacyent wpadł w stan gorączkowy. Dotąd przynajmnićj 
był zrozumiałym, ale coraz silnićj gorączka się wzmagała, tak że już 
plątały mu się myśli. Było tam coś o łowach, o wojnach, o jego 
przodkach, kilkakrotnie wspominał nieboszczyka brata, ale i to wszyst- 
ko tak się jedno drugiego nie trzymało, że na próżno było chcićć coś 
z tego skleić. Był to nadzwyczaj silny paroksyzm gorączki, a lekarze 
dopićro odeszli gdy go ujrzeli twardo śpiącym. 



ROZDZIAŁ XV. 

Wracał powoli do zdrowia kniaź Dorohostąjski, a razem i do czyn- 
nego życia. Skoro mógł wstawać z łóżka i przechadzać się po swojćj 
komnacie, chociaż oparty na jakim ze swoich dworzan, zaczął myślćć 
o swoich więźniach, którzy zamknięci w podziemnych pustkowiach 
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zamkU; oczekiwali swojego przeznaczenia. Jaż pan Olesza objął był 
zarząd zamku i księztwa Dolskiego, i stosownie do woli pańskiej no- 
wych podstarościch instrumentował po folwarkach, a dawnych zabie- 
rał się odesłać pod strażą do zamka. Ale ci^ domyślając się co ich 
tam czekało^ wszyscy pouciekali t żonami i dziatkami, unosząc z sobą 
to, co im się udało zabrać na prędce. Musiał wytrzymać pan Olesza 
burzę od swojego pana za tę ich ucieczkę, a nawet w uniesieniu ma 
powiedział: — Żałuję, że waści poleciłem przystawienie tych sług zło- 
dziejów i zdrajców po należyte ich ukaranie. Nic dziwnego, że bę- 
dąc obłożnie chorym, wyszło mi z myśli przysłowie, że krak krukowi 
oka nie wykolę. 

Tyle tylko, że kazał dobytek i rupiecie tych podstarościch zabrać, 
i niemi poobdzielał tych żołdaków swojćj milicyi nadwornój^ których 
nwaźał być godniejszemi jakiójś nagrody. 

Wszystko powróciło w zamku Dolskim do dawnego porządku, a je- 
go właściciel do przyrodzonej srogości. I dał tego wkrótce uroczysty 
dowód. Bo gdy lekarze odezwali się przed nim, że dobrzeby było, 
gdyby użył wolnego powietrza, on kazał się wynieść w głębokićm 
krześle^ umyślnie na to sporządzonćm, na wały zamku, od tej strony 
gdzie za rowem już były przygotowane szubienice. 

Pospędzano atamanów i sockich kozaków, którzy mu się byli prze- 
niewierzyli, dla odebrania przeznaczonćj kary. Było ich kilkunastu; 
żadnemu nie przebaczył. Dzika radość malowała się na jego schorza- 
łem obliczu, w czasie kiedy patrzał na konanie tych nieszczęśli- 
wych ofiar. Nigdy go nie widziano równie wesołego, jak w tym dniu 
tak strasznym, nie tylko dla nich samych, ale nawet dla tych widzów, 
którzy jeszcze coś ludzkiego zachowali w sercu. 

Jednak te ofiary nie były zdolne zaspokoić mściwój duszy kniazia. 
Przypomniał sobie, że ma więźniów z oddziału Ogara; było ich dwóch, 
jeszcze nie wyzdrowiałych, a których Ogar pomimo swojćj usilności 
nie zdołał wywieźć z zamku, i musiał na los puścić, a był jeszcze trze* 
c), pod którym że konia ubito, w tćj potyczce gdzie kniaź został ranio- 
ny, a więc nie zdołał się uratować ucieczką. — Przyprowadzić mi 
zaraz tych hultajów -« rzekł kniaź do otaczających go sług. — W tćm 
miejscu otwieram juryzdykcyę, będę ich sądził wedle wszelkićj spra- 
wiedliwości jako Senator. Wszakże oni są buntownicy przeciwko tćj 
rzeczypospolitćj, którój jestem wierną radą? Oni nie są moi poddani; 
bez sądu nie mam prawa ich wywieszać. — I zaczął się śmiać, zado- 
wolniony z swojego konceptu. 

Przyprowadzono tych trzech nieszczęśliwych przed oblicze kniazia. 
Dwóch było tak schorzałych, że ustać nie mogli na nogach, tylko opar- 
ci na swoich przewodnikach. Kniaź jak ich zobaczył, że ciągle był 
w humorze żartobliwym, rzekł do pana Oleszy: — Niewielka to dla 
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nieb krzywda, że będą zaraz wisićć, bo i tak niewiele się im należy. — 
I w samój rzeczy nie zdawało się^ żeby zbliżająca się śmierć bolesne 
na nich sprawiła wrażenie. Owszem z jakićmś pragnieniem oczekiwali 
końca swoich cierpień. Na zapytanie^ które im kniaź czynił, odpo- 
wiadali z ciężkością ale skromnie, i widać było, że się zgadzali z wolą 
Pana Boga z znpełną uległością. Prosili o księdza, żeby im ulżył 
przechód do innego świata; ale srogi kniaź i tćj ostatniej pociechy im 
odmówił. Dopóki ich nie przyczepiono do szubienicy, nie przestawali 
się modlić z tak widocznćm podniesieniem ducha, że wszyscy przyto- 
mni nie mogli utaić współczucia dla tych nieszczęśliwych ofiar zemsty 
i przemocy. 

Ale kiedy przyszło do trzeciego jeńca, ten wcale się inaczćj poka- 
zał. Był to żołnierz wysokiego wzrostu, barczysty, rudo zarastający, 
o tyle zuchwały, o ile jego współtowarzysze pokazali się skromni. Lu- 
dzie kniazia, którym się udało go zabrać, oddawali mu sprawiedliwość, 
że nigdy im się nie zdarzyło mióć do czynienia z równie odważnym 
przeciwnikiem. Po zabiciu swojego konia, odstąpiony od kolegów, 
którzy w ucieczce jaź znaleźli byli ocalenie, chociaż otoczony licznym 
hufcem nieprzyjaciół, sam jeden długo się bronił przeciwko wszyst- 
kim, szukał śmierci, nie mając żadnój nadziei zwycięztwa. Żal było 
żołnierzom kniazia zgładzić tak walecznego przeciwnika. Obrzucili 
go płaszczami, i tym sposobem żywcem dostał się w ich ręce. Kiedy 
go przyprowadzono na plac kaźni, z suchćm okiem patrzał na wszyst- 
kie przygotowania swojój śmierci. Zauważono, że ani drgnął, kiedy 
o kilka kroków od niego wieszano oficerów milicyi kniazia, i że nawet 
uśmiech szyderczy pokazał się na jego ustach. A kiedy jego schorza- 
łym kolegom zaciągano szyję postronkiem, rzucił wzrok tak pogardli- 
wy na kniazia, że wszyscy przytomni strachem zostali przejęci. 

Kniaź z nim rozpoczął swoje mniemane sądy. Ich oczy spotks^y 
się z sobą. Kniaź nie mógł znieść jego spojrzenia, i omal że nie 
z drżącym głosem czynił mu zwykłe zapytania: 

— Jakie nosisz imię i nazwisko? jaki twój stan? ile masz lat? 

— Mam lat dwadzieścia sześć, mój stan jest być żołnierzem do- 
brćj sprawy. Znają mnie swoi i obcy pod imieniem Snsła. 

— Jest to imienisko, jak te wszystkie, co wy wywołańce umiecie 
sobie przybierać. Ja się ciebie pytam o prawdziwe twoje nazwisko? 

— Twoja ciekawość wcale niepotrzebna. Bo nie staram się o rę- 
kę ani twojćj córki, ani twojćj siostry, a jakiekolwiek byłoby moje na- 
zwisko, ono mnie od śmierci nie ocali. 

— Jak ty śmiesz tak zuchwale odpowiadać? Czy zapomniałeś uę* 
dzarzn, że jesteś w moim ręku, i że odemnie zależy zadać ci tysiąc 
mąk? Jeżeli nie spuścisz z tonu, każę cię żywcem ze skóry obedrzćć. 

— Ty sam jesteś nędzarzem, bo duszy nie masz. Obmyślaj sobie 

11* 
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Ba mnie tortury; nic nie obmyślisz gorszego od tego, coby ciebie cze*^ 
kałOy gdybyś był wpadł w moje ręce. 

— To ty taki? Obaczymy, czy ta zuchwałość ciebie nie opaści.^ 
Pokażcie ma nóż, który mu skórę zedrze. 

Jeden z oprawców przed jego oczami przeprowadził nóż zakrzy- 
wiony, duży i ostry, i zapytał go ze śmiechem: — A czy dobry? 

— Dobry, dobry! Jeżeli ty, kniaziu, go wymyślił, przekonywasz 
mnie, żeś sposobniejszy na rzeźnika, niż na senatora. 

— Proszę uniżenie, tak się zaciął, że na widok noża, ani się zmię-^ 
szał; lubię go za to. Mospanie Olesza, chodź waść tu! — Stary dwo- 
rak schylił się nad krzesłem pańskióm, a kniaź mu powiedział cichym 
głosem: — Co powiesz, Oleszo? Wyraźnie opadłem na siłach. Nie 
mam odwagi kazać zamordować tak walecznego człowieka. — Po kil- 
ku chwilach głośno się odezwał: 

— Susie, czy jak się tam zowiesz, poproś mnie o jaką łaskę, a kta 
wie? może ją otrzymasz odemnie. 

-— Ja żadnćj łaski od ciebie nie potrzebuję. Jak widzę starzejesz,, 
że robisz się takim gadułą. Lepićjbyś rozkazał swoim oprawcom, że- 
by mi już skórę pruć zaczęli. 

-»- Żal mi ciebie, Susie, bo wyznaję, że równie nieustraszonego 
męża nigdy mi się nie zdarzyło spotkać. Posłuchaj, gdybym ci da- 
rował życie pod warunkiem, byś został moim przyjacielem i sługą, co> 
byś ty na to? 

— Ja twoim przyjacielem i sługą? Nigdy! Wskrześno wprzódy 
tych moich dwóch poczciwych kolegów, których dopićroś kazał powie- 
sić, a wtedy pomówimy o przyszłćj naszćj przyjaźni. 

— Ty gardzisz łaską, którą ci ofiaruję? Otóż ja cię proszę o jedne 
łaskę: powiedz mi, kto ty jesteś? Ty musisz być z szlacbetnćj krwi^ 
bo między rzeźniczym nożem a szubienicą żaden cham nie znalazłby 
się jak ty. 

— To ci mogę uczynić, bo śmierć za dobrą sprawę, chociażby na 
szubienicy, a zwłaszcza za rozkazem twoim, mojemu herbowi nie hań- 
bę, ale owszem sławę przyniesie. Jestem szlachcicem równym tobie 
w urodzeniu, lubo Opatrzność mojego domu między magnackiemi nie 
usadowiła. Moje imię Tadeusz, nazwisko Jezierski, herb Rogala; 
mój ojciec był urzędnikiem w województwie Nowogrodzkiem, gdzie do- 
tąd moja matka ma po nim dwie wioski w dożywociu. Ojciec z przy- 
padku życie skończył, wkrótce po mojem urodzeniu. Jeżeli pozosta- 
nie w tobie choć cień poczciwości szlacheckićj, o to cię tylko proszę, 
jak mi zadasz śmierć po twojemu, zawiadom moją matkę, że już nie 
iyję, ażeby pamiętała o duszy mojćj, Masz więc czegoś żądał, a teraz 
xób koniec ze mną. 
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— - T7Ź jesteś synem Iwona Jezierskiego^ pisarza grodzkiego No- 
wogrodzkiego? 

— Nie ioaczój. 

•— Teraz nie dziwię się, że coś się we mnie opierało, bym na two- 
ją zgabę zezwolił. Gdybyś nie był odkrył przedemną kim jesteś, tyle 
tylko miałbym litości nad tobą, żebym cię kazał rozstrzelać, a nie hań- 
bił twojój szyi stryczkiem. Ale przez cale życie wyrzucałbym sobie 
śmierć twoją. Posłuchaj młodzieńcze! Twój ojciec był spadkowym 
.przyjacielem mojego domu, i póki pozostawał w kawalerstwie, był mo- 
im domownikiem, a że jak ja, był namiętnym myśliwym^ z tego po- 
woda najściślejsza między nami zawiązała się przyjaźń. Nawet po 
ożenienia się swojćm z twoją matką, jak tylko św. Michał nastanie, 
przyjeżdża do mnie na kilkoniedzielne polowanie, któremu przywo- 
dził, bo w tćm miał największe doświadczenie. Otóż razu jednego 
postrzeliłem niedźwiedzia, który rozjuszony prosto poszedł na mnie; 
byłby mnie rozdarł, gdyby twój ojciec nie był się rzucił między nas, 
i do niego nie wypalił, czćm dał mi czas na nowo nabić strzelbę; 
obracam się, widzę twojego ojca w łapach niedźwiedzia. Pokazało 
się, że go nie trafił śmiertelnie, a raną powtórną jeszcze do większćj 
wściekłości doprowadził, i stał się jćj ofiarą. Zabiłem niedźwiedzia 
.na nim, ale on tak był rozdarty, że kiedyśmy go wynieśli w bezpie- 
czne miejsce, zaledwo trochę przytomności zachował. Jednak przed 
fikonaniem swojćm zebrał ostatki sił, i rzekł do mnie: -* Kniaziu Da- 
nielu, wkrótce umrę; ale nie umrę spokojnie, jeżeli mi nie dasz słowa, 
ie mój jedynak Tadeusz, dziś przy piersiach, póki ty żyć będziesz ni- 
gdy od ciebie krzywdy, ani nawet przykrości nie doświadczy, i że 
owszem zawsze mu dasz wsparcie i opiekę. — Ja mu ścisnąłem rękę 
i zaprzysiągłem spełnienie tćj jego ostatnićj woli. A po kilku chwi- 
lach twój ojciec skonał na moich rękach. Nigdy nie umiałem prze- 
baczyć urazy; musiałeś słyszeć o moich zemstach, gwałtownościach, 
wzgardzie wszelkich praw Boskich i ludzkich, i miałeś tego dowody. 
Ale nigdy nie słyszałeś, żebym kiedykolwiek shańbił moją sławę nie- 
dotrzymaniem słowa przezemnie danego. Jako przyrzeczenie, które 
xiczyniłem twojemu umierającemu ojcu było bezwarunkowe, tak tóż 
żadnych tobie nie podaję warunków do zgody. Wracam ci twoją 
zbroję i oręż. Wybierz w mojćj stajni konia, jaki ci się najwięcćj 
podoba, wracaj do swoich, odnawiaj z nimi przeciwko mnie boje. Ale 
bądź pewny, że o ile to odemnie będzie zależćó, zawsze zostaniesn^ 
w każdym wypadku oszczędzonym. O to tylko cię proszę, żebyś powie- 
dział swojemu Lizdejce, i temu bękartowi, który był przywłaszczył so- 
bie zamek moich przodków, że między niemi a mną żadnćj zgody byó 
nie może, — że świat, jakkolwiek szeroki, jest za ciasny dla nas, i że 
ich obu zgubię, chociażbym sam miał z niemi się zgubić. 
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Ta mięszaDina zbrodni i aczuć hooora tak silne wrażenie zrobiła- 
na umyśle młodego Tadeasza, że dłagi czas stał jak skamieniały, 
uszom i oczom swoim nie śmiejąc wierzyć. Skłonił się nakoniec przed 
krwawym, ale na ten czas wspaniałomyślnym kniaziem. Podczas gdy 
giermkowie wkładali na niego zbroję, kilka koni wierzchowych stało 
w pełnym modemnku; jednego z nich wybrał. Odprowadzono go za. 
rogatki zamkowego mostu; jeszcze raz ukłonił się kniaziowi, siedzące- 
mu na wałach w swojćm krześle, ścisnął dzielnego rumaka ostrogami,, 
i zniknął w kurzawie z przed oczów zadziwionych tylu wypadkami 
widzów. 

Niemoc kniazia przeciągała się wedle jego niecierpliwości, bo cho- 
ciaż rzeczywiście był w stanie, jakiego żądać mogli jego lekarze, on 
ciągle narzekał i miał się za bardzo chorego dlatego, że nie mógł 
jeszcze przywdziać swojego pancerza, ani się rąbać z panem Szuksztą, 
jak to było w jego obyczaju, ani w dobrach swoich polować. 
Ofnkiwał swoich lekarzy za ich opieszałość, a oni zawsze jedno 
a jedno powtarzali: — nie ma kuracyi lekarskićj bez współdzia- 
łania cierpliwości pacyenta. W jednćj chwili można stracić zdro- 
wie, ale żeby je odzyskać, trzeba na to czasu. — Przykrzy ła się kniazio- 
wi ta bezczynność cielesna, na którą jeszcze był skazany, bo wszel- 
kie zatrudnienia i rozrywki umysłowe były dla niego obce, ani ich 
nawet pojmował. Póki był dzień, bądź z okna swojej komnaty, bądź 
przyniesiony po pod kolumny facyaty zamkowćj, przynajmniej przypa- 
trywał się obrotom swojćj milicyi, które codziennie się powtarzały 
z jego rozkazu na dziedzińcu. Wtedy albo milczał, co było u niego 
oznaką zadowolenie, albo kiedy te ich obroty niezupełnie po jego 
myśli się wykonywały, unosił się w gniewie, krzyczał na swoich lu- 
dzi, lub w przytomności swojćj rozkazywał im wymierzać kary; ta 
wszystko go rozrywało. Ale wieczory przedłużone, zwłaszcza pory 
jesiennćj, były dla niego nieznośne. Bo chociaż siedział otoczony 
dworzanami, obawa jaką w nich wzniecał stawała na przeszkodzie 
wszelkim poufałym stosunkom. Pan zasępiony milczał, a żaden dwo- 
rzanin nie ośmielał się powszechnego milczenia przerywać. 

Jednego wieczoru, kiedy jak zwykle siedział znudzony, dano ma 
wiedzićć o przybyciu nowego gościa. Był to Joś Dreczkier, żyd, ro- 
dem z Kocka, ale ważna figura owego czasu. On był liwerantem 
Szwedów i panów polskich z niemi związanych. Eonie, broń, żyw- 
ność i wszelkiego rodzaju amunicyę dostarczał dla wojska, a panom 
polskim, potrzebującym gotowych pieniędzy, które coraz robiły się 
droższemi, nigdy kredytu nie odmawiał, czćm wkrótce przyszedł i do- 
ogromnych bogactw, i do niemałćj wziętości, tak dalece, że nawet 
do króla Karola Gustawa miał wolny prsystęp, a król ten często 
w rozmaitych okolicznościach zasięgał jego rady. 
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Kazimierz Wielki lubił źydów^ nie jak to niektórzy dziejopisarze 
mn wyrzucają, z powodu, że był w sprośnych miłostkach z nadobną 
żydówką^ ale źe był kierowany rozsądną polityką. Żadna społeczność 
polityczna nie może się nazwać uzupełnioną, pokąd w nićj się nie wy- 
robi klassa przemysłowi oddana. A ta w Polsce powstać nie mogła 
z żywiołów narodowych. Szlachta, jedyna obrona kraju, żeby się 
była poświęciła przemysłowi i handlowi, musiałaby zaprzćć się swo- 
jego jestestwa. Rolnika przywiązany do gleby, żywiciel całego stowa- 
rzyszenia, ale bez zasobów intellektualnych i pieniężnych, chociażby 
mu i była przyznana wolność osobista, zostałby włóczęgą, nigdy prze- 
myślnikiem. Przybycie więc przychodniów przemyślnych, oszczęd- 
nych, pracowitych, cierpliwych, gorliwych wyznawców religii morał- 
nćj, w którćj znajdują się korzenie religij wszystkich narodów cokol- 
wiek nkształconycb, było wówczas pod względem okoliczności miej- 
scowych wypadkiem szczęśliwym dla Polski. A Kazimierz Wielki 
bynajmnićj nie zbłądził, nadając przywileje narodowi obcemu bezwąt- 
pienia, ale przynoszącemu nowy, a niezbędny element cy wilizacyi ma* 
teryalnćj, któraby mogła być z czasem uduchowniona przez przykłady 
cnót chrześcijańskich. Objedwie religie były nadto sobie nienawistne, 
żeby ich wyznawcy mogli wzajemnie zawierać te ściirfe związki, które 
rodziny jednoczą z sobą; do tego intolerancya moralna jednych, a in- 
tolerancya obyczajowa drugrch nieprzełomne zapory stawiały. 

Umiał poznać Kazimierz Wielki, że warunków czasu nie można 
zgwałcić, i zabezpieczył żydom swobodne wyznanie ich religii. I tąj 
drogi trzymali się jego następcy, aż do ostatniego Jagiellona. Stanęło 
prawo, przypuszczające każdego żyda, któryby przyjął wiarę katolicką, 
do wszelkich zaszczytów i prerogatyw stanu szlacheckiego, i niemało 
żydów z tego przywileju korzystając, zostało szczepami wielu rodzin 
szlacheckich zasłużonych krajowi. Ale to była rzecz dobrowolna. 
Żyd wytrwały w swojćm przekonaniu, wszelkićj opieki prawa do- 
świadczał. Oddawał się swobodnie handlowi, nadawał wartość naj- 
pośledniejszym produktom naszćj ziemi, lub zostawał rzemieślnikiem, 
czy szynkarzem; często uprawiał sztuki wyzwolone, zwłaszcza le- 
karską. 

Wprowadzenie reformy XVI wieku wzbudziło i rozterki między 
obywatelami i intolerancyę, element wprzódy nieznany w całćj Sło- 
wiańszczyznie. Nie tu jest miejsce wyłuszczyć, kto był tego nowego 
zjawiska powodem. To pewna, że odtąd los żydów pogorszył się 
w Polsce, a przytćm zmniejszało się ich przywiązanie do kraju. Mię- 
dzy katolikami a dyssydentami ciągle były sprzeczki religijne. Ale 
uczucie religijne ulatniało się stopniami z serc jednych i drugich. 
Szlachta na prowincyach zamieszkała pe wielkićj części była pobożną, 
ale ci co się dotykali steru rządowego, odznaczali się wolnćm myślę- 
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niem, przy zachowaniu wszelkich form pobożności. Zaczęto obdzie- 
rać żydów, podbarzać na nich motłoch chrześcijański, odsawać od opie- 
ki prawa, oskarżać całkowite gminy o przelanie krwi dzieci chrzo- 
ścyańskich, jakby dla obrzędn ich Paschy, i ciągnąć je do sądów, gdzie 
oskarżyciele byli sędziami, czćm ściągano przeciw nim nienawiść pol- 
skiego naroda. Zwłaszcza pod panowaniem Jana Kazimierza te za- 
gęszczone prześladowania, to odmówienie żydom wszelkićj sprawie- 
dliwości, jeżeli opłaconą nie była, rozjątrzyły ich do najwyższego 
stopnia. Kiedy Szwedzi naszli Polskę^ żydzi im sprzyjali, i choć skry- 
eie, gorliwie im pomagali, jako i innych wyznań dyssydenci, wyjąw- 
szy mahometanów, którzy nie przestawali okazywać współczucia dla 
oddalonego króla. Nienawiść żydów do partyi królewskiój była tóm 
większa, iż była się rozeszła pogłoska po całym narodzie, jakoby Jan 
Kazimierz ślubował Najświętszćj Pannie, że jeżeli wróci na tron swój, 
wypędzi żydów ze wszystkich dzierżaw Rzeczypospolitćj (*). 

Joś Dreczkier rozciągał dyktaturę nad żydami Korony i Litwy, tćm 
potężniejszą, im mnićj była widoczną. Ze wszech stron żydzi do nie- 
go się zbiegali z doniesieniem, co się dzieje u każdego z kolei, co 
każdy myśli; często mu przywozili podatki z postów przez rabinów 
gminom nakazanych. On im dawał rozkazy swoje, wszyscy go słu- 
chali jakby jakićj wyroczni, i gdyby naród żydowski był bitnym, 
z największą łatwością Dreczkier stanąćby mógł na czele wojska licz- 
niejszego niż Szwedów i z niemi sprzymierzonych Polaków. Miał 
on tćż niepospolite przymioty: cierpliwość niczćm niezmordowaną, 
zręczność największą, przenikliwość aż do wyczytania myśli tych, 
z któremi miał do czynienia, i sztukę przypodobania się panom. 

Skoro oznajmili kniaziowi przybycie Dreczkiera, tak okazał się za- 
dowolnionym tą nowiną, że gdyby był zdrów, powstałby ze swojego 
krzesła, i na stronie zostawując swoje godność, może byłby wybiegł 
przeciw żydowi. Ale jeszcze był niezupełnym rekonwalescentem, więc 
tylko poruszył się w głębokićm krześle i powiedział: — Joś, nasz Joś, 
a wprowadzić go czćmprędzćj! 

Wszedł żyd, stary na twarzy bo i brodę miał siwą, ale miody na 
ciele, bo tak ruchliwy, że momentu na miejsca ustać nie mógł. Był 
wzrostu miernego, z brzuchem wydatnym, nos orli, małe oczy siwe, 
pełne wyrażenia, pejsy długie szpakowate, usta wąziuteńkie, które całej 
twarzy dawały wyraz pospołu i chytrości i szyderstwa, a do tego 
wszystkiego płeć żółto-śniada, naj wyrazistszy typ potomków Abraha- 



(*) W samej rzeczy Jan Kazimierz ślubował Najświętszej Pannie, że jeżeli 
go z kłopotu wyprowadzi, wypędzi z kraju iydów i aryanów. Kiedy odzyskał 
swoje królestwo, żydzi się opłacili i zostali, a na aryanach się skrupiło. 
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ma^ a który coraz staje się rzadszym. Miał na sobie z atłasu czarne- 
go w najlepszym gatunku suknię, dziś nazwany łapserdak, a rzeczy- 
wiście była naśladowaniem stroju naszych szlachetnych przodków, 
którą nasi żydzi aż dotąd zachowali. Pas morowy także czarny opa- 
sywał długą suknię^ z pod którój wyglądały bawełniane białe pończo- 
chy i trzewiki srebrnemi sprzączkami zaciągnięte; na głowie jar- 
mułka aksamitna, w lewym ręku kij długi hebanowy^ z wielką 
skówką srebrną, na nim czapka szabasówka z bogatym sobolem, a rę- 
ką prawą dotykając łydki kniazia, i całkiem pochylony, tym ukło- 
nem go powitał. Kniaź wziął go za brodę na znak życzliwości 
i rzekł: 

— Witam cię, poczciwcze! Zkąd jedziesz i co mi przynosisz no- 
wego? 

— Zkąd? z domu, jaśnie panie, to jest z bryki. Od czterech lat ja 
gościem w domu, i to nie na długo, a gospodarzem na bryce. Od 
mojego ojczystego domu w Kocku już się odrzekłem; a ktoby tam 
siedział, odkąd rozbójniki go zajęli? Moja żona mieszka w mojćj ka- 
mienicy w Warszawie. Mojemu synowi oddałem domostwo w Brze- 
ściu. To żydek bardzo uczony, wielki hussyt, ani handlem, ani go- 
spodarstwem się trudni, tylko jednemu Bogu służy, a drugi syn ma 
dom i sklep sukienny w Grodnie. A ja panom i monarchom służąc, 
to do jednego to do drugiego dziecka przyjeżdżam, żeby czasem z pra- 
cy odetchnąć. A teraz będąc w tych stronach, nie mogłem nie wy- 
boczyć do Dolska, żeby jaśnie panu wojewodzie powinszować szczę* 
ścia, że Pan Bóg mu oddał Dolsk, który był się dostał rozbójnikom, 
a także i rozczulić się nad nieszczęściem, co jaśnie pana spotkało na 
zdrowiu, a które chwała Bogu już ustaje. Ze można Panu Bogn po- 
dziękować, patrząc że tak pięknie wygląda jaśnie pan po swoim stra- 
sznym przypadku. 

— Tać to, mój kochany, nie ma czego ani mi tak bardzo winszo* 
wać szczęścia za jedno, ani ubolewać nad drugićm. Odebrałem co 
było moje, a to nie bez szkody. Wy kupcy najlepićj wiecie, że kiedy 
kto tylko na swoje wychodzi, a nic nie zarobi, niewiele się cieszy. 
A co do tego, że mnie parę razy postrzelili, zwyczajnie wojna. Co to 
mi za rycerz, co mu tylko cyrulik krew wypuszcza! To tylko bieda, 
że moja kuracya zanadto się przedłuża, i że trzeba jeszcze czas jakiś 
posiedzićć w krześle, a o kulbace ani pomyślić. Zresztą czuję, że co- 
dzień jestem zdrowszy, bo już mi moi lekarze pozwalają od dnia za- 
wczorajszego wypić codzień parę szklanek wina; ale ile to było koro- 
wodów, nim otrzymałem to pozwolenie! Wiesz co, Josiu? Zrabowali 
mi hultaje moją piwnicę, ale nie tak, żeby kilka flasz nie zostało. 
Jeszcze jest odrobinka waszego wina koszernego, z Węgier sprowa- 
dzonego, żeby na wypadek, jeżeli jaki porządny żyd wstęp u mnie 
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znajdzie, z siichćni gardłem nie odchodził {*). Tobiem rad, Josin^ 
bo z ciebie rozumny żyd, i czasem dobrze poradzisz. Hola podcza- 
szy C*^)! Zaraz mi tu przynieść wina, mój lekarz nadworny naleje mi 
w kielich tyle, ile mi pozwoli wypić, a żeby była szklanka dla Josia, 
i to wino, które jego żydowskiego sumienia nie obciąży. Pokaż ma 
na butelce pieczęć rabina^ na przekonanie, że nie ma czego się oba- 
wiać zdrady; dla mnie waść sam dobędziesz korek, a przywołasz wę- 
grzynka, żeby tę same posługę robił Josiowi. Bo on wie, że choć go 
lubię, nie jest on wykuty z takiego kruszcu, żeby aż szlachta mu usłu- 
giwała. 

Dworzanin wyszedł, a kniaź siedział zawsze w swojóm głębokićm 
krześle z twarzą coraz więcćj wypogodzoną. Dwór milczał, a żyd nizko 
się skłoniwszy wyprężył się oparty lewą ręką na dłogićj lasce, a pra- 
wą założył za pas, ciągle patrząc z ukosa na kniazia, jakby się go 
chciał na pamięć nauczyć. 

Kniaź przerwał milczenie. 

~ Powiedz prawdę, Josiu, ty nie tylko dla samćj attencyi przy • 
byłeś do Dolska? Ja widzę, że musisz mićć jakiś interes do mnie, 
i to mnie samego tyczący się; a co, czy zgadłem? 

— To już wielki interes dla mnie, popatrzćć się na takiego mo- 
narchę jak jaśnie pan, a potćm, zapytać się: czy nie potrzebuje mo- 
ich usług? Bo Joś Dreczkier zawsze gotowy na pańskie rozkazy; to 
dla niego największe szczęście. Kiedy jaśnie pan mu powie, Josiu, 
mnie potrzeba tego, lub owego, czy możesz to dla mnie zrobić? 
A wtedy Joś Dreczkier odpowie: — Chyba cudu jaśnie panu potrzeba, 
że nie potrafi tego zrobić, a jeżeli eudu, to będzie się starał go wypro- 
sić u Pana Boga. 

— Dziękuję ci. Ty dobrze wiesz, że do ciebie nigdy nie udawa- 
łem się po pieniądze, jak to inni panowie robią. Człowiek tak się 



(*) G^ościnność była tak wielka w Polsce, że nikogo nie omijała. W Bi- 
bliotece Nieświeźskiśj zdarzyło mi się czytać książkę wydatków księcia kanclerza 
Radziwiłła; w tym regestrze uderzyły mnie te wyrazy: 

Na wino koszerne złotych 80. 

Nie wiem co to jest wino koszerne, ale oczywiście mnsiało ono być przezna* 
czone dla żydów, którzy z powodu jakiegoś interesu z księciem przypuszczeni byli 
do rozmawiania z nim na jego pokój ach« 

(**) Na dworze przemożnego pana, było zawsze siedmiu dworzan, jakoby 
dygnitarzów, mających wiele powagi, a którzy cielesnej karze nie ulegali. Oto był 
ich porządek w hierarchii dworskiej; marszałek* podczaszy, koniuszy, łowczy, pod- 
skarbi, sekretarz i szatny. Podczaszostwo było rzeczą tak ważną w wiekach śred- 
sieh, że w bnlli s^ot^, którą cesarz Karol lY urządził rzeszę niemiecką, godność 
yodiowiowska Ma BiiDrwiąiana do korony Czeskiej, pierwszego elektorstwa z po* 
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jakoś rządzi, że jeżeli pokóji to mu to wystarczy, a jeżeli wojna, ma. 
jakiś zapas, że bez cadzój pomocy obejść się może. Jeżeli tylko 
z oświadczeniem do mnie przybyłeś, to nie wielki mi z tego przy* 
bytek. 

I to rzekłszy, nieco się zasępił. Joś w około siebie poprowadził 
wzrok niespokojny, a potćm spojrzał na kniazia. Ten od raza go 
zrozamiał. 

Przybył podczaszy, a za nim węgrzynek z tacą, a na niój dwie bu- 
telki, kielich i szklanka. Lekarz nalał wina w kielich księcia, w por- 
cyi cokolwiek większej, niż dnia wczorajszego. Węgrzynek pokazał 
żydowi pieczęć na korku, poczem wydobył i nalał mu sporą szklanicę 
aż do brzegu, nektaru madziarskićj ziemi. Żyd skłonił się tak nizko, 
że omal łbem nie stuknął o ziemię. A potćm wyprężywszy się, pod- 
niósł szklankę i powiedział: — Niech Pan Bóg da JW. monarchowi, 
który mnie biednego żyda tak łaskawie przyjmuje, tyle szczęścia, tyle 
zdrowia, tyle panowania, ile jest kropel wina nie tylko w tćj szklance, 
nie tylko w tych dwóch flaszach, ale w całćj jego piwnicy. 

To rzekłszy, przybliżył szklankę do ust swoich, i jak prawdziwy 
amator kroplami zaczął spuszczać płyn do gardła. Kniaź swój kie- 
lich wziął w lewą rękę, jakby próbując, czy już zaczyna na nowo mu 
dopisywać, a prawą dał znak dworowi, żeby go samego z żydem zosta- 
wiono. W jednćj chwili wypróżniła się komnata, że tylko ^iaź i Joó 
Dreczkier w niej pozostali. 



ROZDZIAŁ XVI. 

Kniaź pierwszy się odezwał: 

— Josiu! jesteśmy teraz bez świadków, powiedz-że zkąd jedziesz? 
i jakie wiadomości mi przywozisz? 

— Jadę z Brześcia^ i przed samym moim wyjazdem JW. hetman 
Oąsiewski kazał mnie zawołać; miał do mnie interes, a ten się skoń- 
czył jak zwyczajnie. Pan żydkowi wiele pięknych słów powiedział, 
a żydek musiał panu dać pieniędzy, które ma kiedyś odebrać z produ- 
któw leśnych jego dóbr w województwie Smoleńskićm. Otóż my koń- 
czyli z sobą interes, kiedy przyszła wiadomość, że jaśnie panu udało 
się odebrać to, co było jego. 

— A jakże hetman tę wiadomość przyjął? nie musiała mu być 
bardzo miła? 

— To już jaśnie panu mówić nie trzeba, bo swoim delikatnym 
rozumem sam wszystko odgadnie. Hetman powiedział, z przeproszę- 



172 HENRYK RZEWUSKI. 

niem, bo nie swoje, a jego słowa powtarzam. — I cói z tego? kniaź 
tak zrobił, jak ten co poloje na grabą zwierzynę: proch swój wystrzela 
na ptaszki. Cieszy się, że torbę zapełnił wróblami, a nie uważa, żo 
wilki i lisy pouciekały. Obaczymy, jak długo swój Dolsk za- 
Hjhowa? 

— Dłużćj może, niż on swoją wielką buławę. Owa! jaki mądry 
z niego człowiek. A to wszystko, że jakoś bez jego pomocy się obe- 
szło. Gdzie jego nie było, musi być źle koniecznie. On mnie oskar- 
żył przed królem szwedzkim, wiem o tem. To tylko bieda, że o to 
niewiele dbam. Żebym nie miał mojego Dolska, a kto wie? możeby 
mnie bojaźń niełaski króla i zafrasowała. Ale teraz o to pokój, bo 
ja potrzebniejszy królowi, niż król mnie. Wierz mi, Josiu, że czło- 
wiek jakibądż sam z siebie niewiele wart; dopićro zamki, posłuszeń- 
stwo i pieniądze, póki je posiada, dają mu cenę. Gdyby Dorohostaj- 
ski był sobie at zwyczajnie, jak ci, co to mają jedną duszę i jedną 
wioszczynę, radzi że im wystarcza na strawę i barwę, niktby go nie 
spytał, do jakiój partyi chce należóć, ale obracanoby nim, czy w prawo 
czy w lewo. Bo tu nie ma środka: — kto nie ma o czóm rozkazywać, 
musi innych słuchać, czy po woli, czy po niewoli. Albo to ja jednym 
popycham, o którym wiem, że w duchu rad, by tamci nam kurtę wy- 
kroili? A co ja dbam o jego myśli, kiedy musi iść, gdzie ja rozkażę? 
Ale że kniaź Dorohostajski ma swoje zamki, swoje wojsko, to i szlach- 
cic czołobitność swoją mu ofiaruje, i król nazywa go swoim przyjacie- 
lem. A czy wierz czy nie wierz, Josiu, że na całóm Polesiu nie ma 
warownego zamku,.któryby był tak mocny jak Dolsk. Że go odzy- 
skałem, to jestem prawdziwym panem, i wiele ważę u króla Szwedz- 
kiego, choć rai hetman Gąsiewski buty szyje u niego. Bo on wić, że 
ten mój zamek jest kęsem tak smacznym, że chociaż mówią, że Jan 
Kazimierz bardzo na mnie zawzięty, a jednak i zgodę i nawet najści- 
ślejszą przyjaźń u niego dostanę, jeżeli zechcę Dolsk oddać jego kon- 
federatom, i moją milicyę z niemi połączyć. Zabawny to człowiek ten 
Gąsiewski; już to samo dowodzi, że Janowi Kazimierzowi piątój klepki 
nie dostawało, kiedy takiemu dał wielką buławę. Nie złćj rzeczy mu 
się chciało! mnie na charłaka wykierować, żebym mu się oddał jakby 
w poddaństwo, bo cóż ma robić wywłaszczony pan? Ale on tego nie 
.doczekał Trafiło się do swojego, bo się nie słuchało jego rady; 
ja jak byiem panem, tak jestem panem, a to winienem mojej 
głowie. 

— To tćż ja winszowałem jaśnie panu tak szczęśliwego odzyska- 
nia swojćj szkody. 

— Szczęśliwego! tego nie powiem, bo mi nabito i nakaleczono 
niemało ludzi. Zanadto prędko zaufałem wierności moich koza- 
ków; wyznaję, żem podrwił głową, bo każdy człowiek z natury szel- 
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ma^ a jeżeli poczciwy, to że własna bieda^ albo cudzy batog do tęga 
go zmuszają. Otóż ten Ogar, choć hnitaj, ale gracz, nie ma co mó- 
wićy potrafił zmusić moich ludzi, że mu wiernie dopisali. Odparli 
naS;G0 prawda to prawda, — musiałem się cofnąć ze szkodą i wstydem* 
Ale na mus lepszy mus wymyśliłem. Ogar wmówił kozakom wier- 
ność dla jakiegoś bękarta, dla którego gospodarował w moim zamku, 
ale nie do tego stopnia, żeby aż do własnych żon i dzieci strzelali. 
£ozak, żeby go jak chcićć zaprawiać do krwi, zawsze ma miękkie serce 
dla swojćj rodziny. Ty, Josiu, aż nadto to rozumiesz, bo i wy żydzi 
przepadacie za waszemi dziećmi, co wam się nie gani, boście do łok- 
cia i kwaterki, a nie do szabli i rusznicy stworzeni. Otóż kozacy 
wrócili do swojego prawdziwego pana, i z serca odpuściłem im prze- 
winienia. Tyle tylko było pociechy, że tam coś z ich starszyzny na- 
czepiano do szubienicy, a prostemu ludowi włoska z głowy nie wy- 
rwano. 

— Jaśnie pan zawsze miłosierny, nawet wtedy kiedy się gnie- 
wasz. 

— Co to miłosierny! mnie serce tak zmiękniało, że nie poznaję 
siebie. Że przebaczyłem temu motłochowi, to jeszcze nie osobliwsza 
rzecz. To moi poddani; kto powie, że sam sobie nie chciałem robić 
szkody i będzie miał słuszność. Juścić nikt swojćj trzody nie zarżnie, 
chociażby go przewróciła i kopytkami podeptała. A cudzy wpadł 
był w moje ręce, a jednak puściłem go z Bogiem. 

— Czy podobna! żeby jaśnie pan tak sprawiedliwy, rozbójnika, 
rabusia nie chciał ukarać? 

— Otóż widzisz! pytaj się wszystkich, oni ci powiedzą. Jak za • 
mek już został moim, mnie o to chodziło, żeby Ogar ze swoimi roz- 
bójnikami nie uciekł. To tćż nie wszedłem do zamku, choć bramę mi 
otworzono; tyle tylko, że moich piechurów do niego wyprawiłem, 
a sam z całą moją jazdą puściłem się tam, gdzie już byłem wysłał 
oddział, a to żeby spolować Ogara, bo tylko' tamtą stroną mógł ucie- 
kać, ile że na ten oddział spuścić się nie mogłem, bo mnie tam nie 
było. Dotarłem zwierzynę; noga by ich nie uszła, gdyby sam Ogar 
nie był mnie przywitał swoim garłaczem. Sprawiedliwość winna być 
oddana jemu i jego ludziom, że djabelnie się bronili. Mnie samemu 
podobali się tak dalece, że chociaż wymówiłem się z tćm, że jak dosta- 
nę Ogara, żywcem każę go zedrzćć ze skóry, a jednak brała mnie po- 
kusa rozgrzeszyć siebie z danego słowa, i po prostu kazać go powie- 
sić. Jak padłem, moi głupcy, zamiast skończyć z tamtym, rzucili się 
do mnie z ratunkiem, za co wcale im nie jestem wdzięczny, bo Ogar 
uciekł ze swoimi. Jak go wypuścili z ostępu, tak go i pożegnali. 
Była mi korzyść, jak psu mucha; dwóch jego chorych kazałem powie- 
sić, ale tćm ich nie ukrzywdziłem, bo to było tak wynędzniałe^ że 
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gdyby nie szabienica, toby może pożyło parę dni więoój w więk- 
szych cierpieniach, niż te których doświadczyli na szubienicy. Otl do- 
brze porachowawszy, powinni byli mi podziękować, że ich powiesić 
kazałem. Jednego tylko porządnego Eazimirowczyka moim ladziom 
ndało się nchwycići bo konia pod nim. zabito. Oto ale był chłop! 
Tak się zaciął, że ani się skrzywił, kiedy go do szubienicy ciągnione, 
a na moje zapytania tak zuchwale odpowiadał, jakby ja w jego, a nie 
on w moich był rękach. Powiadam ci, że w życiu mojóm równie od- 
ważnego człowieka nie zdarzyło mi się spotkać, chociaż człowiek zęby 
zjadł na szukaniu ludzi odważnych i na próbowaniu się z niemi. 
Otóż cóż powiesz? nie tylko że temu zuchwalcowi darowałem życie, 
ale go wolnym puściłem, a nawet dałem mu na pamiątkę konia z esi' 
kowitym rynsztunkiem i broń, żeby miał z czóm na nowo przeciwko 
mnie wojować. 

— I jaśnie pan nieprzyjacielowi, co mu tyle szkody narobił, prze- 
baczył? To już anielska dobroć. Bo u nas się pisze: ząb za ząb, a oko 
za oko. 

— Otóż widzisz, że mi serce mięknieje. 

— Jaśnie pan wielką łaskę masz u Pana Boga, że dla jego miłości 
odpuszczasz takim, co go krzywdzić pragną. 

— At co tam dla miłości Boga! Tak do mnie mówisz, jakbym był 
dziadem kościelnym. Ja nie żyd, ani papieżnik, ani turek, żebym się 
dawał powodować takim rzeczom, jakich nie rozumiem. Miałem ja 
gruntowniejsze pobudki do wspaniałego z nim postępowania. A czy 
dobrze, czy źle zrobiłem, to moja rzecz. Nie warto o tćm mówić. 
Zresztą, żeby sam Ogar z całym swoim oddziałem był się mnie dostał, 
nie długoby się cieszyli żywotem. Zrobiłbym sobie z nich zabawkę, 
a i moi lekarze mówią, że w moim stanie trzeba się rozrywać ile moż- 
ności. Byłaby z tego jakaś pociecha dla mnie, ale toby mnie 
jeszcze nie zrobiło zupełnie spokojnym. Mnie czegoś innego po- 
trzeba. 

— A czego jaśnie panieV 

— Czego? mówią że masz rozum, żydzie, a tego nie domyślasz 
się. Co tam plótł hetman przed tobą o ptaszkach, i o grubćj zwie- 
rzynie. Dolski zamek nie ptaszek, niech mi daruje. Ja lepićj wiem 
od niego co to jest wojna, i o co w nićj trzeba się starać, a co zanie* 
chać. A ja ci co innego powiem: ten motłoch Eazimirowczyków, to 
prawda, że są ptaszki, któremi zaledwo warto torbę myśliwską łado- 
wać. Ani tych Ogarów, Świerszczów, Burczymuch, i innych mam za 
grubą zwierzynę: jak który z nich wpadnie w moje ręce, każę go po- 
wiesić dla zaspokojenia sumienia, i na tćm koniec. Jako za życia nie- 
wiele mnie niepokoją, tak i odbywszy zasłużoną karę, po bardzo krót- 
kićj chwili pociechy, wyjdą mi z pamięci. To wszystko nie warte; 
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^eby myśl moja niemi się zajmowała. Nawet uie tak to wielką za- 
wziętość mam na Labomirskiego, Rewerę Potockiego, Czarnieckiego; 
rad jestem bić się z niemi, zwyciężyć ich i na tćm koniec. Nie zapie- 
ram się szacunku, jaki dla niektórych z pomiędzy nich czuję. Mam 
nawet coś podobnego do przyjaźni dla obadwóch panów Sobieskich, 
kasztelaniców Krakowskich. Zwyczajnie u nas, dziś się z niemi bije, 
a jutro może wypadnie żyć z niemi, pić i kolegować. Dwóch tylko 
jest na świecie, co mi są w oku solą. Ta ziemia jest za ciasna, żeby 
nas trzech razem na niej żyło. A temi są: ten bękart, który zęby 
ostrzy na moje imię i mój majątek, pomijam inne krzywdy, o które 
mnićj dbam. Mógłbym się go pozbyć, uniosłem się rycerską wspa- 
niałomyślnością. Gdzie czart nie może dać rady, babę narychtuje, 
a ta mu dopisze. Zresztą był to skutek ofiary wymaganćj od mojego 
stronnictwa. Wódz niby kieruje s wojem stronnictwem, ale często 
zmuszony jest to czynić, co ono żąda. Ty tego nie rozumiesz, Jo- 
siu. Nakoniec djabeł-by się domyślił, co się zrobi z tego obszarpańca 
Gaskolda, na moje udręczenie. Otóż nigdy spokojnym nie zostanę, 
pokąd ten urwisz będzie żyć, i jego poplecznik Lizdejko. Oj to także 
bicz na mnie. Wiele domysłów snuje mi się w głowie, ale ktokol- 
wiek on jest, poprzysięgam mu wieczną nienawiść. Gdybym mógł się 
z nim mierzyć w pojedynczym bojul Ja pewny siebie. Ale cóż! 
On przeciwko mnie nie stanie, bo poddał się pod władzę konfedera- 
cy i, a ta mu nie pozwoli przyjąć wyzwania, gdyż on jej nadto po- 
trzebny. Odłożyć trzeba to do pory, aż będzie pokój w Rzeczy pospo- 
litćj, a tu każda godzina jego żywota staje mi za wiek udręczenia. 
Ale to darmo! Lizdejkę i Gaskolda muszę zgubić, chociażbym sam po- 
społu z niemi miał się zgubić. 

— Na co jaśnie pan ma się gubić, kiedy i bez tego może ich zgu- 
bić? Joś Dreczkier na to przybył do jaśnie pana, żeby mu po- 
radzić; wszystko się da zrobić, aby tylko jaśnie pan szczerze tego 
chciał. 

— Powiedz, kochany Josin, co wiesz, a bądź pewny, że jeżeli 
co dobrego, wszystko czćm rozrządzić mogę jest na twoje zawo- 
łanie. 

— Niechże jaśnie pan mnie posłucha. A można będzie i pana 
Gaskolda i pana Lizdejkę tak złapać, że ani się spostrzegą. Jaśnie pan 
wiesz, że konfederaci okopali się na górze w Potuszy, w województwie 
Lubelskićm. I mają Potuszę za bardzo wielką rzecz, ale i Szwedzi 
nie gorzćj o nićj trzymają, bo kilka razy próbowali tam się dostać, 
tylko że konfederaci im się nie dali. A tam nie ma ani miasteczka, 
ani wioski, tylko jedna karczma murowana, a w nićj siedzi arendarz 
poczciwy żydek Pinkus, mój swat. Choć on nie bogaty, a zwyczaj- 
nie porządny gospodarz, i żyje z tćj karczmy, gdzie już pomarli i jego 
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ojciec i dziad; ja ożeniłem syna z jego córką, bo on „Baliches"! jakbjr 
to z przeproszeniem po waszemu, wielki familiant. Moja synowa. 
z dziećmi pojechała do swojego ojca w goście na kilka tygodni; ja 
ją odprowadzał z jój mężem do Potnszy, i myją tam zostawili. A po- 
jechaliśmy w tutejsze strony^ gdzie mamy kawałek interesu, ale dla 
mnie największy interes jaśnie panu się pokłonić, dowiedzićć się czy 
zdrów po swoim tak strasznym przypadku, który cały krąj> cały świat 
przeraził, bo cóż z innenii stać się może, kiedy nawet Pan Bóg na tak 
wielkiego monarchę nieszczęście dopuścił! 

— Bardzo ci dziękuję, żeś mnie żałował i nawiedzasz. Z t6m 
wszystkićm nie o tćm rzecz; miałeś mnie nauczyć, jakim sposobem 
mogę dostać Lizdejkę i tego utrapionego Gaskolda, a zapuszczasz się 
w jakieś androny, które do niczego nie prowadzą. 

— I owszem, jaśnie panie, ja idę do tego, co go najwięcćj obobo* 
dzi. Rzeczy się tak mają: Konfederaci tak pilnują Potuszy, jakby 
oka w głowie. W nićj siedzą i Lizdejko, i Gaskold, i Świerszcz i in- 
ni między niemi tacy, w których konfederacya wielkie nadzieje po- 
kłada. Mówią, że pan hetman Gąsiewski dał się z tćm słyszóć, że 
wodzowie szwedzcy bardzo chybili, że zaniedbali wzmocnić Potuszę, 
a dali się uprzedzić przez konfederatów. I że teraz nic im nie pozo- 
staje, jak wszystko łożyć, żeby to stanowisko zająć. Bo póki ztamtąd 
nie wypłoszą nieprzyjaciela, nigdy rady nie dadzą konfederatom w Ma- 
łćj Polsce, zwłaszcza odkąd książę Rakoczy pokój z niemi podpisał* 
Otóż jaśnie panie, niełatwo przebojem wziąć Potuszę, bo śmiałe i do- 
świadczone żołnierstwo jćj broni; co prawda, to prawda. A nawet 
chodzi pogłoska, że już umowy między carem Moskiewskim a królem 
polskim, zbliżają się do końca. Już mówią głośno, że król Jan Kazi- 
mierz zrzeka się swoich praw do Smoleńska i Kijowa, a car mu za to 
wraca swoją przyjaźń. Jeżeli broń Boże to nastąpi, hetmani koronni 
z wojskami swemi opuszczą Ukrainę, bo w niej nie będą mieli nic do 
czynienia, i zbiorą się ze wszystkiemi siłami pod Potuszę, żeby szukad 
potćm wojsk szwedzkich. To co mówię, jaśnie panie, to nie z mojćj 
głowy; powtarzam tylko co słyszałem od ludzi, którzy się na tych rze- 
czach znają. 

— I jakaż z tego dla mnie pociecha? kiedy wedle tego co mówisz^ 
wszystko tak dobrze jak przepadło. 

— Otóż jeszcze nie przepadło. Trzeba tak zrobić, żeby i Po- 
tusza i ci co jćj bronią, wpadli w ręee naszych, nim hetmani 
przyjdą. 

— Ą to jakim sposobem? Wszakże mówisz sam, że ona jest bro- 
niona przez ludzi mężnych, i znających swoje rzemiosło. 

— Nie tak to trudno, jak się zdaje z pierwszego rzutu oka. Niech 
tylko jaśnie pan posłucha. Kiedyś to przed laty, był jeden arendars 
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W Potuszy, który pokryjomu zajmował się handlem koni. Bywało ko- 
ma się da wyprowadzić konia, choćby ze stajni wielkiego monarchy^ 
ten zaraz prowadzi zdobycz do Potuszy. A arendarz ze swojej piwni- 
cy wyrył kanał, którym aż do lasu wyprowadzał konie, tak że kiedy 
do niego ich przyprowadzono, jakby w wodę wpadły. Można było 
trząść całą karczmę, a nadaremno, bo już koń nie wiedzićć gdzie się 
znajdował. Bóg szczęścił temu arendarzowi, że przez całe swoje ży- 
cie nie wpadł w podejrzenie. Otóż mój svvat wie o tem, i mnie mó- 
wił, że najłatwićj w nocy doprowadzić wojsko w środek okopów Po- 
tuszy. I tak można znienacka napaść na tych, co składają jój zało- 
gę, że ani się spostrzegą. Ten kanał, który prowadzi do piwnicy, 
wychodzi w gęsty las, a tak ukryty, że oprócz mojego swata nikt się 
o nim nie domyśla. I konfederatom przez myśl nie przechodzi pilno- 
wać się od tej strony, tak mają się za ubezpieczonych. Jeżeliby 
tysiąc żołnierzy przebrało się przez kanał do piwnicy, a z piwnicy 
przez karczmę, uderzyli na ziemianki, noga nieprzyjacielska nie 
uszlaby. 

— Ach, Josiu, co ty powiadasz? Choć z ciebie żyd, tyś mi wię- 
cej jak brat, tyś mój dobrodziej. Tylko cóż? Ani mi jeszcze siąść na 
koń, ani pokazać, co umie żelazo w moim ręku. Moi lekarze dopiero 
za dni dziesięć obiecują, że będę takim, jakim byłem wprzódy, nim mnie 
ten urwis Ogar tak przywitał. A bezemnie niepodobna, żeby taka 
rzecz się obeszła. 

— I owszem, jaśnie panie. Tamci najwięcej jaśnie pana się boją, 
bo im wiadomo, że z pomiędzy wszystkich panów, co trzymają z kró- 
lem Szwedzkim, może pan jeden ani wprost, ani przez przyjaciół, 
nigdy nie szukał przybliżyć się do łaski króla Jana Kazimierza. Oni 
o każdym pańskim kroku starają się dowiedzićć, mają oni i na dwo- 
rze tutejszym takich, co im języka i uszów nie żałują. W Potuszy 
teraz wielka radość, że choć jaśnie pan odebrał Dolsk, ale przynaj- 
mniej z tak uszkodzonem zdrowiem, że jeszcze myślćć nie możesz 
o nowych pochodach. O tyle mnićj pilności z ich strony. A gdyby 
jaśnie pan sam wyruszył z swojem wojskiem, zarazby o tćm ich 
uwiadomiono, i pewnie w Potuszy żaden z nich w nocyby nie zasnął. 
A potem, ja prosty żydek z prostym rozumem, jaki mi Pan Bóg dał, 
sądzę, że lepiej to zdać na Szwedów, bo jaśnie pana żołnierze lubo 
bardzo wierne, ale nie z takićm sercem rznęliby swoich rodaków, 
chociaż przeciwnej partyi, jak Szwedzi, którzy zupełnie z cudzemi 
będą mieli do czynienia. 

— I czemu z tem nie udałeś się do Szwedów, a tylko na próżno 
nakwasiłeś mi czasu? Ty, Josiu, masz rozum do handlu, ale nie ro- 
zumiesz co to jest wojna. Otóż wiedz, że na wojnie godziny to lata ; 
każda chwila stracona często nie do odzyskania. 

Rzewaakl. Kjcerz Lizdcjko. "^ 
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— Widzi jaśnie pan, generałowie szwedzcy są tak ostrożni, tak 
podejrzliwi, że żaden z nich żydowi nie uwierzy. Gdzie tylko jest 
naczelnik szwedzki, zawsze p'rzy nim jest jakiś pan nasz z ich partyi, 
którema wierzy. Na co gadaó^ jaśnie pan sam o tćm wiesz, że jeżeli 
żyd, albo mieszczanin pojedzie do niego z jakimś projektem, zaraz 
się radzi tego pana, i czeka aż ten mu powie, że to z dobrom, bo na 
zły wypadek przynajmniej przed królem ma na kogo winę zwalić? 
I będzie obwinionym, że lada chłystkowi dał się uwieść. 

— Więc i owszem ; a jakiż z naszychby powiedział, że to co ra- 
dzisz jest bezzasadne? 

-* Ba,' z przeproszeniem jaśnie pana, tam gdzie wszystko opiera 
się na sekrecie, bardzo niebezpiecznie radzić się pana polskiego. 
A choćby go tak zakląć, żeby się i z niczóm nie wymówił, już po twa- 
rzy jego można zaraz poznać, że ma coś, co mu cięży na sercu. Te 
wszystkie narady, które ta tak lubią, do niczego nie prowadzą, jedno 
do marnowania czasu i do opóźnienia, a nawet do przepuszczenia po- 
myślnej chwili. U nas w Talmudzie się pisze, że więcćj ludzi wzbo- 
gaciło się własnem głupstwem, niż cudzą mądrą radą. A potćm, czy 
jaśnie pan nie wiesz, co to się po panach i szlachcie robi, kiedy na- 
staje zamieszanie i tworzą się partye? Albo to nie bywa, że familia 
magnacka z sobą zawczasu się umawia? I tak: starszy, głowa fa- 
milii, mówi naprzykład bratu młodszemu, albo braciom, kiedy ich 
więcej jest : — Ja będę trzymał z królem szwedzkim, a ty bracie 
z królem polskim. Jak wasza partya w łeb weźmie, to ja ciebie wy- 
ratuję, i otrzymam przebaczenie od króla pamiętnego na moje zasługi, 
a jeżeli nam się noga powinie, to ty wypatronujesz mi łaskę u króla, 
za to, żeś go nie odstąpił w złój przygodzie. A tak będą i wilk syty 
i koza cała. — Każdy mówi o ojczyźnie i swojem dla niej przywią- 
zaniu, bo do języka każda rzecz lgnie. A najwięećj jest takich, dla 
których dom własny jest ojczyzną. 

— To prawda, ale każdy, czy to z potrzeby, czy z przekonania 
przylgnął do jakićj partyi, wiernie jćj służy. Odkąd nastała wojna 
domowa, ani z jednćj api z drugićj strony nie było zdrajcy. 

— Zdrajców nie, ale ciągłe przysługi jednych dla drugich. Czy 
to każdy jak jaśnie pan, co jak raz obrałeś sobie drogę, po za nią ani 
okiem rzucisz? Jaśnie pan jeden, co nigdy ani pomyślałeś o zgodzie 
z Janem Kazimierzem i w żadne konszachty z jego przyjaciółmi się 
nie wdawałeś. 

— Dodaj, że nawet nie rozmawiałem z żadnym z nich. Bo aby 
wpadł w moje ręce, od tego zaczynam, że go wieszać każę. 

— 1 dobrze ! Dlatego król szwedzki i wszyscy jego hetmani wię- 
cćj jaśnie panu wierzą, niż wszystkim innym. Człowiek uszów w do- 
mu nie zostawuje; słyszy, co ludzie o jaśnie panu mówią. Ale inni, 
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mój Boże! Gdybym się ndał do generała szwedzkiego; tenby zaraz 
poradził się pana z jego partyi, i jemu by odkrył wszystko. Tenby 
go nie zdradził, nawet poszedłby z nim, i łba nadstawił jak się należy. 
Ale pomyślałby sobie: — Jakto zarżnąć rycerza Lizdejkę, albo go od- 
dać na szubienicę? A wszakże to najpierwszy ulubieniec króla Jana 
Kazimierza ! Bóg święty wić, kto on jest? A broń Boże karta się 
przewróci; toby ziemia nie uchowała ani mnie^ ani mojej rodziny 
przed zemstą króla i panów^ którzy z nim trzymają. A na co mi się 
to zdało? — Robiłby swoją powinność, a z tćm wszystkićm głowę 
moje dam na tO; że niczego nie zaniedba, żeby Lizdejkę ostrzedz 
i ocalić. Dajmy na to, że Potuszę wezmą, ale pewnie Lizdejko ncie* 
knie, a właśnie jaśnie panu więcćj idzie o niego, i jego przyjaciela, 
niż o Potuszę. 

— Masz rozum, żydzie. Ale cóż na to poradzić? Człowiek wy- 
ruszyć nie może, a żaden jego zastępca równie gładko rzeczy nie po- 
prowadzi. Pocieszyłeś mnie, Josiu, ale razem rozpacz w sercu wznie- 
ciłeś, bo mi pokazujesz największe szczęście, obok przekonania, że 
do niego dostąpić nie mogę. 

— Wszystko pójdzie dobrze, niech tylko jaśnie pan zrobi jak ja 
powiem. Generał szwedzki Bedyng stoi teraz o mil cztery od Potu- 
szy; nie ruszając z miejsca, czeka, aż przybędzie do niego czy hetman 
Gąsiewski, czy może sam król szwedzki, a tymczasem ma na oku kon- 
federatów, i tylko zbiera wiadomości od naszych żydków, i te królowi 
poseła, a ma z sobą do dwóch tysięcy Szwedów i Niemców z Inflant. 
Niech jaśnie pan napisze do niego przezemnie, że ja mam sposób na 
to, żeby Potusza jemu się dostała, byle nikogo się nie radził, nikomu 
ani słówka o tem nie mówił, a tylko mnie samemu zupełnie zaufał. 
Z przeproszeniem jaśnie pana, możesz mu napisać, że za mnie rę- 
czysz, że ja nie żaden oszust, ale uczciwy żyd, i że sam mnie nieraz 
doświadczyłeś. Bo choć mnie zna i widział, że i król szwedzki na 
mnie łaskaw, i że ja wszystkie potrzeby wojsk jego opatruję, wszelako 
ja wiem, że generał Redyng tak szanuje jaśnie pana, że jedno słowo 
jego więcej dla niego znaczy, niż długie mowy wszystkich polskich 
wielkich monarchów, co z jego królem trzymają. Jaśnie pana nie 
trzeba uczyć, jak ma napisać, a ja jeszcze tćj nocy wyruszę do niego 
z listem. A do PJnkusa wyprawię mojego syna, także z listem moim, 
w którym go nauczę co ma robić. Zwyczajnie żydek jedzie do żony 
i dzieci. W Potuszy wszyscy go znają. A choćby jaki rozbójnik 
króla Kazimierza po drodze na niego napadł, jak mu powie, że jedzie 
z listem do Pinkusa, nikt nie pomyśli jego życia ukrzywdzić. A Pin* 
kus tylko czeka na mój list, i jak go dostanie, wszystko przygotuje, 
i wyprawi zięcia do mnie, a ja na niego czekać będę u generała, a mój 

12* 
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syn sam poprowadzi go przez lasy^ podziemny kanał i piwnice^ aż 
w sam środek Potnszy. 

— Tak mówisz, JosiU; jak z książki; a nawet żadna książka tak 
rozumnie się nie odezwie. Nie labie pisać, ale w takiej okolieznośei 
gwałt zadam mojćj naturze. To szczęście, żem nie papieżnik, bobym 
chyba po polsku lub po łacinie napisał, a Redyng bez tłómacza nie 
mógłby się obejść, otóż i po sekrecie. Ale żem po kalwińsku wycho- 
wany, język niemiecki jest moim jak rodowitym językiem, a nawet 
łatwiej mi się nim tłómaczyć, niż moim własnym, tyle mi zostało 
z mojego wychowania; a dopiero dziś poznałem, na co mi się to przy- 
dać może. O to teraz idzie cala rzecz, żeby się nikt nie domyślił, że 
przez ciebie coś napiszę. Bo po prawdzie, słudzy moi nie są przy- 
wykli do tegO; żebym pisał; jak się o takiej nowalii dowiedzą, zaraz 
będą na rozum brali, co to jest? Żadnemu z nich nie wierzę; to 
wszystko hultaje. choć to niby do mnie przywiązani wedle ich gada- 
nia. A ktoby tam na ich gadanie uważał ! Guba truba, jak to mó- 
wią Rusini. Jabym to szmatałajstwo dawno odpędził, ale cóż! że 
będą inni nowi, nie będą lepsi, a będąc panem, ani sposobu nie mićó 
sług. Powiedz, Josin, jakby to zrobić, żebym pisał, a nikt się tego 
nie domyślił? 

— Niech jaśnie pan powie mi, gdzie jest papier i kałamarz, ja 
to przyniosę. Nikt tu nie przyjdzie, a jaśnie pan list i zacznie 
i skończy. 

— Ba... domyślna to psiarnia, i tak zanadto długo z sobą bez 
świadków rozmawiamy. Poczekaj 1 Dobra myśl mi przychodzi do 
głowy. Masz ty złoto? 

— A na co jaśnie panu złota? 

— Głupiś; ja ciebie się pytam, czy masz? 

— Jest z tysiąc czerwonych złotych węgierskich. A coby Joś 
Dreczkier był wart, żeby nie miał cokolwiek złota? 

— Otóż zróbmy tak. Wejdźmy z sobą w umowę o jaki produkt: 
pieniądze jakie masz mi odliczysz, a ja moim fagasom każę napisać 
kontrakt; będą tym sposobem papier i pióra bez niczyjego podejrze- 
nia. A jak kontrakt będzie gotowy, ja im każę pójść precz, i to ich 
nie zadziwi, bo oni wiedzą, że nie mam w zwyczaju, ażeby przy 
świadkach liczono mi pieniądze. Ty będziesz liczył, a ja przez ten 
czas będę list pisał. 

— Najpięknićj. Bardzo łatwo możemy interes zrobić. Jaśnie 
pan ma towarny las w swoich dobrach nad Dźwiną. Ja za trzyletni 
wrąb w tym lesie dobrze jaśnie panu zapłacę. Tak las mu darmo 
stoi i próchnieje ; czy nie lepićj wziąć za niego pieniądze ? 

— Patrzaj, dokąd zajechał! A za kogo ty mniemasz, żydzie, 
żebym ci pozwoli! przystąpić do moich lasów? za bankruta, który nie 
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wie, CO to będzie jutro jadł? A czy ty nie wiesz, że odkąd władam 
dobrami, ani topór, ani nawet siekiera nie pokazały się nigdy w mo- 
ich puszczach ? A tobym oszalał, żebym pozwolił wypłaszać moich 
łosi i niedźwiedzi. Milszy mi jeden niedźwiedź w ostępie, niż dwa 
miechy złota w kasie. Także mądry żyd, myśli że wszystko kupi za 
pieniądze. O tćm mi ani gadaj, jeżeli dbasz o moją łaskę. 

— Nu, a jakże będzie ? 

— Mam zboże w Rydze, bo co rok moje wiciny tam idą. Spo- 
dziewam się, że Ryga jest bezpieczna od napaści Kazimirowskich 
hultajów. A jest chleba parę tysięcy beczek. Mój sekretarz pokaże 
ci rapport, który mi z Rygi świeżo szyper przysłał. Pisze, co dają za 
zboże, i czy pozwalam po tój cenie go sprzedać, bo u mnie bez moje- 
go pozwolenia nic się nie robi. Chcesz, kupuj ! tobie daję pierw- 
szeństwo. Dasz mi na zadatek co masz złota przy sobie ; resztę 
szyprowi odliczysz, a on ci wyda towar za pokazaniem kontraktu. 
Na co tobie wozić z sobą pieniądze w stronach, gdzie każdy ci je 
wydrzćć może ? Czy zgoda ? 

— Zgoda, pan każe, sługa musi. 

— Idź po mojego sekretarza. Wiesz z czem ma przyjść do mnie, 
więc to powiedz. A ruszaj za żywcami ; nim przyjdziesz, kontrakt 
będzie spisany, i będziesz mi mógł odliczyć co masz. 

Żyd wyszedł, a po chwili sekretarz przyszedł do kniazia wojewo- 
dy z papierami potrzebnemi, po jego rozkazy. Już był uwiadomiony 
od żyda, a nawet posmarowany. Zatem już dobrze wiedział o co cho- 
dziło. Kniaź mu powiedział co ma robić. Posłuszny sługa przyniósł pa- 
pier» kałamarz, lak, pióra, to wszystko położył na stoliku, przy krześle 
kniazia stojącym, i zabierał się pisać umowę. Ale kniaź rzekł do niego: 

— Co mi waść będziesz pisał pod nosem. A nie możesz tego ro- 
bić za drzwiami ? Zostaw mi kawał papieru i co potrzeba do pisania, 
bo swoje rachunki i adnotacye chcę dla pamięci zapisać. Uciekajże 
waść i powiedz, żeby nikt się nie ważył przychodzić bez mojego po- 
zwolenia, oprócz Josia Dreczkiera. Ruszajże z Bogiem ! A wynieś na 
stronę tacę z butelkami, bo ten stolik zanadto zawalony. 

Skoro sekretarz wyszedł, kniaź wziął się do niemiłej, wszakże 
naówczas niezbędnej dla niego roboty pisania. Zapisał się więc czę- 
sto, przerywając żmudną pracę przekleństwami, że do nićj jest zmu- 
szony. W tych alternatach i cierpkich, i wesołych, które kolejno nim 
miotały, a gdzie nadzieja zadość uczynienia zemście górę brała, 
więcćj godziny strawił na pisaniu listu wcale nie długiego, a którego 
jednak w zupełności nie skończył, kiedy Joś powrócił do niego 
z pieniędzmi. 

— No, mój Josiu — odezwał się — nie próżnowałem bez ciebie ; 
oto list na dokończeniu. A niech djabli wezmą, jak to mnie męczy. 
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Niech mi darąją, ale kto wymyślił pismo, był wielkim kpem. To 
prawda- że teraz bez tego ani rusz. Chyba Pana Boga nie byłoby na 
świeciO; gdyby ten bękart ze swoim protektorem nie dostali się w na- 
sze ręce. Na to zasłaźylem; choćby tylko tym listem, com ci musiał 
napisać. A nic podobnego mi się dotąd nie zdarzyło. Ja pan^ muszę 
ślęczyć nad papierem jak pauper szkolny, albo podpisek grodzki. 
Żeby nie co innego, to samo jużhy najdraźliwsze sumienie uspokoiło, 
jak ich obydwóch powiesić każę. Mam nadzieję, że to nam się uda. 
A wszelako poszłoby gładziej, gdybym sam mógł tam się znajdować. 
Bo oko pańskie konia tuczy. Gdyby przynajmniej paraliż naruszył 
tego utrapionego Ogara, za ranę co mi dał w ramię. To jeszcze do- 
brze, że nie w prawe, bobym pisać nie potrafił. Zapłacę mu ja kiedyś 
za tę ranę. Niech się wola Boża dzieje! Musi wszystko pójść dobrze, 
bom tego wart. — Josiu, licz złoto, a ja tymczasem skończę list. 
A patrz, jak czytelnie piszę, choć tego w używaniu nie mam. Tylko 
że ty tego nie rozumiesz. 

Kniaź wziął się do pióra, a Joś do worka. Jak złoto zabrzęklo, 
niewypowiedziany wyraz wewnętrznej pociechy wypogodził oblicze 
niemnićj chciwego, jak mściwego możnowładcy. Zdawało się, że 
jakoś mu gładzićj szło dokończenie listu przy tak miłem dźwięku. 
Jeszcze Joś nie dorachował wszystkich pieniędzy, a już kniaź zako- 
pertował list, nie zapomniawszy obrzezki z koperty rzucić w komin, 
żeby śladu pisania nie zostawić. Zapieczętował pismo, zapisał adres 
na kopercie, dopiero okiem śledzić zaczął dukaty, które Joś w małe 
kolumny na stole składał. Widać było, że to widowisko wielce go 
zajmowało. Joś Dreczkier skończył swoje. Kniaź mu wręczył list, 
który żyd najśpieszniej schował za nadry. A poczem zaczął wkładać 
do worków złoto, pod jednym stęplem wybite, a miłym połyskiem 
wabiące serce, więcej niż nadobna dziewica urokiem swoich ponętów. 
Kniaź napełnione worki położył przy sobie w krześle, i dał rozkaz 
żydowi, żeby sekretarza przywołał. 

Przyszedł z wszelką gotowością, bo dobrze nauczony od żyda 
Odczytał kontrakt, czego kniaź dość obojętnie słuchał, i podpisawszy 
go oddał żydowi. Żyd się skłonił, nasypał jeszcze zwykłych przy 
podobnych okolicznościach pochlebstw, pożegnał kniazia, i wyszedł 
chcąc jeszcze przed nocą wyruszyć, jak mówił przed dworem kniazia, 
do Brześcia. 
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ROZDZIAŁ XVIL 

Pan Tomasz Zamojski wezwał niektórych stopniowych mężów 
swojego wojska, do wydania tego żyda, który tyle podejrzenia wzbu- 
dził w Grzeszniczku. W namiocie naczelnego wodza, do którego przy- 
8tęp był wszystkim zabroniony, zasiedli byli : pan Zamojski prezydn- 
jacy, a z nim rycerz Lizdejko, Paweł Fredro, porucznik chorągwi 
pancernej, Łukasz Olizar porucznik chorągwi usarskiej, Osman Bielak 
dowódzca chorągwi tatarskićj, ale duszą i ciałem Polak, Świerszcz 
i Grzeszniczek, obaj nadto zasłużeni, żeby jakikolwiek wódz konfe- 
deracyi mógł o nich zapomnióó. Ich siedmiu składało sąd, i bez stra- 
cenia czasu, zaraz wzięli się do żyda. 

Jak go wprowadzono, zaledwo Świerszcz nań okiem rzucił, zaraz 
go poznał. 

— Ą! to Godeł Josiowicz — krzyknął — zięć arendarza tutejszej 
karczmy, a bogaty kupiec; znam go jak najlepiój, i nie ma żołnierza 
w naszej załodze, któryby tego samego nie mógł powiedzićć. Ze to 
jest poczciyyy żyd, ja za to zaręczam. On jest naszym. Jego żona 
i dzieci ta się znachodzą u Pinkusa ; on pewnie dla nich tu przyje- 
chał. Dajcie ma pokój państwo, i pozwólcie mu powitać się z żoną 
i teściem. Nie tylko ja, ale każdy nasz żołnierz za jego poczciwość 
zaręczy. — Inni członkowie juryzdykcyi także się odezwali, żeby 
puścić tego biedaka, i że ręczą za jego nieszkodliwość. 

— Kiedy waszmośoie odpowiadacie za jego poczciwość — rzekł 
na to pan Tomasz Zamojski — a więc i ja z mojej strony przyłączam 
się do waszego zdania ; nic mi nie pozostanie, jak mu powinszować, 
że umiał pozyskać przychylność tylu zacnych mężów, i puścić go 
wolno. 

— Za pozwoleniem ! — odezwał się rycerz Lizdejko i powstaw- 
szy poprosił wodza, żeby mu użyczył ucha na osobności. 

Pan Tomasz, u którego zdanie rycerza zawsze było ważne, wziął 
go na stronę, żeby mu dać sposobność odkrycia przed nim swojego 
zdania. Rycerz tak zaczął : 

— Mości Regimentarzu, żyjemy pośród okoliczności tak trudnych, 
jesteśmy otoczeni tyloma podstępami, że nigdy nie możemy być dość 
ostrożni. Ja przyznaję się waszmości, że chociaż wszyscy nasi kole- 
dzy są pewni tego żyda, co do mnie nie jestem względem niego swo- 
bodnym od wszelakiego podejrzenia. 

— I na czemże waszmość to podejrzenie opierasz ? 

— Oto na tem, że ten żyd jest synem Dreczkiera, liweranta wojsk 
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szwedzkich^ związany korzyściami osobistemi z partyą nam przeciw- 
ną^ a tóm samem nie mogący być dla nas życzliwym. 

— Jest coś w tem, co waszmość mówisz. Jednak radbym widzieć 
podejrzenie waszmości oparte na czćmś gwałtowniejszym, niżeli na 
t6m, ie jest synem liweranta nieprzyjacielskiego wojska. Każdy czło- 
wiek przemyślny^ jeżeli nie jest obywatelem, szaka zysków z naj- 
większą obojętnością dla zasad tych, z których takowe zyski ciągnie. 
Bylebyśmy Dreczkierowi za liwerunek więcej chcieli zapłacić, niżeli 
Szwedzi, z równą wiernością nam służyć będzie jak tamtym. Zresztą, 
jeżeliby nawet przeciwko nam przewiniła nie widzę, żeby ta wina 
spaść miała na jego syna. 

— To tćż nie jest mojśm zdaniem, żeby go karać, ale tylko żeby 
ściśle wybadać. Bo wiem, że żegnał się przed dwoma tygodniami 
z teściem, żoną i dziećmi, tak jak gdyby nie miał nadziei tak prędko 
z niemi się zobaczyć. A tymczasem znowu do nich przybył. Bo we- 
dle zeznania Grzeszoiczka, kiedy ten go zapytał dokąd jedzie, bez 
wahania odpowiedział: że do Potuszy, dla nawiedzenia swojćj rodzi- 
ny. Może to być rzeczą małćj wagi, wszakże w naszćm położenia 
żadna rzecz nie jest maloważna. Nie wiem czy to trafi do waszmości 
przekonania, i w każdym względzie winienem mu być posłusznym. 
Ale śmiem przełożyć moją radę, żebyśmy go dobrze wybadali, nim go 
puścim swobodnie. Ja jego nie obwiniam, tyle tylko, że go podejrzy- 
wam. I radbym się przekonał, że moje podejrzenie było niesprawie- 
dliwe. Nie jest to w mojem przyrodzeniu, być skorym do posądzenia 
kogoś o zdradliwe zamiary. Wszakże nie ma dwóch tygodni, jak Joś 
Dreczkier znajdował się między nami, z tymże samym swoim synem. 
Całą dobę przepędził w karczmie swojego swata. Zwierzchności się 
jawił, my go wszyscy widzieli, Ą lubo i waszmość, mości Regimen- 
tarzu, któremu jesteśmy posłuszni, i my dobrze wiedzieli, że wzboga^ 
eony od Szwedów, nie może być dla nas życzliwym, jednak z naszćj 
stroay nąjmniejszćj nie doświadczył przykrości. Nie wzbroniłeś mu 
waszmość obcować z rodziną tu zamieszkałą, a z nim ścisłym węzłem 
związaną; dopuściłeś ma niemniej swobodnego odjazdu. Ani się 
odezwałem z przełożeniem, żeby go przytrzymać. Bo nie wchodzę 
w cudze przekonanie, dopóki nie mam powodu myślćć, że to przeko- 
nanie zaczyna się urzeczywistniać w czyny, mogące być szkodliwemi 
dla sprawy, której mam zaszczyt służyć. Otóż właśnie teraz ten tak 
prędki powrót żyda do swojego teścia, to pomieszanie, które się obja- 
wia tak widocznie na jego twarzy, a które nie powinnoby być tak 
wielkie, gdyby czuł się zupełnie czystym na sumieniu — zresztą nie 
umiem panu Regimentarzowi zdać dokładnćj liczby z powodów mojćj 
niewiary w niewinność tego żyda. Niech to będzie przeczucie, prze- 
widzenie. Z tćm wszystkićm coś we mnie głośno przemawia^ że tu 
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jakaś zdrada przeciwko uam się knuje, i że teo żyd jest jćj narzę- 
dziem. Póki najściślćj on nie będzie wybadany w mojej przytomno - 
ćci| poty nie będę spokojnym. A jeżeli zgrzeszę przez zbytek ostroż- 
nością jeżeli żyd mnie przekona, że niczem usprawiedliwić nie zdo- 
łam krzywdy, jaką mu przynoszę mojem podejrzeniem, nie tylko że 
z radością przyznam się do winy, ale niczego pie zaniedbam dla wy- 
nagrodzenia wedle mojćj możności tych przykrości; jakich uniewin- 
niony żyd mógłby doświadczyć z mojego powodu. Nakoniec, moja 
rzecz przełożyć waszmość panu, Jurata fide", sumienną radę, a jego, 
jako naczelnika i krwi naszej szafarza rozkazywać : co pan Regimen- 
tarz postanowi, pewnie nikt gorliwićj odemnie nie będzie się starał 
dopełnić. 

— Hm, hm, hm, zabiłeś mi waszmość klina w głowę. Cztery 
oczy lepićj widzą niż dwa. Nikt nas nie słyszy^ wyspowiadam się 
przed waszmością. Człowiek choć stary, a czasem podrwi sprawę. 
I jeżeli coś się wydarzy, do czego nie bardzo się czuje być sposobnym 
rad aby najprędzćj uwolnić siebie od ciężaru, i skłania się ku temu, co 
najwięcej jest odpowiednie jego usposobieniu. I rad, że mu to radzą, 
czego sam życzy. Miseria humana^ mości Lizdejko. Przyznam się 
waszmości, że nigdy nie było mojem rzemiosłem prowadzić inkwizy- 
cye, wybadywać podejrzanych, i wyrokować o nich sądownie. .'Każą 
mnie sądzić żyda, a tu co innego u mnie w głowie. Wczoraj otrzy- 
małem rozkaz udania się jak najśpieszniej do Lwowa, gdzie nasza 
generaloość zasiada, i gdzie się znajduje nasz król okryty wawrzy- 
nami, jakich nazbierał zwycięztwem swojem nad Jurkiem Chmielnic- 
kim. Wątpliwości nie ulega, że już pokój zawarty z carem Moskiew- 
skim. A więc tem samem Ukraina tak dobrze jak już uspokojona, 
i oprócz Szwedów, nie mamy komu pokazać czoła. Mnie potrzeba 
stanąć na wezwanie króla i generalności, a tu trzeba jakiś koniec 
zrobić z tym utrapionym żydem. Myślę sobie, tu nie ma czasu do 
marnowania: albo kazać powiesić żyda, albo go puścić, byle jak naj- 
prędzćj. Wszyscy mówią: puścić; mniejsza o to, byle jutro wyjechać 
do Lwowa. A tak, gdyby nie waszmość, człowiek, żeby sobie do* 
godzić, możeby nieodżałowaną szkodę wyrządził. Dziękuję waszmo- 
ści, żeś mnie zreflektował. Ale jakeś zaczął tak i kończ. Ja jeszcze 
dziś wyjeżdżam do Lwowa. A waszmości zdaje aż do powrotu moje- 
go wszelką moją władzę, byś jćj używał dla dobra króla i narodu. 

— Wielce mi jest pochlebną ufność pańska, ale czy jestem spo- 
sobny tćj ufności zadość uczynić? 

*— O to pokój, mości panie Lizdejko ; wiem, że król jegomość za 
złe mi jćj nie poczyta. A nasza załoga, złożona z tylu różnorodnych 
żywiołów, bo w niej jest i kawalerya narodowa, i szlachta pospolitego 
ruszenia, i ochotnicy, nietylko waszmością ale i Świerszcza i Grzesz- 
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niczka, jedoak nikomu nie będzie z równą radością posłuszną jak 
waszmości. To wszystkim wiadomo, nie tjlko tu zebranym obrońcom 
dobrej sprawy^ ale generalnosci i samemu najjaśniejszemu naszemu 
pomazańcowi. Zaraz ogłoszę przed całćm wojskiem, że na waszmości 
spuszczam pełną władzę podczas mojćj niebytności. Waszmość sobie 
badaj żyda, jak ci się podoba. 

A wróciwszy do koła, pan Tomasz Zamojski głośno się odezwał : 

— Panowie moi I rycerz Lizdejko, za którego radą idąc, nigdy nie 
miałem powodu tego żałować, przekonał mnie, źe z tym żydem nie 
wypada kończyć obcesowie, i że przy cierpliwości możoa czasem do- 
wiedzićć się o czóm takiem, czego się nie spodziewamy. Król jego- 
mość wzywa mnie osobiście do Lwowa ; ja przed odjazdem eh ciałem 
na prędce ułatwić się z żydem byle jak, ale jak waszmościom powin- 
no być wiadomo, robota nagła warta djabla. Polecam tę sprawę wa- 
szej roztropności, a do powrotu mojego wszelką władzę moją nad wa- 
mi w pełności zlewam na rycerza Lizdejkę. Zdaje mi się, że takowy 
wybór nie może nie być dla was miłym. A więc, panowie moi ! roz- 
kazuję wam w imieniu Najjaśniejszego króla, paoa naszego miłości- 
wego i generalnej konfederacyi z nim połączonej, abyście we wszyst- 
kićm byli jemu posłuszni. — Szmer pochlebny dla rycerza Lizdejki 
wzniósł się z rycerskiego koła. 

Poczćm, obracając się do rycerza Lizdejki, rzekł: 

— Mości panie! powierzam waszmości z zupełną ufnością i Potu- 
szę i dzielne rycerstwo, które jćj broni. Od tćj chwili jesteś tu na- 
czelnym wodzem. A kto się tu znajduje jest waszmości podwładnym. 
Rozporządzaj wszystkiem i wszystkiemi wedle woli swojćj. Go do 
mnie, tyle tylko jeszcze zabawię w Potuszy, ile mi potrzeba czasu do 
ogłoszenia rozkazu dziennego, który całkowitą załogę oświeci o tćm 
mojem postanovvieniu. Żegnam was, panowie bracia, a bądźcie pe- 
wni, że nie omieszkam donieść królowi, ile wam winienem wdzięcz- 
ności za trudy przez was podjęte, odkąd mam zaszczyt być waszym 
wodzem. Powiem mu, ileście się jemu i krajowi zasłużyli, nie tylko 
waszćm męztwem, ale karnością i posłuszeństwem. Dotąd pokazałem 
się oszczędnym w pochwałach, na jakie nie przestaliście nigdy zasłu- 
giwać, ale przy tern pożegnaniu ciążyłoby mi na sumieniu, gdybym 
nie wynurzył przed wami i szacunku i wdzięczności, jakie wam wi- 
nienem. 

To rzekłszy, wyszedł z widocznem wzruszeniem, podzielonćm 
przez całe koło. Namiot, w którym sessya się odbywała, dotykał się 
ogromnćj szopy, jeszcze przez Polanowskiego wyniesionej, a w nićj 
była ryta w ziemi głęboko obszerna sala, przeznaczona na więzienie,, 
tak że z namiotu można było się dostać do niego niewidzianym od 
tych, co się znajdowali w namiocie. Rycerz Lizdejko, po wyjściu na* 
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czelnego wodza odezwał się głosem donośnym : — sałwuję sessyą do 
dnia jutrzejszego, na godzinę ósmą z rana. Zaprowadzić mi zaraz 
żyda do więzienia, z największą pamięcią o jego potrzebach. A teraz 
wszyscy udamy się, żeby JW. Regimentarza wyprawić. 

Rozkaz dzienny ogłoszony został całej załodze, która będąc wielce 
przywiązaną do rycerza Lizdejki, rada była zostawać pod jego rozka- 
zami. On ze starszyzną odprowadził Regimentarza za wały, na trakt 
idący przez Zamość, Tomaszów, Żółkiew do Lwowa. Regimentarz 
w kilkanaście koni kawaleryi narodowćj, żeby mićć się czóm bronić 
na wypadek^ jakkolwiek niespodziewany, spotkania jakiegoś party- 
zanta nieprzyjacielskiego, zniknął im z oczów, a rycerstwo wróciło do 
Potuszy. Resztę dnia rycerz Lizdejko zajął się wyłącznie służbą woj- 
skową. Zebrał załogę, przemówił do niej krótko, oświadczył jej, że 
w skutek zawartego pokoju z carem, Ukraina zachodnia już jest po- 
słuszną królowi Janowi Kazimierzowi, że hetmani z bitnćm rycer- 
stwem ciągną ku nim, że wkrótce będzie można coś więcćj stanow- 
czego przedsięwziąć przeciwko Szwedom, już teraz jedynym prawie 
nieprzyjaciołom Polski. Wprawdzie, ich siły są tak wielkie, iż nie- 
mało z niemi pozostanie pracy, ale ma wszelką nadzieję w Bogu, 
w królu i w męztwie i wytrwałości wojska, że wypędzą Szwedów 
z ziemi polskićj. Frzytem zapowiedział wszystkim podwładnym, ja- 
kiekolwiek były ich stopnie, że jako ślepo jest posłusznym rozkazom 
hetmanów, marszałków i regimentarzów królewskiej i narodowćj kon- 
federacyi, tak też niemnićj nieograniczonego posłuszeństwa od nich 
się domaga, oświadczając; że każdego, który bron Boże ! przewini 
w tym względzie przeciw niemu, na gardle ukarze. To jego przy- 
mówienie się tak dobre sprawiło wrażenie, że okrzyk zadowolenia 
wzniósł się ze wszystkich szeregów. 

Nazajutrz o godzinie ósmćj z rana już koło sądownicze zebrane 
było w namiocie, do którego był się przeniósł nowy dowódca załogi. 
On jako prezydujący siedział na pierwszćm miejscu, po jego prawicy 
i lewicy zasiedli koledzy; wprowadzono żyda, tak pomieszanego, tak 
wybladłego, że wszyscy to zauważyli, co jednak można było przypisać 
temu, iż całkowitą dobę przepędził w ciemnicy. 

Czas jakiś trwało milczenie, które rycerz Lizdejko przerwał, roz- 
poczynając wywód słowny. 

— Żydzie, jeżeliś niewinny, będziesz sowicie wynagrodzony za 
niesłuszne podejrzenie, jakieś na siebie ściągu^. Biada tobie, jeżeli 
to podejrzenie będzie usprawiedliwione. Jednak chociażbyś był naj- 
winniejszym, jeżeli się przyznasz na wstępie do wszystkiego, włos ci 
z głowy nie spadnie. Czy rozumiesz? 

— Ja jestem niewinny, wszyscy panowie mnie znają. Ja poczci- 
wy gospodarz z Brześcia, mam tam swoje domostwo i kramnice. Mnie 
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nie pierwszy raz być w Potuszy, mam ta moją żonę i moje dzieci, 
u teścia^ który jest arendarzem tutejszej karczmy^ i po nich przyje- 
chałem, żeby ich z sobą zabrać. Ten pan co ta siedzi zabrał mnie na 
wielkim gościńca, a za co nie wiem. 

— Zkąd jechałeś, kiedy cię pan Grzeszniczek nadybał? 

— Z doma, z Brześcia. 

— Mości panie Grzeszniczka I potwierdź to jego tłómaczenie się ; 
czy on z Brześcia jechał, kiedyś go waszmość zatrzymał? To cos się 
nie klei, bo waszmość zezaałeś, że właśoie z Brześcia, a nie do Brze- 
ścia szedłeś, kiedyś go dostał. Ghybaś go napędził ; ale jakim sposo- 
bem mogłeś go spotkać ? 

— Ja go nie napędził, ale spotkał po pod karczmą nazwaną Za- 
stępną, pod którą schodzą się dwa gościńce, jeden Labelski, a drng^ 
Łncki. Uderzyło mnie, ze jego brykę ciągnęły cztery konie siwe, 
a wcale nie żydowskie, ale takie, któremiby i osiadły szlachcic nie 
powstydził się jeździć. Gdyby nie dobre konie, a wcale niewłaściwe 
żydowi w podartym łapserdaka, byłbym go ani na chwilę nie zatrzy- 
mywał. Ale konie, które zdadzą si^ pod moich żołnierzy, a w tak nie- 
godnych rękach będące, zaraz wzbudziły we mnie podejrzenie, że ma- 
szą być kradzione. Gdyby to cokolwiek dawnićj, byłbym przynaj- 
mniej kazał go powiesić, jedno że nam generalność teraz zabroniła 
naszą własną jaryzdykcyę zakładać, a tych co mamy za hultajów 
każe dostawiać starszym, żeby o nich stanowili. Skończyło się, źe 
konie zabrałem i lada dzień wystąpią w bojowym szyku pod mojemi 
wiarusami. A jego samego ta dostawiłem. Ale wracając do jego 
sprawy, nie wiem zkąd był wyruszył, ale to pewna, źe nie z Brześcia. 

— Wiec — rzekł rycerz Lizdejko, groźnie patrząc na żyda — na 
wstępie zacząłeś od kłamliwego zeznania. Po cóż mówiłeś, żeś jechał 
z Brześcia, kiedy w tem nie ma kawałka prawdy. 

— Ja jaśnie wielmożema panu tak jak przed Bogiem wszystko 
opowiem. Ja prawdę powiedział, tylko z wielkiego stracha nie 
nm:em sio w porządku tłómaezyć. Chcę mówić jedno, a ta drogie 
wychodzi z ust moich. Ja do żony i dzieci jechałem. Wierz mi pan, 
niech oni wszystkie y^rzepadną i ja z niemi, jeżeli kłamię. Ale to 
prawda, że nie z Brześcia, owszem jechałem do Brześcia, nie żeby 
w nim siedzieć, ale żeby choć trochę okiem rzucić na moje gospodar- 
stwo, zostawić konie, co je kupiłem pod Łuckiem, a które odemnie 
odkupił ten jaśnie wielmożny pan, co mnie z sobą zabrał, ale za jakie 
■peniądze, aj ! aj I żeby moje wrogi podobnem bogactwem się cieszyli. 

potem chciałem naiet^ brvka iechać do Potuszv : o to w Braeściii 

Albo to mi nie tęskno bvć bez żonv i dziatek? Pan Bóg za 

iT Die tylko, że mi odebrał przez ludzkie ręce moje konie» 

im poplątał, że nie umiem znaleźć wiary u tych, w kló* 
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rych ręku jest moje życie; — ta żyd zaczął szlochać, a nawet gwałtu 
wrzeszczyć. Jeżeli to było tylko udawaniem dla pozyskania litości, 
źle się porachował żyd, bo jest w przyrodzeniu mężów rzemiosła 
rycerskiego, że bojaźń sprawia w nich wstręt o tyle silny, o ile odwa- 
ga tego, którego los w ich ręku zostaje, pobudza w nich współczucie. 
Nawet Świerszcz, który dotąd sprzyjał żydowi, nie mógł wytrzymać^ 
i odezwał się z niecierpliwością : 

— Cicho, tchórzu przeklęty! Musisz mićó sumienie djabelnie 
zbrudzone, kiedy do tego stopnia śmierci się lękasz. Gdyby to ode- 
mnie jednego zależało, za to samo kazałbym cię powiesić. 

Rycerz Lizdejko zgromił Świerszcza jednćm spojrzeniem, i łago- 
dnie rzekł do żyda : 

— Wy szlochaj się jak najprędzej, i odpowiadaj z wszelką przy- 
tomnością na nasze zapytania, a bądź pewny, że nikt tu nie jest 
chciwy twojej zguby i podejść ciebie nie myśli. Zkądżeś ty jechał? 

— Z Łucka V 

— Coś robił w Łucku? 

— Ja wszystko powiem jaśnie wielmożnemu panu, tak jak gdy- 
bym Panu Bogu odpowiadał na jego pytanie. Ja byłem w Gdańsku,^ 
dla handlu, i tam się zjechałem z moim ojcem Josiem Dreczkierem, 
a już moja żona z dziećmi była w Potuszy. Mój ojciec mi mówi : — • 
Godelu, ja jadę ku Wołyniowi, po drodze wstąpię do mojego swata, 
żeby pobłogosławić wnucząt, jedź i ty ze mną. — Ja i bez tego miałem 
jechać. Ruszyliśmy razem. Przyjeżdżamy do Potuszy, wszyscy pań- 
stwo byli łaskawi i na mnie i na Josia Dreczkiera. Ja chciałem żonę 
i dzieci zabrać z sobą do Brześcia. Ale Joś Dreczkier do czego inne- 
go mnie namówił. Mówi mi; — Godelu, jedź ze mną na Wołyń, ja 
potrzebuję kupować konie na rąjmanta, a dam tobie część mojego za- 
robku. — Każdy chce coś zarobić, żeby z gołemi rękoma nie wracać 
do domu; pojechałem z nim. Po drodze wstępowaliśmy po domach 
panów, i kupowaliśmy u nich konie. Wtedy dostała mi się ta czwór- 
ka, co ją ten jaśnie wielmożny pan mi zabrał, niech mu służy na 
zdrowie, niech mu moja szkoda pójdzie na szczęście. 

— Do jakichże domów wstępowaliście? 

— Po różnych panach, u których Joś Dreczkier ma zachowanie. 
Byliśmy w Leśni, w Piasecznej, w Łokaczach, w Szamburze, gdzie 
w^szędzie łaskawie nas przyjmowano, 

— A czy czasem nie ominęliście po drodze Dolska? 

— Byliśmy i w Dolsku. 

— A długoście się w nim zatrzymali ? 

— Kilka godzin, przyjechaliśmy do Dolska po południu, a w nocy 
się rozjechali. Joś Dreczkier miał jechać na Ukrainę, a ja puściłem 
się napowrót, chciałem przez Brześć dostać się do mojćj żony. 
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— Cóż tobie powiedział w Dolska kniaź Dorobostajski ? 

— Ja go nie widział. 

— Kłamiesz żydzie. 

— Jak Boga kocbam, nie widziałem. Jeżeli kłamię^ niecb ze 
wszystkiem przepadnę z żoną i dziećmi. — Ta był nowy wybach 
fizioiehów, jęków i płacze. 

Bycerz Lizdejko wytrzymał chwil kilka, żeby żydowi dać czas, 
by wrócił do przytomności, która zdawała się go odstępować. Potćip 
odezwał się łagodnie: 

— Uspokój się żydzie, a mów tylko prawdę. Zaręczam ci, że na 
tćm źle nie wyjdziesz. Jeżeli zaś zechcesz nas awodzić, to ci się nie 
uda, a sobie tylko przypiszesz wszelkie złe następstwa, jakie ztąd na 
ciebie spadną. 

— Ja prawdę mówię — odrzekł Godeł nieco spokojniejszy. — 
Jak my przyjechali do Dolska, Joś Dreczkier przebrał się i poszedł 
do zamka^ gdzie, jak nam mówił gospodarz zajezdnego doma, kniaź 
wojewoda leżał chory, bo bardzo był raniony. Joś poszedł, a ja się 
został w gospodzie przy koniach. 

— Gzy dłago bawił twój ojciec a kniazia, i coś się dowiedział 
o jego nawiedzinach ? 

— On dwa razy chodził do zamka ; pierwszy raz niedłago sie- 
dział i powrócił do gospody, gdzie zabrał z sobą worek węgierskich 
dakatów, ja sam ten worek dobyłem ze skrzyni na bryce. On wziął 
z sobą ten worek, i z nim powrotnie poszedł do zamka, gdzie dłaźćj 
posiedział. A jak powrócił, alejaż bez worka, powiedział mi: — Go- 
dela, zrobiłem dobry interes z jaśnie wielmożnym kniaziem woje- 
wodą, i będzie z tego coś i dla ciebie. Ja teraz raszam w moją stronę, 
a ty wracaj do żony i pokłoń się jćj odemnie. Jest ta z nami kilka- 
naście koni laźnych, wybierz sobie z nich cztery, kap sobie siaką 
taką brykę i aprząż; z naszych żydków co prowadzą konie weź so bie 
jednego na farmana. Mnie trzeba zaraz jechać. Tobie wypada prze- 
nocować, bo musisz się nałazić, nim dostaniesz wszystko co potrze- 
bujesz, a do tego pomoże ci gospodarz, na którego ręku zostawuję 
i konie i ludzi. I wyjechał nie wiem gdzie. A ja przez noc, za pomo- 
cą gospodarza dostałem wszystkiego, co mi było potrzebne. I naza- 
jutrz z rana puściłem się w drogę, na którćj tak wielkie nieszczęście 
mnie spotkało. Bo oprócz moich pięknych czterech koni, miałem 
z sobą bez czegoś dwa tysiące złotych. Ale to wszystko mi zagrabił 
ten jaśnie wielmożny monarcha co tu siedzi. 

— A gałganie — odezwał się Grzeszniczek — rób komu dobrze, 
to nabędziesz wroga. Że się uniosłem litością, że nie kazałem ciebie 
powiesić, jak na to zasłużyłeś, to mnie jeszcze oskarżasz. 

— Broń Boże, ja to mówię, bo mi jaśnie wielmożny pan, który 
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Z przeproszeniem jaśnie panów^ między wami zdaje się być najstar- 
szym^ kazał wszystko powiedzićć. Ta już jego a nie mój rozam. Ale 
ja żadnej pretensyi nie mam do jaśnie wielmożnego pana za konie 
i pieniądze co widzicie to już wasze. Ja nie tylko za tę moją szko- 
dę, ale nawet żeby mię jaśnie pan kazał był i powiesić, pewnie na 
niegobym się nie skarżył. Bo wiem^ że pan bardzo sprawie- 
dliwy. 

Na te słowa rycerz Lizdejko nie mógł wstrzymać uśmiechn, i na 
twarzach wszystkich członków koła sądowego błyszczała wesołość, 
pobudzona naiwną bojaźnią żyda. 

Trzeba wiedzićć, że w ciągu tej sessyi, którćj obradom kiernnek 
dawał rycerz Lizdejko, pióro było przy jego sekretarza i nieodstęp- 
nym towarzyszu. Był to mąż sędziwych lat, ale czerstwy; zdawał się 
być uczonym, bo zauważono, że rycerz z nim rozmawiał rozmaitemi 
a wszystkim nieznajomemi językami. Polski język posiadał dosko- 
nale, ale jednak, kiedy w nim się tłómaczył, poznać można było, że 
był cudzoziemcem. Za rycerzem Lizdejką szła zawsze bryka nała- 
dowana książkami, która była pod jego dozorem; w chwilacłi wol- 
nych, kiedy inni oddawali się spoczynkowi, rycerz Lizdejko ze swoim 
sekretarzem zajmowali się czytaniem tych ksiąg, i wprawianiem się 
w naukach, o jakich jego podwładni zaledwo mieli jakieś wyobraże- 
nie. Kim był rzeczywiście ten sekretarz, była to zagadka równie nie- 
docieczona, jak prawdziwe nazwisko jego pryncypała. Znano go pod 
nazwiskiem Domarata. Wszyscy go lubili, zwłaszcza że będąc bie- 
głym w sztuce lekarskićj, nie jednemu wojakowi staraniem swojćm 
zdrowie powrócił. Zauważano, że rycerz Lizdejko nie tylko ufność, 
ale nawet jakiś rodzaj uszanowania jemu okazywał, i już to samo 
było dostateczne, żeby mu zapewnić niemałą powagę między obroń- 
cami sprawy króla Jana Kazimierza, ile że wszystkim było wiadomo, 
że zawsze z nim i G-askoldem się radził, nim zabierał się coś przed- 
siębrać. W ciągu tych inkwizycyj czasem, ale zawsze w jakimś ję- 
zyku niezrozumianym od innych członków tćj juryzdykcyi, odzywał 
się do rycerza Lizdejki, jakoby czyniąc mu uwagi, które zawsze do- 
brze przyj ętemi były. Domarat siedział więc przy małym stoliku, na 
którym pytania i odpowiedzi pilnie zapisywał. 

Po krótkiej przerwie rycerz Lizdejko, postępując w ciągnienia 
z żyda inkwizycyi, zapytał go, czy majaki list z sobą od ojca do ko- 
goś pisany? 

— Żadnego nie dał mi listu, jaśnie wielmożny panie, a tylko 
ustnie powierzył, co mam teściowi od niego powiedzićó. 

— To być nie może, żebyś nie miał czegoś na piśmie? 
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— Jaśnie wielmożny pan Godelowi nie wierzy? niechże mnie 
każe rozebrać od giowy do pięty^ a obaczy, czy jest co przy muie. 
Można się zapytać tego jaśnie wielmożnego co tu siedzi, a który mnie 
ta przyprowadził. Niech powić^ jak jego ladzie mnie trząśli w jego 
przytomności, ja żadnego szeląga nie mogłem wyratować^ a bardzo- 
bym dbał o schowanie lista po żydowska pisanego; a oni by go nie 
znaleźli. 

— Już to prawda ^ odezwał się Grzeszniczek — że nie było kąta 
w jego ścierwie, gdzięby moi wiarusy nie zajrzeli. Na nich śmiała 
spaście się można. Żeby przy nim nietylko list^ ale nitka była scho- 
wana, pewnieby ją wynaleźli. 

— Wszelako na to się nie spaszczam, i powtórnie każę go rozbie- 
rać — odrzekł rycerz Lizdejko. — A obracając się do żyda: — Słu- 
chaj, Godela; wprawdzie niemało złego można nam zarzacić; ale naj- 
większy nasz nieprzyjaciel nigdy żadnego z nas nie obwinił o niedo- 
trzymanie szlacheckiego słowa. Masz jaki list przy sobie? wyznaj to 
otwarcie, a ja ci przysięgam na moją rycerską cześć, że będziesz pu- 
szczony na wolność; ale jeżeli kłamiesz, a kłamstwo udowodnione 
będzie, jako ojciec dzieciom, zważ, jakie nieszczęście na całą rodzinę 
twoją przywołasz. 

— Wierz mi, jaśnie wielmożny pan, że żadnego listn nie 
mam. 

— Ja na twoje gadanie spuszczać się nie będę. Rozbierzcie 
żyda. 

Czterech ochotników oddziała rycerza Lizdejki wzięło się do roz- 
bierania obwinionego. Zdjęto z niego łapserdak, kaftanik,' gacie. 
Sznkano nawet pod jarmułką, niczego nie znaleziono. Już rycerz 
Lizdejko zabierał się go puścić, kiedy jeden rotmistrz zasiadający 
w radzie zrobił uwagę, żeby mu zdjąć pończochy i trzewiki. Żyd 
zbladł jak trap. I nie bez słuszności, bo z pończochy wytrząśnięto 
list zapieczętowany, i zapisany po żydowsku. 

Rycerza Lizdejko pierwsze poruszenie było, chwycić za list, 
żeby go odkopertować; ale wtćm zatrzymał się, pieczęci nie tknął, 
a list schował w zanadrze. Wszyscy jednogłośnie krzyczeć zaczęli: 
— Powiesić tego żyda ! na co tu więcćj dowodów jego szelmostwa? — 
Na te krzyki żyd raptem odzyskał przytomność, i z rezygnacyą zwy 
kłą żydom, kiedy już nie mają nadziei wybrnąć z nieszczęścia, któp 
ich dotyka, rzekł dość spokojnie: 

— Kiedy Panu Bogu się podobało, żebym z rąk waszych giną 
niech imię jego będzie błogosławione. 

— Dobrze, dobrze — odezwał się Grzeszniczek — te morały 
szubienicy cię nięzaslonią. A ja za nim przemawiałem, jak za cze? 

•— ^m I ifie ma czasu do stracenia. Powiesić go jak najrych 
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O to się domagaoi z miejsca mojego.— Zgoda — powtórzyli wszyscy. — 
Na co go męczyć przewtoką? 

Na to rycerz Lizdejko ^dawał się być obojętnym ; dał znak Dorna- 
ratowi, żeby się do niego przybliżył, i przez kilka chwil z nim rozma* 
wiał, zawsze w języku dla nich niezrozamiałym. Potćm dał roz- 
kaz tym ochotnikom, którzy dopićro rozebrali nieszczęsnego, żeby go 
odprowadzili do jego ciemnicy. Wszakże nim odszedł, powiedział 
głośno : 

— Go do mnie, pomimo wszelkich pozorów, jeszcze go nie potę- 
piam. Jeżeli powezmę przekonanie, że jest zbrodniarzem, oczywiście 
na gardle go ukarzę ; jeżeli nie, swobodnie go wypuszczę. Nie trać 
więc nadziei, żydzie, i nie oddawaj się rozpaczy. A bądź pewny, że 
2adną niesprawiedliwością nie obciążę mojego sumienia. — A skoro 
żyda odprowadzili, rzekł do kolegów : — Sądy solwuję do dnia poju- 
trzejszego. 

— Ach ! panie rycerzu — na to wszyscy -^ na co te dylacye, kie- 
dy już mamy wszelkie przekonanie o jego zbrodni ? 

— Mamy słuszne podejrzenie, ale wcale nie przekonanie. Ten 
list przy nim znaleziony jest jedynym dokumentem, który go może 
potępić, lub usprawiedliwić. A żaden z was przeczytać go nie zdoła. 
Zostawcie mnie dośledzenie tego, co się w nim znajduje. 

— Jakie może być jego uniewinnienie? — rzekł na to Świerszcz— 
to samo że się nie ohoiał przyznać, że ma list przy sobie, jest oczy wi* 
fitjm dowodem, że to co w nim zapisane potępia go. Nie potrzebu- 
jemy go czytać, mości rycerzu. Pan się uwodzisz wspaniałomyślno- 
ścią, a na tćm z przeproszeniem pańskićm sprężystość sprawiedliwości 
cierpi. — I inni za przykładem Świerszcza w ten sposób się odzywali. 
Ale rycerz Lizdejko, zmierzywszy ich wszystkich wzrokiem poważnym 
i dumnym, rzekł : 

— Taka jest wola moja ; kto się waży jćj sprzeciwić ? 

Wszyscy umilkli i wkrótce potom za przykładem wodza roze* 
8zli się. 



EOZDZIAŁ XVIII. 

Pinkus był w wielkićj radości, bo rycerz Lizdejko, dla przyczyn 
które późnićj będą wiadome czytelnikowi, cofnął rozkaz wzbraniający 
kołnierzom przystępu do jego karczmy. Poczet zwłaszcza Grzesznicz- 
ka, ostatni przybyły do Potuszy, a który jeszcze nie miał czasu roz- 
trwonić tego, co mu wojna przyniosła, odznaczał się pewnym rodzaiem 
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buty, jaką zwykle u nas okazują ei, co są oływieni tą wielką myślą: 
mam pieniądze. Gi żołnierze, zaledwo karczma przestała być dla nich 
zaklętą, tłumnie rzucili się do nićj, pili sami, i wyszastanych z pienię- 
dzy kolegów częstowali. Pinkus wypróżniał butle i beczki, a zapełnił 
worek długim postem wychudzony, i korzystał z łaskawszój okolicz* 
nośd, bo dobrze wiedział, ie władza rycerza Łizdejki była tylko chwi- 
lową, i że jak pan Begimentarz przybędzie, wedle wszelkiego podo- 
bieństwa wszystko do wprowadzonego przez siebie porządku powróci. 
Cieszył się więc z przyjaznój pory, a nie wiedział, ża o kilkanaście 
kroków jego zięć zostawał między życiem a ćmiercią, i że o włos cho- 
dziło, czy szala jego przeznaczenia przechyli się na prawo lub lewo. 
Gdyby się był dowiedział o jogo smutnśm położeniu, zarazby stał się 
obojętnym na wszelkie swoje zyski, i nie wahałby się całe swoje 
mienie zaryzykować, jeżeliby tćm zdołał otrzćć łzy rozpaczy córki 
i wnucząt (*). 

Gdyby to się działo w czasach więcej do naszych zbliżonych, niktby 
nie przypuszczał, żeby przybycie Godela i badania go, jako podejrza- 
nego o szpiegostwo, tylu ludziom wiadome, mogły się utaić przed 
jego teściem, mającym stosunki ze wszystkiemi aktorami tój sceny. 
Ale w narodzie jak wówczas pobożnym, to bynajmniój zadziwiać nie 
może. Przed otwarciem każdćj juryzdykcyi, członkowie mający ją 



(*) żydzi, jak kaidemu wiadomo, są chciwi, a więc zbytecamy mają szacunek 
dla pieniędzy, w czćm uprzedzili naszą cywilT'zaCyą, która na to ich stanowisko 
zwraca. Chciwość Europejczyka z tyłu nie pozostała. Zostawmy tą złą stronę, 
która w każdym narodzie, jako z ludzi, a nie z aniołów złożonym, musi koniecznie 
się objawiać, a nad którą zastanawiać się nadto nie godzi. Wyszukajmy raczój 
ich dobrą stronę. Jest jedna cnota rozpowszechniona między żydami, która im 
największy zaszczyt przynodi, a to jest przywiązanie do dzieci, i radość jaką czują 
z pomnożenia rodziny. Liczne rodzeństwo jest skutkiem wielkiego Boskiego błogo- 
sławieństwa. Ciężkim jest grzechem smucić się z płodności swojćj mi^żonki, bo 
w tćm okazuje się nieufność w Opatrzności, a cóż dopióro, jeżeli ta nieufność krzyw- 
dząca Boga, doprowadzi aż do zadania gwałtu praT7om przyrodzenia? Nic świętsz3- 
go, jak wskazanie siebie na bezpłodność dla większćj chwały Boskiój, ale nie każdy 
jest powołany do podobnej ofiary. W stanie małżeńskim trzeba pragnąć chociaż- 
by najliczniejszego potomstwa, i cieszyć się z jego pomnożenia. Jest-to fakt łatwy 
do sprawdzenia, że u nas rodzhiy pańskie i szlacheckie, które się naj ;fięcćj rozro- 
dziły, są właśnie te, które posiadają nąjwięcćj dostatków i zaszczytów. A jednak 
kiedy ubogi żydek, już mający dziesięcioro dziatek, przyjmuje z radością jedenaste, 
jako nowe przymierze między Bogiem a nim, i pełen ufności w je^co Opatrzność, 
ani się troszczy o to, czćm go wykarmi i wychowa, możny częstokroć obywatel, wy- 
znawca prawa Chrystusowego, kiedy trzecie lub czwarte dziecię mu się iu*odzi, smu- 
ci się, narzeka na płodność swojćj towarzyszki, przewiduje z powodu podziału jega 
fortuny już upadek swojego domu, jakby odrzucając z pogardą błogosławieństwo 
jedynego dawcy szczęścia i bogactw. Wtćm się objawia nie tylko poniżenie morał* 
ne, ale najsmutniejsze zaślepienie. 
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sUadaó zaczynali od przysięgi, w którćj były i te słowa: „secnretam 
stubae non revelabo*S i to było ai nadto dostateczne, dla zachowania 
najskrnpalatniejszego milczenia. A co się tyczy żołnierstwa, każdy 
przysięgał byó posłusznym wodzowi, do którego znaku się zaciągał. 
Skoro więc wódz na mocy tój przysięgi rzekł do swoich podwład- 
nych : — Przykazuję wam, ażebyście z tóm lub owóm przed nikim się^ 
nie wymówili ! — już był pewny ich posłuszeństwa. I z tego powoda 
szczególnie wielkie, a n wet niepodobne rzeczy dawały się usku- 
teczniać. 

Po solwowaniu sessyi, dowódzcy zajęl' się spełnieniem rozmaitych 
rozporządzeń rycerza Łizdejki, tyczących się li tylko służby wojsko- 
wój. 60 z daleka przewidując niebezpieczeństwo, ów rycerz wszystko 
chciał mióó przygotowane, jakby co chwila spodziewał się napadu nie- 
przyjaciela. Nie spuszczając się na dowódzców oddziałów, jakkolwiek 
doświadczonych i gorliwych, sam objeżdżał posterunki za wałami 
ustawione, po kilkakrotnie obchodził wały i warty, i dopióro własne- 
mi oczyma przekonawszy się, że wszelkie jego rozkazy są należycie 
spełnione, poszedł z Gaskoldem i Domaratem do namiotu, który byt 
zajął jako naczelny dowódzca, a przy którym stał szyldwach, mający 
rozkaz nikogo oprócz oficera od warty do niego nie wpuszczać. 
Wszyscy myśleli, że się udał po t^lu pracach do spoczynku. A wła- 
śnie on wtedy zabierał się najgorliwiój do najprzykrzejszój dla jego 
serca pracy. 

Zasiadł przy tym samym stole, gdzie przed kilkoma godzinami prze- 
wodniczył sądowi wojennemu, i swoich dwóch towarzyszów zaprosił 
do zajęcia miejsca. Oprócz nich, było jeszcze w namiocie dwóch Tur- 
ków, niegdyś niewolników hana Tatarskiego, a którzy jako plon zwy- 
cięztwa wpadli w ręce rycerza Łizdejki. Bycerz był wielce rad z tój 
zdobyczy, bo posiadał język turecki, i miał już z kim codziennie tym 
językiem mówić. Obaj Turcy byli młodzi, przystojni, silni, a gdy ry- 
cerz Lizdejko wziął ich na usługi swojój osoby, a wkrótce na sług 
jedynych, oni przywiązali się do niego z całym zapałem wschodnicE 
narodów. On byt dla nich więcój niż ojcem, był dla nich rodziną^ 
ojczyzną, tak dalece, że wolność i powrót do własnego kraju, okupiony 
rozstaniem się z dobrym panem, już dla nich utraciły wszelki powab* 
Bycerz Lizdejko z swoimi dwoma towarzyszami siedział, a Osmait 
i Eyub stali, gotowi choćby z narażeniem życia wszelki jego rozkaz 
spełnić. 

Bycerz Lizdejko wyjął z kieszeni list zapieczętowany i odczytał 
z Domaratem napis na kopercie. Zapalił potom świóce. Domarat 
dobył z zanadrza pudełko, otworzył, porozkładał z niego na stole roz- 
maite małe narzędzia, i za ich pomocą oraz płomienia świócy, wyjął 
list z koperty bez uszkodzenia pieczęci. List byt aacm\\.^ ^ \^^^«:^ 
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polskich tydówy to jest mieszaniną zepsutego języka niemieckiego, 
z wieloma wyrazami hebrajskiemi, niemniój pokaleczonemi. Domarat 
był biegłym w ćwiadomoćei tćj mowy i dat tego dowód, bo na roz- 
kaz rycerza Lizdejki przełożył go natychmiast na język niemiecki, 
z ki6 rym wszyscy trzój byli sponfaleni. A skończywszy swoje tłóma- 
czenie, głośno im odczytał. 

Ten list był nader wałny, w nim albowiem Dreczkier wypisał się 
z wszystkićm, ai do najdrobniejszych szczegółów. Z niego dowie- 
dzieli się, w jakióm zostawała załoga niebezpieczeństwie, kiedy wnij- 
ściem ukrytóm w lesie nieprzyjaciel mógł przez piwnicę karczemn% 
dojćć ai do środka Potnszy, byle się porozumiał z arendarzem. Było 
tam zalecenie Pinkosowi dane, żeby, jak ma tylko wyprawią posłańca 
z interesem na pozór obojętnym, miał się na gotowości ; bo skoro on 
przybędzie, tój samój nocy jego zięć wprowadzi Szwedów przez ka- 
nał, a jemu samemu pozostanie tylko ich do karczmy wpuścić. 
A więc, że mu posóła swojego syna, a jego zięcia, który pod ehery- 
mem się zaklął, że z największą gorliwością, choćby z poświęceniem 
własnego życia, spełni instrukcyę jaką mu dał, a która niezawodnie 
zapewni spokojność całemu ludowi izraelskiemu osiadłemu w Pol- 
sce, a jego rodzinie sławę i bogactwo. 

Skoro Domarat skończył czytanie, rycerz Lizdejko rzekł z uniesie- 
niem : 

r 

— Jeślibym miał najmniejszą wątpliwość, że Bóg sprzyja naszój 
sprawie, ten list jużby o tóm mnie przekonał. Bo któż zapoznać może 
palec Boży w tóm ostrzeżeniu ? Nic nam nie pozostaje, jak umióó 
z niego korzystać. Cóż waszmoście na to powiecie ? co mi pora- 
dzicie ? 

— Skoro nasze niebezpieczeństwo — odezwał się Gaskold — jest 
nam objawione, tóm samom dzięki Najwyższemu istnióć już przestało. 
Samo z siebie wypada nam opatrzyć się od tój zdradliwój piwnicy, 
a co się tyczy żyda, nie jestem tak skory do środków gwałtownych. 
Jak Grzeszniczek lub Burczymucha, ale jednak głosuję bez zadania 
szwanku sumieniu, żeby oświecić całą naszą załogę o zdradzie, jaka 
była dla nas przygotowana, i w jój przytomności ukarać żyda śmier- 
cią jak może być najboleśniejszą, bo jużci ten potwór na żadne uczu- 
cia ludzkości nie zasługuje. 

*^ A twoje, Domaracie, jakie jest zdanie ? 

— Prawa wojenne są stanowcze ; żyd śmiercią winien być karany, 
jakkolwiek nie uważam go być wyzutym z wszelkich praw do 
.litości. 

— Jakto I — odrzekł Gaskold — i ty śmiesz odzywać się za 
nim? 
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— Nie żeby go nwolnió od gtównój kary, bo prawa nam jui wska- 
zuje nasz postępek, a niczyja wola nie może przeważyć woli prawa. 
Więe jako sędzia zgadzam się z waszmością, ale jako człowiek widzę 
w tym nędznym żydzie siłę przekonań religijnych. Przyjął na siebie 
klątwę, jeżeliby powierzonego mu polecenia nie starał się ile w jego 
możności spełnić. Szczeróm wyznaniem mógłby się wyzwolić, a jed- 
nak nie chciał złamać przysięgi. Przeto, jakkolwiek zasłużył na karę, 
przecie jakiegoś szacunku nie możemy mu odmówić. 

— Słusznie mówisz, Domaracie — odrzekł rycerz Łizdejko. — 
Może to was zadziwi, ale oświadczam wam^ że wcale nie jestem prze- 
konany o potrzebie ukarania żyda, i że owszem podam mu środki do 
zachowania życia, a nawet wolności. 

— Jakto? 

— Nie inaczćj. Bóg nam dał ostrzeżenie : nasz obowiązek z nie- 
go korzystać, ale w taki sposób, żeby raz na zawsze odzwyczaić nie- 
przyjaciół naszych od knowania zdrad. My w obronie ognisk i ołta- 
rzy wojujemy, jak przystoi rycerzom : nigdy nie splamiliśmy poczciwo- 
ści słowiańskiój podłością. Ani umiemy, ani pragniemy szukać zwy- 
cięztwa przez podstępy niegodne chrześcijańskiego narodu. I dlatego 
Bóg nam błogosławi. Niechże nikczemny wróg sam wpada w sidła, 
jakie na nas zastawił. 

— I cóż myślisz, panie, przedsięwziąć ? 

— Wkrótce obaczycie. Domaracie, włóż list na nowo w kopertę, 
ażeby śladu nie pozostało, że był otworzony. 

Biegły Domarat zadość uczynił temu zaleceniu, tak że najostroż- 
niejszy znawca nigdyby się nie mógł domyślić, że ktoś ten list prze- 
czytał. A rycerz Łizdejko po turecku przemówił do swoich niewolni- 
ków, którzy natychmiast płótno z jednój ściany namiotu podnieśli 
od strony szopy, i za sobą je spuścili. Gaskold i Domarat stali w mil- 
czeniu, usiłując odgadnąć, jaka była myśl wodza, który siedział zamy- 
ślony, i zdawał się w umyśle roztrząsać jakiś plan stanowczy. Wtćm 
Turcy powrócili tą samą ścianą przez którą wyszli, prowadząc z sob% 
żyda. 

Ten był wybladły, wychudzony, jako delinkwent wskazany na 
śmierć. I widać było, że już go wszelka nadzieja odstąpiła. Zauwa- 
żano, że ustami ruszał w cichości, oczy podnosząc w górę, i polecał 
się Bogu, zawsze gotowemu do przyjęcia każdego opuszczonego od 
ludzi. Było coś uroczystego w postaci tego nieszczęsnego, który stał 
się dobrowolnie narzędziem okropnój zdrs^y, a jednak czuł się czy- 
stym na sumieniu. Milczenie powszechne długo jeszcze trwało 
w jego przytomności. Nakeniec rycerz Łizdejko przerwał je temi 
słowy: 
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— ' Żydzie I posłuchaj tłómaczenia listu, który miateś przy sobie. 
A sam potćm os^dź, coś za to zasłużył ? 

Domarat przeczytał go głośno i powoli. Każdy wyraz był jakby 
uderzeniem piorunu na żyda, na którego obliczu malowały się kolejno 
i strach lada chwila rozstania się, a może przy niesłychanych mękach 
z życiem, i zadziwienie, że między chrześcijanami znalóźó się mogU 
lu^e tśk świadomi jego mowy. Po skończonóm czytaniu, rycerz 
Lizdejko rzekł do żyda : 

— Jak myślisz, co ciebie czeka? 

— Go mam mówić? To już do panów należy ; ja wiem tyle, że ze 
wszysikióm zginąłem. 

— Sam czigesz, żeś zasłużył na karę śmierci. Jednak od ciebie 
zależy od niój się wyratować. 

Żyd okazał sUne zadziwienie, ale nic nie odpowiedział. 

— Posłuchaj, żydzie ! Gały twój postępek jest mi wiadomy. Twój 
ojciec cię wciągnął do zdrady, którój mieliśmy paść ofiarą, gdyby ten 
sam Bóg czczony zarówno od chrześcijan jako i żydów, nie zniszczył 
waszych zamiarów. Wmówiono w ciebie, że knując przeciwko nam 
tak szkaradny spisek, wywiązigesz się ze swoich obowiązków dla wła- 
snego twojego narodu, i przez to wysługujesz się Bogu. Związano 
cię przysięgą, że niczego nie zaniechasz, ażeby do skutku doprowadzić 
to co ci powierzono, i poddałeś się pod klątwę na wypadek, gdybyś 
się z tóm wymówił, chociażbyś zachowanie tajemnicy miał życiem 
przypłacić. Odpowiedz : czy tak ? lub nie ? 

— Tak jest. Państwo wszystko wiecie, bo Pan Bóg za wami. — 
I łzy puściły mu się strumieniem. 

Bycerz Lizdejko po króŁkiój przerwie rzekł do niego : 

— Ghociażeś wykonał przysięgę w niegodziwym celu, sprawiedli- 
wość winna ci być oddaną, że z męztwem, wytrwałością i poświęcę* 
niem się umiałeś ją dotrzymać. Jeżeli wasz spisek odkryty został, 
to nie twoja wina. Mogłeś przyznaniem się do wszystkiego wyrato- 
wać zagrożony żywot, a nawet odzyskać wolność. Jednak odrzuciłeś 
ofiarowaną łaskę, ażeby być wiernym twojćj przysiędze. Powiedzże 
otwarcie, czy wywiązałeś się zupełnie z obowiązków, jakie przyjąłeś 
na siebie w Dolsku? czy myślisz owszem, że jeszcze się twoje powoła- 
nie nie skończyło, i że ta klątwa, pod jaką się poddałeś, dotknie cię, 
jeżeli nadal nie będziesz nam szkodził? Odpowiedz na to sumiennie 
jak człowiek, który lada chwila ma stanąć przed Bogiem. 

— A co ja winien, że państwo o wszystkióm wiecie ? Ja to na co 
przysiągłem, o ile odemnie zależało, dopełniłem. Wszystko się skoń- 
czy z mojćm życiem. Ja sam znam, że wy mi odpuścić nie możecie. 
Ale gdyby Pan Bóg chciał cud uczynić, uwalniając mnie od tćj strsr 
fiznój a ostatecznój dla mnie godziny, tobym drugą przysięgę pod 
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eherjmem wymówił, ie odtąd nie tylko nie będę szkodził tym, których 
Pan Bóg swojemi aniołami zastania, ale że im odtąd wiernie będę 
służył, i to wszystko zrobię oo mi każą. 

— Otóż możesz zupełne przebaczenie otrzymać, to od ciebie 
zależy; ale sam zważ, że tego bez warunków wyjednać tobie nie 
mogę. 

— Jakie warunki ? Niech jaśnie pan powić. Ja wszystkie przyj- 
muję na siebie. Oprócz jednego. Byle panowie nie wymagali, żebym 
się pozwolił ochrzcić, a resztę co każecie zrobię. 

— Nie, mój kochany, my naszćj wiary nikomu nie narzucamy. 
Czego innego od ciebie wymagam. Widzisz ten list, który nosiłeś 
przy nodze ; śladu w nim nie ma, że był czytany. Jak cię puszczę, 
ten sam list oddaj twojemu teściowi. Ani się wymów, że on byt 
w naszym ręku. Powiedz mu, żeś byt przed sądem, że przez kilka dni 
byłeś między życiem a śmiercią, ale że ci się udało usprawiedliwić 
przed sądem i że cię wypuszczono. Potćm pojedziesz do twojego 
ojca, z tćm co ci da twój teść, czy pismem czy słowem. Ojciec twój 
zaprowadzi cię do generała Bedynga; podejmiesz się wszystkiego co 
ci każe generał, i wprowadzisz żołnierzy Szwedzkich do tego podziem- 
nego kanału, który się styka z piwnicą twojego teścia. 

— A jak to będzie? 

— Posłuchaj z uwagą co ci powiem, żebyś o każdćm mojćm sło- 
wie pamiętał. Dziś wtorek. Trzeba żeby po szabasie Szwedzi byli 
wprowadzeni do kanału przez ciebie. A w piątek wieczór przed sza- 
basem stanie tu żydek, posłaniec od ciebie do twojego teścia. Skoro 
przybędzie, już będę rozumiał co to ma znaczyć. Jeżeli to moje zle- 
cenie wypełnisz, daję ci słowo rycerskie i szlacheckie, że nie tylko że 
więcćj, niż się spodziewać możesz, będziesz wynagrodzony, ale że włos 
nie spadnie z głowy twojego teścia, że wszystko pójdzie w wieczne za- 
pomnienie, że nikt oprócz nas nigdy wiedzićć nie będzie, żeś z nami 
fiię porozumiewał. 

— A co się stanie z Josiem Dreczkierem ? 

— On głupi, choć ma się za mądrego. Jak mu nie było poznać, 
że już nasza na wierzchu ? Nie ma roku, jak siedem państw sprzysię- 
gło się na naszą zgubę, a już dziś nie mamy przeciwko sobie tylko 
Szwedów, i kilku panów przez nich uwiedzionych, a którzy jeden po 
drugim już ich odstępują. Dotąd im niby służą ze szlachtą ich partyi, 
ale to nie na długo. My lubimy kłócić się z sobą, jeden na drugiego 
rzuca potwarze, ale łatwo się porozumiemy ; u nas zawziętości nie ma, 
bo każdy po swojemu do wspólnego celu dąży. Bóg z twoim ojcem 1 
Ja ci przyrzekam, iż wezmę na siebie, że za tę usługę jaką nam uczy- 
nisz, chociaż on dużo od początku tćj wojny przeciwko nam przeskro- 
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ba}, zupełne przebaczenie mu wyjednam, i ie ani grosza mu nie 
wydrą z tego, eo z łaski Szwedów nałupił. 

— No kiedy tak, to wszystko tak się stanie jak chcecie. 

— Poczekaj iydzie, jeszcześ wszystkiego nie wysłuchał. Nie myśl, 
łebyś miał do czynienia z człowiekiem lekkomyślnym, któryby na 
twoje słowa się spuszczał. Mam ja się na ostrożności, i nie zostanę 
bez zakładników, którzy mi służyć będą za rękojmię twojój wier- 
ności. Najpierw wykonasz przysięgę wedle waszych obrzędów, 
z któremi mój Domarat jest oswojony. Gzy gotów jesteś ją wy- 
pełnić? 

— Oh ! i bardzo gotów. 

Na znak rycerza Lizdejki, Domarat wyszedł z namiotu, ale wkrót- 
ce powrócił z biblią hebrajską, całunem w jakim grzebią Izraelitów, 
Filakterem i zwierciadełkiem. Obwinięto żyda w całun, nałożono na 
niego Filaktery, położono jego prawą rękę na księdze otworzonćj 
w tym rozdziale, gdzie Jehowah Mojżeszowi dał te przykazania, które 
jedne przetrwały wszystkie znikome prawodawstwa ludzkie. Posta- 
wiono mu przed oczyma zwierciadełko. Domarat czytał rotę przysię- 
gi, a żyd drżącym głosem ją powtarzał. Po wykonaniu przysięgi żyd 
do tego stopnia był poruszony ważnością tego obrzędu, że omdlał, i aż 
go trzeźwić wodą potrzeba było. 

Skoro przyszedł do siebie, rycerz Łizdejko rzekł do niego : 

— Straszną przysięgę wykonałeś, żydzie ; jeżeli ją zgwałcisz, bę- 
dziesz przeklętym od Boga i ludzi. Muszę ci jeszcze dodać, co cię 
czeka na tym świecie, jeżeli po szabasie Szwedów nam nie przyprowa- 
dzisz. Bo niczemu innemu temu nie przypiszę, tylko żeś zdołał daó 
im jakieś ostrzeżenie. Jeżeli się zawiedziemy w naszćj nadziei, po- 
przysięgam na honor szlachecki, że w tćj karczmie zamiast teścia^ 
żony i dziatek, znajdziesz ich porznięte członki. Jest*to okrucieństwo, 
nad jakićm dusza się wzdryga. Ale nasze bezpieczeństwo tego wy- 
maga. Całość twój rodziny zostaje w twoich rękach. Jeżeli nas 
zdradzisz, jeżeli nawet nie dość gorliwie wypełnisz to, do czego zobo- 
wiązałeś się przysięgą, nie my, ale ty będziesz jćj zabójcą. Teraz 
wrócisz do twojćj ciemnicy, a jutro zbiorę radę sądową, która uzna 
twoją niewinność i wróci ci wolność swoim wyrokiem. Tymczasem 
rozpamiętywaj twoje obowiązki i co cię czeka, jeżeli dopuścisz się wia- 
rołomstwa. 

To rzekłszy, kazał Turkom odprowadzić żyda tam, zkąd go wypro- 
wadzili, i wyszedł z Gaskoldem i Domaratem. Obaj milczeli, zadzi- 
wieni roztropnością wodza, niemnićj mądrego w radzie, jak nieustra- 
szonego w boju. 

Już się powiedziało, że rycerz Łizdejko pozwolił żołnierzom 
w chwilach wolnych od służby biesiadować w karczmie, czego dotąd; 
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nie bywało, a co niemało radowało załogę i arendarza. To nie 
było bez cela wyrozumowanego. Bo skoro zięć był podejrzanym, to 
podejrzenie spadało i na teścia. A rycerz Łizdejko i z jego strony 
chcąc się abezpieezyć, jedynie w tym celu pozwolił ngęszczaó jego 
szynkownie. Bo wybrai między żołnierzami swojego oddziału czte- 
rech, którym szczególnie ufał, i zalecił im, żeby w dzień i w nocy 
mieli ciągle na oku gospodarza, jego córkę i jój dzieci ; ale w taki 
sposób, żeby oni się tego nie domyśleli, oraz żeby żadnemu z nich nie 
dopuścili uciec. Mieli się oni Inzować z kolei co pół doby po 
dwóch, tak żeby karczma nie była bez ich przytomności ani jednój 
chwili. 

Jeszcze tego samego wieczora obwieścił swoim kolegom sądowym, 
żeby o siódmój z rana nazajutrz zebrali się na sessyę. Zebrali się 
więc stosownie do jego rozkazu. Już był na stole list żydowski napi- 
sany przez Domars^, a w kształcie podobny zupełnie do tego, który 
był znaleziony u żyda. W przytomności kolegów, rycerz Łizdejko dał 
rozkaz Domaratowi, żeby to pismo przełożył na polski język, a potom 
odczytał je głośno przed sądem. Ten list był zupełnie nic nie zna- 
czącym, obejmował tylko interesa handlowe, które pod żadnym wzglę- 
dem sprawy publicznój dotykać nie mogły. Kiedy więc go odczytał, 
rycerz Łizdejko odezwał się : 

— Z wielkićj chmury mały deszcz. Mojom zdaniem jest, puścić 
tego biedaka, który Bogu duszę winien. 

— Dlaczegóż się upierał taić co miał przy sobie, chociaż był 
zagrożony śmiercią ? — rzekł pan Fredro. — Musi być w tćm coś 
złego ? 

— Nic innego tylko głupstwo — odrzekł rycerz Łizdejko. — Ży- 
dzisko tak się przelękło, że aż od rozumu odszedł. On nie wiedział 
gdzie się znajduje, a miałby pamiętać że list w pończosze nosi ? Ja 
wszystko kładę na rachunek strachu. 

— Jednak — na to pan Bielak — jeżeli ten list nic innego nie 
zawiera nad to, co nam dopióro przeczytał pan Domarat, dlaczego z ta- 
ką ostrożnością był schowany ? 

— I cóż w tćm dziwnego ? Ten list, dla nas nic nie znaczący, jest 
dla niego wielkiój wagi, bo w nim są dotknięte interesa pieniężne* 
Schował list, bo bał się, żeby jaki oddział, czy nasz, czy nieprzyjaciel- 
ski, nie trafił na niego na wielkim gościńcu i nie odebrał mu go. 
A że go przed nami taił, to nie z innój przyczyny, jeno że nie przy- 
puszczał do myśli, aby między nami znalazł się taki, co umie po ży- 
dowsku. Bał się więc, żeby list od nikogo niezrozumiany nie stał się 
powodem jego zguby, i przez głupstwo tając go, poszedł z deszczu pod 
rynnę. 
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— Kiedy pan chcesz go koaiecznie pnśeić — wnióeł Świerszcz — 
niechże przynajmniej na pamiątkę dostanie ze sto toz, ieby nie zapo- 
mniał, że z zwierzchności nie moina żartować bez odpowiedzialności 
na skórze. 

— Na co nam być wspaniałemi przez pót ? W mojóm przekona- 
niu obwinionego trzeba albo powiesić, albo mn zupełnie przebaczyć. 
Tak postępując, można nieprzyjaciela w stronnika zamienić. Ale zo- 
stawić go żywym, a nową urazę przydać do jego złych chęci, jest-to 
usprawiedliwić jego nienawiść. Moje więc zdanie puścić go, uniewin- 
niwszy go wyrokiem. Gzy waszmoście zgadzacie się na to ? 

Nie było przykładu, żeby po krótszych lub dłuższych rozprawach, 
wola rycerza Łizdejki nie zjednała woli powszechnej. Wszyscy wy- 
krzyknęli: — zgoda! A rycerz Lizdejko kazał swoim Turkom przyprowa- 
dzić żyda z jamy, którą miał pożegnać na zawsze. 

Wprowadzono żyda całkiem drżącego, chociażby powinien byt być 
w dobrćj nadziei. Ale właśnie takie jest przyrodzenie omal że nie 
każdego człowieka, że póki ma jakąś nadzieję ocalenia, poty czuje ja- 
kąś obawę, a kiedy joż niczego dla siebie spodziewać się nie może, 
podnieca się w nim odwaga do najwyższego stopnia, jak to pięknie 
i właściwie wyraził ten wiersz : 

Una salus yictis, nullam sperare salutem. 

Trzęsły się więc wszystkie członki u żyda, i niewiele zdawał się 
rozumićć wyroku, który mu odczytał Domarat, lubo ten wyrok go 
uniewinniał, a dopićro pełny duch w niego wstąpił, kiedy rycerz Liz- 
dejko do niego przemówł temi słowy : 

— Żydzie, wolnym jesteś ! Ci mężowie uznali twoją niewinność, 
i powodowani uczuciem sprawiedliwości nie mieli na to względu, że 
jesteś synem takiego, który służy Szwedom i z ich łaski się wzbogaca, 
a tćm samćm nie może być dla nas życzliwy. Niech to cię nauczy, 
że nie zasługujemy na potwarze, jakie na nas miotają nasi nieprzyja- 
ciele. Spodziewam się, że wiernością swoją odtąd będziesz się sta- 
rał odsłużyć tój ziemi to życie i to mienie, które z nićj otrzymałeś. — 
Żyd jednemu po drugim wszystkim zasiadającym padł do nóg na 
znak dziękczynienia, wyszedł z namiota, i prosto poszedł do kar- 
czmy. 

Można wyobrazić sobie, jakie było zadziwienie jego rodziny, kiedy 
on jój się pojawił, a jeszcze większe, kiedy jój opowiedział, w jakich 
dopićro był opałach. Żyd nie mógł się nacieszyć swojemi miłemi 
dziatkami. Może zostawiwszy za sobą wały Potuszy, wzięłaby go 
chętka wyspowiadać się przed ojcem z wszystkiego, wyznać mu, że 
ADJ mjślóó można o podejściu Potuszy, gdyż dowódzca konfederatów. 
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wió o wszystkióm i będzie się miał na ostrożności, a potom osiąść 
spokojnie w Brześciu i odrzeknąó się na zawsze tego wszystkiego, 
co nie jest handlem. Prawdziwym cudem wykręcił się od szubienicy 
polskiój ; czyż potrzeba narażać się jeszcze na szubienicę szwedzką, 
a czyby nie lepićj obmyć sobie ręce od tych kłopotliwych, a tak nie- 
bezpiecznych przedsięwzięć?— Bez wątpienia podobne marzenia musia- 
ła przeważać pamięć strasznćj przysięgi, dopiero na nim wymożonćj, 
ale z drugićj strony pieszczoty dziatwy zwracały go na tor obowiąz- 
ków. Jakże stać się przyczyną zguby, zamordowania tych miłych, 
tych niewinnych stworzeń, Łćj jedynćj jego pociechy? Na samą tę 
myśl wszystkie fit;>ry jego duszy drętwiały. I to właśnie zupełnie 
zniewoliło jego przekonanie na stronę konfederatów, tak iż te wal- 
ki toczone w jego umyśle rozwiązały się nakoniec postanowieniem 
służenia Polakom najgorliwićj, i spełnienia tego wszystkiego, co im 
pod straszną przysięgą przyobiecał. 

Od tego zaczął, że wziąwszy na stronę swojego teścia, oddał mu 
list pisany do niego przez ojca, i z tak naiwną szczerotą wykłamał mu 
wszystkie przejścia inkwizycyi z niego ciągnionych, że Pinkus naj- 
mnieijszćj wątpliwości o ich prawdziwości nie miał. A że miał nie- 
ograniczoną ufność w wysokim rozumie Dreczkiera, tak że każde jego 
słowo było dla niego wyrocznią, nie tylko że nie odwracał zięcia od 
niebezpiecznego przedsięwzięcia, ale owszem usiłował wzniecić w nim 
pewność, że z łatwością będzie uskutecznione. Brał na siebie ułatwie- 
nie wszystkiego, tak że po szabasie, którego już oczekiwał z niecierpli- 
wością, przyrzekł wprowadzić Szwedów do Potuszy z taką łatwością, 
jak do ich własnych siedzib. Żadnego pisma zięciowi nie dał, bo 
mu ustnie z większćm bezpieczeństwem powierzył wszystko, co mu 
było potrzebne wiedzićć. Naglił go o najrychlejszy wyjazd ; zaledwo 
mu pozwolił pożegnać się z żoną i dziećmi, — dał mu swoje brykę 
z trzema końmi, i jakby dla zapewnienia się o jego wyjeździe, siadł 
obok niego i przeprowadził go aż na gościniec za wałami Potuszy. 
Tam się z nim rozstał, i dawszy mu ojcowskie błogosławieństwo i kilka 
talarów na drogę, bo wiedząc, że był w rękach Grzeszniczka, tćm 
samom był przekonany, że już ani szeląga nie mógł mićó przy duszy, 
powiedział mu : — Synu, powiedz generałowi szwedzkiemu, jeżeli mu 
cię Dreczkier przedstawi, że może być pewny, iż Potusza po szabasie 
będzie jego, jeżeli to wszystko zrobi co mu poradzi Dreczkier. Ja go 
czekam z niecierpliwością.— Po tych słowach Godeł Josiowicz oddalił 
się dobrym kłusem, siedząc na bryce, a Pinkus piechotą powrócił do 
Bwojćj karczmy. 
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BOZDZIAŁ XIX. 

Godeł więc toczył się po gościńcu, już z szczeróm postanowieniem 
dopełnienia obowiązków, których się podj^, a to postanowienie w mia* 
rę oddalania się od żony i dziatek utwierdzało się. Mawiał sam do 
siebie : — To prawda, że jadę na to, żeby własnego ojca oszukaó, ale Bóg 
widział jak to się zrobiło. On mi tego za grzech nie poczyta, raz że 
rycerz Lizdejko dał mi słowo, że mu nic złego się nie stanie, a na 
jego słowo spuścić się można, — a powtóre, czy mogę zarżnąć żonę 
i dzieci ? aj waj ! mojego Josia, żeby w kawałki pokrajano I A potćm 
i ojciec mi podziękuje, bo nie tak dobrze koło Szwedów, jak to było 
roku przeszłego. Oni już teraz jeden na drugiego, bo jak ludzie mó- 
wią. Polaki z wszystkiemi innemi już się pogodzili. U nas się pisze, 
że kiedy idzie źle, to coraz pójdzie gorzój, a kiedy dobrze, to coraz 
lepićj. A jak Polacy wypędzą Szwedów, bo to wszystko być może, 
a nuż napaść na Josia za te liwerunki, co je dostarczał od tak dawna? 
Teraz oni go nie zaczepiają, bo jeszcze nie zupełnie wyleźli z jamy; 
kiedy go gdzie spotkają, po ludzku z nim rozmawiają. Ale jak będą 
ze wszystkićm panowali, przypomną oni sobie, że on był przyjadę-* 
lem króla szwedzkiego. Jak to nieuczepić się żyda, a jeszcze pienięż- 
nego ? 17 nich powiesić żyda, a zabrać jego pieniądze, to nie grzech, 
to rozum. Otóż kiedy będzie źle koło niego, on gniewać się nie bę- 
dzie, jak ja przypomnę rycerzowi Łizdejce jego słowo szlacheckie, że 
Josiowi włos z głowy nie spadnie. A ja tego cherymu co na mnie 
rzucił rabin Dolski nie boję się. Dochowałem przysięgi do końca ; 
przyszło do tego, że już stryczek był tak dobrze, jak na mojćj szyi, 
a ja to wszystko wytrzymałem. Nie mam sobie nic do wyrzucenia, 
bo jeżeli się o wszystkićm dowiedzieli, to nie przezemnie, tylko że Bóg 
dał im ten rozum. A przeciwko Panu Bogu najmędrszy hussyt nic 
nie poradzi. Jakże I Bóg za niemi, a biedny żydek mógłby im zaszko- 
dzić? Aj waj ! Już tamten interes ze wszystkićm skończony, a teraz 
nowy. Trzeba mu służyć z taką wiernością jak tamtemu. Bo i teraz 
jestem pod eherymem. A jak będę przeciw niemu szachrować, to 
przepadnę. Wszelako, jak to łgać przed ojcem? U nas się pisze, że się 
nie godzi ojca oszukiwać. Jednakowo ja go oszukam, bo to dla jego 
dobrego. Może on się o tćm nie dowie, a choćby się kiedy i dowie- 
dział, to jeszcze mi podziękuje. Bo to pewna, że już konfederaci górę 
biorą, a tylko co nie widać, jak Szwedzi nas pożegnają. A u nas się 
pisze, że kto trzyma z mocniejszym, ten ma wielki rozum. 

Nasz Godeł jak widać był niepospolitym politykiem, i dał tego 
dowód przybywszy do Bzędziu, wioski, gdzie generał Bedyng miał 
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tswoją kwaterę, i gdzie znalazł Josia Dreczkiera, do którego z porządka 
rzeczy najpierwśj się ada}. Po czalóm powitania ojca z synem, 
pierwszy zaraz się wziąt do interesu, i zapytał syna, jak się 
sprawił ? 

— Dobrze, jak najlepiój, a jednak z wielką moją szkodą. Ojciec 
mi podarował cztery konie, a te o włos ie mnie o śmierć na szubie- 
nicy nie przyprowadziły. 

— A to jak? 

— Żeby to były zwyczajne fornalskie konie, niczyjój uwagi by nie 
ściągnęły. Ale jui niedaleko Brześcia spotkał mnie ten rozbójnik 
Grzeszniczek, i jak tylko okiem rzucił na tak piękne konie, zaraz się 
znalazła na mnie i napaść. A zkąd? a dokąd? a po co? Ja mu się 
tłómaczył, że jestem zięciem arendarza Potuszy, że mam żonę i dzieci, 
i że do nich jadę. Ale jakże puścić żyda, który ma konie mogące się 
zdać pod jego żołnierzy ? Byłby mnie kazał powiesić, tylko że konfe- 
deracya już im tego nie pozwala, a każe im, jak to oni ich nazywają, 
ludzi podejrzanych, którzy wpadną w ich ręce, odwozić do ich star- 
szych komend. Nakrzyczał na mnie ten nie Grzeszniczek, ale cały 
Grzesznik, zabrał mi konie i trzos, którym opasywałem koszulę, 
a gdzie znalazł więcćj tysiąca złotych; i powiedział : — Ja idę do Po- 
tuszy, tam ciebie zawiozę i przedstawię panu fiegimentarzowi, który 
da Bóg, każe cię powiesić, bo mnie pomimo najlepszćj mojój chęci, 
nie wypada robić z tobą końca. Ale co się odwlecze, to nie 
ucieeze. 

•^— Aj waj ! co za złodzićj, co za niegodziwiec ! 

— Tatele, nie przeklinaj go ; ja kontent że na gorszego nie natra- 
fiłem. Dobrze że mnie nie kazał powiesić, bo choć to mu nie było 
wolno, albo ktoby się upominał o biednego żydka ? Albo nawet kto 
niepotrzebny panu Grzeszniczkowi byłby się o tćm dowiedział ? 

A czy to tatele nie wić jak oni wszyscy z sobą trzymają. Kazał 
mię tedy położyć na bryce ; tyle tylko, że powiedział swoim :— Jak spró- 
buje uciekać, trzaśnij mu z pistoletu w łeb! — A na co mnie uciekać, 
Łiedy na mnie patrzą? a potćm ja nie byłem od tego, żeby dostać się 
-do Potuszy, gdzie wszyscy mnie znają. Ja i bez tego tambym poje- 
chał. Myślę sobie, tam będzie koniec wszystkiego ; mój teść, który 
tam u wszystkich panów i sług i żołnierzy ma łaskę, zaraz się o mnie 
upomni, bo i pan Begimentarz Zamojski go lubi, a ten każe mnie pu* 
iścić do żony. Otóż inaczćj się zrobiło. Bo stanęliśmy pod wałami 
Potuszy już późną nocą, i zaraz mnie porwano i zaniesiono do namio- 
tu pana Begimentarza, i tam czekałem co o mnie postanowią między dwo- 
ma żołnierzami, którzy mnie z oka nie spuszczali. A choć między 
ludźmi tyloma, tak wszystko się robiło cicho, że ani żona, ani Pinkus 
nie wiedzieli, że o kilka kroków od nich Godela biorą w obroty. 



306 HENRYK RZEWUSKI. 

— Przecież cię puścili ? 

— Ale, puścili, prawda że nakoniec puścili, ale przez wiele to ja 
Uopotów i niebezpieczeństw i strachu przejść musiałem, póki nie wy- 
kręciłem się z napaści ? Bóg widział, ie przez cztery doby nie było 
dla mnie ani oka mgnienia, w którómbym nie był między życiem 
a śmiercią, a zawsze bliżej śmierci niż życia. A przez kilka godzin tak 
byłem pewny śmierci, że to co teraz żyję, mam za darowane, bo to 
już nie moje. 

— I jak to było? 

— A to, zrobili na mnie sąd, i ten pan Grzeszniczek w nim zasia- 
dał. Zaczęto mnie pytać, ja odpowiadałem, a pan Grzeszniczek na 
mnie, że muszę być szpiegiem, bo powiedział : że jechałem do Pota- 
szy, a on mnie spotkał jadącego ku Brześciowi, a więc, że koniecznie 
trzeba mnie powiesić. Ale wszyscy za mną przemówili głośno, że ja 
poczciwy żyd, zięć arendarza, że za mną ręczą, tak że już pan Begi- 
mentarz kazał mnie puścić. Ale rycerz Łizdejko, który był między 
niemi, a ma u nich takie znaczenie że każdy go słucha, temu się 
sprzeciwił i na swojćm postawił, tak że pan fiegimentarz, mając po- 
trzebę odjechać, cały ten mój interes zdał na niego, żeby zrobił ze 
mną co mu się podoba. 

— Go to za łajdak ten Łizdejko I Król szwedzki nie może sły- 
szćć jego nazwiska bez wpadnienia w gniew. A kniaź wojewoda Do- 
rohostajski mówi, że nie umrze, aż wprzódy go zgubi, tak zawzięty 
na niego. 

— Wierz mi, tatele, że ten rycerz Łizdejko to pan dobry i wielki. 
To prawdziwy monarcha, a jaki piękny ; jaki mądry I 

— Gzy za to go chwalisz, że cię chciał powiesić ? 

— To tylko tak było z prędkości ; chciał się przekonać, kazał 
mnie rozebrać, czy czasem jakiego listu nie mam przy sobie ? 

— I jakżeś tćż uchował ten list, coś go miał odemnie do Pin- 
kusa ? 

— Żebym go nie uchował, to jużby dawno mnie wrony jadły, bo 
u nich taka mądrość, że jak kogo powieszą, to go schować nie pozwa- 
lają. Szukali u mnie listu, ale on był schowany między łydką a poń- 
czochą. Nisi moje szczęście nie domyślili się tam go szukać, bo było- 
by po mnie. A pan rycerz Łizdejko, jak obaozył że u mnie nie było 
tego czego szukali, przyznał że prawda z mojćj strony, kazał mnie 
puścić i powiedział mi kilka dobrych słów, w nagrodę strachu którym 
mnie nabawił. 

— I oddałeś list mój Pinkusowi ? 

— A jakże! jak się wieczór zrobił, Pinkus zaprowadził mnie 
z sobą do swojćj piwnicy, i mieliśmy z sobą pół kopy szabasowych 
JfFjSezek, żeby nam czasem światła nie zabrakło, lo osobliwsza piw^ 
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Bica, bo tak wygląda jak studnia, i do niśj drabinką spnszezaó się 
trzeba. Ale ja ją dobrze znałem. Ciekawa rzecz, jak to można było 
spośció w tę piwnicę konia; a jednak to pewno, że chciałbym miśó te 
wszystkie konie, które tym otworem wyprowadzone zostały. Byłby 
to lepszy kawał chleba, niż moje domostwo w Brześcia. Otóż Pinkns 
mi kazał tatuli powiedzióó, że wszystko będzie przygotowane, żeby 
zaraz po szabasie nas tam przyjąć, nie wprzódy nie późniój. Ja Szwe- 
dów doprowadzę aż do karczmy^ a już tam będzie nas czekaó z dra« 
binką. A jak nią przeleziemy do sieni, już to będzie rzecz szwedz- 
kiego wodza napaść na załogę, która się tylko od strony wałów pil- 
nuje. Pinkus wszystko bierze na siebie, i kazał mi tatula zaręczyć, 
że wszystko pójdzie jak z kłębka. 

Uradowany Joś Dreezkier uściskał syna, i nie tracąc czasu, zaraz 
z nim poszedł do generała Redynga, który w folwarku miał swoją 
kwaterę. Już on był przygotowany do tćj nowiny listem od kniazia 
Dorohostajskiego, co mu go był wręczył Dreezkier. I z niecierpli- 
wością oczekiwał jego syna. Kiedy mu oznajmiono ich przybycie, 
kazał ich wpuścić do siebie, i więcćj godziny z niemi bez świadków 
rozmawiał, co nikogo zadziwić nie mogło, gdyż wodzowie tak jednój 
jako i drugićj strony zwykle swoje wojenne działania stosowali do 
doniesień, jakie żydzi z ich stronnictwa im przynosili ; doniesienia 
zawsze tak rzetelne, że nie było przykładu, iżby wódz który, im zawie- 
rzywszy, miał powód lego żałować. 

Generał Redyng, jeden z najznakomitszych wodzów Karola Gusta-* 
wa, potomek starożytnego rodu, spadkowe przodkującego w arysto- 
kracyi szwcdzkićj, a sam osobiście głęboko wkorzeniony w zaufaniu 
swojego pana, był mężem surowych obyczajów, doświadczonym 
w swoj4m rzemiośle, nieubłaganym na wszelkie przewinienia swoich 
podwładnych przeciwko karności, a przytćm nadzwyczajnie przedsię- 
biorczym w działaniach wojennych. Jego wojsko przenosiło trzy 
tysiące głów ; cała jego piechota złożoną była z samych Szwedów, 
wyćwiczonych żołnierzy. Jazda wynosząca do sześciuset koni, dzieliła 
się na dwa oddziały, jeden Inflantczyków pod dowództwem barona 
Łiwena, drugi Litwinów, których prowadził młody Ogiński kasztela- 
nie trocki. Ale czćm generał Bedyng był najsilniejszy, to dziesięcioma 
armatami, doskonale usłuźonemi przez Niemców. I to mu dawało 
wyższość nad wojskiem konfederacyi, któremu na armatach zbywało. 
Właśnie ta jego artylerya dała mu sposobność zachow&ć ważny poste- 
runek który zajmował, pomimo wszelkiej usilności strony przeciwno] ; 
wprawdzie ona po kilkakrotnie pokusiła się z tego stanowiska Szwe- 
dów wyparować, ale zawsze bezskutecznie. Polacy zaprzestali nako- 
niec myślćć o rzeczy niepodobnćj do osiągnienia, odkładając to do 
chwili, kiedy im nadejdą polowe działa, i jednym z powodów odjazdu 
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pana Zamojskiego z Potaszy do Lwowa było przynaglenie general- 
ności, ateby przyśpieszyła wysłanie armat, które się lały w ładwi- 
sarni Dobromilskiój z dzwonów kośeielnych, i przełożenia j6j, łe bez 
nich stanowczych przedsięwzięć z silnym nieprzyjacielem nsknteeznić 
nie było sposoba. W samej rzeczy od dwóch z okładem miesięcy^ 
oprócz utarczek partyzanckich, z jakich najczęściój korzyść była na 
stronie Polaków, a które coraz rzadszemi były, gdyż Bedyng swoich 
narażać nie chciał, oba wojska były tak dobrze jak w nieczynności, 
wielce lak dla jednych, jak dla dmgich dokuczliwćj. Posterunek ge- 
nerała Bedynga był nader ważny, bo ułatwiał stosunki między woj- 
skiem króla szwedzkiego, zajmigącćm Warszawę i Mazowsze, a od- 
działem hetmana Gąsiewskiego, będącym w okolicach Brześcia, a zna- 
cznie osłabionym oddzieleniem się od niego kniazia Dorohostajskiego. 
O tćm doświadczony generał był aż nadto przekonanym ; ale że i jemu 
ta bezczynność w jakićj zostawał ciężyła, gdyż po kilku niepomyśl- 
nych usilnościach zaniechał wstępnym bojem kusić się o niepodobne 
zdobycie Potuszy, więc list kniazia Dorohostajskiego, który mu był wrę- 
czył Joś Dreczkier, wielce go ucieszył, i przygotował go do zupełnój 
ufności względem żyda, z którym zostawał i bez tego w dość ścisłych 
stosunkach. 

Skoro odczytał list kniazia, nadzieja, omal że nie pewność opano- 
wania bez straty swoich Potuszy, a przytćm rozbrojenia jednego 
z świetniejszych oddziałów wojsk nieprzyjacielskich, a nadewszystko 
schwytania rycerza Lizdejki, utkwiła w jego sercu ; oczekiwał przyby- 
cia syna Dreczkiera, żeby uskutecznić przedsięwzięcie, z którego tyle 
korzyści dla swojego pana, a sławy dla siebie obiecywał. A jednak, 
skoro mu przedstawił Dreczkier tego syna, którego przybycia z taką 
niecierpliwością wyglądał, okazał jakieś zmieszanie się, jakie nie uszło 
przed wzrokiem przenikliwego żyda, a które nie było bez przy- 
czyny. 

Gorliwe spełnienie rozkazów najwyższćj woli jest duszą zawodu 
wojennego, a cóż dopićro, jeżeli te rozkazy są tak wyraźnie skreślone, 
że o ich znaczeniu nie można przypuścić najmniejszej wątpliwości. 
Bywały zaiste chwile natchnienia, którym ulegając podwładny wódz 
ocalał wojsko tćm, że się odważył ominąć z rozkazem swojego naczel- 
nika. Ale uleganie podobnym natchnieniom jest rzeczą wielce nie- 
bezpieczną, bo skoro nie jest uwieńczone zwycięztwem, przywołuje 
sromotną a zasłużoną karę na nieposłusznego podwładnego (*). 



(*) Jćst kilka wypadków w historjd, że nieposłaszeństwo dało, lab dać mogło 
zwyci^ztwo. I tak przytaczają przykład Torstensona, który przemienieniem samO' 
fFolDjm rozkazu, który miał powieić od Gustawa Adolfa jedaemu z jego wodzów. 
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I wtaśnie w takióm położeniu zostawał generał. Po kilka albowiem 
bezskutecznych uderzeniach na oszańcowanych Polaków w Potuszy, 
otrzyma} był rozkaz od króla swojego pana, żeby ludzi pod jego do- 
wództwem będących nie marnował, a trzymał się odpornie na swojóm 
stanowiska, dopóki bądź hetman Gąsiewski, bądź on sam nie złączą 
się z Jego oddziałem, dla rozpoczęcia działań wojennych na obszer- 
niejszą skalę. 

Kiedy więc Joś Dreczkier przybył do niego z pismem kniazia Do- 
rohostajskiego, pierwsza jego myśl była zakomunikować cały ten plan 
królowi, przełożyć mu łatwość z jaką może go wykonać, i oświadczyć 
ie oczekuje w tym względzie jego rozkazów. Ale z drngićj stro- 
ny pomyślał sobie, że gdy wykonanie tego zamiaru jedynie zależy od 
najściślejszćj o nim tajemnicy, jakże go powierzyć gońcowi, który tak 
łatwo mógłby być schwytanym od jakiegoś partyzanta? Bo oddziały 
jezdne Eazimierowczyków po całym kraju się pokazywały, i często- 
kroć utrudzały jego komunikacyę tak z królem, jako i z hetmanem. 
Natenczas Polacy ostrzeżeni w niwecz obróciliby zamiar, a on sam 
niezawodnie popadłby w niełaskę królewską, że przez brak determi- 
nacyi opuścił okoliczność, która stanowczy wpływ wywrzćć mogła na 
pomyślność dalszych działań wojennych. Zaniechał więc posłania do 
króla, i bądź co bądź, postanowił wszystko wziąć na siebie. Ale kie- 
dy przybyli do niego Joś Dreczkier z synem, pomimo odważnego po- 
stanowienia, do jakiego się był skłonił, wszystkie jego obawy na nowo 
przed nim stanęły, tak dalece, że zamiast radości z ich przybycia 
okazał jakieś wahanie się, i dość zimno ich przywitał. 

Joś Dreczkier tą oziębłością się nie zraził. Prześladowania, jakie 
od tylu wieków doświadczali żydzi, wyrobiły w nich do najwyższego 
stopnia j przenikliwość i cierpliwość. Yezatio dabit intellectum, mówi 
Pismo Święte. Nikt więcój od żydów służyć nie może za dowód tój 
wielkićj prawdy wyrzeczonćj przez samego Boga. A Joś Dreczkier 
nawet między żydami odznaczał się wygórowaniem tych przymiotów 
swego narodu. Z pokorą przedstawił generałowi swojego syna, i schy- 



stał sią sprawcą jednego z najświetniejszych zwycięztw tego króla. Ńiemniój śwież- 
szy mamy przykład marszałka Groachy, który dlatego, że zanadto ścińletrzymi^ sią 
rozkazów Napoleona, stał sią poniekąd przyczyną jego porażenia pod Waterloo. 
Ale nierównie wiącćj jest przykładów bitw przegranych przez nieposłuszeństwo 
podwładnych, a wyłączenie nie może być przyj ąte za regułę. Prawo karności 
powinno być wykonane, jak wszystkie inne prawa. Być może, iż czasem natchnie- 
nie sądziego bądzie sprawiedliwsze od litery prawa i procedury. A jednak biada 
narodowi, gdzie sędziowie wiącćj ufają natchnieniom własnego rozumu, niżeli wy- 
raźnym przepisom mądrości całego narodu, wyrażonym w prawie. Umieli to po* 
znać nasi przodkowie, kiedy wymagali od sądziów przysięgi, że nie wedle własnydi 
; ^adomości, ale wedle dokumentów i statutu latewskiego sądzić bądą. 

^V^j JUeinukJ: Rveer2 Łizdąjko. ^ 
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lony na swojej lasce czekał co mu powić. Po niejakióm milcze- 
niu generał odezwał się machinalnie, ale z widocznóm waha- 
niem: 

— Jaki macie do mnie interes ? 
Na to Joś Dreczkier odpowiedział : 

— Przybył tu mój syn, żeby miał szczęście byó poznanym jaśnie 
wielmożnemu panu, a co do interesu jaki miść może, czekać będzie 
chwili swobodniejszo], w którćj upoważnionym zostanie od jaśnie 
wielmożnego pana do niego się z nim odezwać, bo, jak mówi przysło- 
wie: sprawa w porę odłożona, jest jakby na pół skończona. A więc 
odkładając ją do pomyślniejszego czasu, nic nam nie pozostaje jak 
tylko na osobności go oczekiwać, i jaśnie wielmożnego pana po- 
żegnać. 

To rzekłszy, zabierał się odchodzić i już był przy drzwiach, kiedy 
generał raptem go zatrzymał. 

— Stój, żydzie ! Powiedz co wiesz dobrego ? 

— Niech jaśnie pan pozwoli, a mój syn wszystko opowie. 

— Gadaj ! słucham. 

Godeł zaczął opowiadać wszystko jak dobrze nauczony, ani się 
zaciął* lubo większą część prawdy utaił, a tego tylko nie taił, co gene- 
rała jak ptaszka w samotrzask napędzić mogło. Generał był oddany 
swojemu powołaniu namiętnie ; żądza sławy była w nim niepohamo- 
wana; w miarę więc łatwości, jaką mu wystawiał Godeł, do spełnienia 
powziętego zamiaru, jego wahanie się zmniejszało, tak że jeszcze żyd 
nie dokończył swojej relacyi, a już generał utwierdził się w postano- 
wieniu, bądź co bądź ślepo iść za przewodnictwem żyda. I przez te 
kilka dni, które poprzedzały ów oczekiwany szabas, o niczćm innćm 
nie myślał, jak tylko o owładaniu Potuszy, z czćm się jednak przed ni- 
kim nie wymówił, lubo każdy patrzący na niego łatwo się mógł domy- 
ślóć, że jego umysł był obarczony jakąś ważną myślą, która w nim 
widoczny niepokój pobudzała. 

Że mu na czasie nie zbywało, ze wszystkich wsi okolicznych, zebrał 
do tysiąca opończ i czapek włościańskich. A w dzień szabasu tyleż 
żołnierzy swoich w nie poprzestrajał, w ten sposób, żeby każdy z nich 
miał broń schowaną pod opończą. A że w Potuszy były działa, które 
mu wpaść miały w ręce, wielką część swoich artylerzystów wyprawił, 
ażeby na każdy wypadek te działa były usłużone. Ten silny oddział, 
złożony z najdoborniejszćj części jego wojska, z jego rozkazu wyszedł 
za przewodem Godela po zachodzie słońca. Dokąd dążyli, o tern ża- 
den z nich nie wiedział, oprócz pułkownika Hestesko, dzielnego i do- 
świadczonego żołnierza, a któremu generał Bedyng powierzył do- 
-wiSdztwo tej wyprawy. Dał mu rozkaz, żeby skoro tylko rozbroi, czy 
Mmordvje załogg, otworzył bramę od Potuszy, przez którą on z reszt% 
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swojego wojska wejdzie, gdyż postanowił wyruszyć inną stroną ka 
temn warownemu miejscu, mając z sobą siłę dostateczną do dania 
odprawy tym oddziałom jazdy nieprzyjacielskiej, które co noc kręciły 
się w około warowni, ażeby znienacka nie została napadnięta. 

Już jakiś żyd służący u Josia Dreczkiera wyprawiony został do 
Pinkusa z kufą gorzałki. Ten o niczóm nie wiedział, ale jego przy- 
bycie do Potuszy miało mu służyć za ostrzeżenie, żeby był gotowym 
do wprowadzenia Szwedów przez swoje piwnicę, i żeby kanał byt 
oświecony przynajmnićj tyle, by^żołnierze iść mogli w kierunku gdzie 
niegdzie zapalonych łojówek. Wszystko się gładko zdawało karto- 
wać. Obaczymy, w co się obrócą te zamachy roztropności ludzkićj 
przeciwko tym, któremi się Przenajświętsza Rodzica opiekowała. 
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fiycerz Łizdejko ze swojćj strony nie zasypiał, a jakkolwiek mógt 
być pewny powodzenia, niczego nie zaniedbał, żeby to powodzenie 
zabezpieczyć. A działał z taką ostrożnością, że oprócz tych dwóch 
swoich powierników, nikt się nawet domyślćć nie mógł, że się coś 
nadzwyczajnego gotowało dla załogi. Przez te dni kilka poprzedza- 
jące chwilę stanowczą, wszystko szło dawnym trybem. Codziennie 
wedle obyczaju raz na zawsze wprowadzonego były musztry, przeglą- 
dy, wysćłane za wały patrole. Zawsze ta sama ostrożność, ta sama 
służba, do jakićj już byli nawyknieni. 

Dopióro kiedy w piątek przed wieczorem przybył żyd z kufą go- 
rzałki do Pinkusa, rycerz ostrzeżony, że chwila działania się zbliża, 
pokazał całą swoją zapobiegliwość. Jednak dopuścił mu rozpocząć 
szabas spokojnie z gospodarzem, i żydom nocnego spoczynku nie prze- 
szkodził. Ale nazajutrz z niemałćm zadziwieniem wszystkich, około 
południa kazał przyprowadzić do siebie wszystkie dusze żydowskie^, 
znajdujące się w karczmie, bez względu na wiek i płeć. Zołnierstwo 
ich wszystkich co do nogi przypędziło do namiotu naczelnika. Na. 
złodzieju, jak to mówią, czapka gore. Pinkus, na którym wiele cię- 
żyło, tak był pomieszany, że można go było kazać powiesić z miny^ 
Inni, choć trochę przestraszeni, okazywali więcśj spokojności, bo nic 
nie mieli sobie do wyrzucenia. Kiedy stanęli przed rycerzem, on rzeklT 
do nich łagodnie i bez żadnego uniesienia : 

— Moje dzieci, dla waszego bezpieczeństwa postanowiłem, żeby- 
ście wszyscy jedną dobę przesiedzieli w więzieniu podziemnćm, w któ- 
róm twój zięć, PliUsusie, kilka dni bawił, a przez co przecie nic złego 
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mn się nie stało. Mam doniesienie, ie tój nocy Szwedzi mają napaść 
na nas. Przeprawa może być i gorąca i krwawa; na co wy, spokojni 
poczciwi ludzie, macie się naratać na niebezpieczeństwo, i waszą bo- 
jaźnią przerażać moich ładzi ? Jak zaczną baczyć działa, tylebyście 
mieli w zyska, te ta biedna dziatwa z samego przestrachaby się roz- 
chorowała. Gzyż nie lepićj dla was oczekiwać w bezpiecznćm schro- 
nienia, co tćj nocy Bóg o nas postanowi? Wy zwykle szabas przesy- 
piacie, a więc prześpicie go w miejscu, gdzie nikt wam spoczynku nie 
przerwie. A ja tak dalece pamiętam o waszych wygodach, łe dałem 
rozkaz, ażeby wam zniesiono z kiarczmy wszystkie wasze bety i na- 
czynia, w których znajdziecie to wszystko, co macie pożywać w czasie 
szabasu. 

Pinkus chciał coś powiedzićć, ale rycerz Lizdejko kiwnął ręką, 
a jego wierni Turcy wyprowadzili całe to pokolenie do szopy, gdzie 
jednego po drugim wszystkich spuścili do piwnicy. 

Tak zabezpieczywszy się od żydów, rycerz Lizdejko kazał wtoczyć 
do sieni karczemnćj wóz amunicyjny dobrze okuty, na którym położyć 
kazał dla większego ciężaru kilka kul działowych, a przy nim posta- 
wił kilku żołnierzy z jednym oficerem, któremu na osobności dał in- 
strukcyę, wedle jakićj miał postępować ; a przed wieczorem, kiedy już 
fiię zbliżała godzina stanowcza, cichaczem wyprowadził do dwóchset 
żołnierzy od tćj strony Potuszy, gdzie było wejście do podziemnego 
kanału, tam ich ukrył w chwaszczach, polecając ten oddział rozkazom 
Oaskolda, który niejednokrotnie prowadził ich po drodze sławy. 
A jemu samemu dał instrukcyę w tych słowach : 

— Twoi żołnierze niech leżą ukryci w tych chwastach. Nieprzy- 
jaciel za parę godzin, prowadzony przez Oodela, tu się pokaże. Żeby 
żaden z was się nie ruszył, póki nie zniknie Szwed w kanale. A że 
wątpić nie możemy, że zostawi jakąś straż przy otworze kanału, ty 
mićj tę straż na oku, zawsze nieruchomy; dopićro jak ostatni Szwed 
wejdzie do kanału, przetrzymaj kwadrans, a po upłynieniu onego 
uderz na straż, rozbij ją, stań przy otworze i zatknij go czćm możesz, 
ieby żaden Szwed z pułapki nie mógł się wysunąć. Nie obciążaj się 
^jeńcami tćj straży, na którą uderzysz, ale bez miłosierdzia kół każ- 
"^dego, co ci wpadnie w ręce. Jest-to srogość, ale cóż robić ? nie pora 
"być wspaniałym ; a odłączać lodzi w tak nagłćj potrzebie, ażeby pil- 
'itbwali jeńców, byłoby nieroztropnością. Bywaj zdrów, Bóg za nami. 
^4lam nieprzełomne przekonanie, że wszystko nam pójdzie jak naj- 
4^Ćj. 

To rzekłszy, spiesznie powrócił do Potuszy. Przewidywał, że Be- 
"a^l|^,gako wódz doświadczony, wyśle silny oddział z tamtćj strony, 
'';fraoBy« chciał uderzyć na warownią, żeby wyprowadzić część załogi 
'i^^Je^% tćm ułatwić działania tych, co niespodzianie wejść mają do 
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jój Środka. Powróciwszy więc, na prędce zwołał wszystkich dowódz- 
ców oddziałów, i dopióro im odkrył całkowity swój plan. Ci wodzo- 
wie podziwiali roztropność, z jaką tak młody naczelnik całą rzecz po- 
prowadził, zaczynając od tego dotąd dla nich zagadkowego przebacze- 
nia Godelowi. A po tak długiój bezczynności, nadzieja ie wkrótce 
walczyć będą z nienawidzonym od nich wrogiem, napełniła ich serca 
zapałem i radością. 

Wszyscy byli pod bronią, z wszelką gotowością do boju. Bycers 
Lizdejko pornczył dowództwo twierdzy mężnemu i odznaczającemu 
się zawsze zimną rozwagą Pawłowi Fredrze, i to wszystko co mu wy- 
padało działać z chytrym nieprzyjacielem. I mógł być at nadto pe- 
wny, że jego instrukcye co do punktu będą spełnione. Sam z cał- 
kowitą swoją jazdą wyszedł za wały, i rozstawił wedle technicznego 
wyrazu en óchelom. Każdy oddział miał dowódzcę, na którego mógł 
się spuścić. I jakżeby nie miał być pewnym, że swoją powinność do* 
pełnią, kiedy te oddziały prowadzone były przez wojowników takich, 
jak Świerszcz, Orzeszniczek, Osman, Bielak, Łukasz Olizar? A sam, 
jako główny dowódzca, na wszystkich miał oko, gotując się tam pójść, 
gdzie tego najgwałtowniejsza pokaże mu się potrzeba. Było przy 
nim kilku rycerzy, dla noszenia jego rozkazów dowódzcom oddziałów, 
a między nimi Dawid Odyniec, który świeżo był wykonał przysięga 
wierności dla konfederacyi królewskiój, i który był mu szczególnie 
zalecony od Gaskolda. Obaczmy teraz, co się działo w Bzędzinach. 

Jeszcze trwał szabas, kiedy generał Bedyng, jakkolwiek pełen na- 
dziei, że wojsku szwedzkiemu największy zaszczyt, a sobie najszcze- 
gólniejsze względy u króla wkrótce zarobi, jednak żeby zmniejszyć 
przynajmniej odpowiedzialność, jaką brał na siebie, w przypadku gdy- 
by rzeczy nie tak pomyślnie poszły, jak sobie obiecywał, zwołał radę 
swoich pułkowników, i przed nią odkrył cały swój plan i wszystkie 
okoliczności, które go do niego skłoniły, pytając ich o zdanie. Wszyscy 
Szwedzi jednomyślnie przyznali, że ten plan jest najlepszy, i że się 
nie godzi wahać ani chwili; że byłby występnym względem króla 
i ojczyzny, gdyby zaniechał tak łatwój i pewnój zdobyczy. Tak silne 
było w tym względzie przekonanie wszystkich wodzów szwedzkich, 
że trzeba było nieco odwagi, aby w czóm przeciwko temu się ode^ 
zwać. Miał ją jednak Ogiński, jedyny wódz polski, będący pod roz* 
kazami Bedynga. Wyraźnie oświadczył, że powszechnego zdania nie 
podziela, że żyda nie posądza o zdradę, ale że mu znana jest lekko*^ 
myślność i łatwowierność żydowska, a więc na jego słowo naraża& 
znaczną część wojska, wydaje mu się być rzeczą nadto ryzykowną^ 
Przeprowadzenie przez drabinę takiój ilości żołnierzy, jakiój potrzeba 
dla opanowania Potuszy, nie da uskutecznić się ani w jednój, ani 
w dwóch godzinach, a więc lada hałas może ostrzedz załogę, zło-- 
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żon% Z ładzi doświadczonych i walecznych. A wtedy wysłani żołnie- 
rze, w sieni karezemnój ściśnieni, mogą pójść na rzeź. Nawet nie 
ma przekonania, żeby ten kanał podziemny był zachowany w tak do«- 
brym stanie, iżby nigdzie nie było jakiegoś zasypu, utrudzić mogące- 
go przechód; że wartoby przynajmniej rekognoskować go przez kilka 
żołnierzy doświadczonych, wprzódy niż puścić się na oślep w prze- 
paść. W każdym razie łepićj kilku żołnierzy zaryzykować, niżeli 
większą część swojćj piechoty, i omal że nie wszystkich puszkarzy. 
A więcjprotestuje przeciw zdaniu powszechnemu, i ten protest do pro- 
tokółu dołączy, i w każdym wypadku wytłómaczy się przed królem 
szwedzkim z powodów, które go do tego zmusiły. 

Wielki h^as powstał na niego w całćm kole. Generał okazał 
mu swoje nieukontentowanie, a pułkownicy nie szczędzili mu wyrzu- 
tów dotkliwych i obraźliwych. Nawet stary Lilienplat, zawołany in- 
żynier, a wielce lubiony od króla szwedzkiego, ośmielił się powie- 
dzićć : — Że to go bynajmnićj nie dziwi, że pan Ogiński ciągnie za 
Polakami, i żenierad, żeby Potusza ze swoją załogą i tyloma dzielnemi 
wodzami, między któremi mogą być i jego krewni, stały się trofeami 
wojsk naszego króla. Ale co do mnie, śmiem dopominać się od nasze- 
go naczelnika, ażeby nie opuszczał szczęśliwój okoliczności, która raz 
opuszczona, nigdy już nie powróci. Ani mogę przypuścić, żeby się 
znalazł jaki Szwed, któryby się wahał, kiedy jest powołany do 
uwieńczenia swojego czoła najświetniejszym może wawrzynem od 
początku naszej wyprawy. A coby to nasz król powiedział, gdybyśmy 
mając tak dobrze jak w rękach naszych tak główne stanowisko jak 
Potusza, przez zbytek ostrożności ją wypuścili ? — Liczne i głośne 
applauzy uwieńczające to przymówienie, zagłuszyłyby każdego, coby 
przeciw niemu odważył się zgłosić. Ogiński, że wszystko co miał na 
sercu już był wypowiedział, obojętnym zdawał się być na te 
wszystkie wykrzyta. Lecz protest swój z oszczędnością wyrazów, 
a na gruntownych zasadach oparty, jak najśpiesznićj zapisał. 

Generał Redyng po tćj naradzie, silny i własnćm przekonaniem, 
i przyzwoleniem wszystkich swoich wodzów szwedzkich, natychmiast 
zajął się rozporządzeniem wyprawy. Pułkownik Hestesko swoją pie- 
chotę i puszkarzów małemi oddziałami wyprawił ku lasom, otaczają- 
cym zachodnią część wzgórza, nad którćm unosiła się Potusza, a sam 
z ostatnim oddziałem i z żydem Godelem wyszedł ostatni. W lesie 
dopićro wszyscy mieli się złączyć, i razem pod przewodnictwem Go- 
dela wstąpić w podziemne wejście, które miało ich doprowadzić do 
Potuszy. Już się powiedziało, że żołnierze, mając na mundurach sier- 
mięgi, wyglądali jak wieśniacy. Była w tćm ostrożność do zbytku 
posunięta, bo gmin instynktownie przeczuwając, w którćm miejscu 
mogą toczyć się krwawe walki, od nich się oddala, tak iż te 
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oddziały po drodze nikogo nie spotkały, i po kilkogodzinnym pocho- 
dzie zebrały się wszystkie w lesie, w pełnóm przekonania, te nieprzy- 
jaciel o ich poruszeniu zapewne jest nieuwiadomiony, a nie domyślali 
się, że Gaskold z silnym oddziałem leży nad otworem kanału, i że 
żaden ich krok nie ukrywa się przed jego badawczym wzrokiem. 

Podczas gdy pułkownik Hestesko, mający sobie dodanego Łilien-- 
piata, któremu przeznaczone było dowództwo nad twierdzą, skoro tylko 
opanowaną zostanie, dążył do swojego przeznaczenia, generał Bedyng, 
zostawiwszy pod opieką niewielkiego oddziału swoje działa, swój 
tabor i swoją kwaterę, zebrał całkowitą swoją jazdę i z nią wyruszył 
ku błoniom, dotykającym wschodniój części Potuszy, ażeby ją na nicłi 
rozwinąć i walczyć z jazdą konfederacyi, która niezmordowanie pilno- 
wała się od tój strony. Do żywego obrażony oporem Ogińskiego, 
pierwsza jego myśl była zostawić go w Bzędzinach, i nie dopuścić go 
do udziału w tćj sławie, jaką już był pewny uzyskać. Ale wkrótce 
odstąpił od tego zamiaru, bo poznał, że bez niego obejść się nie może. 
Ciężkie rajtary szwedzkie mało były sposobne do działania w rozsypce 
z jeźdźcom polskim, nie wiele obciążonym, mającym pod sobą zwinne- 
go konia, a który na rozkaz swojego wodza z szybkością błyskawicy 
rozsypywał się, i znowu się zbierał w linii. W wojsku generała nie 
było innćj jazdy lekkićj, tylko silny oddział Ogińskiego, przywykły do 
tego rodzaju obrotów, a który pod jego okiem nieraz dawał tego za- 
szczytne dowody. Przesuwało mu się przez myśl, zabrać z sobą ten 
oddział, a jego wodza zostawić w Szędzinach przy straży swojego 
obozu, ale i tego zaniechał, bo wiedział, że oddział Ogińskiego z klien- 
tów jego domu i własnych jego poddanych składający się, a tćm sa- 
mom przywiązany ślepo do jego osoby, nie byłby posłuszny szczerze 
wodzowi obcemu, nie mającemu nic takiego, coby w nim ufność obu- 
dzić mogło. Lękał się, i nie bezzasadnie, żeby w czasie walki z ziom- 
kami żołnierz osierocony od swojego przyrodzonego wodza, nie po- 
szedł chętnićj za głosem bratnim, chociaż przeciwnika, niż jakiegoś 
Szweda lub Niemca, którego nawet mowy nie rozumiał. Zabrał więc 
z sobą Ogińskiego, bo rachował na jego uczciwość i zdatność, i w tćm 
się nie omylił ; bo jakkolwiek Ogiński najmniejszej nie pokładał na- 
dziei w pomyślność tćj wyprawy, a nawet od powrotu króla Jana Ka- 
zimierza do Polski wcale innćm okiem patrzał na stronnictwo, do 
którego z woli ojca się zaciągnął, wszakże postanowił z największćm 
poświęceniem i swojćj osoby i swojego nawet przekonania, dopeł- 
niać swojćj powinności, jak przystoi mężowi czci i znakomitego 
.rodu. 

Podczas gdy generał Sedyng zaczynał swoją jazdę rozwijać od 
przeciwległćj strony, pułkownicy Hestesko i Lilienplat przybliżali 
49ię i stawali u kresu swoich życzeń, bo już dotykali wnijścia otworu. 
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ukrytego tak, że bez świadomego przewodnika nie byłoby motnośel 
go wynalóió. Można wyobrazić sobie, jaka była ich radość, kiedy 
Oodel skurczywszy się zniknął, a wkrótee potćm znowu się pokazać, 
i zaprosił ich z sob^. Wnijśeie było ciasne, ale sam kanaił był tyle 
przestronny, że czterech ludzi w linii mogło się w nim zmieścić. He- 
stesko z żydem wszedł pierwszy, za niemi wojsko, a Lilienplat miał 
szlusować, ażeby żaden nie pozostał. Gaskold ze swojemi, leżąc na 
brzuchach jak węże, każde ich poruszenie śledził. A chociaż noo 
była ciemna, przecież nie tyle, żeby mogli nadchodzący ukryć się przed 
jego wzrokiem. W najgłębszćm milczeniu jedni wchodzUi pod zie- 
mię, drudzy z góry na nich patrzyli, wszystko tak było cicho, że nie- 
kiedy liście z drzew spadające słyszćć się dawały, i one tylko t^ 
cichość przerywały. 

Jakież było zadziwienie Gaskolda, kiedy spostrzegł, że wszyscy,, 
a nawet i pułkownik szlusujący, zniknęli z przed jego oczów z tak(. 
pewnością pomyślnością że nawet nie zostawili porządnćj straży przy^ 
wnijściu, a tylko pikietę z ośmiu żołnierzy. Jeszcze z pół godziny 
wytrzymał, żeby dać czas nieprzyjacielowi wnurzyć się głębićj w teu 
kanał. A po upłynieniu onćj, raptem powstał ze swojemi i rzucił 
się na pikiet, który niespodzianie napadnięty, nawet się nie bronił*. 
Siedmiu zamordowano, jednemu tylko za pomocą ciemności udało się 
umknąć, i manowcami przedrzćć się ku wschodnićj części Potuszy, 
żeby oznajmić naczelnemu dowódzcy, w jakićm niebezpieczeństwie zo- 
staje oddział przez niego wysłany, a który składał całkowitą jego pie* 
chotę. 

Hestesko szedł sobie śmiało obok swojego żyda, zapełnię nie wie- 
dząc, że za nim Gaskold, faszynami i ziemią, odejmuje mu wszelk% 
sposobność do odwrotu. W samćj rzeczy, pół godziny nie upłynęło^ 
a liczny oddział Gaskolda, opatrzony w siekiery i łopaty, tak się byt 
rześko wziął do roboty, że śladu nie pozostało jakiegoś otworu we 
wzgórzn, i że taki, któryby nawet przez całe życie z nim był obezna- 
ny, nie mógłby wynalćźć miejsca, w którćm kiedyś się znajdował* . 
Szwedzi byli więc jak ptaszki złowieni w samotrzasku, tylko że żadea 
z nich o tćm się ani domyślał, i wszyscy szli wesoło za Godelem, tćmi 
więcćj uradowani, że o kilkanaście kroków jedna od drugićj rozstawione 
lampy rzucały światło po ścianach wydroża, co było jasnym dowo- 
dem, że są oczekiwani, i że w Potuszy jest wszelka gotowość do ich 
przyjęcia. 

Skoro Gaskold upewnił się, że wnijśeie do podziemnego kanału 
tak szczelnie jest zatarasowane, iż nie ma sposobu Szwedom z niego 
się wydobyć; na każdy wypadek oddzielił od siebie trzydziestu żoł- 
nierzy, pod dowództwem jednego roztropnego oficera, na którego mógł 
śmiało się spuścić, i kazał im ukryć się w gęstwinie. 
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— Być mołe — rzekł do nich — że jaki silny oddział szwedzki 
tu się pokaże, wysłany od wodza uwiadomionego o nieszczęsnej przy-*- 
godżie jego piechoty, bo było w pikiecie ta postawionój ośmiu żołnie* 
rzy, z tych siedmiu padło pod naszym orężem, ale ósmy, który ocalała 
musiał udać się do naczernego wodza z swoim językiem. Wasz od* 
dział nieliczny, ale stanowisko jakie zajmujecie, stanie za liczbę. 
Ukryci w gęstwinach, miójcie strzelby w pogotowiu: póki Szwedzi będ% 
macać, stójcie spokojnie, ale gdyby natrafili na miejsce, gdzie dopióro' 
był otwór, i brsJi się do jego wznowienia, nie oszczędzajcie waszych 
ładunków, bijcie w nich jak w kaczki, ale dobrze bierzcie na cel, boć 
to nie na wróble polujemy. A ja ruszam na tamtą stronę do naszega 
naczelnika, żeby donieść mu, iż wszystko tu się zrobiło stosownie do 
jego rozkazów, i przyprowadzić mu nasz oddział, który może mu się 
bardzo przydać. 

Obawa, aby jaki świeży oddział szwedzki nie pojawił się w tćm 
miejscu, pokazała się być zbyteczną. A pan Grzymała, bo takie była 
nazwisko oficera, któremu ten mały oddział zostawiony był posłusz* 
nym, zamiast stania w bezczynności, rozstawił o kilkadziesiąt kroków 
od siebie w różnych stronach trzy placówki, każda z dwóch żołnierzy- 
którym dał rozkaz, żeby na wypadek pokazania się jakićj siły, wielkić) 
czy małej, dali natychmiast ognia, dla jego ostrzeżenia, i jak najśpie- 
sznićj po tym wystrzale wracali do niego. A z dwudziestu czterema 
żołnierzami, którzy mu pozostawali, jakby jeszcze nie dowierzał dość 
gruntownemu zatarasowaniu wnijścia do kanału, do którego dopićro 
Szwedzi byli weszli, wziął się do roboty, żeby go jeszcze więcćj ziemią 
zasypywać. 

Podczas gdy to się robiło, Hestesko i Lilienplat z tą wesołością, 
jaką daje przeczucie powodzenia, pod przewodem żyda i blasku lamp^ 
co kilkanaście kroków pozapalanych, ze swojćm rycerstwem coraz głę- 
bićj wnurzyli się w ten kanał, jak już się powiedziało. Pochód odby- 
wał się w najgłębszem milczeniu; nakoniec wstąpili do piwnicy, którćj 
drzwi były otwarte, a która była o kilka razy szerszą od kanału. Da- 
Ićj postępując, uderzyło ich światło z góry spadające ; ale jakaż była 
ich radość, kiedy spostrzegli drabinę opartą o ścianę, i dotykająca 
otworu, a nad nim głowę żydowską, bo w czapce szabasowój i broda- 
tą, opartą. Jeszcze nie wiedzieli, że to był Domarat przystrojony. 

Godeł wlazł pierwszy na szczebel wązkiój drabiny, a za nim He- 
stesko. Domarat podał mu rękę. Skoro żyd już stanął nad przepa- 
ścią, Hestesko za nim zaczął się wydobywać. Ale zaledwo rękę poło- 
żył na krawędzi, i do piersi się pokazał, i już zabierał się nogę poło- 
żyć w sieni karczemnój, żołnierz stojący nad otworem, w oka mgnie- 
niu uderzył go po łbie toporem. Ani jęknął; padł bez duszy na swo- 
ich żołnierzy, stojących przy drabinie. A w tó j chwili, nakrycie piw- 
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nicy na zawiasach zapadło, i wóz z kulami armataiemi jui przygoto- 
wany zosta} na nie zatoczony. 

Szwedzi krzyknęli: Zdrada! ale jaż ich nikt na wierzcho usłyszóć 
nie mógł. Długo stali w ponurom milczeniu, spoglądając na siebie 
z rozpaczą. Nakoniec Lilienplat odezwał się : 

— Zginęliśmy ! nic nam nie pozostaje, jak wziąć się do odwrotu* 
Nie łudźmy się marną nadzieją, że ten odwrót może być bezpiecznym. 
Przewiduję aż nadto, że zastaniemy przy otworze takich, co z bronią 
w ręku staną na przeszkodzie naszemu wyjściu z tój przeklętej matni, 
w którą daliśmy się uwikłać. Nic nam nie pozostaje, jak tylko drogo 
przedać nasze życie, jak przystoi mężom Skandynawskim. 

Wzięli się więc Szwedzi do cofania tą samą drogą jaką przeszli, 
innćj nie było. Ale jaka była ich rozpacz, kiedy zamiast otworu, któ- 
ry, jakkolwiek strzeżony, mógłby przecie być przebytym, zastali ścianę, 
a nie mieli żadnych środków do jćj wywrócenia. ~Go będziemy teraz 
czynili ? — powstały głosy między Szwedami. 

— Przepadliśmy na wieki — odezwał się Lilienplat. — Oddajcie 
duszę Bogu, bo już niczego innego spodziewać się nie możecie, tylko 
umrzeć z głodu w tćj ciemnicy. Nadejdzie chwila, w którój zmuszę^ 
ni zostaniecie ciągnąć na losy, którego kolegę zamordować macie, dla 
przedłużenia nędznego waszego żywota. Ażeby odwlec tę chwilę nie- 
szczęśliwą, — mnie macie ! 

To rzekłszy dobył krucicę, którą w kieszeni nosił, włożył ją w gę- 
bę, i pociągnieniem cyngla wysłał szlachetną swoją duszę przed sąd 
Najwyższego. Szwedzi, już bez żadnego wodza, krzy k przeraźliwy 
wydali. Potom osłupieli i z rozpaczy stali jak nieruchome posągi. 
Bo cóż w przyszłości oczekiwać mogli, prócz śmierci w najokropniej- 
szych męczarniach ? 

Zostawmy ich na chwilę, a przenieśmy się na przeciwnoległą stro- 
nę Potuszy. 

Generał Sedyng tak był pewny, że wysłana jego piechota lada 
<^hwila opanuje Potuszę, że o niczóm nie myślał, jak tylko żeby jak 
najśpieszniój stanąć u wrót twierdzy. W czćm tćm większą łatwość 
sobie obiecywał, że wiedział z doświadczenia, iż tylko szczupłe od- 
działy jazdy krążyły nocną porą około twierdzy, nie w celu staczania^ 
bitw, ale jedynie żeby ostrzegać zamkniętą załogę na wypadek zbliżę* 
nia się nieprzyjaciela. Postępował więc śmiało, nie wiedząc, że już 
nie ma przeciw sobie małego oddziału, ale że będzie miał do czynie- 
nia z całkowitą jazdą polską, prowadzoną przez samego rycerza Łiz- 
4ejkę. 

Ten ze swoim oddziałem wolnym krokiem cofał się przed nim, 
a inne oddziały w prawo i lewo wysćłał, żeby przeskrzydlić Szwedów, 
a z takimi dowódzcami, j'akich miał pod sobą, jakież przedsięwzięcia 
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nie byłoby do skutku doprowadzone? Do tego, że noc była eiemna^ 
a szwedzki dowódzca upojony maimą nadzieją, omiQ%l! się ze zwykł% 
swoją ostrożnością, tśm łatwiój jego plan dokonanym został. Sedyng^ 
o niczćm^nie wiedząc, postępował śmiało na rycerza Lizdejkę, a tuż 
za nim Świerszcz, Grzeszniczek, Bielak i Olizar rozwinęli swoje 
hufce. 

Zostawiliśmy Gaskolda, dążącego z silnym swoim oddziałem pie- 
choty ku tój stronie, gdzie rycerz Lizdejko stał ze swoją jazdą. W cią- 
gu swojego pochodu, raptem odmienił swój plan. Zamiast postawie- 
nia się na błoniach otaczających Potuszę od wschodu, a gdzie piecho- 
ta na mało mogła być pożyteczną, szczęśliwóm natchnieniem kierowa- 
ny rzucił się w lewo, o kilkanaście stajów na drogę idącą do Bzędzin, 
a przez którą Szwedzi byli przeszli. Była tam grobla obsadzona wierz- 
bami. Gaskold myślał, że to stanowisko, jedyne przez jakie Szwedzi 
Ba wypadek odwrotu dostać się mogli do Bzędzin, musiało być silnie 
obsadzone, i postanowił bądź co bądź na nich uderzyć, żeby im ten 
odwrót utrudnić. Jakież było jego zadziwienie, kiedy nikogo tam nie 
zastał? Szwedzi tak byli upewnieni o zwycięztwie, że ani przypuścili, 
iżby była potrzeba myśleć o odwrocie. Uradowany Gaskold zajął 
groblę swoją piechotą, którą ukrył między wierzbami, i oczekiwał 
ehwili, w którćj Polacy na niego napędzą Szwedów. 

Podczas gdy Gaskold zajmował to ważne stanowisko, oddziały 
jazdy, wysćłane przez Lizdejkę na skrzydła i za plecy Bedynga, usku- 
teczniły swoje poruszenie. Świerszcz pierwszy uderzył na Szwedów 
V. tyłu, a jednocześnie Bielak i Olizar rzucili się na prawe, a Grzeszni- 
czek na lewe ich skrzydło. A sam rycerz Lizdejko nie przestawał 
stawiać im czoła. Szwedzi ze wszystkich stron otoczeni zostali. 
Wkrótce zrobiło się zamieszanie, gdzie już nie oddziałów obroty, ale 
tylko pojedyncze boje w rodzaju Homerycznych toczyć się zaczęły 
między walecznemi Polakami, a niemniój od nich mężnymi Szwedami. 
Zostawuję naszym mistrzom lutni przekazać potomności wdzięcznym 
śpiewem imiona tych dzieci Odyna, których wyprawiła do Walhali 
prawica Grzeszniczka, Świerszcza, Bielaka i innych, a nadewszystko 
rycerza Lizdejki. Twarde pancerze, hartowne szyszaki, nie były 
zdolne zasłonić ich od pocisków słowiańskiego miecza. Padali i Po- 
lacy śmiercią walecznych, ale cóż to było w porównaniu do straty 
Szwedów, którzy napadnięci znienacka, obudzeni ze snu ułudy, mało 
sposobni do pojedynczych obrotów, bo przywaleni ciężarem zbroi, 
a których konie dotrzymać nie mogły zwinności i wartkości sarma- 
<5kich wiatronogów, na stepach Ukrainy zrodzonych i wyrosłych, pa- 
dali jak trawa na przekosy. Jeden tylko Ogiński ze swoją lekką jaz- 
dą, w zmieszanych szeregach, z mniejszćm nieszczęściem, toczył z ro> 
dakami pojedyncze boje, i odwlekał zgubę wojska, któremu pomagał. 
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Eilka razy udafo mu się wyrwać generała Bedynga z r^k nieprzyja- 
cielskich, ale czuł, że dla wojska nie pozostaje, tylko albo dać się wy- 
tępić co do nogi, albo zebrać się w massę i pójść' na przebój przez 
chmury jazdy polskićj, azali się nie uda przynajmnićj część tych męż- 
nych żołnierzy tak marnie ginących, odprowadzić na to stanowisko^ 
które za wyraźnćm czarta omamieniem tak lekkomyślnie zostało opn* 
szczone. 

Przedarł się przez chmurę walczących do generała, potykającego 
się jak lew, z siłą przynajmnićj o dwójnasób potężniejszą od tćj, któ- 
rćj dawał rozkazy jak wódz, a przykład jak prosty żołnierz. I swój za- 
miar przed nim otworzył. 

— Mości generale, namarnotrawiliśmy ludzi niemało, a nieprzy- 
jaciel zdaje się być coraz silniejszym ; nie ma podobieństwa tu się 
utrzymać. Nic nam nie pozostaje, jak tylko wszelkich środków użyć 
dla wycofnięcia się z tego okropnego stanowiska. Bóg wić, czy to 
nam się uda. Wszakże trzeba koniecznie tego próbować. Eaż mości 
generale zatrąbić odwrót ; ja z mojemi naprzód będę się starał utoro« 
wać mu drogę przez hufce nieprzyjacielskie. Waszmość ze swo- 
jemi wyrusz za mną. Przynajmnićj choć cokolwiek uprowadzim 
z sobą. 

Generał Bedyng odrzucił ten jeden jeszcze możebny środek zba- 
wienia, bo jeszcze nie był obudzony ze swojego omamienia. Nie prze- 
stawał oczekiwać na silny posiłek, który miał mu przyjść ze zdobytćj 
przez jego oddział Potuszy, a który wedle niego lada chwila miał 
przybyć. Aż tu zaczęły się pokazywać pierwsze brzaski dzienne. 

Dotąd noc była tak ciemna, iż nie można było rozeznać przedmio- 
tów o kilka kroków oddalonych, tak że żołnierze, bojąc się zadawać razy 
własnym kolegom, odzywali się przed natarciem, żeby po słuchu uni- 
kać omyłki. I to umniejszało srogość bitwy, i liczbę jćj ofiar. N& 
tćm szczególnie zyskiwał oddział Ogińskiego, bo niejednemu z jego 
żołnierzy udało się zachować życie tćm, że po polsku się odzywał, 
a przez to miany był za żołnierza konfederacyi. W miarę zwiększa- 
jącego się blasku, coraz więcćj niebezpieczeństwo mogło się powięk- 
szać, i to nie uszło uwagi Ogińskiego. 

— Mości generale — odezwał się po raz ostatni — na miłość Bo- 
ga, zaklinam waszmości, żebyś pamiętał o swoim i naszym ratunku. 
Odwrót nasz już i tak trudny; skoro się cokolwiek rozwidni, stanie się 
niepodobnym. Ani chwili nie mamy do stracenia; pozwól żebym ka- 
zał mojemu trębaczowi zatrąbić odwrót. 

Generał Bedyng milczał. 

Wtóm od strony okopów powstał krzyk w szeregach polskich, bę- 
dących między twierdzą a pobojowiskiem. Można było wyraźnie ro- 
zeznać okrzyki radosne, a w nich złowieszcze wyrazy : 
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— Niech żyje król Jan Kazimierz ! jego wrogi są pokoaane. Eto 
pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. Gała piechota szwedzka 
teraz siedzi w zatarasowanym z obudwóch końców podziemnym 
kanale. 

Te słowa obiły się o uszy generała, i aż nadto przez niego zostały 
zrozumiane. Dopióro się przebudził jakby ze snu, i ze świata wyma- 
rzonego wrócił do świata rzeczywistego ; dopióro poznał całą okrop- 
ność swojego położenia. 

— Mości Ogiński — rzekł — nie ma co robić, teraz widzę moją 
karę za to, że nie poszedłem za radą waszmości. Eaż zatrąbić od- 
wrót i staraj się ratować z tóm co się da uratować, a o mnie za- 
pomnij. 

Podczas gdy Ogiński szukał miejsca, któreby mógł przełamać, ge- 
nerał w rozpaczy siedział na koniu nieruchomy. Kilkunastu żołnie- 
rzy go otaczało, gotowych śmierć z nim podzielać, i chociaż na nich 
nalegał, żeby za Oguiskim ratowali się ucieczką, żaden z nich go nie 
odstąpił, każdy go zasłaniał swojemi piersiami. A tu coraz jaśniój 
wydobywały się przedmioty z nocnych cieni, i coraz więcój od strony 
Potuszy przybywało nieprzyjaciół. 

Nakoniec Bedyng dobył puginał, który wedle zwyczaju owoczes- 
nych rycerzy nosił ża pasem, i wprawną ręką porozrzynał rzemienie, 
które zaciągały jego szyszak i pancerz. Wszystko to padło z łosko- 
tem o ziemię, a nieszczęśliwy wódz rzucił się między nieprzyjaciół, nie 
już dla ocalenia swojój osoby, ale żeby utworzyć sobie w przejściu do 
innego świata jak najliczniejszy orszak. Pociski jego ramienia, obna- 
żonego z wszelkiego ciężaru były straszne ; już ci wierni żołnierze, 
którzy do końca nosili mu nieskażoną służbę, albo byli powaleni, albo 
w rękach Polaków. On jeden walczył, zewsząd otoczony, i dzielną 
prawicą wywracał każdego, który się przybliżył do niego. 

Tu nowa scena zaczęła się ; Grzeszniczek pojawił się między za* 
pastnikami, którzy go otaczali. Nadzwyczajna odwaga zawsze wra- 
żenie silne wywiera na sercach ludzi prawdziwie odważnych. Jakkol- 
wiek Grzeszniczek był krwawym, nieubłaganym, na widok męża tak 
dzielnie jeden przeciwko wszystkim potykającego się, powziął chęć 
ocalenia go, ile że poznał, iż to był naczelnik Szwedów, i tóm więcój, 
że wzięcie go w niewolę zapewniało mu i znaczny okup i chwałę nie 
mogącą być zaprzeczoną, podczas gdy śmierć jego, w zamieszania 
ogólnóm, nikomu w szczególności przypisanąby być nie mogła. O to 
mu zatóm chodziło, żeby go wziąć w niewolę. Przyskoczył wi ęc do 
niego i odezwał się : 

— Mości generale ! poddaj się waszmość — i porwał za cugle jego 
konia. 



222 hbnbtIb: bzewt^sJet. 

— A dobrze! — odpowiedział generał — zostaję waszym jeń-* 
cem. 

Grzeszniczek uradowany taką zdobyczą, jeszcze więcój się zbliżył 
do niego i podał mu rękę. Bedyng z szybkością błyskawicy, z pisto- 
leta który trzymał wypalił mu w samo czoło. Grzeszniczek padł bez 
duszy. Na ten widok nic już wstrzymać nie mogło Polaków; w je* 
dnój chwili waleczny Bedyng został rozsiekanym. 

Udało się Ogińskiemu, skupiwszy się, w massie ze swojemi i ze 
Szwedami, przerżnąć się przez szeregi Świerszcza, na które uderzył. 
Wielu ludzi utracił, ale przecie z resztą mógł otwartym krajem umy- 
kać. Stanął na miejscu bezpieczniejszem, bo przynajmniej nie miał 
nikogo przed sobą, i tam zatrzymał się dla rozpatrzenia się, jaka była 
jego siła, i dla postanowienia, w jaką stronę ma się udać. Z całćj tój pięk- 
nćj jazdy, która przenosiła półtora tysiąca koni, pozostawało mu je- 
dnak przeszło sto koni w jego własnym oddziale, który mnićj od 
innych był ucierpiał, i do sześciuset Szwedów ; reszta albo już do tego 
świata nie należała, albo była w polskićj niewoli. Jednak miał* 
jeszcze poważną siłę, która w potrzebie przydać się mogła sprawie 
króla szwedzkiego. Wprawdzie Polacy ścigali go, ale jakby tylko dla 
zaspokojenia rycerskiego sumienia. Bo tak wielkiój massy, już wol- 
nym krokiem ustępującćj, a która za każdym napadem zwracała czoło 
i zdawała się oczekiwać natarcia, nikt szczerze nie myślał przełamać, 
ani było siły ku temu, gdyż rycerz Lizdejko całćj swojój jazdy w po- 
goń rozpuścić nie chciał, a tylko się szykował po długićj walce i za- 
mieszaniu, żeby ją do porządku przyprowadzić. Dawidowi Odyń- 
cpwi polecił jeńców, których było mnóstwo, zapędzić do Potuszy i tak 
się rozrządzić, żeby żaden z nich umknąć nie mógł. Jednak nie za- 
niedbał wysłać naprzód silny oddział jazdy, nie żeby przeszkodzić 
Szwedom odwrotu, ale żeby wiedzićć, w którą stronę dążą. 

Ogiński w pochodzie swoim zebrał na prędce dowódzców szwedz- 
kich i oświadczył im, że jego zamiarem jest iść ku Brześciowi, dla 
złączenia się z hetmanem Gąsiewskim. Ale oni ku temu skłonić się 
nie dali, przekładając, że ich obowiązek jest wracać na to samo stano- 
wisko, które opuścili. Napróżno im wystawił nieroztropność tego 
przedsięwzięcia. 

— Nie ma wątpliwości— dodał — żeśmy się dali uwikłać w zdradę, 
i że nieprzyjaciel był ostrzeżony o każdym naszym kroku. Być może, że 
lasy które nas przedzielają od Bzędzin są już obsadzone jego pie- 
chotą. I cóż my wtedy poradzim? Dajmy na to, że moja obawa jest 
bezzasadna; że znajdziemy wolny przechód przez- te lasy; cóż nam 
przyjdzie z tego, że dostaniem się do Bzędzin? Bez piechoty nie zdo- 
iamy zachować tego mocnego stanowiska, o które zwycięzca nieza- 
wodnie się pokusL Czyż nie lepićj udać się do Brześcia, pokrzepid 
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naszą jazdą wojsko dość silne hetmana, by z nim działać dla odwe- 
towania naszćj przegranćj, niż się na bezczynność skazywać? Bo sami 
nic rozpoczynać nie możemy. — Kilkudziesięciu Szwedów dało się nako- 
niec namówić i poszło za Ogińskim ; reszta trwając w swoim uporze,^ 
rzuciła się ku tój samćj grobli, którędy była przyszła. 

Niestety, tam na nią czekał Gaskold ze swoją piechotą. Już byt 
poranek. Gaskold, ukryty ze swojemi strzelcami między wierzbami^^ 
był we wszelkićj gotowości. Jak tylko Szwedzi zaczęli się odłamy- 
wać dla przejścia grobli, Gaskold rozpoczął ogień, Szwedzi przera- 
żeni natychmiast zmieszali się w kupę, i straciwszy przytomność za- 
częli wołać, że się poddają. — Bzućcie broń i zsiadajcie z koni — 
krzyknął Gaskold. — A już się pokazywał za niemi oddział, którema 
dowodził Olizar. Przeszło pięćset jeńców, tyleż koni i broni zostało 
zdobyczą zwycięzcy. Ludzie Olizara rozbrojonych Szwedów zapędzili 
do Potuszy, a Gaskold ze swoją piechotą za niemi także wyruszył. 
Każdy strzelec po trzy konie zdobyte prowadził. I kiedy Ogiński ze 
swoim oddziałem z wszelkićm bezpieczeństwem dążył ku Brześcio- 
wi, reszta tak dopiero pięknego jeszcze wojska, już była w niewoli 
polskićj. 

Uradowany rycerz Lizdejko, przyjmował tę świetną zdobycz u bra- 
my Potuszy. Okrzyki radości rozlegały się z warowni i szeregów 
bratnich. Było to jedno z najświetniejszych zwycięztw, jakie konfe- 
deracya Tyszowiecka od swojego zawiązania się odniosła, a skutki te* 
go zwycięztwa były niewyrachowane. 

Skończywszy przegląd swoich jeńców, rycerz Lizdejko oddzielił od 
siebie Bielaka z jego Tatarami, i kazał mu iść do Bzędzin, gdzie we- 
dle zeznania tych jeńców było kilka armat i ledwo kilkadziesiąt żoł- 
nierzy do ich straży, żeby te armaty zabrać i wyprawić do Potuszy. 
Przyszła teraz kolćj pomyślćć o tych Szwedach, którzy zamknięci byli 
w ciemnicy, a których nieszczęście ze wszech miar zasługiwało na 
litość. Natura polska, o ile w boju pokazuje się okrutną i nieubłaga- 
ną, o tyle staje się miękką, i miłosierną dla zwyciężonych, którzy już 
żadnój obawy wzniecać nie mogą. Wszyscy dowódzcy oddziałów po- 
dzielali współczucie naczelnego wodza względem tych nieszczęsnych, 
którzy w tak rozpaczliwćm zostawali położeniu. Jeden tylko Świerszcz 
odezwał się przeciwko nim. 

— Mości naczelny wodzu — rzekł — zwycięztwo zwycięztwem, 
ale nie zapominajmy, żeśmy go nie otrzymali bez kosztu. Dziewięciu 
najlepszych chłopców moich nie dostaje; żelazo szwedzkie ich na tam- 
ten świat wyprawiło. A co mi ich nakaleczyli I To większa szkoda, 
niż tych wszystkich Szwedów, co od początku tój wojny ziemia pol- 
ska zasypała. Albo ten poczciwy Grzeszniczek, co z ich łaski poległ 
nr połowicy dni swoich! Wiem, że i na tamtym świecia Vi^4L\^\s^^ 
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pociechę, jak zobaczy, te Szwedzi jeden drugiego jedzą w piwnicy* 
To najlepsze byłyby po nim egzekwie. Mości naczelny wodza ! dla 
spoczynku jego dnszy nie odmawiaj mu tój pociechy I Zostaw Szwe- 
dów w jamie, niechaj w niój gniją! Jeszcze ich zostanie zanadto. 

— Wstydź się, Świerszczu, takiego okrucieństwa względem bezsil- 
nych nieprzyjaciół, błagających naszego miłosierdzia. Ile że z jeńca 
może być jakiś pożytek, a z trupa żaden. — I to rzekłszy poszedł ze 
starszyzną do karczmy, gdzie już Pinkus z synową i wnuczętami, wy- 
puszczeni z więzienia, nie mogli się nacieszyć i wróconą im wolnością, 
i przytomnością Godela. 

Bycerz Łizdejko rozkazał otworzyć zaporę piwnicy. Skoro Szwe- 
dzi ujrzeli światło, hurmem ku niemu się wtłoczyli, bo ich świeczki 
od dawna już się były wypaliły, tak że w zupełnćj ciemności zosta- 
wali. Już głód, a zwłaszcza pragnienie dotkliwie im czuć się dawały. 
!Na głos rycerza Lizdejki, który ich zapytał : — Gzy chcą się poddać? 
oni jednomyślnie odpowiedzieli, że poddają się bezwarunkowo, te 
chętnie na całe życie zostaną niewolnikami, byle im pozwolono odd^ 
chać wolnóm powietrzem i cieszyć się światłem słońca. 

— A kiedy tak, zostawcie wszelki oręż, a bezbronni w porządki 
wychodźcie po tćj drabinie co macie. Podadzą wam rękę, żebyście 
tu stanęli, by dowiedzićć się o waszćm przeznaczeniu. 

Zaczęli wyłazić Szwedzi za pomocą gościnnych dłoni, jakie im po- 
dawali Polacy. Niemało czasu potrzebowało około tysiąca ludzi, 
żeby po drabinie pojedynczo wyłazić. Bycerz Łizdejko polecił swoiai 
wodzom zrobić około nich rozporządzenie, zaczynając od rozdania im 
chleba, na czóm nie zbywało w Potuszy. Żołnierze polscy im chleb 
przynosili, pocieszali ich jak umieli. Patrząc na te dowody ich czuło- 
i§ci, ktoby poznał tych ludzi tak krwawych, tak zaciętych z nieprzyja- 
cielem uzbrojonym ? A jednak czułość i waleczność z tegoż samego 
źródła wypływają. 

Szwedzi wyzwoleni, dobroczynne ręce Polaków całowali, do nóg 
padali ich wodzom. Był to widok rzewny, a razem i miły dla zwy- 
cięzców. Jeden tylko Świerszcz na to wszystko był obojętnym, a na- 
koniec odszedł nieukontentowany, mrucząc pod nosem: — Póki to się 
bije, to zdaje się mióć męzkie serce, a po bitwie prawdziwe baby. 
Omal że nie płaczą z radości, że ten gad został przy życiu. 

I rycerz Łizdejko nie czekał, aż ostatni Szwed wydobędzie się 
z nory ; wyszedł żeby spisać korzyści, jakie oręż polski w dniu tym 
otrzymał. Korzyści były niewyrachowane. Oprócz Ogińskiego, któ- 
remu się udało około dwóchset koni wyprowadzić za sobą ku Brze- 
ściowi, gdzie się złączył z hetmanem Gąsiewskim, cały korpus gene- 
rała Bedynga albo był wyprawiony w inny świat, albo był w nie- 
woJi polskiój. Mnóstwo koni i broni stało się łupem zwycięzcy. Nim 
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wieczór aic zbliżył, goniec wysiany od Bielaka przybył do ryoefza 
Lizdejki z doniesieoiem, źejaź Rzędziay zajęte, że tam zualazł nie- 
spełna sta Szwedów, którzy przed nim broń złożyli. Wszystkie pa- 
piery generała Redynga wpadły w jego ręce, dziesięć armat zabrał, 
nie Ucząc pulwerkarów, wozów, amunicyi wszelkiego rodzajn, koni 
wierzchowych generała, i tak dalej. A oczekuje oa jego rozkazów. 

Rycerz Lizdejko poległym kazał wyrządzić ostatnią posługę. Do- 
tąd przy Potuszy widzićó można dwie mogiły: pod większą spoczywają 
końci Szwedów, pod mniejszą Polaków. A nazajutrz wyprawił Dawi- 
da Odyńca do Zamościa, gdzie król i generalnośó w^dle najświeższo] 
wiadomości mieli się znajdować. Własną ręką napisał do króla ra- 
port obszerny, i Odyńcowi powierzył, polecając go łasce króla jego- 
mości. W nim po szczegółach opisał wszelkie korzyści, któremi Bóg, 
pobłogosławił wojsko króla i rzeczypospolitćj, dodając, że zawsze 
wierne królowi, zawsze jest gotowe spełniać wszelkie jego rozkazy, 
i niczego nie pragnie, jak tylko jeszcze świetnićj wywiązać si^ ze 
swoich obowiązków dla niego. 
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Był to dzień pamiętny dla całćj Polski, kiedy król Jan Kazimierz 
wrócony do kraju, po kilkoletniem wygnaniu odbywał wjazd do Brze- 
ścia, przywołany przez hetmana Gąsiewskiego, przynaglonego wolą 
obywatelstwa, któremu przewodził* Hetman wyjechał był do Sława- 
tycz, gdzie król z naczelnikami konfederacyi Tyszowieckiej stal obo- 
zem. Tam padł do nóg królowi, oddając siebie i wszystko czćm roz- 
rządzał pod jego rozkazy. Król przyjął go nietylko z łaską, ale 
z uprzejmością, nie szczędząc dla niego tych wyrazów uroczych, tak 
obowiązujących poddanego, a których tajemnicę władcy świata posia- 
dają. Hetman Gąsiewski, kiedy przybjł do Sławatycz dla przepro- 
szenia króla, ulegał tylko potrzebie, bo l^lęski, które od niejakiego cza- 
su rzęsisto padały na Szwedów, przekonały go, że pokładać w nich 
jakieś nadzieje byłoby nieroztropnością; ale po odbytem posłuchaniu 
u króla, już nie tylko ulegał samym widokom polityki i oglądaniu się 
na szlachtę sprzyjającą królowi od niej wybranemu, ale nawet uczuł 
w sobie tę miłość, jaką poddany winien zachować swojemu panu, bez 
wzgtędu na jego dobrą lub złą dolę. I kiedy u nóg królewskich zło- 
żył tę buławę, którćj nie czuł się być godnym, a król mu ją znowu 
oddaF, mówiąc: — że nie chce pozbawić rycerstwa litewskiego tak zna- 

Rzewaskl: By cen Lizdejko. ^^ 
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komitego hetmana, żo ma za zbrodnię nigdy nie poczytywał, ii nie 
czuł się być obowiązanym do posłuszeństwa królowi, który zmuszony 
okolicznościami opaścił był swoje królestwo, tern samćm ie jest wyro- 
znmiały względem wszystkich tych, co zrażeni nieszczęśliwym oporem, 
ocalili swoje majątki, swoją wolność, a może i życie posłaszeństweni 
dla zwycięzcy, a przez to zachowali się dla lepszycłi czasów, które 
z miłosierdzia Opatrzności dla pobożnego luda, jnź nakoniec wróciły. 
Wszystko więc co się w Polsce i Litwie robiło przeciw niemu, jako dzie- 
ło musu, paszcza w wieczne zapomnienie, a tylko zasłagi poddanyeti 
nigdy mu nie wyjdą z pamięci. Nakoniec tuszył, iż hetman Gąsiew- 
ski, gdyby nawet miał sobie coś do wyrzucenia, wszystko to zdoła wy- 
nagrodzić, walcząc za dobrą sprawę. — A wyciągnąwszy rękę ku nie- 
ma dodał: — Mości hetmanie, podajemy waszmości naszą rękę na 
znak tćj nieograniczonej ufności, z jaką wam na nowo powierzamy tę 
samą buławę, którą tak wielką sławą okryłeś pod świętej pamięci kró- 
lem Władysławem. — Hetman powtórnie padł do nóg królowi, i rzekł 
z okiem zalanćm łzami: — Najjaśniejszy Panie! słowa moje byłyby 
marne, ale poprzysięgam Waszej Królewskiej Mości, że odtąd jemu 
ałużąc, jeżeli śmierci nie znajdę, to pewnie nie będzie moją winą. 

- Po tćm pojednaniu się z królem, hetman Gąsiewski przedstawił 
królowi swoich wodzów, uszczęśliwionych że przecie własnemu pana 
na nowo służyć będą. Król ich wszystkich corde et ani ma przyjął 
do laski swojej i oświadczył im podziękowanie za przykład, jaki 
dają innym swoim rodakom, którzy jeszcze się ociągają z powrotem 
do prawego monarchy, ile że jest pewny, iż wkrótce i oni pójdą 
drogą przez nich wskazaną; a nazajutrz król zrobił swój Tsjazd do 
Brześcia. 

Tłumy ludU; nietylko miejskiego, ale z calćj okolicy, zebrały się 
dla powitania swojego pana, którego powrót nie był skutkiem usil- 
ności ludzkich, ale nastąpił wyraźną wolą Opatrzności. Król siedział 
na koniu, mając po prawćj stronie Kewerę Potockiego, a po lewćj Gą- 
siewskiego. W poczcie, który go otaczał, znajdowały się wszystkie 
znakomitości narodu, jako: Jerzy Lubomirski, Michał Pac, Tomasz Za- 
mojski, Stanisław Lanckoroński, Prokop Sieniawski, Jan Sobieski, 
Maksymilian Fredro, Jan Krasiński i tylu innych mężów okrytyełi 
sławą wojenną, dzierżycieli pierwszych dostojeństw polskich i litew- 
skich, których nazwiska we wszystkich wielkich wypadkach dziejów 
naszych zawsze spotykamy. Byli tam i mężowie przodków niewiado- 
mych, ale którzy osobistemi czynami rozpowszechnili w narodzie swo- 
je nazwisko, czy przybrane, czy rzeczywiste, ale wprzódy nieznane, 
jako to: rycerz Lizdcjko, Gaskold i Świerszcz, Ogar, Burczymucha i inni 
wodzowie oddziałów, zawsze wiernych królowi, a którzy jedni nigdy 
nie wątpili o jego szczęśliwym powrocie. Jednego tylko Stefana Czar- 
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«iieck]egO| owego największego bohatera koDfederacyi Tyszowieckićj, 
w tym dostojnym poczcie nie było widać. Miał on inne polecenia, 
które spieszył wykonywać, łamiąc po drodze wszystkie przeszkody, 
jakie Szwedzi mu stawiali. A mając pod swojemi rozkazami niespełna 
trzy tysiące doświadczonych, a przez siebie wybranych wojownikóW| 
ów Scypion nowożytny opuszczał rodzinną ziemię, by boje i mordy 
przenieść do Szwecyi, a przez to od napadniętćj ojczyzny tych najezdni- 
ków odciągnąć, dla ratowania własnych ognisk i ołtarzy. Nastąpiło 
to wskutek przymierza za staraniem cesarza rzymskiego, zawiązanego 
między Janem Kazimierzem a królem Dońskim. Stefan Czarniecki, że- 
gnając króla i przyjmując jego ojcowskie błogosławieństwo dla siebie 
i swojego rycerstwa, prosił go, aby rycerz Lizdejko mógł wziąć 
udział w jego wyprawie. Ale król na to nie zezwolił, oświadczając, 
źe mu jest zanadto potrzebnym, aby go miał od siebie oddalić (*). 
Brześć samćm położeniem swojćm był stanowiskieni nader ważnćm. 
Umiał to poznać król Stefan, i polecił Hejdenstejnowi umocnić go 
wałami. Sześć bastyonów broniło przystępu do miasta; w jednym 
z nich była jedyna brama, przez którą można było do niego się do- 
stać. Tam oczekiwali króla, wedle starożytnego obyczaju ludów sło- 
wiańskich, z chlebem i solą, pochylony wiekiem Antoni Kossakowski, 
starosta Brzeski, na czele urzędników ziemskich i grodzkich i szlachty; 
wójt z ławnikami i mieszczaństwem, dalćj kabał, gdzie się znajdował 
i Joś Dreczkier z synem swoim Godelem. 

Przebiegły żyd wielkie pokładał nadzieje w planie, jaki był podał 
kniaziowi wojewodzie Dorohostajskiemu i generałowi Bedyngowi. Nie- 
szczęśliwego skutku tój wyprawy niczemu innemu przypisać nie mógł 
tylko wyraźnej opiece Opatrzności nad wojskiem polskiem, bo na- 
wet później Godeł ani przed nim, ani przed nikim nigdy się nie wy- 
mówił, że kiedy prowadził Szwedów, nie im, ale już przeciwnćj stro- 
nie służył. Po tak uroczystym dowodzie, że Bóg sprzyja królowi pol- 
skiemu, i on nie chciał z tyłu pozostać, ileźe niczego dla siebie spodzie- 
wać się nie mógł zo strony Szwedów, chyba kary za to, iż stał się po- 
niekąd sprawcą ich klęski. Zaledwo więc doszła do niego wieść 
o cndownćm ocaleniu Potuszy, i że z tego pięknego wojska przezua- 
ezonego na zdobycie, część zasypana mogiłą, a reszta w pulskićj nie- 



(*) Tu zrobira namasem jedną uwagę: Niejednego obeznanego z dziejami 
dawnej Polski zadziwia, źe tak mało pism mamy o tej epoce tak obfitej w wielkie 
-czyny. Ale to wypływa z natury rzeczy. Im mniej pokolenie jest sposobne do 
czynów, tem więcej w niśm jawi się zdolności do gadania i pisania. Mężowie czynu 
są zwykle małomówni, a jeszcze mniej piśmienni. Historya przekonywa, że okresy 
obfitujące w książki, jedna po drugiej rychło wychodzące z pod pras i rozchodzące 
sią po znudzonóm społeczeństwie, zawsze były ubogie w czyny* 
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woliy postanowił iie będzie w jego możności, unikać i wojsk królai 
szwedzkiego, i tych któremi dowod/ił rycerz Lizdejko, zarówno Ięka<^ 
j%o się tych dwóch ostateczności, alias sznbienicy, do którój, ie jBi- 
jego syn i swat musieli być przyczepieni, o tćm bynajmniój nie wąt« 
pił. Ani ma było w głowie, że jema znaczne summy należały się od 
króla szwedzkiego za rozmaite liwernnki, a tylko chcąc życie ocalić,, 
jak najśpieśłzniej przedarł się do hetmana Gąsiewskiego, n którego 
miał łaski, i dostał się do ojczystego Brześcia, w największym stracha, 
oczekując, co Bóg o -nim postanowi. Hetman go dobrze przyjął* 
W owych czasach bogaty liwcrant był zawsze miłym gościem dla wo- 
dza, który dowodząc bitnćm rycerstwem, często nie miai czćm opa- 
trzyć jego niezbędnych potrzeb. Już hetman był uwiadomiony o tóm, 
co się stało w Potuszy, a żyd po pierwszćj rozmowie z hetmanem za- 
raz poznał, że on wcale jest niedalekim od oddania siebie z swojóm 
wojskiem pod rozkazy króla i konfederacyi, byle się zapewnił, że kró- 
lewska łaska zostanie mu wrócona. Jaz przed tćm posłuchaniem nie^ 
uszło badawczego wzroku żyda, że w wojsku hetmańskićm jawiła 
aię sprzyjanie dla sprawy Jana Kazimierza, z którą od niejakiego cza* 
flu szczęście zdawało się być w zgodzie. 

Joś Dreczkier słuchał w milczenia pólzwierzeń hetmańskich. 'Ani 
słówka nie pozwolił sobie wyrzec, bądź dla potakiwania; bądź dla zbi- 
cia, bo sam nie wiedział, co z dw(»jga mogło być dla niego niebez-- 
pieczniejszem. Był między dwoma ogniami. Albo hetman dotrwa 
w wierności królowi szwedzkiemu, albo pojedna się z królem polskim- 
Wpierwszym przypadku, wcześniej czy późnićj doczeka się szubienicy 
szwedzkićj; w drugim, wpadnie w ręce rycerza Lizdejki, który za ten 
podstęp; o którym pewnie musi być uwiadomiony, że był przez niego 
insynuowanym, niezawodnie poczęstuje go szubienicą polską. Biedne 
źydzisko umysłem wisiało między dwiema szubienicami na powietrza, 
jak trumna wielkiego oszusta arabskiego w Medynie. W tak niewy- 
godnym dylemmacie, jego przekonanie nie mogło nie oscyllowaó. 
A jednak przechyliło się na stronę polską; raz, że żydzi mają dziwną 
zdolność do zwącbania, z której strony powiewa wiatr szczęścia; po^ 
wtóre, że każdy woli wisićć pojutrze, niż dzisiaj. 

Pokilkakrotnie był powoływany do hetmana, i z nim zawieraF 
umowy o dostarczenie rozmaitych rekwizytów dla jego wojska, nie 
odmawiając mu kredytu, czćm coraz głębiej wkorzeniał się w jego 
ufność. Wszakże nie wychodził z milczenia, ile razy hetman potrą- 
cał materyi pogodzenia się z królem. Dopiero kiedy przybył do Brze* 
ścia z żoną i dziećmi Godeł, z którym nie spodziewał się spotkać na 
tym świecie, a ten go zapewnił, że rycerz Lizdejko najmniejszćj sier- 
dzistości nie zachowuje przeciwko tym ziomkom, co służyli i służą 
królowi szwedzkiemn; a tego dowód oczywisty w tćm, że chociaii 
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"wprowadził Szwedów do piwnicy teścia i zoatal jeńcem oatrzeźomyeii 
nie wiedzieć jakim sposobem Połaków, jednak bic złego mu się nie 
43tało i może oglądać ojoa: Joś Dreczkier otwarcie się zdeklarował 
;2a stroną polską. A ie w Polsce od dawna nic ważnego się nie ro- 
biło bez pośrednictwa jakiegoś żyda^ bądź jawnego, bądź pokrytego 
płaszczem cbrystyanizmn kłamanego, a więc Joś Dreczkier został osią, 
"ua którćj się obracały wszystkie układy między królem a hetmanem. 
Ten ostatni poddid się bezwarunkowo królowi, ale jednak umiał się 
upewnić o jego względach. Sam jeden pojechał do Lublina, gdzie 
pierwszy raz tylko prywatnie złożył czołobitność; tam mu padł do 
4iógy oświadczając^ że swoją głowę mu przynosi, gotów za rozkazem 
Jego położyć ją na rusztowaniu, jeżeli nie da się przeprosić. Ale jak 
się powiedziało, nie chwycił się tego kroku, aż doskonale się upewnił 
-od otaczających króla magnatów, że wszystko co nabroił przeciwko 
niemu, pójdzie w zapomnienie. I w samój rzeczy, król nie mógł się 
pokazać twardym dla takiego, oo w naddatku swojćj wierności, którą 
iiroezyście zaprzysiągł w Sławatyczach, omal że nie całą Litwę mu 
przynosił, Litwę, która zawsze dla domu Wazów była mnićj przychyl- 
na, niż inne prowincye rzeczypospolitćj. 

Nim nastąpiło ta uroczyste pojednanie się króla z hetmanem, a po- 
^ąd trwały jeszcze układy, które to pojednanie przygotowywany, już 
Dreczkier pokazał się i czynnym i zręcznym. Wszelkie listy hetmana 
^0 członków generalnośei, i tych odpowiedzi, on jeden rozwoził z je* 
-^dnćj do drugićj strony; latał z ustnemi poleceniami i zawsze się tak 
bobrze sprawiał, że skarbił sobie ufoośći względy wszystkich przywód- 
ców party! narodowćj, tak dalece, że nawet Bewera Potocki, głośny 
z nienawiści, jaką miał dla całkowitego plemienia żydowskiego, odda- 
wał sprawiedliwość jego zasługom. Późnićj, to jest kiedy hetman 
<}ą8iewsk] akces do konfederacyi Tyszowieckićj podpisał w swojem 
i wojska swojego imienin, Joś Dreczkier jeszcze wyźćj postąpił, bo nie 
iiylko panów rady, ale samego króla pozyskał względy, dając mu do- 
wód największy, jaki żyd dać może, że pokłada wiarę w jego szczęście. 
]^ie wahał się bowiem wejść w umowę z generalnością o przyjęcie na 
siebie obowiązku dostarczania niezwłocznie dla wojska polskiego po- 
iirzebnych koni i innych rekwizytów, na których mu zbywało, waruiąc 
sobie opłatę swojej należności dopiero po uspokojeniu rzeczypospo- 
litćj. Prawda, że przy jednym ogniu, jak mówi przysłowie, dwie pie- 
czenie chciał upiec, bo co go najwięcćj skłoniło do borgowania Pola- 
kom, to właśnie, że na nich chciał odzyskać summy, należne mu od 
*Szwedów, a które niiał za przepadło. I w amowie, jaką zawarł na te 
liwerunki z komisarzami królewskiemi, zrobił ustępstwo tych stimm 
^la skarbu rzeczypospolitćj, zastrzegając sohie ich zwrot z ekonomiów 
icoronoych po ukończonćj wojnie. Już wiec odtąd Joś Dreczkier stał 
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się najgorliwszym sługą partyi narodowćj, gdyż byłs nią tak związa<- 
nj, że o ile jćj pomyślność zapewniała mu niezmierne bogaetwoi. 
o tyle jćj npadek przyprowadziłby go do zupełnego ubóstwa; nie wię<^ 
dziwnego, że skwapliwie śpieszył na spotkanie króla. A panowie 
rady i sam król przychylnćm skiniODiem głowy i spojrzeniem uprzej- 
mćm dawali mu poznać^ że są mu życzliwi. 

Król ze swoim pocztem udał się dó klasztoru Ojców Bazylianów^ 
gdzie mu hetman sporządził kwaterę, a to dlatego, że gdy król, ma^ 
jąc przyjąć liczne obywatelstwo, skupione w Brześciu dla odnowienia 
jemu wierności, potrzebował sali obszernćj, więc przeznaczył ma tę, 
gdzie przed trzydziestu laty odbywał się sobór^ na którym dzieło zje^ 
dnoczenia dwóch Kościołów, przerwane we Florencyi, dało się doko* 
nać w Brześcia za gorliwą usilnością Ojców zachodnich i wscho- 
dnich (*). 

Jednak król nie poszedł do komnat jemu przeznaczonych, ale sta- 
nął przed cerkwią Stauropigialną, którćj klasztor był attynencyą^ 
U podwoi świątyni Paóskićjy na czele duchowieństwa, z krzyżem i mo- 
wą, przyjął króla wielebny Atanazy Kiniewicz, biskup WłodzimierskF 
a opat Brzeski, i zaprosił go do wysłuchania dziękczynnego Molebenu 
za jego szczęśliwy powrót do osierocialćj tak długo ojczyzny. Poboż- 
ny król ukląkł przed carskiemi wrotami, i klęcząc jednoczył głos swój 
ze śpiewem zakonników i kornego ludu. A dopiero po nkończonćni 
nabożeństwie, za przewodem biskupa, z panami rady i swoim dwo- 
rem, przez zakrystyą dostał się do sobornej sali, przy którćj były ko- 
mnaty jemu przeznaczone, a gdzie już hetman czekał go z obiadem. 

Około dwóchset panów i szlachty siadło za stołem królewskim^ 
W dawnych czasach uczta nie była jak teraz zbiorem ludzi innego 
celu nie mających, tylko nakarmienie i nabawienie siebie wydatkiem 
jednego. Zawsze do nićj mieszały się jakieś wyższe cele, odnoszące^ 
się bądź do losu prywatnćj rodziny, bądź czasem do dobra całego 
krają. Na nićj zawiązywały się małżeństwa, zjednoczenia powaśnio- 
nych domów, umowy między stronnictwami, kierunek następnych sej- 
mików poselskich i deputackich. Ztąd prowadzenie uczty wymagała 
od gospodarza pewnćj wprawy i zręczności, w braku których jćj cel 
byłby zupełnie chybiony. Uczta nie była wyłącznie biesiadą, ale^ 
zgromadzeniem w jakimś poważnym celu żebranćm; wszystko w niój 



C) Rzecz dziwna! Społecznośd polska słusznie była obwinioną o tego dneba 
niezgody, który nakoniec śmierd jej zadał. A jednak w niej dały się uskutecznić 
dwa najdziwniejsze zjednoczenia, na stanowisku politycznem dwócli narodów obce- 
go pochodzenia, a na stanowisku religijriem dwóch wyznań dotąd sobie przeciw— 
nycli. A co dziwniejsze, jest-to fakt, nad którym żaden dziejopisarz ani narodowy^ 
ani obcy się nie zastanowił. 
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było waŻDC; a tćm samćm pewnym prawidłom uległe^ — prawidłom* 
których zaniedbaDie niezawodnie ściągnęłoł)y niechęć i gniew przy 
najmnićj jakićjś części towarzystwa (*), Jeżeli przyjmowanie nawe^ 
prywatnych gości takićj ostrożności wymagało ze strony gospodarz.a> 
cóż dopiero^ kiedy miał szczęście ugaszczać pana i ojca narodu? Het- 
man Gąsiewski z każdego względu był mistrzem tćj wówczas tak zna- 
czącćj nauki, i to mu dawało tyle popularności w narodzie, ile jego 
czyny rycerskie wywyższyły jego sławę nad wszystkich wodzów litew- 
skich| że aż uwieńczone zostały wielką buławą. Dał tego dowód na 
tój uczcie Brzeskiej, której pamięć dotąd jeszcze się zachowuje w poda- 
niach niektórych starodawnych szlacheckich domów na Litwie, gdyż 
węzeł zgody między królem a szlachtą Litewską, dotąd mu przeciwną, 
dopićro zawiązany, tak się tam zacisnął, że nim się uczta skończyła, 
jużby król nawet w Małej Polsce wierniejszego i wiccćj poświęconego 
dla siebie poddaństwa nie znalazł. 

Wedle obyczaju polskiego, w przytomności króla, innego uroczy- 
stego zdrowia oprócz królewskiego nie obchodzono kielichem. Szla- 
chta siedząca za stołem, jeden za zdrowie drugiego spełniał kielich 
niewidocznie, dając mu poznać lekkićm skinieniem głowy swoją ży- 
czliwość. Ale kiedy hetman przy kończącym się obiedzie przystąpił 
do króla z kielichem, i klęcząc go wypróżnił za Najjaśniejszego 
zdrowie, było widzićć zapał szlachty, jak klękała przed królem, pro- 
sząc o jego ojcowskie błogosławieństwo; jak mu przysięgała, że Szwe- 
dów wymiecie co do nogi za jego przywództwem, i jak go przepra- 
szała, że przez czas jakiś ulegała Szwedom, nie z powodu jakićjś 
skłonności, ale że w tych zamieszaniach była zwątpiła o szczęścia 
prawego swojego monarchy, którego Bóg nakonieo powrócił, zmiękczo- 
ny jej gorącemi modłami. 

Król okazał się i rozczulonym i uradowanym, zawierając poniekąd 
nowe przymierze ze swoimi poddanymi. Oświadczył im, że na- 
wet w ciągu swojego wygnania nigdy nie wątpił o ich przywiązania 
dla siebie; że nikomu za złe nie poczytuje, iż dla osobistego bezpie- 



{*) Ta etykietalność wzajemna między gospodarzem a gośćmi nawiedzające- 
mi go, zachowywała się w naszem obywatelst^nie jakiś czas nawet po podziale kra- 
ju. Kto się w czemkolwiek z nią omijał, uchodził za prostaka. Dający więc ucztę» 
nie spuszczając się na własne doświadczenie, zawsze się starał mieć na niej przyja- 
ciela świadomego doskonale tych prawideł, a przytomnego, bez którego rady ani 
kroku nie robił. Ten układał porządek toastów, tańca polskiego^ a nawet jakie 
i komu z kolei miał grzeczności powiedzieć. 2Sam jeszcze znałem osobiście kilku 
takich mistrzów ucztowych, ani możnych, ani za-szczyconych urzędem, o których 
przyjaźń magnaci się starali, ażeby ich mióć gotowych, ile razy im wypadało zgro- 
madzić u siebie obywateli. Kto nie zaopatrzył się podobnym mistrzem, narażał się 
na waśnie z swoimi gośćmi i niechęć obywatelstwa. 
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eseństwa nlegi^ okolieznośoTom, a wssystko co się robiło w j^o nie- 
bytnońci przeciwko niemii, jaz jest zapomnianey i tylko zashigi mi- 
łych poddanych nigdy mn nie wyjdą z pamięci. Jeieli jeszcze ma 
między niemi jakiego przeciwnika, nie tylko że przeciw niemu nie 
czuje 6ierdzistońci| ale niczego nie pragnie, tylko przycisnąć go do 
swojego ojcowskiego łona. Nakoniec powiedział im: — Jutro po- 
wracam do obozU; a ztamtąd za natchnieniem Bożćm pośpieszę, przy 
dzielnćj pomocy mojego rycerstwa, oswobodzić resztę kraju. Resztę 
tego dnia z wami chcę przepędzić. — Temi słowy do reszty zniewo- 
liwszy szlachtę, wstał od stołu wraz ze wszystkiemi biesiadnjącemi, 
i poszedł z niemi na drogi koniec sali. 
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Podczas gdy hajducy i pajuki hetmańskie wynosili stoły, i skła- 
dali ich nakrycie, król rozmawiał z wodzami, a szlachta oświecona, 
przyrodzoną Polakom delikatnością, trochę opodal od nich stała, zęby 
nie przeszkadzać ponfnćj rozmowie. 

Hetman między innemi, których przybliżał do łaski królewskićj, 
przedstawił mu tego samego Ogińskiego, któremu jednemu się udato 
ze swoją chorągwią ocalić od klęski szwedzkićj przy Fotuszy. Kiedy 
on padł do nóg królowi, ten mu powiedział: 

— Wiem od rycerza Lizdejki, jak mężnie popisałeś się waszmość 
pod Potuszą; dzielność wszędzie gdziekolwiek się okaże, zasługuje na 
szacunek mężów rycerskich. Tuszę, że wkrótce waszmości męztwo 
stanie się poźytecznćm dla nas i dla kraju. 

— Najjaśniejszy Panie — na to Ogiński — co do dzielności, jaką 
mi łaskawie przyznaje rycerz Lizdejko, jemu samemu winienem tę po- 
chwałę zwrócić. Bo jeżeli z pod Potuszy udało mi się wycofać z mo- 
ją chorągwią, którą Bóg zachował dla usług Waszćj Królewskićj Mo- 
ści, to jedynie nastąpiło, że rycerz Lizdejko, jako prawy obywatel obró- 
cił gonitwę przeciwko obcym, a swoich ziomków zaniechał o zgubę 
przyprowadzić. Teraz dopićro, walcząc za moim prawym panem^ da 
Bóg, że zasłużę na pochwały Waszćj Królewskićj Mości. 

— Nie, nie, Najjaśniejszy Panie — odezwał się rycerz Lizdojko — 
pan Ogiński mówi to przez skromność, która zawsze towarzyszy praw- 
dziwćj dzielności. Ale ja winienem tę sprawiedliwość oddać, że wal- 
czył jak lew przeciwko mnie, i gdyby Szwedzi byli poszli za jego radą^ 
ich strata skończyłaby się na tych, co dali się złowić w podziemnym 
kanale, a co tylko było w otwartćm pola^ ochroniłoby się od nastćj 



pogoni, tak j^k jego oddział. Ałe wiorsf , że to jest Dtezćm w porów- 
aania tego, oo zr<rt>i waleząo sa Waszą Królewską Mośeią. Bo jeieK 
pokazał si^ tak dftieltiym dla zł^ sprawy, «ói doptóro, jak wystąpi 
w sprawie naroda i prawego panat 

— Ani o tÓB) wątpia — odrzekł krdl -^ jui tiazwisko które nosi, 
jest mi na to dostisiteezaą rękojmią. Ojcieo wasztnotei; pan wojewoda 
Trocki, był kiedyś moim przyjacielem. Wielce mię boli, ze me widiię 
^0 między tymi, z którymi tn się pojednaiłem. Radbym, ieby go kto 
upewnił, ze jakkolwiek się opóźnia, zawsze go przyjmę % otwarteutt 
ramionami. 

— Najjaśniejszy Panie — odrzekł betman Gąsiewski ^» pan wo- 
jewoda Trocki dłngo się opierał najazdowi szwedzkiema, i samiennie 

winienem dać mu świadectwo, że dlnżćj od nas dotrwał w wieniośei 
dla Waszój Królewskićj Mości. Dopióro kiedy już wszelką nadzieję 
stracił, poszedł za naszym przykładem, który radzibyśmy naszym ży- 
wotem zetrzóó z pamięci Indzkićj. Teraz nie śmie oczów pokazać 
przed naszym pomazańcem. W tćm jest mnićj śmiałym od nas win- 
niejszych od niego, a którzy jedtiak talimy się ^o naszego miłosieme- 
go króla. 

— I wiełce waszmośoiom jesteśmy wdzięczni, żeście poeaałi nasz 
sposób myślenia. Zresztą oświadczyliśmy wam dopićro, że tylko za- 
sługi naszych miłych poddanych nigdy nam nie wyjdą z pamięci, 
a o żadnego z nich przewioienin wiedzićć nie chcemy. Pan wojewoda 
Trocki może być pewny, że jak do nas przybędzie, i my, i ci co pr agoią 
zachować naszą łaskę, o niczćm przed nim mówić nie będziemy, tylko 
o dawnych jego usługach dla rzeczy pospolitćj, i w obozach i na sej- 
mach. I naszem jest życzeniem, mości wojewodzicn, byście o tćm 
uwiadomili waszego rodzica. 

— Po tak łaskawćj dla mojego ojca odezwie Waszój Królewskićj 
Mości, jakkolwiek i wiekiem i pracą są stargane jego siły, z mło- 
dzieńczą rześkością będzie szukał naszego pana, żeby mu paść 
do nóg. 

— A gdzie teraz się znajduje? 

— W Wilnie, Najjaśniejszy Panie. 

— A więc waszmości polecam zawieźć mu nasze przebaczenie kró- 
lewskie. Powiedz mu, że go zapraszamy, ażeby jak dawniój, tak ilie- 
raz był zawsze naszą wierną radą. 

Ogiński powtórnie padł do nóg królowi, który mu podał ręce do 
pocałowania. 

Po krótkiem milczeniu, król obracając stę do pana Gąsiewskiego, 
rzekł: 

— Mości hetmanie, możemy z sobą pomówić otwarcie, bo tyle 
ufamy naszym miłym poddanym tu zebranym, że nic tajnego przed 



234 HENRYK RZEWUSKI. 

niemi mićć nie chcemy. Mamy dowód wiernoiici naszćj szlachty 
NoA^ogrodzkiej i Brzeskićj. Ale w nich dopićro cząstkę Litwy widzi- 
my. Do waszmości należy resztę pojednać z królem swoim. Tyle- 
pokładamy nadziei i w świętość naszćj sprawy, i w pomoc Boga, któ- 
rego łaski od niejakiego czasu tak świetne mamy dowody, że śmiała 
paszczamy wodze nadziei, iż wkrótce ci obłąkani Litwini, których ra- 
dzibyśmy jak najśpieszniej przytulić do naszego ojcowskiego łona, da- 
dzą się przekonać, że szczęście i sława narodn są ściśle połączone- 
ze szczęściem i sławą jego prawego pana. Lecz jeżeli ta nadzieja 
nas pokrzepia w naszym zawodzie, ona nas nie zaślepia. Taić przed 
sobą nie możemy, że kilku znakomitych panów litewskich, statecznycłi 
w niechęci przeciwko Majestatowi naszemu, a nie zrażonych klęskami, 
które od niejakiego czasu Bóg dopuścił na Szwedów przez walecznych 
a wiernych naszych poddanych, dofąd im sluźą i nie przestają im za- 
nosić w ofierze i zdrowia i dostatków swoich. Północne województwa 
Litewskie zwłaszcza, są zamieszkałe przez ich stronników. Przewi- 
dojemy, mości hetmanie, że będziesz miał wiele do czynienia, nim 
Źmujdź, Trockie i Wileńskie przyprowadzisz do posłuszeństwa; że 
będziesz potrzebował całego swojego wojska, dla prowadzenia wojny 
domowćj, ze wszystkich najstraszniejszćj. I to nam na rękę nie idzie, 
bo naszym jest zamiarem jutro wyruszyć z rycerstwem ku Mazowszu^ 
dla odzyskania naszćj stolicy. Waszmości wojsko bardzoby nam było 
przydatne do tych zapasów, które nas czekają ze Szwedami, gdyż wie- 
my, że oni wszystkie siły swoje natężą, dla zachowania Warszawy, 
a jednak nie śmiemy osłabiać waszmościnego obozu, który co kroku 
może będzie miał do czynienia z nieprzyjacielem licznym, a mogącym 
ciągłe posiłki mićć z Inflant. 

— Nie wierz temu. Najjaśniejszy Panie. Nieprzyjaciel niewiele 
może rachować na Litwę; wszakże dotąd miałem najwyższe dowódz- 
two nad wszystkiemi silami Litwy, polączonćj z królem szwedzkim. 
Co w nich było najsposobniejszego do wojny, wraz ze mną odnowiło 
przysięgę wierności Waszćj Królewskićj Mości. Reszta zajmnje zamki 
rozsypane po kraju. Niektóre z nich bezwątpienia są obronne, tak, że 
długie oblężenie mogłyby wy trzymać: jak np. Troki, Wilno, Birże, Kiej- 
dany, Jurbory i inne, ale niektóre za mojem pokazaniem się otworzą 
bramy. Pierwsze Wilno, gdzie mój zięć Oskierka w mojóm imieniu 
daje rozkazy, toż i inne, które nie będą głuche na głos swojego het^ 
mana. Zamki księcia Radziwiłła, marszałka wielkiego Litewskiego, 
jedne mogą dotrwać w oporze, ale i na to znajdzie się rada. Wresz* 
cie ludzie zamknięci w murach, moim działaniom przeszkody skutecz- 
nćj nie postawią. Mam tu cztery tysiące żołnierza z sobą; zostawię 
przy sobie moją chorągiew hetmańską i pułk lekki Tatarów, co 
wszystko pięciuset głów nie przenosi i z niemi pójdę uspokoić Litwę, 
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a resztę mojego wojska oddaję Waszćj Królewskićj Mości, żeby wraz 
z Małopolanami i Kasinami pośpieszyli wprowadzić do swojego żarni- 
ku naszego pomazańca. A co do mnie, tylko z Badziwilłowską mili>- 
cyą spodziewam się mićć do czynienia. 

Ta się wmieszał do rozmowy pan Jerzy Labomirski, hetman polny^ 
koronny. 

— Jeżeli — rzekł — opór księcia Bognsława Radziwiłła ma by^^ 
jedyną przeszkodą do zupełnego uspokojenia Litwy, mogę powinszo* 
wać Waszej Erólewskiój Mości i nam wszystkim, a zwłaszcza jego- 
mości hetmanowi wielkiemu Litewskiemu, zupelnćj pomyślności bep 
krwi przelewu. Gdyż temi dniami jeden szlachcic, z liczby tych co 
są posłuszni rycerzowi Lizdejce, który niedawno zaciągnął się do jego 
chorągwi, a jaż dzielnie pokazał się pod Potaszą, nader pocieszająca- 
wiadomości przywiózł mi z tej strony.. O tćm Wasza Królewska Mość 
łatwo możesz się przekonać, gdyż go w tćj sali widzę między naszćm . 
rycerstwem. Nazwisko jego Odyniec znane jest na Litwie. On był" 
dworzaninem księcia marszałka wielkiego Litewskiego, mojego powi- 
nowatego, a niegdyś ścisłego przyjaciela. Nie tylko że do nas przy- 
stając nie poszedł na przekór jego woli, ale poniekąd był do tego o(i 
niego samego upoważnionym. Dłagośmy rozmawiali ze sobą semotU 
arbitris dnia wczorajszego, a dziś zabierałem się Jurata fide to, co mi' 
powiedział, komunikować Waszćj Królewskićj Moście jako rzecz naj- 
większćj wagi w niniejszych okolicznościach. 

— I cóż waszmości powiedział, mości hetmanie polny ko- 
ronny ? 

— Oto, że pan marszałek Litewski jemu zalecił mnie szukać, żeby 
mi oświadczył w jego imienia, że nie przestaje tęsknić za swoim pa- 
nem; że nie jest tak dalece związany ze Szwedami, aby ich nie mógł^ 
opuścić, byle był pewny, że dawna łaska Waszćj Królewskićj Moścr 
przy zupełnćm przebaczeniu zostanie mu wróconą. 

— O tćm nie powinien wątpić. A gdyby nawet mściwość była^ 
w naszćm przyrodzeniu, on jeden nie miałby powodu jćj się obawjać. 
On nie wić jeszcze, ile mamy obowiązków dla jego domu; czas byście- 
wszyscy o tern wiedzieli.— Rycerzu Lizdejko, kłamane nazwisko, któ- 
reś dla siebie przybrał, tak zostało uświetnione twojemi bohaterskie- 
mi czynami, że bezwątpienia musi być dla ciebie drogie. Wszakże 
musisz je zrzucić z siebie i powrócić do twojego własnego, w dzie- 
jach naszego narodu już tylokrotnie okrytego cbwałą, a które nowym^ 
blaskiem oświetliłeś. Znieważyłbyś popioły twoich wielkich przod- 
ków, gdybyś dłużćj taił ich nazwisko, tćm więcćj, że pragniemy zbli- 
żyć się do twojego ojca, który tćm ćhętnićj powróci do swoich oho*, 
wiązków, gdy się dowić, że jego syn szlachetnym przykładem do tego* 
utorował mu drogę. 
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Ta król dal znak, żeby rycerstwo i szIaoLta przy drugiin koicm 
Mali zebrana do niego się przybliżyła. A gdy rozkaz pa^ki został 
apełniony: 

— Mości panowie— rzekł do nicb^ pokaznjąc rycerza Lizdejkę— - 
oto macie przed sobą Księcia Olbrachta Radziwiłła, jedynego syna 
księcia marszałka wielkiego Litewskiego. Ten zacny mlodzienieo, gdy 
kończył nauki pod opieką dostojnego wuja elektora Falcgrafa Reńskie- 
go, nie był głuchy na jęki swojćj rodzinnąj ziemi. A lubo wszystko 
Jój zapowiadało nieodzowny upadek, kiedyśmy żyli na wygnaniu, 
a wszyscy nasi poddani już karki byli uchylili przed zwycięzcą, tak że 
nam nic nie zostawało, oprócz kilku walecznych ale mało licznych od- 
działów, których wodzowie tu stoją między nami, — oni jedni nigdy 
•zachwiać się nie dali w wierności swojćj dla rzeczy pospolitćj i Maje- 
atatu naszego, ani utracili nadziei naszego powrotu, który można po- 
wiedzieć, że za ich sprawą nastąpił. Bo i konfederacya Tyszowiecka 
■ skutecznieby się podnieść nie mogła, gdyby te oddziały, rozsypane po 
■i raju, nie były jej zapewniły gotowych nasion mężnych i doświad- 
czonych wojowników. Nim nadejdzie pora, że będziemy mogli naszą 
wdzięczność wam okazać, przyj mcie, dzielni wodzowie, wywołani od 
najezdników, nasze podziękowanie, — i dowiedzcie się od waszego króla, 
vkim jest ten wasz kolega, który waszą ufność tak umiał pozyskać, że 
ile razy który z waszych przypadkiem się z nim złączył, zawsze z wła- 
snćj chęci był mu posłusznym. On, lubo jego cały dom, wraz z jego 
Todzicem, ulegli zwycięzkim Szwedom i wierność swoją do ich króla 
przeoieślif pospołu z wami ani chwili nie zwątpił o świętości naszój 
sprawy. Kiedy sami na wygnaniu, w gościnnym Szlązku, zaczyna- 
liśmy upadać na duchu, widząc jak wszystko się od nas odwróciło^ 
jakież było nasze radosne zadziwienie, gdy do nas przybył ten książę 
ze swoim nauczycielem, uczonym Oldenkopfem, ofiarując nam swoją 
wierność i usługi. Zapał jego młodzieńczy ożywił w nas już gasnącą 
nadzieję. Niedługo u nas się zatrzymał; na granicy Szlązka z Pol- 
ską zebrał oddział ochotników, utaił swoje rodowite nazwisko, a co 
pod imieniem Lizdejki dokazywał, wam wszystkim jest wiadomo. Od 
niego zacznę opłacać dług wdzięczności, jaką wam wszystkim winie- 
ncm, dzielni dowódzcy oddziałów, którzy walczyliście za prawem wasze- 
go króla od wszystkich opuszczonego. Generalstwo artyleryi Litewskiój 
od dwóch lat wakuje. Tobie, mości książę Olbrachcie, to dostojeństwo 
przeznaczam, i w całćm naszćm wojsku ani jeden nie znajdzie się ta- 
^i, któryby nie był uradowany tym naszym wyborem^ którym zadość 
ezynimy i jemu i sobie. 

Książę Olbracht ukląkł przed królem i ucałował rękę dobroczyBsą 
::fiwojego pana, a wszyscy przytomni w tej sali połączyli swoje dzięk- 
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eajDiefiia do ii] oznaki wdzi^zno&ci dla nlubiooego i zaahiżoDega' 
kolegi. 

Na znak dany przez króla- książę powstał i rzeki: 
— Najjaśniejszy Panie, w tój ekwili jestem szczęśliwszy łask% 
Waszćij Królewskićj Mośei, niż inni moi koledzy, ale ciężkim grzecbem^ 
obciążyłbym moją duszę, gdybym przyznał siędowyższychzasłag nad 
te, które oni nabyli nielylko pospołu ze mną, ale i wprzódy/nim mia* 
łem zaszczyt być ich kolegą. Jeszcze z moim Oldenkopfem, który po- 
tem pod imieniem Domarata był moim nieodstępnym towarzyszem^ 
w każdój potrzebie, ślęczyłem nad książkami I>ez poźytka dla Waszój 
Erólewskićj Mości, kiedy jaż oni, walcząc za jego sławę, byli postra- 
chem Szweidów i ich sprzymierzeńców. Jeżeli ja, który poszedłem za^ 
ich przykładem, tak świetną otrzymuję nagrodę, na jakąż oni nie za- 
słagi\ją, którzy mi ten przykład dali? Nawet ta moja skwapliwośó- 
do opuszczenia dwora mojego wuja, by się z niemi połączyć, nie jest 
w zupełności moją iścizną. Miłość, jaką cznję dla panującego nad na- 
szą rzecząpospolitą szlachecką, jest skutkiem wychowania, jakie przy- 
jąłem w rodzicielskim domn od czasu niemowlęctwa, a którą przy 
wyższych naukach rozpłomienił mój poczciwy Oldenkopfj który ta^ 
będąc przytomnym, niech raczy przyjąć hołd wdzięczności, jaki w obli- 
czu sterników narodu, w przytomności samego króla, ośmielam się mu 
składać. A jeszcze jest inny, prawdziwie bohaterski sługa Waszój 
Królewskiej Mości, który winien wziąć udział w pochwałach i łasce, 
któremi dopierO; miłościwy królu, raczyłeś mnie zaszczycić, a który 
wraz zemną na Śzlązku złożył także hołd wiernego poddaństwa. Wia- 
domo już Waszej Erólewskićj Mości; źe kiedy jeszcze się wahałem,, 
czy mam opuścić Manheim, by stanąć za moim panem bez przyzwole- 
nia moich rodziców, on to wahanie moje rozproszył, przekooywając 
mnie, źe chwili nie mam do stracenia. Winienem wyznać, źe on 
umyślnie udał się do Manheim, by mnie ztamtąd wywieźć na gmut 
ojczysty. On mi dopomógł zebrać hufiec ochotników, na czele które- 
go miał szczęście zasłużyć na względy Waszćj Erólewskićj Mości. 
On podzielał wszystkie moje trudy, i to pewna, źe Bóg przy szczęścia 
Waszćj Erólewskićj Mości ani jednćm mnie nie pobłogosławił zwy- 
cięztwem, żeby z niego słuszny udział jemu nie przynależał. A cod 
Potnszą zręczny jego obrót to sprawił, że całe wojsko Redynga, przez 
nas na niego rzucone, broń złożyło przed naszeroi orłami. Oto masz. 
przed sobą, miłościwy panie, tego Gas'vOlda, a raczćj kniazia Doroho- 
stajskiego, który odrodzonego swojego stryja, wojewody Witebskiego, 
najzaciętszego wro^ Waszćj Erólewskićj Mości i skonfederowanćj 
rzeczypospolitćj, został wyzuty z majątku i z imienia. A chociaż na. 
nieszczęście stryj jego jest moim szwagrem, błagam przeciwko niemu. 
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sprawiedliwości a Majestata twojego, za moim przyjacielem i bratem 
broni. 

— Mości generale artyleryi Litewskićj, te okoliczności są nam 
wiadome. £adzibyśmy wszystkich dotąd niechętnych nam podda- 
Dych przycisnąć do naszego ojcowskiego łona, i przyjąć ich, jak ojciec 
^przypowieści ewangelicznej marnotrawnego syna. Paszczamy w nie- 
pamięć to, czego przeciwko naszćj osobie się dopuścili; ale wojewoda 
Witebski w innem jest położeniu. Wahamy się w przyznania sobie 
.prawa, odpuszczać krzywdy^ jakie nie przestawał wyrządzać naszym 
j)oddanym; iluż ich padło ofiarą jego okrucieństwa! Ze wzgardą 
wszelkich praw ludzkich i honoru rycerskiego, bezbronnych jeńców 
mordowała których krew o pomstę do Boga woła. Bądź pewny, mo- 
ici generale artyleryi, i waszmość, mości kniaziu Wojciechu, że swe- 
go czasu sprawiedliwości otrzymacie. W każdym względzie wojewo- 
da Witebski jest jedyny z pomiędzy wszystkich przestępców stanu, 
który bezwarunkowego przebaczenia obiecywać sobie nie może. A nam 
zostawcie układ tych warunków. 

— Najjaśniejszy Panie — odezwał się Ogar — z przeproszeniem 
.księcia generała artyleryi, jego niegodziwy szwagier nie zasługuje ani 
na bezwarunkowe, ani na warunkowe przebaczenie Waszćj Królew- 

.skićj Mości. Dla tego człowieka nie ma nic świętego. I my nie ba- 
ranki; okrzyczano nas za okrutników. Ale cóż było robić? żyliśmy 
z tego, co nam udawało się orężem zdobyć; rabunek był naszym cał- 
kowitym żołdem; nasze kulbaki były dla nas jedynym przytułkiem; 
nie mieliśmy ani zamków, ani okopanych schronień do umieszczenia 
.naszych jeńców. A że naszych Szwedzi i ich przyjaciele wieszali, nie 
obciążało naszego sumienia, że czasem oddawaliśmy za swoje. Ale 
bez potrzeby nigdyśmy się nie pastwili nad nieprzyjacielem bezbron- 
nym. Po zdobyciu Dolskiego zamku, rycerz Lizdejko mnie go oddał; 
czyż choć jeden z podwładnych i poddanych kniazia wojewody z mo- 
jćj strony najmniejszej krzywdy doświadczył? A kiedy on piekielnym 
konceptem wyparował mnie z zamku, wszystkich moich chorych po- 
wywieszał. To potwór, to zwierz. Jeżeli jemu jaki członek zostanie 
•w całości, to już w rzeczypospolitej pożegnać się trzeba ze sprawie- 
dliwością. 

Na ten wyskok żołnierski król się zmarszczył, a Ogar, poznawszy 
.przecie, że za daleko się posunął, cofnął się między szlacłitę. 

Królewskie oblicze wkrótce się wypogodziło; obrócił mowę do szla- 
chty i rzekł: 

— Mości panowie, dotąd dzielni wojownicy, którzy jeszcze przed 
zawiązaniem konfederacyi Tyszowieckićj na czele swoich ochotników 

' opierali się Szwedom, tają swoje rodosłowne nazwiska. Jeżeli nie 
cbcieYi sw do nich przjznawać, to z obawy, żeby nie były splamione 



RYCERZ LIZDEJKO. 239 

łianiebną śmiercią, jaką najezddik im przeznaczył, gdyby żywcem 
wpadli w jego ręce. Dziś podobna obawa byłaby bezzasadną, bo na- 
sze zamki małopolskie tak są pozapełniane jeńcami szwedzkiemi, mię- 
dzy któremi nie mało ładzi stopniowych, że przez mysi nie przyjdzie 
źadBemu dowódzcy szwedzkiemu pastwić się na kimbądż z naszych, 
któryby się dostał do jego niewołi, wiedząc dobrze, że zdradzieckie 
zamordowanie każdego z naszycli odwetowaneby było z naddatkiem. 
A zresztą, kiedy po tyla niefortannych kolejach doczekaliśmy się sta- 
teczności w powodzenia, kiedy jaż nadeszła pora, że trzeba pomyślćó 
o wynagrodzenia tych, co z takićm poświęceniem bronili naszój spra-. 
wy, niechże przynajmniej wiemy, kogo mamy przypaścić do udziała 
łask naszych. Wedle praw tćj rzeczypospolitćj, których jesteśmy 
stróżem, tylko szlachcic jest zdolny do piastowania nrzęda, lab otrzy- 
mania króle wszczyzny, a plebejosz ma tylko prawo domagać się o klej- 
not szlachecki, który jego zasługom nie może być odmówiony. Oświećcie 
Has, mości panowie dowódzcy oddziałów wolnych ochotników, kogo 
z was mamy nszlachcić? a kogo obdarzyć chlebem przeznaczonym dla 
zasluźonój szlachty? Tyleście wsławili kłamane wasze nazwiska, że 
mogły się jaż stać dla was drogiemi; wszakże czasj żebyście wrócili do 
własnych, już od przodków waszych wsławionych, idąc za przykładem 
księcia Eadziwiłła i kniazia Dorohostajskiego. 

Naj pierwszy przybliżył się do króla Ogar. Nizko schyliwszy gło- 
wę rzekł: 

— Najjaśniejszy panie, poddając się woli Waszćj Królewskićj Mo- 
ści, żegnam na zawsze nazwisko O^ara odemnie wymyślone, żeby roi 
przypominało moje powołanie, kąsania Szwedów, jak ogary dzika. 
Teraz staję w mojćj własnćj postaci, a błagam Waszą Królewską 
Mość o instancyę do mojego ojca, żeby mi odpuścił, że na kołku za- 
wiesiłem nazwisko, z którego tak się pyszni. A przecie byłoby mu 
Jeszcze dotkliwiej^ gdybym z mitrą książęcą był przyczepiony do szubie- 
nicy, na wypadek wpadnienia w niewolę szwedzką. Mój ojciec ma 
zaszczyt być znanym Waszćj Królewskiej Mości; był kiedyś pułkowni- 
kiem chorągwi świętej pamięci króla Zygmunta III, a teraz jest pod- 
komorzym województwa Bracławskiego. 

— Jakto! waszmośó miałbyś być synem księcia Gzetwertyń- 
fikiego? 

— Nie inaczćj, Najjaśniejszy Panie. Mój ojciec, zawsze wierny 
poddany i sługa Waszćj Królewskiej Mości, nie zważając na swój wiek 
podeszły, opierał się ze swojemi nadwornemi żołnierzami Chmielnic- 
kiemu, a zawsze nieszczęśliwie, aż nakoniec został jego jeńcem. 
A jednak ów srogi najezdnik szlachty z nim po ludzku postąpił, bo 
wiedział, że był od niego do chrztu trzymanym, co było mojemu ojcu 
wyszło z pamięci. Źadnćj mu szkody ani na osobie, ani na majątku 
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uie wyrządaił, tyle tylko^ że wymógł na nim podpis, ie spokojiue sie-^ 
dssićć będzie w swoim zamka KiŁajgrodzkim; i że już ni^ będzie mieszał 
się do wojoy. A sam przykazał swojemu kozactwu, żeby źadnycli. 
jego dóbr nie zajmowało. U nas wyznawców wschodniego obrządku, 
kiaotrostwo jest wielką rzeczą, kozacy wokoło nas wszystko pnsto- 
szyliy ale co tylko należało do ojca chrzestnego ich betmaoa, było dlft. 
nieh święte jak sprzęt cerkiewny. To tóź zamek Kitajgrodzki byl 
sełuTonieniem wieroych Waszćj Króle wsbiój Mof^ci obywatelów, wy^ 
stawionych oa sztych rozbrykanego poddaństwa. Sam hetman raza. 
jednego przybył do nas w gościa. Mój ojciec go przyjął jak zwyczaj- 
nie się przyjmuje takiego, którego wola jest najwyższem prawem. 
A to był człowiek, któremu straszno było w oczy spojrzóó. Jeszeze 
to wtedy chwalił świętćj pamięci króla III, a zwłaszcza króla Włady-^ 
sława, dodając, że gdyby ten król nie był umarł, nigdyby uie powstał^ 
na rzeczpospolitę. Ale że pod panowaniem Waszój Królewski^* Mo- 
ści nie ma rady dla narodu ruskiego innćj, jedno tylko w mieczu^ 
Wszyscy przytomni na to milczeli, ja że już byłem wyrostkiem, śmia- 
łem mu się oprzćć, czćm nie mało strachu nabawiłem mojego ojca^ 
i od niego zostałem strofowanym, że się wdaję w nieswoje rzeczy. 
A hetman wtedy powiedział: — kniaziu podkomorzy, a mój ojcze 
chrzestny, ty jesteś .kniaziem ruskim i jednćj z nami wiary. Dlatego 
zlachy co otaczają króla nie dopuszczają ciebie do senatu. A ja i moi 
ciebie szanujemy, bo wiemy, że ty słowa nam zaprzysiężonego nie zła-^ 
miesz, i przeciwko nam niczego knować nie będziesz. Ale pilnuj 
swojego syna, bo jak widzę już go zlachy obalamucili. A jak do nieb 
przystanie, a moi go złapią, to .nie zważając na nasze kumostwo a jego^ 
mitrę, bez najmniejszego wahania go powieszą. — To kiedy hetman^ 
nas odjechał, pilnowano mnie w domu, żebym nie uciekł, a nie upil- 
nowano. Bo udało mi się podmówić kilkunastu dworskich, i ze trzy- 
dziestu szlachty czynszowćj w Eitajgrodzkićj włości osiadłych, i je- 
dnój nocy wypróżniliśmy i stajnię i zbrojownię ojcowską, a potom 
w dalszy świat. A że pan Bogdan zapowiedział, co mnie czeka jeżelf 
mnie złapią, to i ja jego mołojców nie bardzo oszczędzał. Człowiek 
się wdrożył do wojaczki, pięć lat nie rozstając się z kulbaką, trzebah 
być wielkim gapiem, żeby się nie nauczyć rzemiosła, a tak się do nie* 
go przywykło, że aż strach porayślćć, że może nastąpić pokój w rze- 
czy pospolitćj, i że przyjdzie człowiekowi kopy liczyć w Kitajgrodzie. 
Kiedy o tern pomyśli, aż mrowie po ciele przechodzą. Niech powie 
rycerz Lizdejko, a raczój książę generał artyleryi, czy widział, żebym 
nie złamał nieprzyjaciela, ile razy na niego natarłem. Toć to tak się- 
ludzie przemieniali w mojćj chorągwi, że z tych kilkadziesiąt co ićh^ 
wyprowadziłem z domu, ledwo kilku zostaje, a jednak chorągiew le- 
piśj jest pokryta, niż kiedy wyszła z Kitajgrodu. TT nas o żolnionuk 
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nietrudno. A dobrze policzywszy, za każdego z moich com utracił, 
pewnie dziesięciu nieprzyjaciół poległo. Ani kozak, ani Tatarzyn, ani 
Szwed, ani Węgier nigdy mnie nie zastraszyła a jednak baby mnie 
zwojowały. 

— A to jak? — rzekł król śmiejąc się, 

— Nieinaczćj, Najjaśniejszy panie^ a to tak się stało. Książę, te- 
raźniejszy generał artyleryi, miał nad nami dowództwo, kiedyśmy 
zdobywali zamek Dolski; rzecz poszła gładko. Książę mnie go zdał^ 
a sam poszedł. Myślę sobie, człowiek przywykł wojować w czystóm 
polu, a nie wió czy potrafi bronić się za walami; ale cóż robić? co wyż- 
szy każe, niższy musi brać na kieł, żeby to wypełnić, a zresztą były 
tam złożone skarby, których połowa po Bożemu jest własnością na« 
szego Gaskolda, alias kniazia Wojciecha Dorobostajskiego, w którego 
imieniu byłem objął zarząd zamku i dóbr do niego przynależących. 
Kniaź rzekł do mnie: — Ogarze, polowa tych skarbów, jako własność 
mojego stryja, winna być świętą i nienaruszoną, a druga, że jest moją^ 
tobie ją ofiaruję na utrzymanie twoich żołnierzy. Było z nich coś na 
wierzchu, ale ludzie mówili, że było tego mnóstwo zakopane. Czy 
człowiek trafi do Kitajgrodu czy nie, dobrawszy się do takich bogactw 
oto nie wieleby dbał. Powiedziałem sobie: będę się trzymał do upa* 
dłego, a wcześnićj czy późnićj trafię na miejsce, gdzie te skarby są 
złożone; na milicyę kniazia wojewody mogłem rachować, bo ona 
w całkowitości przeszła była na stronę jego synowca. To też kiedy 
napadł kniaź wojewoda na mnie z siłą o kilka razy większą od mojćj^ 
grzecznie ofiarował mi za poddanie się, żywcem obedrzeć ze skóry; ja 
mu nabiłem tyle ludzi, źe odstąpić musiał. Ale nazajutrz przed świ- 
tem dają mi znać, źe znowu zabiera się uparty wojewoda nas szturmo- 
wać. Biegnę na wały, aż widzę baby uszykowane, które przystawiają 
drabiny. Co to jest? A do kądzieli baby! przywitać mi to rusznicą! 
Ale... to były żony kozaków zamkniętych ze mną. Kozacy nie słu- 
chają, chociaż im powiedziałem, że każdemu za jedną mołodyce swoją 
którą położy, dam dwie na wybór z całego księztwa Oolskiego, a było 
z czego wybierać, bo kilkadziesiąt wsi należy do Dolska. Gdzie tamt 
kozacy już co żywo otwierają bramy swojemu dawnemu panu. Źle, 
zbieram moich, bo oprócz nich każdy skrewił. Już mi nie były w gło- 
wie skarby zamkowe, a tylko chciałem uwieźć moich chorych. Ale 
i to mi się nie udało. Bo ten utrapiony wojewoda zastąpił mi drogę 
z chmarą swoich rozbójników. Co złamię kupę, druga jeszcze silniej- 
sza się szykuje. Ze wszystkich stron zostaliśmy otoczeni. A kniai 
Daniel sam swoich prowadził, ale jak... Kouiec końcem, żebym go 
nie był pogłaskał kulą, że aż spadł z konia, to grzeszny Wasil (bo ta* 
kie jest moje imię chrzestne) byłby postąpił na Św. Bartłomieja. Ja- 
koś człowiek skorzystał z zamieszania, że mógł przerżnąć się ze swo- 

JUewoiU: Bf cerz ŁUdeJko. "^^ 
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jemi, ale nie adało się chorych wyratować, których późnićj ten poga 
nin, jak tylko cokolwiek wylizał się z mojego strzi^u, kazał w przyto 
mności swojćj wywieszać. Otóż to jest, Najjaśniejszy panie, rzetel 
na relacya, jak mnie baby zwojowały; bo gdyby nie one, zamek Dolski 
dotąd byłby w naszym rękn. Lobo da Bóg, niezadługo do nas się 
wróci. A wtedy może Wasza E^ólewska Mość mnie pozwoli skończyć 
mój rachunek z kniaziem Danielem, żeby nasz szanowny kniaź Woj 
ciech nie miał potrzeby dzielić się ze stryjem, a wszystko sobie za 
brał. 

— Co Wasza Królewska Mość wdajesz się z tym gadnłą — ode 
zwał się kniaź Wojciech— jak się rozgada, nigdy z nim nie ma końca 
Byle mn tylko użyczyć ucha, to usta mu się nie zamkną. Albo to wić 
jak i co powiedzićć swojemu panu? 

— I owszem, książę Czetwertyński wielu nas zaj^ swoją relacyą, 
o którćj w części już nas uwiadomił książę Olbracht. A kto tak dziel- 
nie jak on użyczył nam swojego ramienia, taki ma prawo żądać, byś- 
my mu naszego użyczyli ucha. Teraz na waszmość z kolei wypada 
objawić nam swoje prawdziwe nazwisko, mości panie Burczymucha. 
Słuchamy, co powiesz o sobie. 

— Najjaśniejszy Panie, po takich mitrach i splendorach moje szla- 
checkie nazwisko nienajlepićj się wyda, a jednak mój ojciec, osiadły 
na mi^ćj wiosczynie w okolicach Kołomyi, a cześnik Trembowelski, 
liczy królów między swojemi przodkami, i nie było dnia, w którymby 
tego nam dzieciom nie powtarzał. Moje imię Antoni, nazwisko Za- 
polski, a w moim klejnocie szlacheckim widzićć można koronę Święte- 
go Stefana, która kiedyś uwieńczała głowę jednego z moich naddzia- 
dów. Dawne te czasy gdzieś tak w kronikach są wspominane. Otóż 
kiedy zaczęły* się rozruchy w rzeczypospolitćj, byłem już wyrostkiem, 
umiałem czytać bez zająknienia się, cokolwiek pisać, a co lepsza, jeź- 
dzić konno, trafiać do celu z rusznicy lub z pistoletu i robić szabelką. 
A z pięciorga dzieci byłem najstarszy. Owóź tedy nasz ojciec nie 
wiem w jakim interesie był wyjechał do Łowa, a nas przy matce zo- 
stawił. Aż tu jednćj nocy napadają na nasze wioski siepacze Rako- 
czego ksiąźęcia Siedmiogrodzkiego. Mój mocny Boże, co tćż oni naro- 
bili okrucieństw! natura się wzdryga na samo ich wspomnienie. Mało 
na tćm, że nasz dom zrabowali do szczętu, ale zamordowali naszą mat- 
kę i wszystkie jej dzieci, że mnie jednego stary kredencarz domowy 
wyprowadził w lasy okoliczne, gdzieśmy żyli samemi korzonkami, jak 
święci pustelnicy. Nakoniec i kredencarz wytrzymać nie mógł nę- 
dzy; umarł, mnie sierotę zostawując na losy. W tych lasach kryli się 
rozbójnicy, i ja dostałem się w ich ręce. Rozbijaliśmy po całćj oko- 
licy, a że z krwi miałem jakąś zdolność, źe w wielu wyprawach poką- 
sałem się mężniejszym i roztropniejszym od innych, wkrótce zostałem 
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od uioh wybrany na naczelnika, i na większą skale urządziłem nasze 
rąbanki. Chciwy zemsty nad Węgrami^ których prowadził Rakoczy^ 
zaprzysiągłem ma wieczną i nieubłaganą nienawiść. Namówiłem 
moich rozbójników^ że się przekształcili w żołnierzy Waszój Erólew- 
skićj Mości, i ogłosili się obrońcami jego świętćj sprawy. O konie nie 
było trudno. Zabieraliśmy je wraz z rynsztankiem po domach szla- 
checkichy i wkrótce stanąłem na czele chorągwi ciągle wzrastającej 
w liczbie. A że miałem na sercu zamordowanie całój mojćj rodziny 
przez Węgrów, których przodkowie byli poddanemi mojego przodka, 
wyznaję, że nie było okrucieństwa, któregobym się względem nich nie 
dopuszczał, nie tylko ich samych, ale i tych, którzy z niemi trzymali. 
Ifadokuczaliśmy Rakoczemu, wprzód jeszcze nim książę Lubomirski, 
hetman polny koronny, zmusił go do pokoju. W Tyśmienicy cztery* 
stu Siedmiogrodzian, którzy mu w posiłku przyszli, napadliśmy na kwa- 
terach nocną porą^ i udało nam się co do nogi ich w pień wyrżnąć. 
Na drodze między Żółkwią a Zamościem uchwyciliśmy jego nadwor- 
nego lekarza; kazałem go ze skóry obedrzćć i przez jednego żyda ode- 
słałem tę skórę dobrze wyprawną Rakoczemu, z listem w którym był 
dla niego panegiryk za zamordowanie mojćj matki i mojego rodzeń- 
stwa, a razem zapo wiedzenie, że dopićro jak jego samego ze skóry 
obedrę, z nim się pogodzę. A chociaż przeszedłem w okrucieństwie 
wszystkich wodzów oddziałów, wiernych Waszćj Erólewskićj Mości, 
to wszystko com uczynił bynajmnićj nie obciąża mojego sumienia, 
bo nie moją osobistą^ ale mojej całćj rodziny krzywdę miałem do po- 
mszczenia. Odtąd to będę czynił, co Wasza Królewska mość mi roz- 
każe, ale wprzódy, że nie miałem innego wodza prócz siebie samego, 
człowiek szedł tylko za własnym instynktem; jeżeli się omylił, nie 
było komu go sprostować. A jednak książę Olbracht, póki był ryce- 
rzem Lizdejkiem, dał mi świadectwo, że ile razy byłem z nim, umia- 
łem mu być posłusznym, że w wielu potyczkach, na jakie patrzał, na- 
byłem jakichś praw do łaski Waszej Królewskićj Mości. 

— I wielce cenię waszmości zasługi, o których niejednokrotnie 
donosili nam wodzowie, pod któremi waszmość służyłeś, a mianowicie 
książę Olbracht w raporcie, jaki nam posłał o tćm wszystkićm, co się 
stało w Potuszy. Da Bóg wkrótce, mości panie Zapolski, że będzie- 
my mogli wiernych naszych poddanych przekonać, ile umiemy wyna- 
gradzać tych, co z takiem poświęceniem walczyli za prawami na- 
szemi. A waszmość, mości panie Świerszczu, cóż nam o sobie po- 
wiesz? 

— Ja, Najjaśniejszy Panie, nie jestem ani księciem, ani kniaziem, 
ani koron w mojćj prozapii nie widzę. Jestem sobie po prostu szlach- 
cic karmazynowy; do mojćj głowy przystaje więcćj misiurka i szyszak, 
niż czapka, a cóż dopićro mitra lub korona, a jednak, gdyby i ta na nią 

16* 
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spadła, jakośby się utrzymała^ bo szlachcic Polski, chociaż chady pa- 
chołek, do niój się przecie rodzi. Mój ojciec, niech go Bóg zacho- 
wuje w czerstwóm zdrowiu, chociaż ani księciem ani nawet hrabią, 
nie jest przecie chudym pachołkiem, bo kto posiada kilkanaście wsi 
nad Dnieprem, a kilka w ziemi Chełmskićj, taki i między panami za 
możnego uchodzi. Mój ojciec, Ignacy Try polski starosta Trechtymi- 
rowski, ze swoimi Bośniakami i kozakami opierał się czas jakiś 
Chmielnickiemu, ale przekonawszy się wkrótce, ie z motyką słońca 
nie pokonać, zabrał z sobą żonę, nas dwóch wyrostków i moje dwie 
siostrzyczki pod opieką spis naszćj wiemćj milicyi, opuścił Trypol,. 
i jakoś bez szwanku przeniósł się do zamku, który posiadał w Ghełm- 
skióm. I tam próbował popierać sprawę waszćj królewskićj mości. 
Ale jakoś się nie wiodła ze Szwedami. Jeden po drugim szukali 
z niemi zgody. Goły rozboju się nie boi, ale ten co ma coś do stra- 
cenia, rad nierad musi się zgodzić z wolą Pana Boga. Mój ojciec nie 
mało poniósł szkody, i to mu tak się naprzykrzyło, że idąc za przy- 
kładem panów od niego możniejszych, przysiągł na wierność królowi 
Szwedzkiemu, i tyle łaski u niego znalazł, źe mu ten król powierzył 
zarząd kilku województw. Siedział tedy w Lublinie na swoim nowym 
urzędzie, a matka gospodarowała na wsi i nas wychowywała. Mój 
brat młodszy, nieco papinka, bardzo dobrze się uczył pod naszym dy- 
rektorem, ale ja taki wstręt czułem od książki, że nigdy nie nauczy- 
łem się czytać jak potrzeba, i dotąd z pamięci tylko się modlę, ile razy 
zdarza mi się być w kościele. Ale dziwny z małych lat miałem po- 
ciąg do spisy i szabelki, do ujeżdżania koni i trafiania w cel z pisto- 
letu, pędząc konia cwałem. Nasz dyrektor cieszył się postępami 
w nauce mojego brata, a ze mnie miał wielką zgryzotę, źe nie mógł 
niczego nauczyć, a że to przypisywał mojemu uporowi, często ciele- 
śnie mnie karał. Naprzykrzyło mi się to wszystko, a że już byłem . 
pod wąsem, a Bóg mnie obdarzył niepospolitą siłą, jednego razu, kie- 
dy dyrektor kazał mi się położyć na stołku, dla odliczenia mi plag,, 
ja zamiast go słuchać rzuciłem się na niego, i omal że mu wszyst- 
kich kości nie pogruchotałem; tylko że słudzy na jego krzyki przybie- 
gli i ledwo go wyrwali z rąk moich. Wielki był z tego powodu 
kweres mojej matki; sama nie wiedziała co ze mną rozpocząć. A miah 
u nićj wielkie względy Świerszcz, Ukrainiec, około czterdzieści lat ma- 
jący, ataman naszych nadwornych kozaków, człowiek wielkićj roz- 
tropności i nadzwyczajnój odwagi, a który nas z Ukrainy przeprowa- 
dził przez zbuntowane chłopstwo, że nikomu włos z głowy nie spadł. 
Owóż tedy on powiedział mojćj matce: — Mołodszomu panyczu buty 
chot professorom w Kijowskićj akademii, a starszoho pozbawyte zdo- 
rowia, a taki zneho hramotuy ne budę. Win na wojaka sotworony^ 
Imość nie pozwalajte ieho muczyty, bo budę wam grich pered Bohom.— 
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Uatka dała się przekonać, uwolniła mnie od tycłi ntrapionych ksią- 
żek, a już odtąd tylko Świerszes mną się zajmował, i jemu winienem, 
źe przecie wyszedłem na człowieka. On mnie miłował jak syna, a ja 
do niego więcej byłem przywiązany, niż do ojca i matki. Był to ko- 
zak pobożny jak Czerniec, a^Szwedów nienawidził, bo oni zbezcze- 
ścili ikony świętych w cerkwi Źółkiewskićj, i za to im wieczną zemstę 
zaprzysiągł. Otóż kiedy zaczęły się tworzyć oddziały przyjaciół wa- 
^zćj królewskiej mości, którzy nie chcieli króla Szwedzkiego uznać za 
pana swojego, ŚwierszcZi że wszystkich naszych kozaków miał jak 
w kieszeni, jednój nocy z niemi wyszedł na wolą Bożą, i mnie w do- 
mu nie zostawił, bo bezemnie żyć nie mógł. Kiedy my wychodzili, 
było nas około koni czterdziestu, ale wkrótce mieliśmy ich więcćj stu, 
bo szlachta do nas się garnęła. Nadokuczaliśmy Szwedom i tym co 
z nimi trzymali, a Rakoczemu daliśmy się we znaki, wprzódy jeszcze 
nim JO. kiBiążę Lubomirski hetman polny koronny na jego własnćm 
legowisku zmusił go do uległości; bywało, co w oczy, to nieprzyjaciel. 
Ani Szweda, ani Bakoczana nie braliśmy w niewolę, a na co nam się 
obciążać rzeczą niepotrzebną? Świerszcz to wszystko wytępiał. Aż 
nakoniec i jemu się dostało, ale nie wstępnym bojem, tylko zdradą. 
Licho nadało, że był odpust w Erasnostawskićj cerkwi, a my wtedy 
w około Krasnegostawu plądrowali okolice. Szwedzi stali w mieście, 
a byli silni, ani pomyśleć, aby ich ztamtąd wyparować. Był z nami 
i Grzeszniczek ze swoim oddziałem, który niedawno pod Potuszą na 
tamten świat zaniósł swoje szlachectwo, bo nikt z was nie wić kim 
on był. Tyle tylko, że z mowy można było poznać, że był ze szlachty 
Mazowieckićj. On się napierał z początku, żeby na Krasnystaw ude- 
rzyć; ale Świerszcz go przekonał, że poszlibyśmy na rzeź i tyleby 
było naszego. Ale sam przebrał się w siermięgę i poszedł Bogu się 
pomodlić, i nikomu nie pozwolił iść ze sobą. Miał on tam swojego 
kuma, który rzemieniem handlował, i do niego poszedł, żeby czekać 
godziny nabożeństwa. Ale Szwedzi po tyle od sztuki byli naznaczyli 
opłatę za głowę każdego dowódcy oddziału; opłata była sowita, psia- 
wiara na nią się złakomił. Świerszcz przyszedł do niego wieczorem, 
a on w nocy Szwedów naprowadził. Porwali go, nim się obudził, 
a nazajutrz na rynku Krasnostawskim został na pal wbity, że kilka 
godzin się męczył, nim Panu Bogu ducha oddał. Go to b^ł za płacz 
,u nas, kiedyśmy się o tćm dowiedzielil Nasi mnie wybrali za wodza, 
jako najbliższego serca nieboszczyka. A ja, wywdzięczając się pamięci 
ojca broni, wziąłem jego nazwisko na siebie, i tćm nie zaszkodziłem 
jego sławie. Bo kiedy po odpaście Tyszowieckim pan Stefan Czar- 
niecki dobrze przetrzepał Szwedów, ja z moim oddziałem jemu dopi- 
sałem. Zajęliśmy i Krasnystaw. Tam załatwiłem nasz rachunek 
:z tym niegodziwym handlarzem rzemienia. Kazałem zakłuć go jak 
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wieprza, ale tak, że poczuł rozstanie psiój daszy z pogańskióm ciałem^, 
i była mnie o to bieda ze strony pana Stefana Czarnieckiego, ale od- 
puścił mi samowolność^ bo miałem już zasługi u niego, za to iż kilka 
razy dobrzem się postawił. Może kto powić o nas, że choć my w boja 
śmiali (bo jnżci tego nikt nam nie zaprzeczy), ale że my niesforni; 
a jednak niech powiedzą hetmani pod któremi służyliśmy, czy umie • 
my być posłuszni? Kiedy kto w nas ufność umie pobudzić, jak ci 
wielcy wodzowie, którzy otaczają teraz waszą królewską mość, czy 
był jaki ich rozkaz, któregobyśmy zaraz nie spełnili? A niech mi 
zadadzą kłamstwo, jeżeli mówię nieprawdę. 

— A któż o tćm wątpi? — na to król. — Nic nam nie pozostaje, 
jak ponowić wam dzięki nasze. Jak to mówi przysłowie, dziękuję za 
już, a proszę o jeszcze. Już się pora późni, a mamy jeszcze do mó- 
wienia wiele z hetmanami i wyższymi dowódcami. Najstraszniejszy 
dyabeł na wylocie, a wojna kiedy przy końcu. Trzeba nam się dobrze* 
przygotować, żeby ją prowadzić jak należy. Waszmoście ruszajcie 
sobie do oboza, a jutro nas obaczycie na waszćm czele. 

Skłonili się wojacy przed królem, i jeden po drugim wypró- 
żnili salę, 
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Król odprawiwszy wojaków, udał się do swojej komnaty, gdzie za 
nim poszli hetmanie Rewera Potocki, Jerzy Lubomirski i Gąsiewski, 
i kilku panów zaszczyconych szczególnemi króla względami, jaka 
książę Olbracht Radziwiłł, Jan Krasiński podskarbi koronny i inni. 

Gdy król został tylko z nimi, pierwsze jego słowa były: 

— Przedziwne chłopcy, ci naczelnicy oddziałów ochotników. Jaka 
waleczność, jakie zapomnienie o sobie, jakie zamiłowanie swojego 
rzemiosła! Póki trwa wojna, z takiemi o pomyślności wątpić nie mo- 
żna. Ale jak rzeczpospolita doczeka się pokoju, cóż rozpoczniemy 
z niemi? Jakże zmusić tych burzliwych ludzi do poddania się pod 
jarzmo prawa? Nad tćm warto zawczasu pomyślćć. 

— Nie tak to straszne jak się wydaje, najjaśniejszy panie — na ta 
hetman Gąsiewski. Polak z wiekiem przychodzi dostatku, zwłaszcza 
jeżeli ma kawał ziemi dziedzicznej. Bo to w naszem przyrodzeniu, że 
jeżeli lubimy wojaczkę, niemniej jest nam miłe rolnictwo. Jak się 
wszystko uspokoi, ci wszyscy wodzowie ochotników jeden po drugim 
wrócą do rodzinnych domów pomagać rodzicom w gospodarstwie. 
Każdy, jak w obozach był posłusznym hetmanom, tak w domu słucbaór 
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będzie ojca. A że to po większćj części ze szlachty zamoinćj; potra- 
fią i swoich ochotników osadzić na swoim grancie; tego na gomien- 
nego^ owego na domowego sługę, innych na gajowych. Wszystko ta 
się pożeni i będzie statkowało. A jeżeli któremu wojaczka tak za- 
smakowała, że już bez nićj obejść się nie może, nigdy takiego pokoju 
u nas nie będzie, żeby i on nie był potrzebny. Będzie dla niego coś 
do czynienia, a to z Zaporożcem, a to z Tatarzynem, a to gdzieś ze 
zbuntowanćm chłopstwem. Umieścimy jakoś tych, co w domu nie 
zechcą siedzićć, o to można być spokojnym. Wszakże każdy rotmistrz 
zapragnie choć po kilku tak mężnych żołnierzy przyjąć, dla pokrycia 
swojój chorągwi. Zresztą, najjaśniejszy panie, nie można twierdzić^ 
aby te oddziały ochotników, którzy jedni nie utracili nadziei doczeka- 
nia się powrotu swojego prawego pana, kierowały się samym bezpra- 
wiem. I one wyrobiły dla siebie pewne prawa, które z największą 
ścisłością wykonywane były. Odkąd mam szczęście na nowo służyć 
wąszćj królewskiej mości| przekonywam się, że nigdzie większej jak 
u nich nie ma w wojsku naszćm karności. 

— W samćj rzeczy — dorzucił rycerz Łizdejko. — winienem to 
wyznać przed moim panem, że nie tylko ludzie mojćj chorągwi zawsze 
byli posłuszni moim rozkazom, ale i inne chorągwie, ile razy zosta- 
wały pod mojem dowództwem, nie tylko że cienia nieposłuszeństwa 
się nie dopuszczały, ale usiłowały, że tak powiem, przeniknąć wolę 
moją, aby zadość jćj uczynić. Dzieje nasze aż nadto wiele przyta- 
czają przykładów tych związków obozowych przeciw swoim hetma- 
nom, które sprawiły to, że najświetniejsze zwycięztwa zostały bez 
pożytku dla rzeczy pospolitej. Ale te niegodziwe spiski zawsze się 
knowały między szlachtą pospolitego ruszenia. Żaden hetman tćj 
zbrodni nie wyrzucał kwarcianemu żołnierzowi, ani nadwornym mili- 
cyom. Ci zawsze umieli być poszłusznemi. 

— Nic prawdziwszego — odrzekł hetman Gąsiewski. — Nasza 
szlachta, czy polska, czy litewska, czy ruska, jest prawdziwym stanem 
rycerskim. Ztąd każdemu z nich czegoś nie dostanie, jeżeli nie do- 
pełnił swojego wychowania w służbie wojskowej, nie wypadkowćj, ale 
statecznej, gdzie człowiek nawyka do porządku i karności. Taki 
nie tylko zdatny do wojny, ale do czegoby go użyć, będzie z niego 
pociecha. Bo wojsko regularne jest szkołą, która do wszelkiego za- 
wodu usposabia. Wyznaję otwarcie, że niewielką pokładam ufiiość 
w tych wychowaniach książkowych i papierowych. Wychowanie 
praktyczne jest wszystkiem, a to w służbie wojskowej istnieje. Ten 
tylko umie rozkazywać, który w długićm zawodzie nawykł być po- 
słusznym. 

— Święte słowa waszmości, mości hetmanie — rzekł król. — Mó- 
wisz jak żołnierz i obywatel, i wielce bylibyśmy szczęśliwi, gdybyś 
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O t6m całą naszą szlachtę przekonał. Bo gdyby ona do tej swojćj 
pryrodzonćj odwagi łączyła jeszcze tego dacha karnoóci, który się 
wyrobił w ościennych narodach, najmniejszej nie mielibyśmy obawy 
o przyszłe losy rzeczypospolitćj. Jednak wyznajemy przed wami 
szczerze^ że ile razy o nich myślimy, nie omiemy się nwolnić od smu- 
tnych przecznć. Wszakże niech tak będzie, jak Bóg rozrządzi. Na- 
szym obowiązkiem jest bronić tćj korony, którą za natchnieniem wam 
danćm od Opatrzności uwieńczyliście naszą głowę. Ta korona jest 
cierniową, a jednak oręż nieprzyjacielski nie strąci nam jćj z głowy, 
chyba wraz z głową. Możecie nam oddać sprawiedliwość, że zawsze 
okazaliśmy się w każdćj potrzebie pierwszym do postępu, ostatnim 
w odwrocie. Mości panie Potocki, hetmanie wielki koronny, śmiało 
powtarzam własne słowa waszmości, któremiś nas powitał pod Bere- 
steczkiem, kiedyśmy tak świetne zwycięztwo otrzymali nad wojskiem 
Chmielnickiego i nieprzeliczonym tłumem Tatarów, z nim połączo- 
nych na pognębienie narodu chrześcijańskiego. Czujemy całą waż- 
ność naszych obowiązków. Nie zdejmiemy twardego pancerza, nie 
rozstaniemy się z tą szablą, póki ostatniego naszego nachodcy nie wy- 
rzucim do jego Szwecyi. A po ocaleniu naszego kraju, kiedy pokój 
powszechny pozwoli nam myślćć o zagojeniu tych ran, jakie ta stra- 
szna a długoletnia wojna zadała w Polsce, wtedy... 

— Wtedy, najjaśniejszy panie — odezwał się wielki Rewera Po- 
tocki — powoli, zestarzejesz się z nami poddanymi twoimi, a daj 
Boże, z naszymi synami i wnukami. 

— Nie, nie, mości panie hetmanie. Jak będziecie bezpieczni, 
opuścim was, i resztę naszego żywota poświęcim Bogn, codziennie 
dzięki mu oddając za łaski, jakich nam nie skąpił, a które jedne wy- 
dźwigcęły kraj z ostatnićj toni. 

— Jakto? — dodał Rewera — wasza królewska mość miałbyś 
myślćć nas opuścić? 

— Nie inaczej. Pierwsze nasze powołanie było do życia zakon- 
nego, i w młodości naszćj nosiliśmy sukienkę św, Ignacego. Późnićj 
Bóg ioaczćj nami rozrządził. Zrzuciliśmy tę sukienkę dla purpury, naj- 
przód rzymskićj, późnićj królewskićj. Z zakonnika zostaliśmy królem 
i małżonkiem. I ten świat, który byliśmy porzucili, na nowo porwał nas 
w swoim wirze. Niefortunne koleje, przez które musieliśmy przecho- 
dzić, dały nam aż do dna wychylić kielich goryczy wielkości ziem- 
skich. Co chwila silnićj czuć się nam dawała tęskność za tćm ży- 
ciem błogićm, cośmy je niebaczni opuścili. Królowa, jedyna nasza 
pociecha w tych zgryzotach, jakie nam bez ustanku towarzyszyły, że 
aż nakoniec włos męzki szronem zgrzybiałości przesypały, niszczy się 
jakąś wewnętrzną niemocą, na którą najzawołańsi lekarze rady ob- 
myślćć nie umieją; ale ona i my aż nadto wiemy, że jćj nędzny żywot 
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niedlago się przeciągnie, i że wkrótce przeniesie się w świat szczę- 
śliwszy, gdzie otrzyma nagi^odę za te wszystkie poświęcenia dla sławy 
małżonka i całego narodu. Ślubowaliśmy Najświętszćj Pannie w Czę- 
stochowie^ że skoro tylko za jćj przyczyną nastanie pokój dla Polski, 
a utracimy pocieszycielkę naszego żywota, wrócimy do życia zakon- 
nego. A że ten ślub nasz podniósł się do podnóża Najwyższego, 
o tóm wątpić nie możemy, gdyż odtąd wszystko nam iść zaczęło po- 
myślniój. Źlebyście odpłacili ufność, jaką w waszmościacłi pokłada- 
my, gdybyście rozgłaszali to, co wam powierzamy. Ale to pewna, 
i na to dajemy nasze królewskie słowo, że po nastąpieniu zupełnego 
pokoju w rzeczypospolitćj, gdy poznamy, że nasze powołanie już się 
dopełniło, a Bóg rozsądzi naszą towarzyszką, złożymy to berło, które 
wśród tylu trosk musieliśmy dźwigać^ a przy naszćm rozstaniu się 
głos przestrogi będzie ostatnićm pożegnaniem waszego monarchy. 
Tu powstał szmer wszystkich mężów otaczających króla. 

— Najjaśniejszy panie — dał się słyszćć głos Jana Krasińskiego 
podskarbiego koronnego — twoje powołanie może się skończyć tylko 
z życiem twojem. Podzielałem twoje wygnanie, nie odmawiaj mi na- 
dziei, że raczysz podzielać nasze szczęście. 

— Węzeł jednoczący panującego z poddanymi, bez ciężkiego 
grzechu rozerwanym być nie może — odezwał się książę Jerzy Lubo- 
mirski, hetman polny koronny. 

— Jako małżonek małżonce — dodał Rewera Potocki hetman 
wielki — ślubuje, że jój aż do śmierci nie opaści, tak niemnićj święty 
obowiązek króla dla królestwa. My wierna rada waszćj królewskiej 
mości, nie dopuścimy takiej sromoty dla rzeczypospolitćj, żebyś ją 
najjaśniejszy panie miał opuszczać. 

— Nie przystoi mi, najjaśniejszy panie — rzekł hetman wielki 
Litewski — śmiało się odzywać przed moim panem, bo ózuję że wzglę- 
dem niego nie jestem czystym na sumieniu; a jednak głos ojczyzny 
wydobywa się z niegodnych piersi moich, i zmusza mnie łączyć go 
z głosami tych wielkich mężów, którzy niczćm niezachwianą wierność 
zachowali bez przerwy dla waszćj królewskićj mości. Położymy się 
na drodze, przez którą Polskę dla zagranicy opuścisz. Przez trupy 
nasze przejeżdżać będziesz. Gdyby my, wierna rada waszćj królew- 
skićj mości, pozwolili na takie zhańbienie rzeczypospolitćj, potomność 
ze zgrozą powtarzałaby nasze nazwiska jako zdrajców kraju. 

— Jeszcze mnićj mnie najmłodszemu wiekiem przystoi dołączać 
moje uwagi do uwag tych sędziwych i tak wielce zasłużonych mężów 
— odezwał się rycerz Lizdejko — ale obowiązki wiernego poddanego 
i przysięgłego sługi waszej królewskićj mości do tego mnie ośmielają. 
Zawsze naśladowałeś króla Władysława Łokietka, który wyższy nad 
wszelkie nieszczęścia nigdy nie chciał odrzec się od praw swoich. 
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Miałźebyń po zniewolenia losu na naszą korzyńć, pójńć za przykładem: 
Henryka Walezyasza? 

— Dość na tóm — odrzekł król, nieco zmarszczywszy czoło. — Te- 
raz o niczćm innćm nie godzi się nam myńlćć, jedno o odzyskania 
Warszawy. W dnia jatrzejszym zrobimy przegląd wojska Litewskie- 
go; i aloźymy przy waszćj radzie, jaka jego część ma z nami wyru- 
szyć do Mazowsza i Wielkićj Polski, a jaka zostanie przy swoim liet- 
manie, ażeby skłonić do poslaszeństwa tych, co się opierają jeszcze 
przyrodzonema, a tyle razy zaprzysiężonema zjednoczenia dwóch na- 
rodów, z których się składa nasza rzeczpospolita. 

— Miałem zaszczyt — na to hetman Gąsiewski — po kilkakro* 
tnie oświadczyć waszćj królewskiej mości, że moja chorągiew jest ai 
nadto dostateczna dla poparcia tłamów wiernych majestatowi two- 
jema Litwinów, które tylko oczekają hasła^ aby się jawnie i skate- 
cznie oświadczyć za stroną prawości. A co się tyczy tćj małej ilości 
obywatelów, którym milsze są rozprawy teologiczne na obcćj ziemi 
wylęgłe, niż sława i całość wspólnćj ojczyzny, ich nadzieja opierała 
się dotąd na potędze króla Szwedzkiego, na sławie, jakie jego rycer- 
stwo nabyło pod Gustawem Adolfem, na ilości jego sprzymierzeń- 
ców, na tóm omal że nie rozpowszechnionćm mniemania, że szczęście 
jnż na zawsze dało się przykuć do jego zwycięzkiego wozu. Ale te- 
raz widzą, że wszyscy sprzymierzeńcy Karola Gustawa jeden po dro- 
gim go opuścili, że niejednokrotnie udało się rycerstwu wiernemu 
waszej królewskićj mości świetne zwycięztwa odnosić nad temi prze- 
chwalonemi Skandynawami, że nasz Czarniecki, tyle razy zgromiwszy 
ich na naszćj najeehanćj ziemi, już przeszedł za morze, by na ich 
ojczystym gruncie odpłacać im te pożogi, które tak długi czas u nas 
rozpościerali. Bądź pewny, miłościwy królu, że już innćj nadziei nie 
mają, tylko że zawsze łaskawe serce waszćj królewskićj mości pokryje 
przewinienia obłąkanych poddanych tern samćm miłosierdziem, ja- 
kiego skutki ja sam, może od nich wszystkich najwinniejszy, doświad- 
czyłem. 

To co już kilkakrotnie powiedziałem, i teraz powtarzam, że oprócz 
zamków Birżańskich i Dolskicb, nie ma piędzi ziemi na całćj Litwie, 
któraby nie była albo uległa waszej królewskićj mości, albo już przy- 
gotowana do uległości. Całe moje rycerstwo z zapałem jednoczy się 
z hufcami polskiemi, aby swojego pana doprowadzić do jego stolicy, 
i nie ma przeszkody, którćjby nie było gotowe przełamać. Zresztą 
przekonany jestem, że stolica za przybliżeniem się koroniaszów połą- 
czonych z mojemi Litwinami, wrota otworzy swojemu królowi. I mam 
pewne doniesienie, że go oczekują z niecierpliwością. Książę Radzi- 
wiłł, marszałek wielki Litewski, zawsze był prawym obywatelem. Je- 
żeli przeszedł na stronę króla Szwedzkiego, któż ma prawo obwiniać 
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gOy Że kiedy nasza sprawa zdawała się być opnszezoną od Boga^ 
wszedł w amowy ze zwycięzkim królem^ aby przynajmoićj zabezpie- 
czyć życie i majątki obywatelów^ aby ich zasłonić przed zemstą nie- 
przyjaciół, i tćm ocalić ołtarze i ogniska ojczyste? Mgżny opór, z zn- 
pełnćm zapomnieniem o sobie i o wszystkich, jest zapewne bohater- 
stwem, ale w życiu narodów bywają okresy, w których uległość nie 
tylko, że jest roztropnością, lecz nawet świętym obowiązkiem. Ba 
jeżeli dla honoru osobistego, dla sławy, nawet dla jakiegoś odgłosu^, 
mąż poświęcający siebie zniewala jakieś uszanowanie nawet swoich 
nieprzyjaciół, podobna ofiara nie powinna przechodzić szranek osobi- 
stości własnćj. A kto nierozważnym krokiem przywołuje klęski na 
swoich współobywatelów, taki w obliczu rozsądku i sumienia jest 
zbrodniarzem. Z otwartością żołnierską śmiem wyznać, że jeżeli swa- 
wola szwedzka nie zamieniła w pustynie domów obywateli litewskich; 
jeżeli nie tylko oni, ale nawet ci koronni wielcy mężowie, którzy pod« 
nieśli konfederacyą Tyszowiecką, a w tćj chwili otaczają waszą kró- 
lewską mość, służą jego świętćj sprawie, zamiast jęczenia w zamor- 
skich ciemnicach, to jedynie przez tę ufność, jaką książę marszałek 
wielki Litewski był pozyskał wiernością, którćj dawał dowody dla 
króla Szwedzkiego, a którą zawsze obracał na korzyść ziomków. 

Rycerz Lizdejko na te słowa chwycił za rękę hetmana, i rzeki do 
niego z zapałem: — Szlachetnym jesteś mężem, mości hetmanie, że 
stojąc przed majestatem najjaśniejszego pana, siebie nie oszczędzając, 
oddajesz sprawiedliwość mojemu ojcu. — Nie inaczćj, miłościwy króln« 
Jeżeli mój ojciec wszedł w umowy z Karolem Gustawem, to dlatego^ 
że widząc iż opuściłeś królestwo, pozostawało mu myślćć jedno 
o ubezpieczeniu współobywatelów, których daremny opór tylko o zgu- 
bę by przyprowadził. Przysiągł na wierność królowi Szwedzkiemu, 
bo bez ciebie, on przez swoje zwycięztwa mógł być uważanym za pra* 
wego władcę wielkiego księztwa Litewskiego. Do tego co powiedział 
nasz hetman, śmiem dodać, że jako i w boju i w radzie był zawsze 
wiernym sługą waszćj królewskiej mości, pokąd sam broniłeś praw 
swoich, takby i dochował wierność królowi Szwedzkiemu. I nigdyby 
nie wyprawił swojego dworzanina do księcia Lubomirskiego hetmana 
polnego koronnego, gdyby ten król nie był zostawił Litwy własnym 
jćj siłom, czćm poniekąd odrzekł się od jćj władztwa, a tem samćm 
nie ma prawa obwiniać jćj pierwszego ministra, że ma siebie za uwol- 
nionego od przysięgi warunkowćj, jaką się względem niego zawiązał. 
Śmiem zaręczyć waszćj królewskićj mości, że mój ojciec niczego tak 
gorliwie nie pragnie, jak pojednania się ze swoim dawnym panem, bo 
tem ani przeciwko sumieniu chrześciańskiemu, ani przeciwko hono- 
rowi szlacheckiemu nie wykracza. Wszystkie jego obowiązki dla 
Karola Gustawa ustały od chwili, w której ten król opuszczając Litwę, 
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wchodził w umowy, aby ją, jakby jaki sprzęt, odstąpić ionemu. Po- 
zwól wasza królewska mońć, abym do niego wyprawił tego jego dwo- 
rzanina; który pod Potuszą, pod mojemi rozkazy, dzielnie się zasłużył 
waszój królewskiej mości. A pewny jestem, że ojciec skwapliwie się 
poddał pod wszelki rozkaz swojego pana, i to bez żadnego warunku. 

— Zawsze, mości książę generale artyleryi, niepospolity szacunek 
<5zuliśmy dla waszmościnego dostojnego rodzica, i umiemy być wyro- 
zumiałymi. A gdybyśmy nawet mieli jakiś żal do ojca, już zasługi 
-syna aż nadto są dostateczne, aby go zmazać z naszej pamięci. Wy- 
prawiając tego dworzanina, który się zdaje posiadać ufność księcia 
marszałka, nie omieszkaj waszmość mu zalecić, aby oświadczył w na- 
szćm imieniu księciu Bogusławowi, że bez żadnego warunku ofiaruje- 
my mu naszą przyjaźń i naszą królewską łaskę, a na znak tego poda- 
jemy waszmości naszą rękę. 

Młody książę wziął ją z uniesieniem w swoją, i przycisnął do ust. 

— Mości panie hetmanie — dodał król — jest nadzieja omal że 
&ie pewna, iż książę marszałek wielki Litewski pójdzie za przykładem 
waszmości i swojego zacnego syna. Jakiegoż jeszcze nieprzyjaciela 
mićć będziesz do pokonania w Litwie? 

— Odkąd stanęło przymierze między waszą królewską mością 
A Garem, w skutku którego Ukraina uspokojoną została, żadna siła obca 
nie zagraża Litwie. Było jeszcze trochę Szwedów w Wilnie, ale i ci, 
wedle ostatnich doniesień, jakie mi nadesłano, już opuścili naszą stolicę, 
i spiesznie dążą ku Warszawie. Widać z wszystkiego, że król Szwedz- 
ki zupełnie stracił nadzieję utrzymania się przy Litwie i Małej Polsce. 
Nawet Warszawę opuścił, bo już dochodzą wieści, że i ten niewielki 
oddział Szwedów, dotąd stojący w Warszawie na załodze, już wyszedł 
z miasta, a jego obrona jest poruczona księciu Bogusławowi, który go 
zasłania z częścią swojej milicyi nadwornćj, z największą siłą 
szlachty Litewskićj i Wielko-Polskićj, jeszcze trzymającą ze Szwedem 
i z mieszczanami Niemcami osiedlonemi w Warszawie, którzy się 
uzbroili, aby bronić sprawy monarchy takiegoż jak i oni wyznania. 
Wątpić nie można, że Karol Gnstiaw swoich Szwedów, rozproszonych 
po różnych częściach naszej ziemi, ściąga między Poznaniem a Kali- 
szem, pochlebiając sobie, że może mu się uda oderwać od ciała rzeczy- 
pospolitćj te kilka jćj województw, więcćj zbliżonych do tych księztw, 
które posiada w rzeszy Niemieckiej. Mówią nawet, że jak się dowie- 
dział o przybyciu p^na Stefana Czarnieckiego do Danii, i że się za- 
"biera wraz ^ Duńczykami uderzyć na Szwecyą, ta wiadomość tak ma 
pomieszała szyki, iż miał się z tćm wymówić, że już nadchodzi pora, 
w której trzeba będzie pomyślćć, jakby z honorem opuścić Polskę. To 
pewna; że od roku w jego obrotach wojennych pokazuje się jakieś 
wahanie, jakaś nieśmiałość, czego wprzódy nigdy nie bywało. Tym- 



RTCEBZ LIZDEJKO. 2bS 

czasem im więcćj Szwedzi się ńciskają, tćm się stają nciążliwszemi dla 
tćj częńci Polski jaką zajmują. Mnóstwo zamków nawet swoich stron- 
ników zasypali grazami. Miasta- którjch nie mają nadziei zachować^, 
w popiół obracają. Dopuszczają się rabunków^ gwałtów^ mordów^ 
jakich przykładu nie było w narodach chrześciańskich. BywiUy 
z tego powodu ostre wymówki księcia marszałka nie tylko wodzom, 
szwedzkim, ale nawet samemu królowi. On miał tyle odwagi, ii 
przełożył królowi Szwedzkiemu, że w umowie, jaką z nim zawarł, 
wyraźnie było zastrzeżone bezpieczeństwo majątków obywatelskich^^ 
że to było głównym warunkiem jego submissyi, a że jednak ten waru- 
nek ze strony Szwedów nie jest dochowany. To samo już jest dosta- 
teczne, aby księcia rozgrzeszyć, jeżeli Szwedów opuści, a powróci da. 
swojego prawego pana. Bądź pewny, miłońciwy królu, że oprócz, 
kniazia Dorohostajskiego, wojewody Witebskiego ani jednego nie ma. 
obywatela w Koronie i Wielkióm Esięztwie, któryby nie był w ducha 
życzliwym dla waszćj królewskićj mości. 

— Jakież są siły — odrzekł król — któremi kniaź Dorohostajski 
rozrządzać może? 

— Nie są one tak znaczne, żeby aż sobie mógł pochlebiać, iż 
przeważy szczęście waszćj królewskićj mości; ale taić przed sobą nie 
możemy, że z tak małym oddziałem jaki sobie zostawnję, przebojem 
nie zdołam do posłuszeństwa go zmusić. On zajmuje Polesie Litew- 
skie i Wołyńskie, ma kilka tysięcy żołnierza, a zwłaszcza kozaków 
dobrze wyćwiczonych. Kilka zamków warownych, a mianowicie Piń- 
ski i Dolski zostają w jego ręku. Szlachta Polska, lubo go nienawi- 
dzi, tak się obawia jego zemsty, że póki on będzie siedzićć na koniu, 
poty go nie odstąpi. Zresztą, jak wiadomo waszej królewskićj mości, 
kniaź nie tylko że jest żołnierzem nadzwyczajnćj odwagi, ale i wo- 
dzem doświadczonym. W swojćm Polesiu może prowadzić wojnę 
uporczywą, ile że kraj, którym jeszcze włada, sprzyja odpornćj wojnie. 
Może nawet wysćłać podjazdy swoich kozaków dla podżegania bun- 
tów w świeżo uspokojonćj Ukrainie, tak słabo spojonćj z rzecząpo* 
spoh*tą. Z tćm wszystkićm, miłościwy panie, nie odrywaj myśli swo- 
jćj od zajęcia swojej stolicy i oswobodzenia Wielko Polski od Szwe- 
dów już jedynych naszych zewnętrznych nieprzyjaciół. A powrót 
księcia marszałka wieikiego Litewskiego do powinności poddanego^ 
i sługi, o którym, że rycbło nastąpi, wątpić nie można, to wszystko aż 
nadto łatwo do skutku doprowadzi. A co do mnie, jak bądź uciążli- 
we byłyby warunki, które wasza królewska mość podać raczysz knia- 
ziowi dla otrzymania przebaczenia, tuszę, że zdołam go nakłonić do 
ich przyjęcia. Mam już napiętego posła, wielkiego dyplomatę, dla 
podobnych układów. Często go już używałem, a zawsze dobrze mi 
się sprawił. Jak tylko w tym względzie dowiem się o postanowienia 
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waszój królewskićj mośei, zaraz mojego posła wyprawię do Dolska. 
Jeżeli ten go nie namówi, to już swojego czasu potężną siłą trzeba 
będzie go przekonywać. Wszakże mam niezachwianą nadzieję, że 
wszystko się ułatwi nie ołowiem, nie żelazem^ ale zręcznością mojego 
Josia Dreczkiera. 

— I waszmoćć myślisz, że kniaź miałby się powodować radą tego 
iyda^ który dopićro ciałem i duszą był ze Szwedami, a teraz do nas 
przeniósł swoje usługi? 

— Najjaśniejszy panie, musztuk dla jednego konia niezdatny, dla 
drugiego w sam raz. Gdyby sprawa była z moim kolegą tu przyto- 
mnym, JW. Potockim hetmanem wielkim koronnym, do niój pewnie- 
ł>ym nie użył żyda, bo tćm samćm byłaby utopiona. Ale wiem z kim 
do cz]mienia. U kniazia Dorohostajskiego, czego szlachcic ani sena- 
tor nie dokaże, to żyd jakoś wymoże. A potćm, nie myśl miłościwy 
królu, żeby Joś Dreczkier był pospolitą figurą. Jest-to minister w jar- 
mułce; jak się zaweźmie, roztropnego z rozumu wyprowadzi. Albom 
ja go nie doświadczył? Król Szwedzki jak lis, a jednak często szedł 
za jego radą. 

— A jednak — odezwał się Krasiński podskarbi koronny — pod 
Potuszą Szwedzi nie najlepiej wyszli, że poszli za jego radą. 

— Ba, rada była dobra, wszystko było wyrachowane, i gdyby nie 
prawdziwie cudowne natchnienie, któróm Bóg ostrzegł księcia gene- 
rała artyleryi Litewskićj, Szwedzi byliby opanowali Potuszę. 

— Ale czy można zaufać temu żydowi? — dorzucił JW. Potocki 
hetman Koronny. 

— Dlaczego nie? — odrzekł hetman wielki Litewski. — Ja mam 
w nim pełną ufność, bo jego los teraz zależy jedynie od szczęścia rze* 
czypospolitćj. Od Szwedów nie ma się czego spodziewać, chyba szu- 
bienicy, a musiał dobrze wyrachować, że przyszłość jest naszą, kiedy 
na niej oparł bezpieczeństwo całego swojego majątku. Czekam tylko 
na rozkaz jego królewskiój mości; jak tylko dowiem się o warunkach, 
jakie raczył obmyślćć, wyprawię z niemi Josia Dreczkiera, a zarę- 
czam, że najlepiej się sprawi. 

— Już pora nieco spóźniona, wszakże jeszcze przed wczasom 
uwiadomimy waszmość, czego żądamy od kniazia Dorohostajskiego. 
Waszmość i książę Olbracht Radziwiłł odprowadzicie nas do komnaty 
dla nas przeznaczonćj, i tam usłyszycie nasze rozkazy. 

To rzekłszy, skinieniem głowy pożegnał panów i szlachtę zebraną 
w sali, i odszedł, przeprowadzony stosownie do swojej woli, przez 
lietmana Gąsiewskiego i rycerza Lizdejkę. 
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ROZDZIAŁ XXIV, 

Jaż koguty pianiem swojćm witały nadchodzącą jotrzenkC; a je- 
szcze rolników Słowatjckich nie byli przebudzili; wszystko spało. 
W obozie rozłożonym pod wsią słychać było tylko kiedy niekiedy 
odzywania się szyldwachów^ i szelest broni tych co przychodzili luzo- 
wać straże. Jeden rycerz Lizdejko w swoim namiocie czuwał przy 
stoliku i pisał całą noc przy świetle palącćj się lampy. Na słomie 
leżał kniaź Dorohostajski, w głębokim ńnie pogrążony, a Dawid Ody- 
niec w pełnćm ubraniu siedział na stołku za rycerzem, z głową opartą 
o poręcz krzesła księcia Olbrachta i chrapaniem przerywa! ciszę. 
Książę zajęty pracą nie zdawał się tego uważać, a raczćj nie chciał 
przeszkodzić tych chwil kilku wczasu swojemu podwładnemu, który 
wkrótce miał się puścić w podróż daleką. 

Zresztą książę zajęty pracą nie był zdolny uwagi zwrócić do tego, 
co nie miało stosunku z tem zajęciem. Pisał do najdroższej matki, do 
ulubionćj siostry, a nadewszystko do ojca, dla którego do najtkliwsze- 
go przywiązania łączyła się w jego sercu i bojaźń synowska, cecha 
obyczajowości ówczesnej. Ani wiek, ani stan, ani dostojeństwa i za* 
sługi w rzeczypospolitćj, w niczóm nie uszkadzały bezpośrednićj wła- 
dzy ojców nad synami, bo ona nie opierała się na prawach pisanych, 
ale na głęboko wkorzenionćm w sumieniu przekonaniu. Wyobraże- 
nie oporu choćby najwięcćj umiarkowanego rozkazom ojca, jakkol- 
wiek twardym, zawsze przerażało syna, bo do lekceważenia rodziciel- 
skićj powagi łączyła się niecześć taka, jaką dziś zaledwo przywiąziyą 
do podłej czynności. Nierzadkie aż do ostatnich czasów bytu rze- 
czypospolitćj dawały się widzićć przykłady, że obywatel żonaty, żyjący 
o własnym chlebie, a nawet zaszczycony urzędem, ulegając wyskokom 
chimery ojca, prostego szlachcica, przyjmował z pokorą z rąk jego 
cielesne karanie, a tćm powiększał swoją wziętość w obywatelstwie, 
gdyż taka pokora służyła mu za rękojmię, że musi być szlachetnym 
obywatelem, a tćm samćm poczciwym urzędnikiem. Bez tćj karności 
rodzinnej rozprzęgłoby się eiało społeczne. Głęboka wiara i ta kar- 
ność, która z nićj wypływała, były to dźwignie bytu społeczeńskiego. 
One jedne w pomoc przychodziły słabości władz politycznych i admi- 
nistracyjnych. Jest-to albowiem pewnik, któremu zaprzeczyć nie mo- 
żna, bez zadania gwałtu rozsądkowi przyrodzonemu, bez odrzucenia 
nauki doświadczenia czerpanćj z rozwagi nad dziejami rodu ludzkiego, 
że jeżeli siła obyczajów zastąpić może niedostatek praw i urządzeń, 
najdoskonalsze prawodawstwo i najmędrsze ustawy nigdy nie zdołają 
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zastąpić niedostatku obyczajów i ncznć religii^ która jedna wywoła- 
jąo ofiary, użycza siły do ich wykonania. 

Książę był zatopiony w pisaniu listu do księcia marszałka. Była 
to wielka dla niego sprawa, bo z ojcem. Jego drażliwe sumienie czuć 
mu dawało, że przewinił przeciwko niemu. Jakkolwiek mógł się 
mićć za wymówionego, iż nie czekając na przyzwolenie ojcowskie^ 
a nawet o nie nie prosząc, poświęcił się usługom swojego prawego 
pana i swojego kraju, — jakkolwiek był przeświadczony, że tym kro- 
kiem ułatwił ojcu powrót do utraconćj królewskiój łaski, czuł jednaka 
że nie zupełnie był czystym względem niego« Układał więc najpo- 
komiejsze tłómaczenie powodów, które go znagliły do opuszczenia 
dworu księcia Eurfirsta Falcgrabi, i do postawienia się w stronnictwie 
przeciwnćm temu, które było pozyskało jego życzliwość i wsparcie. 
Oświadczając przytćm, że lubo powodzenie, jakićm Bóg pobłogosławił 
jego przedsięwzięciu, zdaje się go usprawiedliwiać, wszakże nie tylko 
że nie pragnie mićć słuszności przeciwko swojemu ojcu, ale nawet 
gotów jest bez szemrania poddać się karze, jaką uzua być dostateczną 
dla złagodzenia jego nieposłuszeństwa. A tak zadość uczyniwszy obo- 
wiązkom syna, kończył list swój, oświecając go o dobrćm usposobie- 
niu króla względem tych wszystkich, co widząc się od niego opuszczę- 
nemi, ulegli zwycięzcom, a zwłaszcza względem niego, którego dawne 
zasługi nigdy zapomniane byó nie mogą. W tym liście ośmielił się 
nawet najpokornićj mu instynktować kierunek dalszych postępków 
względem króla, który nie czekając jego zgłoszenia się, pierwsze robi 
kroki do zupełnego z nim pojednania. 

List kończył, kiedy już słońce zaczynało się wydobywać ze wscho- 
dn, a jego promienie rzucały złocistą barwę na płócienne ściany na- 
miotu. Zapieczętowawszy i podpisawszy koperty, dopiero obudził 
swoich towarzyszy. Na jego głos donośny jednocześnie zerwali się 
kniaź Wojciech z pościeli, a Odyniec ze stołka. Kniaź zaczął się 
ubierać, a pan Dawid, który jako na słażbie dziennćj u wodza nie roz- 
bierał się, stanął na nogach. Książę się odezwał do tego ostatniego:. 

— Mości panie Odyniec, za godzinę trzeba waszmości ztąd wyru- 
szyć ku Warszawie. Oto są listy, które wręczysz księciu marszałkowi 
Litewskiemu, jego JO. małżonce i kniazini wojewodzinie ich córce. 
Byłeś dworzaninem jego książęcej mości, a wiem, że dotąd zachowu- 
jesz jego względy. Nie mam potrzeby dawać waszmości informacyę, 
jak się tam masz znalćżć; wiem że jesteś szczwanym lisem, dasz sobie 
radę, zwłaszcza że byłeś w długiem koleżeństwie z tem wszystkićm, 
co otacza księcia. Cała rzecz idzie o to, abyś się dostał do Warszawy.. 

«— Nic łatwiejszego, mości książę; wasza książęca mość pozwoli 
mi wziąść z sobą Jakubczaka, ochotnika z pod jego znaku, którego 
przytomność i śmiałość nie uszły mojćj uwagi pod Potuszą, a tak ja 
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i on, we dwa konie szczęśliwie zmierzym przestrzeń między Stawaty^ 
«zami a Warszawą. 

— A ja, za pozwoleniem waszój książęcśj mości — przymówit się 
kniaź Wojciech — ofiaruję się za giermka Dawidowi. 

— Jakże miałbym cię narazić na takie niebezpieczeństwo, Wojcie- 
chu. Wszakże Warszawa trzyma jeszcze ze Szwedem z całą swoją oko- 
licą. Odyńcowi nic, bo ze strony Szwedów dworzanin księcia mar- 
szałka krzywdy doświadczyć nie może. Ale na twoje życie, Wojcie- 
chu, cena jest naznaczona ; gdyby cię poznano, twoją głową staranoby 
tsię przysłużyć zawziętemu przeciw tobie stryjowi. A choćbyś szczęśli- 
wie przebył podróż, czy podobieństwo, aby ktoś cię nie poznał w War- 
€zawie ? 

— Mości książę, na nas wszystkich jest cena naznaczona odda- 
wna, a jakoś żaden z nas nie wpadł w ręce Szwedzkie. A chociaż 
nieprzyjaciel się pastwił nad prostymi jeńcami, których mu się udało 
pochwycić, odkąd szczęście ku naszćj stronie szalę przechyliło, już 
8tał się umiarkowanym. Nie uszło uwagi króla jegomości to umiar- 
kowanie, któróm odznaczają się od niejakiego czasu ci Szwedzi, dotąd 
tak zażarci i krwi naszój chciwi. I odkrył wczorajszego wieczora 
przed nami tajemnicę nagłój odmiany w ich postępkach, że zamki 
królewskie zbliżone do gór Karpackich, tak są przepełnione jeńcami 
Szwedzkiemi, iż jest na kim odwetować okrucieństwo, jakiegobyśmy 
ze strony ich ziomków doświadczyli. Mości książę, sam jesteś synem ; 
odwołuję się więc do twojego serca. Mam matkę kryjącą się w War- 
szawie, a którćj od lat kilku nie widziałem. Nieboga może myśli, że 
ten syn, przedmiot tylu jój poświęceń, a jedyna jój pociecha pośród 
zgryzot, jakiemi pasmo jćj żywota było i jest osnute, już nie żyje, bo 
od lat trzech żadnego znoszenia się z nią mióó nie mogłem. Tyle 
tylko wiem, iż mieszka w Warszawie pod kłamanćm nazwiskiem, 
w niedostatku, do którego już się wzwyczaiła, w domu jednój niewiele 
od niój bogatszój wdowy, i że obie utrzymują się pracą własnych rąk. 
Muszę koniecznie ją widzićć. Zaklinam cię, drogi Olbrachcie, na uczu- 
lcie natury, na honor rycerski, nie wzbraniaj mi dopełnić obowiązku 
otarcia łez najdroższej, najcnotliwszćj matki. 

— Mości książę — dodał pan Dawid — na moją głowę, na moją 
fiławę biorę odpowiedzialność, że kniazia Wojciecha bez szwanku do- 
prowadzę do kresu naszej podróży, a co się tyczy niebezpieczeństw, 
jakieby go spotkać mogły w Warszawie, książę aż nadto możesz byó 
pewny, że tam gdzie rozkazy daje JO. książę marszałek wielki Litew* 
ski, dostojny rodzic waszćj książęcój mości, nic złego stać się nre 
może posłannikom naszego króla. 

— Niechże i tak będzie. Nie czuję się być w prawie opierać sie 
jprawom natury, ale zaklinam cię nawzajem na tę przyjaźń, która Big 

w 
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MWiązAla prawie w naazćm niemowlęctwie, a która jai się atała na^ 
szóin jestestwem, nie narażaj się ! Pamiętaj że masz przyjaciela, który 
bez ciebie żyć nie może. 

Obaj przyjaciele rzucili się w swoje objęcia, a łzy ich pomieszały 
się z sobą. I pan Dawid nie mógł się wstrzymać od przydania swo- 
ich kilko łez do tych, które tak tkliwa przyjaźń wyciskała z oczów 
tych znakomitych rycerzy. 

Wybranie się w podróż niedługo trwało. Wówczas rycerz miał 
na sobie to wszystko, co mogło ma być potrzebne. Mały mantelza- 
czek do tyłu kulbaki umocowany, w nim jeden ubiór pokojowy i dwie 
koszule, był jedynym jego pakunkiem. Zbroję już od czasów Zygmunta 
in zaczęto zaniedbywać. Kaftan łosi, na nim kolczuga, z kapturem 
okrywającym głowę, na kolczudze zarzucona ładownica z trzydziestoma 
ładunkami i kilkoma skałkami do przemiany, szabla u boku, koncerz, 
dwa pistolety w olstrach przy kulbace, topór u nićj wiszący, i polowa 
flasza blaszana z wodą, oto był całkowity jego rynsztunek. 

Tak stanęli i wyruszyli z obozu pan Dawid Odyniec, kniaź Woj- 
ciech jhko jego giermek, i Jakóbczak, doświadczony żołnierz, a od 
niejakiego czasu posiadający wszelką ufność pana Dawida, chociaż nie 
tak to dawno jak z nim zabrał znajomość. 

. Eraj aż o kilka mil po za Lublin zostawał w zupełnem władaniu 
króla Jana Kazimierza, a że od lat dwóch Szwedzi, lubo ustawicznie 
do niego się wdzierali, jednak w nim gościć długo nie mogli, i ciągle 
albo się bili, albo gotowali do bitwy z Polakami, więc rabunki, których 
sobie w nim pozwalali, nie nosiły cechy zupełnego zniszczenia. Zam«^ 
ki obywatelskie stały w całości i służyły za przytułek wieśniaków i ich 
dobytku, bo ile razy Szwedzi opuszczali wieś, zawsze ją podpalali, 
tak że szczęśliwćm było dla nićj zdarzaniem, jeżeli jakaś jćj część 
ocalała. Wszędzie więc nasi rycerze n.ogli znalćźć po zamkach go- 
ścinność i wygodę. Ale za zbliżeniem się do Siedlec, ślady okropnych 
spustoszeń przedstawiły się przed ich oczyma. Na wielkim gościńca 
obraz zniszczenia przerażał. Zamków tylko ściany sterczały, reszta 
w popiół i gruzy była zamieniona. Po kilka mil przejeżdżali, twarzy 
ludzkiój nie widząc, i gdyby troki przezornego Jakóbczaka nie były 
opatrzone owsem, i popas i nocleg rumaki o poście byłyby nie raz 
odbyły. Pogrążony w myślach, które od jedynego przedmiotu rzad- 
ko kiedy się odwracały, Gaskold na to wszystko nie zdawał się da- 
wać uwagi. Ale razu jednego, kiedy popasali między spustoszałemi 
ścianami gospody bez dachu, pan Dawid nie mógł wstrzymać swojćj 
niecierpliwości, i odezwał się do swojego mniemanego giermka : 

— Niechże wszyscy djabli porwą tych Szwedów za to ich pa- 
stwienie się nad naszą niewinną ziemicą! A wszakże nasze żyzne 
JPodlasie zamienili in Arabiam desertam. Czego Szwed z sobą nie^ 
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mógł zabrać^ to wyniszezy}^ ie zaledwo jakie- pozostaje szczotki 

pomstę do Boga na niego wołają : ale przecie już ta pomsta nade- 
szła, i dobrze mu czuć się daje, a jednak go poprawić nie może. 

1 myśmy dali mu się we znaki ; a co tóż musi teraz z niemi wyrabiaó 
nasz Stefan Czarniecki, bo rozchodzą się między ladźmi wieści, że jaź: 
przebył za morze, i gniecie te drapieżne bestye w ich własnśm lego- 
wisku. Czemuż jemu się nie dostałem ? Zamiast żalu co mi teraz serce 
ściska, opływałbym w szczęściu, oddając im sowicie to, co oni naszym 
napłatali. Co za niecnoty ! co za rozbójniki ! co za złodziejskie ple- 
mię ! Przodkowie rozbijali po morzu, a potomkowie rabują po cu- 
dzych lądach. 

— Zwyczajnie wojna — odpowiedział Gaskold, którego myśli 
były daleko od tego dyskursu. 

— Ba I wiem dobrze, że wojna to nie przelewki, i że kto z własnśj 
ochoty został żołnierzem, to nie na to, żeby ze swojój kieszeni coś 
przykładał. Tśm więcój, że żołnierza grosz się nie trzyma. Szabla 
i kopia, to nie kwpterka, ani łokieć, żeby się nieni wzbogacić. Co się 
uchwyci, to się przehula. A po jakie licho człowiekby łba nadsta- 
wiał zrana, nie wiedząc czy doczeka wieczora, jeżeliby wojna nie 
przyniosła z czego ubarwić tych chwil kilku, które mu pozostają czasem 
dla spoczynku ? To darmo, nie na wieleby się przydał żołnierzowi 
oręż, gdyby go tylko bronił, a nie żywił. Ale i tu poczciwy zna jakieś 
umiarkowanie. Co tobie potrzebnego, bierz i nie pytaj, tak Bóg przy- 
kazał ; ale pocóż niszczysz ogniem, czego zabrać nie możesz ? To już 
wyraźnie woła o pomstę do Boga ; a wiesz, kniaziu, że Szwedzi, kiedy tu 
się jeszcze im powodziło, nie byli tak niegodziwi jak dziś, 

— I cóż było w nich dobrego ? — odrzekł kniaź, przerywając za- 
dumanie. 

— A jużci ! Miałem czas temu się przypatrzyć, kiedy Panu Boga 
duszę będąc winnym, trzymałem niby z partyą szwedzką. Cóż robić ? 
nie tylko chudy pachołek jak ja, ale magnat nawet czasem robi co 
chce, a najczęściój co musi. Zresztą wszystko na Litwie było uległe 
królowi Szwedzkiemu ; jeden tylko Sapieha, starosta Mozyrski, opierał 
się w Mśoisławskióm. I to naprzykrzyło się Szwedom; wyprawili na 
niego oddział swoich, i milicyę księcia marszałka mojego pana. Pan 
Bóg tego za grzech nie poczyta, że kiedy i mnie wraz z innemi wysółali 
naprzeciwko swoich, nie powiedziałem : — palcie mi w łeb, kiedy wola» 
ale nie pójdę ! Poszedłem i robiłem co mi kazano, i siebie nigdzia 
nie oszczędzałem. To niedługo trwało ; Sapiehę rozbito, jego By* 
chów zdobytym został, a sam był wpadł jak w wodę, że dopióro teraz, 
jak mówią, miał wypłynąć. Otóż, kiedyśmy wpadli do zamku Bychow- 
skiego, a Szwedzi mieli nad nami zwierzchność, to prawda, że czóm 
który z nich mógł zapchać swoją kieszeń i doczepić do siodła, be 

17* 
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11 nich kolbak nie ma, tćm ją zapycb&t lub doczepia}. Mój Boże ! co 
to oni sreber nachwytali I Ale przynajmniej ani zamku, ani miaste- 
czka nie podpalili. Nawet panią starościnę Mozyrską, gdy zastali 
w zamko, otoczoną swoim fraucymerem z samych panienek szlache- 
ckiego stanu, pani starościna i jój panienki od przytomności odcho- 
dziły ze strachu. A jednak ta pani nie tylko że nie doświadczyła 
zniewagi, ale generał szwedzki okazał jój najgłębsze uszanowanie, 
i pozwolił odjechać ze swoim dworem do fiirźów, w tóm stosując się 
do jój iądania. I to pod glejtem samych Litwinów, między któremi 
i ja się znajdowałem. A jednak Elżbieta z Ghodkiewiczów Sapieżyna 
jest niewiastą tak cudownój piękności, że chyba kniahini wojewodzi- 
na Witebska z nią porównanie wytrzymać może. 

— Sada gęba kiedy pan śpi. Jeszcze się taka nie urodziła, któ- 
rąby można postawić obok księżniczki Eleonory. 

— Wybornie ! Niechcący trafiłem dzielnie. Jesteś prawdziwym 
rycerzem, kniaziu. Nie tylko wyższym od nas, ale nawet rycerz Łi- 
zdejko musi przed tobą zwinąć chorągiewkę. Przypominam sobie te 
czasy naszego młodocianego koleżeństwa w Birżaeh, kiedy to my czy- 
tywali z sobą francuzMe romanse, opisujące dzieje błądzącego kawa- 
lerstwa. Jak to my z nich wyprowadzali sens moralny, że rycerz nie 
zakochany, nie mający damy swoich myśli, jest tylko rycerzem przez 
pół. Niestety I my wszyscy takiemi jesteśmy, i gdyby nie ty, kniaziu, 
stan rycerski, do którego chlubimy się należóć, byłby kłamstwem. Za- 
pewne, że przez wiele trudów przejść musisz, nim ta twoja miłość 
uwieńczoną zostanie. Bo w żadnym romansie rycerskim nie wyczy- 
taliśmy, aby rycerzowi zakochanemu ona poszła gładko ; gdyby tak 
być miało, na trzynastój lub czternastćj stronnicy romans byłby skoń- 
czony. Ale posłuchaj mojćj wróżby ! 

— Zostaw ją przy sobie, bo te twoje niewczesne żarty wcale do 
smaku mi nie przypadają. Jeżeli jakąś cenę przywiązujesz do mojćj 
przyjaźni, to nigdy przedemną nie wymówisz pewnego nazwiska, któ- 
remu obaj winniśmy nadto uszanowania, aby je lekko wspominać. 

— Gzy tak? A czy to stoi w romansach rycerskich, aby giermek 
niecierpliwił się na rycerza, któremu służy ? Ale w tćm moja własna 
wina, że cię nazywam kniaziem Wojciechem, kiedy aż do naszego po- 
wrotu do królewskiego obozu, który już dawno musiał wyruszyć za 
nami, jesteś tylko moim giermkiem Gaskoldem. Jakkolwiek bądź, 
jestem panem tak wyrozumiałym, że uniknę tego wszystkiego, co 
3noże być zanadto przykrćm dla mojego wiernego sługi. Żart na 
stronę I Szwedzi klina zabili mi w głowę. 

— A jakiego ? 

— Oto, że ludzie pospolicie zapominają się w szczęściu, ale zwy- 
Icla B^ bardzo dobrzy, kiedy bieda zacznie im do żywego dopiekać. 
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Ucisk daje mądrość, mówi Pismo Święte ; możnaby dodać, że roznieea 
cnoty. Szwedzi Bogiem a prawdą nigdy nie byli świętymi, jednak 
byto coś w nich ludzkiego, póki im się powodziło. Ale odkąd klęski 
jedne po drugich na nich sypać się zaczęły, ja sam ich nie poznaję. Dość 
okiem rzucić na ten kraj, przez który teraz wędrujem, aby się przeko- 
nać, że gdyby czarci wcielili się i zebrali w wojsko przeciwko ludziom, 
nicby gorszego nie wymyślili nad to, co mieszkańcy tutejsi cierpią od 
Szwedów. Wszakże już się zbliża pora naszego noclegu, a od popasa 
ani calój chałupy, ani nawet żywego ducha nie zdarzyło się nam 
spotkać. 

— A któżby się nie litował nad temi nieszczęśliwemi ofiarami 
nachodźców naszej ziemi ? Ta przynajmniej dla nas pozostaje pocie- 
cha, że kiedy zło do najwyższego dochodzi stopnia, wkrótce coś do- 
brego nastanie. Póki nieprzyjacjel ma nadzieję utrzymać się przy 
kraju, który zdobył, poty go oszczędza, bo nikt sam sobie szkody ni& 
chce robić. Ale jeżeli wszystko mieczem i ogniem niszczy, to jus 
oczywisty dowód, że nie myśli w nim długo gościć. Najgorszy djabet 
na wylocie, mówi przysłowie, które onegdaj król jegomość powtórzył 
w naszćj przytomności. Święte to przysłowie. 

Podczas gdy rycerze tak z sobą rozmawiali, wioska pojawiła się 
ich oczom. Wioska spustoszona jak omal nie wszystkie, przez jakie 
przechodzili, odkąd przebyli granice województwa Lubelskiego, a przy 
końcu tój wioski karczma murowana, w bardzo dobrym stanie, i nie no- 
sząca na sobie śladów nieprzyjacielskiego przechodu. Zbliżył się Ja- 
kóbczak do nich i powiedział : — Chociaż mamy więcćj godziny do 
zachodu słońca, radziłbym państwu w tój gospodzie obrać sobie noc- 
leg. Powinna być w nićj wygoda, a jutro zawczasu staniemy w War- 
szawie. 

— Dobrze mówi — na to Gaskold do Odyńca. — Inna gospoda 
nie o wiele nas przybliży do końca naszćj podróży, a pewnie będzie 
gorsza od tćj, bo im więcój się zbliżamy do Warszawy, tćm więcćj na- 
potykamy spustoszeń. 

— Zgoda — rzekł pan Dawid — i przybliżyli się do karczmy, 
w którćj nawet okna były w całości. Przyjął ich u podwoi przy 
stajni nie żyd, ale opasły Niemiec gospodarz. 

— Masz owies i siano ? — zapytał Odyniec. 

— I dla koni i dla panów znajduje się wszelka wygoda — odpo- 
wiedział Niemiec złamanym językiem. 

Wojacy zeskoczyli z koni, i poprowadzili je do żłobów, a zdaw- 
szy na pieczę Jakóbczaka, weszli pod przywództwem gospodarza do 
szynko wni wcale porządnćj, gdzie gospodyni z wabiącym uśmiechem 
ich przyjęła. Na to przymilenie już średnioletnićj Niemki niewiele 
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zwrócili uwagi, nie tylko Gaskold 'ale nawet Odyniec, ale g%8ka na 
patelni wypieczona zaraz ich uwagę zwróciła ku sobie. 

— Chwała Bogu — odezwał się pań Dawid uradowany — prze- 
cie po ludzku posilimy się. Przyznaj, mój mity giermku, że Szwedzi 
jeszcze mają cokolwiek poczciwości, kiedy przynajmniej swoich pobra- 
tymców nie niszczą. Wieś zamieszkała przez Mazurów z dymem po- 
szła, a karczma cała, bo Niemiec w niój gospodarzem. Eruk krukowi 
oka nie wykolę, jak mówi przysłowie. No, moja jójmośó, zaprowadź 
nas do izby jaką dla nas przeznaczasz, i zanieś nam tę gąskę pieczoną. 
Jeżeli masz coś do jój zakropienia, daj ; zapłacę jak za towar, a przyj- 
mę jak łaskę. Jeżeli nie, to daj choć czystśj wody, i za nią podzię- 
kuję. Pofatyguj się, aby nam na pościel znieśli słomy i siana, gdyż 
podjadłszy weźmiemy się do wczasu. Jutro przed świtem trzeba nam 
waszą gospodę pożegnać : albo w Warszawie, albo tu z powrotem 
jeszcze się obaczymy, a nie chcąc jćjmości przerywać rannego wczasu, 
jeszcze dziś ułatwimy z sobą rachunek. Buszajże jćjmość i spraw się 
tak, abyśmy jak najprędzćj mogli się i najeść, i jćj dobrćj nocy życzyć. 

Zostawmy naszych rycerzy w gospodzie, a nieco cofając się w czas 
już upłyniony, przenieśmy naszych czytelników do Warszawy. 



BOZDZIAŁ XXV. 

Warszawa, jako wszystkie miasta owego czasa, była w stanie 
obronnym. Była jakoby twierdzą, którćj cytadellą był zamek królew- 
ski. Gdzie teraz ulica Podwal i piękny zjazd, którym się spuszcza do 
mostu na Wiśle, tam były wały otaczające miasto, jeszcze szczupłe, 
bo ścieśnione między dwiema bramami, jedną Zygmuntowska, która 
do dni naszych dotrwała, drugą wychodzącą na Fawory, którćj ślady 
nawet z pamięci mieszkańców już oddawna są zatarte. Grzybów 
i Leszno były wsiami zbliżonemi do Warszawy, ale nie mającemi 
łączności ze stolicą. Erakowskie-Przedmieście składało się z kilku 
pałaców, a raczćj zamków obronnych, gdzie przemożni magnaci ze 
swojemi milicyami nadwornemi żyli na stopie wojennćj, która jedna 
zabezpieczała ich wraz z rodzinami od napadu ludzi, dla których ra- 
l)unek był jedynym przemysłem, płód przyrodzony wojen domowych, 
w czasie kiedy prawa głosu nie mają, a sędziowie są zmuszeni zamie- 
Bić swoje togi na pflncerze, i złożyć pióro bezsilne, aby wziąć harto- 
wny oręż. 

Gała ta przestrzeń między Zygmuntowską bramą, Wisłą, kościo- 
lem śnfiętego Erzyża, i ogrodami należącemi do mieszkańców Grzybo- 
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wa i Leszna, które w sto lat późniój nstąpUy miejsca kamienieoot, 
«a}a ta przestrzeń mówię, gdzie teraz s% ulice Senatorska, Bielańska, 
Wierzbowa, Nowj-Świat, a nadewszystko nadobne Erakowskie-Przed- 
mieście, nie miata kształtu miasta : ani się na niój wznoi»iły pięknój 
struktury kamienice, ani wabiły przechodniów sklepy napełnione to- 
warami wszystkich części świata. Zamki feodalne Eazanowskich, Ja- 
błonowskich, Lubomirskich, Krasińskich; Zamojskich, porozrzucane 
po tój przestrzeni, zadziwiały wędrowca innym rodzajem pięknoŚM, 
stosownym do ducha owych czasów. Wszędzie wały ojMttrzone dzia* 
łami, rohatyny, mosty zwodowe, które podnosiły się e<> wieczór o go* 
dżinie dziewiątój ; wszędzie straże w wojennym rynsztunku, snujące się 
po wałach. Gdzie niegdzie klasztory, szczuplejsze, ale mało co mniśj 
obronne od zamków pańskich. 

Między temi zamkami i co do obszernoóci, i co do swojój obrony, 
najwięcój odznaczał się Badziwiłłowski na tóm miejscu, gdzie dziś się 
wznosi pałac rządowy : dwieście żołnierzy nadwornych składało zało- 
gę tego zamku. Był on własnością księcia Bogusława Badziwiłła, mar- 
szałka wielkiego Litewskiego, a od więcój roku jego siedzibą. On 
w Warszawie daw^at najwyższe^ rozkazy. Wprawdzie ta jego nieogra- 
niczona władza, spuszczona mu przez króla Szwedzkiego, była więcój 
nominalną niż rzeczywistą ; ale odkąd Szwedzi opuścili Warszawę, dla 
skupienia się w Poznańskióm i jemu przyległych ziemiach, tak Ł^ 
w niój zostawili tylko około dwóchset piedliurów i kilkudziesiąt raj- 
tarów pod generałem Mejendorfem, obok przeszło półtora tyi^ąca Po- 
laków i Litwinów, posłusznych księciu marszałkowi, odtąd książę był 
istotnym i bezpośrednim władzcą Warszawy, tóm więcój, że oprócz tój 
fsiły zbrój nój protestanci, wychodźcy z Niemiec, którzy składali wię- 
kszą częś6 mieszczaństwa, w nim jedyną pokładając nadzieję przy- 
szłego bezpieczeństwa, byli do niego ślepo przywiązani. 

Lubo król Szwedzki był upoważnił księcia, ażeby do zamku prze- 
niósł swoje mieszkanie, on się z tego wymówił, oświadczając, że tak 
się przyzwyczaił mieszkaó u siebie, iż mieszkanie w pałacu chociaż 
królewskim, ale cudzym, byłoby dla niego niemiłe. A Więc rządził 
miastem ze swojego dziedzicznego zamku, w którym pod strażą swo- 
jój milicyi i uzbrojonych przyjaciół swego domu czuł się bezpieczniej- 
szym, niż w samom mieście, otoczonóm wałami i obwarowanóm sto- 
sownie do wszelkich prawideł owoczesnój architektury wojennój. 

Całkowity dół, tak korpusu zamkowego, jako i jego skrzydeł, sta- 
nowił koszary dla jego milicyi : samo księztwo, z tóm co składało 
bliższą jego usługę, zajmowało piętro korpusu ; prawe skrzydło było 
oddane dworzanom księcia, jego przyjaciołom z Litwy przybyłym 
i przybywającym do Warszawy, nawet wielu z nich z żonami i dzie- 
ćmi. W lewom skrzydle mieszkała kniahini wojewodzina Witebska 
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ze Bwoim dworem, a byty drzwi wewnętrzne, któremi ze swoich ko^ 
mnat mogła w katdym czasie wychodzić do księżnój matki. 

Fani wojewodzina nigdy się nie pokazywała na pokojach książę- 
cych, przeznaczonych dla przyjęcia gości. Ale codzień widywała ro* 
^iców, ile razy byli sami, lub tylko z temi poufalszemi dworzanami^ 
do których obcowania była przywykła. To jój odosobnienie wśród 
zgiełkn stolicy nikogo nie zadziwiało ; przypisywano to powszechnie 
nczociom przyzwoitości, gdyż w owym czasie siła obyczajów, potężniej-^ 
sza niż wszelkie prawa pisane, nie dozwalała przypuszczać, żeby żon& 
oddalona od męża mogła brać udział w publicznych zabawach. Dwo- 
rzanie tylko księcia domyślali się istotnych powodów tego smutku, 
który j% przywiązywał do samotnością piętnując w jój duszy wstręt nie* 
przełamany od towarzystwa obcych. Bo co się tyczy dworzan i do- 
mowników, nigdy ich nie spotykała bez przybrania wdzięcznega 
uśmiechu, i bez wyrażenia im kilku słów życzliwości, zniewalających 
ich serca. 

Brzemię smutku obciążające jój duszę aż nadto wyrażało się na 
jćj czarującóm obliczu. Najdroższa jój przyjaciółka, dla którój nie 
nie miała tajnego, Elżbieta Sapieżyna, starościna Mozyrska, po dłu- 
gióm z nią rozstaniu się wróciła do Warszawy. Ona za zezwolenieoi 
księcia marszałka wyjechała w głęboką Litwę, dla powzięcia wia- 
domości o swoim mężu. I ta podróż jój się powiodła, bo kiedy opusz- 
czała Warszawę, myślała że ten wywołaniec obcój przemocy błąka 
się po lasach, ażeby ocalić swoją głowę. Miałaby się za szczęśliwą, 
gdyby mogła się upewnić, że przynajmniój żyje, bo nie pochlebiała 
sobie wcale, że go będzie mogła oglądać. Jakaż była jój radość, kiedy 
się dowiedziała pierwszy raz w okolicach Nieświeża, że ten nieza- 
chwiany obrońca prawego pana już na nowo wstępował na scenę, 
i we Mścisławskióm województwie ożywiał stronnictwo swojego króla* 
Odważna niewiasta, wierna obowiązkom małżonki, na żadne niebez- 
pieczeństwo nie zważając, a opatrzona pismem glejtowóm księcia mar- 
szałka, spiesznie skierowała się ku Białój Busi. I żadnój przeszkody 
w tej podróży nie doświadczyła, bo lubo kraj, którym przejeżdżała, 
był niby posłusznym królowi Szwedzkiemu, instynkt powszechny, zaw- 
sze nieomylny, tak dalece przeczuwał, że król ten wkrótce opuści ziemię, 
którą był najechał, że już żadnój nie było gorliwości w urzędnikach^ 
którym był powierzył zarząd województw i ziem przez siebie zdoby- 
tych. To wahanie się wodzów partyi Szwedzkiój, dopićro tak silnój, 
przeszłe i do najniższych wykonywaczów ich rozkazów. Stronników 
Jana Eazimierza już nie ścigali, albo jeżeli nie mogli jakiego z nich 
nie imać, tak miękko go strzegli, iż wszelką miał łatwość do ucieczki* 
Jeszcze nim hetman Gąsiewski oświadczył się za Janem Kazimierzem, 
już zapaleńsi obywatele temu królowi sprzyjający, rozzuchwaleni no- 
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^emi nadziejami, dopuszczali się pogardliwego nieposłuszeństwa roz* 
Łazom im danym w imieniu króla Szwedzkiego, zwłaszcza odkąd książę 
Bogusław przeniósł się z Birżów do Warszawy, i to im uchodziło bez- 
karnie, bo coś ostrzegało tych, coby mogli ich skarcić, że przyszłośd 
do tamtych należy. Utrata nadziei w szczęściu króla Karola Gustawa, 
obawa zemsty dotąd prześladowanych przyjaciół Jana Kazimierza, tak 
dalece były rozprzęgły duch rządowy, ie lubo w doniesieniach urzę- 
dowych, nie przestawano łudzić króla Szwedzkiego, iż wszystko idzie 
jak najlepiój w Litwie, w rzeczy samćj była w nićj zupełna anarchia, 
a wkrótce wszystkie środki, jakie ona podaje, zostały obrócone przeciw 
niemu. 

Tym sposobem pani starościna Mozyrska dostała się do Bychowa, 
nie doświadczając najmniejszego utrudzenia ze strony władz, lubo 
każdy wiedział kim ona była, i łatwo się mógł domyślóć dokąd i w ja- 
kim celu dążyła. Tam obaczyła swojego małżonka, do którego pomi- 
mo różnicy ich wieku szczerze była przywiązaną, już nie w postaci 
tułającego się wywołańca, ale naczelnika uzbrojonego stronnictwa, 
gotującego się do wystąpienia na nowo na plac chwały, dla odweto- 
wania krzywd publicznych, które jego wspaniałą duszę nierównie wię- 
cej rozjątrzyły, niż te wszystkie osobiste, jakich był doświadczył. 
Jakkolwiek był uradowany przybyciem nadobnój Elżbiety po tak dłu- 
gićm z nią rozstaniu, ten poświęcony dla kraju obywatel nie pozwo* 
lił jój zatrzymać się w Bychowie nad dni pięć, właśnie ile mu wystar- 
czyło czasu, dla skupienia pospolitego ruszenia szlachty Mścisław- 
fikićj i Bzeczyckićj, z którą wyruszył ku Pińskowi ; bo już mu było 
wiadomo że Oąsiewski wahał się w wierności swojćj dla króla Szwedz- 
kiego, a więc chciał do niego się zbliżyć, żeby tym śmiałym krokiem 
skłonić go do stanowczego oświadczenia się na stronę konfederacyi 
Tyszowieckićj za przykładem województwa Mścisławskiego, które 
pierwsze na Litwie akces do nićj zrobiło, a swoim marszałkiem ogło- 
siło starostę. Nadto już dochodziły do niego wieści o porażce 
Szwedów pod Potuszą ; sam więc wystąpił na czele przeszło tysią- 
ca szlachty, a swojćj żonie kazał wrócić do Warszawy i tam go ocze- 
kiwać. 

Starościna bez szwanku wróciła do Warszawy, i jako wprzódy, ulo- 
kowała się w komnatach swojój przyjaciółki. Łatwo można wyobra- 
zić sobie radość tych dwóch anielskich istot, kiedy rzuciły się we wza* 
jemne objęcia. Którćj radość była większą, tego odgadnąć nie można* 
Obie równo były przywiązane do siebie, obie nic tajnego przed sobą 
nie miały. Elżbieta wiedziała, że Eleonora jest nieszczęśliwą, że po- 
trzebuje pociech dla serca^ i że pod tym względem ma obowiązki przyia- 
inią nakazane, jako strona szczęśliwsza, a jakkolwiek czuła w sobie 
gotowość do wszelkich poświęceń, zawsze się jćj zdawało, że nie dość 
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jeszcze umie j| kochać, że nie dość się wywiązuje względem niój z po* 
winnośei przyjaciółki. I to uczucie, które czułe serca tylko pojmują, 
nie dopuszczało jćj w pełności kosztować tego szczęścia^ jakiego doTA; 
iSwiadczała przyciskając do swojego serca tę, którą kochała nad tfei&* 
Eleonora swobodnićj oddawała się radości, bo kto ciągle jest dręczoHy 
losem, tak że nawet nie przeczuwa w nim zmiany, ten chwyta 2 unie* 
cieniem każdą chwilę przerwy w swoich cierpieniach, — upaja się nią 
jakby rzeczywistćm szczęściem, i radby te chwile do nieskońezonośoi 
przedłużyć. I to nam tłómaczy ten fenomen osobliwszy, ciągle 6»( 
urzeczywistniający przed naszemi oczyma, że ulubimicy fortuny, oi 
o których mówią, że wszystko im się powodzi, pośród otaczając^ ich 
wesołości przynoszą zamyślenie i ponurość, podczas kiedy ci, którzy 
całkowity żywot przehartowali w przeciwnościach wszelkiego rodzaju, 
w których sercu zgryzoty zapuściły coraz głębsze korzenie, te nie- 
szczęśliwe istoty, lubo rade unikać towarzystwa ludzi, W których na^ 
wet bliźnich upatrzyć nie mogą, jeżeli jednak jakimś trafem są rzuceni 
wśród ich zabaw, biorą w nich udział z dziecinną aż do hałaśliwoiśei 
wesołością, właśnie dlatego, że ona nie będąc ich stanem normalnym, 
jest jakoby paroksyzmem o tyle gwałtowniejszym, o ile krótkotrwal- 
fizym. 

Dla tego któremu życie stało się ciężarem, samotność jest powah* 
foną. fio zaprzeczeniu nie ulega, że wyjąwszy małą liczbę wyłączeń, 
<;złowiek, który wiele cierpiał, ma wewnętrzną wartość wyższą od te» 
kiego, któremu wszystko się uśmiechało. Jeżeli więc jest chwilowo 
rzucony w zgiełk towarzystwa niezdolnego do zrozumienia go, (a Weso- 
łość, w którćj objęcia się rzuca, jest dla niego jak odurzający trunek. 
Skoro się wytrzeźwi, powraca do zwykłych zgryzot, czując, że mu jesz<- 
cze ubyło sił do ich znoszenia. Ale obcowanie z przyjacielem nie jest 
wyjściem z samotności. — Jeden starożytny filozof pięknie orzekł 
przyjaźń temi słowy: — Kiedy jestem z moim przyjacielem, nie czuję 
żeby nas było dwoje, a przecie nie jestem samym. — Nieszczęśliwy 
łaknie przyjaźni, bo zwykle jest usposobionym do spełnienia jćj świ^ 
tych obowiązków, ale ta żądza jego duszy zawsze będzie zawiedzioną 
w okresach wygórowanego ukształcenia, bo któż zechce być przyjMie- 
lem nieszczęśliwego (*) i przyjąć na siebie podobny ciężar? 

Ale w dawnych czasach, kiedy w życiu więcój było uczucia, nit 
wyrachowania, przyjaźń nie była umówionym wyrazem, ale rozwijitłli 
się w czynach i ofiarach. Eleonora i Elżbieta mogły służyć za wzór 



(*) Miłują siebie jak biedni — mówi francuzkie przysłowie, a nigdy mądrość 
narodów wiącćj filozoficznie nie mogła przemówić. Wszakże dziąki spustoszenioiil 
przez racjonalizm sprawionym, już to świąte przysłowie zostało kłamstwem. 
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tego uczucia dasz szlachetnych, które wsfzystkie promienie moralne 
skupiając w podwójnym ognisku, omal że nawet mitośei nie przewyższa 
swoją potęgą. Było widzióó, jak ich oblicza zbliżone do siebie/ po nie- 
krótkim rozdziale, jaśniały jakimś uroczym blaskiem, — jak we wzaje- 
mnych uściskach do siebie mówiły tylko tym językiem duszy, który 
dla obcych wydawałby się milczeniem, a jednak tak dokładnie przez 
nie był zrozumianym. 

Jeiszcze nie były się nacieszyły z siebie, kiedy książę marszałek 
ze swoją szanowną małżonką przybyli do komnaty córki, żeby powitać 
miłego gościa, i powinszować mu powrotu szczęśliwego do opiekuń- 
skiego domu« Książę, pamiętny na święte obowiązki gościnności, ani 
potrącił o rzeczy dla nićj drażliwe, któreby mogły w czómkolwiek do- 
tykać jćj męża, ani nawet jego nazwiska nie wspominał, szanując jćj 
tajemnicę, że nawiedziła męża, lubo to dla niego nie było tajemnicą. 
A tylko wraz ze swoją czcigodną księżną robił jćj pytania, li tylko jćj 
osoby dotykające, o przygodach jćj podróży, i czćmby mogli jej uprzy- 
jemnić powrót do ich domu? I wyszli oboje, nie chcąc dla nich być 
natrętnemi. Nie uszło uwagi jasnowidzącćj przez przyjaźń starościny, 
źe księztwOy które lubo swe dzieci nad wszystko miłowało, zawsze 
w obcowaniu z córką zachowywało stosowną do ówczesnych obycza- 
jów rodzicielską powagę, zdawało się odstępować od jój prawideł, do- 
puszczając się względem nićj czegoś podobnego do pieszczot. 

Kiedy zostały same, po pierwszych a milczących uniesieniach, już 
nacieszywszy się swojćm połączeniem, nadeszła chwila zwierzeń. 
Serce Eleonory przepełnione uczuciami, które od kilkunastu tygodni 
zamknięte były w jego głębiach, łaknęło potrzeby wynurzenia ich 
w łonie przyjaźni. W tych wynurzeniach mało było takich, jakich- 
by już Elżbieta nie była świadomą, a jednak skwapliwie i z natężoną 
uwagą słuchała tych powtąrzań, któreby były ciężarem dla słuchacza 
zimnego, nie umiejącego się jednoczyć z cierpieniami, jakich sam nie 
doświadcza. Obie przyjaciółki usiadły obok siebie na ottomance, 
splótłszy swe dłonie, a Eleonora tak zaczęła : 

— Droga Elżusiu! to, co ci powiem, będzie po większój części po- 
wtarzaniem tego, co ci już tyle razy mówiłam. A jednak ulgę znaj- 
duję w tóm powtarzaniu. Przypominając sobie czasy mojego dzieciń- 
stwa i pierwszój młodości, roztaczając ich obraz przed tobą, zdaje mi 
się że do nich powracam, i że te błogie chwile, tak chyżo upłynione^ 
wskrzeszają się mojćm opowiadaniem, przedłużają się dla mojój duszy, 
i użyczają mi siły do wynurzenia przed tobą smutniejszych kolei, które 
już zostały pasmem mojego nędznego żywota. 

— Ach, mów ! mów, najukochańsza przyjaciółko ! Ulżyj swoje tro- 
ski ciągłćm ich wynurzaniem przedemną. Nigdy się nie nasycę twoją 
ufnością, abym tylko umiała być jój godną. 
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— Było nas dwoje dzieci, u rodziców. Mój brat, Olbracht, ode- 
mnie czteroma latami starszy i ja; jeszcze było trzecie między mn% 
a moim*bratem, braciszek, który nmarł rok przed mojóm urodzeniem. 
Moja ochmistrzyni powtarzała mi często, że mój Olbracht, jeszcze pra-^ 
wie niemowlę, nadzwyczajne okazywał przywiązanie dla małego bra- 
ciszka, zawsze napierał się Q niańki, żeby mu pozwalała go ko łysać^ 
i ciągle był nieodstępnym jego towarzyszem, » tak ie kiedy odumarl, 
Olbracht nie przestawał za nim wołać i płakać, że go nie widzi. A ta 
czułość w dziecku czteroletnićm wielkie wrażenie sprawiła na rodzi- 
cach. W tym czasie matka mnie wydała na świat, i dopićro kiedy po- 
kazano Olbrachtowi siostrzyczkę, którą Bóg go obdarzył, powoli zaoząt 
zapominać o bracie, i przeniósł do nićj przywiązanie, jakie miał do 
tamtego. Bośliśmy razem; on starszy był zawsze moim protektorem. 
Przywiązanie wzajemne wzmagało się u nas z latami, i była z tego 
wielka pociecha naszym rodzicom. 

Olbracht doczekał się lat dziesięciu, ja miałam siódmy. Dotąd na- 
sze dziecinne przywiązanie nam wystarczało. Nie pojmowaliśmy, 
żeby mógł być trzeci między nami, któryby brał udział w tóm przy- 
wiązaniu, kiedy nasz ojciec powracając z długiej podróży, przywiózł 
z sobą chłopczyka tych lat, co i mój Olbracht. Nic innego o nim nie 
powiedział przed swojemi, tylko że jest sierota, z rodu szlacheckie- 
go, powierzony mu od swojćj matki, że przyrzekł jój zatrudnić się jego 
losem, że chce mióć z niego dla Olbrachta towarzysza i współzawo- 
dnika w naukach pod kierunkiem mądrego Oldenkopfa. Zaledwo 
Olbracht i Gaskold poznali się, ich serca połączyły się z sobą przy- 
jaźnią tak czystą, tak silną, że nie mogła nie wpływać na całe ich 
przeznaczenie. Przypominam sobie, że patrząc na dowody przywią- 
zania, jakie sobie dawali wzajemnie, długi czas był mi Oaskold niemi- 
łym ; miałam żal do niego, bo widziałam w nim tego, co mi odebrał 
wyłączną dotąd własność serca mojego drogiego braciszka, i długi 
czas upłynął, nim się mogłam do niego wzwyczaić. Ten mój wstręt 
wielce martwił Olbrachta. — Elciu — mawiał często — ty mojego 
Gaskolda nie kochasz, a więc i mnie nie kochasz. — A ja mu na to: 
— Ja go nie cierpię, bo ty go lepiój kochasz niż mnie. — Wiadomo 
wszystkim, że w naszych domach protestanckich nad wszystko baczą^ 
ażeby dzieci czerpały jak najwięcćj nauk. Będąc siedmioletnią dzie- 
wczynką, już zaczynałam brać udział w ćwiczeniach umysłowych Ol- 
brachta i Gaskolda. Brat starszy odemnie czterma laty, i już postąpio- 
ny w naukach, pomagał mi do pojęcia i zachowania w pamięci tego, co 
01 denkopf rzucał w moją młodocianą główkę, a w tóm dzielnie mu do- 
pomagał Gaskold, z którym już byłam oswojoną. Nam trojgu wszyst- 
ii e zabawy były wspólne. Gaskold coraz więcój wgłębiał się w moje 
serce. Wstręt ustąpił miejsca gorącćj przyjaźni ; przyszło do tego, że 
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nieraz sobie wyrzucałam, ie nie umiem już zdać eobie sprawy, kto 
był dla mnie milszym: czy mój brat, czy on? W takich to kolejach » 
w tćm btogióm wspólnictwie uczuć, w tćm nierozerwanćm towa- 
rzystwie rośliśmy razem. I te lat kilka, które były jakby prologieooc 
dramatu naszego życia, były tak szczęśliwe, że często przychodzi mi ta 
myśl rozpaczliwa, że już wyczerpawszy aż do dna kielich szczęścia, ani 
jedna jego kropelka nie pozostaje dla naszćj przyszłości. Zaczynałam 
rok czternasty ; Olbracht i jego rówieśnik kończyli siedmnasty. Eocha-^ 
łam i byłam kochaną, nie rozumiejąc jeszcze, co to jest miłość. Je- 
dnego razu książę ojciec w przytomności mojćj rzucił te słowa : — 
Nasza córka dorasta; trzeba myślćć, jakiegoby męża jój dobrać. — Te 
wyrazy rzucone może bez myśli, niewypowiedziane wrażenie na mnie 
sprawiły. Pierwszy raz zaczęłam się zastanawiać, że może być ze 
mną coś innego, niż to do czego się przyzwyczaiłam, i że to nie jest 
rzeczą niepodobną, żeby jakiś czwarty do nas się przymieszał, by mnie 
oderwać od naszego związku, od którego woli jedynćj zależóć będę, 
a któremu sumieniem obowiązaną będę być posłuszną, chociażby za- 
żądał ofiary z moich uczuć dla brata i Gaskolda. Jakkolwiek by- 
łam przywiązaną do Gaskolda, i pewna jego wzajemności, nigdy nie 
powstała we mnie nawet przelotnie myśl, żeby mógł zostać dla mnie 
jeszcze czómś więcćj, niż przyjacielem, brat em. Eiedy więc książę oj- 
<;iec odezwał się, że już czas myślćć o moj6m postanowieniu, natłok 
nowych wyobrażeń snuć się zaczął przedemną. One oświeciły mnie 
o stanie mojego serca, a przytćm odkryły mi bezdenną przepaść, nad 
którą stałam, bo ujrzałam uśmiechające się do mnie szczęście, a przy 
^ióm i zaporę, która mnie od niego przegradzała na zawsze. Ty, co 
jesteś «órką Chodkiewicza, a żoną Sapiehy, wiesz najlepiój do jakiego 
stopnia jest wygórowana pycha naszych historycznych rodów. Wszyst- 
kie prawa i ustawy, zabezpieczające równość szlachecką w naszćj rze- 
czy pospolitćj, są bezsilne przeciwko Łój potęźnćj namiętności, z jedne- 
go do drugiego pokolenia przekazanej, a zwiększającćj się z każdym 
nowym zaszczytem, z każdą nową usługą dla kraju. Przynajmnićj 
w waszych domach katolickich obudwóch wyznań, ta pycha niekiedy 
zasypia w jakićjś rubaszności. Ona jest u nich skutkiem nałogu, ku 
któremu natura ludzka aż nadto się skłania, tćm więcej, że się wzmaga 
£amćm ich położeniem w narodzie, i że jest wypiastowany pochleb- 
stwami tych, co z niego czerpią i swój byt i wszelkie nadzieje wyniesie- 
nia się nad innemi. Ich pycha jest osobista, ale że nie wyrozu- 
mowaną, że nie służy im za zasadę polityczną i za prawidło postęp- 
ków, a więc objawia się tylko jakiemiś wybrykami. Każdy z nich 
«woję przewagę rad przypisać s^ojćj wartości osobistćj ; szczerze wie- 
rzy w równość szlachecką, i z upodobaniem powtarza, że szlachcic na 
nagrodzie równy wojewodzie. A chociaż wybiera zięciów równych 
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mu W potoienin, przynajmniej ma przekonanie w grancie serca wy- 
rytCy że skoligacenie się z ubogim szlachcicem niczóm nie kala roda 
dzieriącego władzę, a spadkowe piastującego najpierwsze *w narodzie 
dostojeństwa. Nasze domy protestanckie są przywiązane do krajn^ 
radeby go widzióć wzrastającym w sławie i potędze, ale przesiąkło wy- 
obrażeniami za granicą rozwiniętemi, widzą w podaniach ojczy-^ 
stych tylko zabytki ciemnoty i barbarzyństwa, a te, ile jest w ich mo* 
iności, usiłują zatrzóć z pamięci. Położenie warunkowe, jakie zajęty 
w kraju, radeby wyraźnćm prawem utrwalić dla swoich potomków^ 
nie przypuszczając, żeby to czego wzoru nie ma w społeczeństwach 
zachodniej Europy, zasługiwało na nazwę rządu i ukształcenia. Py- 
cha rodowa już u nich jest nie igraszką namiętności, ale zasadą poli- 
tyczną, na którój opierają w nadziejach swoich trwałość i szczęście 
kraju. Nie przyznając szlacheckim rodom z sobą równości, nawykli 
zięciów i synowe szukać tylko w domach historycznych kraju, a często 
w panujących niemieckich, ani przypuszczają, żeby wolno było potom- 
kom rodów, nie odznaczających się licznemi krzesłami w Senacie, 
oczy podnosić na ich córki. Mieliby to za największą obelgę, pieszcząc 
w myśli to przekonanie, że szlachcic polski względem magnata ma 
być w takich samych stosunkach, w jakich szlachcic niemiecki zostaje 
względem książęcćj rzeszy. Ta sama obyczajowa wyniosłość moich 
rodziców stała się przyczyną mojego nieszczęścia. W ich myśli po- 
wstaóby nie mogło, żeby stosunki księżniczki z młodzieńcem bez imie- 
nia miały stać się niebezpiecznemi dla jćj serca, — żeby zgodność 
w wychowaniu, równość w przymiotach, tożsamość w charakterach, 
zrównoważyć mogły nierówne urodzenie. Obojętnie patrzali na na- 
szą przyjaźń dziecinną, i nic innego z nićj na przyszłość nie wniosko<* 
wali, tylko że kiedyś Gaskold będzie wiernym sługą mojego brata 
i jego domu. Wtedy dopićro w zupełności poznałam, ile on był dla 
mnie miłym. Nowa przygoda wydarzyła się dla nas; zaburzenia, na- 
pady zagranicznych wojsk, podział narodu na stronnictwa, różne bun- 
ty chłopstwa przeciw swoim panom, gotować się zaczęły na nieszczę- 
ście naszego kraju. Jednak jeszcze cieszyliśmy się ostatniemi chwila- 
mi spokojności naszój rzeczypospolitćj, kiedy książę ojciec, zadość 
czyniąc naleganiom księżnój matki, troskliwćj o los jedynaka, posta^ 
nowił wyprawić Olbrachta do naszego wuja, księcia elektora Falcgrafa^ 
Oaskold był z początku przeznaczony jemu na towarzysza, i kiedyśmy 
w troje rozmawiali o tym przyszłym wyjeździe, tęskność serca łzy 
często mi wyciskała. Myśl, że wkrótce rozstanę się z temi drogiemi 
dla mnie istotami, przeszywała mnie jakby zimnćm żelazem. 

Kilka dni przed odjazdem Olbrachta, książę ojciec oświadczył mn» 

że zmienił postanowienie, i że '^.Gaskold pozostanie w Birżach. Na 

próżno brat mój błagał ojca, żeby go nie rozłączał z przyjacielem; 
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jego wola bjta niezachwiana, i stanowezo odmówił mu w sposobie ta- 
kiflo, ie zasmncony Olbracht już nie śmiał nalegać. Języki ludzkie 
hjij przyczyna tój zmiany. Doszło do wiadomości księcia, że mówio* 
no, iż te szczególne względy, jakie sierota był u niego pozyskał, na ró- 
wni będąc wychowany z jego dziećmi, były wywołane głosem natury,— 
&e Gaskold jest owocem potajemnśj miłości księcia. Usiłowano zgadnąć. 
Ho jest jego matką, i w rozmaitych domysłach niektórzy nawet od- 
ważali się ją mianować. Wiadoma ci surowość obyczajów naszych 
domów protestanckich ; jak w nich nie szczędzą ostrych wymówek ka- 
tolikom za rozwolnienie ich moralności, i jakaby była tych radość, 
żeby mieli prawo te im czynione zarzuty odwrócić na osobę naczelni- 
ka całego stronnictwa protestanckiego w Polsce. Książę, lubo czysty 
na sumieniu, ale oględny na sławę nie tylko własną, ale i swojego 
wyznania, uczuł w sobie powinność odmienić się zupełnie względem 
Gaskolda, tak że o ile wprzódy sam potakiwał pierwszym związkom 
jego przyjaźni z synem, o tyle odtąd usiłował ją skrócić. Bozstali się 
przyjaciele przejęci smutkiem, a co do mnie wyznaję, że w tój zgryzo- 
cie mojćj po odjeżdzier brata miałam za pociechę, iż codzień będę mo- 
gła patrzćć na Gaskolda, który coraz droższym się stawał dla mojego 
serca. 

Położenie Gaskolda w Birżach znacznie się pogorszyło. Dopićro 
uznawany niemal za równego synowi, teraz wmieszany w grono zwy- 
czajnych dworzan, oddany był pod władzę marszałka dworu. Przy- 
najmnićj ten zwierzchnik książęcćj służby wiedział kim był Gaskold, 
a tćm samćm zanadto go szanował, by mu dać uczuć brzemię swojego 
zwierzchnictwa. Ale ze strony księztwa już nic innego nie doświad- 
czał, tylko lodowatą oziębłość. Księciu musiała być przykrą, że się 
okazywał niesprawiedliwym względem niewinnego Gaskolda; ale że 
był przekonany, iż w tćm ulegał powinności, żadne względy nie były 
zdolne zboczyć go z drogi, po którćj postanowił postępować. Z tćm 
wszystkićm Gaskold był nieszczęśliwym ; ja jedna podzielałam współ- 
czuciem jego cierpienia, a tćm samćm coraz więcćj przywiązywałam 
się do niego. 

Nikt się nie domyślał w Birżach naszćj miłości, a co do nas sa- 
mych, aż nadto byliśmy o nićj przeświadczeni, lubośmy o tćm z sobą 
nigdy nie mówili. Byłabym szczęśliwą, a jednak i wychowanie moje, 
i przekonania, które pomimowolnie były wkorzenione w mojćj duszy, 
dręczyły mnie jeszcze więcćj niż bojaźń, żeby moi rodzice nie dowie- 
dzieli się, że odważyłam się rozrządzić mojćm sercem bez ich zezwo- 
lenia, gdyż żadnego rozwiązania przeczuwać nie mogłam dla moich 
uczuć. Kochałam miłością czystą, ognistą, pożerającą, — kogo ? — oto 
młodzieńca bezimiennego, sierotę bez krewnych, sługę domu mojego. 
Oddana nawet własnćj woli, nie mogłabym pomyślćć bez stracha 
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O połączeniu mojój z jego dolą. Zestąpić z stanu, w którym Opatrz- 
ność mnie nmieści/a, z księżniczki świętego państwa rzymskiego zostaó 
szlachcianką, a mote mniój jeszcze niż szlachcianką, zerwać wszelkie 
stosunki z moim świetnym rodem, »nie, nie! nigdybym nie była zdol- 
ną tak wielkićj ojSary uczynić dla miłości. Jakkolwiek z lubością 
pieściłam w mojćj wyobraźni obraz szczęścia, które jeden Oaskold 
mógł mi zapewnić, uczucie wstydu i poniżenia ten słodki obraz 
oszpecało. Oorzkie łzy wylewałam nad sobą ; często przypisywałam 
tę szaloną miłość, która mnie pożerała, karze Boskiój na potomku zi^ 
dumę i wyniosłość przodków ; poprzysięgałam, że ile razy spotkam Ga- 
skolda, odwrócę od niego oczy, że rysy jego wypruję z mojćj duszy. 
Niestety, jego widok wszystkie moje przedsięwzięcia wywracał. 

Wszczęła się wojna na Litwie ; książę ojciec z początku stanął 
w obronie króla. Połączony z hetmanem Oąsiewskim, kilkakrotnie 
stawił czoło wojsku szwedzkiemu, zawsze nieszczęśliwie. Gaskold, 
wraz z innemi dworzanami księcia, brał udział w tych wyprawach, 
i pozyskał chwałę dzielnego wojownika. Wszakże gdy hetman Gą- 
siewski pierwszy odstąpił królewskićj sprawy, książę ojciec, znękany 
nieszczęściem, za jego przykładem pogodził się z królem Szwedzkim, 
i został najwyższym wodzem jego partyi w Polsce. Powrócił więc do 
Birżów ze swojóm rycerstwem, a jakkolwiek pod jego okiem wstawił 
się był Gaskold, w niczćm nie zmienił trybu swojego t nim postępo- 
wania. 

Tu Eleonora przerwała swoje opowiadanie ; potrzebowała odpo- 
cząć, odkładając resztę na późniój, tćm więcćj, że już pora była spó- 
źnioną. 



EOZDZIAŁ XXVI. 

Nazajutrz z rana przyjaciółki zno9<rn siedziały koło siebie. Eleo- 
nora była zamyślona ; Elżbieta nie chcąc jój marzeń przerywać, przez 
długi czas milczała. Nakoniec odezwała się : — Droga Elciu, opo- 
wiedz resztę twoich wydarzeń ; wylćj je w łono przyjaciółki, nigdyś mi 
ich nie opowiadała z takiemi szczegółami. 

— Chcesz, ażebym kończyła ? Będę ci posłuszną, - a nawet przy- 
znam ci się, że tćm mojćm opowiadaniem przynoszę sobie jakąś ulgę. 
Słuchaj : 

— Miałam lat siedmnaście. Mówiono o mnie, że byłam piękną. 
Maszę ei przjrpommM ucztę, na którą król Szwedzki zebrał w Wilnie» 
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CO tylko było Dajświetniejszego w Litwie. Jeszcze to wtedy, po pier- 
wszym Foka twojego pożycia z mężem, oddzielona od niego przemocą, 
będąc przez niego oddaną księcia w opiekę, dłago opierałaś się chęci 
jego, znajdowania się na uczcie u tego, który wywołał z kraju twojego 
męża i naznaczył cenę na jego głowę, a na silne nalegania księcia, 
jako opiekuna, dopiero na wpół z płaczem jego woli uległaś. Jeszcze 
to wtedy była powstała sprzeczka o nasze piękności, która pomimo 
naszego smutku wielce nas rozśmieszyła. Partya, na czele której był 
młody książę Earolson, chciała mnie mieć za najpiękniejszą w tern 
zebraniu; druga, prowadzona przez księcia Kurlandzkiego, za tobą się 
ogłosiła, a pan hetman Gąsiewski rozochocony, puścił to zadanie na 
kreski i sam je zbierał. Otóż między nami podzieliła się zupełna ró- 
wność zdań. Czterdziestu dwóch ogłosili ciebie królową balu, a tyluż 
mnie przyznało wyższość. Hetman, odkrywając tó przed nami, dodał: 
— Jakże panie nie macie się kochać, kiedy we wszystkiem jesteście 
z sobą równe, że chyba sam król między wami paritatem rozwiąże. 

Ty się wkrótce potćm udałaś na mieszkanie do Lachwy, za ze- 
zwoleniem opiekuna, bo uważałaś to ustronie być przyzwoitszem dla 
małżonki wywołanego męża, niż zgiełk zamku Birżowskiego, zamie- 
szkałego przez nieprzyjaciół twego męża, a my wrócili do Birżów. 

Mnóstwo dostojnych kawalerów zaczęło się ubiegać o moje serce, 
bo żaden z nich nie wątpił, iż to serce było wolne. Między temi zalo- 
tnikami, bezwątpienia,najsposobn]ejszym do wzbudzenia miłości w ser- 
cu kobiety był mój krewny, książę Janusz Radziwiłł, i gdybym mogła 
nićm rozrządzać, jemubym je oddała, bo do najgruntowniejszych przy- 
miotów duszy on łączy wszystkie zewnętrzne ponęty, i ty, co go znasz 
dobrze, sama przyznasz, że może służyć za wzór naszym kawalerom. 
On mnie ubóstwiał; ja dla niego miałam największy szacunek, i oprócz 
miłości nie było szlachetnego uczucia, któregoby we mnie dla siebie 
nie wzbudził. Sama przed sobą jego sprawy broniłam. Usiłowałam 
zapomnićć o Gaskoldzie i oddać je Januszowi. Myślałam, że to jedno 
z czasem zdoła mnie wyleczyć z tej gwałtownej skłonności, którą nie 
przestawałam sobie wyrzucać jako hańbę, jako zniewagę mojćj krwi. 
Esiązę Janusz był nas odjechał na kilka dni do dóbr swoich. Ocze- 
kiwałam jego powrotu z niecierpliwością, postanowiłam, że jak po- 
wróci, a do mnie się uda ze zwykłem naleganiem, abym mu nadziei 
uzyskania kiedyś mojćj wzajemności nie odmawiała, moją odpowie- 
dzią upoważnię go, by się udał do moich rodziców i zapewnił ich, że 
jeżeli jego oświadczenie się o moją rękę łaskawie od nich przyjęte 
będzie, o czćm wątpić nie mogłam, ja z mojej strony zadość czyniąc 
ich woli, pójdę uietylko za głosem powinności, ale nawet za uczuciem 
serca. Znając szlachetność Janusza, chciałam przed nim odkryć 
wszystkie tajniki mojćj duszy i powiedzióć mu : — * Posiadasz mój 
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szacauek, moje ufność, więcćj ci dać nie mogę ; co do mojego serca, 
widzisz, czćm ono jest zajęte. Powierzam się tobie, chroń mnie od 
uczacia, które mnie apokarza. 

O ! ile razy zazdrościłam wam waszego wyznania, w którćm dzie- 
wica może poświęcić się Bogn i odosobniona od Indzi, w jego łonie 
składać wszystkie swoje troski. Protestantyzm potępia te dobrowolne 
slaby, bo utracił pojęcie niektórych udręczeń duszy, a tóm samom le- 
ków zdolnych ją uspokoić. Bezsilny do przyniesienia pociechy cier- 
piącemu, gwałtem przywiązuje do świata nieszczęsnego, który od 
niego samych tylko zawodzeń doświadczył. Jakby nie wiedział, źe 
są takie założenia, . o jakie wszelka potęga rozumu rozbić się może, 
a które jedynie przez wyższe posiłki rozwiązać się dają. 

Nigdy zgiełk towarzystwa nie miał dla mnie powabów, a tóm 
mniej w mojem położeniu. Ty, co mnie znasz najlepićj, wiesz, źe 
bez zadania sobie takiego gwałtu nie umiem bawić się w tych licznych 
zgromadzeniach, do których uczestnictwa stanowisko, jakie zajmąjemy 
w społeczeństwie, tak często nas przymusza. Jeżeli nie mogę obco- 
wać z sercem, które moje rozumie, osamotnienie jest mi lube. I w tym 
względzie rodzice moim skłonnościom żadnej przeszkody nie sta- 
wii^i. Musiałam znajdować się na ucztach i zabawach wieczornych, 
które często w Birżach się powtarzały. Tam trzeba było pomagać ro- 
dzicom do przyjęcia gości, tak ze stanu najwyższego, jako i braci 
szlachty, dla których nasza obyczajność jeszcze więcój uprzejmości 
od nas wymaga; tu musiałam wypełniać obowiązki córki. Ale oprócz 
tego byłam panią mojój woli, i rozrządzałam gwoli upodobania cza- 
sem, rozrywkami i zatrudnieniami. Wszystko co mnie otaczało, po- 
cząwszy od mojój ochmistrzyni, było mi posłuszne. Postanowiłam 
więc raz na zawsze, żeby bez wyraźnój mojej woli nigdy natrętna 
usługa nie przerywała mojój samotności. 

Ogród Birżowski był dla mnie zawsze miłóm siedliskiem ; lubiłam 
przechadzać się sama między niebotycznemi świerkami jego chodni- 
ków. Był jakiś ścisły stosunek między ich poważną ponurością, a sta- 
nem mojój duszy. A wtedy, kiedy oczekując przybycia księcia Janu- 
sza gotowałam się do ostatniój walki z uczuciem, które mnie udrę- 
czało, samotność tych jego posępnych ulic stała się dla mnie niezbędną 
potrzebą. Przez cały dzień pokazałam się mężną; pomagałam jak 
zwykle rodzicom przyjmować gości, a między niemi byli i tacy, o któ- 
rych wiedziano, że obiegają się o moją rękę, a mianowicie kniaź Da- 
niel Dorohostajski, wojewoda Witebski. Byłam dla nich grzeczną, 
uprzejmą, wielomówną, usiłowałam pokazać się wesołą, a co więcój^ 
ani rzutem oka nie zaszczyciłam Gaskolda, który po kilkakrotnie po- 
jawił się wraz z innemi dworzanami w naszóm zgromadzeniu. Była 
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to walka nad moje siły, a jednak z taką odwagą w niój się potyka- 
łam, źe nikt domyślććby się nie mógł, ile ona mnie kosztowała. 

Kiedy po skończonym wieczorze wróciłam do mojój komnaty, 
flmntek, który mnie przygniatał, o ile tak dłago usiłowałam go pokryć^ 
o tyle więcój dał mi ucznó swoje brzemię ; łzy obfite nlgi mi nie przy- 
niosły ; nadaremnie sen przywoływałam, on uciekał z moich powiek. 
Pasowałam się z sobą w poroszonćj łzami pońcieli, nakoniec wstałam 
z łóżka, rzuciłam na siebie ranną szatę, którą jednak starannie opa- 
sałam szarfą, i udałam się na balkon wychodzący z mojój sypialni, 
a z którego widok rozchodził się po ogrodzie zamkowym. 

Więcój niż dwie godziny przedzielały naturę od pojawu pierw- 
szych promieni słońca. Ale jego gońce już wątpliwćm światełkiem 
zaczynały ma torować drogę. Wszystko spoczywido pod ołowianom 
berłem snu, oprócz serc nieszczęśliwych. Noc była prześliczna; 
księżyc nie przyświecał, ale najmniejsza chmurka nie pozazdrościła 
ziemi słodkiego blasku gwiaździstych pułków Najwyższego. Jest coś 
uroczystego w tej przezroczystości niebios, letniój nocy Litewski^. 
Starożytne jodły i świerki rysowały się pod mdławemi promieniami, 
na nie z górnych sklepień spadającemi. Wśród powszechnćj ciszy 
zdawało się, że cienie moich przodków błąkają się między drzewami, 
przed wiekami ich ręką zasadzonemi. Było to widowisko tak powa- 
żne, tak błogie, tak harmonizujące z mojemi myślami, źe przez dość 
długi czas byłam w istotnóm zachwyceniu. 

Tjmczasem coraz gorętsze światełko wysyłała przed sobą jutrzen- 
ka. Już ptaszki z pod drzew gałęzi przerywać zaczynały ciszę» 
szczebiotu wy swój hymn podnosząc do Stwórcy. Już drzewa zaczy- 
nały przybierać zielonawą barwę. Zdawało mi się, że coś gwałtem 
popycha mnie do ogrodu, dla powitania rychło nadejść mają- 
cego słońca. Budzę jedne z moich służebnic, każę jój wziąć na prędce 
jakąś odzież, i spuścić się za mną do ogrodu. Idziemy; wstępujemy 
w ulicę kasztanową najbliższą zamku ; ja idę przodem, dziewczyna 
z tyłu o kilka kroków. Postępuję zatopiona w zadumaniu ; wtóm na- 
potykam tego właśnie, którego troskliwie usiłowałam unikać. 

On siedział na kamiennćj ławce, głowę miał pochyloną, a tak był 
zatopiony w myślach, że nie spostrzegł mojego zbliżenia. Wyraz jego 
twarzy był tak smutny, zdradzał tak głęboką boleść duszy, źe byłam 
przerażoną tym widokiem. Wszystkie moje postanowienia w jednój 
<5hwili wywrócone zostały. Przybliżyłam się do niego w milczeniu, 
rada jego duszę przeniknąć, chociaż aż nadto wiedziałam, co się 
w nićj dzieje. 

Gaskold przebudził się nakoniec ze swoich marzeń, powstał rapto- ' 
wnie i pełnym uszanowania ukłonem mnie powitał. Ja pierwsza do 
niego przemówiłam. Cóż ci powiem o naszój rozmowie? Dotąd nie 
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mówiliimy z sobą nigdy o naszych wzajemych nozneiaeh, a jednak 
jakimś tajemniczym związkiem dwóch serc miłością zjednoczonych ai 
nadto byliśmy ich świadomi. Dopićro wtedy wyznaliśmy je przed 
sobą otwarcie ; o niezóm innóm nie bylibyśmy w stanie mówić, ale 
wyznając sobie naszą miłość, nie tailiśmy przed sobą niepodobień- 
stwa, by ona kiedykolwiek mogła być uwieńczoną. 

Gaskold odkrył przedemną tajemnicę swojego urodzenia, że był 
prawym synem i spadkobiercą kniazia Stefana Dorohostajskiego. Ale 
jeżeli to jego urodzenie usprawiedliwiało moje uczucie, jeżeli już nie 
miałam powodu rumienić się z przywiązania dla osoby stanu nieodpo- 
wiedniego temu, w którym Opatrzność mnie umieściła, to bynajmniój 
nie mogło wzniecić w nas jakichś zachęcających nadziei. 

Przez ^ugi czas dyssydenci Litewscy dzielili się na dwa stronni- 
ctwa : na czele jednego stał książę ojciec, drugiemu przywodził kniaź 
Daniel Dorohostajski wojewoda Witebski, stryj i prześladowca niezna- 
nego mu Gaskolda. Oba stronnictwa, dotąd sobie niechętne skutkiem 
nieporozumienia ich wodzów, były się zjednoczyły. Już wyniody 
kniaź zaczynał się dawać powodować księciu ojcu, a wszyscy dyssy- 
denci pragnęli ten ich związek uczynić jeszcze ściślejszym. Dziki Da- 
niel, ulegając wymaganiom swojćj partyi, oświadczył się jawnie 
o moją rękę. A lubo różnica wieku i wychowania zdawały się stawić 
nieprzełomne zapory podobnemu związkowi, interes stanu, jak to mó- 
wili doradcy księcia, winien był przemódz wszelkie przeszkody natu- 
ry i wstręt, którego nie mogłam nie czuć do zalotów kawalera pode- 
szłego, a do tego istnego barbarzyńca. 

Książę ojciec, jako mąż stanu, sprzyjał widokom kniazia, bo przez^ 
to połączenie zapewniłby sobie ze statecznćm, bo już przyrodzonćm 
posłuszeństwem kniazia, wyłączny kierunek całej Litwy, tak że i''het- 
man Gąsiewski, z którym oddawna był w nieporozumieniu, musiałby 
mu ulegać. Ale że był nietylko dumnym wodzem potężnój partyi^ ale 
i czułym ojcem, oświadczj^ł kniaziowi, że niczego tak wielce nie pra- 
gnie, jak go nazwać swoim synem, ale że nie przyznaje sobie prawa 
przynaglać wolę córki, gdyż pod prawem Ewangelii, którćj obaj są 
wyznawcami, cała ważność małżeństwa opiera się szczególnie na wol- 
nćj woli stron, które je z sobą zawiązują. Wszakże upoważnia go 
starać się o pozwolenie córki, zapewniając mu wszelką do tego go- 
dziwą pomoc ze swojćj strony, a ponieważ serce tej córki jest wolne, 
więc pochlebia sobie, że wysokie przymioty kniazia zdołają z czasem 
szacunek jćj ku niemu skłonić. 

Odtąd kniaź był tak dobrze jak domownikiem w zamku Birżań- 
skim, i nie było zabiegu, któregoby zaniedbał, ażeby się mnie podo- 
bać. Nie żeby mnie kochał, bo podobny człowiek nic kochać nie mo- 
że, ale żeby ludzie nie myśleli, że może być jakieś jego przedsięwzię- 
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cie, któregoby nie mógł do skutku doprowadzić. Naprzykrzał mi się 
swój emi zalotami; nawet mówić do mnie nie umiał, ale źyczliwońć 
tych wszystkich co mnie otaczali, zacząwszy od mojćj oclimistrzyni^ 
hojnością swoją zdołał zaskarbić. Umęczoną byłam ich radami, że- 
bym nie odrzuciła jego zalotów; wystawiono mi^ ile mojćm zezwole- 
niem uszczęśliwię moich rodziców, ile korzyści cały kraj otrzyma 
z^połączenia domu Radziwiłłowskiego z domem Dorohostajskich. To 
wszystko, oprócz ckliwości, innego wrażenia na mnie nie sprawiało; 
istotną byłam męczennicą, aż nakoniec pogroziłam wyraźnie mojćj 
ochmistrzyni, że jeżeli nie życzy sobie być oddaloną, niech się nie 
waży wtrącać do mojego postanowienia. 

O tóm wszystkićm wiedział Gaskold, a w naszój rozmowie i te 
okoliczności powtarzane nie mało nas zasmucały, bo nie ulegało wąt- 
pliwości, że gdyby nawet Gaskold odzyskał to, co mu się prawem uro- 
czenia należało (rzecz niepodobna w położeniu, w jakiem Rzeczpospolita 
zostawała), i w takim nawet razie nie byłoby mu wolno pochlebiać 
sobie, że książę ojciec zezwoli na połączenie córki z nieprzyjacielem 
tego, z którym był związany tak ścisłym węzłem politycznym. Nad- 
tośmy go znali, żeby przypuścić, iż w nim czułość ojca może przewa- 
żyć widoki naczelnika potężnego stronnictwa. Nic dla siebie oczeki- 
wać nie mogliśmy z przyszłości, i nasza rozmowa na tćm się skoń- 
czyła, że musiałam mu przyrzec, że codzień o tćj samój godzinie będę 
w tćj alei, żeby z nim kilka chwil przepędzić, póki nie opuści Birżów, 
gdyż mi oznajmił swoje postanowienie udania się do Manheimu, do 
mojego brata, dla zasięgnienia rady, co nadal ma z sobą robić. 

W tym czasie książę ojciec, powołany przez króla szwedzkiego, 
wyjechś^ do Wilna, a Birże i nas wszystkich poruczył opiece kniazia 
Dorohostajskiego. Kniaź aż do powrotu księcia był istotnym panem 
w Birżach; wszyscy od niego zależeli, i wszystkich ujął w swoją żela- 
zną rękę. Wszyscy lękali się człowieka, o którym wiedziano, że naj- 
mniejszego oporu woli swojćj znieść nie umić, i że nie ma rzeczy, 
którćjby się nie dopuścił względem tego, któryby się ważył jćj sprze- 
dwić. Zauważyłam ze strachem, że ile razy spotykał się z Gaskol- 
dem, jego widok zdawał się zawsze piętnować na nim jakieś niemtte 
wrażenie. Już od niejakiego czasu on jawnie starał się o mnie z tą 
natrętną odwagą, jaką mu dawało upoważnienie moich rodziców, 
a lubo jak zwykle zdawał się być dla mnie uległym, odtąd aż nadto v^ra- 
żnie dawał do poznania, że żadnego współzalotnika o moją przyjaźń 
nie ścierpi, jakiekolwiek byłoby jego położenie w społeczeństwie. A po- 
strach, jaki był powszechnie wzniecił, był tak wielki, że chociaż zawsze 
mnóstwo szlachetnych kawalerów bywało w zamku Birżańskim, żaden 
się nie odważał do mnie przybliżać. Wśród towarzystwa licznego by- 
łam zawsze odosobnioną, i to bynajmnićj nie było dla mnie przykrćm: 
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Niech to ciebie nie zadziwi, że książę ojciec tyle pokładli afiiości 
w kniaziu Danielu, że aż pragnął mu powierzyć los jedynćj córki, bez 
względu na różnicę wieku, wychowania i uczuć. Kniaź bez wąt- 
pienia, oprócz wstrętu, nic innego nie mógł wywołać w sercu młodój 
dziewczyny, ale posiadał przymioty zdolne do wzniecenia szacunku 
w mężczyźnie, a zwłaszcza w naczelniku partyi. Okrutny, nieubła- 
gany, gwałtowny, dumny, niesyty bogactw i władzy ; w obliczu mę- 
żów rycerskiego stanu to wszystko okupuje nadzwyczajna odwaga, 
jaką natura go obdarzyła. Przebaczają lekceważenia cudzego żywo- 
ta temu, który swojego własnego nigdy nie oszczędzał, a który do 
wściekłej odwagi żołnierza, łączy roztropność wodza; niemnićj prze- 
baczają, zwłaszcza u nas, nieokrzesanie umysłu temu, który umić do- 
siedzićć nieujarzmionego konia, oszczepem pojedynczo pokonać rozju- 
szonego niedźwiedzia, rozbroić nacierającego nieprzyjaciela. W tćm 
kniaź celuje, i już to jest dostateczne dla zapewnienia mu wziętości 
w naszym bitnym narodzie. A cóż dopićro, kiedy do tego łączy cnotę 
wprawdzie jedyną, ale właśnie taką, która jest najwyżćj szacowną od 
ludzi szlachetnych, a tą jest dotrzymanie raz danej obietnicy? Ten 
człowiek, który z wszelkich praw ludzkich i boskich czyni sobie igra- 
szkę, jest niewolnikiem danego przez siebie słowa. I już to samo roz- 
grzesza go ze wszystkich jego postępków, aczkolwiek niegodziwych, 
przed rodakami, a zwłaszcza przed naczelnikami stronnictw, i to tłó- 
maczy tajemnicę, dlaczego książę ojciec, tak umiarkowany, tak staro- 
wnie wychoiyany, tyle miał szacunku dla tego barbarzyńca, że nie 
było ofiary, na którąby się nie zdobył, dla uzyskania i zachowania 
podobnego sprzymierzeńca. 

Kniaź nie mógł nie poznać wstrętu, jaki do niego czułam, ale do 
tego najmniejszćj wagi nie przywiązywał. Taki człowiek kochać nie 
może; on pragnął mojćj ręki, ale nie mojego serca. Widział w tym 
związku zapewnienie dla siebie przewagi na Litwie, połączenia dwóch 
stronnictw, którymby rej wodził, powiększenie bogactw, skoligowanie 
się z panującemi w rzeszy Niemieckićj domami, a może i nadzieję być 
kiedyś obranym na króla. A nadewszystko jego duma znieść nie mo- 
gła myśli, żeby ta, którćj zażądał, komu innemu się dostała. Winnam 
mu tę sprawiedliwość oddać, że w swojćm natrętnćm ubieganiu się 
o mnie nigdy nie kłamał uczucia. Usiłował przekonać mnie po swo- 
jemu, że interes kraju domaga się, bym została jego żoną, i nawet się 
z tćm po kilkakrotnie przedemną wymówił, że jeżeliby nawet miłość 
Bie była wymysłem zniewieściałych próżniaków, ale rzeczywistością, 
i w takim razie ona byłaby warunkiem jak najmnićj potrzebnym do 
zawarcia związków małżeńskich między ludźmi wyższego stanu, że 
my oboje, będąc zbliżeni do tronu, powinniśmy szukać w tych zwiąż- 
iaob^ tak jak mocarze^ korzyści dla naszych rodów, a nie dogodzenia^ 



BTOBRZ ŁIZDEJEO. 279 

naszym osobistym skłonnościomi — że nigdy nie będzie dla mnie 
natrętnym małżonkiem, ani szturmować do mojego seróa^ — że z nim 
będę niewątpliwie szczęśliwą, gdyż we wszystkićm pozwoli mi byó 
panią mojój woli. 

Ta przychodzi opowiedzićć wydarzenie, o którćm wspomnieć 
nie mogę bez strachn, a które rozstrzygnęło moje przeznaczenie. Nie 
wiedziałam o tćm, że każdy krok mój był śledzony niewidomie przez 
potężnego nieprzyjaciela mojego szczęścia. Jaź powiedziałam, że to 
wszystko co mnie otaczało było kupione od kniazia. Nie tylko moje 
czynności, aleomal źe nie myśli, były mu doniesione codziennie. Oko 
jego wszędzie mnie ścigało. Razu jednego Gaskold mi oświadczył, że 
nazajutrz opuści Birże. Ja mu odpowiedziałam, źe chcę przez niego 
posłać list mojemu bratu, i źe o zwykłćj godzinie przybędę do tćj alei, 
która tyle razy była świadkiem naszych czułych rozmów. Umówiliśmy 
się z sobą. Wieczorem musiałam jak zwykle znajdować się na poko- 
jach, chociaż myśl, że z Gaskoldem rozstanę się może na zawsze, 
rozdzierała moją duszę. Kniaź więcej niż kiedykolwiek zdawał mi się 
być natrętnym ; nie odstępował mojego krzesła, ciągle mi prawił o swo- 
ich bogactwach, o zamkach będących w jego władaniu, o liczbie pod- 
danych, sług i klientów, jedynie od jego woli zależnych, niezważając, 
że mu wyraźnie okazuję, ile to wszystko co mi mówi jest dla mnie 
obojętne. Nakoniec, pod pozorem silnego bólu głowy, wcześnie wró-^ 
ciłam do moich komnat, i nic innego nie było już w mojćj myśli, tyl-^ 
ko ostatnie pożegnania moje z Gaskoldem w jutrzejszym poranku. 

Długo się dręczyłam w tych* myślach, nim sen skleił moje powie- 
ki. Miałam sen straszny, który napiętnował na mnie silne wrażenie 
po mojćm przebudzeniu. Zdawało mi się, źe byłam żoną Gaskolda, 
i że z nim przechadzałam się po obszernćj łące ; rozmawialiśmy z so- 
bą o naszćj wzajemnej miłości, głowę miałam opartą na jego ramie- 
niu. Wtem sęp olbrzymićj wielkości spuszcza się na nas, zapuszcza 
swoje szpony w biodra mojego Gaskolda, i z nim razem wznosi się 
w górę. Ja pozostaję na pół umarła, i widzę, jak ptak i Gaskold pa- 
sują się z sobą w powietrzu. Sęp coraz głębićj zanurza szpony we 
wnętrzach Gaskolda, a ten obiema rękoma sępa dławi, nakoniec obaj 
padają na mnie bez ducha, i przygniatają swoim ciężarem. Czuję, jak 
siły mnie opuszczają; już nie mogę oddychać, budzę się, i przez czas * 
jakiś dręcząca duszność mnie nie opuszcza. 

Zbliżał się poranek, a z nim i chwila umówiona, w którćj miałam 
pożegnać Gaskolda. List do brata leżał gotowy na kantorku ; biorę 
go i spuszczam się do ogrodu, z moją wierną pokojową. Wchodzę do 
kasztanowej alei, zastaję czekającego Gaskolda. Oddaję mu list. Mo- 
żesz sobie wystawić, co się z nami działo w tćm spotkaniu, może osta- 
tniem dwóch serc zjednoczonych gwałtownem, pożerającćm, a jednak 
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najniewinDiejszćin ucznciem. Umieliśmy oboje poznać niepodobień- 
stwo, ażeby ta nasza miłość mogła być poświęconą n nóg ołtarzy, 
a jednak pocieszaliśmy się czasem jakąś mgławą nadzieją, że ona cad 
od Boga wywoła. Wpadaliśmy w nśmiechające się marzenia, które 
wkrótce groźna rzeczywistość rozpraszała. Wtedy zamieniliśmy z sobą 
pierścionki na zakład stałości : ja siedziałam na ławeczce z głazu, 
Gaskold ukląkł przedemną. Podałam mu rękę, on ją przytulił do ust 
swoich, kładąc na nićj gęste i ogniste pocałowania. Oboje byliśmy 
w zachwyceniu. Badzibyśmy tak uroczystą chwilę przedłużyć do wie* 
czności. Ale jak okropne było nasze przebudzenie, kiedy raptem kniaź 
Daniel stanął przed nami na czele kilku swoich siepaczów. 

— Nie spodziewałem się, księżniczko, o tej porze zastać cię 
w ogrodzie — odezwał się kniaź głosem, który mi się wydał być pie- 
kielnym — a jeszcze mniej, żebyś mną pogardzała dla tego nędza- 
rza. Nic mi nie pozostaje, jak tylko dowieść ci, księżniczko, ile mi 
jest drogą sława twojego domu. — A obracając się do swoich siepa- 
czy rzekł : — - Weźcie tego służalca, który się odważył oczy podnieść 
na córkę swojego pana, i nie tracąc czasu zaciągnijcie mu postronek 
na szyję i powieście go na tej gałęzi. — Posłuszni siepacze rzucili się 
na bezbronnego Gaskolda. 

— Stój, okrntnikn — krzyknęłam, i ledwo przytomna sobie pa- 
• dłam mu do nóg wyciągając ręce. -r- Przebacz, nie obciążaj sumienia 

tą niewinną ofiarą, albo nas oboje połącz jednym ciosem. 

Kniaź dał znak swoim oprawcom, żeby się wstrzymali. Podniósł 
mnie, i oddaliwszy się wraz ze mną o kilka kroków, odrzekł: 

— Księżniczko! w t wojom ręku życie lub śmierć tego nikczeln- 
nika, a razem i ocalenie twojćj sławy, która powinna ci być droższą 
jeszcze, niż jego życie. Nikt bezkarnie nie sprzeciwił się Dorohostaj- 
skiemu; dotąd on nie umiał przebaczać. A jednak pozwolę mu się 
oddalić swobodnie, jeżeli zezwolisz na warunek, który jeden ocalić go 
może! 

— Ach mów! mów! wszelki warunek gotowa jestem przyjąć. 

— Posłuchaj, księżniczko, i zastanów się nad tern co ci powiem. 
Wszystko co się tu stało będzie wieczną tajemoicą pokryte, bo odtąd 
twoja sława będzie moją. Za dni kilka, jak wiesz, książę marszidek 
powraca do Birżów ; ja w przytomności zgromadzonćj tu szlachty 
1 krewnych Radziwiłłowskiego domu uroczyście będę prosił księcia 
o twoją rękę. Wiem, że mi odpowić publicznie, tak jak mi odpowie- 
dział, kiedy bez świadków oświadczyłem się przed nim w tymże sa- 
mym zamiarze, że lubo pragnie takiego połączenia, jako chrześcija- 
nin nie czuje się być w prawie rozrządzać córką bez jćj woli. Dajże 
mi słowo, księżniczko, że kiedy cię sprowadzą, abyś odkryła przed ro- 
dzicami ostatecznie twoją wolę, odpowiesz, że z ochotą zezwalasz, bym 
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został twoim małżonkiem. Jeżeli na to nie przystajesz^ za mojćm ski- 
nieniem przedmiot twojego obłąkania żyć przestanie. 

Na te słowa odzyskałam zapełną przytomność. Poznałam, że na* 
próżno byłoby odzywać się do wspaniałomyślności tego dzikiego 
człowieka. Gdyby nóż trzymał na mojćm gardle, śmierć umiałabym 
przenieść nad ten obrzydliwy związek. Ale tn zagrożoną byłam wi- 
dokiem śmierci wiszącćj nad Gaskoldem. Mogłażby być ofiara,, na 
którąbym się nie zdobyła, dla ocalenia tak drogićj głowy? Zdaje mi 
się, że nigdy tyle nie kochałam Gaskolda, jak w tćj chwili, w którój 
miałam się go wyrzec na zawsze. 

Przygotowana poświęcić siebie, ncznlam w sobie niewypowiedzia- 
ne męztwo. Zebrałam wszystkie siły daszy i odezwałam się spokojnie: 
— Zgoda! dam ci to słowo, którego twoje okrucieństwo się domaga, 
człowiecze bez litości 1 Ale pozwól, bym i tobie podała warunki, bez 
jakich na twoje żądanie przyzwolić nie mogę. Jeżeli je odrzucisz, 
dodaj gwoli twojej wściekłości i tę nową zbrodnię do tylu, z jakich 
osnuło się pasmo twojego żywota, ale bądź pewny, że zmuszę ciebie, 
który oprócz wzgardy życia, źadućj cnoty nie szacujesz, do szanowa- 
nia mojej pamięci. Nic ci więcćj nie powiem ; obaczysz, co słaba ko- 
bieta jest zdolna uczynić, kiedy szczęście i sławę utracą. 

W mojćj mowie była taka uroczystość, że aż lodowate serce knia- 
zia się wzruszyło. Chwycił mię za rękę i rzekł do mnie głosem łago- 
dniejszym: — Uspokój się księżniczko ; powiedz, czego żądasz. Tru- 
dno ci będzie wynalćżć warunki, na którebym nie przyzwolił dla 
otrzymania twojćj ręki. 

— Dwa tylko warunki tobie podaję : jeden, ażebyś mi dał słowo, 
źe poprzestając na tćm, że będę twoją żoną, że pojadę za tobą, gdzie 
mi rozkażesz, że we wszystkiem będę ci posłuszną, że o ile będzie 
w mojćj możności, przybiorę postać szczęśliwćj żony, nigdy doma- 
gać się nie będziesz praw małżeńskich odemnie. Wiem, że ty kochać 
nie możesz, że pragniesz nie mojćj osoby, ale związku pochlebiającego 
twojćj dumie, zapewniającego twoją przewagę. A więc to otrzymasz 
z ręką moją. Gzy dajesz słowo, że mogę być pewną, iż tylko dla oka 
ludzkiego będę twoją żoną ? że w twoim zamku będę miała osobne 
komnaty, do których bez mojego pozwolenia nigdy nie przystąpisz, 
gdzie mi nie przeszkodzisz wynagrodzić sobie obfitych łez wylewem 
zmuszoną pogodę, którą wykłamię na mojem obliczu, ażeby w przy- 
tomności obcych ciebie nie zawstydzać? 

— Na ten warunek przystaję, księżniczko, i daję ci słowo rycerskie 
i szlacheckie, że to czego żądasz najświęciej z mojćj strony zacho- 
wane będzie ; a drugi warunek ? 

— Słuchaj, kniaziu ! To nie dość dla mnie, że wypuścisz z rąk 
swoich oprawców Gaskolda. Znam ciebie, że gotów jesteś robić na 
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niego zasadzki, aby moja ręka oknpiła tylko może kilkogodzinne 
przedłużenie jego żywota. A więe musisz mi dać słowo, że nigdy 
zdradzieckim sposobem nie będziesz usiłował przez siebie, przez^ 
swoich, nastawać ani na jego życie, ani na jego wolność; że mu po- 
zwolisz swobodnie wynieść się z naszego kraju. 

— I na to przystaję. Słuchaj więc, księżniczko, słów moich, 
i bądź pewna, że nigdy szwanku nie zadałem mojemu przyrzeczeniu. 
Poprzysięgam na mój klejnot herbowny, na sławę moją własną 
i moich przodków, na moją godność senatorską, że w zamian za twoją 
rękę dozwolę temu Oaskoldowi wynieść się z posiadłości naszćj rze- 
czypospolitćj ; że nigdy zdradzieckim sposobem nie będę nastawal na 
niego. Nawet jeżeli powróci do kraju, gotów będę w każdćj chwili 
stawić się na jego wyzwanie, jeżeli mnie przekona, że krew szlachec- 
ka w jego żyłach płynie; ale nigdy nie narażę go na takie niebez- 
pieczeństwo, któregobym sam nie podzielał, a jeżeli to dane przeze* 
mnie słowo w czćmkolwiek nadwerężę, pozwalam, aby mnie za podłe- 
go wszędzie ogłoszono. 

Cóż powiesz Elźusiu? Te słowa były wypowiedziane z takióm 
czuciem, nawet zdawało mi się, że pierwszy raz ujrzałam na twarzy 
kniazia jakiś wyraz szlachetności. Było w tćm coś takiego, że wątpić 
nie mogłam, iż żadna przysięga równie święcie dochowaną być nie 
może. Porwałam go za rękę z uniesieniem i powiedziałam mu głosem 
dość śmiałym: — Oddaję ci, kniaziu, moją rękę z pełną ufnością. 
Możesz się o nią upomnićć u moich rodziców. W ich przytomności do- 
wiodę ci, kniaziu, z jaką odwagą i słaba kobieta umie dotrzymad 
także słowo przez ciebie dane. 

Kniaź przybliżył się do swoich, rzucił na nich wzrok surowy, 
i rzekł piorunującym głosem : — Puśćcie swobodnie tego sługę księ- 
cia marszałka. A o tćm, coście widzieli, ani słowa ! Jeżeli kiedykol- 
wiek który z was z tćm się wymówi, każę mu obcęgami wyrwać ję- 
zyk. — A do Gaskolda: — Buszajże w świat, nieszczęsny, i żeby cię 
oko moje nie spotkało. 

Ja oczu nie śmiałam podnieść na Gaskolda, ani go nawet ich rzu- 
tem pożegnać. Czułam, że byłam już niewolnicą kniazia; on mi podał 
rękę. Drżałam jak liść, musiałam się oprzeć na jego ramieniu, bobym 
upadła, tak byłam osłabioną. Kniaź mnie pożegnał u podwoi mojćj 
komnaty. Weszłam do nićj więcćj umarła, niż żywa. 
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ROZDZIAŁ XXVII. 

Ksążę ojciec wcześniój do Birżów powróciła niż my się spodzie- 
wali. Zbliżała się dla mnie fatalna chwila^ w którćj miałam się od- 
rzec wszeikiój nadziei szczęścia. Jeżeli kniaź wśród zbrodniczego 
żywota nigdy nie ominął się z prawa^taii Iionora szlacheckiego^ jody- 
nych jakie wyznawała i tćm zachowywał szacunek w narodzie, nic mi 
nie pozostawało, jak okazać się przed własnćm sumieniem godną krwi 
bohaterskićj, która w moich żyłach płynie, i poświęcić szczęście, ażeby 
honor pozostał w całości. Ani nawet przelotnie nie łudziłam się 
myślą, bym mogła zawieść ufność mojego prześladowcy niedotrzy- 
maniem obietnicy, którą okupiłam głowę Gaskolda. Czułam przy- 
gniatający ciężar obowiązku, ale niemnićj konieczności, żeby został 
dopełniony. Ofiara już uzupełnioną była w myśli; nie pozostawało mi 
nic, jak tylko ją utwierdzić w czynie, nie tylko z uległością, ale z męz- 
twem. Miałam przeświadczenie wewnętrzne, że poświęcam siebie dla 
miłości i honoru : wyznaję, że to mnie wywyższało przed samą sobą,, 
a to uczucie własnćj godności dawało mi jakąś niewypowiedzianą siłę 
do zniesienia wszelkich pocisków nieszczęśliwego losu. Ludzie niższe- 
go stanu zazdroszcząc tym, których traf urodzenia umieścił na wyż- 
szych szczeblach społeczeństwa, obwiniaią ich o pychę. Zamiast za- 
zdrości litością byliby przejęci, gdyby się domyślali, jak wielkiemi ofia- 
rami zmuszeni jesteśmy okupywać tę wyższość naszego położenia (*).. 

W obliczu zgromadzonych krewnych, powinnych, przyjaciół, klien- 
tów i sług naszego domu — w obliczu omal że nie całćj Litwy, 
kniaź wojewoda uroczyście oświadczył się przed rodzicami mojemi 
z prośbą o moją rękę. Książę ojciec odwołał się do mojego przyzwo- 



(*) Tak było rzeczywiście w świetnych okresach historycznych narodów. 
Arystokracya, będąca żywotnym przedstawicielem wielkich podwoi narodowych,, 
istnieć mogła tylko przez nieustanne poświęcenie się swoich członków dla dobra 
ziomków. I pokąd była wierną swoim trądy cyonalnym obowiązkom, potąd prze- 
wodniczyła w społeczeństwie. Głównym warunkiem czerstwości narodów, aby się 
w nich wyrobiła kasta, nieustannie wyrażająca ducha ofiary, a ta będzie zawsze 
potężną w narodzie, o ile nie odstąpi od swojego przyrodzonego powołania. Ina- 
czej nie pojmuję arystokracyi rodowej, i mamy jej wzór w najdoskonalszem spo- 
łeczeństwie politycznem Europy. Na jój stałym lądzie ona się okazuje w zupeł- 
nym upadku; nie żeby niźsao klassy miały się do niej wywyższyć, ale że sama się 
poniżała, przestawszy być zdolną do spełniania zbyt twardych obowiązków; 
odstąpiła od podań swoich przodków, które zanadto trudno było dia niej naśla- 
dować. Niech ci, co noszą nazwiska historyczne, zostaną jak ich przodkowie, wzo- 
rem cnót i światła, a bezwątpienia odzyskają swoje utracone położenie w spo- 
łeczeństwie. 
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lenia. Jakież było zadziwienie całego zgromadzenia, kiedy kniaź 
odpowiedział, że gdyby nie był pewny serca księżniczki, tyleby przy- 
najmnićj miał rozumu, żeby nie narazić siebie na zawstydzenie przed 
tak licznćm zgromadzeniem. Posłano po mnie ; stanęłam przy rodzi- 
cach. Oni mi powtórzyli oświadczenie kniazia, jego przychylności dla 
mnie, i pewności jaką ma, że mu jestem wzajemną. Kiedy książę 
ojciec dodał: — Miła córko, jakkolwiek jestem przyjacielem kniazia 
Dorohostajskiego, i radbym się z nim jak najściślejszemi związkami 
połączyć, strzeż mnie Boże, ażebym miał ciebie przymuszać, do cze- 
goby dusza twoja czuła wstręt nieprzełomny. Kniaź stoi przed tobą 
i czeka na twoją odpowiedź; daj ją taką, jaką ci serce podyktuje. — 
Możesz sobie wyobrazić, droga Elżusiu, co się wtedy działo zemną. 
A jednak umiałam sobą władać do tego stopnia, że z obliczem wypo 
godzonem, głosem wcale nie drżącym, zdołałam powiedzićć, że mój los 
i moją przyszłość z zupełną ufnością powierzam kniaziowi. Ponieważ 
moi rodzice wybór męża mojej woli zostawują, oświadczam, że to co 
wyrzekłam, gotowa jestem u nóg ołtarzów potwierdzić. Wszyscy przy- 
tomni, nie wyłączając najgorliwszych stronników, najpoufalszych 
dworzan kniazia, zdawali się własnym uszom nie wierzyć. Nawet moi 
rodzice nie mogli utaić jakiegoś zadziwienia. W kilka dni potom, 
w kaplicy zamkowej, mój los został rozstrzygnięty na zawsze. 

Po odbytom weselu opuściliśmy Birże. Jakkolwiek przy rozstania 
się z rodzicielskim domem smutek ściskał moje serce, tyle umiałam 
sobie wmówić męztwa, że rodziców pożegnałam suchćm okiem, i że 
przybrałam postać szczęśliwćj małżonki. Postanowiłam odtąd, ile 
było w mojćj możności, dopełniać moich obowiązków. Moje serce nie 
było mi podwładne, ale czóm mogłam rozrządzać, to oddałam knia- 
ziowi. Ani w jego, ani w gości nas nawiedzających przytomności ni* 
gdy nie zdradziłam tćj goryczy, którą czułam się być przepełnioną. 
Zawsze z kłamaną wesołością wywiązywałam się z powinności gospo- 
dyni, w takim sposobie, że nikt wątpić nie mógł o mojćm przywiąza- 
niu dla niego. Pod tym względem nie mam sobie nic do wyrzucenia. 
Kniaź, stosownie do swoich wyobrażeń, był ze mną szczęśliwy; byłam 
jemu we wszystkićm posłuszną ; pochlebiało jego dumie, że pomimo 
różnicy wieku przeniosłam go nad wszystkich jego współzalotników, — 
że wszyscy podziwiali, iż mógł wzniecić przywiązanie w dziewczynie, 
którćj mógł być ojcem, a która z każdego względu uchodziła za nąj- 
pierwszą partyę na Litwie, i to było dostateczne dla jego szczęścia 
domowego. Bo co się tyczy tych stosunków uczuciowych, które osła- 
dzają przeznaczenie dobranćj pary, o te kniaź nie dbał, ani nawet 
ich pojmował. Ale to pewna, że mi sumienie przynosi świadectwo* 
że wedle swojego sposobu myślenia był zemną zupełnie szczęśliwy. 

I ja z moj^ strony winnam mu oddać sprawiedliwość, że umiał się 
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poznać na mojćm poświęcenia się, i po swojemu okazywał mi wdzię* 
ozność. Poprzestając na odgłosie szczęśliwego małżonka, ani się po- 
kosił szwank przynieść danemu mi słowu. Dla oka ludzkiego żyliśmy 
z sobą jak mąż z żoną, ale w rzeczywistości każde mieszkało osobno^ 
i nie było między nami nic wspólnego. A jednak umiałam zyskać 
jego szacunek do tego stopnia, że nawet Zawalidroga, ulubiony jego 
kozak, z którym wzrósł i żył, a który jeden jakąś miał nad nim prze- 
wagę^ użalał się przed innemi sługami, że odkąd pan przywiózł żonkę 
do swojego zamku, on już nic u niego nie waży. 

Zawalidroga był doradcą, ale razem ślepym wykonywaczem 
wszelkich rozkazów kniazia. Jako jego pan jedne tylko posiadał cnotę^ 
że nigdy danego słowa nie złamał, tak i ten jego sługa jedne miał także 
cnotę, a tą było nieograniczone niczćm przywiązanie do swojego 
pana. Nie tylko że za jego rozkazem dopuszczał się morderstw i okru- 
cieństw, nad któremi natura się wzdryga, ale przekonana jestem, że 
gdyby kniaź mu rozkazał samemu sobie śmierć zadać, aniby się wa- 
hał w posłuszeństwie. On był postrachem całćj okolicy, i powszech- 
nie mówiono, że gdyby kniaź jego się pozbył, byłby zupełnie innym. 
To nastąpić nie mogło, gdyż kniaź często powtarzał, że tylu ma nie- 
przyjaciół skrycie czyhających na jego życie, iż gdyby nie miał Za- 
walidrogi przy sobie, ani jednćj chwili nie miałby spokojnój. I w sa* 
mój rzeczy. Zawalidroga kilka razy ocalił życie swojego pana, nara- 
żając swoje własne. Ale do przywiązania, które miał do swojego 
pana, łączył zazdrość, jakićjby się nie dopuścił zapalony miłością ko- 
chanek. Jeżeli kniaź komu okazywał jakieś względy, jeżeli tylko go 
pochwalił, już to było dostateczne, żeby w nim wzniecić nieubłaganą 
nienawiść. On chciał wyłącznie posiadać serce swojego pana, i przed 
żadną ostatecznością się nie cofał, kiedy mu chodziło o uwolnienie 
siebie od współzawodnika, choćby najmniej niebezpiecznego. Ten 
zausznik, głęboko wkorzeniony w zaufaniu kniazia, i na mnie kwaśno 
spoglądał, bojąc się, bym go nie wyrugowała z tego zaufania. Widać, 
że tajemnice naszego małżeńskiego pożycia nie były mu znane, i że 
mąż mój jego o nich nie oświecił, gdyż są rzeczy, których mężczyzna 
przed swoim najpoufalszym powiernikiem nigdy nie odkryje. 

Kniaź mnie szanował, bo chociażby nic za mną nie przemawiało^ 
dość już dla niego, że byłam księżniczką Radziwiłłówną, a kniahinią 
Dorób ostajską, tćm więcćj, że zns^ dla mnie osobisty szacunek, a na- 
wet wdzięczność, że w naszem pożyciu zaszczyt mu przynosiłam. 
£y]am panią w domu. Kniaź wręcz oświadczył swojemu dworowi, że 
temu, który mi się okaże nieposłusznym, da uczuć ciężar swojego 
gniewu. Niczego nie żałował, ani dla moich potrzeb, ani dla moich 
zabaw. Chciał, żeby mój dwór kobiecy był najokazalszym na Litwie; 
otoczył mnie mnóstwem panien szlacheckiego stanu. Wszystko było 



286 HENRYK RZEWUSKI. 

na moje zawołanie, wszyscy ubiegali się, by spełnić rozkazy rzadko 
kiedy przezemnie dane. I Zawalidroga, jakkolwiek w dacbn mi nie- 
chętny, nie pozostawał za innemi w gorliwości przeniknienia, że tak 
powiem, mojćj woli. Bo kniaź może nie zważał na to, że jestem nie* 
szczęśliwą; może tego nie wiedział, gdyż o ncznciaoh serca nie wa 
wyobrażenia, a tćm mnićj o icb stateczności, — ale cbciał, i na tćm 
zakładał swoją pychę, aby wszyscy mieli mię za szczęśliwą, aby za- 
zdrościli położenia żony kniazia Dorohostajskiego, wojewody Witeb- 
skiego, pana na obszernych włościach, a wsławionego w narodzie ry- 
<^rskiemi czyny. 

Kniaź ma zepsute serce i złćm wychowaniem, i trybem życia do 
którego się wezwyczaił, a który jego popęd do okracieństwa zamienił 
w nałóg; a jednak są w tóm serca zarodki cnoty, których chwasty sa- 
mowolności niezupełnie wysuszyły. Sama jego nadzwyczajna odwaga 
o tem przekonywa, bo nigdy nie przypuszczę, żeby waleczność dała 
się pogodzić z podłością duszy. Gdyby w młodości swojój natrafił na 
jakiś przedmiot, zdolny w jego sercu pobudzić miłość, byłby może 
2ostał cnotliwym. Ale nie I takie serce nie mogło kochać. 

I to było szczęściem, bo kiedy skryty płomień dla drugiego mnie 
pożerał, kiedy kniaź nic prócz wstrętu dla siebie odemnie otrzymać 
nie mógł, cóźby siedziało ze mną, gdyby był we mnie zakochanym? 
Na samo wspomnienie, że to być mogło, czuję dreszcz przechodzący 
po ciele. On mnie miłował po swojemu; pomimo swojej wygórowano] 
pychy miał mię za istotę jakićjś wyższćj natury, i gdybym chcii^a 
sobie jsadać pracę, by go ujarzmić, zamieniłabym go w najuniżeńszego 
niewolnika, — doprowadziłabym go do tego, żeby on, nieustraszony^ 
lękał się mnie, jak dzićcię ciemnćj izby. Bo nic łatwiejszego, jak opa- 
nować człowieka gwałtownego. Mogłabym ulepszyć jego naturę. Ale 
w tćm jego usposobieniu cienia nie było miłości. Nie tylko że nawet 
z daleka nie pokusił się otrzymać odemnie rozgrzeszenia ze słowa 
danego, ale nawet jednego razu, użalając się, że na nim ród Doroho- 
«tajskich się kończy, że sama myśl, iż po jego śmierci zamek Dolski 
i jego ogromne dostatki dostać się mogą obcym, a jemu nieżyczliwym 
domom, robi go tak nieszczęśliwym, dodał, że wcaleby się nie gniewi^ 
na żonę, aby mu na to jakby się jćj podobisiło zaradziła. Obrażona do 
żywego, wyszłam z pokoju ; odtąd nawet u stołu nie chciałam się jemu 
pokazać, i nie opuszczałam już swojój komnaty, aż wychodząc z ka- 
plicy po nabożeństwie. Ten człowiek tak dumny przybliżył się do 
mnie, prosząc w imię Boga o przebaczenie za swoją nieroztropną 
mowę, składając ją na to, że gdy podochocił się ze szlachtą, niezu- 
pełnie był sobie przytomnym. 

Jego sroga dzikość ułagodziła się poniekąd w mojej przytomności. 
Jednego poranku, przechodząc się po wałach otaczających zamek, tra- 
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^łam przypadkiem na scenę okropną. Kilka nieszczęsnych przypro- 
wadzonO; którzy ośmielili się polować w lasach kniazia, a schwytani 
zostali na uczynku. Była to zbrodnia, która u niego przebaczenia 
nigdy nie otrzymywała. Szubienica na nich czekała, a kniaź, nie chcąc 
się pozbawić tak^ przyjemnego widowiska, znajdował się na wałach 
ze swojemi siepaczami, i przechadzał się wesoło, oparty na ramieniu 
Zawalidrogi. Przerażona tćm przygotowaniem, przybliżyłam się do 
kniazia z prośbą, aby tych biednych ludzi swobodnie rozkazał wypu- 
. ścić. Zaiedwom oświadczyła to moje żądanie, kniaź się odezwał do 
swoich: — Ponieważ pani wojewodzina tego pragnie, a więc natych- 
miast wypuścić na wolę Bożą tych łajdaków. — Jak się o tem pó- 
źnićj dowiedziałam, postanowił, aby odtąd, ile razy zawyrokuje karę 
śmierci, jćj wykonanie dopełniało się przed wschodem słońca, w oba- 
wie, żeby bieg sprawiedliwości jaż nie był tamowany. 

Jakkolwiek kniaź mnie poważał i okazywał się dla mnie uprzej- 
mym, a ja z mojej strony niczego nie zaniedbywałam, aby świat upe- 
wnić, że żyjemy przykładnie, i że jesteśmy wzajemnie do siebie przy* 
wiązani, jednak różność usposobień naszych była tak wielka, iż nie 
tylko między nami, chociażby nawet moje serce było wolne, nie mo- 
gła się wzniecić miłość małżeńska, ale nawet na jakichbądź innych sta- 
nowiskach w żaden sposób ściślejsze stosunki towarzyskie istnićć nie 
mogły między żoną, której przyrodzona czułość i delikatność jeszcze 
rozwinięte zostały starownćm wychowaniem, a mężem bez serca, 
nieokrzesanym, zupełnym barbarzyńcom. Obu nam obcowanie z sobą 
ciążyło : on wolał polować, ujeżdżać swoje konie, popisywać się ze 
swojemi siepaczami łamaniem podków i nacieraniem na siebie rapie- 
rami, niż wstrzymywać się w przytomności mojćj od wszelkich wybry- 
ków swojćj dzikićj natury. Towarzystwo Zawalidrogi przenosił wi- 
docznie nad moje ; a ja z mojćj strony pokazywałam się na pokojach 
wtedy tylko, kiedy przyjmował gości, do czego mu dopomagałam jak 
najszczerzćj, i to było dostateczne dla jego zadowolenia. Zresztą wi- 
dywaliśmy się z sobą tylko w kaplicy w dniach świątecznych, i co- 
dziennie za jego stołem. 

' Uprawa umysłu czytaniem i muzyka chroniły mnie od nudów 
w czasach mojego pobytu w Dolsku. Przodkowie kniazia musieli mi- 
łować nauki, ile mogę sądzić po ogromnym księgozbiorze, jaki zasta- 
łam w zamku. Wprawdzie kniaź Daniel, który, jak sam wyznawał, 
czuł wstręt nieprzezwyciężony do wszelkićj nauki, gdy objął zamek 
po śmierci matki, od tego zaczął, że wszystkie książki kazał w pakach 
wynieść pod strych, a bibliotekę przeznaczył na skład swoich rynsztun- 
ków myśliwskich, aby je mićć bliżćj swoich komnat. Skoro się o tćm 
dowiedziałam, zażądałam, aby biblioteka wróciła do pierwotnego swo- 
jego przeznaczenia, i tej woli mojćj, jakkolwiek niemiłćj dla kniazia, 
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natychmiast zadoóć aczyDiono. Było to dla mnie przyjemne ^ąjcoie, 
pospołu z naszym pastorem, człowiekiem światłym i moim kapelanem^ 
w Leydzie wychowanym, akładać ten księgozbiór, w którym znala- 
złam skarby nieocenione, zwłaszcza w języka łacińskim, z którym jak 
wiesz, że jestem spoafaloną. Ile razy u stołu mi^wiłam kniaziowi 
o przyjemności, jaką doświadczałam z pozwolenia, jakie mi dał, nrzą- 
dzenia swojćj biblioteki, on tylko ramionami wzraszał z uśmiechem 
litości, ale jak we wszystkićm, tak i tu zostawił mnie panią moj^ 
woli' 

Zresztą kniaź często się wydalał z Dolska do Birźów ; wtedy je- 
chałam z nim do moich rodziców, — albo żeby stawać na polu bitwy, 
a w takim razie zostawałam w zamku. Jakkolwiek wszystko jeszcze 
sprzyjało Szwedom, a tóm samom ich stronnictwu w rzeczypospolitój, 
jednak wojna trwała. Po różnych jój częściach pokazywały się oddzia- 
ły ochotników, walczących pod godłem króla Jana Kazimierza. Byli 
to godni przeciwnicy kniazia Daniela, podobni jemu w dzielności 
i okrucieństwie. Kniaź z niemi często się potykał, czasem pomyślnie, 
czasem ze szkodą. Jeżeli jaki z nich wpadł w jego ręce, zadawi^ 
mu śmierć w najokropniejszych męczarniach, a i tamci z niemniej- 
gzćm okrucieństwem postępowali z jeńcami kniazia. Ich wzaje- 
mna zawziętość przeciwko sobie przechodziła wszelkie granice; a ta 
zawziętość z czego się wznieciła? Jeden z tych dowódzców oddziałów, 
znany pod nazwiskiem zapewne przybranćm Orzeszniczka, przedarł 
się do dóbr, gdzie kniaź utrzymywał swoje stado. Udało mu się koza- 
ków kniazia przepędzić, poczćm zrabował dobra, i wszystkie ogiery, 
jakie w stajni zualazł, pozabierał, a że silniejszy oddział milicyi na- 
dwornćj usiłował zastąpić mu drogę do odwrotu, Grzeszniczek nie 
mogąc uprowadzić ogierów, wszystkim im kazał w łeb wypalić, i ze 
swojemi z bronią w ręku przedarł się przez milicyę, którą sam kniai 
prowadził. Można sobie wyobrazić wściekłość kniazia na widok po- 
ległych tak kosztownych jego koni ; że mu się dostało kilku jeńców 
z oddziału Grzeszniczka, tych kazał wraz z ogierami żywcem w zie- 
mię zasypać, i po całym kraju rozkazywał ogłosić, że kto mu przynie- 
sie głowę Grzeszniczka, dostanie tysiąc złotych, a kto go dostawi 
żywcem, temu wypłaci dziesięć tysięcy. W kilkanaście dni po tćm 
ogłoszeniu, Grzeszniczek nawzajem ogłosił, że kto mu głowę kniazia 
przyniesie, temu da dwa szelągi, a kto go żywcem przyprowadzi otrzy- 
ma talara bitego w nagrodzie, z oświadczeniem, że ocenia życie kniazia 
nad jego wartość. Kniaź na tę odezwę omal że pomieszania zmysłów 
nie dostał; przyrodzone jego okrucieństwo zdawało się być podwojone. 
Już odtąd w zamku rzadko kiedy się pokazywał, tylko na czele swoicłi 
żołnierzy szukał bitw z nieprzyjacielem, żeby nasycić się zemstą. 
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Odzie się pokazał, fitraeh, rozlew krwi i pożogi wszędzie mu towarzy- 
szyły. 

Go do mnie, odtąd żyłam w samotności, gdyż w niebytności knia- 
zia żaden gość nie śmiał pokazywać się w Dolsku. Nawet most 
zwodowy nie byłby dla niego spuszczony, bo kniaź, podejrzliwy nie 
względem mojój osoby, ale względem bezpieczeństwa swojego warow- 
nego zamku, nie ścierpiałby, żeby kogokolwiek do niego wpuszczano 
podczas jego nieobecności. Esiążę ojciec, dowiedziawszy się o mojóm 
osamotnieniu, a przewidując, że wcześniój^ czy późniój, nieprzyjaciel 
może się pokusić o zdobycie szturmem Dolskiego zamku, troskliwy 
o moje bezpieczeństwo, wyprawił do mnie jednego ze swoich najpou- 
falszych dworzan, z zaleceniem, ażeby mnie sprowadził do Birżów. 
Eniaź znajdował się wtedy w Słonimie, a już rozchodziły się wieści, 
że rycerz Lizdejko na czele silnego oddziału, powziął zamiar opano- 
wania zamku Dolskiego. 

Już nie pierwszy raz to imię obiło się o moje uszy, wprzódy jeszcze 
nim konfederacya Tyszowiecka zaczynała przeważać szalę szczęścia 
na stronę Jana Eazimierza ; wprzódy nawet, nim się zawiązała. Zale- 
dwo to imię dało się słyszćć, a już było opromienione blaskiem nad- 
zwyczajnej chwały, który w każdćj chwili zdawał się powiększać. Nie 
zadziwiało nikogo to, co mówiono o męztwie, o jego zdolnościach udo- 
wodnionych jako wodza, bo w niniejszym czasie te przymioty nie są 
rzadkie w obu stronnictwach, rozdzierających łono Szeczypospolitćj 
bratobójczym orężem ; ale to, że jego wspaniałomyślność, umiarkowa- 
nie, szanowanie cudzćj własności, tak rzadkie zwłaszcza w wojnach do- 
mowych, przez nikogo nawet w stronnictwie przeciwko niemu walczą- 
cćm nie było zaprzeczano. To imię, ile razy było wymówione w mo- 
jćj przytomności, jakieś dziwne na moim umyśle piętnowało wrażenie. 
Było to coś jakby przeczucie, że ten Lizdejko nie może być kim innym, 
tylko moim bratem, moim nieporównanym Olbrachtem. 

To przeczucie coraz silnićj w mojej duszy wzrastało, a zamieniło 
się w przekonanie nieprzełomne, kiedy kniaź wyprawił do mnie gońca 
z listem, w którym wyczytałam te wyrazy : „Przed chwilą odebraliśmy 
wiadomość, że Lizdejko co do nogi wytępił oddział Szwedów i na- 
szych z niemi połączonych w Sandomierskióm województwie. A ten 
nrwisz Gaskold, którego życie imość u mnie wyprosiła, tam się znaj- 
dował pod jego rozkazami. Niczego nie pragnę, jak się zmierzyć 
z Lizdejkiem, owym bohaterem świeżćj daty, żeby jego głowę posłać 
imoścł". 

A kiedy doszły do mnie wiadomości o późniejszych jego zwycię- 
ztwach, a zwłaszcza pod Potuszą, najmniejsze powątpiewanie, że on 
jest moim bratem, wydawałoby mi się występkiem. 

Stanął przedemną nasz dwora^m mxiXiw9AK ^>Mi^»Mi\ ^^\ssmv5^ 

Bsewttski: Bjeea Lisdi0'ko. 
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rodziców dla mnie, a z rozkazem do gubernatora zamku Dolskiego od 
księcia marszałka, ażeby mnie jak najrychlćj wyprawit do Warszawy. 
Co tei zaraz i nastąpiło. 

Nigdy nie opuszczałam Dolska z podobną radością. Zdawało mi 
się, że przenoszę się na wolne powietrze z jakiójó dusznój ciemnicy ; 
serce moje biło gwałtownie, jakbym kogoś oczekiwała ; nie mogłam 
rozebrać, co się we mnie działo. Kiedy zostawiliśmy most za sobą* 
oddalam się tak dziecinnój wesołości, że moja wierna Eodrunia mu* 
siała myślóć, że mi się w głowie przewróciło. Była to siła przeczu- 
cia, że mnie jakieś niespodziewane szczęście spotka w tej podróży. 

Jedziemy ; po pierwszym popasie ledwośmy staję ujechali, aż ta 
widzimy przed sobą silny oddział jazdy. Doświadczony Haraburda 
poznał, że to byli Eazimirowczycy. Wszystko co mnie otaczało^ stra- 
chem zostało przejęte ; bo im wiadome było okrucieństwo tych oddzia- 
łów ochotników, co pierwsi usiłowali podnieść sprawę wygnanego 
króla. Moja Eodrunia od przytomności odchodziła z obawy, nie tyle 
o siebie, ile o mnie. Ja jedna nie rozstawałam się z wesołością, od 
tak dawna obcą dla mnie. Jakoś mi nie mogło pomieścić się w gło- 
wie, żeby coś niepomyślnego miało mi się wydarzyć w tćj drodze. 

Jednak moja straż przygotowała się do walki, a Haraburda mi 
powiedział : — Ja udam się do dowódzcy tych hultai ; nie odbiegam od 
jakiejś ofiary na okup swobodnego nas puszczenia ; jeżeli to nie trafi 
do ich przekonania, będziemy się bronili do upadłego, i bądź JW. 
pani pewną, że chyba po naszych trupach do niśj przystąpią. — I z je- 
dnym trębaczem wysunął się naprzód. Wyznaję, że tu przez chwil 
kilka uczułam jakąś niespokojność ; ale kiedy usłyszałam nazwisko 
Łizdejki z krzykiem powtarzane, duch we mnie wstąpił, tóm bar- 
dzićj, że wkrótce on sam przybliżyć się do mojćj kolasy. 

Jakkolwiek kilka lat upłynionych od rozstania się mojego z bra- 
tem mogły go odmienić, zaraz go poznałam, i przez okno kolasy na 
wpćł mu się pokazałam z krzykiem radości. On mnie wrócił do 
ostrożności, mówiąc do mnie głosem donośnym i ostrym po angiel- 
sku, językiem prawie nieznanym u nas, żebym go nie zdradzała, gdyż 
jeszcze jest zmuszony z wielu względów do utajenia swojego nazwir 
ska. Sozmawialiśmy zawsze po angielsku, bez obawy żeby nas zrozu- 
miano. Jakże pragnęłam rzucić się w jego objęcia, przycisnąć go do 
mojego serca! On te moje zapędy wstrzymał, a choć nasza rozmowa 
była krótkotrwałą, miał jednak czas oświecić mnie o wszystkićm, co 
mnie najwięcój obchodzić mogło. Z tóm się wymówił nawet, że tylko 
o kilkadziesiąt kroków jestem od Gaskolda, ale że nie pozwoli mi się 
z nim widziść, gdyż toby się sprzeciwiało mojćj godności. DodaJ^, że- 
gnając się ze mną śoiśnieniem reki i schyleniem głowy : — Siostro, 
wkrótce się widziść będziemy w Warszawie. Bóg się dał ubłagać przez 
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naszego prawego pana, i ani wątp, ie przy okrzykach Indu wróci do 
swojśj stolicy. Ale jeszcze nie pora, żebyś się przyznała przed na- 
szemi rodzicami, żeś mnie spotkała. — To rzekłszy, rozkazał mojij 
straży przystąpić, dał Haraburdzie pismo, które nas ochronić miało 
od wszelkiój napaści na wypadek spotkania się ze stronnikami kró- 
lewskiemi, pornczył mnie pieczy Harabnrdy, zawrócił swojego ruma- 
ka, i lotem strzały oddalił się odemnie. 

Odtąd nie zdarzyło się nam widzićć oddziałów partyi króla Jana 
Kazimierza, a nazajutrz wstąpiliśmy w kraj zapełnię uległy księciu 
ojcu, i najszczęśliwiój dojechaliśmy do Warszawy, gdzie rodzice mnie 
wyglądali z największą niespokojnością. Byłam przez nich przyjęta 
z miłością, jakićj mi nigdy nie okazywali. Serce rodzicielskie, jakkol- 
wiek nierade się odkrywać, jest zawsze najbezpieczniejszym przytuł- 
kiem dla dzieci, ile razy są skołatane niefortunnemi kolejami. 

To wszystko, co ci dotąd opowiadałam, po większój części już ci 
było wiadome. Pozostaje mi jeszcze wynurzyć przed tobą, droga Elżu- 
siu, wszystko to, co się tyczy mojego obecnego położenia. 



BOZDZIAŁ XXVin. 

Jakkolwiek mogłabym siebie wytłómaczyć przed sumieniem, że 
nie uważam się być żoną kniazia wojewody, wszakże tóm samem, iż 
przyjęłam jego nazwisko, już on był w oblicza świata moim mężem, 
a droga moich obowiązków była mi wskazaną. Serce moje nie była 
mi podwładne, ale postanowiłam statecznie dochować cześć moją 
i tego, z którym związana byłam węzłem prawa i wiary. Usiłowałam 
z pamięci wypruć rysy Oaskolda, a jakkolwiek te moje usiłowania 
były bezsilne, przynajmniój sumienie nic mi nie mogło wyrzucić, 
a przeświadczenie wewnętrzne, iż dopełniłam mojój powinności, doda- 
wało mi mocy i męztwa do nieupadania pod ciężarem ofiar, na jakie 
byłam wskazaną. 

Chociaż rodzice moi nigdy o tóm przedemną nie zrobili wzmianki,, 
przecie przekonaną jestem, że to co się działo w mojćj duszy, nie była 
dla nich tajemnicą. Bo nigdy z ich strony nie doświadczałam tyle 
pieszczot, tyle troskliwości, jak odkąd za ich rozkazem przybyłam do 
Warszawy. Stosując się do woli mojego brata, miałam w pilnem ba- 
czeniu, żeby się nie wymówić z tćm, iż się z nim spotkałam ; a jednak 
niemniej przekonaną jestem, że moi rodzice wiedzą, że ich jedynak 
zbiera wawrzyny w stronnictwie, przeciw któremu jego ojciec się 
zgłosił. Bo od niejakiego czasu książę z widoeznćm umiarkowaniem 
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wspomina króla Jana Kazimierza, i eo wprzódy nie bywało, często 
mówi o stosunkach krwi i przyjaźni, które go wiążą z rozmaitemi wo- 
dzami konfederacyi. A nawet gdy odebrat doniesienie o wejścia ryce- * 
rza Lizdejki do zamka Dolskiego, i oddania go w posiadłość synowcowi 
prześladowanemu od rodzonego stryja, po kilkakrotnie dał się przed 
swojómi z tóm słyszóć, że czynność rycerza Lizdejki uważa być wielce 
szlachetną ; że ten, który może rękę skuteczną podać prześladowanym, 
a karcić prześladowców, godzien jest zazdrości ; że chociaż jego zięć 
na tóm poniósł szkodę, jednak nie może sumiennie zasłaniać jego 
winy, ani odmawiać najwyższego szacunku dla szlachetnego męża, 
który uciśnionego sierotę podiwignął. Późniój często powtarzał, wy- 
chodząc z zamyślenia : — Ktoby się spodziewał, że ten Gaskold jest 
kniaziem Dorohostajskim ? że jest synem tego Stefana, co go w Wil- 
nie matki swoim synom za wzór przedstawiały ? 

Już od niejakiego czasu zauważyłam jakąś oziębłość między księ- 
ciem ojcem, a moim mężem. Stosunki i znoszenia się wzajemne 
jeszcze z sobą zachowują, ale że nie są już z siebie zadowoleni, to 
się aż nadto daje widzieć po każdym liście, jaki książę odbiera od 
kniazia. Po kilkakrotnie książę się wymówił z tóm, że wolałby ża- 
dnój wiadomości nie odbierać od kniazia, niż czytać jego listy. 
A przed kilkoma dniami mieliśmy tu straszną scenę, która na mnie spra- 
wiła nadzwyczajne wrażenie : pojawił się tu ulubieniec kniazia, ów 
Zawalidroga, o którym wspomniałam. Przywiózł listy od swojego 
pana do księcia i do mnie ; była to dla mnie nowalia, gdyż odkąd 
mieszkam w Warszawie, nigdy do mnie nie pisał, tyle tylico iż w li- 
stach do księcia ojca pisanych był zawsze dla mnie ukłon. Teraz 
domagał się od księcia, żeby mnie jak najrychlój wyprawił do Dol- 
ska, i to w sposobie dość cierpkim, a mnie dał rozkaz, żebym na wy- 
padek niezezwolenia rodziców powierzyła się Zawalidrodze, a ten 
mnie doprowadzi do niego, gdyż to na swoją głowę przyjął. Możesz 
sobie wystawić, ile mi to wszystko niepokoju przyniosło, zwłaszcza, że 
nigdy księcia ojca nie widziałam w podobnóm uniesieniu, do jakiego 
zuchwały Zawalidroga go pobudził, kiedy przed nim stanął dla speł- 
nienia swojego poselstwa. 

Książę na wstępie mu powiedział, że nie może narażać swojego 
dziecka na podróż tak niebezpieczną, w którój co kroku może być na- 
padniętą przez nieprzyjaciół uzbrojonych, a którój kres nie więcój jest 
bezpiecznym, gdyż nie ma przyczyny, żeby owi, którym już raz się 
udało zamek Dolski zdobyć, nie pokusili się powtórnie go opanować. 
A zatóm, lubo wojewodzina zawsze powolna względem swojego mał- 
żonka, radaby i teraz zadość uczynić jego woli, on władzy ojcowskiój 
używa, aby tego nie dopuścić, i bierze na siebie wytłómaezyć ją prze d 
Jrzłjaziam. — Na to Zawalidroga śmiał odpowiedzióć, że poczciwa biało- 
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głowa winna być posluszniejszą mężowi niż ojcu, i że jeżeli do księcia 
marszałka przynosi prośbę od swojego pana, do niój samćj przynosi 
jego rozkaz wyraźny, który wedle wszelkich praw Boskich i ludzkich 
winna spełnić. 

Książę na te słowa tak się oburzył, że jakiś czas słowa wymówić 
nie mogły a tylko trząsł się ze złości ; nakoniec odezwał się : — Nędza- 
rzu! powiedz swojemu panu, że musi jeszcze zachowywać jakieś 
względy u mnie, kiedy jego posłannika nie kazałem powiesić na wa- 
łach mojego pałacu. Zniknij mi zaraz z oczów, a z miasta jak naj- 
śpieszniój, żeby cię czasem nie spotkało to, na co zasługujesz. — A na^ 
wet z wielkióm mojóm zadziwieniem z tćm się wymówił, że kniaź wo- 
jewoda nie powinien tak bardzo występować z prawami męża nad 
żoną, gdyż dobrze wić, jakie to jego małżeństwo. Wtedy pierwszy 
raz się dowiedziałam, że rodzaj moich stosunków z kniaziem Danie- 
lem nie był dla księcia ojca pokrytym tajemnicą. 

Jednak zaprzeczyć nie można, że pod względem wierności żaden 
sługa sprostać nie może kozakowi. I ipiałam tego dowód, kiedy dnia 
wczorajszego, Zawalidroga nie zważając na niebezpieczeństwo, na jakie 
się narażał pokazując się w naszym pałacu, przecisnął się do mojćj 
komnaty, żeby mnie skłonić do opuszczenia rodzicielskiego domu, 
chociażby potajemnie, ażeby po bożemu być posłuszną mężowi, i ku 
temu wszelkie mi łatwości podawał. Na to z mojćj strony innćj od- 
powiedzi nie otrzymał, tylko że ponieważ kniaź Daniel sam mnie po- 
wierzył ojcu, a więc bez woli tegoż ojca do niego powrócić nie mogę. 
Obrażony sługa niepomyślnym skutkiem swojego poselstwa, odszedł, 
a kiedy mnie żegnał, zauważyłam w jego wzroku gniew dziki i po- 
nury. 

Lituj się, droga Elżusiu, nad twoją przyjaciółką, podwójnie nie- 
szczęśliwą, bo i obecnóm położeniem, i dręczącćm przeczuciem smu- 
tniejszćj jeszcze przyszłości. Bo cóż z nićj oczekiwać mogę? Bez 
wątpienia w obliczu Boga i własnego sumienia kniaź Daniel nie jest 
moim małżonkiem, a jednak wcześnićj czy późnićj mój los musi zale- 
żćó od woli tego, do którego wstręt nieprzezwyciężony czuje moja du- 
sza. Możeż być okropniejsze przeznaczenie, jak widzićć się związaną 
z tym, który nawet na szacunek zasłużyć nie umie, ani nawet czuje 
jego potrzeby ? W kniaziu Danielu, oprócz niektórych prawideł hono- 
ru, nic ludzkiego nie pozostaje ; jest-to człowiek bez serca, chciwy 
krwi, łupieżca, prześladowca wdów i sierot, niesyty bogactw i władzy, 
potępiający jako słabość niegodną rycerza, jakiekolwiek umiarkowa- 
nie względem tych, których spotyka na drodze swojego samolubstwa. 
Moje serce nie jest mi podwładne ; miłuję Gaskolda nad życie, jego 
obraz ani na chwilę mnie nie odstępuje, a jednak mojćj sławy nigdy 
temu uczuciu nie poświęcę. Ghętnićj wszelkie męczarnie poniosę. 
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niżbym miała shańbió krew» która w moich iyłach płynie. Gdyby 
przynajmniej na mnie jedynie padły wszelkie pociski niefortunnego 
przeznaczeniai moiebym była spokojniejsza ; ale widoczna zgaba Gbs- 
kolda ciągle stoi przed mojemi oczyma. Kniaź Daniel nigdy mu nie 
przebaczy — nie, że wzbudził we mnie uczucie, które do grobu mnie nie 
opuści, bo to jest dla niego obojętnóm, tóm więcój że wió dobrze, iż 
żadnym postępkiem moim niesławy mu nie przyniosę, — ale że jest jego 
synowcem, prawym spadkobiercą, domagającym się o nazwisko i mia- 
no, których mu zaprzecza. Czuję, że dla mnie nie ma innego przytuł- 
ku, tylko noc grobowa. Bozstawszy się na zawsze z nadzieją szczę- 
iScia, niczego nie pragnę tylko śmierci; ona jedna może położyć koniec 
moim mękom. 

— Ach 1 moja najdroższa Elciu — na to Elżbieta — czy możesz 
się oddawaó podobnój rozpaczy w chwili, kiedy owszem przyszłość dla 
ciebie się uśmiecha ? Gzy możesz temu wierzyć, żeby nasz król, .któ- 
rego hufce zwycięzkie lada dzień opanują jego stolicę, zapomniał 
o zasługach twojego brata? o zasługach twojego Gaskolda? Nieprzy- 
jaciel, w którym ufał twój mniemany małżonek, już opuszcza wszystkie 
<szęści rzeczypospolilój, i już ze wszech stron jest ściganym. Może ci 
niewiadomo, że już i twój ojciec wchodzi z naszym królem w umowy ? 
że z tylu stronników jeszcze niedawno garnących się do szczęśliwych 
nachodźców, jeden tylko kniaź Daniel im pozostaje, a i ten wkrótce, 
otoczony w swoim zamku przez hetmana Gąsiewskiego, będzie zmuszo- 
ny błagać przebaczenia. 

Bądź pewna, Elciu, że jeżeli domaga się twojego powrotu do Dol- 
ska, to jedynie dlatego, żeby ciebie mając przy sobie, mógł dogo- 
dniejsze dla siebie warunki poddania się wytargować od tych, którzy 
wiedząc, że z nim jesteś zamkniętą, będą się bali niebezpieczeństwo 
przywoływać na twoją drogą głowę. Gzy myślisz, że twój brat, stoją- 
cy może na pierwszym szczeblu łaski króla, nie oświecił go o wszyst- 
kićm co się ciebie tyczy ? a czy jest co takiego, coby król twojema 
bratu odmówił ? Nie ma pana w obozie królewskim, któryby nie wie- 
dział, że twoje małżeństwo nie jest prawdziwćm małżeństwem, kiedy 
nawet twój ojciec o tćm jest świadomym. Przestań się smucić, El- 
ciu, a słuchaj, co ci najlepsza twoja przyjaciółka wróży. Wkrótce 
nasz król ze swojemi pany przybędzie pod Warszawę ; będzie z nim 
i książę Olbracht i kniaź Wojciech. Twój ojciec padnie mu do nóg, 
król go uściska, i razem zrobią wjazd do stolicy. W zamku będzie 
clługa konferencya między niemi, do którój będzie przypuszczony twój 
brat. Po tćj konferencyi król wyprawi gońca do hetmana Gąsiew- 
skiego z zaleceniem, żeby oświadczył kniaziowi Danielowi, już oblężo- 
nemu w swoim Dolsku, że mu wszelkie jego przewinienia odpuszczone 
Jbę^ę, że dostojeństwa i królewszczyzny jakie posiadał zachowa, ale 
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pod warunkiem, te przyzna Gaskolda za swojego synowca, że mu wró* 
ci część ojcowizny na niego przypadaj%e6j, i że pozwoli na rozwód 
z tobą ; a wkrótce potom poprowadzimy ciebie do ołtarza, i powitamy 
kniahinią Wojciechowa Dorohostajską, nie mniemaną, jaką była pani 
wojewodzina Witebska, ale rzeczywistą, jak Bóg przykazał. 

— Jestem pogrążoną w smutku, a ciebie żarty się trzymają. 

— Otóż jest ! ja ci zapowiadam to, co niechybnie nastąpi, a ty nie 
chcesz tego słnchać, i tylko przemyśliwasz, żeby sztucznie trwać w n- 
rojonych zgryzotach. Jeżeli to co ci mówię nie spełni się co do joty, 
pozwolę się nazwać nieuczciwą. 

— Nie znasz kniazia Daniela, on nigdy na podobne warunki nie 
zezwoli. Jestto mąż nieustraszony ; będzie się bronił do upadłego. 

— A więc nasi wyłom zrobią w jego murach, i przezeń wnijdą do 
zamku. Nie z Dolskiem porywać się na całą rzeczpospolitą ! A jak 
kiiiaź dostanie się w ręce naszych, krótka będzie z nim sprawa, bo 
w naszym obozie nie znajdziesz żywój duszy, któraby mu dobrze ży- 
czyła. 

— I cóż z tego, że zginie ? 

— Cóż z tego ? oto, że będziesz wdową, i prędzój jeszcze pójdziesz 
za Gaskolda. 

— Nie, moja kochana. Jeżeli polegnie, w obliczu całego narodu 
będę uważaną za byłą prawdziwą żonę kniazia Daniela. Wdowa po 
st^^j^i gdybym zawierała śluby z jego rodzonym synowcem, sromotą 
bym siebie okryła. 

— Otóż znowu coś nowego ! Prawdziwie z tobą oszalóć można ! 
Gwałtem chcesz być nieszczęśliwą. Na cóż masz wyobrażać sobie to, 
co się nie stanie? Bądź pewna, że kniaź na wszystko zezwoli; ty 
sama wiesz, że o ciebie nie wiele dba, i że związek z domem Sadzi- 
wiłłowskim na nic mu się nie przyda, kiedy jego stronnictwo rozprzę- 
żone zostanie. Jeżeliby była jaka trudność, to chyba z powodu, że 
trzeba będzie mu się rozstać z połową majątku ; ale, o ile słyszałam 
o Gaskoldzie, ten pewnie wszelkie łatwości mu do tego zostawi. Oba- 
czysz, jak wszystko gładko się ukartuje, i że twój mąż, aż nadto bę- 
dzie się miał za szczęśliwego, jeżeli chociażby największą ofiarą zdoła 
przebłagać króla. Bądź dobrój myśli, Elciu, a nie obrażaj Opatrzności 
odrzucaniem poniekąd jćj łaski. Pomówmy raczćj o czóm innóm. 
Jakże ci czas schodzi w Warszawie ? Jużci lepiój ci tu z rodzicami, 
niż z twoim mężem i jego rozbójnikami, albo w samotności Dolską. 

— O ! bez wątpienia, droga moja Elżusiu, zwłaszcza, że jako już 
tobie powiedziałam, nigdy nie widziałam moich rodziców równie dla 
mnie tkliwych i wylanych, jak teraz. Widzę, że biorą udział w mojóm 
nieszczęściu, że domyślają się wszystkiego co cierpię, że wiedzą 
e wszystkich okolicznościach mojego położenia, — że radziby z pod 
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serca wydobyć ulepszenie mojój doli, a sami cierpią, iż zamiast szn-- 
kania dla siebie jakiójs rozrywki, oddaję się samotności. Jednakie 
znalazłam pociechę, którą mi Opatrzność zesłała, a tą jest nowa przy- 
jaciółka, z którą najściślejsze zawiązałam stosunki. Nie marszcz się, 
Elżosia I Mojćj przyjaźni jćj zazdrościć nie będziesz, jak się dowiesz^ 
kto jest ta nowa przyjaciółka. Posłuchaj : — Ciebie nie było^ w osa- 
motnieniu mojćm nie miałam z kim mówić, bo nie było przy mnie 
serca mogącego mnie zroznmióć. Do wszystkich moich udręczeń, 
miałam jeszcze w naddatku tęsknotę po tobie. Ale Bóg miłosierny^ 
nawet wtedy kiedy karze, obdarzył mnie niespodziewaną pociechą. 

Jednego poranku byłam jak zwykle sama w mojćj komnacie, któ- 
ro] prawie nigdy nie opuszczałam. Był-to dzień sobotni, dzień dla 
mnie ważny, gdyż odkąd bawię w Warszawie, postanowiłam raz na 
zawsze ubogich w dniu tym przyjmować, żeby ulżyć im nędzy. Moja 
służba ma rozkaz wpuszczać do mnie wszystkich tych nędzarzy, których 
klęski kilkoletniój wojny namnożyły w Warszawie. Eto sam cierpi, 
taki pojmuje cierpienia bliźnich. Ci biedacy są dla mnie miłemi 
gośćmi, i tak do nich nawykłam, że soboty przez cały tydzień ocze* 
kuję z niecierpliwością. Sama rozdaję im szaty, bieliznę, pieniądze, i lu- 
bię z niemi rozmawiać, a wierz mi, Elżusiu, że rozmawianie z ubogim 
nad wszystkie datki go pociesza, gdyż w części przynajmniej odejmuje 
to, co jest upokarzającego w jałmużnie. Pomyślność częstokroć za- 
twardza swojego ulubieńca, i to jest jedno z niebezpieczeństw bogactwa, 
ale niedola nadwyczajnie czułość rozwija, tak dalece, że przekonaną 
jestem, iż jeżeliby co było zdolne położyć granice miłosierdziu Boga, 
to bezwątpienia wzgarda, albo nawet lekceważenie ubogich. Ten, 
który rzuca jakąś kwotę ubogiemu, jeszcze się nie wywiązuje ze swoich 
obowiązków dla niego. Trzeba umićć dać, trzeba mu okazać, że da- 
tek z współczucia pochodzi, a nie jest wymuszony natręctwem. Czę- 
stokroć bogacze, nawet hojni, rozumieć nie chcą, że w obliczu Boga 
obdarzenie dziesięciu ubogich nie przeważa wzgardy okazanćj jedne- 
mu. Boski nasz Zbawiciel przykazał nam miłować ubogich ; a czy ten 
ich miłuje, kto im otwiera swój mieszek, a zamyka przed niemi ser- 
ce, odwracając się od nich ze wstrętem ? Dziękuję Opatrzności, że mi 
dała możność udzielenia pomocy ubogim, a jeszcze więcój, że mnie 
nauczyła ich miłować. Ale tóż i oni mnie miłują. Inaczćj mnie nie 
nazywają, tylko : nasza poczciwa kniahini ; łatwo pojmiesz, ile każdy 
ranek sobotni pociechy mi przynosi. 

Otóż jedna z moich pokojowych daje mi wiadomość, że jakaś ubo- 
ga chce zemną mówić na osobności. Eażę ją wpuścić do mojćj pra- 
cowni, z zaleceniem, żeby w niój na mnie czekała, aż się ułatwię z in- 
nemi potrzebującemi mojego wsparcia. Odprawiwszy ich, poszłam 
do mojój pracowni, i w niój zastaję kobietę już niemłodą, ale którój 
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rysy szlachetne wielkie na mnie wrażenie sprawiły. Była odzian% 
skromnie, ale przyzwoicie. Poznałam zaraz^ że to nie była żebraczka, 
ani nawet tak dalece uboga, żeby aż wsparcia pieniężnego potrzebo- 
wała. Oczów od niój nie mogłam odwrócić ; poprosiłam ją, żeby sia- 
dła przy mnie,— ona swoje miejsce zajęła, i po pierwszych słowach ja- 
kie do mnie wyrzekła, po jój obejścia poznałam na wstępie, że była 
starownie wychowaną. 

Miarkuj, droga Elżusiu, że ta kobieta była matką Gaskolda, ow% 
kniahinią Stefanową, o którój tyle słyszeliśmy w naszem dzieciństwie. 
Ze szlachetną ufnością wyznała przedemną kim była, i czego żądała 
odemnie. Nieświadoma ani okoliczności mojego zamężcia, ani tego 
wszystkiego co się w duszy mojśj dzieje, tyle tylko wiedziała, że je- 
stem żoną jśj szwagra, a łupieżcy jój syna. Soztoczyła przedemn% 
z największśm umiarkowaniem szereg prześladowań, jakich od niego 
doświadczyła ; widać, że się obawiała narazić mi się wyszczególnie- 
niem postępków nieludzkich kniazia Daniela, bo ile możności usiło- 
wała je zasłaniać. Dodała, że dla obawy zemsty kniazia, na jaką może 
sama zasłużyła, kiedy kierowana uczuciem miłości więcój niż rozwagą, 
dała się nakłonić do wnijścia potajemnego w dom świetny, bez wzglę- 
du na poziomość jój rodu, pod utajonćm nazwiskiem osiadła w Grzy- 
bowie pod Warszawą, w domu jednój ubogićj^ poczciwój wdowy ; że 
ma czćm opatrzyć swoje ograniczone potrzeby ; że do niój ubocznie 
dochodzą wiadomości o jćj jedynaka, który postępując torem przod- 
ków swoich, okrywa się sławą w obozach swojego króla, a nawet wy- 
służył sobie jego względy ; że to jest jedyną jój pociechą w żywocie, 
osnutym ciągłemi przeciwnościami ; a po tćm wynurzeniu zakończyła, 
temi słowy : 

— Szlachetna pani I Jesteś matką nieszczęśliwych, z pełną więe 
ufnością udaję się do niój, pobudzona nową okolicznością która mnie 
strachem przeraża. Od kilku dni jacyś nieznajomi ludzie pokazują się 
w Grzybowie ; po ich mowie poznać można, że to są Suśniaki. Podej- 
rzywam, że mogą być wysłani od kniazia Daniela, który głośno oświad- 
czył, że poty nie będzie spokojnym, póki nie dostanie mnie w swoje 
ręce, ażeby się mojemu synowi odwdzięczyć za najście swojego Dol- 
ska. Błagam więc małżonkę naszego prześladowcy, ażeby nie odkry- 
wając mojego nazwiska, raczyła wyjednać od swojego dostojnego ro- 
dzica jakąś opiekę dla Grzybowa. Tyle łaski z moim synem doświad- 
czyliśmy od tego wspaniałomyślnego pana, że bez obawy idę pod jego 
opiekuńcze skrzydła, w przekonaniu że nie dopuści, ażeby pod jego 
prawie okiem gwałt miał być wyrządzony biednój wdowie. 

Szucenie się w jój objęcie było moją jedyną odpowiedzią. Stało 
się to onegdaj, a już miłujemy się wzajemnie, jakbyśmy z sobą całe 
życie się nie rozstawały. Wszystko co się mnie tyczy przed nią wy- 
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nurzyłam, oprócz ncznć, które w mojóm sercu wzniecił jój sya, a któ- 
rebym rada w nióm wyniszczyć. Przekonałam ją, że dla niój nie 
może być bezpieczeństwa, tylko n mnie, tylko pod bokiem moim. 
Wczoraj otrzymałam od księcia ojca npowatnienie zamieszczenia 
w moim przybocznym dworze biednój szlachcianki, stosownie do tego, 
cośmy z kniahinią Stefanową nmówili. Namawiałam ją, żeby nie cze- 
kając na przyzwolenie księcia, została przy mnie, i już do siebie nie 
wracała, ale do tego nie dała siebie nakłonić. Wczoraj powtórzyła 
swoje nawiedziny, w czasie których oznajmiłam jój, że książę mnie 
npoważnił do jój przyjęcia. Kilka godzin spędziłyśmy z sobą; nako- 
niec umówiłyśmy się, że dziś sama pojadę do Grzybowa, żeby ją przy- 
wieźć do naszego pałacu. Dziś jeszcze poznasz tę czcigodną matronę, 
a wkrótce ona stanie się dla ciebie tak drogą, jak dla mnie. Nieboga 
musi mnie oczekiwać z niespokojnością, bo tak się z tobą zagadałam, 
że mi wyszło z pamięci, iż wedle mojćj umowy z kniahinią 8tefanową» 
od godziny powinnabym być w Grzybowie. 

Kniahini wojewodzina tak skończywszy, powstała, i pociągnęła za 
sznurek wiszący na ścianie. Dwie panienki jój służby nadeszły. 

— Na rozkaz pani ! 

— Moje dzieci — rzekła do nich wojewodzina — powiedzcie ko- 
niuszemu, żeby natychmiast zajechała moja kolasa ; chcę przejechać 
się trochę po za miastem. 

Dziewczęta zabierały się odejść, kiedy pani starościna Mozyrska 
odezwała się: 

— Moja Elciu, proszę cię, każ i dla mnie przygotować pojazd. 
Mam tu kilka ciotek zamieszkałych, które mi nawiedzióć potrzeba. 
Wszakże doba minęła, jak jestem w Warszawie, a jeszcze tego obo- 
wiązku nie wypełniłam. Tóm chętnićj będę je objeżdżać, że bez cie- 
bie wielcebym się nudziła. 

Służebne panienki wyszły, by zanieść podwójny rozkaz koniuszemu. 
Niedługo czekały nasze przyjaciółki na jego spełnienie. Wkrótce 
przybył koniuszy z oznajmieniem, że pojazdy czekają. Wyszły dostoj- 
ne damy. Pani starościna siadła do swojój karety, którćj, wedle ów- 
czesnego obyczaju magnatek, asystowało kilku ułanów na koniach, pod 
rozkazem oficera milicyi nadwornćj ; zaś kniahini wojewodzina, gdy 
wyjeżdżała za miasto, dla uniknienia mitrężących honorów, któreby ją 
co kroku zatrzymywały, chcąc przytóm zachować w Grzybowie najści- 
ślejsze incognito, z jednym tylko hajdukiem za kolasą puściła się w tę 
krótką podróż. 

Stanęła tedy w Grzybowie przed skromną chatą, kierując się opi- 
sem jaki o ni^j zrobiła matka Gaskolda, i lekko wyskoczyła z pojazda 
przed progiem, na którym ją czekała kniahini Wilhelmina, by ją przed 
sobą przeprowadzić do swojój izby. Gdy zostały same, przywitały się 
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d^1go powtarzanemi uściskami. Świętym blaskiem przyjaźni zaja* 
óniały. Bo lubo dopióro się poznały, czuły do siebie wzajemny a nie- 
wypowiedziany pociąg. 

Mieszkanie kryjąeój się pod kłamanóm nazwiskiem szlachetnej 
pani, było ubogie, ale schludne, a składało się z izby i alkierza. W roz- 
porządzeniu skromnych sprzętów, w czystości firanek i pościołki było 
coś takiego, co łatwo dawało poznać, że świetniejsze pokoje byłyby 
dla niój właściwsze. Kniahini Wilhelmina przedstawiła bratowój 
swojego męża ubogą szlachciankę, która jćj swój domek była otwo- 
rzyła. A że z góry zawsze opłacała wynajem swojego pobytu, żadne- 
go między niemi nie było rachunku; tyle tylko, że ją obdarzyła 
wszystkiemi temi sprzętami, któremi upiększyła swoje mieszkanie. 
Czas naglił, bo już słońce było opuściło widokrąg starego świata. 
Wyszły więc damy, jedna z nich trzymając w ręku zawinątko, druga 
woreczek, z którego wyjęła kilka sztuk złota, by je wręczyć ubogiój 
właścicielce domku, a ta tylko wielkie oczy otwierała, nie wiedząc, czy 
to we śnie, czy na jawie tyle szczęścia razem doświadcza. Obie pa- 
nie siadły w kolasie pod strażą modłów, które obdarzona przez nie 
staruszka za ich powodzenie do Tronu Najwyższego wznosiła. 

Już kolasa toczyła się po ciasnój drodze między sadami, . przedzie- 
lającemi Grzybów od Warszawy, kiedy raptownie zatrzymała się. Da- 
my patrzą, i widzą przed sobą stojącą karocę z ośmiu końmi, która im 
przejście tamowała. Woźnica i hajduk krzyczą, żeby ustąpiła im 
z drogi, albo szła naprzód. Napróżno ! karoca stoi nieruchoma. Nie- 
spokojna Eleonora powstaje w swojój kolasie, i łączy swój głos sre- 
brzysty i łagodny do krzyków sług, prosząc, żeby obmyślili jakiś śro- 
dek, żeby do Warszawy mogły pośpieszyć, ile że już wieczór się opó- 
źnia. Na to żadnćj odpowiedzi nie otrzymuje. Wtóm widzi kilku- 
nastu kozaków cwałem lecących ku nim ; w mgnieniu oka otaczają 
kolasę, a na ich czele Zawalidroga. Jój serce zlodowaciało od stra- 
chu, kiedy Zawalidroga rzekł do niój z ruska : 

— Niech JW. pani niczego się nie boi ; ja jestem jćj sługa, posła- 
ny od pana, żeby ją przywieźć do niego. Łepićj w swoim własnym 
domu mieszkać przy swoim mężu, niżeli w cudzym, chociaż rodzonego 
ojca. 

— Dobrze, mój kochany Zawalidroga, ale pozwól, żebym poże- 
gnała rodziców. 

— O nie, JW. pani! To być nie może! Jaśnie oświeceni jćj rodzice 
gotowi panią nie puścić, a ja mam rozkaz wyraźny od pana, żeby JW. 
panią do niego dostawić. JW. pani wiesz, że rodzice żadnego prawa 
nie mają do swojćj córki, kiedy ją już wydali, a tylko od swojego mę- 
ża zależy. Tak Bóg przykazał. Niechże jaśnie pani siada w tę karetę 
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dla nićj przygotowaną: a łeby się nie nudziła, ta imośó będzie 
towarzyszyć jój w tój podróży. 

— A jeżeli na to nie zezwolę, czy odważysz się, nędzarzu, gwałta 
użyć względem swojój pani ? 

— Nie inaczój. Jaśnie pani będziesz z poezątkn gniewać się na 
mnie, a potćm mi podziękujesz, bo wiem, że JW. mój pan, a jćj mał- 
żonek, za mnie ją przeprosi. Albo to ja coś z swojćj głowy wymy- 
iHam ? Pan każe, a słnga musi. A poczeiwa żona, jaką jest JW. pa- 
ni, przykład posłuszeństwa winnaś dać sługom. Niechże jaśnie pani 
raczy przesiąść się z tą imością, bo póki Zawalidroga żyw, poty wola 
pańska musi być spełnioną od niego. Niech JW. pani siada ; nie ma- 
my czasu do tracenia. Inaczój być nie może, a więc nie pozostaje 
paniom, jak tylko zgodzić się z wolą Pana Boga. 

Poznała kniahini wojewodzina, że wszelki opór na nicby się nie 
przydał. Tyle tylko, że naraziłby ją na krzywdę ze strony rozzuchwa- 
lonego rozkazem pańskim kozactwa. Wyszła więc z kolasy, oparta na 
swojćj towarzyszce, o którą więcćj się lękała, niż o siebie, i obie panie 
siadły do pojazdu dla nich przeznaczonego. 

Zawalidroga rozkazał koła od kolasy porąbać, żeby woźnica nie 
pośpieszył z doniesieniem do książęcego dworu o przygodzie kniahini 
wojewodziny, a tćm opóźnić pogoń. Go się tyczy hajduka, Zawali- 
droga mu kazał stanąć za karetą wojewodzinie przeznaczoną, żeby być 
gotowym na jćj usługi. Bozkaz natychmiast spełnionym został, bo 
tu nie kto inny tylko Zawalidroga był panem. 

Ody wszystko duchem rozporządził, krzyknął na nowego woźnicę. 
Karoca, ruchome więzienie tych niewinnych istot, wyruszyła otoczona 
strażą ludzi determinowanych, z początku zwolna po ciasnćj drodze, 
ale gdy zjechała na gościniec uboczny, wszakże dość szeroki, woźnica 
konie ukraińskie, które ich ciągnęły, zaciął batogiem, i zaraz pędem 
wichru toczyć się zaczęła. 



BOZDZIAŁ XXIX. 

Zostawiliśmy Gaskolda i Odyńca w murowanćj gospodzie, zabiera- 
jących się do wczasu po wieczerzy, którą się posilili. Zmęczonym kon- 
ną kilkodniowa podróżą, w ciągu którój pierwszy raz, zdarzyło im się 
dostać do gospody dość wygodnćj, wkrótce sen skleił powieki. 
Obaj byli pogrążeni w tym śnie pierwszym, tak twardym, tak orzeźwia- 
jącym, że nawet mary nie mają do niego przystępu, kiedy dały się 
słyszćć stukania w okiennicę sąsiednią, a z niemi i głosy coraz dono- 
śniejsze. 
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Oaskold pierwszy się ocknął; wyskoczył z fóżka, wykrzesał ogień, 
zategnął światło, i obudził Odyńca, który za jego przykładem zerwał 
się z pościeli, i zapytał towarzysza broni, co to jest? 

— Trwoga I a czy nie słyszysz głosów ? 

Odyniec przyłożył ucho do okna, i w samój rzeczy usłyszał wpo- 
śród szelestu pomieszanych głosów wyrazy: Otwieraj, do czarta! 
Otwieraj, nawiedzony Niemcze; bo wszystkie twoje okna w puch roz- 
bijem I 

— Nie inaczój —odezwał się do* Gaskolda— jest-to wyraźne najście, 
a po mowie widaó, że to są Buśniaki. Djabeł aż tu ich zapędził ? 

— Nie ma czasu do tracenia ; trzeba nam się ubraó i dowiedzióć 
co to jest ? 

Ubranie się niedługo trwało. Obaj rycerze stanęli w pełnym 
rynsztunku, w kolczudze na kaftanach łosich grubo podszytych z mi* 
siurką na głowie, z szablą u boku, z ładownicą na plecach, z pistole- 
tami po każdój stronie i koncerzem w ręku. 

— Teraz — odezwał się Gaskold — nie nam nie pozostaje, jak 
obudzić Jakóbczaka, żeby konie były w gotowości. 

Obaj wyszli do sieni ze światłem. Ale Jakóbczak, żołnierz wyćwi- 
czony w wojnach, już i światło był zażegnął, i nie tylko że sam był 
w gotowości do walki, ale już był osiodłał jednego konia, i brał się 
do drugiego. Przyskoczył do niego Odyniec, żeby mu pomódz w ro- 
bocie, a Gaskold przybliżył się do wrót, i usłyszał wyraźnie te słowa 
z ruska wyrzeczone, z za dworu pod oknem izby gospodarza, sienią 
przedzieloną od gościnnćj kwatery. 

— A do stu czartów ! otwieraj, u trapiony Niemcze ! 

— A to pan I — odpowiedział Niemiec z za okna na pół zaspany— 
czćm mogę mu służyć ? 

Ot kłopot, że człowiek mało nie oszalał. Wywożę wielką 

panią z Warszawy, a tu mnie nieszczęście napotkało, że o staję ztąd 
oś od karety się złamała ; ledwośmy ją tu dociągnęli. Trzeba, żebyś 
mi koniecznie stworzył koła z wasągiem, bo ja tu długo gościć nie 
mogę. Ale otwieraj, a o wszystkiem się dowićsz. 

— Pozwól, panie, żebym wykrzesał ogień ; na biedę trafić nie mo- 
gę na pudełko z siarniczkami. 

— Jaki z ciebie cap, opasły Niemcze ! Przez szpary widać światło 
w sieni, a ty szukasz siarniczek. A wychodźże, wraży synu, do mnie, 
jeżeli nie życzysz sobie, żebym ci wszystkie okna porozbijał. 

Yictus rationibus wyszedł gospodarz do sieni, i u progu natknął 
na Gaskolda, który go zapytał, co to być może ? 

— A to nasi — odpowiedział Niemiec — należą oni do dworu 
kniazia wojewody Dorohostajskiego ; mieli przypadek w drodze, na co 
u mnie szukają rady. Pozwól, panie, żebym wrota otworzył, a odpuść., 
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Że w moj<y gospodzie obudzono pana przed czasem. — To rzekłszy^ 
zabierał się otworzyć wrota od sieni ; ale Gaskold odezwał się : 

— Poczekaj, niech-no własnemi oczyma obaczę co się święci. 
Wszakże i my z tójże samój partyi co i kniaź wojewoda, inaczójbyśmy 
nie odważyli się udawać do Warszawy. Możemy tu być tobie i jego 
ludziom w pomocy ; otwórz więc drzwiczki od wrót, ażebym się przy- 
patrzył, czy nie ma jakiój zdrady ? Idź pozbierać pachołków karcze- 
mnych, a ja go tu przyjmę. 

— Panie, zaręczam, że nie ma zdrady, i ż<^ to nasi. A więc po- 
zwól, żebym natychmiast ich puścił. 

— Dajże mi pokój, barania głowo, i rób co ci każę ! 
I otworzył drzwiczki. 

Chociaż noc była ciemna, nie do tego wszakże stopnia, żeby nie 
mógł spostrzedz kozaka, stojącego po nad oknom gospodarza, a o kil- 
kanaście kroków ztamtąd, wielką karetę pochyloną i otoczoną, ile mógł 
z pierwszego rzutu osądzić, mnićj więcćj tuzinem uzbrojonych jeźdź- 
ców. Zamknął spiesznie za sobą drzwiczki, i wrócił do swoich koni, 
które zastał we wszelkiój gotowości. 

— To nie przelewki — odezwał się do Odyńea i Jakóbczaka. — 
Bez bójki się nie obejdzie, bo wyraźnie kogoś gwałtem wywożą, a że 
do tego są użyci ludzie kniazia Daniela, wątpić nie można, że coś po- 
czciwego siedzićć musi w karecie. Nie ma gadania, trzeba to rato- 
wać. Ich więcćj jest, ale mniejsza z tćm I Bóg dopomaga dobrój spra- 
wie. Jnżci nie na co innego dopuścił na karetę przypadek właśnie 
pod bokiem naszym, tylko dlatego, żeby nieszczęśliwe ofiary poruczyć 
naszój opiece. Gospodarza nie widać ; musiał zapewne pójść za swo« 
jemi pachołkami. Na koń więc i szable w dłoni! 

Wtóm przybył Niemiec z trzema pachołkami. 

— A co? — odezwał się. — Wrota jeszcze nie otwarte? Będzież 
mi za to ! 

— Idź ze swojemi ludźmi i otwieraj je sobie ; tak są zasunięte, że 
im nie mogłem dać rady, i dobrze, bo właściwićj gospodarzowi same- 
mu, niżeli nam przyjmować szanownych gości. 

Gospodarz z pachołkami zajęli się wrotami, a Gaskold rzekł do 
towarzysza broni : 

— Nic nam nie pozostaje, jak podpalić karczmę, żeby ludzie oko- 
liczni, poczciwe Mazury, zbiegli się na pożar. Swego czasu szkoda 
Niemcowi się wynagrodzi, a co roztropność każe, to trzeba wypełnić. 

Leżał w stajni ogromny stos siana. Jakóbczak przytknął światło 
do niego. Jeszcze wrota nie były zupełnie roztwarte, a joż płomień 
zaczynał się wznosić pod strych, sam sobie będąc zostawiony. 

Wrota już były otwarte, a wietrzyk przedświtowy poruszył wszczy- 
J2ą;§cj się płomień. Nasi rycerze byli na koniu; każdy miał szablę 
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na temblaku. Gaskold zapomniał, że był przybrał postać giermka* 
Zanosiło się na rychłą walkę, a więc macbinaloie wyruszył naprzód, 
i przed wrotami obaczył stojącego w pełnym rynsztunku kozaka, który 
już rozmawiał z gospodarzem. 

— Kim jesteś? — zapytał go rozkazującym głosem — i kogo pro- 
wadzisz w tój karecie ? 

— Fierwój waszeć sam naucz mnie kim jesteś, że śmiesz mi roz- 
kazy dawać. 

— To z naszych — przerwał gospodarz, obrócony do kozaka. -^ 
Udają się do Warszawy, do księcia marszałka. 

— Nie wtrącaj się do naszych interesów — krzyknął Gaskold — 
mamy języki, któremi się wytłómaczymy przed sobą bez twojój po- 
mocy. — Ja się ciebie pytam, kozaku, kogo wieziesz w tój karecie na, 
pół przewróconój ? 

*- A jeżeli moja odpowiedź będzie, że to do ciebie nie należy, i że 
tu ja, a nie kto inny daje rozkazy? 

— A to wtedy sam się dowiem kto w niój diedzi. 

— To się nie da zrobić tak łatwo — odrzekł zuchwały kozak 
i chwycił za cugle. 

Obrażony rycerz wziął się do szabli, aby gifesem ugodzić w rękę 
zuchwalca, który go chciał zatrzymać, ale w samym zamachu koń 
szarpnął, i zamiast w rękę, cios uderzył go między oczami. Kozak ję- 
knął, chwilę się pochylał, i powalił, straciwszy przytomność. Drugi 
kozak, stojący o kilka kroków, wypalił z garłacza do Gaskold a ; kule 
rozsypały się, jedna z nich tylko przedarła łosi kaftan rycerza, al«^ 
oparła się o kolczugę, a ciała uszkodzić nie mogła. Sycerz, chociaż 
uczuł jakby silue uderzenie kułakiem w piersi, ani się pochylił, tylko 
posunął naprzód swojego rumaka, aby ukarać jak najrychlćj mściciela 
powalonego kozaka; ale wierny Jakóbczak zdołał go uprzedzić, topo- 
rem uderzył po głowie kozaka, ten padł jak dąb, siekierą odcięty od 
swojego pnia, i ani jęknął. Późnićj pokazało się, żo czerep na dwie 
równe części rozdzielony został. 

— Do karety ! — krzyknął Gaskold — już dwóch nieprzyjaciół 
pokonaliśmy, da Bóg że i resztę odprawimy. Za mną I 

I wszyscy trzej obces posunęli się ku karecie. 

Tam dopióro rozpoczął się bój straszny, gdyż na odezwę Gaskolda, 
aby kozacy się oddalili, a zostawili im karetę i tych, co w nićj siedzą, 
ogień z rusznic był ich jedyną odpowiedzią. Było ich dziewięciu ; to 
jest trzech na jednego. Ale były okoliczności, zdolne w części przy- 
najmniej równoważyć niestosowność sił. Kozackie konie jak to zaraz 
zauważył doświadczony Jakóbczak po odbytym świeżo pochodzie, ani 
w zwinności, ani w wartkości, sprostać nie mogły ich koniom, odświe- 
żonym noclegiem i sytym. Powtóre; kolczugi kozackie, ze stali 
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W krają hartowaaój, czómże były w porównania do kolczag Gaskolda 
i Odyńea, omal że nie za wagę złota z zagranicy sprowadzonych, 
a których kule ze strzelb owoezesnych przedrzóć nie były zdolne? 
Nadewszystko zaś wszyscy trzój rachowali na wyiszoćó odwagi szlach- 
cica nad kozakiem, rycerzem nie z powołania właściwego jego stano- 
wi, ale z woli wyższój, którćj winien nlegaó. 

Pierwszy wystrzsd żadnój szkody nie przyniósł naszym szlache- 
tnym wojownikom, którzy nawet nie chcieli się odstrzelić, a tylko 
z szablą w ręku na nich natarli. Kozacy dzielnie wytrzymali to natar- 
cie ; ścisnęli się w linię, spisy naprzód, i Die d^li się złamaó. Jakóbezak 
pierwszy odskoczył, rzucił się na skrzydło, i adało mu się zabić koza- 
ka skrzydłowego. Nieprzyjaciel nie dał się zmieszać, ale poszedł 
w rozsypkę wedle swojego obyczaju, i wziął się do obrotów, kolejno 
rozsypując się i znowu nacierając, tak, że pokilkakrotnie przeciwnicy 
byli przez nich otoczeni. Ale przytomny Gaskold odezwał się do 
swoich : 

— Stójmy na miejscu ; niech do reszty pomęczą swoje zgłodniałe 
konie, a dopićro my ich weźmiemy w obroty. — Kozacy pokilkakrotnie 
nacierali na nieruchomych przeciwników, którzy z miejsca nie ustępo- 
wali, a tylko udawało się im szablą odcinać spisy, że czasem tylko 
nieszkodliwy drzewiec niejednemu pozostawał. Bozzuchwaleni koza- 
cy, że ile razy od nich odskoczą, ich nie ścigają, coraz gęstsze natar- 
cia przypuszczali; a nie mogąc ich przemódz, odskakiwali o kilkana- 
ście kroków, i z rusznic sypali na nich kule. Kiedy już piąty czy 
szósty raz na nich napadli, zniecierpliwiony Oaskold kazał ich dopu- 
ścić nie więcój jak o dziesiątek kroków, i przywitać garłaczami, byle 
dobrze brać na cel. Kozaki z krzykiem napadają ; ale jak nasi trzój 
dali ognia, trzech ich padło. Kozacy zniknęli, ale znowu się poka- 
zali ; zatrzymali się o kroków kilkanaście, i wypalili ze szkodą naszych, 
gdyż mężny Jakóbezak, którego kolczuga nie była z tak hartownój 
stali jak te, które okrywały piersi Gaskolda i Odyńca, padł z konia 
ugodzony kulą. Już rycerzy nic wstrzymać nie mogło ; rzucili się na 
kozactwo dla pomszczenia towarzysza, ale i kozactwo, pomiarkowaw- 
szy źe ich konie są pomęczone, i że ucieczka może się stać dla nich 
zgubną, nieustraszone czoło postawiło. Zażarta bitwa wszczęła się 
między nierównemi liczebnie siłami, już nie na ognistą broń, ale na 
spisy przeciw szablom. 

Krzyżowały się szable ze spisami. Wtćm raptownie zrobiło się jasno, 
jakby wpośród dnia. Na ten widok obie strony jednocześnie zawiesiły 
bój. Austerya była w ogniu ; płomień buchał ze wszystkich stron, 
a rodzina Niemca wraz z nim, tylko załamywali ręce błagając ratunku. 

Zawieszenie broni niedługo trwało. Kozacy przekonali się, że 
tflko z dwoma mają do czynienia (bo nie tylko ludzi, ale szpilki mo- 
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*na było policzyć przy takióm świetle), będąc sami w liczbie sześciu^ 
na nowo natarli na nich. Pokilkakrotnie spisami godzili w na* 
szych rycerzy, ale ani ich kolczug przebić, ani nawet ich samych po- 
ruszyć nie mogli. Bój był zażarty ; już dwóch kozaków wywróciły 
szable Gaskolda i Odyńca, a jednak nie ustawał, owszem coraz zda- 
wał się być zaciętszym. 

Nakoniec ze wsi okolicznych zaczęli zbiegać włościanie, przy- 
wołani okropną łuną, która noc ponurą w dzień kłamany przekształ- 
ciła. A i szlachta w brykach, a nawet w kolebkach, ze swoich wsi 
na pożar przybywała za wieśniakami, jedni dla przyniesienia ratunku, 
drudzy pobudzeni ciekawością. I wielce musieli się zadziwić, patrząc 
na podwójne widowisko, z jednój strony budynek palący się jak stos 
łuczywa na smołę, a z drugićj bitwa zacięta przy karecie pochylono], 
bo tylko na trzech kołach opartój. 

Jeden szlachcic, z tych co w pojazdach przybyli, wieku zbliżonego 
do starości, a osiadły, jak można było poznać po aksamitnej czapce 
z kutasem złotym, którą nosił na bakier, przybliżył się do zapaśni- 
ków, i rzekł im głosem na pół rozkazującym : 

— Bójcie się Boga mości panowie. Nieszczęście dopieka ludziom 
obok was, a wy natomiast, cobyście mieli im przynosić jaki ratunek, 
zabijacie jeden drugiego, jakby Pana Boga nie było na świecie. Ej do 
kroć djabłów! dajcie sobie przynajmniej na ten raz święty pokój 
i spuśćcie się na ludzi uczciwych, aby was pogodzili. A jeżeli nie 
zechcecie zaprzestać, toć tu przy karczmie ćma narodu się zbiegła ; 
która strona upartsza, na tę każę uderzyć choć drągami, bo jnżci nie 
pozwolę wam bić się w mojćj przytomności. 

Nastąpiło powtórne zawieszenie broni, i sprawiedliwość tu winna 
być oddana kozakom, że bez oporu, a nawet ze skwapliwością posłu- 
chali głosu poważnego rozjemcy. Ghłop Buśniak jest skłonny do 
ulegania zwierzchności, a tćm samom szanuje szlachcica, który w jego 
obliczu jest jój typem. 

Pięciu tylko kozaków jeszcze pozostawało; reszta leżała na pobo-< 
jowisku. Jeden z nich podniósł rękę do czapki, i rzekł z uszanowa- 
niem do starego szlachcica : 

^-^ Jaśnie wielmożny panie ! Jesteśmy poddani i słudzy kniazia 
Dorohostajskiego, wojewody Witebskiego. Odwozim do niego naszą 
panią; wszak my nie za swoim poszli rozumem, ale spełniamy to, co 
nam pan nasz kniaź rozkazał. Nieszczęście nas tu spotkało i zatrzy- 
mało przy tćj karczmie, która się pali. Oś od karety pani pękła jak 
J W. pan widzisz. Nasz ataman poszedł obudzić gospodarza, aby mu na 
to poradził, i do nas nie wrócił, a tylko ci panowie, którzy nie wie- 
dzieć jakićm prawem chcieli się przyczepić do naszćj kniahini ; a że 
my na to pozwolić nie mogli, na nas napadli. Sześciu naszych zabili« 

20 
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albo tak dobrze jak zabili ; bo JDżci mnsieliśmy się bronić od napaści. 
Nieehże J W. pan osądzi, kto tu jest prawym ? 

— Mało na tćin — odezwał się Niemiec zadyszany i zaszlocha- 
ny — ale i mnie zgubili na wieki, tak że z żoną i dziećmi to tylko, eo 
mamy na sobie, jest całym naszym majątkiem. Podpaleniem karczmy 
opłacili swój nocleg rozbójniki. A co my im winni ? 

Tu cała rodzina Niemca zaczęła wrzeszczyć, i włosy sobie wyry- 
wać z rozpaczy. 

— A moi panowie — na to stary szlachcic — to się nie godzi, 
to o pomstę woła do Boga. Gospodę podpalić, o żebractwo przypro- 
wadzić całą rodzinę, szkodę wyrządzić właścicielowi, na którego grun- 
cie stoi ta austerya, a który jest karmazynowym szlachcicem, a na- 
wet niepoślednim urzędnikiem. Securitas publica yiolata. A nade- 
wszystko, zamordowanie poddanych i sług senatora. Et yerbum caro 
factum est. To już do mnie należy. Nazywam się Grzymała, jestem 
podstarostą grodu Warszawskiego, a substytutem JW. Krasińskiego, 
podskarbiego wielkiego Koronnego, i starosty sądowego Warszaw- 
skiego. Moja juryzdykcya rozciąga się po całój tćj okolicy. W imię 

prawa przykazuję wam, zawito stanąć na moje wezwanie przed gro- 
dem Warszawskim, pod karą wiecznego wywołania. Tam rozprawi- 
cie się sądownie ; już nie wracam do mojój wioski, ale ztąd jadę do 
Warszawy; a jako delictum flagrans, extra cadentiam zasłucham 
waszej sprawy. Biada winowajcom ! Najście na publicznym gościńcu, 
podpalenie cudzego budynku, to gardłowa rzecz. Kto z was winien, 
tego bez ceremonii na śmierć osądzę ; jeżeli plebejusz, cum executione 
in triduum, jeżeli szlachcic, cum beneficio appellationis do trybunału 
Koronnego; tak prawo każe. Bozkazuję wam natychmiast złożyć broń 
w moje ręce, i ruszać za mną pod konwojem do Warszawy. 

Skoro to usłyszeli kozacy, jakkolwiek nie poczuwali się do winy, 
ten rozkaz im wcale się nie podobał. Bliższa ciała koszula, niż suk- 
mana. Trzeba było najśpiesznićj im wracać do pana, a tu im każą 
oddać się wszystkim przewłokom sądowym, a tćm samom narazić się 
panu. Niewiele myśląc, odrzekli się i karety, i swoich towarzyszów 
rannych czy zabitych, zawrócili konie i w nogi cwałem. 

Nasi rycerze przeciwnie, oddali broń podstarostowi (^), zsiedli 
z koni, powodując się obowiązkiem swojego stanu, nakazującego naj- 



(*) Szlachta polska, burzliwa, gwałtowna, pochopna do bitek, zawsze sią od- 
znaczała posłuszeństwem juryzdykcyom sądowym, tak dalece, że bez środków zmu- 
szających spełnia naj uciążliwsze wyroki. Opinia publiczna piątnowała infamią 
każdego, który ufny w swoje dostatki i potągą, odważyłby sią nie spełnić wyroku 
prawn ego na nim ciążącego. Do podobnego nieposłuszeństwa łączyło sią wyobra- 
teni ejakiegoś świętokradztwa. 
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poddaniejsze posłuszeństwo prawu i uległość dla urzędu. Oaskold 
w milczeniu pozostawał, bo wiadomość, że Eleonora tylko o kilka kro- 
ków b} la od niego, takie na nim sprawiła wrażenie, że już do żadnego 
innego przedmiotu nie umiał skupić swojćj myśli. Tylko pan Dawid 
się odezwał : 

— Mości podstarosto dobrodzieju ; ulegamy waszmości rozkazom, 
i oddajemy się w jego ręce. Ale in loco delicti, pozwól i nam się wy- 
tłómaczyć ; bo jużci my szlachta nie gorsi od kozaków, których oskar- 
żenia waszmość raczyłeś cierpliwie wysłuchać, a którzy, że się nie czu- 
ją być czystemi na sumieniu, dowiedli ucieczką swoją. Owóż tedy 
jestem dworzaninem JO. księcia marszałka wielkiego Litewskiego, 
a najwyższego zwierzchnika w całćj tćj okolicy. Nazywam się Dawid 
Odyniec, jestem osiadłym szlachcicem na Żmujdzi, gdzie mój ojciec 
piastuje tenże sam urząd, co i waszmość dobrodzićj. A oto jest mój 
giermek, jak ja z rycerskiego stanu. Udajemy się z Litwy do Warszawy, 
z ważną ekspedycyą do naszego pana ; wieczór nas zatrzymał w tój 
gospodzie ; w nocy stukania nas obudziły. Nadstawiam ucha, słyszę, 
że kogoś uwożą ; siadam na koń z mojemi ludźmi, aby się dowiedzićć co 
to jest. Widzę kilkunastu kozaków otaczających karetę na pół wywró- 
coną; jeden z nich rozmawiał z po-za okiennicy z gospodarzem. Za- 
pytuję go, co to ma znaczyć, i miałem do tego wszelkie prawo, będąc 
dworzaninem i towarzyszem znaku księcia naczelnego dowódzcy. Zu- 
chwały kozak nie tylko że nie chciał się opowiedzióć, ale nawet usiło- 
wał nas nie puścić z sieni, za co ukarany został nie brzeszczotem, ale 
gifesem od szabli. Przystępujemy do kozaków z językiem, a oni nas 
przywitali swojemi rusznicami, że gdyby nie nasze hiszpańskie kol- 
czugi, byłoby po nas; jakoż mój luzak, żenię tak dobrze był opa- 
trzony, leży, o którego ratunek błagam waszmości, jeżeli jeszcze żywy. 
Tradno nam było siedzićć na koniu z założonemi rękoma; musieliśmy 
napaść odpierać, a jeżeli kilku kozaków padło, to daremna rzecz ; 
gdzie drwa rąbią, trzaski lecićć muszą. Go do karczmy wyznaję, że ją 
podpaliłem ; ale gdyby nie to, nie miałbym szczęścia poznać się z wasz- 
mością dobrodziejem ; a wreszcie, jakkolwiek bezpieczeństwo osobiste 
zmusiło mnie na ten raz być podpalaczem, nie odbiegam od wynagro- 
dzenia sowitego i właścicielowi tej karczmy, i temu Niemcowi, który 
na nas narzeka. A więc upraszam waszmości o najrychlejsze nas dor 
stawienie do księcia marszałka, a ten, chociażby tylko dla ważności 
ekspedycyi jaką mu przywożę, pewnie mnie przed waszmością wytłó- 
maczy. 

— Jak to ? — odrzekł podstarosta — waszmość jesteś dworzani- 
nem księcia marszałka? A to wcale co innego. Wszakże ja mam za- 
szczyt liczyć się między klientami tego ze wszech miar szanownego 
pana. Oddaję waszmośeiom ich broń, a poprzestaję na jego słownóm 
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zaręczeniu, że udacie się do Warszawy. Pozwolicie mi panowie zro- 
bić obdokcyę prawną w tem miejscu, i złożyć moje uszanowanie knia- 
hini wojewodzinie, która tyle trwogi doświadczyć musiała. 

Przystąpił podstarosta do pojazdu, najuniżenićj powitał damy 
w nim siedzące, i nie ustawał w przeprosinach przed wojewodziną, 
że w miejscu jego juryzdykcyi uległem taki wypadek ją spotkał* Po 
czćm sam otworzył drzwi od karety, prosząc zaledwo po takim prze- 
strachu nieco uspokojone kobiety, aby z niój raczyły wysiąść. 

Wyprowadziwszy je z pojazdu, przywołał Gaskolda, aby był na za- 
wołanie córki JO. marszałka aż do jego powrotu, gdyż musi zrobić 
obdukcyę poległych w tćj nocy ludzi, i rozporządzić ułatwienie po- 
wrotu JW. wojewodziny do Warszawy. Bozkaz był dany Gaskoldowi, 
bo Odyniec tak był zajęty ratowaniem Jakóbczaka, że nawet o woje- 
wodzinie zapomniał. 

Dogorywający pożar dostatecznie przyświecał tym, co stali w jego 
pobliżu, a nawet już pierwsze brzaski dzienne zwolna postępowały 
po widokresie. Jakież było zadziwienie Gaskolda, kiedy zamiast je- 
dnego, ujrzał razem dwa przedmioty, które tak drogie były dla jego 
serca ! Wojewodzina przywitała go z powagą, bo tyle umiała sobą 
władać, że niktby się domyślćć nie mógł, patrząc na ich spotkanie, że 
między niemi może być jakiś inny stosunek, niż dobrćj znajomości. 
Podała mu rękę, którą z uszanowaniem dotknął do ust, i w krótkich 
wyrazach oświadczyła mu, iż ją cieszy widzenie go w dobrom zdrowiu, 
po tylu latach jego rozstania się z dworem Birżańskim, i że winszuje 
mu sławy rycerskićj, którą umiał sobie nabyć : ale ten przymus tyle ją 
kosztował, że zaraz potom odwróciła się do karety, jakoby w niój cze- 
goś szukając, a rzeczywiście żeby nie zdradzić swojego pomieszania. 

Go się tyczy kniahini Wilhelminy, ta nie miała potrzeby pokrywać 
swoich uczuć. Zawiesiła się u szyi swojego jedynaka, oblewając jego 
lica łzami radości. Witała go jako syna i jako zbawcę, a tak była 
przepełniona wzruszeniami, że nie umiała skleić porządnych wyrazów, 
dla opisania przed synem przygód tćj zmuszonćj podróży, i oświecić 
go po szczegółach o zdradzie, którćj gdyby nie on, obie padłyby 

ofiarą. 

Wojewodzina, dla położenia końca tćj scenie radości i czułości, 
która w jćj położeniu zanadto była dla nićj drażliwą, oświadczyła chęć 
przybliżenia się do pogorzeliska, ażeby wynagrodzić tych poczciwych 
wieśniaków, co ratunek przynosili z narażeniem życia. Nie mając in- 
nych narzędzi, tylko siekiery i wiadra, zdołali opanować nakoniec 
pożar; tak, że oprócz dachu, który ze wszystkićm zgorzał, szkoda była 
mniejsza niż się spodziewano, gdyż można było zaręczyć, że ściany 
w całości pozostaną. 

Gaskold nie śmiał podać ręki wojewodzinie ; ta się oparła na ra- 
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mieniu jego matki, i obie przeszły te niewiele kroków, które przedzie- 
lały karetę od austeryi, a Oaskold za niemi szedł zamyślony, aż na* 
koniec tak utonął w swoich marzeniach, że zapomniał o wszystkióm, 
co było w świecie rzeczywistym. Przeniesiony w inny świat, nic mu 
z tego, w którym tyle przeciwności doświadczał, nie pozostawało, tyl- 
ko że jeszcze raz widział Eleonorę^ więcój piękną, więcój boską, niż 
była kiedykolwiek, a którój kiedyś serce było jego własnością. Zwie- 
sił ociężałą głowę, oparł się o lipę roztaczającą swoje konary blizko 
austeryi, i stał jakby skamieniały, nie mogąc najmniejszej uwagi 
przyłożyć do sceny, która pod jego okiem się odbywała. 

Ale za to Dawid Odyniec zdawał się mnożyć siebie, tak był czyn- 
nym. Jakeśmy już mogli go poznać w ciągu tój powieści, był to mło- 
dzieniec szlachetny i dowcipny, waleczny, czuły, ale lekkomyślny. 
Eażda rzecz na nim sprawiała wrażenie, zanadto skore, aby miało 
być długotrwałe. Nowe wrażenie w jednćj chwili zacierało poprze- 
dnie. Wierny w przyjaźni, pomimo swój burzliwości, wiele znosił od 
tych do których był przywiązany, a że słabość charakteru zwykle 
towarzyszy gwałtownemu ułożeniu, z łatwością dawał się im powodo- 
wać. Obcy głębokim namiętnościom, serce jego nie umiało się wznieść 
nad przelotne miłostki ; zapalało się widokiem pierwszćj nieszpetnój 
twarzyczki którą spotykał, ale zaledwo znikała z przed jego oczu, za- 
raz o nićj zapominał, i nowym wzruszeniom się oddawał, niemnićj 
gwałtowoym, niemniej przelotnym od pierwszych. Z głębokiego na 
pozór smutku, raptownie przechodził do hałaśliwćj wesołości. Zaw- 
sze pod wpływem nieumiarkowanym obecnego uczucia, nigdy o przy- 
szłości nie myślał ; ztąd o ile z łatwością oddawał wszystko co miał, 
pierwszemu potrzebnemu, który się udawał do niego po wsparcie, 
o tyle był trudnym do uiszczenia się z długu, który zaciągnął. Wszyst- 
kie te jego przymioty, a nawet wady, nadawały wielką przyjemność 
jego obcowaniu ; to tćż wszyscy go lubili, nie tylko księztwo marszał- 
kowstwo, którym był oddany w opiekę, i wodzowie, pod których roz- 
kazami dobijał się sławy, ale i koledzy, chociaż im dokuczał swawolą, 
a zwłaszcza jego podwładni, bo lubo od nich wymagał poświęcenia, 
na wstępie umiał ich przekonać, że więcej dba o nich, niż o siebie 
samego. 

Właśnie wtenczas był w paroksyzmie wesołości do najwyższego 
stopnia podniesionćj, a to z powodu, że się przekonał, iż Jakóbczak, 
którego stratę już opłakiwał, nie był zabity a tylko ranny \ wprawdzie 
boleśnie, ale wcale nie niebezpiecznie. Sozebranego położył na do- 
brze wymoszczonym wózku przybyłego na pożar jakiegoś szlach- 
cica, który rad nierad musiał oa to zezwolić, a upewniwszy się, 
że żyć będzie, już był obojętnym na jego jęki. Dla jego pocieszenia^ 
na to tylko się zdobył, że mu powiedział : 
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— Jaka z ciebie baba, Jakóbczaka ! wstydziłbyś się tak piszezyć t 
Kiedy wojak zabity, albo kona, wolno ma nosa na kwintę spuścić, ale 
rana, i to taka, z którój za dni kilka wylizać się można, to marcepan 
żołnierski ; ot I nie oburzałbyś Pana Boga i ciehobyś leżał. Zaraz 
mi się roześmiej, abym przecież widział, że rycerz Lizdejko dał mi 
człowieka a nie prosiaka. — Posłuszny Jakóbczak, chociaż cierpiał jak 
potępieniec, roześmiał się i zaprzestał jęczSć. Tacy to byli nasi 
w owych czasach. 

Już tedy ciężar spadł z głowy Odyńcowi i dopićro się opatrzył, że 
się nie przywitał z córką tego, którego był klientem i sługą. Przybli- 
żył się do niój i ukląkł przepraszając, że dotąd nie złożył jój hołdą 
swojego uszanowania ; Wojewodzina zaraz go poznała, przyjęła go 
jako przyjaciela od dzieciństwa, podała mu rękę, dziękując mu z naj- 
większą czułością za obronę, jaką z narażeniem życia w tak nierównój 
walce jój przyniósł ; dodając, że z nieograniczoną ufnością powierza się 
jego opiece w doprowadzeniu jój do rodziców, i że wraz z niemi 
powtórnie mu podziękuje w Warszawie. Tyle mu do tego przydała 
tych wyrazów obowiązujących, których szafarstwo wyłącznym jest 
udziałem naszych niewiast, że pan Dawid był w zachwyceniu. 

Tymczasem pan podstarosta skończył swoją obdukcyę ; pokazało 
się, że w tój zażarto j bitwie dwóch tylko przeniosło się do wieczności, 
ale było kilku rannych. Nawet Zawalidroga już stał na nogach, gdyż 
uderzenie, jakie był dostał od Oaskolda, tyle tylko że go przygłuszyło 
i skrwawiło, a niebezpiecznego szwanku mu nie przyniosło. Zadrżała 
Eleonora na widok tego, który przemocą i zuchwalstwem tyle stracha 
jćj nabawił, ale jój czułe serce górę wzięło nad wstrętem, kiedy ujrza- 
ła go z obwiązaną głową, zakrwawionego, upadającego jój do nóg, 
dla ubłagania jój litości, a bynajmniój nie usiłującego zasłonić swojo j 
winy kosztem swojego pana. Wspaniałe jej serce było najszlache- 
tniejszym, najwymowniejszym obrońcą Zawalidrogi. Sama go wytłó- 
maczyła przed sobą, nie mogąc odmówić jakiegoś szacunku dla sługi, 
żadnemi względami nie wstrzymanego, kiedy mu chodziło o spełnie- 
nie rozkazów swojego pana, a który nawet dla ocalenia siebie na nie- 
go winy swojój nie chciał składać. Podziwiała jego wierność, i chę- 
tnie mu przebaczyła swoją krzywdę, komu innemu, a nie jemu ją 
przypisując, a nie poprzestając na tćm, upewniła go, że żadnego sta- 
rania nie zaniedba, aby go zasłonić przed gniewem i zemstą księ- 
cia ojca. 

Tymczasem pan podstarosta ze swojój strony pokoju nie dawał 
wojewodzinie swojemi oświadczeniami dla niój samej i dla jćj dostoj- 
nych rodziców. W tym napływie jego wyrazów, zawsze jedno i jedno 
wypływało, że jest sługą jćj domu, że zaszczyca się łaską księcia mar- 
szałka, najpierwszego obywatela, najznakomitszego wojownika całej 
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rzeczjpospolitćj, i że chwila, w którój może się przysłużyć jego 
krwi, jest najzaszczytniejsza w jego żywocie, a droższą nad jego 
urząd, i uawet ledwo że nie droższą od jego starożytnego klejnotu 
herbowego. Wojewodzina jak mogła usiłowała mu oddać dobre za 
nadobne, aż widząc że szlachcic nie kończy, przypomniała mu nare- 
* szcie, że już rozwidniało, a zatćm go prosi aby przyśpieszył jój powrót 
do Warszawy, i raczył obmyślić środek, którymby ją najrychlćj mógł 
wyprawić do stroskanych rodziców. 

Szanowny podstarosta otrzymał od uczynnćj szlachty dwa wózki, 
bo Jakóbczak za staraniem Odyńca już miał trzeci na którym leżał. 
Na tych dwóch wózkach położyć kazał kozaków rannych, i samego 
Zawalidrogę, a nie zważając na wstawienie się dobrój wojewodziny, 
kazał go związać. Przekładał jćj przy gęstych ukłonach, że życie 
swoje gotów jćj poświęcić, ale że prawa krajowego naruszyć nie jest 
mocen, a że stosownie do niego herszt hultajów, rozbijających na pu- 
blicznym gościńcu, a schwytany na gorącym uczynku, nie może być 
dostawiony z wygodami jak jeniec wojenny, ale musi być skrępowany 
jak złoczyńca, i dostawiony do juryzdykcyi,' którćj będąc podstarosta 
przewodniczy, a która nie omieszka zastosować mu karę statutami 
przeznaczoną na podobnych zbrodniarzy. I to mówiąc, przyłożył ręce 
do gardła, dając do poznania, jakićj natury jest ta kara. 

Swoją własną brykę kazał zatoczyć przed wojewodzinę. Była ona 
wygodniejszą i szerszą od tych wszystkich wozów szlacheckich. Tu 
nastąpił nowy wylew słów przepraszających za tak niegodny jćj do- 
stojności ekwipaż. Nakoniec pozwolił damom usiąść, a sam, choć szó- 
sty krzyżyk na nim był karbowany, rześko skoczył na konia Jakób- 
czaka, i zażyciem onego nie zaniedbał popisać się przed niemi» 
Wyruszyła więc karawana: wózki z Zawalidrogą i ranionemi na- 
przód, bryka z damami za niemi, a podstarosta, Gaskold i Odyniec^ 
na koniu. Wszyscy trzej asystowali bryce ; pierwszy jednak ciągle ba*' 
^zył na wózki, jakby w obawie, aby który z nich nie uciekł. 
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W ciągu tej podróży kolejno pan podstarosta i pan Dawid przy- 
bliżali się do bryki, aby rozmawiać z piękną wojewodziną. Pierwszy 
ją bez przestanku przepraszał, że nie mógł jćj służyć pojazdem stoso- 
wniejszym do jćj godności, i prosił ją, by go z tego względu uspra- 
wiedliwiła przed księciem marszałkiem, a drugi ją bawił opowiada- 
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Biem swoich przygód, odkąd z rozkazu księcia opuśeił byt Birźe* 
Oaskold za bryką postępowa}; a co niemało zadziwiło jego matkę^ 
ani razu nie posunął się, chociażby tylko dla przypomnienia, że i oa 
przecie do ich glejtu należy. Nie mogła pojąć podobnój obojętności 
od syna, który jój zawsze okazywał najtkliwsze przywiązanie, a od tak 
dawna z nią się nie widział ; ale Eleonora aż nadto dobrze rozumiała 
powody tój pozornój obojętności. 

Od kilku godzin podróżowali. Słońce, znacznie już podniesione na 
widokręgu, ogrzewało poranek; całe przyrodzenie przybrało było 
świetniejszą barwę, a wieżyca kościoła świętego Krzyża, jak punkcik 
zaczęła się rysować w powietrzu. Zadrgnęły radością serca obojga 
dam, kiedy pan podstarosta pierwszy zwrócił na to ich uwagę, wska- 
zując im zbliżający się cel ich podróży ; a pan Dawid zaledwo spo- 
strzegł tę wieżycę, skłonił się przed wojewodziną na znak pożegnania, 
ścisnął rumaka ostrogami i z miejsca ruszył, co koń mógł wyskoczyć, 
ku Warszawie, ażeby oznajmić księztwu marszałkowstwu rychły po- 
wrót ich dziecka w rodzicielskie objęcia. 

Koń pana Dawida, dziecię dolin Siedmiogrodu, nosił kiedyś 
na swoim grzbiecie księcia Bakoczego. Niepozorny dla oka, trzeba 
było go doświadczyć, aby się przekonać o jego przymiotach. Kiedy 
książę Jerzy Lubomirski ze swojćm bitnem rycerstwem odpłacał temu 
łupieżcy na jego własnćj ziemi krzywdy, które przez kilka lat wyrzą- 
dzał Małopolskim obywatelom, przy podziale łupów zdobytych na tym 
wiarołomnym książęciu, ten koń dostał się rycerzowi Lizdejce, który 
późnićj obdarzył nim Odyńca. Wartkość, a zwłaszcza wytrwałość tego 
konia były nadzwyczajne ; i niktby się nie domyślił, patrząc na lek- 
kość, z jaką unosił ciężko uzbrojonego rycerza, że dopióro odbył kil- 
kogodzinną walkę. 

Bycerz okryty kurzawą, wstrzymał rumaka zlanego potem przed 
wartą pałacu Badziwiłłowskiego, którój w dniu tym przewodził do- 
brze mu znany dworzanin Hieronim Korbut. Pan Dawid skoczył 
z konia, przystąpił do dowódzcy warty, i zaledwo do niego przemó- 
wił, natychmiast został poznany. Pan Hieronim rad był rozmówić 
się z kolegą po długićm rozstaniu się, ale ten mu oświadczył, że na 
późniejszy czas to musi odłożyć, gdyż śpieszy do księcia pana z naj* 
ważniejszą do niego ekspedycyą : tyle tylko, że go zawiadomił, iż 
przed upłynieniem godziny będzie oglądał powracającą do rodziców 
wojewodzinę Witebską, a pomimo skwapliwości, z jaką pragnął stawić 
się przed księciem panem, nie zapomniał prosić kolegi, aby rozkazał 
żołnierzowi przeprowadzać ledwo dychającego konia, noga za nogą, 
aż do jego powrotu, i nie wyruszył aż po daniu przez siebie instrukeyi 
żołnierzowi. 

Tak tedy opatrzywszy swojego konia, poszedł na dziedziniec i za^ 
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stał przechadzającego się po nim księcia, w towarzystwie pana Jerze- 
go Grabowskiego, z którym zdawał się rozmawiać w największym po- 
raszeniu. Stanął przed księciem i nizko przed nim się skłonił, trzy- 
mając pismo w ręku. Książę się zatrzymała i z roztargnieniem powie- 
dział : 

— Co waśó nam przynosisz ? 

Ale wpatrzywszy się w niego, z nieco wypogadzającóm się czołem 
odezwał się: 

— A, to waszmość, mości panie Dawidzie ? a co słychać na 
świecie ? 

— Zaczynam od najważniejszego, książę panie : oto, że tylko co 
nie widać JW. wojewodziny Witebskićj, a o reszcie ten list oświeci 
waszą książęcą mość. 

— Panie Jerzy — rzekł książę zupełnie wypogodzony do Grabow- 
skiego — raszaj-że waszmość jak najśpieszniój z tą dobrą wiadomo- 
ścią do księżny, i powiedz jćj, że jak się tylko ułatwię cokolwiek, przy- 
będę do niej, aby po szczegółach jej opowiedzióć. Nie zapomnij jćj 
dodać, że Odyniec do nas powrócił. 

Pan Grabowski wydalił się z pośpiechem. A książę sam na sam 
zostawszy z panem Dawidem, przyjął list, i pocichu zaczął go odczy- 
tywać. Czasem przerywał czytanie i odzywał się : — Poczciwy Ol- 
bracht! Nieodrodny potomek fiadziwiłłowskiego domu! Zostawując 
takiego syna dla kraju, mogę umierać spokojnie. — A skończywszy 
czytanie, rzekł do Odyńca : — ten chłopiec niemało mi narobił nie- 
pokoju, bo ja od dawna wiedziałem, kim jest rycerz Łizdejko. Ale 
musiałem taić to z wielu względów, a zwłaszcza, żeby księżna tego się 
nie domyśliła, bo gdyby była wpadła na myśl, że jój jedynak co chwila 
jest w niebezpieczeństwie, takowego pocisku możeby nie wytrzymała. 
Dotykało mnie do żywego, że syn nie podziela przekonań ojca, i że 
chwycił się przeciwnego jemu stronnictwa; a teraz się cieszę, że lepiój 
odemnie przewidział następstwa tój wojny domowćj. Ach, jakżebym 
rad go uściskać I I na to nie długo będę czekać. Zamawiam sobie, byś 
przed księżną opowiadał po szczegółach czyny jego rycerskie. Wszak 
zdaje mi się, że byłeś przy nim, kiedy pod Potuszą takiej kaszy nawa- 
rzył Szwedom. Wojnę uważam za skończoną, a więc księżna z przy- 
jemnością będzie słuchała relacyi popisów synowskich, gdyż te krwa- 
we przygody już się nie odnowią. Wszystko się tuli do łona (tu zdjął 
czapkę) Najjaśniejszego Jana Kazimierza, prawego króla Polaków 
i Szwedów, a naszego najmiłościwszego pana. Go było, król zapo- 
mniał, i my winniśmy za jego przykładem o tćm zapomnićć. Ja i moi 
jesteśmy wierni poddani i słudzy króla jegomości, i żal, że kiedykol- 
wiek być nim przestałem, jest jedynćm smutnóm uczuciem, które 
z tych kilku lat obłąkania we mnie pozostało. Ale o tćm późnićj po- 
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mówimy. Go było z nią? w jakim jest stanie myśli ? przez co ona 
przechodziła w tój dobie tak dla niój i dla nas nieszczęśliwej ? 

— A cóż, książę panie ! Zgrzeszyłbym gdybym prawdę w bawełnę 
obwijał dla jakichś tam względów. Kniaź Daniel Dorohostajski 
wysłał do Warszawy swoich siepaczy, aby na wypadek niezezwolenia 
JW. wojewodziny na opuszczenie swoich dostojnych rodziców, i połą- 
czenie się z JVV. małżonkiem, użyli chociażby gwałtu. Tak się tóż 
stało. Trudno sługom nie dopełnić pańskiego rozkazu. Jakoż go 
i dopełnili. Porwali wojewodzinę, wnieśli ją do przygotowanej na to 
karety, i dalój ze swoją zdobyczą. Jedno, że Bóg zawsze opiekujący 
się krwią waszój książęcój mości, nie dopuścił im spełnić miary nie- 
prawości; oś od karety pękła w pierwszój dobie rozbój niczój podróży. 
Trzeba było koniecznie się zatrzymać, i nową osią się opatrzyć. Było 
to przy karczmie murowanćj, gdzie gospodarz Niemiec, jak się poka- 
zało, był w ścisłych stosunkach z Zawalidrogą, kozakiem ulubieńcom 
kniazia, a dowódzcą tój wyprawy. Ale mu szyki się pomieszały ; 
trzeba było takiego wydarzenia, że właśnie będąc wyprawionym z pa- 
nem Gaskoldem, alias JW. kniaziem Wojciechem Dorohostajskim, 
z obozu królewskiego do waszćj książęcej mości, z jednym tylko luza* 
kiem, nocowaliśmy w tćjże samój karczmie. Stukania nas obudziły ; 
a po kilku słowach, które z po*za karczmy obiły się o nasze uszy, po- 
znaliśmy, że to był gwałt. Nie wchodząc;, komu był wyrządzony, 
uzbroiliśmy się, i piorunem stanęli na koniach we wszelkiej gotowości, 
ażeby nie dopuścić bezprawia. Wyruszamy z karczmy ; pytamy tego 
co stukał do okna gospodarza: co to jest? Ten odpowiedział nie- 
przyzwoicie; a jak się późnićj pokazało, był to sam Zawalidroga. 
Przyszedł do takiej zuchwałości, że chwycił za cugle konia naszego 
Gaskolda, by go nie wypuścić z karczmy. Ale teu rękojeścią od szabli 
między oczami dał mu takie ad intendum, że kozak krwią zlany padł 
o ziemię jak długi. 

Tu przerwało panu Odyńcowi przybycie księżnćj marszałkowej, 
która wybiegła na dziedziniec zamkowy, oparta na panu Grabowskim. 
Czułość macierzyńska wzięła górę nad powagą pani z panującego 
rodu. Rzuciła się na szyję Odyńca uniesiona wdzięcznością, że im 
przynosi tak pomyślne nowiny, iż ujrzą wkrótce córkę, a nawet nie* 
zadługo syna, którego oddalenie od lat kilku ciągle opłakiwała. Mo- 
żna się domyślić, jaka to była scena rzewna, ile było zapytań zwłasz- 
cza o Olbrachcie; rada była dowiedzićć się po szczegółach o bohater- 
skich czynach tego świetnego młodzieńca, nawet jak wygląda? czy 
zmężniał? czy znoje rycerskie nie nadwerężyły mu zdrowia? czy 
ciągle wystawiony bądź na skwarne promienie letniego słońca, 
bądź na zamrożone powietrze nielitościwćj zimy, nie stracił białój 
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imeiońei lica? i czy płeć ogorzała nie oszpeciła nieporównanego 
wyrazu jego twarzy? 

Pan Dawid jak mógł uspakajał jój ciekawość. Jeszcze nie skoń- 
czył jednego, a już trzeba mu było na drugie odpowiadać. Esiążę 
cierpliwie przetrwał pierwsze wybuchy tćj czułości macierzyńskićj^ 
chociaż długotrwałe, ale nakoniec odezwał się : — Mości księżno I 
z jćjmością do ładu nie przyjdziem. Przerwałaś panu Dawidowi w naj- 
ważniejszem miejscu jego opowiadania, a natłok twoich zapytań tak 
wziął go w obroty, jak charty zająca. Sady dać sobie nie może ; uspo- 
kój się imość, on a capite powtórzy to co już mnie powiedział, a re- 
sztę razem dosłuchamy; a że on jest na jój zawołanie, a więc jak się 
tu sprawi, będzie pora przywołać go do siebie, żeby aż do najdro- 
bniejszych szczegółów zadość uczynił jćj ciekawości. 

Te słowa małżonka, którego czciła jakby jakie bóztwo, były dosta- 
teczne do wywołania z jćj strony milczenia. Pan Dawid musiał tedy 
powtórzyć to, co dopićro powiedział księciu, i temi słowy dalej postą- 
pił w sprawozdaniu : 

— Już tedy o jednego zmniejszyła się była ilość tych, z któremi 
gotowaliśmy się ucieszyć ; ale i tak było ich zanadto. Nas było trzech, 
gdyż nasz luzak Jakóbczak w zręczności i odwadze nam nie ustępo- 
wał, tylko że jego zbroja nie była tak dobrego hartu jak nasze (to 
tóż na nim się skupiło), a ich było dwunastu, liczba w bajkach poświę- 
cona dla rozbójników. Oni otaczali karocę na pół wywróconą. My 
do nich z językiem, a oni nas witają ogniem z samopałów. Nie ma 
gadania, trzeba przebojem dostać się do karety, by dowiedzićć się kto 
w nićj siedzi. Wiele złego dwóch na jednego, a tu omal nie czterech. 
Cóż robić? kufel nalany, trzeba go wypróżnić. 

Zaczyna się przepałka, jakićj cieplejszćj nie doświadczyłem w ca- 
łym moim zawodzie żołnierskim; bo trzeba oddać sprawiedliwość 
tym hultajom, że się dzielnie bili. Ja z pół tuzina kul dostałem 
w pancerz, jakby pięścią w piersi, że ledwo na kulbace się utrzymałem, 
ale poczciwe ogniwka nie dały się przedziurawić, inaczćj byłoby po 
mnie. I oni padali pod naszemi ciosy; radybyśmy im nie dali, bo już 
nam ręce omdlewać zaczynały ; ale zapobiegliwość pana Gaskolda nas 
ocaliła; bo nim wyruszył z karczmy, zapalił siano złożone w stosie 
w sieni. Z razu nie mogłem zrozumićć, cui bono niewinnemu robić 
szkodę ; ale potom poznałem o co chodziło. Jak się dach rozpłomie- 
nił, wśród ciemnej nocy zrobił się dzień w około, że można czytać 
książkę ; wkrótce też zaczęli sią zbiegać i zjeżdżać ludzie, a nawet 
szlachta z okolicy. Otóż i ratunek, kiedyśmy upadali na siłach ; bo Ja- 
kóbczakowi, że się dostało, już tylko nas dwóch składało całkowite 
nasze wojsko. Niewiele tćż i kozaków pozostało, a wszystko więcćj, 
niż dwóch na jednego. Poszło nam na rękę przybycie narodu na po- 
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Żar, bo jeden poczciwy obywatel, a jak się pokazało, podstarosŁa War* 
szawski, do nas przemówi} po Bożema, że my zaraz i bić się przestali. 
A kiedy nas o swojój godności nauczył, i w imieniu prawa rozkazał 
broń złożyćy a zdać się na jego rozsądek, my bez wahania spełnili 
jego rozkaz, ale tych kilku kozaków jeszcze pozostałych w eałośei, za- 
ledwo posłyszeli o juryzdykeyi sądowój, w nogi eo koń mógł wysko^ 
czyć. Bo wiadomo, że kozak brzydzi się sądem, jak szalony pies wodą. 
Odrzekli się i karety, nawet swoich zabitych czy rannych, i zniknęli 
nam z przed oczów. My też radzi, że się od nas odczepili ; ani nam 
przez głowę przeszło ich gonić. 

Dopiero udaliśmy się do karocy z panem podstarostą. Jakież było 
nasze zadziwienie, kiedyśmy się dowiedzieli ze świadectwa własnych 
oczów, że w nićj zamknięte były JWW. wojewodzina Witebska i knia* 
hini Stefanowa Dorohostajska, matka naszego Gaskolda, które kozacy 
kniazia wojewody gwałtem wywozili z Warszawy do Dolska, coby 
się im udało, gdyby nie byli się natknęli na nas. Kniahini Stefanowa 
była jakby w raju, bo widziała przed sobą syna, z którym oddawaa 
się była rozstała, a^który ją z największego nieszczęścia wybawił, bo 
juźci mogła być aż nadto pewna, że nie dla pieszczot ją wieźli da 
szwagra. Ale JW. wojewodzina stała jak na szpilkach, tak ją korciło, 
aby jak najśpieszniój powrócić do JO. swoich rodziców : a tu trzeba 
było panu podstaroście robić prawną obdukcyę, i rozporządzić, aby 
zacne panie miały czćm powrócić do Warszawy, gdyż pojazd, w którym 
przyjechały, na nic się nie przydał, a na to wszystko niemało wydało 
się czasu. Pan podstarostą obdukcyę zapisywał ołówkiem ; zkądźeby 
dostać czego było trzeba do pisania? Karczma poszła z dymem tak, 
że nic nie wyratowano ; gospodarstwo tylko duszę własną z nićj wy- 
niosło ; to tóż żal było patrzćć na ich rozpacz. Zaledwo ich uspokoi- 
łem trochę, przyrzekając, że wróci się im szkoda sowicie, bo pan 6a- 
skold kazał mi to im oświadczyć, a lubo wiem, że nie musi być przy 
pieniądzach, bo nigdy z wojny niczego dla siebie nie wyniósł, a do 
swojćj ojcowizny trafić nie może, ale tak jest słownym, że ani wątpić, 
iż to co obiecał to i dotrzyma. 

— Niech się o to kniaź Wojciech nie troszczy ; jeszcze ranie jakoś 
wystarczy, aby biedakowi wynagrodzić szkodę jaką poniósł, a która 
przyczyniła się do wyrwania mojego dziecka z rąk tych niegodziwych 
oprawców. Da Bóg, że ten Niemiec z całkowitą swoją rodziną będzie 
błogosławił dzień, w którym ogień pochłonął caiy jego majątek. 

•— O wóż tedy, książę panie, pokazało się z obdukcyi, że z tych dwuna- 
stu kozaków trzech było zabitych, a czterech rannych, jeden niebez- 
piecznie, a inni wyleczą się trochę poleżawszy; notabene między 
temi ich watażka, ów Zawalidroga, faworyt zawołany kniazia Daniela, 
jak najmnićj szkodliwie. Tyle tylko, że mu łeb spuchł ; zrobiło się 
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Z niego istne straszydło, ale na nogach stać może. A i my nie wyszli 
bez szkody ; nasz Jakóbczak taki strzał dostał, że dłago przecierpi, 
nim się na coś przyda naszym. 

Wszystko to na prędce opatrzono i położono na wózkach, cośmy je 
dostali z łaski braci szlachty, zbiegłój na ten pożar. I lada chwila 
wasza książęca mość ich obaczysz, wlokących się przed pojazdem JW. 
wojewodziny. Bo pan podstarosta jój oddał swoją brykę, zwyczajnie 
szlachecką, nieodpowiednią wysokiema stanowi tych pań, a raczój 
wychowaniu, jakie przyjęła J W. wojewodzina, ale nie było w czem wy- 
bierać. Panie wyruszyły więc za rannemi, w bryce pana podstarosty ; 
bo ten tak rozporządził, żeby ciągle mióć na oku tych, których dosta- 
wiał do swojego grodu, w którym jak zasiądzie, ma im podziękować po 
swojemu za to, co nabroili. Przynajmniej tak dał się z tern słyszóć. 
A z niego człowiek zacny, bo jak tylko się dowiedział, że my do dworu 
waszej książęcej mości należymy, szable, cośmy jemu oddali na jego 
rozkaz, zaraz nam zwrócone zostały. 

Toczyły się koła noga za nogą, jakby garnki woziły na kiermasz, 
fiaz, żeby JW. wojewodzina się nie strzęsła, powtóre, przez wzgląd na 
rannych, bo śpiesząc, możebyśmy już żywych nie dowieźli. Może kto 
powie, że nie było czego żałować tych hultai, ale kiedy bo i nasz Ja- 
kóbczak był z niemi ; wreszcie pan podstarosta nie życzył sobie, żeby 
na wozach kończyli życie, bo im co innego przeznacza. Posuwałem 
się wraz z innemi żółwim krokiem, ale zaledwo wieżyczki Ś-go Erzyża 
dały się spostrzedz, myślę sobie: — To darmo ! popędzę mojego wierz- 
chowca co tchu, chociażby miał i ducha wyzionąć, jak mnie dostawi 
na dziedziniec Badziwiłłowskiego pałacu. A koń niemałej musi być 
wartości, kiedy dźwigał na swoim grzbiecie i panującego księcia Sie- 
dmiogrodu, i nie ustępującego panującym księcia Olbrachta Radziwiłła, 
generała artylleryi Litewskiej. To przecie jego łaska! Gdzież mnie 
chudemu pachołkowi zdobyć się na takiego konia? Wiedziałem, Ż^ 
w takiej niespokojnośei, w jakićj JO. państwo byli, każda chwila była 
godziną, a więc powiedziałem sobie : niech koń przepadnie, byle przy- 
śpieszyć chwilę ich uspokojenia. I jak ścisnąłem szkapę ostrogami, 
anim się spostrzegł, jak stanąłem przed bramą pałacu ; ale prawda, że 
ledwo dyszę, Jeszczem nie był domówił ostatnich słów swojćj rela- 
cyi, a już księżna i pani starościna Mozyrska nadbiegły, żeby się do- 
wiedzićć o córce i przyjaciółce. 

Księżna marszałkowa i pani starościna, po tóm nagłem przejściu 
ze smutku do radości, ledwo że były sobie przytomne ; książę jeden 
umiał przytłumić powierzchowne oznaki uczuć, jakich może niemnićj 
od nich doświadczał. Bo jako mąż stanu i wojny był wzwyczajony 
do władania nad sobą. Tyle tylko, że się odezwał do pana Jerzego Gra- 
bowskiego : — Jakiż to barbarzyniec z tego wojewody Witebskiego ! 
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Wykradać żonę z domu jćj ojca, kiedy mu ją sam powierzy}, to prze- 
chodzi pojęcie. Waszmości najlepiój wiadomo, że ani się spodziewa- 
łem mióć listu od syna, kiedy postałem moją submisyę Najjaśniejsze- 
mu Panu, zdając się na jego wolę, jakakolwiekby nie była. Bo nie^ 
przystoi poddanemu warunki podawać swojemu panu. Tyle tylko, że 
odważyłem się kołatać do jego miłosierdzia za tym, który na moje^ 
nieszczęście jest jeszcze moim zięciem. A on właśnie wtedy wyrzą- 
dzał mi taką krzywdę I — To wyrzekł na pozór spokojnie, ale dwo- 
rzanie zauważyli, że jego źrenice dumą i gniewem zakipiały. Umilkł, 
i wszyscy, nawet kobiety, nie śmieli przerwać milczenia. Trwało to 
przez kilka chwil. Nakoniec książę, obróciwszy się do dam, rzekł: 
— No, mościa księżno i waszmość pani starościno, czegóż mamy się 
błąkać po dziedzińcu ? Za godzinę, i to daj Boże, chyba przybędzie^ 
Elcia, a więc życzyłbym państwu wrócić do swoich komnat, i będą 
wysłani tacy, którzy nam dadzą wiedzióć, jak tylko tabor zbliży się do 
Erakowskiego-Przedmieścia. Ja proszę z sobą pana Jerzego i pana 
Dawida do mojego gabinetu; mamy w nim czóm się zająć do przyja- 
zdu pani wojewodziny. 

Oparty zawsze na panu Grabowskim, książę udał się ku wschodom 
prowadzącym do jego gabinetu. Pan Dawid rad był dowiedzićć się 
o swoim koniu, ale trzeba mu było iść za księciem, ile że mu miał dać 
sprawozdanie z wszystkiego tego co widział, i co doświadczał od 
chwili, w którój wyprawionym został. Bad nierad musiał się wstrzy- 
mać od opatrzenia swojego konia, jakkolwiek to go korciło. Tyle 
tylko, że spiesznie polecił panu Maciejowi Mogielnickiemu, którego 
spotkał na dziedzińcu, w imię przyjaźni i koleżeństwa, żeby raczył go 
zastąpić, i chociaż mógł się na niego spuścić, jednak idąc za księciem 
ciągle oglądał się za sobą, jakby wzrokiem naglił pana Mogielnickie- 
go, żeby pośpieszał ku warcie pałacowój, gdzie jego konia przepro- 
wadzano. Co się tyczy księżnój i starościny, nicby ich przekonać nie 
zdołało, żeby wróciły do swoich komnat i tam czekały powrotu drogiój 
córki, ulubionój przyjaciółki. Niecierpliwość starościny jeszcze wię- 
có] niż księżnej okazywała się przed przytomnemi. Zdawało się jój, 
że dopuścić, by kto inny powitaniem swojóm ją uprzedził, byłoby wy- 
stępkiem, i namówiła księżnę, żeby z nią poszła na jej spotkanie. 

£iedy te szanowne białogłowy rozpoczynały swoją pielgrzymkę, 
roztropny koniuszy wyprawiał za niemi pojazdy, jeden dla nichże 
samych, który za niemi miał iść powolnym krokiem, drugi, któremu 
zalecił ile możności pośpiechu, żeby jak najrychlój spotkał panią wo- 
jewodzinę i ją przywiózł do Warszawy. 

Podczas tycli rozporządzeń, książę już spokojny o córkę, rozmawiał 

z panem Jerzym Grabowskim i Dawidem Odyńcem o rzeczach nie już 

jego rodzinjj ale całego kraju tyczących się. Czyny księcia Olbrach- 
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ta tak wpływały na jego dolę, tak szczelnie były z nią spojone, że 
pan Dawid w długiem, bo szczegółowem sprawozdania tego wszyst- 
kiego, czego był sam świadkiem, przez niemało czasu, czego się do- 
wiedział z opowiadania nowych swoich kolegów, był zmuszony ciągle 
wspominać o rycerza Łizdejce. Wszystko to pochlebiało rodziciel- 
skiema serca księcia, a razem utwierdzało w nim przekonanie, że to 
jego zdanie się bezwarunkowe na wolę królewską jemu szkody nie 
przyniesie, ile że list syna go upewnił o łaskawśm usposobienia króla 
do Badziwiłłowskiego domu, i statecznój przyjaźni, jaką mu dochowują 
magnaci króla otaczający, a posiadający jego nieograniczone zaufanie. 

Jednak, jakkolwiek t3ył pocieszony tóm wszystkióm, co mu opo- 
wiedział pan Odyniec o jego synie, nie mógł zapomnió(^, że ma jeszcze 
drugie dziecko, którego los czarną powłoką jest okryty. I kiedy pan 
Dawid przestał mówić, westchnął głęboko i powiedział : — Wszystko 
dobrze ; król mi powrócił swoją łaskę, lubo nie wykroczyłem przeciw- 
ko prawidłom honoru nawet w postępku moim ze Szwedami. Z ła- 
twością mogłem rozbroić tych, co tu zostawali pod mojemi rozkazami, 
i tem przysłużyć się królowi, ale mój ród nigdy się nie splamił zdradą. 

Wczoraj oświadczyłem generałowi Szwedzkiemu z otwartością mnie 
zwyczajną moje zamiary i dalszy sobą kierunek ; powiedziałem mu : 
— Mości panie, już między nami nie ma nic wspólnego ; jestem teraz 
waszym nieprzyjacielem, jak i mój król, któremu odtąd chcę być po- 
słusznym, a któregoście wy naszli. Ale że się brzydzę wszelkim pod- 
stępem, pozwalam wam swobodnie opuścić Warszawę z bronią i tem 
wszystkiem, co jest waszą własnością. Zostawiam wam dwadzieścia 
cztery godzin do oczyszczenia miasta z waszćj przytomności. Bu- 
szajże waszmość jak najśpiesznićj, bo po upłynieniu tego czasu każdy 
Szwed, który tu pozostanie, będzie jeńcem wojennym. Wychodźcie 
z miasta jak najśpieszniej, a gdzie daję rozkazy, tam nikt waszego po- 
chodu nie utrudzi. 

Opuścił miasto generał, przejęty wdzięcznością dla mnie, zwłaszcza 
kiedy się przekonał, że mieszczaństwo Warszawy, na którego przy- 
chylność rachował, zabierało się rzucić na jego Szwedów, czego ja 
nie dopuściłem. Mój syn, nieodrodny potomek swoich przodków, nowe 
zaszczyty naszemu domowi przynosi. 

Wszystko się dla nas klei ; tylko wojewodzina, moja córka, zawsze 
nieszczęśliwa. 

— W tym względzie, wasza książęca mość możesz być spokojnym. 
My słudzy nie jesteśmy przypuszczeni do słuchania tego wszystkiego, 
co pany mówią, a cóż dopićro królowie, a jednak i o nasze uszy coś 
z tego się obija. Wiem, że król jegomość dał się słyszćć, że nie jest 
dalekim od przebaczenia kniaziowi wojewodzie Witebskiemu, wszakże 
nie bez jakichś warunków; a jeżeli wojewodoi j^ ^dtia^sJi^ ^^\w^^^iJ^^ 
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ma nieeh przypisze wszelkie następstwa swojego niepostaszeństwa. 
A jaśnie oświecony książę generał artylleryi Litewskiej z tóm się wy- 
mówił przede mną, że pierwszym warunkiem jego pojednania się z kró- 
lem jest zezwolenie na rozwód z wojewodzinę, a dragim, wymiar spra- 
wiedliwości dla jego synowca. To wszystko wkrótce ^'wyklarować się 
musi; dziś jatro przybędzie król do Warszawy za sprawą jaż jema 
posłusznego księcia pana, a do niój nie tai swojój tęsknoty. Na to 
głowę moją daję, że jak tylko otrzyma submissyę księcia pana, wszyst- 
ko wyprzedzi, żeby jak najśpieszniój dostać się do swojćj stolicy, a to- 
warzyszem tćj jego podróży będzie książę Olbracht, który stoi na naj- 
wyższym szczeblu jego łaski. On waszą książęcą mość objaśni dokła- 
dnie o tćm, o co tylko potrącam. 

— Bóg wielki I Niech się stanie to wszystko, co chce i jak chce. 
Sóbmy co możemy, a na niego złóżmy staranie. Z niecierpliwością wyglą- 
dam króla; ku niemu wznosi się moje serce. W tej dobie musiał już ode- 
brać najpoddańsze pismo moje, a jednak wyznaję, że nie bez jakiegoś 
uczucia bojaźni stanę przed jego majestatem, bo czuję, ile przeciwko 
niemu przewiniłem. 

— Książę panie — rzekł na to pan Jerzy Grabowski — jeżeli my 
zgrzeszyli, cały nasz naród z nami pospołu zgrzeszył. Nie my pier- 
wsi odstąpili króla naszego. Wszakże pan hetman Gąsiewski przed 
nami złączył się ze Szwedami, a król, przypuszczając go znowu do da- 
wnćj łaski, tego mu nie wymówił, i taką samą pokłada w nim ufność, 
jaką miał przed napadem nieprzyjaciół, jak gdyby zapomniał, że het-' 
man z wojskiem królewskióm przeszedł był na stronę przeciwną, a tćm 
zmusił nas myślćć o sobie. 

— Co więećj — odezwał się pan Dawid — słyszałem na własne 
uszy, jak król jegomość za stołem, do którego i ja chudy pachołek by- 
łem przypuszczony w Brześciu, powiedział: że gdyby był na miejscu 
księcia marszałka Litewskiego, nie inaczćj od niego byłby postąpił, 
gdyż wszystko już było stracone. A ojczyźnie służyć trzeba, w czyje- 
kolwiekby ręce z woli Opatrzności popadła. 

— Dobry, wyrozumiały pan ! — odrzekł książę. Tu mu prze- 
rwało przybycie marszałka dworu, znajomego nam pana Pacyny. 

— Jaśnie oświecony panie — odezwał się — JW. wojewodzina 
już jest na dziedzińcu. 

Na te słowa książę o wszystkićm zdawał się zapominać. Mini- 
ster, naczelnik stronnictwa, zniknął, a tylko czuły ojciec pozostał. Po- 
śpiesznie opuścił komnatę, i przez wschody spuścił się na dziedziniec 
dla przyjęcia córki. Skoro pani wojewodzina spostrzegła księcia, wy- 
biegła do niego i padła mu do nóg. 

Książę ją podniósł, wziął ją w swoje objęcia, i nic nie mógł jćj 
/?owjeQ2,i&6, a tylko wymownemi łzami j6j lica zrosił. I dopićro wy- 



BYOEBZ ŁIZDBJKO. 321 

iszedl z rozrzewnienia, kiedy pan podstarosta przystąpił do niego, 
żeby mu zdać sprawę z tego wszystkiego, czego byt widzem i aktorem. 

— Jaśnie oświecony panie — rzekł — oto są winowajcy, którzy 
się ośmielili targnąć na bezpieczeństwo JW. wojewodziny, córki wa- 
8zćj ksiąłęcój mości. Ztąd każę ich dostawić do wieży grodzkićj, 
a z nićj wyjdą, żeby przewietrzyć się na postronka. 

— Dziękuję waszmości za gorliwość, z jaką raczyłeś się zająć moją 
córką, ale nie ma potrzeby tych nędzarzy odsćłać do grodu. Ja sam 
niemi rozporządzić potrafię. 

— Jeszcze i owszem, książę panie. W grodzie kilka dni przejdzie, 
nim się ich los rozstrzygnie, a za rozkazem waszćj książęcćj mości 
mogą być natychmiast powieszeni. 

Każda chwila, którą jeszcze przeżyją na tym świecie jest zgrozą; 
cieszę się, że to na co zasługują będzie im przyśpieszone. 

— Zostaw waszmość rozpatrzyć mojemu rozsądkowi, czy sługa 
i poddany wiernie spełniający zbrodniczy rozkaz swojego pana, zasłu- 
guje na karę, czyli na politowanie. — A kiedy mu przedstawiali tych 
więźniów, odwrócił ze wstrętem wzrok od Zawalidrogi, którego poznał, 
i rzekł do pana Pacyny: — Tych rannych natychmiast zanieść do 
szpitala pałacowego, a moim lekarzom nadwornym zalecić, żeby 
o nich mieli staranie. Między niemi jest żołnierz ze znaku mojego 
syna ; ten w sprawie mojćj córki został ranny, tego szczególnie pole- 
cam waścinym staraniom, zalecam opiekować się nim, tak jak gdyby 
do rodziny mojej należał; a co się tyczy tego nędzarza, który na no- 
gach śmiało stoi, a który był tego hersztem, rozkazuję osadzić go 
w więzieniu ;Kamkowćm. W nićm niech oczekuje swojego przeznacze- 
nia. Zalecam, żeby ną niczem mu nie zbywało, a tylko mićć w cią- 
giem baczeniu, żeby nie uciekł, a to dla łaski mojój. 

Poczćm obrócił się do towarzyszki swojćj córki, i najuniżenićj 
przed nią się skłoniwszy, rzekł do niej z całą kortezyą owych rycer- 
skich czasów: 

— Przebacz, dostojna kniahini, że jeszcze nie złożyłem jój moje. 
go uszanowania, a razem, żeś z powodu mojćj córki tyle ucierpiała- 
Miałem zaszczyt być w stosunkach przyjacielskich z jój małżonkiem 
kniaziem Stefanem, a dla jój syna, tu stojącego kniazia Wojciecha, 
mam szczególne obowiązki wdzięczności od dnia wczorajszego. Bo 
już mi wiadomo, ile poniósł znoju i na jakie narażał się niebezpieczeń- 
stwa, przynosząc szlachetny ratunek dla mojćj córki. 

— Mości książę — odpowiedziała wdowa — nie z powodu córki 
waszćj książęcćj mości, omal że nie zostałam ofiarą gwałtu i przemo • 
cy, gdyż pocisk niemnićj na mnie, ile na nią był wymierzony. A je- 
żeli mój syn miał szczęście zasłużyć się jego domowi, tćm jeszcze się 
nie wywiązał z obowiązków wdzięczności, jakie czuć winien dla tegoźi 
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doma, i za wyehowanie które w nim przyjąY, i za tyle }ask jakich do* 
świadczył i od samego księcia, i od jego syna. 

— Zawstydzasz mnie pani tóm wspomnieniem. Osoba tak zacna 
miała prawo czegoś więcój oczekiwać odemnie, nie to, co dla niśj 
uczyniłem ; to tylko mnie ttómaczy, że nie raczyłaś mi odkryć swojego 
nazwiska, a jednak, gdybym był zasłużył na więcśj ufności z jćj strony, 
wielu naszym wspólnym nieszczęściom byłoby się zapobiegło. Teraz 
pozostaje mi tylko prosić, byś raczyła rozkazywać w domu moim 
jak w swoim, a nas mićć za obowiązanych sobie. Oto jest moja żona, 
która już jest przygotowana być dla niśj więcćj niż siostrą, bo matka 
przyjaciela jćj syna, a wybawcy jój córki, nie może dla niej być obcą. 

Wilhelmina skłoniła się przed księżną, która ją wzięła w swoje 
objęcia, bo tak była rozrzewniona, że do niój przemówić nie mogła. 

Książę podał z uszanowaniem rękę kniahini, żeby ją wprowadzić 
do komnaty dla niój przeznaczonój, a księżna oparła się na ramienia 
jój syna, dla którego przez długi czas była matką. Ona była przepeł- 
niona szczęściem, bo drogie dla niój przedmioty ją otaczały, a miała 
nadzieję ujrzóć wkrótce najdroższy z tych przedmiotów, chociażby tyl- 
ko przez te łzy tęsknoty, jakie po nim wylała. Zaledwo wyszła z roz- 
rzewnienia, a już tysiące pytań robiła Gaskoldowi o swoim Olbrachcie. 

Nakoniec, przeszedłszy schody prowadzące do pokojów, nawet nie 
odprowadziła kniahini do komnaty dla niój przeznaczonój, aló porwała 
Gaskolda do swojój; żeby z nim nagadać się do woli. 



ROZDZIAŁ XXXI. 

Po całóm mieście gruchnęła wiadomość, że młody kniaź Doroho- 
stajski, który pod imieniem Gaskolda, wierny towarzysz broni równie 
jak i on młodego księcia Olbrachta Badziwiłła, tyle sławy z nim po- 
społu uzyskał w obozach królewskich, znajduje się w pałacu Badziwił- 
łowskim ; że po nierównej walce, udało mu się uwolnić, i przywieźć 
ojcu porwaną księżniczkę, i że, jak jutrzenka zwiastuje rychłe przyby- 
cie słońca, tak i on wyprzedza przyjazd zwycięzkiego króla do stolicy. 
O niezóm innóm już nie mówiono w Warszawie. 

Mieszczanie łaknęli oglądania króla, nie żeby byli do niego przy- 
wiązaniy bo rzemieślnicy i handlarze, oddani icorzyściom osobistym, 
jakkolwiek łatwi do poruszenia, statecznych przekonań politycznych 
mieć nie mogą, ale że byli ciekawi nowego widowiska dla nich, po- 
wrotu króla po tak długióm wygnaniu, a każda odmiana polityczna, 
chociażby cały kraj o ubóstwo przyprowadziła, zawsze stolicy jakieś 
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zyski przynosi. Eatdy zwycięzca który ]% zdobywa, w niój rozsiewa 
pieniądze, które mieszczanom się dostają. 

Szwedzi przez lat kilka całą Polskę rabowali, nędza była rozpo- 
wszechniona po województwach, a Warszawa się tuczyła, bo większa 
część tych rabunków w jój sklepach i szynkach ugrzęzła. Szlachcic 
i ziemianin upada pod ciężarem nieszczęść swojego kraju, mieszczanin 
stolicy niemi się pwszem wzbogaca. I teraz zakładał sobie niemałe 
nadzieje na ucztach i rozlicznych wystawach, któremi króla przyjmo- 
wać będą w Warszawie (*). 

Wszakże zawiodła się Warszawa w swoich nadziejach, że patrzóó 
będzie na wjazd tryumfalny króla. Bo król, oględny na zubożenie 
szlachty, nie chciał jój narażać na nowe wydatki. 

Submissya księcia Bogusława zastała króla w pochodzie z woj- 
skiem do Warszawy. Tak pomyślny wypadek zniewolił go do naj- 
rychlejszego dostania się do stolicy, która z niekłamaną żarliwością 
go oczekiwała. Poruczył więc wojsko hetmanom Potockiemu i Lu- 
bomirskiemu, a sam we dwa pojazdy jak najśpieszniój udał się do 
Warszawy, by do niśj przybyć niespodzianie. 

Pierwszym pojazdem była poczwórna kareta, ofiarowana królowi 
przez posła cesarza Bzymskiego, który od roku był jego towarzyszem. 
W tyle zajął miejsce król, a obok niego poseł. Na przedzie siedli książę 
Olbracht, generał artylleryi Łitewskiój, najbliższy jego serca, i Jan 
Krasiński podskarbi Koronny, który będąc razem starostą Warszaw- 
skim, jako gospodarz dopomniał się o zaszczyt przyjęcia króla w jego 
stolicy ; drugi pojazd był tak nazwaną skarbnicą, w niój były sprzęty 
niezbędne dla króla podróżującego i jego towarzyszów. Była opatrzo- 
na w dwa koziołki, jeden dla szatnego królewskiego i jego nadworne- 
go lekarza, na drugim siedział woźnica, a obok niego znany nam Joś 
Dreczkier. 

Zadziwi zapewne czytelnika, że ten żyd, dopićro związany z nie- 
przyjaciółmi króla irzeczypospolitój, tak głęboko był usadowiony w je- 
go względach, że z poufnemi króla miał udział w jego podróży. Stan 
ówczesny tę tajemnicę tłómaczy. 

Kilkoletnia wojna, rabunki i pożogi Szwedzkie, Tatarskie, chłop- 
stwa Ukraińskiego i Siedmiogrodzian Bakoczego, niemniój rodaków 



(*) Kto posiada cały swój majątek w ziemi, ten bojąc sią trząsienia ziemi, 
musi koniecznie być konserwatorem. Przemyślnik nie ma powoda ląkania sią po- 
wietrza, głodu, ognia i wojny, bo każda z tych kląsk czysty zarobek przynieść mu 
może. Biada narodowi, którego rząd zostaje pod wpływem przemysłowców, a pro- 
szą uważać, że proletaryusz wchodzi do ich kategoryi. Jest-to jedna z anomaliów 
wieku poBtąpowego, żeby ten, który nie posiada żadnój własności, mógł rozkazy- 
wać właścicielom. 
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obodwóch stronnietw, tak były wyniszczyły wszelkie zasoby, że goto- 
wy pieniądz omal że nie zupełnie zniknął z kraju. Jeżeli był jaki 
handel, ten się ułatwiał jedynie zamianą produktów, bez pośrednictwa 
kruszcu, którego nie było. Śladu nie pozostawało tych sreber stoło- 
wych, tych bogatych rzędów, w jakie jeszcze niedawno obfitowały 
pańskie domy. Wszystko, nawet srebra kościołów, pochłonięte zosta- 
ło. Najwięksi^ najmożniejsi panowie, posiadacze niezmierzonych wło- 
ści, nie tylko niedostatek, ale nędzę cierpieli. Gotowy grosz był tak 
drogi, że książę Lubomirski za lichą kwotę stu złotych polskich jedne 
wieś wypuścił w zastaw. Jeszcze panowie Litewscy jakkolwiek się 
trzymali, a Polscy i Buscy do tego stopnia byli zubożali, że kiedy we 
Lwowie król przyjmował powitanie konfederatów Tyszowieckieb, 
w zgromadzenia kilkuset panów i szlachty dwa tylko lite pasy dały 
się widzióó, a to odznaczenie się od innych, szemranie powszechne 
obudziło. 

Wszystkie produkta krajowe były za bezcen. Wór owsa sprzedawał 
się za grosz, za dziesięć groszy można było kupić skopa, a i o tę lichą 
kwotę było trudno. Wodzowie konfederacyi wszystko co było niezbę- 
dnego dla wojska, bezpłatnie zabierali, tyle tylko, że . dawali cedułki, 
które po uspokojeniu rzeczypospolitćj, z jćj skarbu miały być wyku- 
pione. A co się tyczy dowódzców ochotników, oprócz jedynego ryce- 
rza Lizdejki, wszyscy i siebie i swoich utrzymywali grabieżą, i w tym 
zawodzie nawet Tatarom nie ustępowali. 

Król co do środków pieniężnych nie był w stanie lepszym od swo- 
ich poddanych. Pieniądze, które był zaciągnął na swoje i królowej 
klejnoty jeszcze we Lwowie, obrócone były na potrzeby istniejącego 
wojska i na zaciąg nowego. Nawet te, które mu cesarz przysłał 
przez posła swojego, już zostały użyte w Brześciu do zaspokojenia 
w części przynajmnićj kwarcianego wojska Litewskiego, które się 
domagało zaległości swojego żołdu. Zgoła król był w tak wielkim 
niedostatku, że omal nie wpadł w rozpacz, iż nie wiedział dokąd po 
ratunek się udawać. 

Przybycie Josia Dreczkiera było dla niego najszczęśliwszym wy- 
darzeniem. Bo ten przebiegły żyd taką był powziął wiarę w pomyśl- 
ność sprawy królewskićj, że nie tylko swoje własne pieniądze, ale i te 
które mu kredyt jaki miał u żydów dostarczał, były odtąd na zawoła- 
nie królewskie. Prawda, że król za jedno podpisywał obligi na trzy 
że te kwoty, zwłaszcza jak na potrzeby królewskie były dość szczupłe, 
ale przynajmnićj było o czćm sprowadzić królową i odbyć podróż do. 
Warszawy. 

Temi przysługami Joś Dreczkier utorował sobie drogę do serca 
swojego pana, i wkrótce otrzymał jego zaufanie tak dalece, że nawet 
^/ejunice stanu bywały mu odkryte, gdyż wiedział wszystko co się 
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robiło w radzie, a król w okolicznościach zawilszych nie gardził jego 
zdaniem. Przyszło do tego, że wstawienie się Dreczkiera za kimś uda- 
jącym się do łaski króla, było prawie tak skuteczne, jak i jakiego se- 
natora, czy ministra potężnego w narodzie, a ojczyźnie zasłoionego. 

Magnaci otaczający króla nie stali mu na przeszkodzie, raz ie 
sami potrzebowali jego przysług, powtóre, że byt nie tylko względen 
nich, ale nawet względem najuboższego obywatela pokornym, tak 
uniżonym, tak cierpliwym na wszelkie wyskoki buty i porywczości 
szlacheckiój, że mógł śmiało powiedzióó, iż ani jednego nie miał dla 
siebie niechętnego. Bezwątpienia szlachcic ówczesny był nadto du- 
mny, nadto czujący swoją godność, żeby ścierpiał cień zuchwalstwa 
lub poufałości od nierównego sobie w urodzeniu, ale pokora wszystko 
mogła wymódz na jego dobroduszności. 

Położenie żydów zmuszało ich do tych powierzchownych oznak 
uległości, a jakkolwiek dla własnego bezpieczeństwa nigdy się z nie- 
mi nie omijali, żaden z nich ani w uniżoności, ani w pochlebstwie nie 
wyrównał Josiowi Dreczkier. Kark jego ciągłóm uginaniem się przy- 
brał był kształt paraboli, tak że już nigdy wyprostować się nie da- 
wał. Kto usiłuje zdobyć umysłowe pociechy, temu właściwie wzno- 
sić głowę do góry ; kto szuka ziemskich korzyści, musi mióć oczy spu- 
szczone ku ziemi : takiemu wyniosłość ani przystoi, ani go zostawi bez 
szkody. Gdyby Joś Dreczkier był wyłącznie kierowany osobistą ko- 
rzyścią, byłby pomieszczony w tłumie niestety nadto licznym ludzi 
podłych, lecz tu uszlachetniało go przeświadczenie wewnętrzne, że 
z siebie robi ofiarę dla dobra swojego narodu, gdyż to co robił nie- 
mało przyczyniło się do ocalenia żydów. 

Książę Bogusław oczekiwał przybycia królewskiego, jednak nie 
spodziewał się go aż za kilka dni. Bo chociaż mu było wiadomo, że 
król postępuje z wojskiem, nie mógł przewidzićć, że tyle ufał w uspo- 
sobieniu mieszczan Warszawy i jego własnóm, by aż się sam odważył 
do niej wjechać bez żadnego ubezpieczenia swojćj osoby. Wszakże 
porozsółał gońców, którzy go mieli uprzedzić o jego zbliżeniu się, 
ażeby mógł sam wyrnszyć na jego spotkanie z panami i szlachtą 8wo« 
jego stronnictwa; chciał mu się bowiem pokazać w postaci wodza powa- 
żnej partyi, mogącego jeszeze przedłużyć opór, a nie jak zwyciężony 
w rozpaczy, któremu już nic nie pozostaje, tylko błagać przebaczenia. 

Był jnż wieczór, cała rodzina zebraną była w komnacie księżnój 
marszałkowćj, a z nią i pani starościna Mozyrska, i kniahini Wilhelm 
mina, i jój syn, których księztwo uważało jako członków ich rodziny. 
Był także i pan Dawid, i wielce był potrzebnym, bo kniaź Wojciech 
był tak skromny, że ile razy trzeba mu było odpowiadać na zapytania 
księztwa o tem co sam czynił, on jakby nie umiał dać objaśnienia, ba 
tu i prawda, jakkolwiek pokryta skromnością, moźeby uszła za samo- 
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cfawalstwo. Wtedy tylko byt wymov7nym, kiedy mu wypadało mówić 
o wielkich ezynach księcia Olbrachta. Ale za to pan Dawid z zapałem 
głos zabierał, ile razy była wzmianka o samym Oaskoldzie, i joż ma 
gęba się nie zamykała. Księżna zdawała się być zachwycona do sió- 
dmego nieba, kiedy Gaskold mówił o rycerza Lizdejee, a kniahini 
Wilhelmina, kiedy pan Odyniec rozwodził się nad czynami Oaskolda. 
A co się wtedy działo w duszy Eleonory, tego nie wiem ; tyle tylko, te 
często się odwracała, jakby czegoś szakajf c za sobą* 

W tćj to rozmowie, którćj książę przysłuchiwał się z poważnćm 
milczeniem, upływały godziny, kiedy raptem drzwi od kpmnaty się 
rozwarły i pokazał się rycerz w podróżnćm ubraniu. To niespodziane 
przybycie wszystkich zadziwiło, ale to zadziwienie wkrótce ustąpiło 
innemu wrażeniu zupełnie innćj natury, kiedy kniaź Wojciech i pan 
Odyniec jednocześnie krzyknęli : — Bycerz Lizdejko I — A ten padł 
jak długi do nóg ojca. 

Wzruszenie księżnój matki było tak gwałtowne, że nie starczyło 
jćj siły do zniesienia pierwszego wrażenia niespodzianego szczęścia. 
Wyskoczyła do syna, chciała go uściskać, ale w chwili kiedy książę 
marszałek, mało co mnićj od nićj wzruszony, podnosił swojego syna, 
księżna zemdlała i byłaby padła o ziemię, gdyby Eleonora, kniahini 
Wilhelmina i pani starościna Mozyrska nie były jćj zatrzymały w swo- 
ich ramionach. Książę to podnosił syna, to pośpieszył do ratowania 
żony ; rady sobie dać nie umiał, dopóki księżna nie wróciła do przyto- 
mności. Zaledwo otworzyła oczy, zaczęła wołać za synem, a gdy ten 
do nićj przyskoczył, ona go objąwszy, tak przycisnęła do swojego ło- 
na, jak gdyby z nim się chciała spoić ; z wielkiego rozrzewnienia łzy 
potokiem ruszyły z jćj źrenic. I to jćj ulgę sprawiło, że zupełnie do 
siebie powróciła, i mogła przecie mówić do syna. 

Po tych pierwszych wybuchach miłości macierzy ńskićj, książę 
Olbracht uściskał siostrę, powitał panią starościnę, którą znał dziec- 
kiem, kiedy sam był dzieckiem, i pozdrowił ściśnieniem ręki towarzy- 
szów broni. Gaskold przedstawił rycerzowi swoją matkę, ale jak tyl- 
ko ją spostrzegł, książę Olbracht rzekł do nićj z uniesieniem: 

— I pani zabierasz ze mną znajomość? Gzy już zatarły się w jćj 
pamięci te chwile, któreśmy przepędzili z sobą, kiedyś mi do Manhej- 
mu najdroższego przywiozła przyjaciela, który w mojćm sercu wzbu" 
dził miłość kraju i sławy ? 

Prawda, że te chwile były krótkotrwałe ; po dwóch dniach po- 
bytu z nami, powróciłaś do nieszczęśliwćj wówczas rodzinnój ziemi. 
Wtedy właśnie mój wuj wyprawiał mnie do Anglii, ale wkrótce po 
odjeździe pani, za namową Oaskolda, obróciłem z nim i moim Olden- 
kopfem podróż na Szlązk, żeby Najjaśniejszemu Panu ofiarować nasze 
usługi. 
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Naszym czystym chęciom Bóg pobłogosławił, ale i łaskę króla i tę 
trochę sławy, na jaką starałem się zasłażyć, wszystko winienem moje- 
mu drogiemu Wojciechowi. Gdyby nie jego rady i współdziałania, 
może rycerz Lizdejko tak byłby zapomniany, jak tylu innych rycerzy, 
którzy nie oszczędzali krwi swojój, królowi i ziomkom. Ale cóżem 
uczynił, najdroższy ojcze i panie? Uniesiony uczuciem natury, zapo- 
mniałem o obowiązku poddanego, by jak najśpieszniej spełniać rozkazy 
swojego króla. Król mnie posłał do waszój książęoój mości, żeby jój 
oświadczyć najwyższą jego wolę, byś raczył przybyć do niego ; mnie 
pozwolił resztę dnia przepędzić na łonie mojćj rodziny, ale księcia ojca 
oczekuje z niecierpliwością. 

— I gdzież mam stanąć na rozkaz Najjaśniejszego Pana, by u nóg 
Jego błagać przebaczenia? — odezwał się książę Bogusław. 

— Ja zaręczam waszą książęcą mość, że król nie pozwoli o tóm 
mówić, bo już o niczćm nie pamięta, tylko o dawnych jego zasługach, 
i że go przyjmie jak dawnego przyjaciela i wierną radę. 

— Gdzież go znajdę ? 

^ Tu w Warszawie, gdzie stanął przed godziną. 

Tymczasowo obrał sobie mieszkanie w rynku Starego-Miasta, 
w kamienicy Starościńskiej, gdzie z nim i z nami przybyły JW. Era- 
4siński, podskarbi wielki Koronny, jako starosta Warszawski go przyj- 
muje. Tak był niecierpliwy widzieć się z waszą książęcą mością, ie 
nie dał mi czasu się przebrać, i to mnie usprawiedliwi, że w podróżnój 
odzieży odważyłem się stawić przed jaśnie oświeconym ojcem i do- 
brodziejem. 

— Jak-to ! Król w Warszawie ? Wiem, jaka jest teraz moja po- 
winność. Mościa księżno, zostawiam imości naszego Olbrachta, a sam 
biegnę do króla. — To rzekłszy wyszedł, a za nim książę Olbracht, 
żeby go odprowadzić na dziedziniec. 

Książę marszałek, póki był w komnacie księżnój przy tylu świad-^ 
kach, przestrzegając swojćj powagi, nie oddawał się swobodnie uczu- 
ciom radości, jakie w nim wzbudziło przybycie na łono rodziny jedy- 
naka, nie tylko jemu, ale całemu narodowi miłego. Ale skoro prze^ 
chodząc przez drugi pokój, sam na sam z nim pozostał, nic już go 
wstrzymać nie mogło. Pierwszy raz w życiu objął go w swoje rodzi- 
cielskie ramiona, i przycisnął go do swojego serca, a rycerz wynurzył 
swoją wdzięczność powtórnóm upadnieniem mu do nóg. Książę ojciec 
jak najśpiesznićj go podniósł, i znowu go do uścisnął w swoich silnych 
ramionach. Obaj spuścili się przez schody pałacowe. Żadnego poja- 
zdu nie było gotowego, tylko koń, który na swoim grzbiecie księcia 
Olbrachta dostawił. 

Książę marszałek skoczył na niego i pierwszy raz w życiu, bez 
orszaku^ nawet bez masztalerza, puścił się cwałem ku Staremu-Miasta. 
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Jego dostojny syn prowadzi} go wzrokiem, póki nie zniknął za dzie- 
dzińcem pałacu. Wtedy dopióro dat rozkaz dworzaninowi, którego 
spotkał przy podwojach, żeby wyprawił kolaskę ze zwykłą a6ysteney% 
księcia do Starościńskiój kamienicy, a sam powrócił do już tęskniącój 
za nim matki. 

Książę marszałek zatrzymał konia przed kamienicą, zaszczycona 
pobytem ojca i pana narodu, a przy którój zastał tłum narodu oczeku- 
jącego pokazania się króla. Bo chociaż przybył jako zwyczajny po- 
dróżny, bez żadnój okazałości, która w owych czasach odznaczała kró- 
lów od najdostojniejszych poddanych, jednak wiadomość o jego przy- 
byciu była się rozeszła po całóm mieście. 

Książę zsiadł z konia, puścił go na Bożą wolę, i przez schody ka- 
mienicy poszedł, nie oglądając się za sobą, prosto do komnat gospoda- 
rza. W przedpokoju przy drzwiach, pierwszą osobą jaką spotkał był 
znany mu dobrze Joś Dreczkier, który go przywitał skłonieniem gło- 
wy aż do jego kolan. Drugą był sam pan podskarbi Koronny, który 
pełnił w dniu tym obowiązek podkomorzego nadwornego przy króla 
jeszcze bez dworu. Książę, uściskawszy dawnego przyjaciela, poprosił 
go, żeby dał wiadomość królowi, że stanął jego wierny poddany na 
wezwanie królewskie. Pan podskarbi zaraz poszedł do komnaty kró- 
lewskićj, a po kilku chwilach król pokazał się w przedpokoju. Książę 
marszałek, skoro go spostrzegł, padł mu do nóg jak długi. Król ga 
podniósł. Książę chciał mu coś powiedzićć o swojej skrusze za prze- 
winienia, jakich się względem jego majestatu dopuścił, ale król nie dał 
mu mówić, a tylko wziął go za rękę i wprowadził do swojój komnaty, 
gdzie sam na sam z nim pozostał. To posłuchanie trwało więcćj go- 
dziny ; po upływie onój książę otworzył drzwi, przywołał Josia Drecz- 
kiera, i zaprowadził go z sobą do komnaty, poczóm drzwi za sobą zam- 
knął. Ta konferencya między niemi trzema jeszcze blizko godzinę 
trwała. O czćm z 'sobą mówili, tego nikt domyślćó się nie mógł ; 
tyle tylko, że zauważano, iż książę wychodząc z żydem, bardzo był 
rozczulonym, że nawet w przedpokoju czas jakiś z nim po cichu roz- 
mawiał, i że kiedy już opuścił kamienicę, w jego kolasie Joś Drecz- 
kier usiadł na koźle obok woźnicy, który ich zawiózł do fiadziwiłłow- 
skiego pałacu. 



ROZDZIAŁ XXXII. 



Podczas kiedy cała rzeczpospolita wracała do posłuszeństwa swo 
jemu prawemu królowi, a zagraniczne mocarstwa zawierały z nim po< 
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lój, jeden tylko kniaź Daniel Dorohostajski żadnego kroku nie chciał 
uczynić do pojednania się z królem. Całe Polesie było jemu posłu- 
szne, i zdawał się chcióć w nićm opiórać póki mu sił wystarczy. Het- 
man Oąsiew^ki, na czele części wojska Litewskiego, i Sapieha starosta 
Mozyrski, który z swojemi Białorusinami z nim się był połączył, obaj 
doświadczeni wodzowie, wyruszyli żeby go spotkać i wydać mu stano- 
wczą bitwę. 

Na wstępie udało im się opanować Pińsk, za pomocą mieszkańców 
tego miasta, a nawet zmusić pana Bogusza, podstarostę Pińskiego, 
a zaufanego stronnika kniazia, do poddania się z zamkiem i załogą 
jemu od tegoż kniazia powierzoną. 

Na wstępie wyprawy odniesienie podobno] korzyści niemało zna- 
czyło dla partyi króle wskićj. Wprawdzie zamek Piński nie był w sta- 
nie obronnym ; w kilku miejscach były rozpadliny, które na prędee 
pan Bogusz załatał ziemią i ostrokołami, słaba obrona przeciw wojsku 
prowadzonemu przez podobnych wodzów, za któremi ogłosiło się mia* 
sto ; ale takowe zwycięztwo rokowało dalsze pomyślności i pozwalało 
się spodziewać, że kolejno kniaź wojewoda opuszczonym zostanie przez 
wszystkich swoich stronników. 

Przecie pokazało się inaczćj. Oprócz Pińska, wszystkie inne mia- 
sta Poleskie pozostały w wierności dla swojego kniazia, i z najwięk- 
szćm poświęceniem mu służyły ; gdzie tylko wojsko królewskie przy- 
chodziło, spotykało same pustki, gdyż mieszkańcy wynosili się w głąb* 
swoich pustyń z dobytkiem, tak, że coraz było trudniej o żywność. 

To dochowanie wiary dla pana srogiego, a opuszczonego od szczę- 
ścia, na pierwszy rzut oka zdaje się być niepodobne do wierzenia. Ale 
do tego były dwie przyczyny, stanowcze wrażenie sprawujące na umy- 
śle prostego narodu, a temi były nadzwyczajna odwaga kniazia, i okru- 
cieństwa, jakich się dopuszczał względem tych, których podejrzywał 
o zdradę. Co więcćj, zdawał się być pewnym zwycięztwa, bo nie tyl- 
ko że odrzucił ze wzgardą ofiarę zgody podanej mu przez hetmana, ale 
jeńców polskich, których mu się udawało zabierać, mordował z pa- 
stwieniem się nad niemi. 

Hetman usiłował zniewolić swoich podwładnych do ludzkiego obej- 
ścia się z jeńcami poleskiemi, których ilość była nierównie większa, 
ale tego dokazać nie mógł, gdyż okrucieństwa kniazia do tego stopnia 
rozdrażniły królewskich wojaków, że nawzajem dopuszczali się prawem 
odwetu podobnych okrucieństw z temi, którzy wpadli w ich ręce, 
i nie było środka by temu zaradzić. Z tego kniaź korzystał, bo gdy 
rozpowszechniło się między Polesiukami przekonanie, że przebaczenia 
nie mogą się spodziewać, tem samom ich opór stał się więcśj zaciętym. 

Wojna domowa jest zwykle najokropniejszą ze wszystkich, ale nie- 
podobieństwo wyobrażać sobie stopnia, do jakiego podniosły się tu 
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okropności, rozpaeaniem, swawolą i okrncieństwem obo stroanietw ; 
jedni i drodzy szli z sobą na wyścigi. 

Wszakże ten kraj byt iścizną króla i rzeczypospolitój. Hetman nie 
życzył sobie odzyskać samych gruzów i zgliszezów, a widząc że nie ma 
sposobu nakłonić kniazia do -uległości, pokładał jedynie nadzieję w jego 
zuchwałości, że nie odmówi mu przyjęcia ogólnćj bitwy, zdolnćj poło- 
żyć kres tym klęskom, ile że się obawiał, żeby Ukraina, jeszcze dymią- 
ca po swoich pożarach, a z którą kniaź przez swoich kozaków mógł 
mićć stosunki, nie podniosła się znowu na wypadek przedłużenia woj- 
ny i nie odnowiła krwawych ustępów Chmielnickiego. 

Polecił więc Sapiesze staroście Mozyrskiemu, wzmocnić Pińsk ile 
możności, do niego ściągnąć z województwa Nowogrodzkiego obfitój, 
(gdyż jemu jak najmniój dał się był uczuć ciężar wojny) ile można 
było ży wnościy i na tćm mieście oparł dźwignię wszelkich swoich dzia- 
łań wojennych, a sam w poruszeniach swoich okazywał największą 
ostrożność, unikając na pozór starcia się z wojewodą, jakby się go 
obawiał. Ten fortel udał mu się wybornie; rozzuchwalony wojewoda 
skupiwszy wszystkie siły jakie mógł zebrać, uderzył na hetmana sto- 
jącego obozem na pograniczu starostwa Batyńskiego, na trakcie idą- 
cym z Wołynia do Pińska, pod wioską nazwaną Ossowa. 

Tego właśnie czekał hetman. Wszczęła się zażarta bitwa, jakiój 
straszniejszćj i więećj morderczój może nie było od zawiązania się 
konfederacyi Tyszowieckićj. I hetman i kniaź szukali zwycięztwa lub 
śmierci. Przez sześć godzin szala ważyła się między niemi. Była 
nawet chwila, w którćj zdawało się, że się była przechyliła na stronę 
buntowników, kiedy chorągiew hetmańska czoła dotrzymać nie mo- 
gła kozakom, których sam wojewoda prowadził, zagrzewając ich 
męztwo swoim przykładem. Już hetman był blizkim rozpaczy, ale 
szczęśliwie wykonany obrót przez mężnego Tryznę, dowódzcę puszka- 
rzy hetmańskich, rozstrzygł wahające się szczęście na stronę hetmana. 
Pomimo oporu strzelców poleskich, rozsypanych po lesie, udało mu 
się doprowadzić trzy armaty na skrzydło kniazia Dorohostajskiego ; 
tam, jak zaczął sypać kartaczowym ogniem, zaraz go zmieszał. 

Napróżno kniaź dokazywał cudów waleczności i przytomności, 
żeby z placu nie ustąpić. Nie było sposobu zatrzymać uciekającego 
prawego skrzydła. ITpór na nicby się nie przydał, bo gdy jego prawe 
skrzydło poszło w rozsypkę, wytrwałość lewego i środka nie zapobie- 
głyby otoczeniu ich przez nieprzyjaciół. Poznał wojewoda, i z wście- 
kłością w sercu wziął się do odwrotu, poniósłszy zuaczną stratę. 
Wszakże swój odwrót w takim porządku prowadził, że wojsko hetmań- 
skie, zmęczone kilkugodzinną walką, w którój także niemało ucier- 
piało^ dość miękko go ścigało. O trzy mile w tył od pobojowiska, 
kniaź już bezpieczny od pogoni, pozwolił swojemu wojsku wypocząć 
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i tam dopióro obliczył swoje straty. Pokazało się, że jego siła więeój 
niż o trzecią część była zmniejszoną, gdyż z żołnierzy jego prawego 
skrzydła ledwo piąty ściągnął do niego, a co się tyczy strzelców, któ- 
rzy rozsypani byli w lesie dla pilnowania tego stanowiska, wszyscy 
tak zniknęli, że ani jeden mn się nie pokazał. 

Poznał książę Daniel, że nie było sposobu potykać się w otwartóm 
pola z hetmanem, ile że przewidywał, że starosta Mozyrski opuści 
Pińsk, już bezpieczny po bitwie Ossowskiój, by się połączyć z hetma- 
nem. Postanowił więc odmienić plan pierwiastkowej wyprawy, i już 
nie szukać nieprzyjaciela, ale czekać go w obronnych zamkach, a tym 
sposobem przedłużać wojnę. Bachował na przybliżającą się zimę, 
czas w którym zwykle szlachta pospolitego ruszenia powraca do do- 
mów, na niedostatek żywności dla znacznego wojska w ubogićm Pole- 
siu, a nadewszystko na nadzieję, jaką miał, poburzenia poddaństwa 
Ukraińskiego przez emisaryuszów, których tam powysełał. W tym 
celu, cofając się oddzielił coś ze swojego wojska, dla pokrzepienia za- 
łóg zamków Batnego i Dywina ; zabierał z sobą ile napotkał ludzi zda- 
tnych do oręża, w przechodzić niszcząc kraj do reszty, żeby w nim 
żadnego środka utrzymania się nie zostawić nieprzyjacielowi, i już od 
nikogo nie ścigany, dostał się do swojego Dolska. 

Tam spodziewał się zastać Eleonorę ; łatwo wyobrazić sobie można, 
co się dziać musiało w jego gwałtownćj duszy, kiedy się dowiedział, że 
nie tylko iż porwanie kniahini się nie udało, lecz że nawet Zawalidro- 
ga schwytanym został; ale rzecz dziwna w tym człowieku tak twar- 
dym, tak krwawym, czułość i troskliwość o los ulubieńca wzięły górę 
nad wszelkićm innćm uczuciem. Już go właśni siepacze poznać nie 
mogli. Pierwszy raz w życiu jego srogość przyrodzona zdawała się 
być ułagodzona. Często łzy pokazywały się w jego źrenicach. Po- 
tem przez dwa dni zamknął się w swojćj komnacie i żadnego nie da- 
wał rozkazu. 

Nakoniec po ich upłynieniu wyszedł na dziedziniec zamkowy, jak- 
by przebudzony ważnością okoliczności, w jakich zostawał, i powrócił 
do dawnój czynności, a w części i do dawnćj srogości. Ale zawsze 
można było rozpoznać na jego obliczach wyraz głębokiego smutku* 
Tymczasem hetman postępował, i wkrótce stanął pod murami Dolska. 
Tam zaczął od ofiarowania kniaziowi najdogodniejszych warunków do 
poddania zamku. Warunki te kniaź odrzucił, a hetman rozpoczął 
oblężenie. 

Z początku kniaź próbował robić wycieczki, którym sam przywo- 
dził. Niejedne krwawą bitwę stoczył z wojskiem konfederacyi ; z^ła- 
«zcza w początkach oblężenia walczył z odwagą rozpaczy, ale działa 
Tryzny tak doskonale były rychtowane, że zawsze ze szkodą musiał 
fiię cofać za swoje wały, a kiedy zobaczył, że hetman się okopał, za- 
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Bieehał już marnować swoich żołnierzy temi bezskuteeznemi wyciecz- 
kami i postanowił czekać w zamka, azali czas czegoś lepszego nie 
przyniesie. Czat się bezpiecznym od sztormu, a Dolsk by} tak 
opatrzony żywnością, że rok i więcej mógł się w nim trzymać ze swoją 
liczną załogą ; całkowite noce trawił na wałach, i dopićro z rana po- 
wracał do komnaty. Tam albo się oddawał spoczynkowi, albo zamyślo- 
ny przechadzał się po ogromnych salach swojego zamka, często za- 
trzymując się przy oknie, z którego wpatrywał się w obóz nieprzyja- 
cielski ; potćm znowu się przechadzał, zatrzymując się czasem. 

Nikt wtedy nie miał do niego przystępu, oprócz Węgrzynka, który 
mu usługiwał; ten się wymówił z tóm przed innemi sługami, dodając, 
że kniaź często sam do siebie mówi głośno, że nieraz go podchodzi 
płaczącego, że już się nie unosi gniewem na niego, jak wprzódy by- 
wało, ale że w samotności swojój ciągłą okazuje niespokojność, jakby 
czegoś oczekiwał. 

Jednego razu kiedy siedział w swojćm głębokióm krześle, pogrążo- 
ny w myślach, których niktby dociec nie zdołał, raptem został jakby 
przebudzony wnijściem do komnaty oficera dowodzącego wartą, z do- 
niesieniem, że jakiś żyd przybył pod główną bramę Dolska ; że go 
wpuszczono, ale przytrzymano w warcie; że oświadczył, iż chce się wi- 
dzieć z kniaziem, w interesie bardzo dla niego ważnym. 

— A dobrze — odpowiedział kniaź — przyprowadź go waść do 
mnie. 

Wyszedł oficer; w pół godziny potem powrócił do kniazia meldu- 
jąc ma, że żyd czeka w przedpokoju. 

— A przyprowadź go waść do mnie, i jak go wprowadzisz, odejdi 
na twoje miejsce, a z nim mnie zostaw samego. 

W chwil kilka przyszedł żyd sam jeden i niziutenko się ukłonił. 
Kniaź rzucił nań okiem i poznał dawnego swojego znajomego, Josia 
Dreczkiera. 

— A co nam przywozisz, Josiu? — rzekł do niego. 

— Wedle mojego rozumu coś dobrego, ale nie wiem, jak to przyj- 
mie jaśnie pan, bo inny rozum żydowski, a inny tak wielkiego monar- 
chy, jak ten którego mam szczęście oglądać. 

— Oj prawda. Dałeś mi się we znaki ze swoim rozumem żydow- 
skim, kiedyś mnie namówił, żebym napisał do generała Bedynga. Bie- 
dny człowiek przez ciebie marnie zginął, a tyś obciążył moje sumienie, 
żem go skłonił tobie zawierzyć. Tego ci do śmierci nie zapomnę. 

— Ab, panie, ja tak byłem pewny, że to się nam uda, że wta- 
snych dzieci nie pożałowałem, a że ich nie porznęli, to dowodzi, że 
widać jeszcze Joś Dreczkier ma wielką łaskę u Pana Boga. Odyby nie 
JO. szwagier jaśnie pana, co wtedy nazywano go rycerzem Łizdejko, 
i Potusza byłaby nasza, i król nie byłby teraz w Warszawie. U nas 
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się pisze, ie kiedy ludzie chcą kogo zgubić, a Pan Bóg tego nie chce, 
lo mu pośle anioła, żeby go ostrzegK Jemu się zdaje, że on rozumem 
swoim czegoś się domyśla, a nie wió, że anioł w ucho to jemu kładzie; 
a kiedy anioł co robi, żaden monarcha tego nie przerobi. Wierz mi, 
jaśnie wielmożny panie, że Bóg i jego aniołowie przeszli na tamtą 
stronę. Wszystko się królowi poddało, oprócz jaśnie pana; Szwedzi 
już się wynieśli co do jednego z Polski, i ja teraz służę naszemu kró- 
lowi. 

— A wiem o tóm, żeś nas zdradził. 

— Jakto zdradził I Bóg za królem, a Joś Dreczkier miałby z Bo- 
giem wojowaó? A tojabym ze wszystkióm przepadł, gdybym dłużój słu- 
żył Szwedom I To moje szczęście, że król dał się przeprosić i przyjął 
moije usługi. Jaśnie oświecony książę marszałek, teść jaśnie pana, 
jaki monarcha, a jednakowo przeprosił króla ; sam widziałem jak mu 
padł do nóg; a ja biedny łapserdak na niegobym się swarzył? 

A czy to ja oszalał, żebym mojemi rękami postronek kładł na wła- 
sną szyję ? 

— Książę Bogusław taki gałgan, jak i ty. 

— Z przeproszeniem jaśnie pana, nie tak jest I Niech sobie nare* 
szcie Joś Dreczkier będzie gałgan, ale jaśnie oświecony książę marsza- 
łek, broń Boże I broń Boże I tego mówić nie godzi się ! To mądry pan, 
bo tak zrobił, że król jeszcze więcćj łaskaw na niego, niż był nim król 
Szwedzki, i więcej za jego radą idzie, niż wprzódy. 

— Nie zazdroszczę mu tego szczęścia ; ja pewnie nie upadnę do 
nóg królowi, póki ręka moja udźwignie szablę. 

— Aj ! aj ! jaśnie panie, tak nie trzeba mówić ! U nas się pisze : 
że póki szczęście, poty wojak wielki człowiek, a kiedy nie ma szczę- 
ścia, to każdy powić, że ani chce znać tego rozbójnika. A jaśnie pan 
ma dotąd wielką łaskę u Pana Boga, że jeszcze z tamtćj strony chcą 
się z nim pogodzić i chcą, żeby jaśnie pan dobrowolnie się poddał, ale 
nie darmo. Bo, trochę poczekawszy, bez niczego jaśnie pana dosta- 
ną. Zamek Dolski to fejn, ale Polska i Litwa to fejniejsze I U nas się 
pisze : że kiedy garnek wojuje z baniakiem, wkrótce pokruszyć się 
musi ; a u was mówią : że z motyką na słońce się nie porywać. Kiedy 
kto u kupca targuje towar, a dobrze za niego daje, niech kupiec z nim 
kończy, a nie czeka takiego co da więcćj, bo lepszy grosz w kieszeni, 
niż dwa w nadziei. 

— Do czegóż to mówisz? 

— Oto do tego, że król mnie posłał, abym namówił jaśnie pana, 
żeby się jemu poddał, a nie czekał, aż jaśnie wielmożny hetman do 
tego go przymusi, bo wtedy już on sam będzie mówił czego chce, 
a jaśnie panu i odzywać się nie pozwoli ; jaśnie pana uczyć nie trzeba, 
jakto się robi na wojnie. Teraz jeszcze pora tak zrobić, żeby iańnJL<^ 
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pan jak zawsze by} panem i monarchą takim i został na potom, a jak 
jaśnie pan się uprzesz, a hetman na swojóm postawi, a co się z jaśnie 
panem stanie? At strach pomyślść. 

— Obaczymy, czy hetman na swojśm postawi ! 

— Aj, panie I Jakże nie ma postawić? Łatwiój wszystkim jednego 
zdnsić, niż jednemu wszystkich. Dobrze siedziść w zamka za murami, 
kiedy jest nadzieja, że ktoś z wojskiem przyjdzie w pomoc ; ale teraz 
za Dolskiem jaśnie pan na lekarstwo przyjaciela nie znajdziesz. Pol- 
ska, Litwa, Boś nie tylko, że co król każe zaraz i robią, ale zgadają 
myśli jego, żeby robić co chce, jeszcze pierwćj niż każe. Im więcćj kto 
się jemu kiedyś naraził, tćm ^^ięcćj ma teraz okazuje przywiązania^- 
żeby o dawnćm zapomniał. Jak jaśnie pan będziesz się upierał, to dla 
nich jeszcze i owszem, każdy na niego dawne winy swoje zwali, i ja- 
śnie pan za wszystkich pokutować będziesz. 

— At, żydzie, ty majster na to, jak oszukać kogo w handlu, jak 
obedrzćć lichwą potrzebnego, a pewnego ; ale co jest wojna, jak ła- 
two w nić] z nieszczęścia przechodzi się do zwycięzŁwa, a ze zwycię- 
zŁwa do nieszczęścia, ty tego nie rozumiesz I 

— Jakto nie rozumiem ? 

Już państwo dosyć mieliście tego szczęścia, a jednak nie mogliście 
doczekać końca ; a cóż dopićro teraz, kiedy szczęście was opuściło ? 

Pan hetman, chociaż go korci jechać do Warszawy, żeby dworako- 
wać królowi, przecież swoich, ludzi gubić nie będzie, posćłając ich na 
wały Dolska; jemu bezpiecznićj czekać za swojemi okopami, póki pań- 
stwu nie zabraknie żywności ! 

Czy jaśnie pan nie wiesz, że tak Dolsk jest opasany nieprzyjaciel- 
skiemi okopami, że kot bez ich pozwolenia do niego się nie dociśnie ? 
Jaśnie pan będziesz się trzymał miesiąc, dwa, choćby cały rok, a po- 
tom, jak wszystek chlćb się zjć, a głód zacznie morzyć tych co są zam- 
knięci w Dolsku, bo za głodem idzie mór, a jak to będzie? 

— Jest jeszcze dość chleba w Dolsku. Nie bój się, niech Gąsiew- 
ski suszy sobie głowę, jak swoich wyżywić, bo w całćj okolicy nie 
wiele żywności dostanie. 

— Toćto ja od niego jadę; nie miałbym szczęścia jaśnie pana 
upaść do nóg, gdyby mi tego nie pozwolił. Teraz tam jest tyle mąki, 
krup i sadła, że tego na kilka niedziel wystarczy, a tymczasem z dal- 
szych stron dowozy nadejdą. 

— Zkądże on dostał tyle żywności ? 

— Zkąd? a mało ich znalazł w zamku Bateńskim? sam widzia- 
łem, jak tego pięćdziesiąt wozów przyszło, a to dopićro część. 

— Go ? Batno się poddało ? Kłamiesz, żydzie, to być nie może ! 

— Pan nie wierzysz Josiowi? A czy on nie wić, że jak jaśnie 
pan go posłachisz i pogodzisz się z królem, ziemiaby jego nie scho- 
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i^ała przed gniewem pańskim, gdyby się odważy} przed nim kłamać? 
No, to jnż wyraźnie uchodzę za głupca ! Pod cherymem klnę się przed 
jaśnie panem, że onegdaj załoga w Batnym otworzyła bramy zam- 
kowe oddziałowi hetmańskiemu, że przysięgła na wierność królowi 
i przeszła pod rozkazy hetmana. Jeszcze na czele tego oddziału był 
pan Wańkowicz podkomorzy Miński, którego bardzo dobrze znam. 
Z panem podkomorzym od trzydziesto lat robię interesa, może jaki 
milion z moich rąk poszedł do jego kassy ; to wielki i sprawiedli- 
wy pan. 

Kniaź obu rękoma wziął się za głowę, i kiedy żyd gadał, wpadt 
w zamyślenie, że go nie słuchał ; nakoniec odezwał się : 

— Odzie mnie nie ma, tam nikt powinności swojój nie dopełnia. 
Zle, kiedy tak najzanfańsi przyjaciele zdradzają ; jednak nieprędko 

już mnie połkną. 

Josiu, powiedz otwarcie : jakie są warunki, które mi przynosisz od 
króla ? 

— Od nich trzeba mi było zacząć ; tylko że czułem takie szczęście, 
że oglądam jaśnie pana, i że mogę nawet uczynić mu wielką przysłu- 
gę, że tylko jego przywitać umiałem, a potćm chciałem przygotować 
jaśnie pana do cierpliwego wysłuchania tego, co mi kazano mu po- 
wiedzieć, a co może mu się nie podobać ; bo u nas się pisze, że kiedy 
kto przychodzi z interesem do wielkiego monarchy, niech wprzód na 
rozum bierze, żeby jego serce ułagodzić. 

— Dobrze, dobrze, żydzie ; dość tego, a przystępuj do sprawy. Cze- 
go chcą odemnie i co za to dają ? a ja na to odpowiem : tak, albo: nie. 
U kija tylko dwa końce. 

— Oto, jaśnie panie, trzeba oddać zamek i załogę panu hetmanowi, 
a wojsko królewskie go zajmie ; nie na zawsze, broń Boże, tylko na lat 
trzy. Toż i inne zamki, w których jeszcze są ludzie pańscy. A co do 
dóbr, i jego własne, i te które z łaski królów do śmierci daj Boże jak 
najpóźniejszój jaśnie panu są nadane, natychmiast mu będą oddane 
w zarząd, a po trzech latach i te zamki, które na jaśnie pana schedę 
przypadną, będą mu takoż zwrócone. 

— Go I co I ja ciebie nie rozumiem. 

— Jaśnie panie, strach przed nim o tćm mówić, ale cóż? Ja z moim 
językiem przychodzę, ale z wolą cudzą. Go ja winien? Niech jaśnie pau 
się gniewa na tych, co mnie z tćm przysłali ; a czy to ja do ich rady 
należał ? 

— Mów, żydzie, nie bój się mojego gniewu ; już ja teraz nie ten, 
co był wprzódy ; na wszelkie złe jestem przygotowany. A cóż może być 
gorszego nad to, że Batno się poddało. Jeden po drugim wszyscy mnie 
opuszczają ; skakajże i ty na pochyłe drzewo. 

— Od woli jaśnie pana zależy, aby to drzewo się wyprostowało. 
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Kiedy nasz brat upadnie to i leży ; a wielki pan z przeproszeniem 
jak kot, choć z góry spadnie, to zawsze na przednie łapki. Sam sie- 
bie może zgubić, ale cudza ręka nigdy go nie powali. Otóż jaśnie 
panie, u króla ma wielką laskę synnieboszczyka kniazia Stefana, brata 
jaśnie pana, i wszyscy w Warszawie są jego przyjaciele, a najwię- 
kszym książę Olbracht Badziwilł, który kiedy powie : tak, król nigdy 
nie odpowie : nie. On z cafą radą i z królem ułożyli, że pierwszy punkt 
zgody z jaśnie panem, aby go przyznał za bratanka, i oddał mu 
majątek jego ojca. 

— Jakto ! ja żebym uznał tego bękarta być moją krwią i dzielił 
z nim moją ojcowiznę? I^a to nie ma zgody I 

— Może to i prawda ; ale cóż na to poradzi, kiedy i król i wszyscy 
monarchowie co go otaczają, mają go za prawdziwego kniazia Doroho- 
stajekiego ? Nawet przyjaciele jaśnie pana mówią głośno, że on wielką 
krzywdę poniósł, i że trzeba mu ją wynagrodzić. 

— Oj przyjaciele, przyjaciele I 

Od kogo szczęście się odwraca, taki na nich niechaj nie rachuje ; 
u nas władza, pieczenia, kieszeń, mają przyjaciół i wielce gorliwych, 
ale sama osoba, to się nie pokaże, fiądź-że dobrym 1 Toć to ja tego 
gałgana miałem w ręku, już miał postronek na szyi ; coś mnie szepta- 
ło, żeby go kazać powiesić, a nie w mojćm przyrodzeniu iść na prze- 
kor podobnym instynktom. Znalazły się przecie okoliczności, które 
mnie zmiękczyły. Nie twoja rzecz, żydzie, o nich wiedziść ; dość te 
wypuściłem go z duszą, a czart wiedział, że to był ów bękart; nie do- 
czeka się on tego, żeby w zamku Dolskim burmistrzował. Jeszcze ja 
nie tak głęboko wnurzyłem się w jamę, abym z nićj mógł wylóźć 
tylko przez hańbę mojego nazwiska i mojego herbu. Niech-no Ukraina 
na nowo powstanie, a Tatary zerwą pokój, obaczymy, jak długo Qą- 
siewski dotrwa pod Dolskiem. 

— Oj jaśnie panie ! po waszemu się mówi: nim słońce zejdzie, rosa 
oczy wyjć. 

— Jużci mnie do tego nie namówisz, abym się dzielił moim mająt- 
kiem z tym samozwańcem. 

— Dlaczego? z przeproszeniem pańskićm lepićj dać komu coś 
jakby z łaski, niż wszystko z musu. Pan Gaskold przy wielkich pa- 

' nach do mnie się odezwał : 

— Josiu, ty jedziesz do mojego stryja; powiedz-że jemu, że ani 
mu źle życzę, ani chcę się z nim kłócić. Niech mnie da co łaska jego, 
a czego nie da, pewnie o to pozywać nie będę, byle nie przeczył, że 
jestem synem jego brata, a moja matka była jego żoną, na co złoży- 
łem literalne dowody. 

Jaśnie panie I ja sobie prosty żyd, ale i od prostaka godzi się przy- 
/gd dobrą radę. Ja doświadczam jaśnie pana łaski od więcćj lat trzy- 
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dziestn, a z panem Gaskoldem niedawno pierwszy raz się widziałem ; 
wierz mi, panie, że ciągnę za jaśnie panem, u którego mam dawne za- 
sługi, a nie za tym, co to jemn jeszcze zasługiwać się potrzeba. Młody 
z młodym, a stary z przeproszeniem ze starym musi trzymać, jeżeli ze 
wszystkićm nie oszalał. Pan przez to będziesz monarchą, starostą 
i wojewodą, jak przyciśniesz do serta synowca i wydzielisz mu jaką 
część swoich dóbr, aby miał gdzie mieszkać ; a jak jaśnie pan konie- 
cznie zechcesz na swojem postawić, i nie zechcesz nic zrobić, a co to 
z tego będzie, kiedy pan hetman siłą, mocą tu przyjdzie ? Bo wierz 
mi jaśnie pan, że wcześniej czy póżnićj to musi nastąpić ; wtedy syno- 
wiec pański 

— Jaki synowiec? 

— Z przeproszeniem pańskiem, ten co go za takiego mają, a za 
którym teraz szczęście, zamiast coś, wszystko zabierzOt bo co prawda 
to prawda. 

— Obaczymy! Czegóż więcćj żądają odemnie? 

— Ja boję się tego wypowiedzióć, żeby jaśnie pana nie roz- 
gniewać. 

— Mów, nic gorszego dla mnie być nie może, nad to co już po- 
wiedziałeś. 

— Otóż uważa pan, różnie bywa na świecie, bo Pan Bóg daje 
dobre i złe. Jeżeli pierwsze, to trzeba dziękować, a jeżeli drugie, i w ta- 
kim razie trzeba go błogosławić, żeby czegoś gorszego się nie docze- 
kać. U nas się pisze, a toż samo i u was, że Bóg na swojćm zawsze 
postawi ; można na nim coś wymódz dobrowolnćm poddaniem się jego 
woli, a sprzeciwianiem się niczego nie wskórasz. 

— Do czego ta gadanina ? 

— Kiedy bo ja jakoś nie umiem tego opowiedzićć tak, aby to spo- 
kojnie trafiło do jaśnie pana przekonania; zresztą, czego mam się 
obawiać? co mnie kazali powiedzićć, to powiem, bo ta nie ma nic 
mojego. 

Otóż król, książę marszałek i wszyscy, nawet nadworni kapelani 
księcia, myślą, że choć jaśnie pan ożenił się z księżniczką, ale są jakieś 
przyczyny, że ona nie jest jego żoną ; to już nad mój rozum. A więc 
król i książę marszałek; i książę Olbracht i cała rada królewska, do- 
magają się, aby jaśnie pan podpisał coś takiego, aby zaraz mógł nastą- 
pić wasz rozwód. 

— Eozumiem ! Mnie odebrać żonę, aby ją oddać temu bękartowi. 
Nic nie brakowało, jak tego. 

— No i cóż w tćm tak strasznego ? gdyby to J W. wojewodzina 
była przywiązana do jaśnie pana, to inna rzecz, takićj żony trzymać 
się aż do śmierci; a kiedy z przeproszeniem J W. wojewodzina nie 
<5hce do męża powracać, to jeszcze i ow%x^vxi. K ^^ ^^\Na.*iss^^^'wv 

Rsewuskl: Ryeen Llzdejkg, 
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muszona? Milsze szczury w spiżarni, niż żona co nie kocha męża 
w domu. Toć to byli tacy, co ich jaśnie pan wysłał aby j^ namówili 
do powrotu ; i cóż wskórali ? udało im się porwać, ale nie udało 
dowieźć do pana, bo Pan Bóg tego nie chciał. Pan Gaskold w pier- 
wszój dobie ją odebrał i odwiózł do ojca ; kozacy ledwo że nie przez 
całą noc bili się o ni), stracili większą połowę swoich; a przecie mu- 
sieli ją zostawić; nie tylko ją, ale swojego atamana Zawalidrogę, 
kórego związanego przywieziono do księcia marszałka, bo tam i pod- 
starosta gotowy się znalazł. Wierz mi jaśnie pan, gdyby bjfły dziecię 
toby warto było pomyślćć, czy się rozwieść, czy nie ? ale ich Bóg nie 
dał, z czćm się tu drożyć ? Jaśnie pan powinieneś to wziąć na am- 
bicyę i podpisać wszystko, pokazując że o to nie dbasz. 

# 

— Świat osądzi, czy miałem prawo użyć siły i fortelu, dla dosta- 
nia tój, która mi posłuszeństwo zaprzysięgła. 

Zresztą niewiele dbam o to, co świat powić ; musi on być przeciw- 
ko mnie. Ale niech-no zostanę silniejszym, każdy mojćj czynności po- 
takiwać będzie. Poczciwi kozacy co przy życiu zostali, wrócili do 
mnie, i o tćm co się stało mnie zawiadomili. Jak zacznie się rwać, 
wszystko się dorwie ; trzeba było aby na równćj drodze nowiuteńka 
oś się złamała, i to właśnie pod tą karczmą, gdzie ten bękart nocował 
z jakimś drugim hultajem, którego sobie dobrał, i aby Zawalidroga 
na wstępie został powalony ; dałby on im, gdyby sam dowodził mo- 
jemi kozakami. To darmo I szczęście samo przychodzi, a bieda zawsze 
z asystencyą. Biedny Zawalidroga! sercem do mnie prawdziwie przy- 
wiązany, a który był dla mnie najdroższą istotą. Zawalidroga mój 
mleczny brat, który życie miał za nic, kiedy mi służyć trzeba było. 
Już nie żyje I — Tu zerwał się z krzesła, rękoma zasłonił twarz, i szyb- 
kim krokiem zaczął się przechadzać po pokoju. 

Żyd stał nieruchomy ; podziwiał tylko te oznaki czułości w czło* 
wieku tak twardym i nieużytym, że nikt dotąd się nie pochwalił, aby 
w jego sercu najniklejszą fibrę tkliwości domacał. W tych rozwali- 
nach tego wszystkiego, co jest ludzkićm, jedno jeszcze uczucie przy- 
wiązania dla wiernego sługi pozostawało, ale i to uczucie nawet wy- 
rażało się jakąś wściekłością, która nie ^Iko Josia, ale i odważniej- 
szego od niego mogła przestraszyć. 

Eniaź przez kilka minut mierzył obszerną swoją komnatę szybkim 
krokiem, potćm stanął na jćj środku, utkwił wzrok ponury i dziki 
w oblicze żyda, i rzekł do niego : 

— I ty śmiesz nakłaniać mnie do zgody z mordercami mojego Za- 
walidrogi? ty chcesz, abym moją ręką ścisnął rękę jego krwią zbro- 
czoną? Nie, nie I Powiedz tym, co ciebie posłali, że w żadne umowy 

1 niemi nie wejdę, że o zgodzie słyszćć nie chcę, że będę się bronił 
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tak, że dopióro poznają eo to jest rozpacz walecznego. Zniknij mi 
zaraz z oczów, i żebym cię nigdy nie widział. 

— Jaśnie panie I czego pan się tak gniewa ? Za moje dobro płae% 
mi strachem ; a cóż ja złego powiedział ? czy to, że Zawalidroga nie 
żyje ? Broń Boże I on zdrowszy odeinnie, i abyś tego Jaśnie panie 
chciał, on znowu będzie na jego usługi, i nie ma czego długo czekać. 

— Oo! Zawalidroga żyje ? Nie, żydzie, ty mnie tylko uwodzisz. 
Jakby to jemu uszło w Warszawie, targnąć się na córkę księcia mar- 
szałka, chociaż on tóm ani przeciw prawom Boskim, ani ludzkim nie 
wykroczył. Ja znam księcia marszałka ; nie z takich on co umieją 
przebaczać* 

— A jeżeli Zawalidroga jutro stanie przed jaśnie panem, co jaśnie 
pan powić Josio wi ? 

— I cóż mam zrobić aby go dostać? Powiedz, jakićj żądasz za to 
nagrody? Chcesz dwa kamienie srebra? Za niego je tobie odważę. 

— A na co I tu nie potrzeba ani złota, ani srebra, dość jednego 
słówka pańskiego. Zawalidroga już jest dostawiony do obozu hetma- 
na ; ja go sam widziałem, nimem się wykradł do jaśnie pana. Niech 
tylko jaśnie pan podpisze to, co mu hetman poda, a tam nic innego 
nie będzie, tylko to co dopićro powiedziałem, a będzie koniec wszyst- 
kiemu ; i Zawalidroga, jak był wiernym sługą jaśnie pana, takim 
i będzie. 

To szczęście jaśnie pana, że król chce przed całym światem się 
pochwalić, że ani jednego nie ma przeciwnika w Polsce, Litwie i na 
Busi, w tćm jego ambicya. Wierz panie Josiowi, że trzeba korzystać 
z pory, bo jak ona przejdzie, to z sobą zabierze wszystko co jest do- 
brego dla jaśnie pana. U nas się pisze : że pokąd pora sprzyja, rękami 
i nogami trzeba ją chwytać, aby nie uciekła, bo tak prędko biegnie, 
że żaden rozum jćj nie dogoni. 

— A jeżeli nie podpiszę tych warunków, jak myślisz, co z tego 
wyniknie ? 

— Aj ! aj ! strach o tćm myślćć, a jeszcze większy o tćm mówić. 
Hetman za swojemi wałami siedzi jak na szpilkach, tak mu się chce 
ruszać do Warszawy, bo się boi, aby mu inni panowie nie psuli na 
złość serca króla. On wielM żołnierz, ale jeszcze większy dworan ; 
wić dobrze, że kiedy król kogo długi czas nie widzi, o nim i zapo- 
mina; tćm więcćj, że się mogą znalćźć tacy, co królowi przypominać 
będą, że kiedyś jemu się naraził. Zwyczajnie jak u dworni Jeżeli ja- 
śnie pan okaże się twardym, on wpadnie w gniew ; co to jest, gniew 
takiego, któremu wszystko jest posłuszne ! Od tego zacznie, że Zawali- 
drogę z przeproszeniem, przed zamkiem Dolskim każe na pal wbić, 
aby ladzie tutejsi przestraszyli się, widząc co może ich czekać^ a po- 
tom, jak zacznie mur cisnąć, nakoniee go wyciśnie. Albo to zdrada nie 
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idzie za nieBzozęćciem, jak pies za swoim panem ? Go mam gadać ? 
wszak delikatny roznm jaśnie pana to lepiój widzi, nił prosty żydek, 
który pracuje dla kawałka chleba. 

Kniaź zdawał się być mocno poruszonym i usiadł w swojem krze- 
śle. Przez jakiś czas zostawał w milczącóm zamyśleniu, jakby chciał 
skupić wszystkie zdolności skołatanego umysłu. 

Żyd go z oka nie spuszczał, i poznał z t^ przenikliwością właściwa 
jego plemieniu, te wahając się, szala jego duszy przechylać się zaczy- 
na stronę rozsądku. Stał oparty na kiju, nieruchomy jak posąg; 
cawet z wyrazu jego twarzy nie można było nic wyczytać, a jednak 
jego serce było pełne radości, bo już był pewny pomyślnego skutkn 
swojego poselstwa. Nakoniec kniaź przerwał milczenie temi słowy : 

— Żydzie, czy masz jakie upoważnienie na piśmie, do zawierania 
zemną umowy? 

— A broń Boże I jakżeby chudy pachołek podpisywał pismo z tak 
wielkim monarchą? Ja i pisać po waszemu nie umiem. 

Posłano mnie do jaśnie pana, aby mu powiedzićć, czego chcą od 
niego ; bo wiedzą żem jego sługą, i mówią ladzie, że jaśnie pan na 
mnie łaskaw, bo tak się boją jaśnie pana, że nikt do niego nie chciał 
jechać, aby go jaśnie pan jak się rozgniewa, nie kazał zaraz powie- 
sić ; a żyda, choć powieszą, to nie szkoda. Ja się na to odważyłem, bo 
wiem, że jaśnie pan z prędkości czasem zły, ale masz wspaniałą na- 
turę. Ja długo gadałem, bo przez słowa serce mięknieje, a że już się 
udobruchało, więc teraz pozwoli mi jaśnie pan, złożyć mu czarno na 
białem, to co hetman w imieniu króla żąda od niego ;— i wyjął z zana- 
drza papier, na którym były spisane punkta kapitulacyi. Papier pod- 
pisany przez hetmana, a który oczekiwał podpisu kniazia. 

Kniaź wziął go z rąk żyda i pocichu zaczął czytać; nic tam nie 
było innego, tylko to o czóm już go był objaśnił. 

Kniaź po skończonćm czytaniu powstał z krzesła, wziął Josia za 
brodę, i rzekł do niego łagodnie : 

— Słuchaj Josiu ; jeszcze mamy kilka godzin do zachodu słońca. 
Suszaj-że zaraz do hetmana, i zanieś mu ostatnie moje postanowienie. 
Niechaj pozwoli Zawalidrodze przybyć do mnie na godzinę ; muszę 
z nim koniecznie pomówić. Po upłynionój godzinie, albo zgodziwszy 
się na punkta mi podane zamek z jego załogą zaraz mu oddam, wa- 
rując sobie do jakiegoś czasu w nim mieszkanie, ale bez władzy, i od- 
nowię przysięgę wierności królowi Janowi Kazimierzowi, albo odrzucę 
zgodę, a w takim razie daję słowo honoru rycerskiego, że odeślę 
Zawalidrogę hetmanowi, aby z nim postąpi? jak mu się podoba. 

— Z przeproszeniem jaśnie pana, z tego nic nie będzie ; hetman 
pomy&U, że jaśnie pan chcesz tylko mióć swojego wiernego kozaka 
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przy 8obie, a jak go dostaniesz z nim bronili się będziesz, i nie oddasz 
go hetmanowi. 

— At, głupi jesteś z ca2ą twoją przenikliwością ! Gdyby to mi 
szlachcic powiedziały dałbym ja jemu ; tylko żeś iyd, przebaczam to- 
bie, że nie rozumiesz co to jest honor rycerski. Ale hetman go rozn* 
mie, i zaręczam , ie jak otrzyma moje słowo, w tym względzie nie bę- 
dzie z jego strony najmniejszej trudności. I czegóż stoisz, jakbyś był 
wrosły w podłogę ? fiuszaj do hetmana z tśm, po co cię do niego posy- 
łam ; czas i jemu i mnie jest drogi. 

— Z przeproszeniem jaśnie pana ; ja o jedną rzec? tylko po*^ 
proszę. 

— Gzegoż chcesz? 

— Widzi jaśnie pan, hetman jest także wielki monarcha, chociaż 
nie tak wielki po przodkach, jak kniaź Dorohostajski, a więc i on umiś 
się gniewali. Jak ja do niego powrócę tylko z gołśm słowem, to on 
z prędkości może mnie nie każe powiesić, ale jak mnie obie każe, na 
co mi się taka konf uzya przyda ? 

Niech jaśnie pan kilka słów napisze do pana hetmana, aby on 
wiedział co ma robić, a ja mu list oddam, i potom co mam gadać, ten 
list wszystko lepiej powie. 

— A jak naprzykrzone żydzisko. Pisać nie lubię, a już drugi raz 
zmusza mnie do tego ; przynajmniej że to raz ostatni. 

Uderzył w bęben koło krzesła stojący, a który był jego dzwon- 
kiem ; dwóch pokojowych nadbiegło, kazał im przybliżyć stolik, a na 
nim wszystko co było potrzebne do pisania. Pisał, a żyd stał zawsze 
oparty na kiju i wpatrywał się w kniazia, jakby chciał z twarzy wy- 
czytać to wszystko, co on pisał. Trwało to z pół godziny ; poczćm 
kniaź opieczętowawszy list, oddał go Josiowi mówiąc : — Postawiłeś 
na swojóm, ruszajże do hetmana ! Obaczysz, że jak go odczyta, pośpie- 
szy dla widzenia się ze mną przed bramą mojego zamku, i wtedy do- 
pióro poznasz, czóm są prawa rycerskie. To rzekłszy, powtórnie za- 
bębnił, i przybyłym pokojowym dał rozkaz, aby przywołali oficera od 
warty. Skoro ten nadszedł, powiedział mu : tego żyda oosyłam z eks- 
pedycyą do obozu nieprzyjacielskiego, każ go waść odprowadzić po 
za bramę, i miój w baczeniu, żeby aż po za naszą linią żadne niebez- 
pieczeństwo, żadna przykrość go nie spotkały. 

Wszystko to się dopełniło. Sam oficer od warty przeprowadził go 
aż do posunięto) straży obozu hetmańskiego, żeby jaki kozak przez 
swawolę nie strzelił do żyda, poczóm go pożegnał, wziąwszy od niego 
w upominku przy rozstaniu się zegarek srebrny na pamiątkę, i powró* 
cił do zamku, dla zameldowania kniaziowi, że jego rozkazy spełnione 
zostały. 

Joś Dreczkier stanął przed hetmanem, i jak to zapowiedział, gęby 
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nie otworzy}, a tylko list hetmanowi wręczy}. Przelatywała przez 
myśl jego obawa, ezy zuchwały kniaź czasem nie napisał coś obraźli* 
wego dla hetmana, a tóm samem czy nie podlegnie bolesnej burzy ? 
Jakież było jego zadziwienie, kiedy list odczytawszy, hetman jemu ża- 
dnego nie robi} zapytania, a tylko dał rozkaz, aby trębaczów wysłano 
na pistoletowy wystrzał od bramy głównój zamku Dolskiego z je- 
dnym oficerem, którego naznaczył, a któremu rozkazał, aby po otrą- 
bieniu się, oświadczył dowódzcy straiy bramy, że hetman wielki Litew- 
ski na wezwanie kniazia, lada chwila przybędzie, żeby się z nim 
widzieć. Skoro tylko trębacze przestali dać się słyszóć, poszedł pie- 
chotą z niewielką asystencyą ku wałom Dolska, a co jeszcze więcćj 
zadziwiło Josia Dreezkiera, rozkazał, aby Zawalidroga za nim po- 
szedł prowadzony przez dwóch żołnierzy hetmańskich. Bo chociaż 
dźwigał żelazne pęta, jeszcze się obawiano aby nie uciekł, jak swoich 
obaczy na wałach. Joś tak się bał, żeby to spotkanie się hetmana 
z kniaziem nie wywołało swarów i bitwy, że lubo hetman kazał mu 
iść za sobą, żyd się schował w obozie, że go wynalóźć nie można było. 

Przybył hetman, i już zastał gotowego na jego spotkanie kniazia, 
który dał znak, aby dla powitania najwyższego wodza Litewskiego ry- 
cerstwa, wszystkie armaty wałowe dały ognia, i żeby z nich wypaliw- 
szy, już ich powtórnie nie nabijano. 

Hetman to wszystko zauważył i wdzięcznie przyjął. 

Obaj wodzowie przywitali się, jak dawni przyjaciele ; jeden przed 
drugim nizko się ukłonił, i podali sobie na pozór przynajmniój życzli- 
we dłonie. Niewypowiedziany wyraz radości zabłysnął na twarzach 
wojewody i Zawalidrogi, kiedy się obaczyli. Kozak, pomimo swoich 
kajdan, padł do nóg swojemu panu, a ten gdy go podniósł, kilka łez 
wysączyło się po jego jagodach. 

Bozmcwa między wodzami trwała krótko, bo czego wojewoda za- 
żądał, na to hetman jak najuprzejmiej przystawał. 

Stanęło na tóm, że pozwolił Zawalidrodze dwie godziny zabawić 
w zamku, a kniaź dał rękojmię na swoim honorze, że po tych dwóch 
godzinach, albo odprawi kozaka okutego do hetmana, co już będzie 
oznaką uporczywej wojny^ albo rozkutego z kapitulacyą podpisaną 
ręką swojego pana. W tym ostatnim wypadku, bramy zamkowe mają 
być otwarte, armaty z wałów wytoczone, a załoga wyjdzie z zamku, 
•złoży broń w kozły przed obozem hetmana, i odda się jemu pod jego 
rozkazy. 

Po czćm hetman ze swojemi pożegnał kniazia, który najśpieszniój 
ze swoim Zawalidrogą powrócił do swojego zamku, i z nim w swojćj 
komnacie zamknął się, aż dopićro po dobrój półtory godziny z niój wy- 
szedł, zawsze ze swoim kozakiem. 
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ROZDZIAŁ XXXIIL 

Po dłagiej rozmowie z Zawalidrogą kniaź zdawał się być znpe}-» 
nie innym nit wprzódy. Jego słndzy zauważyli w nim na wstępie 
jakąś odmianę w sposobie jego z niemi postępowania, jakąś łagodność 
jemu niezwyczajną. Wszystkich więźniów rozkazał swobodnie wypn- 
iSció, żołnierzom załogi wynurzając wdzięczność za ich wierność ; nie 
tylko że zaległy żołd kazał odliczyć, ale nawet każdego, stosownie do 
jego stopnia jakimś datkiem obdarzył, a kiedy ich zebrawszy oświad- 
czył im, że składa nad niemi dowództwo, że już nie ma prawa im 
rozkazywać, i że komu innemu mają być odtąd posłuszni, a tylko że 
ich przeprasza, jeżeli któremu z nich mógł się naprzykrzyć, płacz, 
zwłaszcza kozaków, był całą ich odpowiedzią. 

Kniaź do końca pokazał się mężnym ; najmniejszćj nie zdradził 
słabości, a jednak po niezwykłćj bladości jego cery można było po- 
jsnać, że straszne ukryte burze tłoczyły się w jego sercu. Oparty na 
kiju uzbrojonym toporem, z ciężkością przenosił się z miejsca na miej- 
sce, bo chociaż umiał tłumić powierzchowne oznaki smutnych uczuć, 
któremi jego dusza była przepełniona, jednak tćj walki nie wytrzymał 
bez szkody, gdyż po rozmowie jaką miał z hetmanem, noc przebył 
w niemałych cierpieniach, a rana, którą kiedyś dostał w nogę, tćjże 
nocy się otworzyła i dawała mu czuć niemiłosierne boleści. 

Późnićj nastąpiła druga scena, niemnićj rzewna od pierwszćj, kie- 
dy pan Oskierka, zięć hetmana, z asystencyą okazałą, w którćj się mie- 
ścił i Zawalidroga, przybył do kniazia, i wręczył mu kapitulacyą pod- 
pisaną przez hetmana w zamian tćj, którą był stwierdził swoim pod- 
pisem, i odesłał hetmanowi przez Zawalidrogę. Kniaź odczytawszy 
ten papier, dał rozkaz swojćj załodze, aby natychmiast opuściła twier- 
dzę i udała się do obozu hetmana, aby przed nim złożyła broń w ko- 
zły i czekała jego rokazów. Milicya kniazia, jego kozacy, a nawet 
szlachta, która jemu była posłuszną, ze łzami go pożegoała, a sam 
kniaź, jakkolwiek mężny, nie mogąc utaić swojego rozrzewnienia, za- 
prosił pana Oskierkę do swojćj komnaty, tłómacząc się przed nim, że 
rana, która mu się otworzyła, tyle mu dokucza, że nie czuje się w sile 
dłużćj utrzymać na nogach. 

Weszli obaj do komnaty kniazia ; kniaź rzekł do pana Oskierki : 

— Mości strażniku, proszę się rozgościć i usiąść, a mnie odpuścić, 
że już siadłem w mojćm krześle ; ale jak waszmość obaczysz moją 
nogę, pewnie '^mnie wymówisz przed hetmanem, że nie śpieszę do 
niego z uszanowaniem. 

— Nie masz potrzeby, mości wojewodo, pokazywać mi na nodze 
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dowodów swojego męztwa, i swojój niemocy. Jego słowo aź nadto^ 
jest dostateczną rękojmią prawdy. 

— Nie, nie, mości strażnika ! Jesteś mężem doświadczonym w ry- 
cerskióm powołaniu ; widok ran nie może cię razić, bo sam jesteś 
z niemi sponfalony. 

To rzekłszy, posłat za swoim nadwornym felczerem, który ma 
nogę zaczął opatrywać w przytomności strażnika. Bana była tak roz- 
jątrzona, i tyle boleści masiała ma zadawać, że nie można było nie 
podziwiać barta tćj daszy, iż niczem nie zdradzała swoich cierpień. 

Wojewoda, po skończonćm opatrzenia swojćj nogi, odezwał się do 
pana Oskierki : 

— Przekonałeś się waszmość własnemi oczami^ że kiedy ażalałem 
się na moje boleści, to nie dlatego, żebym się pieścił. Dla spełnie- 
nia rozkazów hetmańskich, kilka godzin stać musiałem na nogach, 
i szwankuję na zdrowia, bo nie chciałem szwankować na mojój po- 
winności. Zasługuję więc, aby hetman nie odmówił mi swoich na- 
wiedzin, i raczył ze starszyzną swoją dziś u mnie obiadować. Wypra- 
wiam z waszmość panem mojego Oleszę, który ma szczęście być 
znanym JW. hetmanowi, i jego łaską się zaszczyca ; on w mojóm 
imieniu będzie z nim traktował o różnych pomniejszych okoliczno- 
ściach; które nie były objęte w umowie przez nas podpisanćj ; nie dla- 
tego, żeby ma jakie nowe warunki podawać, broń Boże ! ale żeby mu 
oświadczyć niejakie moje żądania. Ody kołaczę jedynie do jego łaski, 
w tćm zdaję się na jego wolę, w nadziei, że dla dawnego kolegi 
i towarzysza broni nie zechce okazać się zbyt twardym, a owszem 
nie odmówi mi w mojćm nieszczęścia pociechy ; a ponieważ upowa- 
żniłem go, by zaprosił JW. hetmana na mój. obiad, tuszę że waszmość 
dobrem słowem raczysz go wesprzeć przed swoim ojcem, aby biedny 
Olesza ze wstydem do mnie nie powracał, iż jemu nic się nie po* 
wiodło. 

Po tćj krótkićj rozmowie, pan strażnik i pan Olesza, który już 
dnia poprzedniego długą miał konferencyę z wojewodą, wyruszyli do 
obozu hetmańskiego, i udali się do jego namiotu^ odznaczającego się 
od innych chorągwią z pogonią Litewską, która nad nim powiewała. 
Jego wnętrze uderzały przepychem. 

Bogate karmazynowe makaty tureckie ze szlakami zielonemi, za- 
wieszone były na ścianach i pokrywały pułap namiotu ; kruszec w nim 
kojarzył się z jedwabiem a ze wszech stron spadały złote kutasy. 
Ka środku namiotu był stół, czerwonóm suknem zasłany ; na nim 
papiery, hetmańska buława, buzdygan, mszał na którym hetman byt 
wezwyczajony się modlić, i paciorki z drogich kamieni, dar Ojca Świę- 
tego, otrzymany w czasie, kiedy dla interesów duchownych rzeczypo^ 
ispolitój przez króla Zygmunta był wysłany do Bzyma, i kilka sztuk. 
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broni bogato oprawnój. Skromna poóciel hetmana stanowiła kon- 
trast z przepychem nbrania namiotu, składała się albowiem z dwóch 
skór niedźwiedzich z sobą zeszytych, na nich łosia skóra zamiast 
prześcieradła ; kulbaka służyła mu za poduszkę, a płaszcz za kołdrę. 
Obok tój pościeli leżała skóra kasztanowata po ulubionym jego koniu ; 
na niej wylegiwał się brytan nadzwyczajno] wielkości, a doświadczę- 
nój odwagi wierny stróż pana, który zdawał się przenikać jego 
wolę 

Strażnik Litewski i pan Olesza nie poszli prosto do hetmana, gdyż 
po krótkióm opowiedzeniu się przy warcie obozowój spotkali pułko- 
wnika Beytana, buńczucznego hetmańskiego, który ich nieco dłużój za- 
trzymał rozmową swoją. Od niego się dowiedzieli, że hetman robił 
przegląd wysłanój do niego załogi, i że ją odesłał bez broni do Pińska, 
gdzie miała czekać na dalsze przeznaczenie. Już uczynił był swoje 
rozporządzenia, aby najdalćj za parę godzin pan Tryzna objął dowódz- 
two zamku Dolskiego, zająwszy go nową załogą, wydzieloną ma 
z wojska hetmańskiego, i dał mu rozkaz, aby spisał regestr wszelkiój 
amunicyi i rekwizytów wojennych, jakie w nim zastanie, i ten spis 
jemu odesłał, zastrzegając aby tylko żywność i tę amunicyę owładał, 
a wszystko inne, jako własność prywatną kniazia wojewody, nie wa- 
żył się kwestyonować. Zalecił mu także, aby objął skrzydła zamko- 
we i wszelkie bastyony, a sam korpus, ze wszystkićm co w nim znaj- 
duje, zostawił na mieszkanie i użytek wojewody. 

Tak o wszystkićm ich oświeciwszy, poprowadził ich pod namiot 
hetmański ; tam ich poprosił, aby raczyli się zatrzymać chwil kilka, 
póki nie zamelduje hetmanowi i nie przyniesie jego pozwolenia, gdyż 
jak im musi być wiadomo, nikomu nie wolno wchodzić do kwatery 
hetmańskićj, tylko jego buńczucznemu i oficerowi od warty. Nie- 
długo go oczekiwali ; buńczuczny powrócił i wprowadził ich przed 
hetmana. 

Zastali go siedzącego w swojem krześle karmazynowym aksami- 
tem obitćm, i w obozowój odzieży. Miał kaftan łosi, na nim kolczu- 
gę, karmazynowe hajdawery, a na głowie czapkę ozdobioną kitą 
z czaplich piór. Właśnie w tćj chwili posilał się śniadaniem. To 
śniadanie nie było wykwintne, a nawet w Polsce niezwyczajne ; ma- 
czał suchary w puharze farfurowym, nalanym zbitniem, napojem 
składającym się z mięty, patoki, pieprzycy i wody kipiącój, który słu- 
żył jego zdrowiu, a do jakiego był nawykł w kilkoletnićj niewoli 
w Moskwie, do którój się dostał przy końcu wojen Dymitra Samo- 
zwańca, a tćj niewoli koniec położył wspaniałomyślny car Michał 
Fedorowicz, który nie tylko że pozwolił mu wrócić do Litwy, ale na- 
wet go obdarzył hojnie, za co tyle wdzięczności mu dochowywał, że 
zawsze jego wizerunek nosił na piersiach. 
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Gdy weszli, brytan, w osobie pana Cieszy spostrzegłszy cudzego^ 
zerwa? się i zaskowyczał; ale gdy hetman powiedział: leżóć, to swój; 
posłuszny pies połoiył się pod krzesło, z oka jednak nie spnszezając 
nieznanego sobie gościa. Pan strażnik przedstawił teściowi pana Ole- 
fizę. Ody hetman usłyszał to nazwisko^ przyłożył rękę do czapki . 
i rzekł: 

— Kłaniam się waści, mości Oleszo, wszakże to mój znajomy od 
lat niemało. Tyle przeżywszy z panem wojewodą Witebskim, całko- 
wity jego dwór na pamięć umiem. Waści się nie powiodło w Potuszy 
z księciem Olbrachtem i z księciem Wojciechem Dorohostajskim. 
Starego lisa młode charty przechytrowaly. „Szczaście i baba za mo- 
łodym propadajut, a wid staroho utikajut, szczoz robyty^. To waści 
powinno pocieszać, że jak nadeszła zła godzina, i samemu wojewodzie 
nienajlepiej się powiodło. Pardon, po cóż warczysz ! czy tak naszych 
przyjaciół przyjmujesz? Przymil się zaraz temu gościowi. 

Na te słowa zerwał się brytan, przybliżył się do pana Oleszy, sta- 
nął dębem, położył przednie łapy na jego ramionach, i niemało mu 
«trachu napędził, kiedy go liznął po obu policzkach. 

— Znajomość już zrobiona; teraz mi leżóć cicho.— -Posłuszne psi- 
sko znowu się wcisnęło pod krzesło, i położyło się jak nieżywe. 

— Mości panie Oleszo, czćmże będę waści służył w moim obozie ? 
Mojom śniadaniem wzgardziłbyś, bo to jest dla mnie więcój lekar- 
stwem niż posiłkiem. W czasie długiego a poniewolnego mojego po- 
bytu w Moskwie, do takiego przywykłem, i dobrze mi jest z nim. Jest 
stare przysłowie : 

Eto pożywa słodycze, nigdy surowizny, 
Ten się może doczekać podeszłćj siwizny. 

Od trzydziestu z górą lat co dzień naczczo piję szklankę zbitniu, 
i chwała Bogu od lat trzydziestu nie znam ani lekarzów, ani ich ła- 
cińskiej kuchni, i jak waść widzisz, jeszcze na siłach nie upadam. Ale 
miłego gościa lekarstwem się nie przyjmuje. 

Do waszmości należy, mości panie zięciu, zająć się gościem, które- 
goś mi przyprowadził, żeby nas pożegnał syty, wesoły i należycie 
ugoszczony. 

A teraz racz powiedzićć, po co tu do nas przybyłeś ? 

— Po pierwsze; dla złożenia mojćj czołobitności szlacheckićj 
u stóp jaśnie wielmożnego pana; powtóre jestem posłany od kniazia 
wojewody Witebskiego, mojego pana, do jego dostojnćj osoby, żeby 
go wymówić, iż użył trzecićj osoby dla złożenia przed nim hołdu 
fiwojego uszanowania. 

Mój pan zna swoje powinność i na tćm niemało cierpi, że oso- 
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biście jój dopełnić nie może, ale z pomiędzy tylu ran, któremi jest 
okryty, jedna zapewne nie dobrze zagojona, w skatka pracy jakf miat 
omal nie całą dobę, spełniając rozkazy JW. pana, i poraszeń, jakich 
z tego powodn doświadczał, otworzyła ran się i nie pozwala mu staó 
na nogach. Śmie więc przeżeranie upraszać JW. pana, byś raczył 
przyjąć dziś u niego obiad, a wzywam tu świadectwa JW. strażnika 
Litewskiego, a któremu mój pan pokazał swoją nogę ; ten niech powić, 
czy mój pan jest w możności opuścić swoje krzesło. 

— Tu świadectwo mojego zięcia wcale niepotrzebne; aż nadto 
wierzę waścinemu słowu, danemu w imieniu pana wojewody, którego 
słowność jest znaną całemu narodowi, a cóż dopićro mnie, jego kole- 
dze w szkołaci), w obozach i w senacie. Wszakże lat temu czterdzie- 
ści pięć jak się zawiązała nasza znajomość. Miałem wtedy lat sze- 
snaście, a kniaź Daniel, jak go wówczas nazywano, był odemnie 
dwoma laty młodszy. Chodziliśmy na akademię w Wilnie, gdzie ani 
jego, ani mnie niewiele nauka zajmowała. Jemu nie dziw, bo był 
panięciem ; ale ja, chudopacholskich rodziców, taki wstręt miałera do 
książki, jak gdybyra był synem magnata; a że mi się naprzykrzyły ka- 
stygacye szkolne za niepilność i swawolę, więc drugiego roku ucie- 
kłem ze szkół, i przystałem na szeregowego do chorągwi świętćj 
pamięci Pawła Sapiehy, starosty Uświęckiego, i choć ledwo umiałem 
<3zytać i pisać, jakoś wyszedłem na człowieka bez pomocy nauk książ- 
kowych, któremi tylko serce mięknięje. Otarcie się o ludzi i wojna, 
to są prawdziwi mistrzowie, i oni mnie wychowali. Toż samo i pana 
wojewodę Witebskiego. Zestarzałem się, służąc lub hetmaniąc ; mogę 
powiedzićć, że całkowite rycerstwo Litewskie przeszło przez moje 
ręce, a w czterdziesto-kilkoletnim zawodzie, często widziałem wodzów, 
nie umiejących nawet sylabizować, a jednak dzielnie dopełniających 
swoją powinność, zaś rzadko kiedy mieliśmy pociechę od tych, co to 
ich nazywano uczonymi. 

Hetman Gąsiewski sam siebie ukształcił, i mógłby uchodzić za 
uczonego. Był wielce oczytany, bo w chwilach wolnych od zatrudnień 
publicznych oddawał się naukom, zwłaszcza dokładnym ; ale w obozach 
oprócz książki do nabożeństwa, żadnój innćj nie cierpiał, : ani dla sie- 
bie, ani dla podwładnych, i nielitościwie szydził z tych, co się poświę- 
ciwszy rzemiosłu rycerskiemu, gdzie tylko dzirłać potrzeba, jakąś 
cenę do rozumowania przy więzy wali. Ludzie prawdziwie uczeni, 
a tćm samom umiejący oszacować nauki wedle ich rzeczywistćj warto- 
ści, byli wyrozumiali na te jego powstawania przeciw naukom w ogól- 
ności, ale ludzie niedouczeni, a mający pretensyę do nauki, w jakich 
zawsze Polska obfitowała, biorąc to za osobistą urazę, za targnienie 
się na ich iściznę, pomawiali go o ciemnotę i barbarzyństwo, i nie ską- 
pili pokątnych potwarzy, dla osławienia go przed publicznością. Ale 
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tu niczego podobnego nie mógł się obawiać, bo nsiłowal nawracać 
już aż nadto nawróconych. 

Pan strażnik byl wszystkim znany ze wstrętn, jaki czai do książek 
i tych co je wydają, i z tćm się nigdy nie taił, że milsze ma towarzy- 
stwo dojeżdżacza, niżeli najzawołańszego filozofa lab poety ; a pan 
Olesza od arodzenia swojego nigdy nie wziął do ręki książki nawet 
nabożnćj, i z pamięci tylko się modlił. Wszystkich czytających miat 
za najwierutniejszych próżniaków, a więc to wszystko, co mówił het- 
man, tak ma do myśli przypadało, że w nim podwajało się uwielbie- 
nie, jakie zawsze czuł dla niego. 

Hetman, skończywszy swój astęp, a zwracając mowę do samego 
interesu, dodał : — Będę służył wojewodzie na obiad, i miałbym so- 
bie wiele do wyrzucenia, gdybym kiedykolwiek nie stanął na wezwa- 
nie tak szanownego, a zawsze dla mnie miłego męża. 

— Mości panie buńczuczny, ruszaj waść do JMć pana Wołodko- 
wicza kasztelana Mińskiego, Młodszy senator niech raczy pofatygo- 
wać się do starszego ; powiedz mu odemnie, że ja go proszę, żeby 
natychmiast udał się do zamku Dolskiego, i niech oświadczy panu 
wojewodzie Witebskiemu, że o pierwszćj po południu, da Bóg docze- 
kać, stanę przed nim z dwudziestoma szlachty, których w jego imie- 
niu zaproszę do jego stołu, a waść, mości panie strażniku mój zięciu, 
zaprowadź pana Oleszę do swojego namiotu, żeby w nim raczył się 
posilić. 

Pan Olesza się ukłonił i odrzekł: — JW. panie, o dwóch powo- 
dach mojego do niego przybycia miałem zaszczyt go oświecić, ale 
jest jeszcze trzeci najważniejszy, o którym dotąd nie wspomniałem, 
a mój pan zalecił mojćj wierności odkryć go przed JW. panem. 

— A dobrze mości panie; gotów jestem uprzejmie słuchać tego^ 
czego żąda pan wojewoda. 

— Ale kiedy z przeproszeniem JW. strażnika tu przytomnego, 
przed nikim nie wolno mi o tóm mówić, a tylko przed samym JW. 
panem. 

— Bozumiem I a więc semotis arbitris z sobą rozmówimy się. 
Mości panie strażniku mój zięciu, zostaw nas samych, i zaleć 

dziennemu oficerowi baczenie, ażeby nikt się nie ważył wnijść do mo- 
jego namiotu, dopóki pan Olesza w nim pozostanie. 

Skoro zostali sami, hetman, który przestrzegając swojćj powagi 
dotąd nie upoważnił ani strażnika, ani pana Oleszę do usiedzenia, 
powiedział temu ostatniemu : — IPrzysuń waść ten taboret do stołu, 
siadajmy, i opowiedz swoją rzecz jak najdokładnićj. 

— Ach jaśnie panie, czyż to mnie i chudemu pachołkowi przystoi 
siedzićć przy 
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— Siadaj waść, tak chcę ! — a gdy pan Olesza usiadł, łagodniej- 
6zym głosem rzekł do niego : — Zaczynaj waóć I 

— Jaśnie wielmożny panie, mój pan ze skwapliwośeią poddanego 
dał dowód, że żaden rozkaz króla jegomości, nie jest dla niego cięż- 
kim do spełnienia. Żeby się miał spierać z panem swoim, żeby miał 
się odważyó podawać mu jakikolwiek warunek, podobnćj myśli przy- 
puścić nie może ; ale kiedy chodzi o jego sławę, czyż mu się za złe 
godzi poczytać, iż ośmiela się prosić o łaskę, która jedna jest zdolną 
osłodzić mu to jego poniżenie, które więcej czuje, niż to wymówić 
zdołam? Z niozćm nie przychodzę do JW. pana, tylko z jego prośbą. 
Mój pan tuszy, że instancya JW. pana, gdy mu nie będzie odmówioną, 
ta prośba skutek otrzyma. 

W przeciwnym razie, jeżeli JW. pan odmówisz mu swojego wsta- 
wienia, jeżeli jego nadzieja spełznie, z żalem, z rozpaczą to niepowo- 
dzenie przyjmie z kornćm sercem, zgodzi się z wolą Pana Boga. I po- 
kilkakrotnie powtarzał przedemną : — W tćm spuszczam się na życzli- 
wość i światło hetmana, wiem że mi pomoże. 

— Dziękuje mu za u&ość, jaką pokłada we mnie, i pewnie o ile 
to odemnie zależćć będzie, na nićj się nie zawiedzie. Powiedz tylko, 
w czem mogę mu być pomocnym ? 

— Niektóre przedmioty są tak drażliwe, że prawdziwie niemoc 
mojego pana może być przez niego uważana za szczęśliwy wypadek, 
gdyż ona postawiła go w takićm położeniu, że trzeciej osoby może 
użyć do traktowania z JW. panem o tćm, o czćm jemu samemu może 
byłoby nazbyt trudnćm, nazbyt upokarzającem. 

Jakkolwiekbądi, mój pan zasługuje na jakieś względy, tćm więcćj 
że jest nieszczęśliwym, a wymagać od niego, by się rozwodził nad tćm 
co go zawstydza, i to przed swoim zwycięzcą, jest nadto przeciwne 
wspaniałomyślności JW. pana. Nadto znam szlachetny sposób my- 
ślenia JW. pana, abym wątpił, iż owszem, sam uprzedzisz jego żąda- 
nie, uwalniając go od tłómaczenia się w tak przykrćm dla niego po- 
łożeniu 

— Aż nadto rozumiem, że są rzeczy, o które nawet potrącać nie 
wypada rozmawiając z najściślejszym przyjacielem ; i chwała Bogu 
nikt mi dotąd ani lekkomyślności, ani niezręczności w obcowaniu 
z ludźmi nie wyrzucił, a pana wojewodę Witebskiego mnićj niż kogo 
innego chciałbym zmartwić. Ale na co te wszystkie przedmowy ? Przy- 
stąpmy do rzeczy, abym nakoniec dowiedział się, w czćm wojewoda 
żąda mojćj pomocy, i czy mogę być tyle szczęśliwym, aby ta pomoc, 
którą z góry przyrzekam, stała się jemu przydatna? 

— Jaśnie panu wiadomo, że najgłówniejszemi z warunków, które 
podane zostały mojemu panu dla otrzymania przebaczenia, a na które 
bez wahania się zezwolił, są : "zezwolenie na rozwód z żoną, i przyzna- 
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nie kniazia Wojciecha za synowca i spadkobiercę. Aż nadto jest 
przekonany, że ta żona jego jest temuż kniaziowi przeznaczona. Jak- 
kolwiek te warunki mog% być dla niego uciążliwe, nie chce się o nie 
rozpierać z panem swoim, i gotów jest okupió tak drogiemi ofiarami 
tę łaskę, którą inni jego współtowarzysze darmo otrzymali. Nie tylko 
że żadnej przeszkody nie użyje ze swojój strony względem tego roz- 
wodu, ale sam bierze na siebie jego ułatwienie. Ten związek w wi- 
dokach politycznych zawiązany, dziś, kiedy rzeczy przybrały zupełnie 
inną postać, już przestał być dla niego powabnym. Pokąd był na- 
czelnikiem poważnego stronnictwa, obowiązki jakie miał dla niego 
nie pozwoliłyby mu nigdy potargać tego związku, który służył za 
rękojmię jedności jego stronnictwa z partyą Sadzi wiłłowską. 

Teraz, kiedy już nie głową stronnictwa, ale jest prostym obywate- 
lem, kiedy każdy jego postępek nie innym, ale tylko jemu samemu 
korzyść lub szkodę przyniesie, chętnie wyzna, że to jego małżeństwo 
nigdy nie było rzeczywistóm małżeństwem. Po takowóm wyznania 
obu stron i u nas rozwód nie mógłby być odmówionym, a cóż dopićro 
w niemieckiej wierze, którój i mój pan i JW. wojewodzina są wyznaw- 
cami. Więc tę okoliczność należy uważać jako już załatwioną. 

— Nie inaczćj, mości panie Oleszo, a że rzecz tak jak już skoń- 
czona, a więc nie ma potrzeby nad nią się rozwlekać. 

— Tak jest JW. panie ; ale drugi warunek jest dla mojego pana 
wielce uciążliwy. Nie uchyla się od spełnienia onego, kiedy w ręce 
JW. złożył wszelkie środki, jakie mu posłożyć mogły do oporu. 
Udaję się' tylko z prośbą o radę i wstawienie się JW. pana, w imieniu 
starćj przyjaźni i kilkunastoletniego koleżeństwa, nie żeby go uwol- 
nić od tego warunku, broń Boże ! ale o to, żeby w jego dopełnieniu 
sława jego była ocaloną. 

— Do czego to waść mówisz ? Tłómacz się jaśniój. 

^ — Wiadomo JW. panu, że brat młodszy pana wojewody, kniaź 
Stefan, dni swoje zakończył za granicą, po zawarciu związków mał- 
żeńskich, które nigdy w jego domu uznane nie były. 

Pozostali po nim wdowa, i syn, który się wsławił w obozach kró- 
lewskich pod nazwiskiem Gaskol da; tego mój pan nigdy nie uważał 
być krwią swoją. Nie nam sługom przyganiać postępkom naszych 
panów. 

Tyle tylko powiem, że jeżeli pan wojewoda okazał się być stryjem 
zanadto twardym, w tćm dopełniał obowiązków dobrego syna, gdyż^ 
matka jego, świętej pamięci starościna, na śmiertelnćm łożu go za- 
klęła, aby nie dopuszczał syna kniazia Stefana ani do dóbr, ani do 
imienia Dorohostajskich. Dziś mój pan zmuszony jest przyznać za 
krew swoją tego, którego zawsze od siebie odpychał, którego nawet 
prześladował. 



BTCEBZ LlZDje J&O. 351 

— Umiem wchodzić w położenie wojewody ; pojmuję, że to dla 
niego kęs niełatwy do zgryzienia, ale cóż na to poradzić ? Taka jest 
wola króla jegomości, takie jest żądanie wszystkich co króla otaczają. 

— To tóż wojewoda od tego się nie uchyla; chciałby tylko, żeby 
w obliczu narodu to nie było wymożone od niego prawem zwycięzcy 
nad zwyciężonym, ale żeby było uważane jako skutek własnego prze- 
konania. 

— Nic sprawiedliwszego nad to jego żądanie ; pojmuję, jak to 
musi być dotkliwem, zwłaszcza dla dumy tak wyniosłej, być zmuszo- 
nym uznać za swojego spadkobiercę tego, którego się nienawidzi. 
Czyn wymuszony zawsze nieco poniża, i dlatego mąż szlachetny, do- 
pełniając rozkazy niemiłe, przemocą wymożone, usiłuje przybrać po- 
stać dobrowolnie działającego, bo to jest cechą podłego niewolnika, 
być posłusznym a szemrać. Ale cóż uradzimy, aby jednocześnie 
i wola królewska była spełniona, i szlachetna duma wojewody oca- 
lona? 

— Nic łatwiejszego JW, panie. Mój pan w Dolsku w jego sza- 
nowne ręce złożył wszelką władzę, tak dalece, że oprócz swojćj oso- 
bistćj usłudze, nie ma nikomu nic do rozkazywania, i pewnie, że mąż 
zawsze nawykły do władzy, takiego położenia nie wytrzyma. Podej- 
rzy wam go, że jak tylko ułatwi się z synowcem, wyniesie się z kraju, 
i^nie tylko że mu schedę na niego przypadającą, ale nawet wszystkie 
dobra, które posiada w rzeczypospolitćj spuści, a będąc kniaziem Bus- 
kim, i mając majątek znaczny w okolicach Smoleńska, przysięgnie na 
wierność carowi i zostanie jego poddanym ; nawet z czemś podobnćm 
się wymówił. O to mu tylko idzie, aby jakoś gładko ułatwić się, bez 
sromu, ale jak to ludzie mówią, po Bożemu. Gzyby nie można tak 
ułożyć, aby kniaź Wojciech przyjechał do Dolska dla nawiedzenia 
stryja chorego ? Dobrzeby było, aby książę Olbracht i jego siostra także 
przyjechali, bo jużci lepićj rozstać się z sobą po przyjacielsku, nil 
z sierdzistością. Wtenczas wojewoda, jakby ruszony sumieniem, otwo- 
rzyłby synowcowi swoje ramiona, oddałby mu co jego, a nawet już 
z nim rozwiedzioną wojewodzinę, która przecie nie może nie zacho- 
wać dla mojego pana przyjacielskićj pamięci, gdyż to pewna, że 
w przeciągu ich jakiegoś pożycia nigdy jćj się nie naprzykrzył, nicze- 
go jej nie żałował, cierpkiego słowa jćj nie powiedział, panią była 
-w domu, a pan wojewoda jćj pierwszym sługą. Nie^h sama powić I 

— Waść niezłą dajesz radę, ale o to idzie, czy jćj posłuchają? 
€zy kniaź Wojciech zawierzy takiemu stryjowi, żeby aż samemu od- 
dać się w jego ręce ; toż i książę Olbracht. A jakby panią wojewodzinę 
do tego skłonić ? Jakoś to niegładko nawiedzać tak daleko męża, 
którego się opuszcza. 

Nakoniec, oprócz kniazia Wojciecha, któremu jako synowcowi ko- 
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rona z głowy nie spadnie, te się upokorzy, choćby przed niesprawiedli- 
wym stryjem, nie widzę potrzeby, aby książę Olbracht i jego siostra 
brali ndziai w tćj pokorze. Wszakże żadnych obowiązków nie maj% 
dla pana wojewody. Wreszcie, jakiż pozór dać temu, i coby o tóm 
lodzie powiedzieli ? 

— O gadanie nie dbać, kiedy się dobrze czyni, a co tylko przy- 
czynić się może do zjednoczenia powaśnionych, jest uczynkiem 
chrześcijańskim i szlachetnym. Pan wojewoda nie jest od tego, aby 
do synowca napisać list za serce chwytający, i tyle znam księcia Woj- 
ciecha, że nie wątpić, iż skoro go odbierze, pośpieszy po błogosła- 
wieństwo stryjowskie. Stryj, JW* panie, to wielka władza w oblicza 
synowca, zwłaszcza kiedy już ojciec nie żyje. O to pokój ! A książę 
Olbracht, byle zaproszonym został, nie puści przyjaciela samego, cho- 
ciażby przez obawę, aby go jakie niebezpieczeństwo nie spotkało, 
lubo nie pojmuję, aby kto mógł przypuścić jakieś niebezpieczeństwo 
tam, gdzie pan Tryzna rozkazy daje, a mój pan jest gościem, a nie 
władcą. Zaś co się tyczy JW. wojewodziny, Maniewicze, jój dobra po- 
sagowe, leżą niedaleko Dolbka ; cóż dziwnego, że po uspokojeniu tej 
części rzeczypospolitój zechce okiem rzucić na swoją własność? bo 
jużci, gdy się rozstaje z mężem, jej wypada ustanowić zarząd majątku. 
Sprawa rozwodowa niedługo potrwa; mój pan gotów jest podpisać 
wszelkie punkta, jakie mu do tego podadzą. Nullitas małżeństwa ze- 
znaniem obu stron tak jaśnie będzie udowodnioną, że, jak-em to po- 
wiedział, gdyby należeli do kościoła polskiego, rozwód nie mógłby 
być im odmówiony, a cóż dopióro w wierze niemieckiej. 

— Wierny z waści sługa, mości panie Oleszo, a do tego wielce 
roztropny, i jeżeli pan wojewoda przeniesie się do Moskwy, kniaź 
Wojciech nie może nie zostać dla waści tóm, czóm był jego stryj, bo 
nie przypuszczam, abyś miał za przykładem pana wynosić się z kraju, 
gdzie prawem dożywotniem posiadasz kawał ziemi. 

Ja jutro śpieszę do Warszawy, wszystko tu zdając na pana kaszte- 
lana Mińskiego i mojego zięcia. Sam wręczę królowi jegomości pod- 
dańskie pismo wojewody, a kniaziowi Wojciechowi list, który ułożym. 
Mam tu z sobą wielkiego prawnika, pana Bomualda Dębowskiego, 
wicesgerenta Wołkowyskiego ; będzie on wraz zemną służył pana 
wojewodzie na obiedzie. On wszystko napisze czego potrzeba; nie jest 
to z takich, coby coś prześlepili, a ja te dokumenta i listy podpisane 
przez wojewodę razem z panem fiomuaidem zabieram z sobą do War- 
szawy, i tam je wręczę cuique suum, i pewnie słów nie będę ża* 
łował. 

Nie pozostaje waści, jak tylko powrócić do wojewody, by go zape- 

wnić o wojój żyezlmoldh oraz że niczego nie zaniedbam, aby jego 

delikatność w niezem nie była obrażoną, a \l\^45 \i^\,\ii"wcL ^l^M bie- 
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rże na siebie jaki interes, zdaje się że wątpić nie może o jego pomyśl* 
nym skntku. Domagam się tylko zapełnćj ufności. W przedmiocie 
tyle dla niego drażliwym, nie mam potrzeby z nim mówić, bo wiem 
ileby to było mn przykrćm. Co tylko mn się podoba, niech bez wa- 
hania podpisze^ a że na tćm jego sława nie cierpi, daję waści moją 
rękę. 

I podał mn rękę, którą pan Olesza z uszanowaniem pocałował. 
Poczem hetmana pożegnał i powrócił do swojego pana, aby mn dać 
liczbę ze swojego poselstwa. 

Stosownie do swojego przyrzeczenia, przed pierwszą po połodnio 
hetman z liczną assystencyą konną wyrnszył do zamku, zrobiwszy 
swoje rozporządzenia względem wojska, któremu dowodził, a które 
powierzył kasztelanowi Mińskiemu i strażnikowi Litewskiemu; obaj ci 
panowie jemu asystowali. 

Skoro załoga spostrzegła buńczucznego hetmańskiego, który o kil- 
kanaście kroków poprzedzał szafarza krwi Litewskićj, wszystkie ar- 
maty, niedawno wojewody, a teraz królewskie, powitały naczelnego 
wodza wystrzałem. Przy warcie pan Tryzna wystąpił do niego z re* 
lacyą o stanie załogi. 

Hetman mu okazał swoje zadowolenie, że lubo od kilku godzin: 
tylko zluzował żołnierzem hetmańskim milicyę wojewody, wszystko 
znalazł w najlepszym porządku. 

Cała kalwakata udała się przed korpus zamkowy, gdzie już woje- 
woda na kulach oparty, przed podwojami oczekiwał hetmana i przy- 
bliżył się do jego wierzchowca^ chcąc go wziąć za cugle. Ale hetman 
tego nie dopuścił; sam lekko skoczył z konia, i odezwał się, witając go 
jak dawny i zażyły przyjaciel: 

— A czy się godzi, mości wojewodo, narażać swoje zdrowie takie^ 
mi ceremoniami dla kolegi i starego przyjaciela? 

— Wiem, mości hetmanie^ jakie są moje obowiązki dla naczelnego 
wodza rycerstwa Litewskiego^ w którego gronie mam zaszczyt po* 
dwójnie się mieścić; raz jako szlachcic, powtórnie jako rotmistrz. 
Upraszam JW. hetmana, abyś raczył wnijść do komnat prawdziwego 
swojego sługi, który zawsze usiłował iść za jego przykładem, czy to 
w odstąpieniu króla, czy w braniu od niego przebaczenia. 

Obaj panowie poszli przez schody prowadzące do sali, gdzie goto- 
wa uczta na nich czekała, — hetman rześkim krokiem, a kniaź zawsze 
na kulach, i prowadzony przez dwóch dworzan^ a za niemi asystencya 
hetmańska* 

Wszyscy zasiedli za stołem. Obiad i godziny nie trwał, bo gospo- 
darz, jakkolwiek mężny, nie czuł się w sile animowania swoich gościa 
a hetman wchodząc w jego położenie, był na to wyrozumiałym, 
a nawet upominał się sam, aby jak najprędzćj się skończył, pod 

JU*wukl: Ryetis Lłzd«||ko. ^^ 
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pozorem, że ma jeszcze wiele okoliczności do załatwienia na osobności 
z Kniaziem Wojewodą. Trzy tjlko zdrowia obeszły zgromadzenie, 
i to szcznpłemi kielichami. 

Kniaź Wojewoda pierwszym zdrowiem uczcił Króla Jana Kazimie- 
rza, drugićm hetmana, a trzeciem szanownych gości, a hetman jeszcze 
przydał czwarty na zdrowie gospodarza, poczćm wszyscy wstali od 
Btołu. 

Groscie czas jakiś pozostali w sali gościnnćj, a hetman. Wojewoda 
i Wicesgerent poszli do komnaty kniazia, gdzie we trzech zamknąwszy 
4Bic, ułatwiali to wszystko, co utrwalić mogło uległość ostatniego prze- 
ciwnika króla i rzeczypospolitćj. 

Konferencya niezbyt długo trwała, i przynajmnićj ze strony knia- 
zia była milczącą. Widać było, że nie chciał się rozwodzić w intere* 
sie dla siebie przykrym i że radby go skończyć jak najśpieszniej, tak 
dalece, że co tylko mu podawał Wicesgerent, list do króla, do Gaskol- 
da, do księcia marszałka, zeznania, pełnomocnictwa do konsystorza 
Protestanckiego, wszystko podpisywał bez czytania, a hetman szano- 
wał jego wstrzemięźliwość w mowie, tyle tylko, iż go zapewnił po 
kilkakrotnie o pomyślnym skutku dla jego sławy tych ofiar, na jakie 
z pełną ufnością się zdobywał; a kiedy kniaź ostatni papier podpisa- 
wszy, rzekł do niego: 

— Mości hetmanie, kiedy już wszystko się dopełniło, czaję że 
wielki ciężar spadł ze mnie. Bądź co bądź, spokój nićj oczekiwać będę 
iC,o się ze mną stanie. — Hetman na to odpowiedział: 

— Mości wojewodo, twoja sprawa jest odtąd moją sprawą, i pe- 
wnie w wierniejszych rękach zostawać nie może. O łasce króla nie 
powinieneś waszmość wątpić, a ja biorę na siebie, że jego synowiec 
przybędzie do niego jak najśpiesznićj, że się przed nim ukorzy, jako 
przed głową swojego domu, że się o nic ze stryjem spierać nie będzie 
ale jak powolny syn dla ojca, na wszystko się zgodzi, więcej ceniąc 
jego łaskę niż wszystkie skarby. 

Mój drogi wojewodo, nie będziesz miał potrzeby opuszczać naszćj 
świętćj Litwy. Na łonie rodziny, z nami przyjaciółmi swojemi docze- 
kasz się zgrzybiałój starości, bo nigdzie lepiój ci nie będzie. Ale czas 
drogi; ze świtom jutro śpieszę do Warszawy, a jeszcze wiele tu mam 
do załatwienia. Żegnam szanownego kolegę, dziękując mu za łaskawe 
przyjęcie, a zwłaszcza za to zaufanie, jakióm mnie zaszczycasz, 
a które nigdy go nie zawiedzie. 

Wojewoda, jakkolwiek nie mocny, gdyż te wszystkie pasowania 
się z sobą znacznie go osłabiły, chciał koniecznie hetmana odprowa- 
dzić, ale ten na to nie pozwolił. 

Wrócił tedy hetman do swojego obozu; tam całą noc zajął się roz- 
por^ąd zewem około zamku i wojska. Wszystko poruczył kasztę- 
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banowi Mińskiemu i strażnikowi Litewskiemu^ a uradowany, że nic go 
już zatrzymać nie może, jak zapowiedział; przed świtem jeszcze wyru- 
szył ku Warszawie. 



ROZDZIAŁ XXXIV, 

Kilka tygodni upłynęło; kniaź wojewoda powrócił do zupełnego 
izdrowia, ale zauważono odmianę w trybie jego życia. 

Już nie był samowładnym panem w Dolsku^ bo siła zbrojna zam- 
Jkowa zostawała pod bezpośrednią zwierzchnością Tryzny; władza wo- 
jewody rozciągała się jedynie nad poddaństwem wiejskićm i nad jego 
dworem już znacznie uszczuplonym. 

Kniaź czując, że ma podcięte skrzydła, już nie pozwalał sobie tycli 
wybryków gwałtownych, które niegdyś przerażały strachem tych 
wszystkich co go otaczali, — chociaż innój natury wrażenia niepokoiły 
te szczątki jego licznego dworu, które jeszcze przy nim pozostały, aktd- 
Ty był doborem sług jemu najmilszych. Pomimo ustępów niesta- 
tecznego humoru, kniaź dawniej obcował z niemi, okazywał im, że mu 
«ą potrzebni, rozmawiał z niemi, polował, jeździł konno, pił, a wiado- 
>mo, że w Polsce sługa zawsze był wyrozumiały na chimery choć gwał- 
towne pana, który czasem mu pozwalał byó z sobą poufałym. Teraz 
iKaniechał zwykłych zabaw, z komnaty nie wychodził, żeby nie spoty- 
kać żołnierza niemiłego, bo od niego niezawisłego; do stajni ani za- 
zierał, zaprzestał ulubionych szermów z panem Szuksztą, którego na- 
wet oddalił, zapewniwszy mu chleb dożywotni na jednćj ze swoich 
ciosek. Jeżeli się kiedy dał widzićć sługom, to zawsze z obliczem 
ponurom; ciągle roztargniony do żadnego z nich nie przemówił. Sam 
został niedostępny, nawiedzin sąsiednich nie przyjmował pod pozc-*- 
rem niemocy, którćj ulegał. Czego nigdy nie bywało, sam jeden ja- 
^ał, a tylko Zawalidroga i jego kozaczek mu usługiwali. 

Najczęścićj zamykał się w swojój komnacie, albo sam, albo z Za- 
walidrogą, z którym jedynie rozmawiał; a nawet pan Olesza, który 
"kiedyś był utracił łaskę swojego pana za to, że się nie oparł rycerzowi 
Lizdejce, a teraz odzyskał ją większą niż kiedykolwiek, nie zawsze 
miał dla siebie dozwolony przystęp do tej komnaty. 

Słudzy, nie przywykli do tćj ciągle milczącćj ponurości pana, cho- 
ciaż już nic ani bolesnego, ani nawet przykrego ze strony jego nie 
dokuczało, zawsze dręczeni niespokojnością, zapytywali tylko jeden 
drugiego: 

— A co to będzie? 
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I Żałowali tych czasów przeplatanych i wśeieklemi wybrykamf 
przemożnego pana^ i jego wesołóm^ a często wspaniałóm odobracha- 
niem, a co ich najwięcej zatrważało, to następne wydarzenie. Baza 
jednego kniaź, przechodząc przez salę zwaną antenatów, z powoda 
że jćj ściany były okryte samemi konterfektami przodków i kolligatów 
jego domn, zatrzymał się raptem przed wizerankiem Izasława Doro- 
hostajskiego, kniazia na Łucku, założyciela zamku Dolskiego, i zdawał 
się w niego wpatrywać. 

Pan Olesza po dawnój poufałości odezwał się: — To mi mądry 
pan, kniaź Izasław, że tak piękny zamek wystawił dla swoich potom- 
ków; zdaje się z obrazu patrzóć jeszcze na te piękne wioski księztwa^ 
Dolskiego, które z tych okien w dali rozpoznać można! Smaczny to 
kęs, księztwo Dolskie, nie przymawiając i innnym dobrom JW. pana, 
i nie dziw, że Dolsk jest jego najulubieńszćm siedliskiem. 

— At, pleciesz! — ofuknął go kniaź — mnie ten Dolsk tak obrzydł,, 
że wkrótce się jego pozbędę, i wyniosę się ztąd tam, gdzie mnie nikt 
nie znajdzie. 

Wszyscy dworscy to słyszeli, i każdy starał się odgadnąć znaczenie 
tych słów dość ciemnych, a o tćm nie przestawali z sobą rozprawiać. 

— Co u licha — mówił jeden — czy doprawdy myśli nasz kniaź: 
wynieść się do Moskwy, że mu tak obrzydł Dolsk? 

— At, gdzie tam! — na to drugi — i w Moskwie można znalćźd 
kogo się nie szuka. Gzy nie myśli w łeb sobie wypalić ze złości? Bo 
jużci na tamtym świecie nikt go szukać nie l>ędzie. 

— Gadasz, coć ślina do gęby przyniesie. W łeb sobie wypalić, to 
niemiecka moda; u nas w Litwie o tćm nie słychać. Gdzieżby senator 
z własnój ręki ginął! To zwyczajnie chimera pańska, a z czćm się ta 
chimera wyrwie^ do tego uwagi przykładać nie warto. 

Biorąc rzeczy rozsądnie, kniaź Daniel tak dalece nie miał prawa- 
narzekać na swój los. Hetman mu w Warszawie usłużył nad nadzieje. 
Wprawdzie tak się uwinęli w konsystorzu kalwińskim, że po upłynie- 
niu dwóch tygodni niespełna, dekret rozwodowy ogłoszony został;, 
ale kniaź jak najmnićj dbał o swoją żonę. Mogło mu być przykro,, 
że musiał przyznać za synowca Gaskolda, zawsze od niego prześlado- 
wanego, ale do tego był przygotowany tern więcćj, że Gaskold zje- 
chał do Dolska, gdzie padł do nóg stryjowi, i oświadczył mu, że o nic- 
innego się nie dopomina i dopominać nie będzie, tylko o łaskę i bło- 
gosławieństwo stryjowskie; że całe życie będzie się starał na nią za-^ 
służyć, i że w nim nie synowca, ale zawsze znajdzie najposłuszniej- 
flzego syna. A co mogło być najwięcćj pochlebne dla jego miłości 
własnej, Gaskold jemu złożył własnoręczny list króla, pełen wyrazów 
łaskawych i za serce chwytających, w którym zapewniał go, iż mu 
wraca dawną życzliwość i powrót do wszystkich dostojeństw, jakie piar- 
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«towaL Kończył się list zaproszeniem go na sejm następujący, ieby 
wziął swoje krzesło w senacie, i był jak dawnićj jego wierną radą 
i przyjacielem. 

Wszystko to powinno było aż nadto zadowolnió damnego kniazia. 
Synowca przyjął niby grzecznie^ jednak dońć ozięble, ale kniaź Woj- 
ciech był na to wyrozumiały. Czuł^ że przejście z zawziętego gniewa 
do affekta opartego na pociąga tożsamości krwi, nie może nastąpić bez 
pewnego stopniowania. 

Nie chciał więc szkody sobie przynieść natrętnćm zapobieganiem, 
tasząc że czas, ów wielki lekarz, zbliży serce stryja do niego, bo amiał 
poznać, że skrzywdzony niewinnie zawsze jest łatwiejszy do pojedna- 
liia, niż ten co mu zadał krzywdę, tćm samem, że ma nad nim nieza* 
przeczoną wyższość moralną. Niechcąc się naprzykrzać stryjowi, obrał 
na miejsce stałego pobytu Manie wicze, gdzie oczekiwał na księcia Ol- 
brachta i panią wojewodzinę, jego siostrę, która wraz z kniahinią Ste- 
fanową miała na czas jakiś zamieszkać w tych swoich dobrach; ale 
często przyjeżdżał do stryja, żeby go przynajmniój do siebie przyzwy- 
czaić. 

Była to ofiara wymożona na sobie uczuciem powinności, bo wraz 
z całym dworem wojewody aż nadto mógł zauważyć, że ten nie umiał 
ataić wstrętu, jaki na nim wywierała jego przytomność. 

Kniaź, zawsze nieprzystępny, zawsze ponury, bynajmnićj nie zda- 
wał się być pocieszonym ani powolnością synowca, ani nawet łaską 
królewską. Wyprawił on wkrótce pana Oleszę z listem do króla, 
listem wprawdzie najpoddanniejszym, ale przy nim posłał złożenie 
senatorskiej godności i rezygnacyę starostw jakie posiadał. Tłóma- 
czył się tem, że wiek stargany pracą nie pozwala mu dalćj piastować 
tych dostojeństw, tćm więcćj, że gdy car Aleksy Micbajłowicz raczył 
mu łaskawie zachować dobra, jakie posiadał w Smoleńskićm, zmuszony 
jest samćm uczuciem przyzwoitości, skoro tylko wyjdzie z niemocy, 
jechać do Moskwy, dla podziękowania carowi za to dobrodziejstwo 
Jemu wyświadczone, i w samej rzeczy, odtąd często dawał się z tćm 
słyszeć, że wybiera się do Moskwy dla złożenia czołobitności carowi, 
i uczczenia zwłok swoich przodków. Ale dnia odjazdu nie naznaczał, 
okładając te przewłoki na niepewność swojego wyzdrowienia, chociaż 
widocznie wrócił do dawućj czerstwości i siły. Nawet zdarzało mu 
się odzywać czasem, że może do Moskwy nie pojedzie przed końcem 
roku. 

W czasie tych alternat, przynoszących niemało niepokoju dwo- 
rowi dolskiemuy jednego poranku dano kniaziowi wiedzićć, że książę 
Olbracht Radziwiłł, generał artyleryi Litewskićj, z synowcem pańskim 
zajechali na dziedziniec zamkowy, i proszą kniazia o pozwolenie sta- 
"wienia się przed nim. 
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Czy te nawiedziny były dla niego przyjemne, czy nie? tego nikt^ 
zgadnąć niemógł, ale to pewna, że kniaź zerwał się ze swojego krze- 
sła, i najśpiesznićj spuścił się przez schody^ żeby w gankn przyjąć do* 
stojnego gościa. Księcia zastał w sieniach, i tam jaż przy pierwszćoi 
spotkaniu się z nim okazał się w postaci szlachcica, który się nie po- 
siada z radości, że tak wielki pan raczył o nim nie zapomnićć. 

Wystąpił do niego z czćmś podobnćm do mowy, ale którą książę 
przerwał, wziąwszy go wpół i przyciskając do siebie, jako przyjaciela 
1 kolligata. 

— Mości wojewodo — rzekł do niego — nie jesteśmy od siebie 
tak dalecy, żebyśmy nie mieli prawa postępować z sobą z jakąś poufa- 
łością. Na co te ceremonie, które ze strony tak wysokiego seDatora> 
mogę przyjąć tylko za żart ze mnie czyniony. 

— Nie, mości generale artylleryi, przyjmuję waszą książęcą mośćy, 
jak młodszy starszego w stopniu, który go zaszczyca swoją bytnością 
w jego domku. Moją godność senatorską już złożyłem w ręce kró- 
lewskie, jestem teraz prostym szlachcicem. 

To rzekłszy y wprowadził go przed sobą do komnat. Kniaź Woj- 
ciech pocałował stryja w rękę, który tę oznakę uszanowania jako zwy- 
kle przyjął dość obojętnie. 

Ody zostali w tróje, książę Olbracht pierwszy zaczął rozmowę: 
-^ Mości wojewodo, byliśmy z sobą braćmi, a chociaż dawne 
związki, które go łączyły z moją siostrą, są zerwane, to nas przynaj- 
mnićj pocieszać powinno, że inne stosunki na nowo połączą nasze da- 
my ogniwami już nie starganemi. Oto ten mój przyjaciel, godnyr 
synowiec waszmości, otrzymał i od moich rodziców, i od mojćj siostry 
obietnicę jćj ręki. Sam król o to w jego imieniu prosił. Nic mu nie 
pozostaje, jak prosić o błogosławieństwo stryja, w którym pragnie wr- 
dzićć ojca, a na którego łaskę i affekt całe życie zasługiwać będzie.. 
Pełen nieśmiałości zażądał mojego wstawienia się za nim. Po<]yąłenv 
się przemówić za nim, tasząe, że waszmość mu swojego błogosławień- 
stwa nie odmówisz. 

— Składam podzięki za łaskawą pamięć o mnie, tćm więcćj, że 
kiedy zwycięzca rozkazuje, zezwolenie zwyciężonego nie może podpar 
dać wątpliwości. Cóż mogę uczynić innego, jak tylko winszować knia> 
ziowi Wojciechowi niespodziewanego szczęścia, i do błogosławieństwa 
przyłączyć moje życzenia, żeby JO. siostra waszej książęcćj mości 
znalazła uszczęśliwienie swoje w tćm powtórnćm małżeństwie, i żeby 
dłnżćj w nićm dotrwała. 

— W tych wyrazach waszmości upatruję jakąś gorycz, jakąś^ 
cierpkość, na które ani moja siostra, ani godny jego synowiec nie za- 
sługują. Pan wojewoda sam wiesz najlepićj, że unicestwienie Jego 
małżeństwa mniemanego z moją siostrą, było oparte na prawach Bosr 
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kicb i ladskicb. Ale na cóż nam przypominać to, co tylko jątrzyć może, 
a my niczego tak gorąco nie pragniemy, jak zachować z nim stosunki 
przyjacielskie, da Bóg coraz ściślejsze. 

Moja siostra, która zawczoraj zjechała do swoich Maniewicz, tyle 
przyjaźni i szacunku, a nawet wdzięczności cząje dla niego, źe zapo- 
wiedziała nam^ iż nie może zaufać nowemu postanowieniu swojemu, 
jeżeli jćj przyszły mąż nie otrzyma na związek przyzwolenia i błogo- 
sławieństwa stryjowskiego. 

Mości wojewodo, nie zatwardzaj swojego serca i nie gardź przy- 
jaźnią całego naszego domu, którą tobie ofiaruję. Przyciśnij do swo- 
jego łona przywiązanego synowca, który wszystkie swoje krzywdy już 
zapomniał. 

Kniaź Wojciech znowu padł do nóg stryjowi, a ten go podniósł 
i powiedział mu: 

— Wojciechu, zezwalam na twoje małżeństwo i daję ci moje bło- 
gosławieństwo. — Nawet go przycisnął do swoich piersi, ale widać było, 
że to wszystko było wymuszone, źe to z serca nie wychodziło. 

Kniaź Daniel kazał przynieść wina, stosując się w tóm do obyczaju 
narodowego, i wypił za zdrowie księcia generała artylleryi, a choć 
młody książę czuł wstręt od wszelkiego mocnego napoju, dwa kielichy 
spełnił: jeden za zdrowie kniazia wojewody, drugi za zgodę i szczere 
pojednanie stryja z synowcem. 

Kniaź Daniel zdawał się być nieco udobruchanym, tak dalece, że 
sam się zaprosił do Maniewicz na obiad na dzień pojutrzny, dla zło- 
żenia osobistych ukłonów przed swoją niegdyś małżonką, a przyszłą 
synowicą, a goście, pełni dobrych nadziei, odjechali już zmiękczonega 
gospodarza. 

Stosownie do swojego oświadczenia, ex-wojewoda przyjechał do 
Maniewicz, gdzie przyjętym został jak możnowładzca i ojciec. Spot- 
kanie jego z wojewodziną, na tćj ostatnićj nie mogło nie sprawić smu- 
tnego wrażenia, ale umiała je pokryć wrodzoną Polkom delikatnością* 
Pokazała się dla niego tak uprzejmą, tak przyjazną, tak troskliwą 
o zaskarbienie na zawsze jego przyjaźni, że nie było serca tak twar- 
dego, któregoby do siebie nie skłoniła, i zdawało się, że zupełne zwy- 
cięztwo otrzymała nad nieugiętyln kniaziem. Nie tylko że kilkakro- 
tnie ucałował jćj ręce, dziękując za pożycie kilkoletnie, jakiego z nią do- 
świadczał, i oświadczając jćj najtkliwsze życzenia przyszłego szczęścia 
z jego synowcem, ale nawet pierwszy raz temuż synowcowi okazał 
jakieś współczucie, a kniahinię Stefanową uściskał jako siostrę, i prze- 
praszał ją za wszystkie przykrości i prześladowania, których się wzglę- 
dem nićj dopuścił, składając je na zawziętość matki, która na śmier- 
telnćm łożu wymogła od niego obietnicę, że nigdy nie okaże się życz- 
liwym ani dla nićj, ani dla jćj syna. 
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Książę Olbracht i jego siosta nmieli inny obrót dać tćj rozoiowiei 
która tak drażliwe wspomnienia wywolywaJa^ a sa ich asilnością za- 
bawa przybrała ton zgody^ jedności, poufałościi wlasciw^ członkom 
jednćj rodziny. Wszyscy zdawali się być zadowoleni z siebie, a kniaź 
Daniel źegcając się z niemi, powiedział te słowa, które zdawały się 
z serca pochodzić: 

— Daję moje błogosławieństwo mojemu synowcowi, a z nim 
i ustępstwo wszystkich dóbr, jakie posiadam w obrębach rzeczypospo* 
litćj. Nie będzie miał potrzeby dzielić się ze mną; wszystko niech ma 
idzie na pożytek, a za powrotem do Dolska zatrudnię się tóm, żeby to 
moje oświadczenie zostało uprawnione. Opuszczam ten kraj, a więc 
nie potrzebuję mićć tu żadnych dóbr. 

—- Cóż ci ten kraj przewinił, mości wojewodo — na to książę 
Olbracht — że chcesz go opuszczać? Jesteś bezdzietnym, ale gdyby 
nawet BJg był cię obdarzył potomstwem, pewnie z niego większej nie 
miałbyś pociechy nad tę, jaką mićć będziesz z synowca. On ci jest sy- 
nem, boć bliższego krwi swojej nie masz. Czyż nie lepićj patrzćć na 
jego szczęście w kraju własnym, gdzie masz tak wielkie zasługi, niż 
nowych zasług nabywać tam, gdzie będziesz obcym? 

— Nie, nie, mości książę! moje postanowienie jest nieodzowne. 
Niczego nie śmiem żądać, tylko żebyście mi jedne łaskę zrobili. 

— Wszystko co każesz będzie spełnione priez nas — wykrzyknęli 
wszyscy. 

— Oto, żebyście razem, jak jesteście, raczyli mnie pożegnać w oj- 
czystym Dolsku, który już nie moją, ale będzie własnością mojego 
synowca. Niech was przyjmując, po raz ostatni spełnię obowiązki go- 
spodarza. Tam panu synowcowi wręczę władztwo nad ojcowizną, wypi- 
jemy zdrowie przyszłych małżonków, i pożegnamy się na zawsze. 

Czy może to być w tych dniach? 

— Najchętnićj wszyscy służyć będziemy — odezwał się książę 
Olbracht — ale pozwolisz nam karmić się nadzieją, że zdołamy cię 
uprosić, byś nas nie opuszczał, a ponieważ za cztery dni przypada Ś ty 
Daniel, więc na ten dzień zjedziemy do zamku Dolskiego, żeby zamiast 
pożegnania, obchodzić zawsze dla nas miłą uroczystość jego imieuiu. 

Eniaź za tę łaskawą pamięć okazał się wdzięcznym, a opuszczając 
Maniewicze, wszystkim podał przyjacielskie dłonie, a dla bratowej do- 
tąd prześladowanćj, tyle był uprzejmym, że po jego odjeździe powie- 
działa, iż od chwili zgonu jój męża pierwszy raz uczuła się być zupeł- 
nie szczęśliwą. 

Kniaź powrócił do swojego zamku, gdzie marszałkowi swojego 
dworu zalecił, ażeby wszystko przyspobił do należytego przyjęcia 
dostojnych gości; dodał, żeby żadnego innego gościa nie wpuszczać do 
niego w dniu uczty, gdyż to ma być zgromadzenie familijne, w któ- 
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rem ważoe interesa traktować «ię mają^ a w którćm kaź47 obdy byłby 
jiati^Dyoi. 

Przez to dni kilka- kniai był jeszcze mniój dostępnym niż kiedy- 
kolwiek; ciągle był zamknięty z Zawalidrogą, i bez świadków z nim 
rozmawiał. 

Baz tylko, i to nazajutrz po swoim powrocie, jego niegdyó plenipo- 
tenty a który mieszkał w blizkości Dolska na wiosce, którą posiadał 
prawem doźywotnióm; przybył do zamku i przywołany został do ko- 
mnaty kniazia. Około godziny coś pisał, a potem pożegnał kniazia. 

Dworzanie i słudzy oczekiwali z niecierpliwością przybycia księ- 
cia Olbrachta z ich przyszłemi panami, gdyż w tćm przybyciu upatry- 
wali rozwiązanie wszystkich ich niepewności o dalszym losie; każdy 
należący do usług kniazia chodził jak nie swój, czegoś się obawiał, 
a sam nie wiedział czego. Żeby przynajmniój mógł widzióć pana, mo- 
ieby jakąś wieszczbę na jego obliczach wyczytał; ale ten nikomu się 
nie pokazywał. Jeden tylko Zawalidroga miał każdego czasn przystęp 
do osoby, nocował z nim w jednej komnacie, a w dzień po kilka razy 
chodził do piwnicy z latarnią, w niój się zamykał, potom wynosił 
z niój kilka butelek wina, z któremi szedł do pana, nie zaniedbawszy 
zamknąć za sobą drzwi od piwnicy, która była pod samemi pokojami 
kniazia, i to się powtarzało kilkanaście razy na dobę; wpadnięto na 
myśl, że kniaź unika widoku ludzi, żeby się upijać swobodnie ze swoim 
Zawalidrogą. 

Nakoniec doczekali się wschodu słońca, który miał oświecać dzień 
ten pożądany. Kniaź jeszcze leżał, kiedy Zawalidroga przed świtem 
jeszcze obszedłszy i korpus zamku i piwnice, przybliżył się do łóżka 
swojego pana, który już miał otwarte oczy, i ucałował jego nogi, win- 
szując mu imieniu. 

Eniaź wyciągnął ku niemu dłonie, i ucałował go, nie jak służalca, 
ale jako przyjaciela i sługę. — Wierny sługo, bracie mój — rzekł do 
niego — czy wszystko już rozporządzone wedle naszego układu? 

— Wszystko, panie! Prochu tyle zastałem w piwnicy, że niejeden 
ale dziesięć takich zamków wysadziłoby w powietrze; jak goście się 
już zbiorą, a po obiedzie będą się z panem bawić, a pan wystrzelisz 
z tćj armatki, co tu stoi na oknie, już ja zrozumiem co to znaczy. Sło- 
mę, którą złożyłem w piwnicy, zapalę, a jak się dopali, proch się zaj- 
mie, a tu zjadłszy obiad, wszyscy na tamtym świecie będziemy mieli 
wieczerzę, 

— Ja żyć nie mogę, doczekawszy się hańby i mojej i mojego 
rodowego nazwiska. Niech ou raczój na wieki przepadnie, niżby miało 
być noszone przez tego bękarta, którego przemoc zrobiła moim syno- 
wcem. Czuję jakąś niewypowiedzianą rozkosz, że tych wszystkich 
wrogów moich w przepaść z sobą wtrącam, ale ty, mój poczciwcze 
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obey temn wsiystkiema, dlaosegoł idmz ginąć z nami? Przygotnf 
lonty, zapal je skoro wystrzelę, ale zaraz nciekajl Staraj się oealić swoje^ 
życie, i przyj m pożegnanie swojego pana. 

— Ja miałbym zostać na świecie bez pana? Nie, to się nie po- 
każe na Zawalidrodze! Wiernie pana służyłem na tym świecie, i na 
tamtym chcę mn zanieść służbę nieskażoną. Też same piersi i pana 
i mnie wykarmiły, wzrośliśmy razem, pan byłeś zawsze dla mnie oj- 
cem, bratem. Cóżby się stało ze mną sierotą bez niego? Zawsze 
obciąłem za pana lub z panem umierać. 

Kniaź ani słowa nie był w stanie wymówić. Takie było ich osta- 
tnie pożegnanie, bo tylko na tamtym świecie już mieli się spotkać. 

Tymczasem słońce posuwało się coraz wyżej po za gęstemi 
chmurami póżnćj jesieni, jak gdyby nie chciało przyświecać scenie, 
która miała nastąpić. 

Toczyła 8ię>poczwórna kareta po gościńcu między Dolskiem a Ma- 
niewiczami. W tyle siedziały Kniahini Stefanowa i nadobna Eleonora; 
na przedzie: Książę Olbracht i Kniaź Wojciech. Mężczyźni usiłowali 
rozweselać towarzyszki podróży, bo te od dawna poróżnione z szczę- 
ściem, nie śmiały się jemu oddawać z zupełną swobodą. Czy to przez 
nieufność, jaką zwykle wznieca raptowna przemiana losu, chociażby na 
lepsze koleje, czy przez jakieś przeczucie, często ostrzegające dusze 
jeszcze nie zatwardziałe zgiełkiem świata, — coś podobnego do bojaźni. 
i smutku wyrażało się na ich obliczach, i wszelkie usilności księcia 
Olbrachta, żeby wzięły udział w żwawćj rozmowie, były daremne. 

Podróż odbywała się szybko, gdyż po drodze były rozstawione za- 
przęgi. 

Po kilkógodzinnćj, monotonnćj podróży, dały się widzićć baszty 
bełskiego zamku. Spostrzegli, że na ten widok wojewodzina rapto- 

w nie zbladła 

Wjeżdżając do miasteczka, które zamek od nich przedzielało, zażą- 
dała wody. Właśnie wieśniaczka, zapewne służąca żydowska, przecho- 
dziła mimo pojazdu z koromysłem i dwoma wiadrami; do nićj udano 

się po wodę. , . . 

— Zła wieszczba — odezwał się książę Olbracht, śmiejąc się — 
wiadra próżne; gdybyśmy byli Rusini, wrócilibyśmy nazad. 

— Ach, bracie! pod tym względem czuję się być Rusinka, i gdy- 
byście chcieli powrócić, nie byłabym od tego. ^ 

— Wstydź się, siostro! Widać, że byłaś żoną Ruskiego kniaaia^ 
i że znowu taką będziesz, kiedy podobne omena na tobie sprawują wra- 
żenia. 

Wyniesiono wodę z domostwa żydowskiego; Eleonora kilka kropel 
wypiła i lekki inkarnat zabłysnął znowu na jćj czarującćj twarzy. 
Przejechali przez miasteczko, stanęli przed bramą, przebywszy 
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most epnBzczony. Warta pod bronią stojąca ioh przywitała. Dowódoa^ 
warty przybliżył się do pojazdu^ i opowiedział się przed generałem 
artylleryi. \ 

Pojazd bez przeszkody zajeehał przed korpus zamkowy. Eleonora 
drżała jak listek, sama nie wiedząc co w nićj wzniecało trwogę. 

Przed gankiem korpnsn zamkowego zastali kniazia Daniela, goto* 
wego do ich przyjęcia. Sam podał im rękę, żeby ich wyprowadzić 
z pojazda, i zaprowadził ich do swoich komnat Na jego twarzy wy- 
rażało się zadowolenie, ale razem coó dzikiego, co na wstępie prze^^ 
rażało Eleonorę. 

Kniaź Daniel prowadził bratową, książę Olbracht siostrę, która 
oparta na jego ramienia, swojćj niespokojności utaić nie mogła. --* 
Wszyscy weszli do komnaty kniazia, który ciągle okazywał się aprzejr 
mym w przyjmowania miłych gości, i niejednokrotnie raczył im po- 
dziękować za ich przybycie, oświadczając, że ten dzień poczytuje być^ 
najszczęśliwszym dla siebie. 

Kiedy weszli do komnaty, było samo południe; w obcowania przy- 
jacielskióm upłynęła godzina. Marszałek nadworny kniazia oznajmiła 
że obiad gotowy. W pięcia siedli za stołem; rozmowa przybrała tok 
tak poufały, że nawet wojewodzina uspokoiła się z pomimowolnej bo* 
jaźni, a nawet wyrzucała ją sobie. Obiad, przeplatany różnemi zdro' 
wiami, które kniaź wnosił, skończył się nareszcie, i wszyscy wrócili do 
komnaty kniazia; w nim na stole stała taca, na nićj dwie butelki wina^. 
kieliszków kilka i zapalona świeca. 

— Mili goście — rzekł kniaź Daniel — wypijmy wszyscy razem za- 
trwałość naszego zjednoczenia! — i napełnił kieliszki; wszyscy, nawet 
damy, spełnili je ochoczo. — Niechże ta zgoda głośną będzie — dodał 
kuiaź i napalił armatkę stojącą na oknie. Wystrzał na chwilę damy 
przeraził* 

-^ Spodziewam się — odezwał się gospodarz z dzikim uśmiechem 
— że ta zgoda będzie trwałą, kiedyśmy ją zawarli przed progiem 
śmierci! 

— Co to ma znaczyć? — zapytał go książę Olbracht. 

— Czyście mogli się spodziewać, żeby kniaź Daniel dał siebie bea*^ 
karnie zwyciężyć? Żeby dopuścił temu nędzarzowi i tćj wiarołomnój 
żonie cieszyć się jego spadkiem, splamiwszy jego nazwisko? Wpa- 
dłem w przepaść, ale i was wszystkich z sobą zaprzepaściłem! za chwit 
kilka z zamkiem i z wami ostatni prawdziwy Dorohostajski wyleci na 
powietrze! 

— Zdrajco! — odezwała się Eleonora — tuląc się do brata i na- 
rzeczonego — czy tak dotrzymałeś słowo rycerskie, coś mi je dal 
w ogrodzie Birżańskim? 

— To com przyrzekł, dotrzymuję; dałem słowo, że ten samozwa^ 
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met nie ma się odemnie lękać niebezpieczeństwa, któregobym saiin nie 
podzielał. 

•— Nędzarza! — wykrzyknął książę Olbracht, i położył rękę na 
swojćj szabli. 

Na to kniaź parsknął śmiech era: — Swoim orężem chcesz mnie za- 
straszyć? A dobrzel Zacznijmy bitwę, ale ona ta niedłago potrwa; 
jeżeli jest inny świat, tam chyba ją skończymy. 

Wtćm gęsty dym zapalonćj słomy wzniósł się po za okna, raptem 
ciemno się zrobiło, a zaraz potćm Pióro wypada mi z ręki .... 

Taki był koniec roda Dorohostajskich. 



EPILOG. 

Po tćj strasznćj katastrofie^ która żałobą pokryła pierwsze domy 
rzeczypospolitój, dobra roda Dorohostajskich przeszły w posiadanie 
książąt Wiśniowieckich Jako najbliższych krewnych kniaziów, a wkrót- 
ce potom, gdy książę marszałek z małżonką, nie mogąc przenieść nie- 
szczęśliwego zgooa swoich dzieci, przenieśli się do wiecznością linia 
Radziwiłłów Nieświeżskich odziedziczyła prawem spadka księztwo 
Birżańskie i ogromne dobra do niego należące. 

Cały korpus zamku był wtedy zburzony aż do szczętu; pozosti^y 
tylko jego skrzydła, ale wielce uszkodzone. W archiwum Olyckiem 
zdarzyło mi się czytać relacyę tego okropnego wydarzenia, napisaną 
przez naocznego świadka, który, jak się z nićj pokazuje, należał do 
załogi zamkowćj, zostawionćj przez hetmana Gąsiewskiego, a późniój 
do dworu księcia Wiszniowieckiego starosty Drahimskiego, spadko- 
biercy kniaziów Daniela i Wojciecha. Ten ciekawy rękopism długo 
leżał w archiwum Wiszniowieckićm, ale gdy w kilkadziesiąt lat pó- 
żnićj Urszula, ostatnia Wiszoiowiecka, dostała się księciu Michałowi 
Radziwiłłowi, ordynatowi na Nieświeża i Ołyce, przeniesiony został 
z całćm archiwum domu Wiszniowieckich do Ołyki. Tam go prze- 
czytałem przed czterdziestu laty, a z wrażeń, jakie to czytanie napię- 
tnowało na mojćj pamięci, ułożyłem niniejszą powieść. 

Co się póżnićj stało z tym rękopismem, tego nie wiem; mnsiid 
przepaść tak, jak i nierównie od niego dawniejszy pamiętnik Sylwestra 
Wodzbona, dworzanina księcia Mikołaja Czarnego Radziwiłła (*), jak 



(*) Anno domini 1811, w pierwszej mojej młodości, będąc w Nieświeżu, ptf- 
miątki Wodzbona wpadły były przypadkiem w moje ręce, i tyłe mnie ząj^, w je 
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tyle innyefa, które albo w eiasie napada Francozów na Litwę^ prse- 
kształcone zostały na ładnnki^ albo nźyte na placki wielkanocne, lob 
zostały strawą dla szczurów i molów. 

Były w nim ciekawe szczegóły, mianowicie, że przeszło pięćdzie- 
siąt Indzi razem z zamkiem wysadzone zostało, nie licząc pokaleozo- 
nyeb mniój lub więcćj szkodliwie od spadających kamieni, oraz że przez 
dlngi czas w poblizkości szczątków tego zamka znajdowano w ziemi 
kawały miedzi, żelaza, srebra^ a nawet złota, — czasem uszkodzone 
naczynia i kości nieszczęśliwych ofiar, między któremi nie było sposo- 
bu rozeznać tych, które należały do pięciu najdostojniejszych akto- 
rów tćj w okropności bezprzykładnój sceny. Książę Wiszniowiecki, 
objąwszy księztwo Dolskie, wszystkie te szczątki kazał razem złożyć 
w jednym grobie, w tćm miejsca, gdzie niegdyś się wznosił korpus 
zamkowy. 

Nie poprzestając na tćm, pobożny książę obrócił na chwałę Boż% 
to miejsce, na którćm ta okropna zbrodnia była się zjiściła, gdyż n& 
fundamentach zamku wyniósł klasztor Karmelitów bosych, i opatrzył 
go nieszczupłym funduszem. Kościół był przepyszny i w nim najwię- 
cćj uderzał pomnik, w Rzymie wykonany z marmuru, na cześć ofiar- 
niegdyś zamku Dolskiego. Ten klasztor był razem warownią, jak 
Częstochowski i Berdyczowski, i dotrwał do pierwszych lat XVin stu- 
lecia. Ale zdobyty przez wojsko Karola XII w powtórnćm najścia 
Szwedów, do szczętu zburzonym został, wały go otaczające z ziemią 



od deski do deski odczytałem z największem upodobaniem. Styl, choć poufały, ale^ 
dosyd zwięzły, język czysty, pismo bogate w szczegóły i anegdoty, wiele światła 
rzucające na obyczajowość kraju w czasie Xyi stulecia. Zatracenie tego rękopismu. 
uważam za nieodżałowaną szkodę. Między anegdotkami, w jakie to pismo obfitowało, 
a które utkwiły w mojej pamięci, jedne przytoczę. Wodzbon, opisując usilności. 
księcia, dla rozkrzewienia protestantyzmu, przytacza następne wydarzenie, którego 
był naocznym świadkiem. Mówi, źe co niedziela było nabożeństwo w kaplicy zam- 
kowej, na które zwykł książę zapraszać obywatelów swojój partyi, ale trzymających 
się starej wiary, żeby ich do now^j skłonić* Tu wchodzi w szczegóły tego nabo- 
żeństwa, że książę z swoimi współwyznawcami głośno odmówili pacierz i Credo, po- 
tom odśpiewali Jakiś psalm, a nakoniee minister, Litwin, ale wyuczony w Lejdzie, 
miał kazanie blizko godzinę trwające, i to było całkowitćm nabożeństwem. Po 
skończonem tern nabożeństwie, szlachta katolicka wyszła na dziedziniec zamkowy, 
po którym przechadzając się z sobą rozmawiała. Wtem książę wyszedł na dzie- 
dziniec, do niej się przybliżył i rzekł: — A co, panowie bracia! czy nie właściwsze dla 
czci Boga to nabożeństwo pierwiastkowych Ohrześcian, w swoj^ rodzinnej czysto- 
ści, niż te wszystkie dodatki ludzkie, które tylko do obalonego pogaństwa cofają, 
a za któremi papieżniki tak obstają? — Jeżeli mam prawdę powiedzieć — odpowie- 
dział mu pan Jeleński podkomorzy Nowogrodzki, mąż wielce poważany od obywa- 
telstwa i samego księcia, — co jest dobrego u nas, jako organy, kapela, malowidła,, 
to skasowali, a to, co u nas jest nudnego, jako kazanie, to do nieskończoności prze^ 
dłużyli. — Mnóstwo podobnych anegdot, znalazłem w tych pamiątkach. 
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zrównane^ a odtąd jaz Die powstał, zań Karmelici przenieśli się do Wi- 
«ziiiowca i tam aż do niniejszych czasów bytowali. 

Wszystkie zabudowania ekonomiczne Dolska wznosiły się odtąd 
z materyalów, z których się kiedyś składał zamek, a później kościół 
i klasztor Dolski. Jedna tylko baszta, współczesna dawnego zamkn, 
w ciUości się zachowała aż do roku 1751. Była to pustka, bo nawet 
ojcowie Karmelici żadnego użytku z nićj nie mieli, może dlatego, że 
było powszechne mniemanie, iż złe duchy często się zbierały w tój 
'baszcie i straszyły tych, co do niój się przybliżali. Roku 1701 była 
komisya wysiana od biskupa Łuckiego do Dolska, ażeby sprawdzić, 
co było rzeczywistego w tych ludzkich gadaniach; kilkudziesiąt świad- 
ków zeznało pod przysięgą, że kikakrotnie przed nowiem o północy, 
dawał się widzióć ogień buchający przez otwory tćj baszty, że po świe- 
tle tych ogni rozpoznać było można potoki krwi płynącój po murze 
-baszty aż do ziemi. Go dziwniejsza, sami Karmelici jednogłośnie 
zeznali, że corocznie w nocy Ś*tego Daniela słyszano wychodzący z ba- 
szty szelest broni i przeraźliwe jęczenia, które ustawały dopićro, kiedy 
pierwszy kur zapiał. Napróżno używali eksorcyzmów, żeby siebit 
od tych strachów peryodycznych wyzwolić. Wywód słowny tćj ko- 
misyi dotąd się zachowuje w aktach kapituły Łuckićj. 

Karmelici Dolscy wprzód, niż wyrugowani zostali do Wiszniowca, 
j)okiIkakrotnie zabierali się rozebrać tę niepokojącą basztę, ale wy- 
^ datki, jakie na to trzeba było łożyć, zawsze ich od tego przedsięwzię- 
cia odstraszały. I w samćj rzeczy, kamienie, z których się wznosiła, 
prawicą kilku wieków zjednolicone, stworzyłyzniej jakby jaki mono- 
lit, który niełatwo mógł być zniszczony. To pewna, że między 
gruzami, w które rozkaz Karola XII zamienił klasztor Dolski, ta ba- 
szta w całości pozostała, jabky dla postrachu mieszkańców, — tak da- 
lece, że pastuchy nie chcieli zapędzać trzody w tę stronę, lubo była 
otoczona tłustemi pastwiskami, na czem rolnicze gospodarstwo Dolska 
nieco cierpiało. 

Nakoniec roku 1751 Grzegorz Perekładowski, łowczy Mozyrski, 
-. a gubernator księztwa Dolskiego, wychowaniec szkoły artyleryi drez- 
deńskiój, podsadzić kazał miny pod basztę, która im się jednak oparła, 
bo tylko się porysowała; ale tyle razy powtórzone zostały, że nako- 
niec runęła z wielką radością mieszkańców. Część większa gruzów 
użytą została na wymurowanie bóżnicy w miasteczku i sklepów ku- 
pieckich, reszta powoli się rozebrała przez żydów na piece i kominy. 
Pan Perekładowski nawet fundamentów nie zostawił, a nie oszczędza- 
jąc kosztów, tak to miejsce kazał oczyścić i zrównać, że w roku nastę- 
pnym, pierwszy raz może od stworzenia świata, ta ziemia, na któr^ 
kied/ś zamki i klasztory kolejno wzniecały strach i pobożność, zmu- 
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azoną została płodzić bajne jako na nowinie zboża, — tak, źe już dziś 
poznać nie można miejsca, na którćm te gmachy się wznosiły. 

Niemało sobie zadałem pracy, by dośledzić, co tćż się zrobiło z in- 
nem! osobami, które udział miały w niekt<Srych ustępach tćj powieńei. 
£Iżbieta Sapieżyoa, po utracie najdroższej przyjaciółki, wkrótce do<» 
tkniętą była niemniej bolesnym ciosem, bo w kilkanaście tygodni po 
tym okropnym wypadku pan starosta Mozyrski nagle rozstał się z tym 
kwiatem, który dia pozostalćj po nim wdowy już żadnego nie okazy- 
wał powabu. Póki księżna marszałkowa Litewska żyła, poty usiło- 
wała zastąpić dla nićj córkę; ale gdy książę marszałek, a wkrótce po 
nim i jego żona wstąpili do grobu za dziećmi, których strata już ni- 
czem wynagrodzoną być nie mogła, pani starościna osiadła, jak to 
<lawniój nazywano, na dewocyi przy klasztorze panien Sakramentek 
w Wilnie, którego była spadkową dobrodziejką, i pomimo swoich zgry- 
>zot, w tern odosobnieniu się od^zgie&U świata czterdzieści kilka lat 
przeżyła, nim się złączyła z wielkiemi, a pobożnemi swoimi przodkami. 
Wszyscy dworzanie księcia marszałka opatrzeni zostali w jego te- 
stamencie. Panu Dawidowi Odyńcowi dostała się w prawie dożywo- 
tniem porządna wieś w powiecie Rzeczyckim. Alę katastrofa Dolska 
niezatarte wrażenie sprawiła na jego umyśle. Ów trefny dworak 
Birżański, tak miły, tak wesoły, zupełnie stetryezał, unikał wszelkie- 
go towarzystwa, albo przechadzał się samotnie po puszczach otaczają- 
cych jego wioskę, albo nieruchomy siedział w krześle całkowitego" 
dżiny, ust nie otwierając nawet dla dania rozkazn swoim sługom. 
Ponurość borów poleskich tak była odpowiednią stanowi jego duszy, 
że chociaż później w sp&dku po ojcu dostał mu się majątek w wesołćj 
Źmnjdzi, aż do śmierci nigdy do niego nie zajrzał i w swojćm Polesiu 
umarł zapomniany. 

Pan Olesza także zakopał się w swojćj wiosce, z tą jednak różnicą, 
:że te wszystkie wypadki nie zmniejszyły bynajmnićj jego gadatliwości. 
Zawsze żył z swojemi sąsiadami, a nawet często bywał w Wiszniowcu 
n nowych właścicieli Dolska, i umiał zaskarbić sobie ich łaski. 
Zawsze wspominał z uszanowaniem swojego dawnego pana, i ujmował 
aię za jego sławą, ile razy ktoś się przeciw niej odzywał. Tem tłó- 
maczył ostatni postępek, że człowiek poczciwy jest obowiązany nie 
-czynić drugiemu, co jemu samemu niemiło, a że kniaź wojewoda nie 
usunął siebie od tćj okropnćj uczty, jaką sprawił dla gości, tćm samom 
udowodnił, że był mężem dobrćj sławy. Tyle tylko, że odtąd suszył 
w dzień Ś-go Daniela, mając za natchnienie miłosierdzia Boskiego, iż 
w porę odjechał z Dolska, bo gdyby jeszcze na kilka godzin był odłożył 
swój odjazd, zostałby niezawodnie wysadzony z gospodarzem i gośćmi. 

O księciu Czetwertyńskim tyle tylko zasięgnąć mogłem wiadomo- 
ści, że podczas Wiedeńskićj wyprawy jakiś książę Czetwertyński, pod- 
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komorzy Bradawski, a starosta Trecbtymirowski, na esele kozakó# 
Ukraińskich popisywał się pod Strygonią. Nie mógł to być ten pod- 
komorzy, o którym wspomniałem, bo byłby za nadto stary, żeby się 
mógł jeszcze zabawiać rycerskićm rzemiosłem. Domyślam się, że to 
musiał być jego syn, ów sławny Ogar, który tyle dokazywał w czasie 
wojny z Karolem Oostawem. 

O dalszych przeznaczeniach mężów do historyi nalełącyoh nie 
wspominam, bo tćmbym wyrządził krzywdę moim czytelnikom, obznaj- 
mionym bez wątpienia z dziejami ojczystemi. 



KOSIBO. 



